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Pro logi

1.

Wdowy w czerni zebrały się przed hote lem tuż po śnia da niu. Jak co
dzień. Choć praw do po dob nie nie wszyst kie były wdo wami. Być może
nie które z nich wciąż miały mężów, na któ rych mogły zło rze czyć, w ten
pro sty spo sób radząc sobie z nad mia rem emo cji. Nie ko niecz nie złych –
 jakich kol wiek. Można było zało żyć, że wśród odzia nych na czarno
kobiet ukry wały się także noto ryczne panny szu ka jące w gru pie cie pła.
Rów nież – jakie go kol wiek.

Led wie minęła ósma rano, a żar lejący się z nieba już odbie rał
oddech. Wdowy w czerni mil czały, być może zło wiesz czo, raz po raz
popa tru jąc na bramę pro wa dzącą na roz le gły teren ota cza jący kom- 
pleks budyn ków hote lo wych. Od czasu do czasu któ raś z nich rzu cała
krót kie pyta nie, zdaje się, nie ocze ku jąc odpo wie dzi. Suchy wiatr wie- 
jący od lądu szu rał i sze le ścił w koro nach zdzi cza łych drze wek oliw nych
rosną cych po dru giej strony drogi. Bus wciąż nie nad jeż dżał. Wdowy
w czerni ner wowo prze stę po wały z nogi na nogę.

Wwier ca jące się w uszy skrzy pie nie spra wiło, że wdowy odwró ciły
się jak na komendę. Kobieta w bli żej nie okre ślo nym wieku, o posza rza- 
łej twa rzy i wybla kłych oczach, pchała wózek inwa lidzki, na któ rym
kulił się cień starca. Ski nęła głową wdo wom w czerni. Odpo wie działy
powścią gli wymi gestami. Odsu nęły się od wózka, led wie pół kroku, lecz
zauwa żal nie. Sta rzec zaniósł się głu chym kasz lem, potem zaczął rzę zić.
Jego opie kunka chwy ciła maskę tle nową, ale męż czy zna tylko pokrę cił
głową. Przez kilka minut poka sły wał z cicha. Kiedy atak minął, męż czy- 
zna wyszep tał kilka słów, z tru dem otwie ra jąc wąskie, sine usta. Opie- 



kunka chwy ciła rączki wózka, spraw nie zakrę ciła i ruszyła z powro tem
do hotelu. Więk szość wdów w czerni patrzyła za nimi tak długo, aż znik- 
nęli w budynku. Nie które wes tchnęły pew nie z ulgą.

Wresz cie poja wił się bus. Kie rowca gwał tow nie zaha mo wał, po czym
szybko wysko czył z samo chodu, zde ze lo wa nego mer ce desa, który już
dawno odsłu żył swoje na nie miec kich auto ba nach, choć jesz cze jakimś
cudem jeź dził. Kilka wdów w czerni zamru czało z dez apro batą, jedna
wska zała wymow nie na zega rek – duży, męski, nie wia domo jakim
cudem trzy ma jący się na chu dej ręce pozna czo nej sznu rami żył i pla- 
mami wątro bo wymi. Kie rowca wzru szył ramio nami, otwo rzył dru gie
drzwi i zapa lił papie rosa. Zacią gał się głę boko, patrząc na mosz czące się
w środku kobiety.

Bus ruszył z hote lo wego pod jazdu z piskiem opon, ale zaraz za
bramą zwol nił, jakby kie rowca nagle przy po mniał sobie, że wła ści wie
ni gdzie mu się nie spie szy. Toczyli się pustą drogą w dół nie wiel kiego
wzgó rza. Po pra wej były knajpki i pen sjo naty poprze dzie lane skraw- 
kami pól, na któ rych schły na wiór arbuzy. Albo doj rze wały, jak kto
woli. Po lewej cią gnął się kolejny hote lowy kom bi nat, który zda wał się
nie mieć końca. Wdowy w czerni nie patrzyły ani na prawo, ani na lewo.
Wie działy, co tam jest. Nic god nego uwagi. Co jakiś czas bus mijał
grupki tury stów obła do wa nych sprzę tem pla żo wym, cią gnące nad
morze. Nie które z odzia nych na czarno kobiet prze su wały po nich wzro- 
kiem, choć bez więk szego zain te re so wa nia. W więk szo ści zapewne były
zda nia, że ci obco kra jowcy, ow szem, przy dają się, dobrze, że zosta wiają
tutaj swoje euro, mimo że miały wąt pli wo ści, czy te pie nią dze zostały
zaro bione legal nie i zgod nie z zale ce niami moral nymi naj po pu lar niej- 
szej w oko licy reli gii. Ale lepiej by było, żeby za bar dzo nie rzu cali się
w oczy i nie robili zbęd nego zamie sza nia. Próżne nadzieje.

Samo chód nie mrawo zbli żał się do skrzy żo wa nia. Wdowy w czerni
zaczęły wcią gać głę biej powie trze. Nie które czuły zapach zgni łych jaj.
Inne – siar czany zapa szek pie kła, a przy naj mniej wyda wało się im, że
tak wła śnie powinno pach nieć w pie kle. Trudno roz strzy gnąć, czy miały



rację, czy nie. Tylko dwie z pasa że rek busa nie czuły nic a nic, bo miały
kło poty z węchem. Jedna od uro dze nia, druga po prze by tej nie dawno
ope ra cji zatok. Kie rowca spoj rzał w lewo, spoj rzał w prawo. Nie po trzeb- 
nie. Pusto jak zwy kle. Wrzu cił bieg i na jedynce doto czył się do pobli- 
skiego par kingu, na któ rym stało kilka oso bó wek. Umiar ko wa nie zuży- 
tych, na miej sco wych bla chach.

Kobiety wygra mo liły się z samo chodu i ruszyły ścieżką ku oto czo nej
lasem dolince, nie zbyt roz le głej, przy po mi na ją cej nieckę. Smród nara- 
stał. Z boku za drze wami maja czyły ruiny budowli, która mogła być kie- 
dyś antyczną świą ty nią, ale nie ko niecz nie nią była. Kobiety minęły ją
i poszły w stronę spo rego, pod nisz czo nego basenu, do któ rego cien kimi
stru mie niami spły wała woda z pordze wia łych rur o nie wiel kim prze- 
kroju. Na całym tere nie niecki widać było dziury i rowy, wszyst kie
wypeł nione wodą. A wła ści wie mętną breją. Nad jed nym z rowów sie- 
działa grupka ludzi wyglą da ją cych jak sta ty ści w kiep skim hor ro rze
o kolej nej, nie moż li wej do odpar cia inwa zji zombi. Ich twa rze i odkryte
czę ści ciał pokry wała sko rupa błota o zgni ło zie lo nym kolo rze. Tylko
białka oczu lśniły w zasty głych maskach. I zęby, kiedy zdaw kowo witali
się z nowo przy by łymi.

Wdowy w czerni doszły do naj więk szego bajorka znaj du ją cego się za
base nem. Zaczęły się roz bie rać. Nie które miały na sobie kostiumy
kąpie lowe lub zwy kłą, codzienną bie li znę, inne nie wia domo co – jakieś
dłu gie koszulki zasła nia jące wię cej, niż potrzeba. Znały już swoje ciała,
w końcu nie były tu razem po raz pierw szy, jed nak wciąż rzu cały na sie- 
bie niby przy pad kowe spoj rze nia. Prze cież zawsze można było dostrzec
jakiś nowy szcze gół cie le sno ści u sio stry nie doli. Naj le piej taki, który
popra wiłby, choćby na krótko, samo po czu cie.

Sta nęły nad brze giem bajorka. Wyglą dały jak zła chane wiedźmy,
choć daleko im było do demo ni zmu. Wokoło walały się kawałki dłuż- 
szych i krót szych gałęzi, desek i sklejki. Każda wzięła do ręki, co jej aku- 
rat przy pa so wało. To na pewno nie było spa z peł nym wypo sa że niem,
ale nie narze kały. Przy naj mniej nie musiały pła cić za błotną kąpiel, co



w cza sach kry zysu, któ rego końca nie było widać, sta no wiło mocny
argu ment. Mie szały w gęstej, nie przej rzy stej wodzie bajorka, wycią gały
pecyny błota i roz sma ro wy wały po skó rze. Nie które pomru ki wały
z zado wo le nia, inne nie. Smród, który tężał wokół nich, zno siły bez
słowa skargi. Dla zdro wia można znieść wiele. Krzepka, wysoka wdowa
w sta ro mod nej halce z wprawą ope ro wała długą, masywną gałę zią.
Nagle z jękiem klap nęła na tyłek. Gałąź uwię zła w muli stym dnie. To się
zda rzało. Pode szła do niej druga wdowa, pomo gła wstać, a potem we
dwie pocią gnęły za gałąź. Roz le gło się ciche mla śnię cie. Na powierzchni
bajorka poja wiły się bąbelki powie trza. Krzepka wdowa oparła koniec
gałęzi na ziemi i już chciała się gnąć po solidną por cję błocka, kiedy
zamarła w pół ruchu. W pierw szej chwili uznała, że ma zwidy. Cza sami
zda rzało się jej widzieć coś, czego inni nie widzieli, choć dbała, żeby
nikt się o tym nie dowie dział. Zamknęła oczy, mocno potarła powieki
pal cami. Znowu zer k nęła w dół. Było, nie znik nęło. Ostroż nie wycią- 
gnęła gałąź i dotknęła tego, czego być tam nie powinno. A potem
zaczęła wrzesz czeć.

Kie rowca busa sie dział na ławce usta wio nej na skraju par kingu
i palił papie rosa. Lubił palić i przez całe dnie kon se kwent nie pra co wał
nad tym, by jak naj bar dziej skró cić czas od zga sze nia nie do pałka do
odpa le nia nowego papie rosa. Był wła śnie w poło wie cudow nie wysu szo- 
nego marl boro, kiedy usły szał prze raź liwy kobiecy krzyk. Histe ryczki,
pomy ślał. Nie lubił wdów w czerni, za to cenił nie zbyt męczącą pracę
pole ga jącą na woże niu ich po oko licy. Poza tym prze żył już tyle lat, że
zdą żył poznać i zaak cep to wać try wialną prawdę, że życie jest sztuką
kom pro mi sów. Stęk nął, pod niósł się z ławki i poszedł w stronę dolinki.

Wdowy, już nie ko niecz nie w czerni, bo mniej lub bar dziej roze- 
brane, stały nie da leko basenu. Wokół nich krą żyło kilka osób, któ rych
kie rowca nie znał. Zigno ro wał je i pod szedł do swo ich pod opiecz nych.
Tak okre ślał je w myślach, może nie zbyt słusz nie, bo prze cież nie ota- 
czał ich nad mierną opieką. Kiedy wdowy go zoba czyły, zaczęły krzy czeć
jedna przez drugą, z czego nic nie zro zu miał, i ner wowo wska zy wać na



naj więk szy ze zbior ni ków błocka – to był prze kaz już nieco jaśniej szy.
Poszedł tam, spoj rzał i… zamarł. Na powierzchni wody uno siło się ciało.
Wąsy i hisz pań ska bródka wska zy wały, że było to ciało płci męskiej.
Cho ciaż wła ści wie w cza sach nara sta ją cych pro ble mów z iden ty fi ka cją
płciową nie było to do końca pewne. W prze wa la ją cej się po oko licy
masie tury stów różne rze czy się widy wało. Tym bar dziej że pły wa jące
ciało od czubka głowy po stopy było pokryte sza ro zie lo nym błoc kiem.
Włącz nie z otwar tymi oczami.

Kie rowca busa patrzył na ciało, a w jego gło wie krą żyła jedna pro sta
jak jego psy chika myśl: „Widzę trupa”. Stał tak nie ru chomo, aż do
momentu kiedy tkwiący mię dzy jego pal cami papie ros się dopa lił.
Wtedy wysy czał prze kleń stwo:

– Gamoto!
Trudno powie dzieć, co bar dziej go dotknęło: widok czy opa rze nie.

2.

Trza snęła drzwiami. Sły szała, że wołał coś za nią, ale zigno ro wała
krzyki. Miała po gwiz dek prze ko ny wa nia go, męczyły ją roz mowy na
nie odmien nie ten sam temat, które nie pro wa dziły do sen sow nej kon- 
klu zji. Przy naj mniej nie takiej, którą mogłaby zaak cep to wać. Zbie gła po
scho dach, szyb kim kro kiem prze szła przez pla cyk w cen trum wio ski.
Potem zaczęła biec, naj pierw chod ni kiem wzdłuż drogi, potem przez
roz le gły gaj oliwny. Stare, powy krę cane drzewa rosły w dużych odstę- 
pach, mogła więc biec bez prze szkód. Wysu szona trawa i zioła chrzę- 
ściły pod sto pami. Bie gła coraz szyb ciej, chciała, żeby pęd gorą cego
powie trza i nara sta jące zmę cze nie wytłu miły wszel kie myśli. Gorz kie.
Oddy chała ciężko, wie działa, że w oble pia ją cym upale nie da się biec
zbyt długo.

Nagle pośli znęła się, jedna noga odje chała w bok. Zaryła kola nami
w ziemi, w któ rej wię cej było pia sku i żwiru. Usia dła i obej rzała nogi.
Nic wiel kiego się nie stało, kilka rys i zadra pań. Zagoją się, nawet nie do



wesela, pew nie przed zarę czy nami. Ale na czym się wywró ciła?
Kamień, wysta jący korzeń? Spoj rzała za sie bie i zoba czyła wdep ta nego
w glebę niewiel kiego żół wia. Kurde, zabi łam żół wia, pomy ślała.

– Zabili mi żół wia.
– Że niby co? – spy tała odru chowo, bar dziej zdzi wiona sło wami niż

nie spo dzie wa nym poja wie niem się męż czy zny.
– Był kie dyś taki zespół, który grał i trą bił. Raczej słaby.
– Co ty mi tu pier do lisz?
Trudno powie dzieć, czy było to pyta nie, a jeśli fak tycz nie było,

powinno brzmieć zupeł nie ina czej, z czego zdała sobie sprawę, nim
wybrzmiał jej głos. Na przy kład: „Co ty tu robisz?”. Choć wła ści wie
mogła na nie odpowie dzieć sama. Ruszył za nią, dys kret nie miał ją na
oku. Taka natura psa, nic to, że byłego. Już raz się o to posprze czali. Że
daje jej za mało swo body, że chce ją chro nić, cho ciaż ona żad nej
ochrony nie potrze buje, jest prze cież dużą dziew czynką i pora dzi sobie
ze wszyst kim bez niczy jej pomocy. W razie czego, w razie złego. Ale nic
złego nie maja czyło na hory zon cie ani nie ukry wało się poza nim. Była
o tym prze ko nana. On nie. Podej rze wała, że cho dziło mu o kon trolę,
i coraz mniej jej się to podo bało. Praw do po dob nie miał dobre inten cje,
ale kto powie dział, że dobre inten cje nie mogą pro wa dzić do złych czy- 
nów. Pro stą jak strze lił drogą. Bru ko waną lub nie. Nie zamie rzała z nim
tego oma wiać, na ten dzień miała dość kłótni.

Kuc nęła przy gadzie. Z ziemi wysta wała led wie góra sko rupy. Męż- 
czy zna usiadł po turecku naprze ciwko niej.

– Chyba tego nie prze żył – powie działa i deli kat nie dotknęła pal cem
żół wia. Nie zare ago wał. Nie mógł, skoro był mar twy.

– Nie ko niecz nie. – Męż czy zna potarł poli czek nazna czony kil ku dnio- 
wym zaro stem w kolo rze pieprz i sól. – To żółw grecki, a wła ści wie żół- 
wik, jesz cze dosyć mały. A takie młode osob niki mają dosyć miękką,
pla styczną sko rupę. Mógł prze trwać.

– A od kiedy to znasz się na żół wiach, w dodatku grec kich?
– Lata temu kolega hodo wał coś takiego.



– To ty masz kole gów? – Nie mogła daro wać sobie drob nej zło śli wo- 
ści.

Wes tchnął i wbił w nią wzrok. Smutne oczy spa niela, któ rego chcia- 
łoby się przy tu lić i poczo chrać. Nie zamie rzała się nad nim lito wać ani
wyko ny wać przy ja ciel skich gestów. Nie teraz, nie dzi siaj.

Deli kat nie wygrze bał żół wika z piasz czy stej ziemi, obej rzał. Sko rupa
wyglą dała na nie usz ko dzoną, a jej wła ści ciel tkwił w środku. Żywy lub
mar twy. Na dwoje babka wró żyła. Tak samo jak z ich związ kiem, krót- 
kim, acz burz li wym.

3.

Cykady nie mil kły. Na początku, kiedy przy je chał tu po raz pierw szy, ich
upiorny, meta liczny chrzęst dopro wa dzał go do szału. A nawet na skraj
obłędu. Tak wtedy myślał. I że „obłęd” to cie kawe słowo. Ktoś popada
w obłęd, coś jest obłędne. Niu anse zna czeń. Zmie niał wtedy swoje
życie, tkwił na styku świa tów, z któ rych jeden był nie oswo jony. Wiele
roz my ślał. O cyka dach, obłę dzie i mecha ni zmach języka. Choć nie
tylko.

Usiadł za biur kiem, poło żył przed sobą gęsto zapi saną kartkę for- 
matu A4. Z przy bor nika sto ją cego w lewym gór nym rogu blatu wyjął
sta ran nie zaostrzony ołó wek i umie ścił z pra wej strony kartki. Lubił
pisać ołów kiem. Od zawsze. Ołó wek odto czył się kilka mili me trów
w bok. Widząc to, skrzy wił się, popra wił. Przyj rzał się biurku. Czy
wszystko było, jak trzeba? Z pew nym waha niem otwo rzył znaj du jącą się
pod bla tem szu fladę i wyjął z niej kalen darz w for mie notesu. Na jego
sfa ty go wa nej okładce ze sztucz nej skóry wytło czony był napis: „Kalen- 
darz na rok 1998”. Poło żył go powy żej kartki. Wła ści wie nie był mu do
niczego potrzebny, świet nie pamię tał każde zda nie, każde zapi sane
w nim nazwi sko. A jed nak chciał mieć go przed oczami. Widok kalen- 
darza nie odmien nie wzbu dzał w nim gniew, mimo że minęło już tyle



lat. Gniew był dobry, tym bar dziej gdy był zimny i nie odbie rał umie jęt- 
no ści trzeź wej kal ku la cji.

Zawsze lubił pla no wać, spo rzą dzać spisy i kon spekty. Na stu diach
wzbu dzał tym zdzi wie nie kole gów, któ rzy uwa żali to za stratę czasu. Ale
na zaję ciach z meto dyki i w cza sie prak tyk w szko łach jego kon spekty
lek cji były sta wiane za wzór. Wszystko ide al nie roz pi sane co do minuty,
kla rowne i celowe. Cza sami zasta na wiał się, jak poto czy łoby się jego
życie, gdyby wykła dowcy na stu diach nie utwier dzali go w prze ko na niu,
że jest stwo rzony do zawodu nauczy ciela. Praw do po dob nie poto czy łoby
się tak samo. Bo już w liceum poczuł, że tłu ma cze nie kole gom zawi ło ści
zadań mate ma tycz nych spra wia mu frajdę. Nawet jeśli kole dzy byli nie- 
wy uczal nymi głą bami. A potem na stu diach dawał tyle kore pe ty cji, na
ile tylko wystar czało mu czasu. Chęt nych nie bra ko wało, odkąd roze szła
się wieść, że uczy sku tecz nie i tanio. A do tego jest nie ludzko cier pliwy.
Wie dział, że chce być nauczy cie lem, i zro bił wszystko, aby nim zostać.
Wedle planu, meto dycz nie i celowo.

Wes tchnął. Cykady zamil kły. Nie wie dział, czy na chwilę, czy na
dłuż szy czas. Tego ni gdy nie można było być pew nym. Się gnął do przy- 
bor nika po linijkę, drugą ręką po ołó wek. Zna lazł na kartce wła ściwy
wiersz, dla pew no ści prze czy tał treść punktu, bez gło śnie poru sza jąc
war gami, a potem powoli prze kre ślił go ołów kiem. Odło żył linijkę do
przy bor nika, dmuch nął na kartkę, usu wa jąc dro binki gra fitu.

– Teraz nie ma już odwrotu – powie dział.
Nie było w tym zda niu zło ści czy zdzi wie nia, jedy nie stwier dze nie

faktu. Zre ali zo wał jeden punkt planu. I wcale nie poczuł ulgi.



Część I 

Śmierć w pro mo cji



Roz dział pierw szy 
Nie dola grecka

10 wrze śnia 2014, środa, Gre cja

Czu łem się jak kur czak wło żony do dobrze nagrza nego pie kar nika. O ile
kur czak pozba wiony głowy i wnętrz no ści może cokol wiek czuć.
I pozba wiony łapek. Daw niej, kiedy jesz cze kupo wało się żywy drób od
baby na targu, Feli cja goto wała kurze łapki i coś tam z nich obgry zała.
Prawdę mówiąc, było to nieco obrzy dliwe. Co tu kryć, pewne upodo ba- 
nia żywie niowe mojej uko cha nej babki bywały oso bliwe. Na przy kład
prze gry za nie bigosu cia stem droż dżo wym. Sku pia łem się na logicz nych
wygi ba sach oraz wspo min kach, by nie myśleć o tym, że się roz ta piam,
że jesz cze chwila, a pozo sta nie po mnie jedy nie mokra plama na beto- 
nie.

Było już dobrze po dzie sią tej wie czo rem, ale duchota na dal odbie- 
rała oddech. Pot zale wał mi oczy, wzdłuż krę go słupa pły nęła wartka
struga. Aż dziwne, że nie sły sza łem jej szem ra nia. Powoli, noga za nogą,
sze dłem w stronę budynku portu lot ni czego. Jaki tam znowu port!
Wylą do wa li śmy w Arak sos na lot ni sku woj sko wym, które w sezo nie
waka cyj nym przyj mo wało cywilne samo loty. Przy naj mniej byli śmy
dobrze chro nieni, cho ciaż w tym momen cie mia łem to „gdzieś, dokład- 
nie tam”, jak śpie wał Lech Janerka. Bar dziej inte re so wało mnie, czy
w lot ni sko wym budynku jest klima. Nie było, a jeśli nawet, to dys- 
kretna. Była za to spora kolejka do okienka, w któ rym sie działa funk cjo- 
na riuszka grec kiej straży gra nicz nej, czy jak tam się ta ich służba
nazywa. Na szczę ście nasz trans port spra gnio nych słońca bia ła sów
pocho dził z wła ści wego, unij nego kraju, więc pogra nicz nica nie maru- 



dziła ze spraw dza niem doku men tów. Potem jesz cze tylko koło wrót nie- 
pew no ści, wycze ki wa nie na bagaż, który powi nien się poja wić, ale
prze cież nie ko niecz nie na pewno, obser wo wa nie ner wo wej krzą ta niny
ludzi, któ rzy pośród dzie sią tek takich samych albo bar dzo podob nych
wali zek pró bują odna leźć wła sną… I wresz cie wyto czy łem się z baga- 
żami na zewnątrz. Byłem w Gre cji.

Pelo po nez wita!
– Nie wie rzę, że tu jestem z tobą – powie działa Pau lina i przy tu liła

się do mnie. Nie mogłem uwie rzyć, że ona wcale nie jest spo cona.
Czyżby, nie stety, kwe stia wieku? A może mojego nie zbyt higie nicz nego
stylu życia?

Pra cow nicy biur podróży niczym dobrze wyszko lone psy paster skie
poza ga niali tury stów do wła ści wych busów i auto bu sów. Zała do wa li śmy
nasze bagaże, zaję li śmy pierw sze lep sze wolne miej sca. Było dobrze,
klima nasta wiona na full. Mie li śmy przed sobą pra wie godzinę jazdy.

Za oknem nie spiesz nie prze su wała się grecka ciem ność, co jakiś
czas roz świe tlana świa tłami mija nych wio sek. Koło drogi maja czyły
zagaj niki i pola uprawne. Cie kawe, co oni tu upra wiają, myśla łem.
Przed wyjaz dem czy ta łem w inter ne cie, że więk szość Pelo po nezu to coś
w rodzaju ziemi jało wej. Nie ko niecz nie tej z wier sza T.S. Eliota. Oka zało
się, że inter net kła mie. Podob nie jak tele wi zja.

Pau lina zasnęła, led wie przy ło żyła głowę do mojego ramie nia. Nie
mogłem się nadzi wić, jak to robiła. Jeśli tylko była zmę czona czy znu- 
żona, zasy piała natych miast na leżąco, sie dząco, a raz nawet na sto jąco,
bez naj mniej szego pro blemu. Jej włosy łasko tały mnie w szyję, dmu cha- 
łem w kru czo czarne pukle, ale niczym sprę żynki wra cały na swoje miej- 
sce. Było w tym coś roz czu la ją cego. Nie chcia łem jej budzić, zno si łem
łaskotki. Tak jak zno si łem powta rza jące się ataki nie pew no ści.

Pau linę Nosal ską pozna łem ponad dwa lata wcze śniej, jesz cze w Cie- 
cha no wie. Była świeżo po matu rze, a ja pro wa dzi łem bar dzo nie przy- 
jemne śledz two w spra wie samo bój stwa nasto let niej Jowity Dudek,
córki miej sco wego poli tyka. Coś nas wtedy z Pau liną zbli żyło… Nie



chcia łem jej mie szać do tego śledz twa, ale wyszło, jak wyszło. I nie
skoń czyło się dobrze. Potem poje chała na stu dia do Gdań ska, ja musia- 
łem się zwol nić z poli cji. Od dwóch lat tkwi łem w zawie sze niu, nie
mogąc się zde cy do wać, co zro bić ze swoim mar nym życiem faceta
w śred nim wieku. Jako tako zara bia łem, pro wa dząc wykłady na różne
tematy kry mi nalne. Na szczę ście zaczęła się moda na kry mi nały i roz- 
ma ite uczel nie czy biblio teki szu kały ludzi, któ rzy poopo wia dają
o Wam pi rze z Zagłę bia, tech ni kach kry mi na li stycz nych czy seryj nych
mor der cach. Mogłem i umia łem to robić. Stu dia polo ni styczne w końcu
się na coś przy dały.

Kilka mie sięcy temu po wykła dzie na temat naj gło śniej szych śledztw
w II RP, który mia łem na Uni wer sy te cie Gdań skim, pode szła do mnie
Pau lina. Nie powiem, mocno się zdzi wi łem. Poszli śmy na piwo, dobrze
nam się roz ma wiało, cho ciaż jak ognia uni ka li śmy wszel kich cie cha- 
now skich tema tów. Póź niej zapro siła mnie na week end i tak nie po strze- 
że nie… zaczę li śmy się spo ty kać. Byli śmy parą? Mie li śmy – ona, dwu- 
dzie sto let nia stu dentka, ja, czter dzie sto dwu la tek po przej ściach – jakąś
przy szłość? Nie wie dzia łem. Wystar czało mi, że Pau lina jest ze mną,
obok mnie.

Auto kar zatrzy my wał się przy kolej nych hote lach, wypusz cza jąc
grupki hała śli wych, nad mier nie pobu dzo nych wcza so wi czów. Aż wresz- 
cie dotar li śmy na miej sce. Przy naj mniej tak mi się wyda wało. Rezy- 
dentka z biura podróży wysia dła przy któ rymś z wcze śniej szych hoteli,
z obsługi pozo stał grecki kie rowca, który – jak to grecki kie rowca –
 mówił jedy nie po grecku. Wyrzu cił z sie bie ciąg słów i wska zał ręką
w ciem ność. Spoj rza łem na niego, zlu stro wa łem ciem ność. Znowu coś
powie dział, wychwy ci łem słowo, które mogło brzmieć jak Arko udi.
Grek znowu ner wowo zama chał ręką w stronę niczego. Co było robić,
ski ną łem na Pau linę, wyszli śmy, wyję li śmy bagaże. Po chwili auto bus
znik nął.

– Gdzie my jeste śmy? – zapy tała roze spana Pau lina, roz glą da jąc się
bez rad nie dookoła.



– W Gre cji – odpo wie dzia łem z peł nym prze ko na niem i zgod nie
z prawdą. Towa rzyszka mojej grec kiej nie doli zaczęła się gło śno śmiać,
a ja dołą czy łem do niej.

Sta li śmy na chod niku przy asfal to wej dro dze. Droga zazwy czaj
dokądś pro wa dzi, więc już nie było aż tak źle. Z lewej strony szosy cią- 
gnął się – zda wało się, że bez końca – gaj oliwny, z pra wej były jakieś
chasz cze i cha ba zie, przed nami w oddali maja czyły świa tła. Mia łem
nadzieję, że wła śnie tam jest wio ska Arko udi, w któ rej znaj duje się nasz
hotel. Albo przy naj mniej znaj do wać się powi nien. W końcu byłem za
gra nicą, gdzie nie spe cjal nie lubi łem bywać, i z zało że nia spo dzie wa łem
się wszyst kiego, co naj gor sze – jado wi tych stwo rzeń, potraw o nie zna- 
nych nazwach i nie ja snym skła dzie, auto chto nów mówią cych jedy nie
po auto chtoń sku. I oczy wi ście miej sco wo ści, które w prze dziwny spo- 
sób zawsze znaj dują się nie tam, gdzie na mapie. Rozej rza łem się jesz- 
cze raz wokoło. Powin ni śmy zna leźć się w nie wiel kiej wio sce leżą cej
nad Morzem Joń skim. Morza nie widzia łem ani nawet nie sły sza łem.
Trudno, jedyne, co nam pozo stało, to iść w kie runku, który wska zał
grecki kie rowca, mając nadzieję, że wie dział, co czyni.

Doszli śmy do skrzy żo wa nia, wybra li śmy drogę wyglą da jącą na głów- 
niej szą. Pro wa dziła lekko w dół, więc nasz nocny marsz na orien ta cję
nie był męczący. Dobre i tyle, pomy śla łem, popra wia jąc zsu wa jący się
z prze po co nej koszulki pasek spo rej torby. Pau lina drep tała obok mnie,
ambit nie, acz z wysił kiem cią gnąc wielką walizę. Mogłem, jak na sta- 
rego zgreda przy stało, powie dzieć: „A nie mówi łem, że zabie rasz za
dużo ubrań i innych gadże tów?”. Wszystko to było podobno nie zbędne
dziew czy nie do prze ży cia w mniej wię cej cywi li zo wa nym świe cie.
Kobiety nie zmien nie pakują za dużo rze czy do zbyt wiel kich waliz, któ- 
rych nie są w sta nie unieść. Plus dla Pau liny, że przy naj mniej sama tasz- 
czyła swój sakwo jaż.

Ode tchną łem, widząc usta wioną przy dro dze tablicę z nazwą wio ski.
Tej, do któ rej mie li śmy tra fić. Poja wiły się domy sto jące na łagod nym
zbo czu. Szumu morza wciąż nie było sły chać, za to do moich uszu



docho dził nara sta jący gwar. Minę li śmy ostry zakręt. I… sta ną łem jak
wryty.

– Co jest? – jęk nęła Pau lina, która nie zauwa żyła, że się zatrzy ma- 
łem, i z całym impe tem wpa dła na mnie.

Odsu ną łem się na bok i poka za łem ręką przed sie bie.
– Zobacz – powie dzia łem.
Przed nami roz cią gał się spory plac o nie re gu lar nym kształ cie. Pełen

ludzi. Rów nie tłoczno było w ogród kach kilku znaj du ją cych się tam
knajp. Wesołe gro madki komu ni ku jące się w roz ma itych, bli żej nie zna- 
nych mi narze czach bie sia do wały przy zasta wio nych sto łach, kel ne rzy
uwi jali się jak w ukro pie. Spoj rza łem na zega rek, było kilka minut po
pół nocy.

Pau lina wzru szyła ramio nami i spy tała:
– I co cię tak dziwi?
– Tłum o tej porze.
– Nic spe cjal nego, tak jest zawsze na Połu dniu. Nie byłeś ni gdy

w Gre cji?
Pokrę ci łem głową. Zro biła oczy wiel kie jak pię cio zło tówki. Nic dziw- 

nego, nale żała do poko le nia, dla któ rego zagra niczne podróże były
czymś tak natu ral nym i zwy czaj nym, jak dla mnie wypady z kum plami
na Mazury. Pew nie nie mie ściło się jej w gło wie, że ktoś mający ponad
czter dzie ści lat ni gdy nie tra fił do kraju Gre ków. No i nie wie działa, że
wyjazdy za gra nicę Pol ski to zde cy do wa nie nie moja bajka. Jakoś nie
mia łem oka zji, by o tym wspo mnieć. I że pew nie ni gdy to się nie
zmieni. Wielu rze czy jesz cze o mnie nie wie i o wielu zapewne się nie
dowie. Tak będzie lepiej.

– Byłem tylko w Chor wa cji, na Kor czuli, ale tam o tej porze było już
w knaj pach pusto, ludzie prze no sili się do klu bów i dys ko tek.

– Też tam byłam.
Jakoś mnie to nie zdzi wiło.



Owio nął mnie zapach gril lo wa nego mię siwa. Poczu łem, że jestem
głodny. Bar dzo. Nie było sensu zwle kać. Nasz hotel znaj do wał się zaraz
za nie wielką tawerną i wąską, krętą uliczką pro wa dzącą w górę kolej- 
nego zbo cza. Miał abso lut nie nie za pa mię ty walną nazwę i przy po mi nał
willę. Nie zamie rza łem męczyć się w hote lo wym kom bi na cie pośród
tysięcy ludzi zde ter mi no wa nych, by świet nie się bawić. Za wszelką
cenę. Cena zresztą też grała rolę, choć aku rat o tym Pau lina nie musiała
wie dzieć. Sprze da łem jej wizję kame ral nego i roman tycz nego miej sca,
w któ rym będzie nam dobrze. Zdaje się, że to kupiła.

Gre czynka w śred nim wieku, kró lu jąca w recep cji, naj wy raź niej
chciała jak naj szyb ciej skoń czyć dzień pracy, więc zamel do wała nas bły- 
ska wicz nie, wrę czyła klucz i wysłała na dru gie, ostat nie pię tro, wła ści- 
wie pod da sze. Pokój jak pokój, sko śny sufit, duże łóżko z nie naj gor szym
mate ra cem, szafa, sto lik i krze sła. Łazienka daleka od ste ryl no ści. Mnie
to nie prze szka dzało, Pau lina tro chę krę ciła nosem na wannę z rdza- 
wym zacie kiem. Tłu ma czy łem, że nikt nie każe jej się w niej moczyć,
szybki prysz nic jakoś prze trzyma. Do kom pletu był jesz cze bal kon
z wido kiem na morze. Ponoć, bo na razie widać z niego było jedy nie
ciem ność zła maną słabą poświatą latarni oświe tla ją cych pla cyk. Pew nie
Grecy oszczę dzali na prą dzie.

Zro biło się zbyt późno na poszu ki wa nie knajpy, poszli śmy więc do
tawerny po dru giej stro nie uliczki. Usie dli śmy przy jedy nym wol nym,
nie wiel kim sto liku, tuż przy ulicy. Obok nas, dosłow nie na wycią gnię cie
ręki, spa ce ro wali ludzie, pomię dzy nimi prze my kali mło dzieńcy na sku- 
te rach z pod ra so wa nym, zawo dzą cym gromko wyde chem, a co jakiś
czas przez to całe zamie sza nie ktoś pró bo wał się prze bić nawet samo- 
cho dem. Chło paki z cie cha now skiej dro gówki mie liby uży wa nie, choć
cho lera wie, jakie tu obo wią zy wały prze pisy ruchu dro go wego. Nie zdą- 
ży łem grun tow nie prze my śleć tego zagad nie nia, bo przy sto liku zja wił
się chło pa czyna prze pa sany gra na to wym far tu chem i zaga dał:

– Zdra stwuj cie.



Pau lina spoj rzała na mnie, ja na nią. I wybu chli śmy śmie chem. Kel- 
ner wyglą dał na lekko wstrzą śnię tego. Wytłu ma czy li śmy mu, że do nas
to raczej pasuje „Dzień dobry”, a z Rosją mamy jedy nie tyle wspól nego,
że w pod sta wówce uczy łem się języka Pusz kina, lecz Pau lina oczy wi ście
już nie, i uwa żamy, że na Rosjan to my nawet nie wyglą damy. Kel ner,
gdy już wró ciła mu mowa, łaska wie, choć bez więk szego prze ko na nia,
zgo dził się z nami. Pierw sze lody zostały więc prze ła mane i kel ner
zaczął opo wia dać, że Pol ska i Polacy, bar dzo dobrze, Jan Paweł II
i Wacika. Pau lina nie zro zu miała, o jakiego Wacika cho dzi, więc wytłu- 
ma czy łem jej, że o pol skiego pił ka rza Krzysz tofa Warzy chę, pseudo
Gucio, który swego czasu pod bił grec kie boiska i serca potom ków
demo kra cji ateń skiej, co kel ner potwier dził ski nie niem głowy. I żeby
nić poro zu mie nia zaplą tać w zgrabny węzeł, opo wie dział o swoim kole- 
dze, który rok temu pra co wał we wło skiej piz ze rii w Oświę ci miu. Kręte
i nie zba dane są ścieżki naszej glo bal nej wio ski. Nie podzie li łem się
z kel nerem tym prze my śle niem. Przede wszyst kim dla tego, że z grec- 
kim mło dzień cem nie roz ma wia li śmy my, ale jedy nie Pau lina, bo mój
od dawna nie uży wany angiel ski był mocno zardze wiały. Rozu mia łem
pra wie wszystko, ale ze skle ce niem sen sow nego zda nia mia łem już pro- 
blem. Poprze sta łem więc na dorzu ca niu do kon wer sa cji poje dyn czych
słów i szcze rze niu się jak debil.

I to oczy wi ście Pau lina zamó wiła naszą pierw szą grecką kola cję.

11 wrze śnia 2014, czwar tek, Gre cja

Następny dzień zaczął się od cudu. Zna la zło się morze!
Prze bu dzi li śmy się o bar ba rzyń skiej godzi nie. Pew nie dla tego, że po

podróży czy – jak to uwiel biają okre ślać ludzie z branży tury stycz nej –
trans fe rze byli śmy sko nani i padli śmy spać zaraz po kola cji, zapo mi na- 
jąc włą czyć klimę. W pokoju było duszno i gorąco. Pau lina pomknęła do
łazienki, a ja wysze dłem na bal kon. I wtedy obja wiło mi się morze
w całym swym ośle pia ją cym błę ki cie. Czy może w zie leni. Trudno było



to ubrać w słowa, tym bar dziej że lśniło niczym nagle odna le ziony skarb
pira tów.

To zna czy nie obja wiło się tak od razu, musia łem tro chę wychy lić się
z bal konu. Ale to prze cież dro biazg. Uzna łem, że panienka z biura tury- 
stycz nego mnie nie ołgała, zamó wiony i dodat kowo opła cony bal kon
z wido kiem na morze sztuk jeden – jest. Tę szczę śliwą chwilę uczci łem
papie ro sem. Sma ko wał jakoś dziw nie. Zaczą łem roz wa żać, czy to wpływ
nad mor skiego powie trza, czy Pau liny, która od jakie goś czasu wypo mi- 
nała mi, że za dużo kurzę. Nie dosze dłem do osta tecz nego wnio sku, bo
poczu łem, że moja dziew czyna chwyta mnie w pół i przy tula się do
moich ple ców. Naga i mokra po kąpieli. I to by było na tyle, jeśli cho dzi
o poważne reflek sje na temat bycia i życia.

– I gdzie to morze? – wymru czała.
– Wychyl się za barierkę, to zoba czysz.
– A jak zoba czy mnie jakiś Grek?
– Będę musiał go zabić.
Zaśmiała się i jakby od nie chce nia posmy rała mnie to tu, to tam.

Zaprawdę powia dam wam, było to miłe.
– Ale ty nie masz już broni.
– Znam inne spo soby uśmier ca nia – powie dzia łem od nie chce nia,

niczym stu pro cen towy kan dy dat na nowego Bonda.
– Chodź, mój wojow ni czy eks po li cjan cie. – Pocią gnęła mnie lekko

ku sobie.
Musia łem tylko wziąć bły ska wiczny prysz nic. A potem robi li śmy

rze czy na łóżku i pod ło dze, o któ rych filo zo fom się nie śniło. Grec kim.

Nie omal spóź ni li śmy się na śnia da nie. Prawdę mówiąc, lepiej, gdyby
tak się stało. Kawa była podła, sok poma rań czowy roz cień czony w stop- 
niu hanieb nym, a więk szość sma ko ły ków usta wio nych na szwedz kim
stole zapewne pocho dziła z pobli skiego dys kontu. Trudno się temu dzi- 
wić, bo cóż Grecy mogą wie dzieć o szwedz kich sto łach. Podzie li łem się



tą myślą o róż ni cach kul tu ro wych z Pau liną, co dopro wa dziło ją do spa- 
zma tycz nego śmie chu. Kiedy się już jako tako uspo ko iła, pora dziła mi,
żebym spró bo wał grec kiego jogurtu. Brwi pod je chały mi na śro dek
czoła. Ja i jogurt sta no wi li śmy dwie bar dzo odle głe galak tyki. Ale cze góż
nie robi się dla kobiety, więc spró bo wałem. I się zdzi wi łem. Jogurt był
naj lep szym punk tem post nego śnia da nia.

Pau lina z miej sca chciała biec na plażę, ale wytłu ma czy łem jej, że
naj pierw powin ni śmy rozej rzeć się po oko licy. Nie ma to jak dobre roz- 
po zna nie terenu przed akcją, takie gli niar skie przy zwy cza je nie. Nie tłu- 
ma czy łem już jed nak, że ule gam – dobrze, że nie be zwied nie – wdru ko- 
wa nym w umysł sche ma tom dzia ła nia.

Pla cyk, który nocą wyda wał się magiczny, w świe tle dzien nym prze- 
isto czył się w cał kiem zwy czajny. W ogród kach knaj pek odby wało się
nie spieszne sprzą ta nie, ze sklepu spo żyw czego wycho dzili klienci z pla- 
sti ko wymi siat kami, takimi samymi jak w dzie siąt kach innych kra jów,
trzech tak sów ka rzy robiło to, co zwy kle robią tak sów ka rze, czyli grało
w karty. Śro dek pla cyku był wyło żony kamien nymi pły tami, na któ rych
pole gi wały chude koty, wyglą da jące na chore. Ale co ja tam wiem
o kotach. Ni gdy nie mia łem żad nego zwie rzaka, choćby naj nędz niej szej
zło tej rybki w słoju. Rosło tu tylko jedno, za to potężne drzewo, nie wie- 
dzia łem jakie, ale podej rze wa łem, że to pla tan. Sły sza łem gdzieś albo
czy ta łem, że w grec kich wio skach sadzono je w cen tral nym miej scu.
W jego cie niu sie działa na zwy kłym domo wym krze sełku sta ruszka
w gru bej, czar nej sukience z dłu gim ręka wem, opie ra jąc zło żone dło nie
na lasce. Wyglą dało, że śpi. Z otwar tymi oczami.

Pau lina też ją zauwa żyła, bo ni to stwier dziła, ni to zapy tała:
– Jak jej nie jest gorąco.
Spoj rza łem na nią. To zna czy nie na sta ruszkę, tylko na Pau linę.

Miała na sobie kuse szorty i zwiewny bez rę kaw nik w kolo rze, który
wymy kał się mojej per cep cji. Była to dosyć swo bodna waria cja na temat
żół tego.

– Pew nie mieszka tu przez całe życie, to i przy wy kła do gorąca.



– I co ona robi?
– Przy gląda się, jak życie toczy się obok niej. Jak wielu sta rusz ków.
Wzru szyła ramio nami.
– Idziemy wresz cie?
W jej gło sie pobrzmie wała nie cier pli wość.

Arko udi nie było dużą wio ską, wystar czyło dzie sięć minut spa ceru
w każdą stronę, by zwie dzić ją wzdłuż i wszerz. Domki, w więk szo ści
otyn ko wane na biało, wyglą dały na zadbane, żad nych ruin ani widy wa- 
nej przeze mnie w Chor wa cji pro wi zorki typu: „Posta wimy sobie par ter,
a potem się zoba czy”. Nie które wysta wiono na sprze daż. Infor ma cje
agen cji nie ru cho mo ści były zazwy czaj pisane nie tylko po grecku
i angiel sku, lecz także po rosyj sku. Wyja śniła się więc zagadka, czemu
kel ner pozdro wił nas tak, a nie ina czej. Czyż by śmy tra fili do ruskiej
zony tury stycz nej? Uzna łem jed nak, że nie ma czym się zanadto przej- 
mo wać, w końcu, co za róż nica, czy w oko licy będą Ruscy, Niemce, czy
Szwedy. I tak nie zamie rza łem się z nikim bra tać. Poza tym w Arko udi
było cał kiem miło. Kilka małych knaj pek, zapach ryb i wodo ro stów mie- 
sza jący się z woniami gril lo wa nego mięsa, cie pło i miej scowi wyglą da- 
jący na wylu zo wa nych.

Z pla cyku do morza pro wa dziła wąska uliczka bie gnąca w dół.
Zapewne były też inne doj ścia, jed nak na razie nic o nich nie wie dzia- 
łem. Ale co się odwle cze… Kiedy już udało nam się wydo stać spo mię dzy
cia sno sto ją cych domów, przed nami otwo rzył się widok. Tak wła śnie,
otwo rzył się. I mniej sza, jak moi pro fe so ro wie z kra kow skiej polo ni styki
sko men to wa liby tę frazę. Niech że ona będzie gra fo mań ska, niech że
brzmi niczym żyw cem wyjęta z książki pisarki, która posta wiła na bez- 
kom pro mi sową i bez re flek syjną zara zem afir ma cję świata. Albo
z powie ści jakie goś pisa rza.

– Zobacz, jak w bajce! – Pau linę, jak się oka zało, też krę ciły ładne
widoczki.



– No nie źle. – Tą bez na miętną kwe stią chcia łem sam przed sobą
zama sko wać krót kie roz wa ża nia na temat otwie ra ją cych się wido ków
i innych nie do stat ków stylu i języka.

Plaża leżała w zatoce, na któ rej krań cach pię trzyły się czarne skały –
po pra wej nagie, postrzę pione i wyglą da jące na nie do stępne, po lewej
wzno szące się łagod nie. Nic więc dziw nego, że stały się pod stawą
domostw. Sama plaża nie była długa, mogła mieć dwie ście metrów, nie
wię cej. O dziwo, była jed nak piasz czy sta, cho ciaż gdzie tam grec kiemu
pia chowi do naszego, ze zło tych plaż, na któ rych zbie ra łem bursz tyny.
Aku rat ni gdy nie zbie ra łem, ale prze cież zawsze mogłem. Zare je stro wa- 
łem jesz cze kilka rzę dów para soli i leża ków, oku po wa nych, ale nie prze- 
sad nie, przez wypo czy wa jącą tu lud ność oraz jeden bar. Czyli da się żyć.
Nie żebym uwa żał, że bar na plaży jest nie zbędny. Jed nak cza sami, co tu
kryć, może się przy dać. A poza tym morze kłuło mnie w oczy wręcz nie- 
przy zwo icie głę bo kim lazu rem.

Pau lina chwy ciła mnie za rękę i krzyk nęła:
– Chodź, zaślu bimy się z morzem.
– Nie będziemy tu odsta wiać błę kit nej laguny.
Puściła mnie, sta nęła twa rzą w twarz i wpa try wała się we mnie

uważ nie. Praw do po dob nie powi nie nem powie dzieć, że to był żart.
„Maciek, ja tylko żar to wa łem, ni gdy tego powie dzieć nie chcia łem”, jak
mógłby zaśpie wać Kazik. Jed nak żadną miarą żart to nie był.

– Zgred – rzu ciła, po czym poczo chrała mnie po zde cy do wa nie zbyt
dłu gich wło sach i pobie gła w stronę morza.

Bie gła i, nie mal nie przy sta jąc, zrzu cała szatki. Po praw dzie wiele do
zrzu ca nia nie miała, więc udało jej się doko nać ekwi li bry stycz nej roz- 
bie ranki bez upadku. Na szczę ście zatrzy mała się na kostiu mie kąpie lo- 
wym, a już przez chwilę myśla łem, że roz bie rze się do naga. Moja
bogini weszła do morza. W mito lo gii to się odby wało nieco ina czej
i w odro binę innym miej scu. Ale kto tam teraz zna szcze góły mitów
grec kich. Patrzy łem, jak zaczyna pły nąć, i zasta na wia łem się, czy kiedy
wyj dzie z toni, będzie bóstwem gniew nym.



Pau lina boczyła się na mnie do obiadu. Prze szło jej nagle, gdy zasie dli- 
śmy za sto łem. Wia domo, nic tak nie łago dzi oby cza jów, jak wizja
dobrego żarła. Siłą roz pędu poszli śmy do tej samej knajpki, w któ rej
jedli śmy po przy jeź dzie. Obsłu gi wał nas ten sam kel ner, wita jąc jak sta- 
rych, dobrych przy ja ciół. Zapa mię tał nawet, żeby nie zaga dy wać do nas
po rosyj sku. Punkt dla niego. Wie dzia łem, że to tylko sta ro żytny jak
tam tej sza cywi li za cja chwyt, mający przy wią zać klienta do knajpy
i zapew nić hojne napiwki. Bo jak żeż to, nie godzi się prze cież nie doce- 
nić sta rań przy ja ciela. Nie mówiąc o krzyw dze niu go. Ale godzi łem się
na takie roz wią za nie. Wola łem jed nego oswo jo nego kel nera od dzie się- 
ciu, któ rych musiał bym dopiero oswa jać. Co ozna cza łoby nowe egzo- 
tyczne gar kuch nie, a co za tym idzie – nowe zagro że nia dla mojego
żołądka. Niech Makło wicz jeź dzi po świe cie w poszu ki wa niu nowych
sma ków i aro ma tów, krzy żyk mu i jego wątro bie na długą drogę. Moje
kuli narne poszu ki wa nia spo koj nie mogłyby się zamy kać w obrę bie Cie- 
cha nowa. Koniec koń ców, wie dzia łem, że bigosu zapa mię tale warzo- 
nego przez moją babkę nic nie prze bije.

Przed wyjaz dem mia łem zamiar poczy tać w inter ne cie, co się w tej
całej Gre cji jada, aby wie dzieć, od czego trzy mać się z daleka. Nie
uśmie chała mi się gastryczna apo ka lipsa na wyjeź dzie. Ale oczy wi ście
zapo mnia łem. W końcu byłem mistrzem pla nów, któ rych ni gdy nie
wpro wa dza łem w życie. I teraz wpa try wa łem się w kartę niczym w hie- 
ro gli ficzne zapi ski pra daw nej cywi li za cji. Oszczędne angiel skie tłu ma- 
cze nia nie wiele mi poma gały. Roz terkę musia łem mieć wypi saną na
twa rzy wiel kimi lite rami, bo Pau lina rzu ciła mi koło ratun kowe:

– Weź sałatkę grecką.
Wbi łem w nią wzrok, węsząc grubą pro wo ka cję.
– Nawet ja wiem, jak sma kuje sałatka grecka. Może jed nak spró bo- 

wał bym cze goś nowego – wyar ty ku ło wa łem nie pew nie.
– Nie masz poję cia o smaku sałatki grec kiej. Aha, weź też kawa łek

musaki.



Nazwa tej potrawy kie dyś obiła mi się o uszy, choć nie pamię ta łem,
abym kie dy kol wiek coś takiego jadł. Zaor dy no wa łem, co Pau lina pole- 
ciła, łudząc się, że nie zamie rza pozbyć się mnie szybko i sku tecz nie.
I nie żało wa łem. Oka zało się, że fak tycz nie to, co u nas podają jako
sałatkę grecką, jest jedy nie nędzną pod róbką. Musaka zaś była waria cją
na temat lasa gne, którą lubi łem. Pau lina nie przej mo wała się żad nymi
die tami i zasa dami zdro wego żywie nia, co nie zmier nie mnie cie szyło,
zja dła coś, co się nazy wało souvlaki, a co na moje oko było zwy kłym
szasz ły kiem wie przo wym. Mniej sza o nazwy, grunt, że oboje byli śmy
smacz nie naje dzeni, a nasz zaprzy jaź niony kel ner kon tent z napiwku.

Szybko prze szli śmy przez hotel. W pokoju było jak w pie kle. Czemu
się dzi wić, na zewnątrz z nieba lał się żar, nie taki jak w Pol sce pod czas
upa łów, zde cy do wa nie bar dziej zja dliwy, oble pia jący. Ale cóż, miało być
gorąco, to i było. Trzy ma jąc w ręku torbę z ekwi pun kiem pla żo wym,
Pau lina zarzą dziła:

– Idziemy na plażę.
Podej rze wa łem, że przez naj bliż sze sie dem dni będę sły szał to zda- 

nie bar dzo czę sto.

Uno si łem się na wodzie. Jak korek. To mój ulu biony styl pły wacki, który
mogłem tu dosko na lić do woli, dzięki dużemu zaso le niu wody. Uno si- 
łem się w przy jem nie chłod nym błę ki cie, gapiąc się w błę kit wybla kły
od upału. Szczyt waka cyj nej tan dety. Prze pusz cza nie czasu przez palce
jak wody, a czasu i wody mia łem tu skolko ugodno. Cho lera, przez to
powi ta nie po rosyj sku otwo rzyła mi się jakaś klapka w mózgu, zupeł nie
nie po trzeb nie. Cie kawe, czy zacznę recy to wać z pamięci wier sze Pusz- 
kina i pod śpie wy wać przy gole niu pio senki Wysoc kiego?

Obró ci łem się na bok, potem opar łem sto pami o dno, które było
równe, w miarę sta bilne, bez kamieni. Ni gdzie też, jak w Chor wa cji, nie
cza iły się upiorne jeżowce, szcze rząc kły – to zna czy kolce. Zauwa ży łem,
że Pau lina mi poma chała. Odma cha łem i zaczą łem iść w stronę brzegu.
Choć mógł bym popły nąć. Teo re tycz nie. Bro dzi łem powoli, roz glą da jąc



się po oko licy. Widać było, że sezon defi ni tyw nie zbliża się ku koń cowi.
Na plaży, w końcu jedy nej porząd nej w naj bliż szej oko licy, nie kłę bił się
tłum, choć wciąż było sporo gola sów wysta wia ją cych się do słońca. Przy
barze sie działy tylko dwie osoby raczące się kolo ro wymi spe cy fi kami,
któ rych nie zamie rza łem by naj mniej pró bo wać. Ratow nicy pły wali pla- 
sti kową łódką, zbie ra jąc bojki i linki wyzna cza jące akwen bez piecz nej
kąpieli. Niech robią, co mają do zro bie nia. Dla nas sezon dopiero się
roz po czy nał.

Pau lina wyle gi wała się na drew nia nym leżaku w peł nym słońcu.
Usia dłem na sąsied nim, zasta na wia jąc się, czy długo wytrwam w skwa- 
rze, który nie odpusz czał, mimo że było zde cy do wa nie bli żej wie czoru
niż połu dnia. Chcia łem jed nak nieco prze schnąć.

Patrzy łem na moją piękną dziew czynę. Nie tak dawno zła pa łem się
na tym, że mogę wpa try wać się w nią bez końca. Ukrad kiem albo
otwar cie. Tak długo, jak mi na to pozwa lała. Z pew no ścią nie był to
zdrowy objaw. A już bez wąt pie nia nie świad czył o mojej doj rza ło ści
emo cjo nal nej. Mia łem czter dzie ści dwa lata, przy szłość bar dziej niż
mgli stą i – jak się oka zało – siano w gło wie. Wysoce nie bez pieczna kom- 
bi na cja, jak powie dzia łaby Feli cja. Oczy wi ście, gdy bym z nią odbył
szczerą roz mowę, któ rej ostat nio sku tecz nie uni ka łem…

Pau lina unio sła powieki, uśmiech nęła się i prze cią gnęła leni wie.
– Patrzy łam, jak się taplasz.
– To miłe.
– Co takiego?
– Że poświę casz mi tyle uwagi.
Roze śmiała się w spo sób, jak mi się zdało, z lekka nie przy jemny.

Jakby pod śmie wała się ze mnie. Choć może było to tylko złu dze nie.
– Typowy facet. Myśli, że cały świat z zapar tym tchem śle dzi jego

nie zwy kłe przy gody.
Chcia łem zapro te sto wać, ale nie dała mi dojść do słowa.
– Patrzy łam i zasta na wia łam się, czemu nie pły wasz.



– Jak to nie!? – zapro te sto wa łem tylko pro forma, bo mniej wię cej
wie dzia łem, ku czemu ta kon wer sa cja zmie rza.

– Ty to nazy wasz pły wa niem?! No, śmiech na sali.
– Każdy pływa tak, jak lubi.
– Nie ściem niaj, przy znaj się, że u cie bie z pły wa niem słabo.
Mogłem się przy znać albo nie. Wybra łem jed nak trze cie roz wią za- 

nie, czyli unik. Moją ulu bioną stra te gię życiową. Od lat. Chwy ci łem
ręcz nik i zaczą łem z pie ty zmem i zupeł nie mi obcą pedan te rią osu szać
każdy cen ty metr skóry.

Pode rwała się z leżaka, nachy liła nade mną i cmok nęła mnie w usta.
– I tak cię kocham. – W pół ob ro cie, odwra ca jąc się w stronę plaży,

dorzu ciła: – Idę popły wać. Tak naprawdę.
I pobie gła.
Poło ży łem się, pod ło ży łem ramiona pod głowę i patrzy łem, jak

powoli zanu rza się w morzu.
Zaraz poja wił się strza skany na cze ko la dowy brąz mło dzian, który

robił za kel nera i zara zem poborcę pla żo wego myta. Aby można było
spo koj nie korzy stać z usta wio nych wokół baru leża ków i para soli, nale- 
żało zaku pić jakiś płyn chło dzący. Teo re tycz nie można było nic nie
zama wiać, ale wtedy mło dzian poja wiałby się co pięć minut, grzecz nie
dopy tu jąc, czy cze goś nie podać. Taka forma nęka nia. Wydu ka łem pyta- 
nie, czy mają piwo. Kel ner odziany tylko w ber mudy wyrzu cił ciąg słów,
z któ rych nie wiele zro zu mia łem, powie dzia łem „tak”, a on nie drą żył
dalej. Po chwili przy niósł butelkę piwa o wdzięcz nej nazwie Mythos.
Skrzy wi łem się, pocią gnąw szy łyk. Wpraw dzie było zimne, jak trzeba,
jed nak zupeł nie bez wyrazu. Siki świę tej Wero niki, jak powie dzia łaby
Feli cja. Niczego innego nie mogłem się spo dzie wać, byłem prze cież
w kraju wina.

Patrzy łem na Pau linę, która barasz ko wała na spo rych tego dnia
falach. Powie działa, że mnie kocha. Zresztą mówiła to już wcze śniej.
Też wyrwa łem się raz czy dwa z dekla ra cjami uczuć. Nawet, zdaje się,
szcze rymi. Ale czy to cokol wiek zna czyło? Mia łem jesz cze na tyle roz- 



sądku, aby zda wać sobie sprawę, że robię to, co robię, w dużym stop niu
dla tego, że jestem zauro czony. Dla tego czę sto nazy wa łem Pau linę
swoim zauro cze niem. Pew nie powi nie nem użyć liczby mno giej.
Robimy. Wpa dli śmy w szcze linę czasu. Razem. Połą czyła nas kie dyś kry- 
mi nalna afera, w któ rej dosta li śmy oboje po gło wach. Ja dosłow nie,
Pau lina w prze no śni. Przed nami był paź dzier nik, kiedy to wyje dzie na
kolejny rok stu diów na sto ma to lo gii w Gdań sku. A ja, co będę robił? Nie
mia łem bla dego poję cia, ale na razie nie musia łem, nie chcia łem się
nad tym zasta na wiać. Pew nie na dal będę dawać wykłady, cze ka jąc, aż
mnie coś albo ktoś pchnie na nową ścieżkę życia.

Pau lina wypły wała coraz dalej w morze. Nie bałem się, że coś jej się
sta nie, woda ewi dent nie była jej żywio łem. Się gną łem po scho wane
w cie niu para sola piwo. Cie pławe w ogóle było do niczego, poże gna łem
się z nim bez żalu, cho ciaż nie wypi łem nawet połowy. Jesz cze raz zer k- 
ną łem w stronę morza, z tru dem wypa trzy łem wśród fal głowę Pau liny,
daleko, bar dzo daleko. Zmę czy się, to wróci, uzna łem i zamkną łem
oczy. Przez chwilę roz wa ża łem, czy nie zapa lić, na to jed nak było zde cy- 
do wa nie za gorąco. Nie chciało mi się też wsta wać i prze sta wiać leżaka
w cień. Odpły ną łem w błogi pół sen.

Nie wiem, jak długo drze ma łem. Nagle prze sło nił mnie cień i pew- 
nie to mnie obu dziło.

– Ja pier dolę, no ja pier dolę, to naprawdę ty, zbóju!
Usły sza łem i zadrża łem.

Dzien nik roku pierw szego I

29 sierp nia 1998

Plan był inny. Tro chę mi to prze szka dza. Nie po to robi się plany,
nie po to ja robię plany, żeby się ich potem nie trzy mać. W ten spo- 
sób, nawet przez drobne odstęp stwo, pod waża się istotę pla no wa- 
nia. Co powo duje, że w życie wkrada się chaos. A komu jest



potrzebne życie w cha osie? Oczy wi ście, są ludzie, któ rym bała gan
w myślach i codzien nym życiu nie prze szka dza. Co wię cej, im dłu- 
żej żyję, tym bar dziej jestem prze ko nany, że takich ludzi jest zde cy- 
do wana więk szość. Nie należę do nich i nie chcę nale żeć. Nawet
jeśli nie któ rzy pod śmie wają się, że mam obse sję ukła da nia życia
pod linijkę, nie będę się zmie niał. Mój wybór, moje prawo. Inni
niech żyją sobie, jak im się podoba.

Od razu wpa dłem w dygre sje. Wła śnie… Wyraź nie widać, czym
koń czy się odej ście od pier wot nego planu. Nie trzeba długo cze kać
na skutki. Muszę wró cić do początku, do pierw szego punktu na
liście.

Kupi łem kalen darz-notes, w któ rym teraz piszę, dopiero pod
koniec czerwca. Nie było łatwo, bo kto robi tego rodzaju zakupy
w poło wie roku. Udało mi się jed nak wyszpe rać go na zaku rzo nej
półce w Księ garni Het mań skiej. Pew nie zapo mnieli o nim, nie zdjęli
ze stanu. W ten spo sób nie po rzą dek innych wyszedł mi na dobre.
Taki para doks. Nie mogłem kupić notesu wcze śniej, plan był inny.
Opra co wany dawno temu. Naj pierw gwa ran cja pracy, potem notes.
Nie odwrot nie. Choć bym miał cze kać nie wia domo ile. Tro chę
musia łem cze kać. Wię cej niż tro chę.

Nie skoń czy łem jesz cze wątku kupna kalen da rza, ale na razie
muszę prze rwać zapi ski. Trudno, plan raz zmo dy fi ko wany, mody fi- 
kuje się dalej samo ist nie. Brzmi to niczym mate ma tyczna for- 
mułka. Lubię for mułki podob nie jak plany. Zbliża się dzie siąta wie- 
czo rem. Równo o dzie sią tej muszę być już w łóżku. Ani póź niej, ani
wcze śniej. Śpię osiem godzin. Budzę się o szó stej rano. Cza sami
wcze śniej, ale nad tym aku rat trudno zapa no wać. Wtedy leżę
w łóżku i spo koj nie cze kam, aż wybije wła ściwa godzina. Nada łem
życiu rytm. Dzięki temu nie mam pro blemu ze snem. Zawsze budzę
się wypo częty. Gotowy do pracy, którą danego dnia mam wyko nać.
Od dzi siaj inte gralną czę ścią moich zajęć będzie pro wa dze nie zapi- 
sków.



30 sierp nia 1998

Jedna z naj ra do śniej szych nie dziel w ostat nim cza sie. Mimo że tak
podobna do innych. Zawsze naj więk szą radość znaj duję w tym, co
powta rzalne. A dzięki temu oswo jone i bez pieczne.

Znowu zaczą łem nie tak, jak powi nie nem. O nie dzieli napi szę
za chwilę. Naj pierw zamknę wątek z poprzed niego dnia. Po skoń- 
cze niu stu diów obie ca łem sobie, że kiedy dostanę pierw szą stałą
pracę, kupię notes i będę pro wa dził zapi ski. Pamięć ludzka jest
zawodna. A ja chcia łem mieć moż li wość wra ca nia do zda rzeń
sprzed tygo dni czy mie sięcy. Aby je ana li zo wać. Spraw dzać, co zro- 
bi łem źle, a co dobrze. Co mogłem zro bić lepiej. Dosko na le nie się
jest pod stawą tego zawodu. To twier dze nie wbi jali nam do głowy
wykła dowcy. Zga dzam się w pełni.

Mam pracę, mam notes. Zaczą łem pisać. Choć nie wiem, jak mi
pój dzie. Ni gdy wcze śniej nie pro wa dzi łem dzien nika czy pamięt- 
nika. Nie wyda wało mi się to potrzebne. A robie nie rze czy zbęd- 
nych, takich, które nie przy no szą żad nego zysku czy pożytku, jest
zwy czajną stratą czasu. Wra ca jąc do nie dzieli…

Byłem z matką w kościele, potem zje dli śmy obiad i po krót kiej
sje ście poszli śmy na spa cer wokół Błoń. Tak jak zwy kle. To nasz nie- 
dzielny rytuał. Nie zwy kła była radość i duma. Moja i matki. Bar- 
dzo cie szyła się, że wresz cie mam pracę i sta bilną przy szłość. Wcze- 
śniej mar twiła się, co ze mną będzie. Czy sobie pora dzę, czy nie
zostanę w blo kach star to wych. Czasy prze cież wciąż były trudne.
Wielu moich zna jo mych nie mogło zna leźć pracy. Nie tylko w zawo- 
dzie, jakiej kol wiek. Podob nie jak wielu zna jo mych matki. Bar dzo
mi zale żało, żeby matka prze stała się o mnie mar twić. I żeby mogła
być ze mnie dumna. W życiu i tak miała za dużo zmar twień. Roz- 
wio dła się, kiedy mia łem cztery lata. Mój ojciec był dobrym muzy- 
kiem, ale złym czło wie kiem. Grał na trąbce w róż nych zespo łach
jaz zo wych. I cią gle cho dził pijany. Tak mówiła matka, bo ja cza sów



z ojcem wła ści wie nie pamię tam. Tylko poje dyn cze sceny. Nic, co
ukła da łoby się w spójną opo wieść. Ojciec był, ale dla mnie jakby go
nie było. Być może jedyne, co mi dał, to talent mate ma tyczny. Prze- 
cież muzyka i mate ma tyka są sobie tak bli skie. Po roz wo dzie matka
wycho wy wała mnie sama. Nie zwią zała się z nikim na stałe. Na
pewno było jej ciężko. Poświę ciła się dla mnie. I dla tego chcia łem,
żeby była ze mnie dumna.

31 sierp nia 1998

To pra wie już. Ostat nia pro sta.
Byłem dziś w pracy. Odbyła się narada. Wszystko zdaje się

zapięte na ostatni guzik. Choć mnie pew nie trudno jest to do końca
oce nić. Jestem w takiej sytu acji po raz pierw szy. Odczu wa łem
pewne napię cie wśród kole gów. Tylko nie któ rych, bo starsi wyda-
wali się raczej znu dzeni i nie zbyt zain te re so wani prze ka zy wa nymi
im ostat nimi wska zów kami. Zde cy do wa nie bar dziej zda wały się
ich inte re so wać wspo minki z waka cji. Kto, gdzie i z kim. W Pol sce
czy za gra nicą. Zgubna rutyna? Mam nadzieję, że jej uniknę. Nie,
to nie kwe stia nadziei. Muszę mieć pew ność, że dzięki sys te ma tycz- 
nej pracy i zaan ga żo wa niu uniknę rutyny. Żeby dobrze wyko ny wać
tę pracę, trzeba zawsze mieć świeży i otwarty umysł. Ponadto
rutyna ma sporo wspól nego ze sche ma tami, a sche maty z pla no wa- 
niem. Cie kawy pro ble mat. Zde cy do wa nie DO PRZE MY ŚLE NIA.

Oczy wi ście, przy wi ta łem się ze wszyst kimi, ale trzy ma łem się
z boku. Prze cież jestem nowy. Obser wo wa łem i ana li zo wa łem. Jak
zwy kle w więk szych zespo łach łatwo dało się zauwa żyć odrębne
grupki. Czy będę nale żał do któ rejś z nich? Czy muszę? Taka sytu- 
acja to też dla mnie nowość. W szkole czy na stu diach byłem odpo- 
wie dzialny sam za sie bie. Teraz będzie ina czej. Praca z ludźmi to
wyzwa nie, ale wiem, że mu podo łam. MUSZĘ.



Jest wie czór. Nie mogę docze kać się jutra. Po raz pierw szy pójdę
do szkoły jako nauczy ciel. Nie jako prak ty kant, któ rego nikt nie
trak tuje poważ nie, czy ktoś od krót kich zastępstw. NAUCZY CIEL
ETA TOWY.



Roz dział drugi 
Wypa de czek

11 wrze śnia 2014, czwar tek, Gre cja

Sta szek Ale-O-Co-Cho dzi Kieł basa nale żał do ludzi iry tu ją cych.
Mały, chudy, z szopą blond wło sów. Zawsze malow ni czo roz czo chra- 

nych. Szybko mówił, szybko się poru szał. Być może dla tego poja wiał się
w miej scach, na spo tka niach, gdzie nikt go nie zapra szał. I gadał,
i dopy ty wał, bo nie zawsze wszystko chwy tał w lot. Szcze gól nie odporny
był na dow cip i iro nię. Albo tylko uda wał, kto wie, żeby pod trzy mać
kon wer sa cję i być w cen trum uwagi. Bywało prze cież, że w innych sytu- 
acjach, na stu diach cho ciażby, wyka zy wał się spry tem. Oprócz tego, że
był iry tu jący, oka zy wał się zwy kle nie do spła wie nia. Nie reago wał ani
na zawo alo wane suge stie, żeby opu ścił towa rzy stwo, ani na for mu ło- 
wane wprost wyrazy nie chęci. Nawet jeśli zni kał, po jakimś cza sie wra- 
cał. Typ bume ranga.

Uwol nie nie się od Staszka zajęło mi nie mal rok.
Na stu diach zamiesz ka łem w naszym kra kow skim lokum w kamie- 

nicy przy ulicy Die tla. Wcze śniej, kiedy byłem w Cie cha no wie, Feli cja
wynaj mo wała je róż nym ludziom, ale jak dosta łem się na polo ni stykę
na UJ, babka stwier dziła, że nie będę tułał się po aka de mi kach. Utrzy- 
my wać dom w Cie cha no wie i miesz ka nie w Kra ko wie nie było łatwo,
chcia łem babu leńce pomóc, wywie si łem więc ogło sze nie na tablicy
w moim insty tu cie, że mam do wyna ję cia pokój. „Tanio, oka zja, skar- 
pety pole cam”, jak pisał Mar cin Świe tlicki.

No i zja wił się Sta szek.



Pocho dził ze wsi gdzieś pod Kol bu szową, ale jego rodzina była sto- 
sun kowo majętna, więc nie miał więk szych szans na miej sce w aka de- 
miku, dla tego szu kał pokoju. Szybko się doga da li śmy, nawet ucie szy łem
się, że będę miesz kał z kolegą z roku. Począt kowo wyda wał mi się
zabawny ze swoją nadak tyw no ścią kró lika Dura cella i cią głym roz ga da- 
niem. Mia łem też do kogo otwo rzyć gębę, co nie było bez zna cze nia na
pierw szym roku stu diów, bo roz łąkę z Feli cją zno si łem kiep sko. Z cza- 
sem Sta szek zro bił się jed nak nie do znie sie nia. Wystar czyło, że rano
posze dłem do kuchni, żeby zro bić sobie kawy, zaraz się poja wiał i nawi- 
jał bez opa mię ta nia. Chciał się cią gle wymie niać notat kami, przy go to- 
wy wać wspól nie do kolo kwiów ze znie na wi dzo nej przez pra wie wszyst- 
kich gra ma tyki opi so wej, która na UJ była tak nowa tor ska, że już pra wie
żad nej zna nej ludz ko ści gra ma tyki nie przy po mi nała. Wystar czyło, że
zale głem na kana pie z książką, zaraz Sta szek poja wiał się nade mną,
pyta jąc, co czy tam. Nawet jeść chciał cią gle ze mną, tłu ma cząc, że on
jest z dużej rodziny i samotne posiłki go drę czą oraz męczą. Był jaw nym
stal ke rem obec nym wciąż na wycią gnię cie ręki, w cza sach kiedy jesz cze
nikomu o stal ke rach u nas się nie śniło.

Wytrzy ma łem semestr, a potem zaczą łem mu dawać do zro zu mie- 
nia, że sorry Gre gory, będziesz musiał się nie długo wynieść. Nie
dotarło. W końcu powie dzia łem mu wprost, że musi spa dać. Dopy ty wał
dla czego, jakoś go zby łem bzdur nymi tłu ma cze niami. Potem on, chy tru- 
sek, zby wał mnie, tłu ma cząc, że trudno coś zna leźć wol nego w środku
roku aka de mic kiego, że już miał coś umó wione, ale wła ści cielka miesz- 
ka nia wysta wiła go do wia tru. Wyku rzyła go dopiero wizja przy jazdu
mojej babki. Wła ści wie nawet nie wiem dla czego. Ode tchną łem z ulgą.

Co cie kawe, Sta szek Ale-O-Co-Cho dzi Kieł basa nie obra ził się na
mnie za wyrzu ce nie z miesz ka nia. Bo prze cież prak tycz nie rzecz bio rąc,
wyrzu ci łem go. Przez całe stu dia uwa żał mnie za naj lep szego kum pla.
A ja robi łem wszystko, żeby uni kać typa. Z róż nym skut kiem.

I ni stąd, ni zowąd, na plaży, w samym środku grec kiego niczego,
zoba czy łem Staszka, który stał nade mną i szcze rzył się w rado snym



uśmie chu. W pierw szej chwili pomy śla łem, że czas zato czył koło,
a karma wraca. W dru giej – zaczą łem sobie wyrzu cać, że mogłem prze- 
cież wybrać wycieczkę do Chor wa cji, Tur cji czy Hisz pa nii, mogłem tra- 
fić do dzie sią tek innych miejsc w samej Gre cji, ale tra fi łem do Arko udi.
I los poka rał mnie Stasz kiem.

– Kon rad Rowicki, no nie mogę! To naprawdę ty, no ja, no ja nie
mogę!

Też z wra że nia nie za bar dzo mogłem, ale jed nak pod nio słem się
z leżaka. Z jękiem, choć nic mnie nie bolało. Oprócz duszy, o ile ją mia- 
łem. Choć rów nie dobrze mogła to być trzustka. Byłem tak sko ło wany,
że dałem się zasko czyć i nie unik ną łem bra ter skiego uści sku. Musiało to
nie źle wyglą dać – dwa golasy rodzaju męskiego ści ska jące się na plaży.
Szczę ściem Kieł basa ze swo imi gaba ry tami spo koj nie mógł ucho dzić za
mojego syna. Więc nic zdroż nego. Niby. Zresztą byli śmy w kra inie grec- 
kiej miło ści, więc czym się wła ści wie mar twi łem. Pro ble mem nie był
mój wize ru nek, lecz demon ze stu denc kiej prze szło ści.

– No góra z górą…! – wykrzy ki wał Sta szek. – Co ty, co tu robisz?!
– Podej rze wam, że to samo co ty – odpar łem cierpko, powoli wra ca- 

jąc do jako takiej rów no wagi.
– No tak, no tak. – Z pod eks cy to wa nia mój były loka tor dro bił

w miej scu, jakby szy ko wał się do startu w biegu dłu go dy stan so wym.
Mia łem nadzieję, że zaraz wystar tuje. Próżną. – Tyle lat! Wła ści wie ile?
Kie dy śmy się ostat nio widzieli?

Zaraz się zacznie orgia wspo mi nek.
– Pocze kaj, sam sobie przy po mnę. – Sta szek zmarsz czył brwi. –

 Zaraz po dyplo mie. Potem wró ci łem do sie bie na wio skę, a ty zosta łeś
w Kraku. Tak? Tak, no pew nie. Do poli cji posze dłeś. Widzisz, wszystko
pamię tam, wszystko dokład niu sieńko. Kto by pomy ślał, że ty po polo ni- 
styce do poli cji. Dziwne, co nie? A ja też…

– Sam tu jesteś? – Wbi łem się w sło wo tok daw nego kum pla-niekum- 
pla, bo wie dzia łem, że może tak nawi jać bez końca, zada jąc pyta nia
i samemu udzie la jąc sobie odpo wie dzi.



Mia łem zamiar jak naj szyb ciej odbyć bzdurny rytuał wymiany pod- 
sta wo wych infor ma cji na temat naszych losów, życzyć Stasz kowi miłych
waka cji bez udaru sło necz nego i spła wić go, nim pojawi się Pau lina. Nie
chcia łem dopu ścić, by się spo tkali, bo mogło to się skoń czyć kata strofą.
Wię cej, byłem pewien, że kata strofą się skoń czy. Zer k ną łem w stronę
morza. Było za późno. Pau lina wła śnie wycho dziła na brzeg, otrzą sa jąc
z loków kro ple wody. Zapa trzy łem się, po pro stu. Nie po raz pierw szy
i pew nie nie po raz ostatni.

– …i córkę. – Kieł basa szem rał już od jakie goś czasu, ale prze stał
i spoj rzał tam, gdzie ja.

Pau lina zama chała do mnie. Odru chowo odma cha łem. Sta szek
wodził wzro kiem od niej do mnie, ode mnie do niej. Pau lina pode szła
do nas i powie działa z uda wa nym wyrzu tem:

– Wystar czy, że cię zosta wię na chwilę, a ty zaraz orga ni zu jesz sobie
zna jo mo ści.

Pierw szy ock nął się mój kolega z roku.
– My, no my z Kon ra dem to sta rzy kum ple. Sta szek jestem. Kieł basa.
Wycią gnął rękę na powi ta nie. Pau lina par sk nęła śmie chem.
– Spoko, spoko luz. Nazwi sko takie nie szczę śliwe. Przy zwy cza iłem

się, że śmie szy ludzi. U nas na roku byli jesz cze Owsianka i Kasza. Nie- 
zły ter cet egzo tyczny, nie?

Roze śmiał się i strze lił mnie w plecy. Jak to kum pla. Nic to, że nie
z woj ska.

– Prze pra szam – zmie szała się – tak jakoś samo wyszło. Pau lina.
– Sta szek.
Uści snęli sobie dło nie. Myśla łem, że ta absur dalna scenka rodza jowa

nie skoń czy się ni gdy.
– To ja sko czę po coś do picia – powie działa i poszła do baru.
Sta szek wga piał się w nią z ewi dentną fascy na cją. Za chwilę mu

stuknę, prze le ciało mi przez głowę.
– Pogra tu lo wać, dorodną masz córę.



Kieł basa był nie tylko iry tu jący i upier dliwy, lecz także nale żał do
praw dzi wych wir tu ozów gaf. Pew nie dla tego, że szyb ciej mówił, niż
myślał. Choć to żadne uspra wie dli wie nie. Przez moment roz wa ża łem,
czy nie stuk nąć mu już teraz. W ten pro sty, choć nie nazbyt fine zyjny
spo sób roz wią zał bym pro blem nagle obja wio nej zmory z odle głej prze- 
szło ści. Praw do po dob nie jed nak Sta szek po nokau cie wstałby, otrze- 
pałby się i zaczął dopy ty wać, o co mi wła ści wie cho dziło. Wcale by się
nie obra ził.

– To nie jest moja córka – rzu ci łem zimno.
– No, no, to tym bar dziej pogra tu lo wać. Ty to masz fuksa, zawsze

mia łeś, z tego, co pamię tam, bo wiesz, moja stara…
Wyłą czy łem nasłuch i kom bi no wa łem, jak naj sku tecz niej pozbyć się

Staszka. Nie cho dziło o mor der stwo, choć do końca nie wyklu cza łem
takiej opcji. Wie dzia łem, że jeśli nie pozbędę się go teraz, zaraz, to
będziemy mieć go na gło wie przez cały tydzień pobytu w Arko udi.
Chyba że przy je chał tutaj tylko na plażę, a sta cjo no wał gdzieś dalej. Jed- 
nak nie mogłem liczyć na aż tak szczę śliwy zbieg oko licz no ści. Rzadko
mie wa łem szczę ście.

Pau lina wró ciła z kolo ro wym drin kiem w dłoni. Przyj rzała się kry- 
tycz nie tkwią cej w nim wście kle różo wej para solce z papieru i wyrzu ciła
ją do śmiet nika. Pocią gnęła kilka łyków przez słomkę. Z wyraźną przy- 
jem no ścią.

– …i mówi łem, że my tu już jeste śmy całą rodziną od tygo dnia. – Być
może mówił, nie zare je stro wa łem tego. – I jesz cze tydzień zosta niemy.
Jak wczasy, to wczasy, nie ma co oszczę dzać. Nie, Kon rad, nie?

– Nie – burk ną łem.
Moje zauro cze nie spoj rzało na mnie prze ni kli wie.
– Niczego sobie miej sce, niczego. No więc, no więc, jak już taki przy- 

pa dek czy tam inne zrzą dze nie losu jest… „Daaary, daaary losu” – nagle
zaczął wyśpie wy wać na fał szywą nutę, a ja byłem już pewien, że bez
prze mocy oraz prze stępstw prze ciw życiu i zdro wiu raczej się nie obę- 
dzie – i my tu wszy scy razem w jed nym miej scu, to koniecz nie musimy



iść na kola cję. Wszyst kie tu już miej sca znam, to pokażę. To co, idziemy
dziś?

Sło wo tok Staszka urwał się nagle. Już nabie ra łem w płuca powie trza,
by wrza snąć: „Nie ma, kurwa, takiej moż li wo ści!”, kiedy Pau lina powie- 
działa słod kim gło sem:

– Będzie nam bar dzo miło.

Wspi na jąc się na szczyty ery styki i doko nu jąc bru tal nych psy cho ma ni- 
pu la cji, sta ra łem się wybić Pau li nie z głowy pomysł spo tka nia ze Stasz- 
kiem i jego, zapewne rów nie jak on prze uro czą, fami lią. Opo wie dzia- 
łem histo rię pomiesz ki wa nia z Kieł basą przy Die tla w kon wen cji mrocz- 
nego thril lera psy cho lo gicz nego. Wyszło mi skrzy żo wa nie „Loka tora”
z „Sie dem”. Przed sta wi łem Staszka jako typa uciąż li wego, a na dokładkę,
kto wie, pew nie nie bez piecz nego. Psy cho pa tycz nego. Na nic się to
zdało. Pau lina uznała, że prze sa dzam i że lata samot ni czego życia naj wi- 
docz niej zryły mi psy chę. Do tego stwier dziła, że mój kolega nie ko lega
jest nawet zabawny.

– Będziesz miała ubaw jak w pol skim kaba re cie – skwi to wa łem.
– Weź nie zrzędź. – Ura do wało mnie bogac two słow nika Pau liny, ale

zaraz zrze dła mi mina, kiedy dodała: – Poza tym to pew nie jedyna oka- 
zja, żebym się wresz cie dowie działa cze goś kon kret nego o two jej prze- 
szło ści. Lubię tajem ni czych face tów, ale bez jaj.

Róbmy sobie jaja, ale malut kie, przy po mniało mi się jedno z powie- 
dzo nek Kozieja, tech nika poli cyj nego z komendy w Cie cha no wie i jedy- 
nego mojego kum pla w tam tym miej scu. Jeśli cho dzi o wpro wa dza nie
Pau liny w mean dry mojej prze szło ści, można to było uznać za jaja co
naj mniej roz miaru M. Oczy wi ście, opo wie dzia łem jej o tra gicz nym
końcu mojego mał żeń stwa z Marią, wyzna łem naturę więzi łączą cych
mnie z babką Feli cją, w zary sie stre ści łem moje losy. Nie ma co ukry- 
wać, był to zarys bar dzo ogólny, oparty na co lep szych kawał kach jasno
oświe tlo nych reflek to rem opty mi zmu. Wyda wało mi się, że wciąż jesz- 
cze za wcze śnie na szcze góły i wyzna nia. Ile my byli śmy razem? Nie- 



wiele ponad kwar tał. Do zwie rzeń nie nastra jał mnie też fakt, że
w moim życiu zde cy do wa nie wię cej było złego niż dobrego, ponu rych
chwil niż rado snych. O czym tu opo wia dać, by nie wyjść na smęt nego
dupka, który szuka kogoś, kto go utuli i pogłasz cze po gło wie? Nie bez
zna cze nia było rów nież, że zwy czaj nie oba wia łem się, że opo wiast kami
o prze szło ści zrażę Pau linę. A zra zić nie chcia łem. I tak wyda wało mi
się szczy tem fartu, że się mną zain te re so wała, uwa żała mnie za cie ka- 
wego, mądrego faceta. Skon sta to wa łem to z nie ja kim zdzi wie niem.
Czyż bym aż tak się zmie niał? Czyż bym po raz pierw szy od dawna chciał
widzieć uzna nie w czy ichś oczach? Kie dyś mnie to waliło. Wola łem zbyt
wiele nad tym nie roz my ślać. Nie teraz.

– Sta szek jest wąt pli wym źró dłem infor ma cji. Wierz mi.
– Mów, co chcesz – odparła.
A potem znik nęła w łazience, by zro bić się na bóstwo.
Posze dłem na bal kon zapa lić. Opar łem się o balu stradę i popa try wa- 

łem na wie czorne życie tury stycz nej wio sczyny. Ruch był bez wąt pie nia
o wiele więk szy niż w Cie cha no wie o tej porze. Ale co tam! Cie cha nów
był daleko, a bli sko była zmora z kra kow skiej prze szło ści. Aby się zre- 
lak so wać przed spo tka niem, które, jak sądzi łem, dla mnie miłe nie
będzie, zaba wi łem się w wyobra ża nie sobie, jak może wyglą dać żona
Staszka. Sta wia łem na prawo kon tra stu. Wedle tego pani Kieł ba sowa
powinna być więk sza i wyż sza od męża, mieć sporą nad wagę i pra gnie- 
nie, żeby nakar mić do syta wszyst kich, któ rzy znajdą się w zasięgu jej
wzroku. Pomy li łem się, i to bar dzo.

Tak jak Pau lina wcze śniej usta liła ze Stasz kiem, cze kali na nas pod
hote lem. Tych dwoje w skow ron kach, reszta towa rzy stwa z minami nie- 
ko niecz nie wyra ża ją cymi entu zjazm. Oka zało się, że żona Kieł basy, Mał- 
go rzata, była od niego niż sza i jesz cze drob niej sza. W cał kiem ład nej
sukience w bli żej nie okre ślone, przy naj mniej dla mnie, kwiaty wyglą- 
dała tro chę jak dziew czynka, któ rej natura przez przy pa dek albo
pomyłkę dała kilka zmarsz czek. Przy wle kli też ze sobą córkę, Basię,
która z powo dze niem mogła robić za żywą anty re klamę fast foodów,



choć wdziała strój masku jący w postaci za dużego o przy naj mniej dwa
numery T-shirta i obszer nych płó cien nych ryba czek. Mój kolega-nie ko- 
lega był ubrany jak na rodaka w waka cyj nej dele ga cji przy stało – ber- 
mudy w maziaje w kolo rach bar dziej niż kon tra sto wych, odpra so waną
koszulkę polo, żółtą jak łan kwit ną cego rze paku, a na nogach gumowe
klapki, które czas świet no ści prze ży wały zapewne dwa sezony wcze- 
śniej. Jeśli nie trzy.

Po powi ta niach Sta szek powiódł nas do nie od le głej – jak wszystko
w Arko udi – malow ni czo poło żo nej knajpki. Jej drew niany taras wycho- 
dził tak daleko w morze, że pra wie nad nim wisiał. Nie za bar dzo wie- 
rzy łem w grecką budow lankę, więc gdy bym był reli gijny, z miej sca
zaczął bym odma wiać zdro waśki czy inne koronki. Ale nie byłem, więc
jedy nie mia łem nadzieję, że kon struk cja wytrzyma. Wątłą. Sta szek
zachwa lał, że jedze nie jest tam pro ste, ale świetne. I fak tycz nie, owoce
morza i ryby, wszystko świeże i przy go to wane bez zbęd nych cere gieli.
Szcze gól nie sma ko wały mi sma żone kal mary, które u nas wystę po wały
jedy nie w postaci prze mro żo nych krąż ków o kon sy sten cji i smaku
gumy. Uzna łem, że wła ści wie nawet tylko po to, by ich skosz to wać,
warto było kop nąć się do Gre cji. Do tego różne pasty z warzyw i tzat ziki.
I wino, dużo wina w szkla nych pół li tro wych karaf kach. Tak, wino
mogło być jakimś roz wią za niem na ten wie czór.

Po upal nym dniu wszy scy byli głodni, więc sku pili się na jedze niu,
potem jed nak nastą piło nie uchronne i przeze mnie nie po żą dane, czyli
kon wer sa cja. Na stół wje chały kolejna karafka bia łego wina i kawa po
grecku. Zauwa ży łem, że Staszka aż skręca, żeby wresz cie sobie poga dać.
Mia łem tylko nadzieję, że skupi się na mono lo gach. Nie stety, oka zało
się, że jest to dla mnie dzień pomy łek.

– No wiesz, no wiesz, zawsze mnie cie ka wiło, czemu posze dłeś do
poli cji?

– Przez przy pa dek – powie dzia łem na odczep nego.
Sta szek jed nak, jak to Sta szek, nie dał się łatwo zbyć.



– Nie no, żar tu jesz sobie. Przez przy pa dek to można zostać przed sta- 
wi cie lem han dlo wym i wci skać ludziom przy prawy pew nej nie za bar- 
dzo wio dą cej firmy. Tak jak ja.

– Cie kawe, co byś mówił, jakby sie dział z nami twój szef. – W gło sie
Gośki pobrzmie wało nie skry wane szy der stwo.

Kieł ba so wie zmie rzyli się wzro kiem. Czyżby w ich sta dle bra ko wało
miło ści i zro zu mie nia? A może były to zwy czajne igraszki mał żon ków,
któ rzy już zbyt długo byli ze sobą i od czasu do czasu muszą w ten czy
inny spo sób pod nieść sobie nawza jem ciśnie nie? Nie zamie rza łem tego
docie kać. Zauwa ży łem, że Pau lina śle dzi roz wój sytu acji przy stole
z wyraź nym roz ba wie niem. Przy naj mniej jedna osoba tego wie czoru
miała roz rywkę, choć trudno powie dzieć, czy na pozio mie.

Sta szek spu ścił wzrok. Byłem pewien, że z poje dyn ków twa rzą
w twarz z żoną bar dzo rzadko wycho dził zwy cię sko. A być może ni gdy.
Nic dziw nego, że wró cił do tego, co było dla niego zde cy do wa nie
łatwiej sze, czyli do prze słu chi wa nia mojej skrom nej osoby:

– Na początku byłeś rzecz ni kiem komendy. Nawet w tele wi zji cię
widzia łem. Pamię tasz, Gośka, jak ci poka zy wa łem Kon rada w „Wia do- 
mo ściach”? Pamię tasz, jak mówi łem, że to mój kum pel, z któ rym na
stu diach pry cza w pry czę spa li śmy?

Z tym spa niem obok sie bie prze sa dził, ale jego mał żonka raczej
o tym nie wie działa, więc ski nie niem głowy łaska wie potwier dziła jego
wer sję.

– Ale, ale… Potem zosta łeś prze cież zwy kłym psem?
Baśka, która do tej pory ćwi czyła spraw ność kciu ków, puka jąc

w smart fon, prze rwała nie cier piącą zwłoki kore spon den cję ze świa tem
i oko li cami, by podzie lić się doświad cze niem życio wym:

– Nie mów do psa pies. Kie dyś zio mek z klasy tak powie dział do psa
z patrolu i miał grubo prze chla pane.

– Baśka, zacho wuj się – skar ciła córę Gośka, nim sza nowny mał żo- 
nek zdą żył otwo rzyć usta.



Roze śmia łem się i wycią gną łem do dziew czyny otwartą dłoń. Przy- 
biła piątkę, choć z pew nym waha niem. Być może wywra ca łem jej pro- 
sty, nasto letni świat war to ści na nice, ale powie dzia łem:

– Jestem psem i się tego nie wsty dzę. A wła ści wie byłem.
– To ty po śmierci żony, jak ona miała na imię… – nie skoń czył, jęk- 

nął, spoj rzał z wyrzu tem na żonę i powie dział ze szcze rym wyrzu tem: –
Nadep nę łaś mi na stopę.

Gośka prze wró ciła oczami, Pau lina zamarła. Tylko Baśka zda wała
się nie orien to wać, co dzieje się przy stole, i spo koj nie wró ciła do puka- 
nia w ekran tele fonu. Bar dzo praw do po dobne, że rela cjo no wała nie mal
na żywo to, co działo się przy stole, kole ża neczce czy koleżce, robiąc
sobie pod śmie chujki ze sta roci, które nawi jają jak potłu czone. Są
sprawy, o któ rych nie wypada mówić w towa rzy stwie. Na przy kład o tra- 
gicz nie zmar łych żonach. W tym momen cie ze szcze gól nym uwzględ- 
nie niem mojej żony Marii. Mogłem utrud nić kon wer sa cję, spra wić,
żeby wszyst kim zro biło się nie przy jem nie, żeby odczuli dotkliwy psy- 
chiczny dys kom fort. Może poza Stasz kiem, który zazwy czaj wyka zy wał
wraż li wość dobrze wysu szo nego bala drewna. I pew nie jesz cze cał kiem
nie dawno bez zasta no wie nia tak bym zro bił. Mogłem także zgrab nie
zmie nić temat, brnąć w small talk z moty wem prze wod nim naszych, ze
Stasz kiem, stu denc kich przy gód. Wybra łem pośred nie roz wią za nie.
Coraz czę ściej łapa łem się na tym, że powoli zmie nia łem się w praw dzi- 
wego mistrza roz wią zań zło tego środka. Nie powiem, żeby mnie to
prze sad nie cie szyło.

– A skąd ty wła ści wie wiesz o Marii? – spy ta łem Staszka.
– No ten, no wiesz… Nie kop mnie. – Pew nie chciał krzyk nąć, ale

led wie pisnął przez ści śnięte gar dło. Gośka tylko wzru szyła ramio nami.
– Kole dzy mówili… Z roku. Ty się towa rzy sko za bar dzo nie udzie la łeś.
Zresztą jak zawsze. Ale przy bro warku cza sami o tobie gada li śmy. Byłeś
prze cież tak jakby gwiazdą.

„Tak jakby” było w tym zda niu klu czowe. Choć pew nie Sta szek nie
zda wał sobie z tego sprawy. Nic a nic. Pau lina zakrztu siła się mine ralną,



a kiedy już zła pała oddech, spy tała:
– Jaką niby gwiazdą? I czemu nic o tym nie wiem?
– Od czasu do czasu moja gęba poja wiała się w tele wi zo rze. I tyle

było tego gwiaz do wa nia. Nie mia łem żad nego par cia na szkło, to
wszystko było służ bowo, za cza sów, gdy byłem rzecz ni kiem pra so wym
w kra kow skiej komen dzie.

– Tak więc… – Sta szek nie dawał się zepchnąć na boczny tor kon wer- 
sa cji – no wiesz, gadało się o tobie i Marii. Szcze gól nie jak… umarła.

– Dawne dzieje – prze rwa łem Kieł ba sie ostrym tonem. Nie chcia- 
łem, żeby się roz krę cił z opo wie ściami o Marii. Tym bar dziej że nie mia- 
łem poję cia, jaką opo wieść sobie stwo rzył albo usły szał od któ re goś
z kole gów, któ rzy, prawdę powie dziaw szy, wcale nie byli moimi kole- 
gami. I bez wąt pie nia nie wiele o mnie wie dzieli. Co nie wadziło w stwo- 
rze niu mrocz nej mito lo gii. – Poza tym, jak wspo mi na łem, już nawet nie
pra cuję w poli cji.

– Jak to?
Twarz Staszka wyra żała bez gra niczne, czy ste zdu mie nie. Zna łem tę

minę od dawna, choć nie podej rze wa łem, że po latach nie wi dze nia
kum pla-niekum pla wciąż tkwi w zaka mar kach mojej pomięci.

– Nor mal nie. Nikt prze cież nie pra cuje w poli cji do osiem dzie siątki.
Pró bo wa łem zbyć go pierw szym lep szym tek stem. Nie sądzi łem,

żeby histo ria mojego bra wu ro wego i abso lut nie nie zgod nego z pro ce du- 
rami śledz twa w spra wie nagłej epi de mii samo bójstw nasto la tek w Cie- 
cha no wie dotarła aż do Kra kowa. Może poja wiły się krót kie notki na
temat tej sprawy w mediach ogól no pol skich. Póź niej wice pre zy dent
Dudek, niech mu grób córki wyrzu tem będzie, zadbał, aby zbyt wiele
się o tym nie mówiło i nie pisało. Sku tecz nie. Wyda wało mi się więc, że
mogę opo wia dać Kieł ba sie dowolne bajki na temat mojego odej ścia ze
służby. Jed nak nie ze Stasz kiem takie numery.

– Ale jak? Ale dla czego? To w sen sie niby eme ry tem jesteś? W tym,
no, w tym wieku… Nie któ rzy to mają fart.



Zwi zu ali zo wa łem sobie dawno nie ko szoną łąkę gdzieś w środku
mazo wiec kiej rów niny, trawę falu jącą leni wie na wie trze i śpie wa jące
nad nią skow ronki, pró bu jąc odna leźć wewnętrzny spo kój. Nada remno.
Sta szek był na dobrej dro dze do dopro wa dze nia mnie do cięż kiego
wkurwu. Nie zamie rza łem pod dać się bez walki. Głów nie przez wzgląd
na Pau linę. Nie chcia łem, żeby zoba czyła mnie jako furiata, który ciska
się, roz wa la jąc towa rzy ską imprezkę. Nic to, że bez na dziejną. Na szczę- 
ście Gośka miała zde cy do wa nie więk sze wyczu cie oraz empa tię i nie- 
spo dzie wa nie rzu ciła mi koło ratun kowe:

– A my mie li śmy tu cie kawy przy pa dek. Czy wła ści wie – popra wiła
się zaraz – wypa dek śmier telny.

Po tym, jak po raz ostatni opu ści łem mury komendy w Cie cha no wie,
obie cy wa łem sobie, że nie będą mnie inte re so wały żadne ludz kie przy- 
padki i wypadki, żadne prze stęp stwa prze ciwko zdro wiu i życiu. Co wię- 
cej, że pozo stanę obo jętny nawet wobec prze stępstw prze ciwko mie niu.
Chyba że sprawa tyczy łaby się mie nia Feli cji albo Pau liny. Jed nak
z dwojga złego wola łem kon wer so wać o wypadku w Gre cji niż o mojej
bio gra fii peł nej bole snych miejsc, któ rych tykać nie chcia łem. A już na
pewno nie w obec no ści Kieł basy.

– Taaak? – Uda łem zdzi wie nie pomie szane z zain te re so wa niem.
Chyba cał kiem dobrze mi poszło, bo nawet Pau lina spoj rzała na mnie
wyraź nie zasko czona.

– Facet z naszej grupy się uto pił – wyja śniła w tele gra ficz nym skró- 
cie Gośka.

– Ale gdzie, ale gdzie tam – Sta szek zapro te sto wał gwał tow nie. –
Wypa de czek był, ale prze cież w bagnie zgi nął.

– W bagnie, ale jed nak się uto pił – dopre cy zo wała Kieł ba sowa.
Baśka wstała, odsu wa jąc z hur go tem krze sło, i nie odry wa jąc wzroku

od ekranu tele fonu, powie działa:
– Ile można nawi jać o tym samym. Idę na plażę.
– Co się mówi, jak się wstaje od stołu? – Kieł basa napo mniał plecy

córki.



Plecy nie odpo wie działy i zaraz znik nęły w drzwiach knajpy.
– Daj jej spo kój, nie ma pię ciu lat – powie działa jego żona.
– Tym bar dziej powinna umieć się zacho wać.
Nie ma co, wesoła pol ska fami lia w życio wej for mie. Przez chwilę

wyłą czy łem się, zasta na wia łem, co by było, gdy bym miał dziecko, któ- 
rego nie dane mi było mieć. Pew nie byłoby teraz w wieku Baśki i mia- 
łoby podobne, nasto let nie fochy i odjazdy. Nie umia łem sobie wyobra- 
zić, jak bym wobec niej lub niego się zacho wy wał. Być może moja
wyobraź nia była zbyt uboga. Jed nak bar dziej praw do po dobne było, że
zwy czaj nie nie chcia łem myśleć, żeby nie zwa rio wać, żeby nie zapaść
się w sie bie. Jak Maria.

– No więc, no więc on w tym bagnie. Straszna śmierć.
Słowa Staszka dotarły do mnie po chwili jak w roz mo wie tele fo nicz- 

nej z odle głą zagra nicą.
– W jakim bagnie? – spy ta łem odru chowo. – Prze cież tu wszę dzie

sucho jak w gar dle pijaka po trzyd niówce.
– A byś się zdzi wił – powie dział z miną spe cja li sty od Pelo po nezu. –

Kyl lini, mówi ci to coś?
Nie mówiło nic a nic, więc tylko pokrę ci łem głową i skrzy wi łem się

nie znacz nie, co miało ozna czać: „Oświeć mnie!”.
– To bli sko, kilo metr z okła dem, jak się jedzie drogą na Castro.
– Sta szek – wes tchną łem. – Daruj sobie. Jak będę chciał poznać

szcze góły loka li za cji, to wygu glam.
– Dobra, dobra, sam pyta łeś. – Wpraw dzie wła ści wie nie pyta łem,

ale niech mu będzie, prze mknęło mi przez głowę, niech się snuje opo- 
wieść. – I tam są pozo sta ło ści rzym skich łaźni. No, wła ści wie nic spe- 
cjal nego, budy ne czek i kupa kamieni. Jak to te ich nie sta ro żyt no ści,
roz re kla mo wane po byku, ale wła ści wie nuda i dłu ży zny, prawda,
Gośka?

Żona nie zapro te sto wała.



– Ale przy tych pozo sta ło ściach czy tam ruinach są doły z błoc kiem,
ponoć lecz ni czym. Reu ma tyzm leczy i coś tam jesz cze. Gość z biura
tury stycz nego opo wia dał, ale nie zapa mię ta łem.

– Świetne na cerę – dorzu ciła Kieł ba sowa.
– Tak? Cie kawe – włą czyła się Pau lina, cho ciaż podej rze wa łem, że

już dawno przy snęła na sie dząco.
– A skąd ty niby taka mądra?! – zdzi wił się Sta szek.
– Bo tam byłam. Świetna maseczka oczysz cza jąca, tylko strasz nie

śmier dzi. Po pro stu jak zgniłe jaja. Albo i gorzej.
– A kiedy ty tam byłaś?
– Cztery dni temu z tą suko watą Dag marą. Jak byś mniej czasu spę- 

dzał z piwem przy base nie, glę dząc z kole gami o sied miu zbó jach, tobyś
wie dział.

Gośka ewi dent nie miała cha rak te rek. Powoli zaczy na łem współ czuć
Stasz kowi. Aby zdu sić w zarodku rodzącą się kłót nię mał żeń ską, posta- 
no wi łem prze pro wa dzić krót kie roz py ta nie:

– Dobrze, ustalmy, kto zgi nął?
Gośka dosko nale wie działa, że Sta szek aż się pali do sprze da nia mi

całej story, więc nie wyry wała się do odpo wie dzi. Może i była wredna,
ale miała wyczu cie sytu acji. Wie działa, kiedy nie powinna prze gi nać.
Praw do po dob nie dla tego wciąż była ze Stasz kiem.

– Taki jeden, Filip z Kra kowa. Bo cała nasza grupa to jest z Kra kowa
albo oko lic. Wszy scy śpimy w hotelu Brati, tym za wio ską po pra wej,
pew nie widzie li ście.

– Sta szek, my tu dopiero wczo raj przy je cha li śmy. Jesz cze nie obe szli- 
śmy całej oko licy.

– A to nie szko dzi, wcale nie szko dzi. Cał kiem nie zły hotel, ale luk su- 
sów nie ma. Nie, Gośka? – Tym razem nie odpo wie działa ani tak, ani
nie. Sie działa i patrzyła w prze strzeń, w morze, choć już wiele tam
dostrzec nie mogła, bo dawno zro biło się ciemno. W górze bły skały
gęsto roz rzu cone gwiazdy, w dole nikłe świa tła łódek, któ rymi lokalsi



wypły nęli na wie czorny połów. – Ale basen jest, do tego cisza, spo kój,
rekre acja. Nie źle mi się powie działo, nie Kon rad? Nie na darmo się tę
polo ni stykę stu dio wało.

Wes tchną łem i prze wró ci łem oczami.
– Do rze czy, Sta szek. Mów o face cie z bagna.
– „Jooożin z baaażin…” – z nagła zawył w kula wej imi ta cji śpiewu.

Gośka niemo pro siła: Jezu, tylko nie to. – Pamię ta cie taki prze bój?
Draczny, nie? – Spoj rza łem na niego wymow nie, nawet nie musia łem
otwie rać ust. – A tak, a pew nie, Filip, pew nie, prze cież o nim mówię. No
i ten Filip z Kra kowa był, taki z hisz pań ską bródką, pew nie ze trzy dzie- 
ści lat miał, albo i wię cej. Ile on mógł mieć lat? – zwró cił się do żony.

– Jak na moje oko to nie wię cej jak trzy dzie ści pięć. Zadbany –
dorzu ciła Gośka.

– Z żoną był, taką chudą blon dyną. Mnie to tam ona się nie podo- 
bała, za chuda.

Kieł ba sowa spoj rzała po sobie, ale powstrzy mała się z komen ta- 
rzem. Pew nie już przy wy kła do glę dze nia Staszka, nauczyła się nie
przej mo wać tym, co mąż ma do obja wie nia światu. Jed nym uchem
wpusz czała jego prze sła nia, dru gim wypusz czała. Pod stawa poro zu mie- 
nia w mał żeń stwie.

– I co z tym Fili pem? – powoli tra ci łem cier pli wość.
– No tra ge dia, mówię ci, tra ge dia! – Sta szek nakrę cał się coraz bar- 

dziej. – Trzy dni temu w sobotę wie czo rem znik nął. Nikt tam się spe cjal- 
nie nie prze jął, tylko żona. Cho dziła, pytała, czy ktoś go przy pad kiem
nie widział.

– Typowe, pan mąż idzie w długą, a żona się mar twi – Gośka sko- 
men to wała pół gło sem.

Kieł basa chyba nie usły szał albo usły szeć nie chciał, bo cią gnął opo- 
wieść:

– On się już wcze śniej gubił, bo popi jał. Nawet nie że popi jał, on cią- 
gnął jak fur man, bo to lekarz był. Chi rurg. – Lekarz, który cią gnął jak
fur man, nie ma co, udała się Stasz kowi fraza, posta no wi łem ją zapa mię- 



tać. – Poszli śmy jak gdyby ni gdy nic spać. Bo to męczący dzień był. Zro- 
bi li śmy wycieczkę pro mem na Zakyn thos. Mówię wam, piękna sprawa,
wyspa taka bar dziej tury styczna, cywi li zo wana. Nie to co tutaj. No niby
tu też źle nie jest, ale…

– Sta szek, do rze czy! – fuk ną łem.
– A rano, no mówię ci, rano zadyma. Poli cja przy je chała, rezy dentka

biega od pokoju do pokoju, obsługa hote lowa wypło szona chowa się po
kątach. Jakieś grec kie babki, zresztą też z naszego hotelu, zna la zły tego
całego Filipa w bagnie. One tam dzień w dzień jeż dżą taplać się w tym
błocku. Tera pia niby taka, no nie, dla zdro wot no ści. I on tam wypły nął.
Zimny trup.

– I mokry – dorzu ci łem odru chowo.
Kieł ba so wie popa trzyli na mnie ze zgrozą i nie sma kiem. Wielka

tajem nica śmierci czło wieka, a ja wyjeż dżam z wąt pli wej jako ści żar- 
tami.

– Prze pra szam. Poli cyjny czarny humor. W tej robo cie ina czej się nie
da – wyja śni łem, wzru sza jąc ramio nami. – Poli cja już coś usta liła?

– Nie szczę śliwy wypa dek – Gośka skwi to wała w dwóch sło wach.
Sta szek jed nak nie byłby Stasz kiem, gdyby nie roz wi nął kwe stii:
– Rezy dentka mówiła, że Filip, niech mu zie mia lekką będzie, był

bar dzo nastu kany, polazł w nocy na te całe bagna. A tam ciemno jak
w świń skiej rzyci. Pośli znął się i klops. Stało się nie szczę ście. I ta rezy- 
dentka mówiła, żeby uwa żać, uwa żać i jesz cze raz uwa żać, szcze gól nie
z alko ho lem, bo w takim kli ma cie jak tutaj to zdra dliwa sprawa.

Co powie dziaw szy, się gnął po kie li szek i dopił resztkę wina.
– W oko licy tego spa dla ubo gich są knajpy? – zapy ta łem, choć wła- 

ści wie nie wie dzia łem dla czego. Przy pa dek-wypa dek Filipa z Kra kowa
nie inte re so wał mnie nic a nic.

– A gdzie tam! – Kieł basa mach nął ręką, na co zaraz przy sto liku zja- 
wił się kel ner. Sta szek z roz pędu, nie zauwa ża jąc kwa śnej miny Gośki,
zamó wił kolejną karafkę bia łego wina domo wego, bo dla czego miałby
nie zama wiać. – Tam w oko licy jest tylko sana to rium dla miej sco wych,



a tak to dookoła tylko ten ichni suchy las, a w dołach łany trzcin. Stary,
widzia łeś te trzciny? Chyba po dzie sięć metrów mają, jak nie wię cej.
A może jed nak to nie trzciny…

Trzciny, kwiatki i bła watki ni gdy prze sad nie mnie nie inte re so wały,
więc dalej drą ży łem temat utru pio nego tury sty. Tro chę dla roz rywki,
a tro chę po to, aby Stasz kowi przez przy pa dek nie przy szło do głowy
dal sze usta la nie fak tów z mojej bio gra fii.

– To jak ten Filip tam się zna lazł?
– A cho lera go wie. Może po pijaku skrę cił w złą stronę albo włą czył

mu się szwen dacz i polazł, gdzie nie powi nien.
– Do lasu w środku nocy? Dziwne.
– A nie mówi łem, Gośka, nie mówi łem! – ucie szył się, jakby wygrał

kumu la cję w totka.
– Prze cież nic nie mówi łeś – burk nęła Gośka.
– Ależ tak, tylko ty nie słu chasz. No mniej sza o więk szość, mnie ten

wypa dek też się wyda wał dziwny. Jakby nastu kany chłop spadł ze scho- 
dów albo z tych skał, które są przy plaży, i sobie łeb roz wa lił, to ja rozu- 
miem. Ale uto nąć w bagnie? No, mega dziwne, pomy śla łem. A teraz
poli cjant też mówi, że dziwne. Ma się tego nosa, no nie?

– Były poli cjant – spro sto wa łem bez prze ko na nia.
– Wła śnie – Sta szek łaska wie zgo dził się nie wia domo z czym. – Mia- 

łeś kie dyś w robo cie taki przy pa dek, w sen sie trupa z bagna?
– W oko li cach Cie cha nowa nie ma za wiele bagien.
– To ty nie robi łeś w Kra ko wie? – zdzi wił się.
– Nie ważne – bły ska wicz nie ucią łem temat. – A grecka poli cja cią gle

pro wa dzi śledz two?
– Niby tak, no tak. – Sta szek podra pał się po gło wie i zro bił minę

Chry stusa fra so bli wego. – Mieli nas prze słu chi wać, ale od nie dzieli się
nie poka zali. Może jesz cze się zja wią.

– Nie muszą się spie szyć – wtrą ciła się Gośka. – Prze cież im nie zwie- 
jemy, mamy jesz cze pra wie tydzień pobytu.



– Moim zda niem oni wcale nie przy kła dają się do tego śledz twa –
pod su mo wał Sta szek. – Wła śnie, wła śnie, a może ty byś się temu wszyst- 
kiemu przyj rzał. W końcu jesteś, czy tam byłeś, psem. Co ty na to?

Posła łem mu cięż kie spoj rze nie zbira, dla któ rego mord jest czymś
tak zwy czaj nym jak poranna kawa ze słod kim roga li kiem.

– Świetny pomysł – nagle ode zwała się Pau lina. – Waka cyjne śledz-
two, może być cie ka wie.

Na moje zauro cze nie wola łem w ogóle nie spo glą dać, żeby w moim
wzroku nie zoba czyło cze goś, czego dostrzec nie powinno.

Dzien nik roku pierw szego II

1 wrze śnia 1998

Przy znam, że i mnie udzie lił się nastrój dnia wyjąt ko wego, po tro- 
sze świą tecz nego. Nieco mnie to zdzi wiło, bo zwy kle łatwo nie pod- 
da wa łem się emo cjom. Wszy scy ubrani na galowo. Sztan dar szkoły
wpro wa dzić. Hymn i prze mó wie nia. Może tro chę dęte, może
nazbyt pod nio słe. Ale jed nak dobrze współ grały z wymową całej
uro czy sto ści. Sztan dar szkoły wypro wa dzić.

I wresz cie się zaczęło to, na co tak bar dzo cze ka łem.
Szkoła zmie niła się nie mal w jed nej chwili. Tak to widzia łem.

Jesz cze kilka dni wcze śniej była pusta i cicha. Mury, klasy i kory ta- 
rze. Nic wię cej. Jakby mar twa. Pierw szego wrze śnia zaczęła żyć.
Wypeł nił ją gwar gło sów, tłumy uczniów prze wa lały się kory ta- 
rzami. Nauczy ciele pró bo wali zapa no wać nad cha osem. Szkoła
prze stała być tylko budyn kiem, stała się miej scem. Dodam, moim
miej scem także.

Nie dość, że zaczy na łem pracę jako eta towy nauczy ciel, to jesz- 
cze od razu dosta łem wycho waw stwo klasy. Poważne zada nie.
I wyzwa nie zara zem. Tro chę na próbę. Wycho waw czyni klasy II



o pro filu mate ma tyczno-fizycz nym poszła na urlop macie rzyń ski.
Na razie mia łem ją zastę po wać przez rok. A potem się zoba czy. Tak
oznaj miła mi wice dy rek torka. Cie kawa postać, ale o niej póź niej.
Wice dy rek torka należy do innego wątku. Innego porządku. Innego
punktu planu. Bo na te notatki też mam plan. Nie na papie rze,
tylko w gło wie. To mi wystar czy, tak sądzę.

Wice dy rek torka mówiła mi szcze rze, że wahała się, czy od razu
rzu cić mnie na głę boką wodę. Takiego zwrotu użyła. Mówiła, że
ucznio wie II mat.-fiz. są inte li gentni, w prze wa ża ją cej więk szo ści
uczą się dobrze albo bar dzo dobrze. Pod tym wzglę dem są bez
zarzutu. Jed nak spra wiają pro blemy wycho waw cze. Grupa indy wi- 
du ali stów, wyra zi stych oso bo wo ści. Ponoć nie ła two nad nimi zapa- 
no wać. Nie zawsze są zdy scy pli no wani, jak ucznio wie dobrego
i sza no wa nego liceum być powinni. Wice dy rek torka prze strze gała
i uczu lała, by przy naj mniej na początku pracy z nimi zacho wać
ostroż ność. Nie zra żać ich nie po trzeb nie. Nie za bar dzo rozu mia- 
łem, co moja prze ło żona miała na myśli. „Co to zna czy nie zra- 
żać?”, dopy ta łem. Przez dłuż szą chwilę mil czała. Może sama do
końca nie wie działa? Może sta rała się nastra szyć mnie albo prze- 
strzec? Dla czego? Przed czym? Przed kim? Tyle klu czo wych pytań.
Mate ma tyczne zada nia i rów na nia nie miały przede mną tajem nic.
Patrząc na naj bar dziej nawet skom pli ko wane mate ma tyczne pro- 
blemy, zawsze, prę dzej czy póź niej, dostrze ga łem w nich jakąś
logiczną struk turę. Spójną, kla rowną. By tak rzec – czy stą. Nie- 
stety, z ludźmi to się nie spraw dzało. Przy naj mniej ja mia łem z tym
pro blem. Może dla tego, że ludzie byli po stro nie cha osu, a mate ma- 
tyka – porządku. Pomi ja jąc oczy wi ście teo rię cha osu, która prze- 
cież… Dosyć. Mia łem w tych zapi skach nie wda wać się w roz wa ża- 
nia z zakresu mate ma tyki. Czemu tak ciężko roz gry zało mi się
ludzi? Nie wiem, nie mam poję cia. Wcze śniej zbyt wiele na ten
temat nie myśla łem. Wresz cie wice dy rek torka powie działa, że powi- 
nie nem od samego początku poszu ki wać wspól nego języka



z uczniami. Jeśli mi się to w miarę szybko nie uda, oni się zablo- 
kują i potem będzie mi trudno, zde cy do wa nie pod górkę, powie- 
działa, bar dzo trudno, pod kre śliła, do nich dotrzeć. A to zabu rzy
naszą współ pracę i wszy scy na tym stracą. Oni jako ucznio wie, ja
jako nauczy ciel. I oczy wi ście szkoła. O dobrym imie niu szkoły nie
należy zapo mi nać. Powie dzia łem, że rozu miem, że zro bię, co tylko
w mojej mocy. Prze ko nany jed nak o tym nie byłem.

SKĄD TYLE WE MNIE WAHA NIA, JEŚLI JESZ CZE DO NIE-
DAWNA TYLE BYŁO WE MNIE PEW NO ŚCI? ZDE CY DO WA NIE DO
PRZE MY ŚLE NIA. PRIO RY TET!

Teraz, pisząc te słowa, zasta na wiam się nad sen sem i zna cze- 
niem roz mowy z wice dy rek torką. Czy jej napo mnie nia i prze strogi
świad czyły o braku zaufa nia? A może był to rodzaj stan dar do wej
pro ce dury w przy padku począt ku ją cych nauczy cieli? Albo przy go- 
to wy wała sobie coś w rodzaju alibi na wypa dek, gdyby coś poszło
nie tak, gdyby powi nęła mi się noga? Mogłaby wtedy powie dzieć,
zgod nie z prawdą: „A nie mówi łam, nie pro si łam, nie ostrze ga- 
łam”. Więc powie działa, popro siła i ostrze gła. Jasna sprawa. Naj le- 
piej byłoby spy tać kogoś, kto już był w takiej sytu acji. Tylko kogo?
Nie mia łem przy ja ciół. Raz, że nie bar dzo ich potrze bo wa łem, dwa,
że dużo czasu poświę ca łem matce. Ona miała tylko mnie, ja mia- 
łem tylko ją. Nie mogło być ina czej. Mia łem tylko kole gów. Trudno
powie dzieć, że bli skich. Nie mia łem też zwy czaju zwie rzać się
obcym. Nie wy klu czone jed nak, że powi nie nem popro sić kogoś o opi- 
nię. Skon sul to wać się. Nie jest prze cież wyklu czone, że pod daję się
nie po trzeb nym lękom. Zasta na wiam się nad czymś, co namy słu
wcale nie wymaga. Bar dzo, być może.

Po roz mo wie z wice dy rek torką posze dłem do klasy, aby poznać
się z uczniami. Moimi. Nie bałem się, nie spa ra li żo wała mnie
trema. Powi tał mnie hałas prze krzy ku ją cych się gło sów. Nor malna
sprawa. A kiedy sta ną łem przed nimi na środku klasy, przed
tablicą, stop niowo uci chli. W ich oczach widzia łem zacie ka wie nie.



Tak mi się wyda wało. Przed sta wi łem się, ale nie mówi łem zbyt
wiele o sobie. Tylko pod sta wowe, nie zbędne fakty. Powinni mnie
pozna wać w dzia ła niu, w codzien nej wspól nej pracy. Tak sądzi łem.
Odczy ta łem listę. W kla sie mat.-fiz., w odróż nie niu od więk szo ści
klas w naszym liceum, domi no wali chłopcy. Osiem na stu na jede na- 
ście dziew cząt. Piszę „chłopcy” i „dziew częta”, bo to wciąż są jesz- 
cze dzieci, mimo że robią wszystko, stro jem i zacho wa niem, aby
wyglą dać na doro słych. Wpraw dzie nie jestem od nich wiele star szy,
ale jed nak bar dzo róż nią nas życiowe doświad cze nia. I odróż niają
nas role, w jakich wystę pu jemy w szkole. Tak jest i tak ma być.
Wyraźny podział, reguły i dystans. Nie będę ich kolegą. Zwra cają
się do mnie per panie pro fe so rze. To śmieszne, prze cież w sen sie ści- 
słym jestem led wie magi strem. Być może kie dyś zro bię dok to rat,
biorę to pod uwagę, jed nak pro fe so rem raczej ni gdy nie zostanę. Ale
to zwy cza jowe „panie pro fe so rze” dobrze oddaje dystans, który
powi nien być mię dzy nami. Siła dawno temu wpro wa dzo nych
reguł.

Prze ka za łem im plan zajęć, powie dzia łem kilka moty wu ją cych
zdań na począ tek naszej wspól nej szkol nej przy gody. Że będziemy
ciężko pra co wać, aby osią gnąć zało żony cel. Jest nim w pla nie bliż- 
szym rok szkolny zamknięty dobrymi wyni kami, a potem dobrze
zdana matura, stu dia na dobrej uczelni. Patrzy łem po ich twa- 
rzach. Nie któ rzy uśmie chali się pod nosem. Nor malna reak cja.
Doro sły, do tego nowy nauczy ciel, staje przed nimi i prawi kaza nia.
Bez wąt pie nia nie wszy scy moi ucznio wie są geniu szami, nie każdy
ma duże ambi cje. Albo nawet jakie kol wiek ambi cje. Będę jed nak
zabie gał o to, aby nie spa dli poni żej pew nej śred niej. Takiej, którą ja
ustalę.

Poże gna łem się z moimi uczniami. Sie dzia łem za biur kiem
i patrzy łem, jak opusz czają klasę. Szybko, pośpiesz nie, jakby cho- 
ciaż jesz cze na chwilę chcieli uciec przed szkol nymi obo wiąz kami.
Obo wią zek szkolny. To wpraw dzie nie doty czy liceum, ale dobrze



oddaje istotę szkol nej rze czy wi sto ści. Spo tkamy się już jutro, bo nie
tylko będę ich wycho wawcą, lecz także nauczy cie lem mate ma tyki,
któ rej w mat.-fizie jest sporo. Dzięki temu będę miał z nimi stały,
bli ski kon takt. To dobrze. Bar dzo dobrze.

Czu łem eks cy ta cję. Wciąż ją czuję.

2 wrze śnia 1998

Pierw szy dzień praw dzi wej pracy. Jed nak nie do końca. Oprócz jed- 
nej lek cji z moją klasą mia łem jesz cze mate ma tykę z trzema
innymi. Wła ści wie była to jedy nie roz grzewka. Mówi łem, z jakich
pod ręcz ni ków będziemy korzy stać, przed sta wi łem moje wyma ga nia
i ocze ki wa nia. Naj waż niej sze są jasne reguły. Bez nie do mó wień.
Dzięki temu nie powinno docho dzić do nie po ro zu mień. Jedy nie
w mat.-fizie pozwo li łem sobie na wię cej. Nie bez powodu. Zało ży- 
łem sobie, że moim wła snym, pry wat nym celem jest dopro wa dze nie
do tego, aby ta klasa była naj lep szą w szkole. Nie jedną z naj lep- 
szych, ale wła śnie naj lep szą. Sta nie się to tylko wtedy, gdy będę
wyma gał rów nie dużo od sie bie, jak i od uczniów. Praw do po dob nie
nie wyma gał poko chają mnie za to. Nie muszą. Wystar czą mi
współ praca i wza jemny sza cu nek. To powinno przy nieść efekty. Po
prze ka za niu uczniom wstęp nych infor ma cji roz da łem kartki
z zesta wami zadań z róż nych dzia łów mate ma tyki. Zaj rza łem do
ocen moich uczniów na koniec pierw szej klasy. Fak tycz nie, tak jak
mówiła wice dy rek torka, były nie złe. Nawet wię cej niż nie złe. Jed- 
nak same oceny mówią nie wiele. Chcia łem się prze ko nać, co
naprawdę wie dzą i umieją. Stąd ten spraw dzian czy wła ści wie test
wie dzy i kom pe ten cji. Musia łem wie dzieć, co wymaga poprawy,
jeśli wymaga, na co w tym pół ro czu poło żyć nacisk. Dobry plan
pracy na wej ściu to połowa suk cesu na wyj ściu. Chyba już o tym
wspo mi na łem w moich zapi skach. Zapo wie dzia łem im, że w pią tek
mają mi oddać roz wią zane zada nia. Poję ki wali, że dopiero co



skoń czyły się waka cje, że w innych kla sach nie ma jesz cze mowy
o żad nych spraw dzianach. Wytłu ma czy łem, że nie powinni oglą- 
dać się na inne klasy, że to żaden argu ment. Zapy tali, czy jest to
praca na ocenę. Potwier dzi łem. Byłem zda nia, że prace, które nie
koń czą się oceną, nie dzia łają na uczniów moty wu jąco. Przy naj- 
mniej nie w stop niu wystar cza ją cym. A co jak co, moty wa cja jest
pod stawą pracy w szkole. Ina czej wszystko roz pływa się w mara- 
zmie, roz przęga. Uśmiech ną łem się w duchu. Słowo „roz przęgać”
było jed nym z ulu bio nych mojej wykła dow czyni meto dyki. Prze ją- 
łem je, ale nie bez wied nie i bez re flek syj nie. Punkt dla mnie. Ucznio- 
wie jęczeli coraz gło śniej, że to za szybko, że może odda dzą zada nia
w przy szłym tygo dniu. Byłem nie ugięty. Przy mnie moi ucznio wie
się nie roz przę gną. Bez obaw.

Znowu myślę o wice dy rek torce. Kata rzyna Jagiełło. Nazwi sko
zacne, ale mało w niej maje statu. Pew nie bli żej jej do pięć dzie siątki
niż czter dziestki. Nie wy soka, z nad wagą, któ rej nie ukry wają szyte
na miarę gar sonki, w któ rych zawsze się poka zuje. Wiem, że są
szyte na miarę. Moja matka więk szość ubrań zama wiała u zaprzy- 
jaź nio nej kraw co wej. Nie było to fana be rią matki. Po pro stu tak
było taniej. A zawsze musie li śmy się liczyć z każdą zło tówką.
Matka pra co wała w urzę dzie miej skim, nie zara biała wiele. Ojciec
wła ści wie ni gdy nie pła cił zasą dzo nych ali men tów. Podobno szybko
zwi nął się z kraju. Gdzie był, nikt nie wie dział. Przy naj mniej tak
mówiła matka. Nie mia łem powodu, aby jej nie wie rzyć. Ale pery- 
pe tie matki i mojego ojca, który na dobrą sprawę był jedy nie rodzi- 
cie lem bio lo gicz nym, a nie fak tycz nym, to inna histo ria…

Jagiełło. Od pierw szego spo tka nia wyczu wa łem, że trak tuje
mnie z dużą rezerwą. Jak każ dego nowego, mło dego nauczy ciela?
Może. Nie jest wyklu czone, że nie ufała męż czy znom bio rą cym się
za ucze nie. W końcu w gro nie nauczy ciel skim było nas led wie
kilku. Obce ciało w kobie cym światku, który świet nie czuł się sam
ze sobą? Też być może. Dzi siaj, kiedy skoń czy łem lek cje, popro si łem



wice dy rek torkę o chwilę roz mowy. Spoj rzała na zega rek, wes tchnęła
i powie działa, że nie ma za wiele czasu. Tak, ewi dent nie zawra ca- 
łem jej głowę. Dała mi to odczuć. Poprzed niego wie czoru zasta na- 
wia łem się nad tym, co mi powie działa. Że moja klasa jest trudna.
Posta no wi łem dopy tać o szcze góły. Który z uczniów spra wia naj- 
więk sze kło poty? Jak to się obja wia? Prawdę powie dziaw szy,
Jagiełło nie była w sta nie podać mi żad nych kon kre tów. Tak się o II
mat.-fiz. mówi w pokoju nauczy ciel skim. Raz czy dwa całą klasą
poszli na wagary. Ktoś tam z tej klasy był zagro żony postę po wa- 
niem dys cy pli nar nym po tym, jak na szkol nej dys ko tece upił się
i zwy mio to wał na środku kory ta rza. Któ ryś z nauczy cieli skar żył
się, że pewni ucznio wie z tej klasy bywają krnąbrni i prze mą drzali.
Ona wię cej nie wie, nie uczyła ich. Wię cej, jak będę chciał, mogę się
dowie dzieć od ich wycho waw czyni. Łaska wie podała mi nawet
numer tele fonu. Mogę też z wszel kimi pyta niami na temat uczniów
zwró cić się do szkol nej peda gog. Tyle się dowie dzia łem. Jak dla
mnie zwy czajna spy cho lo gia.

TAK BĘDZIE ZAWSZE? POZO STA WIONY SAMEMU SOBIE
Z PRO BLE MAMI I WĄT PLI WO ŚCIAMI?

Zawsze draż nili mnie ludzie, któ rzy nie do końca poważ nie
trak to wali swoją pracę, swoje obo wiązki. Nie za leż nie od tego, jakie
by one nie były. I ile za nie pła cono. Po tych kilku dniach w szkole
zorien to wa łem się, że to jeden z głów nych tema tów. W pokoju
nauczy ciel skim cią gle sły szę o pie nią dzach, za małych pen sjach,
dodat kach… Zaczyna mnie to mier zić. Spę dzam tam tylko tyle
czasu, ile muszę. Moim zda niem albo się coś robi z peł nym zaan ga- 
żo wa niem, albo nie ma sensu się za to brać. Nie za leż nie od wyso ko- 
ści pen sji. Tak postrze ga łem kwe stię pracy. Odnio słem wra że nie, że
Jagiełło jedy nie odbęb nia swoje obo wiązki. Nic wię cej. Czy tak jest
w tej szkole? A może we wszyst kich? Czy w ten sam spo sób do ucze- 
nia pod cho dzą inni nauczy ciele? Nie wie dzia łem. W grun cie rze czy
było mi to obo jętne. Poza tym, że tro chę szkoda było mi uczniów.



Wie dzia łem za to jedno – nie za leż nie od tego, co robią inni, będę
postę po wał według wła snych reguł. Reali zo wał swój plan.

5 wrze śnia 1998

Już sobota! Pierw szy tydzień pracy w liceum za mną!
Chyba prze sza co wa łem swoje siły i moż li wo ści. Jeśli chcę zacho- 

wać wcze śniej szy, natu ralny dla mnie rytm dnia, nie będę mógł
pro wa dzić codzien nych zapi sków. Musiał bym zary wać noce,
a prze cież nie mogę cho dzić do pracy nie wy spany. To byłoby nie pro- 
fe sjo nalne. Przy go to wy wa nie się do zajęć zaj muje mi wię cej czasu,
niż zakła da łem. Jak się prze ko na łem, co innego prak tyki czy incy- 
den talne zastęp stwa, a zupeł nie co innego peł no eta towa praca. Nie
narze kam, wcale nie. Tak miało być i tak jest. A że nie zre ali zuję
swo ich zało żeń i nie będę dzień po dniu pro wa dził zapi sków? Może
to i lepiej. Dzień czy kilka dni zwłoki pozwolą mi poskła dać myśli,
oddzie lić nie istotne od waż nych.

W pią tek zebra łem testy. Ucznio wie znowu maru dzili i narze- 
kali. Takie ich prawo. Moim zada niem jest pil no wa nie, aby reali zo- 
wać pro gram naucza nia, jak rów nież mój plan na tę klasę. Jeden
z uczniów nie miał zro bio nego zada nia. Tłu ma czył się męt nie, że
nie miał czasu z powo dów rodzin nych. Nie chciał poda wać szcze gó- 
łów. Zapo wie dzia łem, że wpraw dzie tym razem obej dzie się bez
kon se kwen cji, ale po raz ostatni. Potem będę sta wiał oceny nie do- 
sta teczne. Czte rech uczniów nie przy szło tego dnia do szkoły. Cie- 
kawe, czy będą mieli sto sowne zwol nie nia.

Tego dnia mia łem tylko trzy lek cje. Przed wyj ściem ze szkoły
wybra łem się do szkol nej peda gog. Nawet udało mi się ją zastać.
Zdaje się, że nie była dużo star sza ode mnie. Fili gra nowa blon- 
dynka z dłu gimi, pro stymi wło sami spię tymi wysoko w koń ski
ogon. Nie bie skie oczy spo glą da jące bystro zza oku la rów. Spra wiała
wra że nie bar dziej otwar tej niż moje nowe kole żanki z pokoju



nauczy ciel skiego, które, takie odno si łem wra że nie, ewi dent nie trzy- 
mały mnie na zewnątrz towa rzy skiego kręgu. Kiedy popro si łem
peda gog o infor ma cje na temat moich pod opiecz nych, naj pierw się
zdzi wiła. Ponoć nowi wycho wawcy klas zazwy czaj takiego
wywiadu nie robili. Zgła szali się do niej dopiero wtedy, kiedy poja- 
wiały się jakieś poważ niej sze pro blemy. Z dys cy pliną, używ kami,
lek ce wa że niem obo wiąz ków szkol nych. Odpo wie dzia łem, że nie
inte re suje mnie, co zazwy czaj robi się w tym liceum. Może uży łem
tro chę za ostrego tonu, nie wiem. Spoj rzała na mnie jakoś tak dziw- 
nie. Peda gog powie działa, że tak z mar szu nie może za wiele
powie dzieć. Jest zawa lona robotą, jak zwy kle na początku roku
szkol nego. Poza tym pra cuje tylko na pół etatu. W szkol nic twie się
nie prze lewa. Liceum oszczę dza tam, gdzie może. Obie cała jed nak,
że zbie rze wszel kie dostępne mate riały i infor ma cje na temat II
mat.-fiz. I że chęt nie spo tka się ze mną ponow nie. W przy szłym
tygo dniu. Albo naj le piej za dwa tygo dnie. Czy w ten spo sób mnie
zbyła? Nie byłem pewien.

Piąt ko wego wie czoru mama zro biła mi przy jemną nie spo- 
dziankę. Przy go to wała uro czy stą kola cję. A prze cież też była
w pracy. Kochana mama. Moje ulu bione zrazy w sosie myśliw skim.
Zapa liła świece. Otwo rzy łem dobre, czer wone wino, które od
dawna cze kało na wła ściwą oka zję. Pod py ty wała, jak w pracy, jak
w szkole. Jak mi tam idzie i jak się czuję. Powie dzia łem, że na razie
to pierw sze koty za płoty, dopiero roze znaję się w nowym śro do wi- 
sku. Że klasa, w któ rej mam wycho waw stwo, jest uzna wana za naj- 
bar dziej obie cu jącą w szkole i chcę zro bić z niej naj lep szą. Mama
mnie pochwa liła. Zawsze wbi jała mi do głowy, że trzeba dużo pra- 
co wać i mieć ambi cje. Bez tego nic się w życiu nie osią gnie. Oczy wi- 
ście, nie zawsze warunki pozwa lają dopro wa dzić do końca to, co
się kie dyś zało żyło. Ona aku rat nie mogła reali zo wać swo ich pla- 
nów tak, jak chciała. Musiała zająć się mną, utrzy mać sie bie
i mnie, ten szczą tek rodziny, który dla nas dwojga był rodziną



praw dziwą i jedyną. Dla tego nie mogła skoń czyć stu diów w try bie
dzien nym. Dyplom zdo była dopiero w try bie zaocz nym, tuż przed
czter dziestką. Mówiła nie raz, nie dwa, że wła ści wie tytułu magi- 
stra już nie potrze bo wała. Chciała jed nak, żeby jej syn nie musiał
się wsty dzić mamy, która ma led wie wykształ ce nie śred nie. A prze- 
cież ni gdy się nie wsty dzi łem. Moja kochana mama. Zawsze
myślała przede wszyst kim o mnie. Byłem jej za to wdzięczny.

Po kola cji pozmy wa łem naczy nia. Potem sie dzie li śmy w fote- 
lach, pijąc ostat nią tego dnia kawę. To był dobry dzień, który
dobrze się koń czy. Przez chwilę zasta na wia łem się, czy nie zwie rzyć
się mamie z moich roz te rek i wąt pli wo ści zwią za nych ze szkołą.
Czy nie opo wie dzieć o wice dy rek torce, która nie zbyt przy kłada się
do swo ich obo wiąz ków, o peda gog, która praw do po dob nie mnie
zbyła. Uzna łem, że jest jed nak na to zbyt wcze śnie. W końcu sam
jesz cze nie wie dzia łem, co o tym myśleć.

Tak czy siak, mia łem głę bo kie prze ko na nie, że będzie dobrze.
Nie zakła da łem innej moż li wo ści.



Roz dział trzeci 
Czarna jak serce

12 wrze śnia 2014, pią tek, Gre cja

Woda się gała kolan. Była cie pła, przej rzy sta i w nie rze czy wi sty wręcz
spo sób błę kitna. Jak nie z tej ziemi. Raczej nie była to toń Bał tyku.
Wzrok gubił się na linii hory zontu roz my tej mgłą tak, że trudno było
usta lić, gdzie koń czy się morze, a zaczyna niebo. Morze błę kitne pode
mną, niebo błę kitne nade mną. I żad nego prawa moral nego we mnie.
Przy szło mi do głowy pyta nie, czy moral ność może mieć kolor? Na przy- 
kład błę kitny. Uzna łem, że to cie kawa kon cep cja. Odkryw cza. Ale zupeł- 
nie co innego było dla mnie w tej chwili istotne. Zde cy do wa nie.

Na początku, kiedy zsze dłem do wody z plaży o kolo rze brud nej
ścierki, szło mi się cał kiem dobrze. Pod sto pami mia łem drobne
kamyki. Tro chę kłuły w stopy, ale mogłem iść swo bod nie. Potem zaczął
się piach. Coraz bar dziej grzą ski. Kolejne kroki kosz to wały mnie wiele
trudu. Pia sek zasy sał jak bagno. Aż wresz cie odnio słem wra że nie, że
wcale a wcale nie posu wam się do przodu. Z tru dem sta wia łem krok za
kro kiem. Pot spły wał mi z czoła. Wciąż mia łem wodę po kolana. Poru- 
sza łem się czy sta łem w miej scu? Wsze dłem na roz le głą pły ci znę?

Poczu łem nie po kój. Sta ną łem i rozej rza łem się dookoła. Nie odmien- 
nie błę kitne morze przede mną. Pasek nie wiel kiej plaży w zatoczce za
mną. Poza tym pustka. Żywego ducha. Usły sza łem dziwny, nasi la jący się
dźwięk. Jakby łomot, łoskot. Sko ja rzył mi się z odgło sem zbli ża ją cego
się pociągu. Ale gdzie tu pociąg?! Byłem gdzieś w total nej głu szy. Daleko
od ludzi, daleko od cywi li za cji. Zauwa ży łem w oddali chmurę. Czyżby



nad cią gała burza? Powi nie nem wró cić na brzeg, ale nie mogłem wyko- 
nać ruchu. Zamar łem i cze ka łem. Chmura się zbli żała, dźwięk nabie rał
mocy. Zaczął przy po mi nać wrza ski, wycie.

I wtedy je zoba czy łem.
Zbli żała się do mnie nie chmura, lecz chmara. Tysiące, może dzie- 

siątki tysięcy pta ków. Naj róż niej szych. Widzia łem naj zwy klej sze wró- 
ble, gołę bie i wrony. Malut kie rudziki i wiel kie rybi twy. Papugi, pawie
i fla mingi. A także ptaki, któ rych nazw nie zna łem. Nawet ni gdy wcze- 
śniej ich nie widzia łem. Były w tej chma rze chyba wszyst kie ptaki
świata. I takie, któ rych na świe cie w ogóle nie ma. Nad le ciały i zaczęły
krą żyć wokoło mnie. Zbiły się w cia sny kłąb, wir. Nie śpie wały, ćwier- 
kały czy skrze czały, ale wrzesz czały. Potwor nie gło śno. Sku li łem się,
zakry łem uszy dłońmi, zamkną łem oczy. Na nie wiele się to zdało. Hałas
roz sa dzał bębenki. Skrzy dła pta ków muskały moją głowę. Bałem się.
Bar dzo. Szep ta łem: niech to się skoń czy, już, natych miast.

Usia dłem na łóżku. Powoli roz kle iłem powieki. Byłem mokry, jak bym
dopiero co wyszedł z wody. No tak, znowu zapo mnie li śmy włą czyć
klimę. Ja zapo mnia łem. Spoj rza łem w bok. Pau lina spała na brzu chu,
lekko posa pu jąc. Naga i piękna. Sko tło wane prze ście ra dło leżało na
pod ło dze.

Ktoś walił w drzwi. Ki czort? Się gną łem w stronę noc nego sto lika,
szu ka jąc komórki, ale nie było jej tam. Pew nie jest w kie szeni szor tów.
Nie chciało mi się wsta wać, opa dłem na łóżko i przy mkną łem powieki.
Znowu roz le gło się puka nie. Czy raczej wale nie. Coraz bar dziej natar- 
czywe. Sprzą taczka? One prze cież pukają raz, a potem zwy kle wcho dzą.
Ale może w grec kich hote lach są odmienne zwy czaje. A niech wcho dzi,
pomy śla łem, zoba czy nas i się wycofa. Nie mia łem siły na jaką kol wiek
aktyw ność. Zmę czył mnie senny kosz mar, ale prze cież nie mogłem się
dzi wić, że nawie dził mnie tej nocy. Lekko stre su jąca kola cyjka w nie- 
chcia nym towa rzy stwie, za dużo żar cia, za wiele alko holu. Była wina,
jest kara. Nie unik niona jak w grec kiej tra ge dii. Dawno temu, na stu- 



diach prze czy ta łem ich wiele. Bo musia łem, ale rów nież dla tego, że
lubi łem zawarte w nich pokrę cone, krwawe histo rie wpi sane naj czę- 
ściej w nie ubła ganą logikę zemsty. W nich to dopiero było mul tum
seryj nych mor der ców i psy cho pa tów. Współ cze sne kry mi nały mogły się
przy tym scho wać.

I kiedy już nie mal odpły wa łem w drzemkę, usły sza łem dobie ga jące
z kory ta rza:

– Kon rad, no Kon rad, otwórz!
A po roz pacz li wym woła niu znowu łomo ta nie. „I nocą kol bami

w drzwi zało mocą”, męczony w dzie ciń stwie wier szy kami na pamięć
umysł zare ago wał bły ska wicz nie. Choć ani to noc była, ani kolby kara bi- 
nów.

Sta szek Kieł basa! Wie dzia łem, że tak będzie. Przez naj bliż sze kilka
dni nie uwol nię się od niego. Chyba że zmyję się z Arko udi, bo w wio sce
nie mia łem szans przed nim się ukryć.

– Kon rad!
Pau lina poru szyła się nie spo koj nie, ale nie obu dziła. Co było robić?

Zwlo kłem się z łóżka, nie chęt nie, prze krę ci łem klucz w zamku i lekko
uchy li łem drzwi. Sta szek był roz czo chrany i ogól nie potar gany. Wyglą- 
dał fatal nie. I chyba nie był to efekt nazbyt inten syw nego spo ży cia bia- 
łego wina, bo nie czuć było od niego alko ho lo wego zapaszku. Przy naj- 
mniej nie natar czy wie. Prze stę po wał z nogi na nogę. W jego oczach
czaił się strach.

– No wresz cie – wyję czał.
Zro bił pół kroku, ale nie zamie rza łem wpusz czać go do pokoju.
– Chło pie, co cię opę tało? – syk ną łem. – Walisz w drzwi z samego

rana…
– Jakie, no jakie znowu rano? – Nie dał mi dokoń czyć. – Już pra wie

połu dnie. I już myśla łem, że wy, wy razem już gdzieś poszli ście…
– Dobra, co jest? Gadaj i spa daj, bo chcę wziąć prysz nic.



Nagle Sta szek prze stał drep tać w miej scu i podry gi wać. Dla odmiany
zaczął się trząść. Usta wykrzy wiły mu się, jakby zaraz miał wybuch nąć
pła czem. Nawet bio rąc pod uwagę jego dzi wac twa, nie spo dzie wa łem
się niczego dobrego. I dobre nie nade szło.

– Kon rad, ona, no, ona nie żyje.
– Jaka znowu ona, do grec kiej kurwy nędzy!
Z wra że nia pomie sza nego ze zło ścią puści łem drzwi. Sta szek zaraz

wpa ro wał do środka.
– No ona – wyszep tał i zamarł.
Stał na środku nie wiel kiego hote lo wego numeru i gapił się na śpiącą

Pau linę. Nagą.
– No ona – powtó rzył jesz cze ciszej.

Poprzedni wie czór skoń czył się wła ści wie dnia następ nego. Grubo po
pół nocy. Kiedy wresz cie udało nam się uwol nić od Staszka i jego weso łej
fami lii, zaha czy li śmy o tawernę koło hotelu. Jak żeby ina czej. Pau lina
zarzą dziła kolejkę tsi po uro.

– A co to takiego? – zapy ta łem.
– Wóda na wino gro nach.
Wola łem nie wni kać, w jaki spo sób Pau lina posia dła tak dogłębną

wie dzę o alko ho lach świata. W końcu sam też zazwy czaj nie odma wia- 
łem i nie uni ka łem oka zji, wię cej, nawet czę sto oka zje pro wo ko wa łem,
czemu więc miał bym roz li czać dziew czynę z alko ho lo wych eks ce sów.

Tsi po uro oka zało się cał kiem zacnym zaj za je rem, który miał moc
i wcho dził gładko.

Sku piony na poga dusz kach ze Stasz kiem nie zare je stro wa łem, ile
Pau lina wypiła wina pod czas kola cji. Musiało być tego sporo, bo po
tym, jak popra wiła wódą, led wie doszła do hotelu. W pokoju tylko zrzu- 
ciła szatki i legła w łożu. Mnie jedy nie lekko szu miało w gło wie. Nie
chciało mi się spać. Nie chciane spo tka nie z Kieł basą ewi dent nie wytrą- 
ciło mnie z rów no wagi.



Wysze dłem na bal kon, umo ści łem się w pla sti ko wym fotelu i zapa li- 
łem. Z pla cyku, który wciąż żył noc nym życiem, dobie gał przy tłu miony
gwar gło sów. W oddali z cicha pomru ki wało morze. A gdzieś cał kiem
daleko była Pol ska w ogóle, a Cie cha nów w szcze góle. Pomy śla łem, że
ten na szybko zor ga ni zo wany wyjazd do Gre cji był, ni mniej, ni wię cej,
tylko ucieczką. Albo czymś w rodzaju ucieczki. Uni kiem, zawie sze niem,
można to było róż nie nazy wać. Wie dzia łem, że prę dzej czy póź niej będę
musiał pod jąć decy zje. Jakie kol wiek. Przez dwa lata żyłem sam ze sobą
i dla sie bie. I oczy wi ście dla babki Feli cji. Prawda była taka, że żyłem
z dnia na dzień, z tygo dnia na tydzień. Łapa łem fuchy, kolejne zle ce nia
wykła dów, więc mia łem tro chę kasy i nie bie do wa łem, cho ciaż mi się
nie prze le wało. Odkąd zaczą łem spo ty kać się z Pau liną, coraz czę ściej
myśla łem o tym, że wresz cie muszę wyko nać zde cy do wany krok. Zna- 
leźć praw dziwy pomysł na dal sze życie. Może ponowne poja wie nie się
Pau liny było wła śnie tym bodź cem, który spo wo duje we mnie zmianę,
zmusi mnie do dzia ła nia? W ogóle skąd brało się takie myśle nie? Przed
laty połą czyła nas trauma, ale wciąż powta rzała, że czuje się przy mnie
bez piecz nie. A jakież mogłem jej zaofe ro wać bez pie czeń stwo, jeśli nie
byłem pewien, czy w następ nym mie siącu zaro bię choćby zło tówkę?
Poza tym dostrze ga łem w niej cień podziwu dla mnie, że ze zwy kłego
poli cjanta sta łem się kimś w rodzaju naukowca. Wpraw dzie nie do
końca, ale… Może powi nie nem zro bić dok to rat? Tyle że to długa droga,
a potem i tak nie miał bym pew no ści, że dostanę etat na uczelni. Szcze- 
gól nie że młod szy już byłem. Jedno nie ule gało wąt pli wo ści – powi nie- 
nem posta rać się o stałą robotę i wresz cie zara biać praw dziwe pie nią- 
dze. Jed nak, co by to miała być za praca, wciąż na to nie wpa dłem.

Zga si łem papie rosa. Zaj rza łem do pokoju. Pau lina spała roz ło żona
w poprzek łóżka. Pod sze dłem do niej, okry łem ją cien kim prze ście ra-
dłem. Oddy chała spo koj nie. Przy naj mniej ona.

Wró ci łem na bal kon i znowu zapa li łem, obie cu jąc sobie, że to już
naprawdę ostatni tego dnia, a wła ści wie tej nocy.



– Co będzie, to będzie – pod su mo wa łem cha otyczne roz wa ża nia bły- 
sko tliwą frazą.

Wypo wie dzia łem ją na głos. Czy nad cho dzi czas gada nia do sie bie?
Gasząc papie rosa w wypeł nio nej kie pami popiel niczce, pomy śla łem, że
to aku rat naj mniej szy z pro ble mów.

Wypchną łem Staszka na kory tarz, naka zu jąc mu, aby pocze kał na mnie
w tawer nie obok. Wcią gną łem łachy, zabra łem z bal konu papie rosy
i zapal niczkę. Zre zy gno wa łem z windy, powoli scho dzi łem po scho dach.
Nawet minuta czy dwie bez towa rzy stwa Kieł basy to był czy sty zysk.

Sie dział przy sto liku przed knajpą i wyglą dał jak dubel towe nie szczę- 
ście. Choć zmi nia tu ry zo wane. Jed no cze śnie tar gał blond czu prynę, nie
tak już gęstą jak przed laty, i ogry zał paznok cie. Usia dłem naprze ciwko
niego i od razu się gną łem po papie rosa. Fajka na czczo wywo łała lek kie
mdło ści. Wola łem jed nak myśleć, że to skutki kaca po wczo raj szym.
Mogłem się roz stać, choć z pew nym żalem, z alko ho lem, ale nie
wyobra ża łem sobie życia bez papie ro sów.

Zna jomy kel ner, spe cja li sta od zaga ja nia po rosyj sku i w innych
narze czach świata, powi tał mnie jak brata. Zdaje się, że nie po strze że nie
prze szli śmy z etapu przy jaźni na wyż szy poziom. Mia łem tylko nadzieję,
że nie będzie się to wią zało z koniecz no ścią zosta wia nia wyż szych
napiw ków. Zarzą dzi łem kolejkę tsi po uro. Pod pa so wało mi to alko. Grek
pokrę cił głową. Po chwili wró cił z dwoma smu kłymi kie lisz kami wypeł- 
nio nymi wódą i tale rzy kiem z grzan kami posma ro wa nymi czymś, co
wyglą dało i pach niało jak prze cier pomi do rowy. Jego dba łość o zdro wie
pija ków z odle głego, zim nego kraju z pół nocy kon ty nentu bar dzo mnie
wzru szyła. Chwy ci łem kie li szek, stuk ną łem lekko w szkło Staszka.
Wydu dlił wszystko na jeden łyk, ja wypi łem tylko połowę.

– To mów, co się wła ści wie stało, tylko po kolei i spo koj nie – zarzą- 
dzi łem.

Miał roz bie gany wzrok. Wes tchną łem. Zano siło się na długą i nie- 
zborną opo wieść.



– I bez zbęd nych dygre sji – doda łem, choć nie sądzi łem, że napo- 
mnie nie cokol wiek da.

– Był, no był znowu wypa de czek.
Po raz kolejny wes tchną łem. Jedyny zysk, że wzdy cha nie podob nie

jak zie wa nie natle niało orga nizm. Ponoć.
– Jak będziesz uży wał zdrob nień, to zaraz się poże gnamy. Albo ci

pier dolnę. Co wolisz. – Zupeł nie stra ci łem cier pli wość.
– Nie, ja muszę…
Męż czy zna w panice. Total nej. Tak wyglą dał Sta szek.
– Co się stało? – powtó rzy łem powoli, mając nadzieję, że try biki

w jego roze dr ga nym umy śle wresz cie zasko czą.
– Zgi nęła kobieta z naszego hotelu. Wła ści wie dziew czyna.
Unio słem brwi. Śmier telne wypadki na zagra nicz nych wywcza sach

cza sami się zda rzały. Jak mi się jed nak zda wało, nie zbyt czę sto. Jeden
taki nie szczę śliwy wypa dek-przy pa dek, cóż, bywa. Skrę ce nie karku po
skoku do wody na główkę, wypa dek samo cho dowy, jakieś nie szczę sne
zatru cie albo nie spo dzie wany zawał. Ale dwa przy padki w ciągu kilku
dni w jed nym miej scu i na doda tek w jed nej gru pie tury stów wyglą dały
już podej rza nie. Bar dzo.

– Jak?
– Co jak?
Sta szek wciąż miał pro blemy z koja rze niem. Wła ści wie nawet mu się

nie dzi wi łem, skoro nawet ja – mimo że widzia łem kil ku na stu umar la- 
ków i uczest ni czy łem w kilku sek cjach zwłok – na widok kolej nego
trupa nie odmien nie reago wa łem tak samo. Dygo tem. Choć z cza sem
jedy nie wewnętrz nym.

– Jak ta kobieta zgi nęła? – dopre cy zo wa łem.
– Widzia łeś te skały przy plaży? Te czarne?
Coś tam poprzed niego dnia, zanim Kieł basa prze rwał mi przy jemną

sje stę na leżaku, widzia łem. Ski ną łem głową.
– Łaziła po tych ska łach i spa dła. Mówią, że ma roz bitą głowę.



– Kto mówi?
– No ta, no rezy dentka. Ona się od początku opie kuje naszą grupą.

Mówi łem ci wczo raj. Poli cja u niej była. Kazała nam zostać w hotelu, ale
się wymkną łem. Tam jest, no jest chaos. Wszy scy się boją, a naj bar dziej
Gośka. Świ ruje total nie.

To mnie aku rat nie dzi wiło. Miały być wypo czy nek, cie pło, plaża,
obżar stwo i opil stwo oraz setki fot do wrzu ca nia na media spo łecz no- 
ściowe i kato wa nia rodziny oraz zna jo mych po powro cie, a nastą piła
kumu la cja zgo nów. Trudno zacho wać spo kój, kiedy czło wiek, z któ rym
się sia dało do śnia da nia albo gadało poprzed niego wie czoru o bzde tach,
tra fia do pla sti ko wego wora. Jed nak nie zamie rza łem uspo ka jać i utu lać
Staszka. Nie moja broszka.

– Rozu miem, stała się tra ge dia, bar dzo mi przy kro, łączę się w bólu
i tym podobne. Ale możesz mi z łaski swo jej wyja śnić, po co wła ści wie
do mnie przy la złeś i wywlo kłeś mnie z łóżka?

Kieł basa wbił we mnie nie ro zu mie jące spoj rze nie. Jak bym prze ma- 
wiał do niego po auto chtoń sku. Się gnął po szkło, wyraź nie się zdzi wił,
że jest puste. Poszu ka łem wzro kiem kel nera, pod nio słem swój kie li szek
do góry i wysta wi łem dwa palce. Znak wik to rii. Grek zro zu miał, że tym
razem nie cho dzi o zwy cię stwo. Wręcz prze ciw nie. Można uznać, że
urzą dza li śmy coś w rodzaju stypy. Przy niósł, co trzeba. Nie sko men to- 
wał. Daro wał sobie kolejny tale rzyk z zagry chą, skoro tego, co przy niósł
za pierw szym razem, nawet nie tknę li śmy. Sta szek wypił, jakby tsi po uro
było wodą życia. Zdra dliwą.

– Roz ma wia li śmy wczo raj o tym gościu z bagna, nie? – zapy tał, gdy
już mógł zła pać oddech.

– Jasne. – Wzru szy łem ramio nami. – Sprze da łeś mi nie zbyt wesołą
aneg dotkę z waka cji. I co z tego?

– I mówi łeś, że to dziwne, no nie?
Nie potwier dzi łem, nie zaprze czy łem.
– Więc pomy śla łem, no pomy śla łem, że może byś się przyj rzał, co tu

się, kurna, dzieje. Bo ci Grecy to chyba nic nie wyśle dzą.



Się gną łem po następ nego papie rosa. Przez tego pata fiana wypalę
zde cy do wa nie wię cej, niż powi nie nem. A Pau lina mi nawrzuca, że
śmier dzę faj kami.

– Stary, posłu chaj uważ nie, bo nie będę powta rzał. – Wbi łem
w Staszka wzrok. – Nie jestem już poli cjan tem, a nawet gdy bym był, nie
mógł bym tutaj pro wa dzić żad nego docho dze nia. Co ty sobie wyobra- 
żasz?! – Wal ną łem pię ścią w stół, choć nie powi nie nem. Nakrę ca łem się
zupeł nie bez potrzeby, ale nie umia łem nad tym zapa no wać. – Że pójdę
do tych grec kich poli ca jów i zapro po nuję im pomoc? Nawet gdy bym się
z nimi doga dał, to kaza liby mi spa dać na szczaw czy jakieś podobne
miej scowe warzywo. To nie działa tak, jak myślisz.

– Nie? – zdzi wił się Sta szek. Było to zdzi wie nie czy ste i naiwne.
– Wyobraź sobie, że nie. To nie serial kry mi nalny w tele wi zji. A poza

tym gówno mnie to wszystko obcho dzi. Przy je cha łem tu na waka cje.
Zdu si łem nie do pa łek i wsta łem. Kieł basa wycią gnął rękę przez stół

i chwy cił mnie za koszulkę. Wyszarp ną łem się odru chowo. Potrą cone
krze sełko upa dło z głu chym hukiem. Zaprzy jaź niony kel ner wyszedł
z zaple cza, sta nął i obser wo wał roz wój wypad ków. Nic spe cjal nego się
nie stało, bo stać się nie miało.

– Ale Kon rad, no Kon rad… – poję ki wał.
Wygrze ba łem z kie szeni pierw szy lep szy bank not i rzu ci łem na stół.

Posze dłem przed sie bie. Nie oglą da jąc się. Bo i po co.

Miną łem hotel. Bez wied nie. Po kil ku set metrach domy po obu stro nach
ulicy znik nęły, na ich miej scu poja wiły się pola i gaje oliwne. Droga wiła
się po paśmie nie wiel kich wzgórz. Było cicho i pusto. Masze ro wa łem
już dobre kil ka na ście minut, a minął mnie tylko jeden miej scowy na
sku te rze, któ rego uży wał do prze wo zów towa ro wych. Na tyle sie dze nia
miał przy mo co waną metodą cha łup ni czą drew nianą skrzynkę po owo- 
cach, na któ rej pię trzyły się owi nięte sznur kiem paczki. Dwa pakunki
miał też wci śnięte mię dzy nogi a kie row nicę. Pomy słowa nacja.



Dosze dłem do cze goś w rodzaju zagrody oto czo nej pło tem ze sple- 
cio nych paty ków. Krę ciły się po niej kozy, mniej sze i więk sze, roz ma icie
umasz czone. Jeden ze zwie rza ków, czarno-biały, stał przy ogro dze niu
naprze ciwko i gapił się na mnie, prze żu wa jąc coś leni wie i bez ustanku.
A ja wpa try wa łem się w niego, myśląc, że jestem głupi jak koza. Albo
baran. Do wyboru.

Jeżeli Sta szek i jego papla nina tak bar dzo mnie iry to wały, to ewi- 
dent nie było ze mną nie naj le piej. Kieł basa był, jaki był, i inny raczej
nie będzie. Dosko nale o tym wie dzia łem, a mimo to dałem się ponieść
złym emo cjom. Nie po trzeb nie. Zasta na wia łem się, czy depre sja, którą
ewi dent nie mia łem, choć nie chcia łem się leczyć, przy pad kiem nie
prze szła w ner wicę. Oczy wi ście, mogłem pójść do spe cja li sty, który na
pewno usta liłby, co mi jest. I wypi sał kolo rowe pigułki. Nie ko niecz nie
nie bie skie. W naj bliż szym cza sie do żad nego spe cja li sty się nie wybie ra- 
łem. „Cały Kon rad”, powie dzia łaby Feli cja, gdyby teraz była obok mnie.
Musiał bym przy znać sta ro wince rację. Jak zwy kle.

Zabrzę czała komórka, spoj rza łem na wyświe tlacz. Pau lina powstała
z alko ho lo wych mar. Chwa lić Pana! Poże gna łem kozę ski nie niem głowy.
Jak prze żu wała wcze śniej, tak prze żu wała dalej. Z abso lut nym spo ko- 
jem. Nie ode bra łem połą cze nia, ruszy łem w stronę wio ski. Wyrów na- 
łem oddech, liczy łem kroki. Sta ra łem się odna leźć w sobie bud dyj ski
spo kój. Albo choćby kozi.

– O co ci wła ści wie cho dzi?
Pau lina sie działa po turecku na łóżku. W kusym T-shir cie i tur ba nie

z ręcz nika na gło wie. Nieco zła chana hurysa. Sko ja rze nie jak naj bar- 
dziej na miej scu, zwa żyw szy na histo rię tych oko lic, na któ rych Turcy
odci snęli spore piętno. Nato miast moja krótka prze mowa nie odci snęła
spe cjal nego piętna na wciąż otu ma nio nym umy śle mojej dziew czyny.
Tłu ma czy łem, że zaprawdę godne jest i spra wie dliwe kul ty wo wa nie
kon tak tów towa rzy skich, choćby nawet bez sen sow nych, ale jeden wie- 
czór ze Stasz kiem i jego fami lią w zupeł no ści wystar czy. Wyja śni łem, że
pod żad nym pozo rem nie powinna zachę cać Staszka do dal szych spo- 



tkań z nami, że wręcz powin ni śmy go przez naj bliż sze dni uni kać.
Ponie waż znam go od lat i dosko nale wiem, jak wiel kim jest upier dliw- 
cem. I jeżeli nie prze tnę tej nie spo dzie wa nie i abso lut nie zbęd nie odno- 
wio nej zna jo mo ści, zwy czaj nie nie da nam żyć.

– Prze sa dzasz. – Ziew nęła. – Sta szek jest nawet na swój spo sób
zabawny.

– Może dla cie bie. Mnie iry tuje.
– Nie wiem, czemu jesteś takim dzi ku sem. Faj nie jest być we dwoje,

ale przyda się tro chę roz rywki w więk szej gru pie.
– Nie jestem odlud kiem, tylko reaguję aler gicz nie na Staszka. To róż- 

nica – wyja śni łem.
Była to prawda, ale jedy nie po czę ści. Bez wąt pie nia przez kilka

ostat nich lat odlud kiem byłem. Spo ty ka łem się od czasu do czasu z nie- 
ofi cjal nymi narze czo nymi czy Kozie jem. Oczy wi ście regu lar nie odwie- 
dza łem Feli cję. Poza tym pro wa dzi łem nie skom pli ko wany żywot mni- 
cha z wyboru. Albo sin gla. Robota, potem powrót do miesz ka nia i lek- 
kie alko ho li zo wa nie się albo lek tura. Nie udzie la łem się nawet na
mediach spo łecz no ścio wych, tym ersatzu kon tak tów mię dzy ludz kich.
Być może dla tego, że koniecz ność pomna ża nia poli cyj nej papie ro lo gii
sku tecz nie obrzy dziła mi kom pu tery.

Pau lina wstała z łóżka i pode szła do wiszą cego nad sto li kiem lustra.
Koszulka odkry wała wię cej, niż powinna. Prawdę powie dziaw szy,
odkry wała wszystko. Robiła to spe cjal nie, żeby mnie zde kon cen tro wać?

– Czyli – z tru dem prze łkną łem ślinę – ogła szam bana na Staszka.
Nie odwra ca jąc się od lustra, rzu ciła:
– Panie Rowicki, chyba za bar dzo pan się rzą dzi.
Pode rwa łem się z krze sła i sta ną łem obok niej. Patrzy li śmy w oczy

naszych odbić.
– Pau lina, posłu chaj. Może cza sami zacho wuję się dziw nie, może nie

prze pa dam za ludźmi, ale Sta szek to zaraza.



Już otwie rała usta, żeby sko men to wać, lecz powstrzy ma łem ją
gestem dłoni.

– On tu dzi siaj z samego rana dobi jał się do nas.
– Ooo, nic nie sły sza łam – powie działa mocno zdzi wiona.
– Bo byłaś nastu kana jak tukan ziar nem. Wciąż jesteś.
Pau lina zaczęła się śmiać. Długo i zaraź li wie.
– Skąd ty bie rzesz te tek sty?
– Mam taki zeszyt ze zło tymi myślami. Jesz cze z pod sta wówki. Jest

taka teo ria, że podobno wszystko, co istotne i twór cze, czło wiek wymy- 
śla do osiem na stego roku życia.

Popra wiła zsu wa jący się tur ban i cmok nęła mnie w poli czek.
– I czego ten cały Sta szek chciał?
– Żebym go przy tu lił i pocie szył.
– Pedał czy co?
– Teraz, dziew czyno, mówi się gej, a nie pedał. Nie uczyli cię tego

w szkole na wie dzy o spo łe czeń stwie?
– Pew nie nie było mnie na tej lek cji. No, to co z nim?
– Prze stra szył się, bo kolejna osoba z jego hotelu miała wypa dek.
– Jaki znowu wypa dek?
– Śmier telny.
Usia dła na łóżku, pod parła brodę ręką.
– Co tu się dzieje? – jęk nęła.
– Nic – ucią łem. – Przy pa dek. Tak się cza sami zda rza. Zbieg nie- 

szczę śli wych przy pad ków.
Powie dzia łem to bez prze ko na nia. Poli cyjna robota nauczyła mnie,

że nic nie dzieje się przez przy pa dek. A przy naj mniej mało co.
– Ale… – Wcią gnęła powie trze i wypu ściła z lek kim świ stem. –

 Zaczy nam się bać, że my jakoś przy cią gamy nie szczę ścia.
Uklęk ną łem przed nią, obją łem mocno i zaczą łem koły sać.
– Pau lina, prze stań. To nie ma związku z nami. Żad nego. Zwy czajny

zbieg oko licz no ści.



Wstała i przy ci snęła palce do skroni.
– Głowa mnie boli. Wino i to wszystko… – powie działa, jakby się tłu- 

ma czyła, choć prze cież wcale nie musiała. – Masz może jakieś prze ciw- 
bóle?

Powstrzy ma łem się z tek stami dobrego wuja na temat wpływu nad- 
mier nego spo ży cia alko holu na orga nizm i powie dzia łem:

– Chyba nie, ale poszu kam.
Tak jak podej rze wa łem, nie mia łem table tek. Powie dzia łem, że sko- 

czę do sklepu coś kupić. I wysze dłem. Była to, oczy wi ście, kolejna mała
ucieczka, bo bałem się, że Pau lina zacznie się dopy ty wać, co się stało
z kobietą, która skoń czyła żywot na grec kich ska łach. Czar nych jak
moje nie czułe na ludzką krzywdę serce.

Zasze dłem do jedy nego w Arko udi sklepu spo żyw czego o pro filu ogól- 
nym, który znaj do wał się przy głów nym pla cyku. Były tam napoje i słod- 
kie prze ką ski, grec kie jogurty i bli żej nie okre ślone zafo lio wane wędliny,
a nawet dmu chane kro ko dyle i ręcz niki pla żowe, ale nie zna la złem nic,
co wyglą da łoby na leki prze ciw bó lowe. To zna czy odszu ka łem nie- 
wielką półkę z jaki miś medy ka men tami, tyle że trudno mi było roz strzy- 
gnąć, czy mam przed sobą spe cy fiki na zgagę, prze czysz cze nie, czy ból,
bo wszel kie infor ma cje na opa ko wa niach były po grecku. Pod sze dłem
do kasjerki, natę ży łem się i spy ta łem w języku Szek spira o środki prze- 
ciw bó lowe. Zaszwar go tała coś szybko. Powie dzia łem dużo wol niej niż za
pierw szym razem, że nie znam grec kiego i szu kam jakie goś ich niej- 
szego apapu. Ona rów nież nieco wol niej odpo wie działa po grecku.
I tyle śmy sobie poga dali. Było się uczyć na stu diach greki, a nie łaciny.

Sta łem na środku placu, pró bu jąc przy po mnieć sobie, czy widzia łem
w naszej wcza so wej wio sce aptekę. Chyba raczej nie. Słońce wcho dziło
już na naj wyż sze obroty, chcąc więc unik nąć udaru, ruszy łem w stronę
cie nia, pod pla tan. Odnio słem wra że nie, że ktoś się na mnie gapi.
Odwró ci łem głowę. Sta ruszka w czerni. Ta sama, co wczo raj, na tym
samym krze śle, co poprzed nio. Patrzyła na mnie. Oczy miała przy- 



mglone. Czy może raczej – wbi jała we mnie wzrok jak wiedźma szpilki
w szma cianą lalkę. Jakby cze goś ode mnie chciała. Jakby miała mi coś
za złe. Zaczą łem się zasta na wiać, czy babina prze sia duje tu dzień
w dzień i dla czego to robi. Stara kobieta wysia duje, tak, to na pewno.
Tylko co i po co? Być może kon tro luje lokalny wszech świat. A praw do- 
po dob nie wszech świat zde cy do wa nie bar dziej roz le gły. Nie było to
wyklu czone. Wzdry gną łem się. Jej spoj rze nie spra wiało, że zro biło mi
się nie swojo.

Zauwa ży łem, że przed tawerną, która nie po strze że nie stała się naszą
ulu bioną knajpą we wsi, stoi zaprzy jaź niony kel ner, grze jąc się w słońcu
niczym kot. Nawet do miej sco wych kotów był podobny, tak samo chudy.
Pod sze dłem do niego i zapy ta łem o naj bliż szą aptekę. Czo chrał się przez
chwilę po smo li stej czu pry nie, przy glą da jąc mi się z wyraź nym poli to- 
wa niem. Pew nie myślał, że łojąc noc i dzień alko ho lowe spe cy fiki miej- 
sco wej pro duk cji, zapra co wa łem na solid nego kaca z dzwo nami we łbie.
Nie wypro wa dza łem go z błędu. Gdy już się nadzi wił głu po cie tury sty,
obja wił mi, że tutaj nie ma choćby punktu aptecz nego, a naj bliż sza
apteka jest w sąsied nim mia steczku, Kastro, kil ka na ście kilo me trów
stąd, no wła ści wie bli żej dwu dzie stu, i nie, nie kur suje tutaj żadna
komu ni ka cja publiczna, mogę poje chać tak sówką. Ale tanio to nie jest.

Sta łem na pla cyku, zasta na wia jąc się, co robić. I znowu poczu łem na
sobie spoj rze nie czar nej wdowy. Wzdry gną łem się i bez wied nie posze- 
dłem uliczką w dół. Ku plaży.

Tłumu nie było, ale cał kiem sporo ludzi korzy stało z uro ków słońca
i wody. Zdaje się, że nie prze szka dzało im, że po skał kach kręcą się poli- 
cjanci. Albo już nasy cili się obraz kami z tra ge dią w tle. Kilka minut nie- 
zdro wej pod niety wystar czy. Ludzie z per cep cją skrzy wioną przez inter- 
ne towe por tale zale wa jące świat pseu do in for ma cyjną papką nie byli
prze cież w sta nie sku pić się na czym kol wiek zbyt długo. Nawet na wiel- 
kiej tajem nicy śmierci. Tak pomy śla łem i zaraz skar ci łem się
w myślach. Za zbędny patos.



Sta ną łem przed nie bie sko-białą taśmą odgra dza jącą miej sce zda rze- 
nia od plaży. Nie da leko mnie stała dwójka star szych ludzi. Wyglą dali na
Szwe dów albo może Niem ców. Zresztą kto ich tam wie, z jakiego kraju
pocho dzili. Ja nie wie dzia łem. Stali i patrzyli. Po pro stu. Bez słowa. Ktoś
z apa ra tem, pew nie tech nik, krę cił się po skał kach, cyka jąc foty. Było
też dwóch umun du ro wa nych poli cjan tów. Obok nich leżał na ziemi
czarny pla sti kowy wór. Wie dzia łem, co w nim jest. Pomy śla łem, że
tutejsi wozacy śmierci zbyt nio się nie spie szą. Spe cy ficzne dla kra jów
połu dnio wych podej ście do czasu i obo wiąz ków? Nie ko niecz nie.
Trudno powie dzieć, z jak daleka musieli przy je chać. W końcu Arko udi
było w środku niczego.

Nie czu łem nic. I nie powiem, że mnie to zdzi wiło. Żad nego nie po- 
koju, zero żalu, że teraz już stoję po tej stro nie poli cyj nej taśmy. Jak bym
nie miał na kon cie kil ku na stu lat roboty w poli cji, jak bym całą tę prze- 
szłość defi ni tyw nie, raz na zawsze zosta wił za sobą. Wię cej – wyrzu cił
na śmiet nik. Czy kie dy kol wiek zale żało mi na poli cyj nej robo cie? Może
tro chę na początku. Tyle że wła ści wie ni gdy nie myśla łem o sobie jako
o czło wieku, który ma stać na straży prawa, chro nić ludzi czy poma gać
słab szym, skrzyw dzo nym. Wybra łem pracę gli nia rza, bo jakąś wybrać
musia łem, a w poli cji mia łem już jako tako prze tarte ścieżki. Gdyby nie
ta robota, po śmierci Marii roz padł bym się na kawałki. Bez wąt pie nia.
Pra co wa łem nie tyle dla innych, ile dla sie bie. Mało to boha ter skie, ale
prze cież ina czej być nie miało.

Mógł bym długo roz my ślać o tym, co zro bi łem, a co zro bić powi nie- 
nem. Praw do po dob nie nie docho dząc do żad nych sen sow nych wnio- 
sków. Byłem w tym dobry. Jed nak zadzwo nił tele fon. Na szczę ście. Albo
i nie.

Pau lina narze kała, że łeb ją napier ni cza jak księż niczkę na ziarnku
gro chu krzyż, a ja aku rat teraz musia łem się gdzieś zapo dziać w tej
mikro sko pij nej wio sce. I że jest głodna. Chcia łem odpo wie dzieć, że
skoro chce jeść, to raczej z jej głową nie jest naj go rzej. Powstrzy ma łem
się. To kolejny plus pozo sta wa nia w związku mniej wię cej sta łym. Ćwi- 



cze nie się w cier pli wo ści i drob nych samo ogra ni cze niach. Choć prawdę
powie dziaw szy, za cho lerę nie wie dzia łem, czy takie nowe umie jęt no ści
przy da dzą mi się na dłuż szą metę. Wola łem na razie nie poka zy wać się
z Pau liną w zaprzy jaź nio nej tawer nie. Jesz cze by się wydało, że łoiłem
wódę na wino gro nach od samego rana. Choć okre śle nie pory dnia było
już mocno umowne. Przy po mnia łem sobie, że jedna z uli czek koń czyła
się nie wiel kim pla cem, przy któ rym widzia łem roz sta wione sto liki.
Powie dzia łem Pau li nie, że tam będę na nią cze kał.

Czas nie był jesz cze, jak na tutej sze zwy czaje, obia dowy, obsługa nie- 
spieszna, jed nak dosta li śmy w końcu co nieco do żar cia. Pogry za łem
sma żone sar dynki, takie grec kie chipsy. Nie wie dzia łem, czy zdrowe.
Ale smaczne. Pau lina jadła chleb z oliwą i jakimś podej rza nie wyglą da- 
ją cym sma ro wi dłem z cie cie rzycy. Chleb zresztą też był podej rzany, żół- 
tawy, z mąką kuku ry dzianą albo innym nie god nym praw dzi wego Polaka
patrioty spe cy fi kiem. Wola łem nie wni kać. Poza tym nie uwa ża łem się
za patriotę. Za to kawę mieli świetną, pomy śla łem, zapa la jąc papie rosa.
Pau lina nawet nie sko men to wała. Spo koj nie skoń czyła jeść, łyk nęła
mine ral nej, która nie spe cjal nie róż niła się od cie cha now skiej kra nówy,
i z nie winną miną, na pozór obo jęt nie zapy tała:

– To co, może jed nak Kieł basa?
– A głodna jesz cze jesteś? – zdzi wi łem się, bo jed nak wpro wa dziła do

orga ni zmu sporo chleba z czymś, co pew nie, koniec koń ców, było
sycące.

– O Staszku mówię.
Obie ca łem sobie, że nie wypro wa dzi mnie z rów no wagi, choćby

nawet chciała się spo ty kać z moim kolegą nie ko legą trzy razy dzien nie.
Codzien nie.

– Już się za nim stę sk ni łaś? – rzu ci łem nieco zbyt kąśli wie.
– Kon rad. – Wes tchnęła. – Spoko luz, dotarło, że go nie lubisz. Może

Gośka ma jakieś tabsy na ból, bo ina czej nie wydolę.
Był to jakiś argu ment za spo tka niem z fami lią Kieł ba sów.



Do hotelu był led wie kilo metr, ale spa cer w upale tro chę nas udrę czył.
Szli śmy tą samą drogą, którą dotar li śmy pierw szego dnia do Arko udi. Za
dnia oko lica wyglą dała zupeł nie ina czej. Co nie zna czy, że lepiej. Mul- 
tum drzew oliw nych z jed nej strony, nie użytki z dru giej. Skrę ci li śmy
z głów nej drogi w prawo, w stronę kom pleksu hote lo wego. Nic spe cjal- 
nego. Kilka nie wy so kich budyn ków, basen z bar kiem, rachi tyczne
palmy. I tyle. Dolna strefa sta nów śred nich hote lo wego wypasu.

Sta nę li śmy przed budyn kiem, w któ rym znaj do wała się recep cja.
Zasta na wia łem się, co dalej. O ile wczo raj Sta szek opi sał drogę do
hotelu, o tyle nie podał numeru ich pokoju. Albo podał, ale aku rat
w tym momen cie, kiedy byłem odłą czony od jego sło wo toku. Na pamięć
Pau liny, która z udręką wypi saną na twa rzy pocie rała skro nie, nie mia- 
łem co liczyć. Nic to, zapy tam w recep cji. Cho ciaż cho lera wie, jakie oni
tu mają stan dardy pry wat no ści.

Pytać nie musia łem.
Wszyst kie kanapy i fotele w spo rym pomiesz cze niu recep cji były

zajęte. Wyczu wa łem napię cie. Wyraźne. Usły sza łem szmer przy ci szo- 
nych gło sów. I prze piękny, jedyny w swoim rodzaju język. Pol ski. Zanim
zdą ży łem odszu kać wzro kiem kogoś z obsługi hotelu, zma te ria li zo wał
się przede mną, jak żeby ina czej, Kieł basa.

– A jed nak, jed nak przy sze dłeś. – Na twa rzy malo wała mu się taka
radość i bło gość, jakby nagle i nie spo dzie wa nie obja wił się przed nim
Pan. W trzech oso bach naraz. – Wie dzia łem, że nas z tym syfem nie
zosta wisz samych.

Oba wia łem się, że Sta szek zaraz rzuci się do uści sków, więc na
wszelki wypa dek zro bi łem krok w tył.

– Się nie ciesz – osa dzi łem go. – My tu w innej spra wie.
– W jakiej?
– Służ bowo. Na sta tek.
Kieł basa wykrzy wił się paskud nie.
– Tu taka tra ge dia, a ty sobie jaja robisz.
– Daj spo kój. – Mach ną łem ręką. – Gdzie Gośka?



Poka zał w kąt recep cji, gdzie wci śnięte w małą sofę sie działy żona
Staszka z córą. Mał gośka patrzyła na nas, córa w smart fon. Pew nie
wrzu cała na Fejsa czy innego Insta grama kolejne rela cje na żywo
z waka cji śmierci. Pode szli śmy do nich, przy wi ta li śmy się, Pau lina spy- 
tała o prze ciw bóle. Gośka miała, więc zaraz znik nęły, by dobrać się do
aptecz nych zapa sów. Znik nął też Sta szek.

– Gdzie ojciec? – spy ta łem Baśkę.
– Że kto?
Zde cy do wa nie tkwiła w innym świe cie. Wir tu al nym. Praw do po dob- 

nie aku rat w tym momen cie było to dla niej zdrow sze, więc nie pró bo- 
wa łem wcią gać jej na siłę do realu. Sia dłem obok. Chyba nawet tego nie
zare je stro wała.

Ludzie zgro ma dzeni w recep cji nie wyglą dali na szczę śli wych. Też
bym nie był, gdy bym w środku wyma rzo nych waka cji zamiast byczyć
się na plaży albo zwie dzać oko liczne sta ro żyt no ści, musiał tkwić
w hotelu, cze ka jąc na poli cjan tów. Byłem pewien, że zgro ma dzono ich
tu wła śnie w celu roz py ta nia. Bo raczej nie prze słu cha nia. Nie sądzi łem,
żeby kto kol wiek z tych ludzi miał coś wspól nego z dwoma śmier tel nymi
wypad kami. Ale wła ści wie dla czego nie? Prze cież w ludziach pełno jest
nie uświa do mio nego okru cień stwa. Zaczą łem bawić się w typo wa nie
poten cjal nego zło czyńcy. Może to ten napa ko wany gość sie dzący obok
tip so wej panienki w różo wych klap kach? Ktoś sko men to wał jej źle ufar- 
bo wane na blond włosy albo krzy wym okiem spoj rzał na tipsy o zatrwa- 
ża ją cej dłu go ści, chło pak sta nął w obro nie dziew czę cego honoru i tra ge-
dia gotowa. A może mło do ciany ojciec, razem z rów nie mło do cianą
matką, bez sku tecz nie pró bu jący zapa no wać nad parką maru dzą cych
bacho rów? Ktoś zwró cił mu uwagę, że nie umie zaj mo wać się dziećmi,
od słowa do czynu i… mor der stwo. A może sie dzący samot nie męż czy- 
zna z peka esami, prze rze dzoną grzywką i kar to fla nym nocha lem? Ktoś
rzu cił żar tem, że boko brody modne były jakieś trzy dzie ści lat temu
z okła dem, wywią zała się wymiana nie przy jem nych zdań i… trup.
Zimny i mokry. Tak, ten mi nawet paso wał na psy cho patę o wysoce



sady stycz nych skłon no ściach. Choć być może… Nie zdo ła łem wyty po- 
wać kolej nego poten cjal nego mor dercy, bo usły sza łem pełen emo cji
głos Staszka:

– To on, to ten poli cjant.
Kieł basa nie mal cią gnął za sobą kor pu lentną bru netkę, która miała

umę cze nie na twa rzy i logo biura tury stycz nego na koszulce. Wsta łem,
ale zanim otwo rzy łem usta, kobieta zaczęła nada wać w tem pie dobrze
wyszko lo nego spi kera radio wego:

– Już pana przy słali z Pol ski, to dobrze, bo ja tego nie ogar niam,
a sze fo stwo naci ska, żeby tę sytu ację, no, sytu ację roz wią zać, wyja śnić,
tury stów uspo koić, dwa wypadki, wyobraża pan sobie, dwa wypadki i to
w mojej gru pie, a ta poli cja grecka…

Poło ży łem dłoń na jej ramie niu, chcąc w ten pro sty spo sób
powstrzy mać sło wo tok. Podzia łało.

– Nazy wam się Kon rad Rowicki i nie zosta łem przez nikogo przy- 
słany z Pol ski. I nie jestem poli cjan tem.

– Ale dla czego? – spy tała bez odro biny sensu.
– Co ten tu – zdją łem dłoń z ramie nia rezy dentki i wycią gnię tym pal- 

cem stuk ną łem w pierś Staszka – pani naga dał?
– Że przy szedł poli cjant – odpo wie działa.
– No nie, no nie! – wtrą cił się Kieł basa. – Powie dzia łem tylko, że

przy szedł mój kolega, który był czy tam jest poli cjan tem.
Kobieta ze świ stem wypu ściła powie trze.
– Tyle mam na gło wie, a pan, panie Kieł basa, jesz cze sieje zamęt.

Pro szę się do mnie w ogóle nie zbli żać, bo mnie zaraz szlag trafi! –
wywrzesz czała, obró ciła się na pię cie i poga lo po wała w głąb hotelu. Nie
było to pro fe sjo nalne zacho wa nie rezy dentki.

Sta szek roz ło żył ręce i z miną nie wi niątka powie dział:
– Chcia łem dobrze.
Zorien to wa łem się, że w recep cji jest cicho. Zupeł nie. Cały zysk

z absur dal nej scenki był taki, że przez chwilę ludzie prze stali myśleć



o dziew czy nie w czar nym worku leżą cym na czar nych, nad mor skich
ska łach. Ale w imię czego miał bym komu kol wiek zapew niać jaki kol- 
wiek zysk?

Spoj rza łem na Staszka. Uciekł wzro kiem. Nie mia łem poję cia, co
z nim zro bić, choć mia łem ochotę na gwał towny upust złych emo cji. Na
szczę ście w tym momen cie wró ciły Gośka z Pau liną. Chwy ci łem moją
dziew czynę za rękę i zanim wycią gną łem ją z hotelu, wysy cza łem:

– Żegnam. I życzę sto sun kowo uda nych waka cji.
Widząc moją minę, Pau lina zre zy gno wała z dopy ty wa nia, o co

poszło ze Stasz kiem. Wła ści wie mogła się domy ślić sama. Wró ci li śmy
do wio ski w mil cze niu.

Nie chciało jej się jeść, zresztą mnie też nie bar dzo, więc padło łatwe
do prze wi dze nia hasło: „plaża”. Powie dzia łem, że to chyba nie jest naj- 
lep szy pomysł na dzi siaj. Może kręci się tam jesz cze poli cja. Prawdę
powie dziaw szy, nie cho dziło mi o grec kich funk cjo na riu szy. Po pro stu
nie chcia łem, by zoba czyła czarny pla sti kowy wór. Bo wie dzia łem, że
czarny wór ma wielką moc przy cią ga nia wzroku. I że potem, długo
potem, poja wia się w nie ko niecz nie przy jem nych snach. Tylko wzru- 
szyła ramio nami, mruk nęła, się zoba czy. Zabra li śmy z hotelu potrzebne
rze czy i po paru minu tach drep ta li śmy już po sza rym pia sku.

Spoj rza łem na skały. Poli cjanci znik nęli. Pozo stała tylko taśma
wyzna cza jąca miej sce zbrodni. Krę ciło się przy niej kilku cie kaw skich.
Czego tam szu kali? Plam krwi, które można by obfo to gra fo wać?

Roz ło ży li śmy się nie da leko barku. Zaraz poja wił się, bo poja wić się
musiał, grecki mło dzie niec z tro ską dopy tu jący, czy cze goś nie
potrzeba. Było mi potrzeba. Dużo i mocno. Zamó wi łem podwójny gin
z toni kiem. Pau lina nawet nie sko men to wała, bo ból głowy wciąż jesz- 
cze przy po mi nał jej aż nazbyt mocno o wczo raj szych prze wi nach. Rzu- 
ciła tylko, że idzie popły wać, długo, żeby pozbyć się nad miaru pro cen- 
tów z krwi. Takie nie winne, nie wprost, napo mnie nie.

Dosta łem drinka, pocią gną łem solidny łyk. Zapa li łem i patrzy łem,
jak Pau lina tapla się w wodzie. A potem zro bi łem wszystko, żeby oczy- 



ścić umysł, zre se to wać się. Nie myśleć o tru pach. Ani o Staszku. Nie
myśleć o niczym. Piłem i pali łem. Co jakiś czas moja dziew czyna
wycho dziła z wody, wymie nia li śmy poje dyn cze zda nia, o któ rych zaraz
zapo mi na łem. Tro chę przy sy pia łem, tro chę gapi łem się w prze strzeń.
Można uznać, że podzi wia łem widoki. Nie kiep skie. Powtó rzy łem
drinka. Na uwagę Pau liny, że picie w takim upale nie jest naj lep szym
pomy słem, odpo wie dzia łem sze ro kim uśmie chem. Zapa li łem. Znowu
przy sną łem. I tak aż do zmierz chu.

Obró ci łem leżak bokiem do morza. Usie dli śmy ramię w ramię. Bli- 
sko. Się gną łem po paczkę papie ro sów.

– Nie pal, pro szę – powie działa miękko.
Nie zapa li łem.
Obją łem Pau linę. Patrzy li śmy na ciemną toń pozna czoną gdzie nie- 

gdzie odbla skami świa teł. Z knajpy, któ rej duży taras wycho dził na
morze, docho dziły dźwięki klu bo wej muzyki. Zle wały się z pomru ki wa- 
niem fal, ukła da jąc w trans ową pieśń. Plaża była pusta. Albo tylko mnie
się zda wało, że wokoło nas nikogo nie ma. Wes tchnęła.

– Jest mi tak dobrze… – zaczęła naj le piej, jak mogła – …ale jed nak
jakoś dziw nie.

– Uro cze efekty post kaca. – Pró bo wa łem obró cić jej słowa w żart.
Nie za bar dzo się udało.

– Nie o to cho dzi.
– A o co?
– Nie wiem. Może to przez to tam – powie działa i wska zała głową

w kie runku skał. Jesz cze bar dziej czar nych i nie po ko ją cych niż za dnia.
– Nie myśl o tym.
– Jak mam nie myśleć? Wbi jamy tu na waka cje, ma być miło i przy- 

jem nie, a tu trupy.
– Mówi łem ci już, że to nie ma z nami żad nego związku.
Wyplą tała się z moich objęć. Zaczęła roz gar niać stopą pia sek,

w prawo i w lewo, z podej rzaną sta ran no ścią, jakby chciała oddzie lić



dobre od złego.
– Ale może… – zaczęła nie pew nie – …może byś się jed nak temu

wszyst kiemu przyj rzał.
– Daj spo kój! – żach ną łem się. – Zada jesz się ze Stasz kiem i już nawet

zaczę łaś gadać jak on.
– Co to zna czy, że jak on? – Wyraź nie się zdzi wiła.
– Powta rza słowa, a cza sami całe frazy. Takie jego natręc two. Nie

zauwa ży łaś?
– Nie bar dzo. Ale to nie o niego cho dzi, wcale z nim nie gada łam na

ten temat, no wiesz jaki, bo i kiedy. Zaraz mnie wytar ga łeś z tego hotelu.
I nie powiem, że mi się to spodo bało.

– Prze pra szam. Tro chę mnie ta sytu acja wzbu rzyła.
– Czemu wła ści wie nie chcesz się tym zająć?
– Pau lina, ale się przy cze pi łaś. Pew nie mógł bym podać z setkę

powo dów. Bo to nie moja sprawa. Bo nie jestem poli cjan tem. Bo nie
chcę.

– I nie żal ci tych ludzi?
– Jakich znowu? – spy ta łem z rezy gna cją w gło sie.
– Tych z recep cji. Wyglą dali na prze ra żo nych.
– Na świe cie są miliony prze ra żo nych ludzi. Nic na to nie pora dzę.
Zsu nęła się z leżaka i ukuc nęła przede mną. Unio sła ku mnie twarz.
– W tym przy padku możesz coś zro bić.
– Nie mogę. Nie potra fię. A co wię cej, nie chcę.
– To zrób to dla mnie. Też czuję się w tej wio sce coraz mniej pew nie.
Wie działa, że to tani chwyt. Zda wa łem sobie z tego sprawę. Ale sku- 

teczny.

Dzien nik roku pierw szego III

13 wrze śnia 1998



Znowu to powta rzam. Nie przez przy pa dek. Dla tego że mnie to
gnębi. To odej ście od począt ko wych zało żeń. Bo plan pla nem, ale
prak tyka poka zuje, że naj praw do po dob niej będę w sta nie robić
notatki jedy nie w week endy. Praca w liceum jest bar dzo absor bu- 
jąca, pozba wia sił. Trudno. Może tak jest jedy nie na początku.
A jak się wdrożę w tę pracę, będę miał wię cej czasu, ina czej sobie to
wszystko zor ga ni zuję. Muszę, bo nie chcę rezy gno wać z regu lar- 
nego spi sy wa nia prze my śleń.

Jak minął tydzień w szkole? Oce nił bym go pół na pół. Z więk szo- 
ścią klas wszystko było w porządku. Kolejne tematy, kolejne zagad- 
nie nia. Wszystko zgod nie z pro gra mem, który jest jasny. Przy naj- 
mniej dla mnie. Tro chę pro ble mów mia łem z moją klasą. Chło pak,
który w poprzedni pią tek nie przy niósł roz wią za nych zadań,
w końcu mi je dostar czył. Choć dopiero po dru gim przy po mnie niu.

Chło pak… Nazywa się Tomasz Nadol ski. Muszę się jak naj szyb- 
ciej nauczyć imion i nazwisk moich uczniów. Oka zało się, że mam
z tym pewien pro blem. Nie zda wa łem sobie z tego sprawy. Zda rza
mi się pomy lić imiona albo zapo mnieć, jak dany uczeń się nazywa.
Fru stru jące. Tym bar dziej że wzbu dza to śmiech. Wła ści wie nie
powinno mnie to dzi wić. Dzie ciaki w tym wieku bawi byle co.
Może nie tyle śmiech, co chi choty. Ale wiem, że tak być nie
powinno. Nie mogę pozwo lić, żeby ucznio wie pod śmie wali się
z nauczy ciela. To oznaka sła bo ści, utraty auto ry tetu. Ale co mogę
poza tym, że zwra cam im uwagę na nie sto sowne zacho wa nie? Nie- 
wiele. Może powi nie nem poznać jakiś spo sób.

Z czte rech uczniów, któ rzy w zeszły pią tek nie przy szli do
szkoły, tylko dwóch przy nio sło zwol nie nia. Dwóch pozo sta łych nie
miało ich ani nie podało prze ko nu ją cego powodu nie obec no ści.
Czyli wagary! I to już w pierw szym tygo dniu nauki. Zapo wie dzia- 
łem, że abso lut nie nie będę tego tole ro wał. I że to wpły nie na ocenę
z zacho wa nia. Teraz, gdy o tym myślę na spo koj nie, wydaje mi się,
że mogą to być jesz cze skutki roz przę że nia po waka cjach. Może



jesz cze nie wszy scy weszli w tok szkol nej nauki. Nie prze sta wili się
na tryb obo wiązku. Jed no cze śnie nie jest ważne, jakie są przy czyny
takich zacho wań. Tak sądzę. Liczy się efekt. A efek tem jest ewi- 
dentne naru sze nie dys cy pliny. Nie mogę na to pozwa lać. Bo jeśli
zro bię to choćby raz, dam sygnał, że pozwa lam na wiele. I mogą
sobie odpusz czać. Wodzić mnie za nos. Kon se kwen cja. To się liczy.
I dys cy plina.

W środę zasze dłem do peda gog. Spy ta łem, czy już ma dla mnie
infor ma cje, o które pro si łem. Nie miała. Jakoś mnie to nie zdzi wiło.
Obie cała, że postara się przy go to wać wszystko na przy szły tydzień.
Co to w ogóle za stwier dze nie: „Obie cam, że się posta ram”. To nic
nie zna czy! Przy naj mniej dla mnie. Tłu ma czyła się, że z począt- 
kiem roku ma bar dzo dużo roboty. A to, czego ja chcę, jest eks tra.
Może dla niej. Nie dla mnie. Moim zda niem peda gog źle się wywią- 
zuje ze swo ich obo wiąz ków. Dałem jej to odczuć.

Nie chcia łem jed nak odpusz czać sprawy, więc zadzwo ni łem do
wycho waw czyni mojej klasy. Kata rzyna Turow ska. Nie mia łem
wiel kich nadziei. W końcu nie po to idzie się na urlop macie rzyń- 
ski, żeby zaj mo wać się spra wami szkoły. Ku mojemu zdzi wie niu
nie zbyła mnie. Była miła. Wyda wała się zain te re so wana tym, kto
teraz opie kuje się jej uczniami. Zain te re so wana mną (Ostat nie zda- 
nie wyszło mi dziwne. Turow ska na pewno nie jest zain te re so wana
mną jako mną, jedy nie mną jako nauczy cie lem jej klasy. Bo chyba
też nie jako nauczy cie lem w ogóle. Posta no wi łem, że w tych notat- 
kach nie będę nic skre ślał. Więc nie skre ślam. Naj wy żej będę komen- 
to wał nie które zda nia czy myśli. Tak będzie lepiej. Bli żej prawdy).
Umó wi li śmy się na przy szły czwar tek na roz mowę. Mam do niej
przyjść do domu po lek cjach, bo aku rat tego dnia mam mniej
godzin.

Trudno mi się odna leźć w kon tak tach z kole gami z pracy. Wcho- 
dząc do pokoju nauczy ciel skiego, odczu wam dziwne napię cie.



W sobie, ale też chyba w innych. Czuję się nie swojo. Oni nagle
milkną w pół słowa, by potem zacząć mówić o czymś innym, neu- 
tral nym. Przy naj mniej odno szę takie wra że nie. Czy powi nie nem się
jakoś wku pić do zespołu? Ale czy muszę? Nie jestem pewien. Tym
bar dziej że w więk szo ści przy pad ków tematy ich roz mów albo mnie
nudzą, albo wręcz dener wują. TO CIĄ GŁE GADA NIE O PIE NIĄ- 
DZACH! Wspo mi na łem już o tym.

A może to tylko moje złu dze nia. Nie należę do ludzi otwar tych
i wylew nych, więc nie jest wyklu czone, że inni to czują. Że narzu- 
cam dystans. I utrzy muję. Sta wiam mię dzy sobą a innymi mur.
Muszę to prze my śleć. Choć nie jest to obec nie prio ry tet.

Ze zde cy do waną więk szo ścią kole gów z grona nauczy ciel skiego
wymie niamy się jedy nie jaki miś zdaw ko wymi uwa gami albo infor- 
ma cjami. Kon takt ze mną pró bo wali nawią zać jedy nie wuefi sta
i młoda polo nistka.

Wuefi sta to nie wy soki, chudy i żyla sty facet w śred nim wieku.
Z absur dal nie wiel kimi wąsami. Zdaje się, że to typ wodzi reja. Żeby
nie powie dzieć bła zna. Chyba zwy czaj nie lubi sobie poga dać, więc
i mnie zaga duje. Wydaje mi się, że nie mamy zbyt wiele wspól nych
tema tów. A jego żarty mnie nie śmie szą. Mam mu o tym powie-
dzieć? Chyba nie.

Polo nistka podob nie jak ja pierw szy rok pra cuje w naszym
liceum. Ale jest star sza, wcze śniej już kilka lat pra co wała w pod sta- 
wówce. Nie jest ani ładna, ani brzydka. Myszo waty typ. Kilka razy
nawią zy wała ze mną roz mowę. Pytała, jak się czuję w nowej pracy.
Zaczęła tro chę opo wia dać o sobie, co robiła, gdzie uczyła. Nie zre- 
wan żo wa łem się tym samym. Raz, że nie za bar dzo mia łem o czym
mówić. Moje doświad cze nie zawo dowe jest skromne. Dwa, że nie
chcia łem. Czu łem się tro chę jak na prze słu cha niu.

DLA CZEGO?
Tro chę mnie to krę puje. Muszę być pre cy zyjny – cho dzi o zain te- 

re so wa nie polo nistki. Do tej pory kobiety raczej nie zwra cały na



mnie uwagi. Podob nie jak ja na nie. Nie żeby kobiety nie inte re so- 
wały mnie wcale. Jestem nor mal nym, zdro wym męż czy zną.
Nauka, matka… Zwy czaj nie nie mia łem czasu na kon takty dam- 
sko-męskie. A nie zale żało mi na powierz chow nych rela cjach. Jeśli
już coś robić, to porząd nie. Jeśli już nawią zy wać rela cje, to sen- 
sowne. TO MOJA DEWIZA.

Czy polo nistka cze goś ode mnie chce? Czy zwy czaj nie chce być
miła? A może szuka kon tak tów z kimś, tak jak ona, nowym
w szkol nym śro do wi sku?

Zaczy nam być nie uważny i roz tar gniony. NIE DO BRZE. Nawet
nie wiem, czy miała na palcu obrączkę. To na samym wstę pie okre- 
śli łoby, z iloma nie wia do mymi jest rów na nie, które mam roz wią- 
zać. Okre śli łoby warunki brze gowe. I nie musiał bym zada wać
wielu z pytań, które teraz zadaję.

Sku pić się! Sku pić się! Sku pić się!

27 wrze śnia 1998

W zeszły week end popra wi łem test. Nie wypadł źle, ale nie wygląda
to też dobrze. Raczej śred nio. Bez wąt pie nia jest nad czym pra co- 
wać. Czyżby opo wie ści, jaka to moja klasa jest świetna, były jedy nie
mito lo gią?

W ponie dzia łek odda łem oce nione testy. Widzia łem wyraź nie,
że wielu uczniów jest zawie dzio nych. Trudno. Powie dzia łem, że
wiele pracy przed nami, ale prze cież po to wła śnie jeste śmy
w szkole. Nie dostrze głem prze sad nego entu zja zmu. Powtó rzę –
 trudno.

Dopiero uczę się swo jej klasy. Wspo mi na łem, że mam pro blem
z zapa mię ty wa niem imion i nazwisk. Ale pra cuję nad tym. Zasto- 
so wa łem tech niki mne mo tech niczne. Wizu ali zuję sobie pomiesz cze- 
nie klasy i przy pi suję kon kret nych uczniów do miejsc, które zaj- 



mują. Czy ta łem kie dyś o takiej meto dzie zapa mię ty wa nia. Na razie
spraw dza się słabo. Zoba czę, jak będzie dalej.

Na razie widzę to, co widzę. Dziwne zda nie, ale nie będę go
skre ślał. Powtó rzę: nie będę wygła dzał moich zapi sków. Niech
oddają moje myśli. Takie, jakie są w danej chwili.

W pierw szych ław kach sie dzą głów nie dziew czyny. Z tych pra- 
co wi tych. Ale nie spe cjal nie bły sko tli wych. Z grupy dziew cząt
wyraź nie wybija się Zuzanna Fac. Drobna, z szopą czar nych,
w drobne loki wło sów. Jest prze bo jowa. Zdaje się dobrze rozu mieć
mate ma tykę. Nie ma pro ble mów z roz wią zy wa niem zadań. Nawet
tych trud niej szych. Ewi dent nie sta wia się w pozy cji kon fron ta cyj nej
z chłop cami. Przy naj mniej tą ambit niej szą czę ścią z nich. Chłopcy
zdają się trak to wać swoje kole żanki z góry. Jest też kilku, któ rzy
odstają. Bar dziej dla tego, że tak chcą. Spra wiają wra że nie mało
zain te re so wa nych lek cjami i zada niami. Mają dużo do powie dze- 
nia, jeśli tylko rzecz nie doty czy nauki. Zdaje się, że wśród nich
trzeba upa try wać kla so wych lide rów.

Jed nym z nich jest Filip Zawadzki. Wysoki, z tego, co dostrze- 
gam, przy ciąga zain te re so wa nie kole ża nek. Na jed nej z lek cji nie
potra fił roz wią zać zada nia na tablicy. To się zda rza. Spra wiał jed- 
nak wra że nie, jakby nie opa no wał par tii mate riału, którą powi nien
mieć w małym palcu. Zapy ta łem, dla czego nie pra cuje, nie przy- 
kłada się do zgłę bia nia mate ma tyki. Powie dział, że mate ma tyka go
nie inte re suje, bo wybiera się na medy cynę. Zasko czył mnie. Przy- 
znam, że na chwilę ode brało mi mowę. Spy ta łem, dla czego więc jest
w kla sie mat.-fiz.? Odpo wie dział, że ojciec mu kazał, bo to ponoć
pre stiż w tej budzie. Takiego wła śnie użył wyra że nia. A potem
wzru szył ramio nami. Na moją uwagę, że nie pozwolę, aby odsta- 
wał od reszty, nie zare ago wał. Będę musiał mieć go na oku.

Spraw dzi łem póź niej, kim są jego rodzice. Ojciec adwo kat,
matka sędzia. Zna łem takie rodziny. Wła ści wie tylko o nich sły sza- 
łem. Dzieci trzy mane krótko w domu. Potem odbi jają to sobie



w szkole. Coraz moc niej uświa da miam sobie, że wie dza psy cho lo- 
giczna, którą naby łem w stu dium nauczy ciel skim, jest wysoce nie- 
wy star cza jąca.

DOKSZTAŁ CAĆ SIĘ W TYM ZAKRE SIE? ALE JAK? I PRZEDE
WSZYST KIM KIEDY? JUŻ TERAZ BRA KUJE MI CZASU.

To oczy wi ście bar dzo wstępna ana liza mojej klasy. Zasta no wiło
mnie, że układ kla so wych rela cji jest bar dzo podobny do tego, jaki
pozna łem za moich cza sów lice al nych. Przy naj mniej tak mi się
zdaje. Czyżby aż tak mało się zmie niło przez te lata? Jed no cze śnie
jako uczeń nie anga żo wa łem się w życie „mojej” klasy, czyli wiem
na ten temat nie wiele. Znowu. Naj waż niej sze, że uświa da miam
sobie moją nie wie dzę i moje ogra ni cze nia. Muszę pra co wać nad
sobą, jeśli chcę pra co wać nad uczniami. To jedyne wyj ście.



Roz dział czwarty 
Niby-detek tyw

13 wrze śnia 2014, sobota, Gre cja

Upał tężał, smugi drga ją cego powie trza wyglą dały jak widma. Albo
duchy. Z nie od le głej prze szło ści, o któ rej myśla łem, że bez pow rot nie
należy do czasu prze szłego doko na nego. A teraz sze dłem, pocąc się tak,
jak bym biegł w zabój czym tem pie, w stronę hotelu Kieł ba sów. Z zamia- 
rem pod ję cia czyn no ści śled czych. A raczej, co tu kryć, niby śled czych.
Wła ści wie jakich kol wiek.

Wcze śniej, przy śnia da niu, bez więk szego prze ko na nia oznaj mi łem
Pau li nie, że jed nak tro chę powę szę w hotelu zamiesz ki wa nym przez
pechow ców. Była wyraź nie ucie szona i pod eks cy to wana. Nie wie dzia- 
łem dla czego i wie dzieć nie chcia łem. Spy tała, czy może iść ze mną.

– Wyklu czone – powie dzia łem sta now czo. – Nie będziemy się bawić
w Demp sey i Make pe ace na tro pie.

– O co wła ści wie kamon? – Zdzi wiła się.
– Fak tycz nie, jesteś za młoda, żeby to pamię tać – zabrzmia łem jak

stary pier dziel. Co gor sza, tak się poczu łem. – Leciał dawno temu
w tele wi zji – brną łem w opo wie ści sta ro żyt nego wujaszka, który jesz cze
w poprzed nim wieku pokrył się ple śnią i mchem – taki angiel ski serial
kry mi nalny o dosyć zabaw nej parze poli cjan tów.

– Uwa żasz mnie za śmieszną? – wyskan do wała.
– Nie to mia łem na myśli.
Wzru szyła ramio nami. Odwró ci łem wzrok i się gną łem po papie rosa.

Bez prze ko na nia powie działa, żebym nie palił. Zigno ro wa łem prośbę.



I zaczą łem się zasta na wiać, czy to już, czy mimo tak krót kiego stażu
weszli śmy w fazę kłótni o dro bia zgi. Niczym dobre mał żeń stwo. Choć
bez wąt pie nia nie stare.

Zapo wie działa, że wybiera się na plażę. Spy ta łem, czy się nie boi.
Spy ta łem odru chowo, bez cie nia zło śli wo ści. Nawet rzekł bym, że spy ta- 
łem z tro ski o jej bez pie czeń stwo. Prych nęła i powie działa, że ani tro- 
chę, bo i czego. Mogłem przy po mnieć, już ze świa domą upier dli wo ścią,
że jesz cze wczo raj mówiła, że jest prze stra szona. Jed nak się powstrzy- 
ma łem. Nie byłem bie gły w kłót niach mał żeń skich. Za to w sztuce trzy- 
ma nia emo cji na wodzy jak naj bar dziej.

W recep cji hotelu tym razem nie kłę biło się stadko prze stra szo nych
roda ków. Nie dostrze głem choćby śladu wczo raj szego zamie sza nia. Naj- 
wy raź niej grecka poli cja dzia łała gracko i spraw nie. Zasta na wia łem się,
co robić. Nie mia łem nawet cie nia planu, żad nego pomy słu. Posta wi łem
więc na tele fon do przy ja ciela. Pseudo.

Oka zało się, że bez li to sny czas odci ska piętno na wszyst kich, odmie- 
nia ich bez wyjątku. Nawet Staszka. Zadzwo ni łem do niego, ode brał,
a kiedy usły szał, że to ja, zamilkł. Wyglą dało na to, że udało mi się obra- 
zić Staszka Kieł basę, czło wieka, który wyda wał się abso lut nie nie do
obra że nia. Pew nie jed nak każdy ma jakiś próg odpor no ści. Nie zamie- 
rza łem go prze pra szać. Nawet gdy bym chciał, nie za bar dzo wie dzia łem
za co. Nie roz łą czył się, więc powie dzia łem, że jestem, gdzie jestem,
i jak będzie miał ochotę, niech przyj dzie.

Sta szek obra ził się, jed nak nie na długo. Po kilku minu tach stał
przede mną. Lekko nabur mu szony.

– Znowu potrze bu jesz jakichś leków? – spy tał z prze ką sem. – Trzeba
było porząd nie przy go to wać się do wyjazdu.

Nie będziesz mnie, kolego-nie ko lego, życia uczył, pomy śla łem. Jed- 
nak zamiast na kon fron ta cję posta wi łem na humor.

– Leku na całe zło świata. Tego świata.



– Daj spo kój, no daj – fuk nął. – Cie bie zawsze trzy mały się żar ciki.
Tak cię zapa mię ta łem. Tylko nie wiem, czy zda jesz sobie sprawę, że
zwy kle mało kogo śmie szyły.

Wbił mi szpilę. Nie ma co, Kieł basa z cza sem się wyro bił, skoro
umiał być zło śliwy. Aż strach pomy śleć, jakby się wyro bił, gdyby mógł
pożyć jesz cze ze sto lat. Pomy śla łem, że jakoś prze żyję jego wyzło śli wia- 
nie się na mnie. Nawet rezy gnu jąc z komen ta rza. Nie zawsze musia łem
mieć ostat nie słowo. Tego nauczył mnie krótki zwią zek z Pau liną.

– Dobra, uznajmy, że wstępne uprzej mo ści mamy już za sobą.
Robota czeka.

– Co przez to rozu miesz?
– Posta no wi łem się jed nak przyj rzeć, co tu się wypra wia.
– Dla czego?
– Znu dził mnie waka cyjny wypo czy nek.
Wes tchnął ciężko.
– Możesz strze lić focha albo mi pomóc. Co wybie rasz? – posta wi łem

sprawę jasno, bo jego humory zaczęły mnie już draż nić.
– Czyli, czyli zaj miesz się sprawą? Wyja śnisz wszystko, to wszystko

po kolei? – z miej sca zaczął się nakrę cać.
– Spró buję tu tro chę powę szyć. Tylko tyle. Wiele sobie nie obie cuj.
Kieł basa nie wyglą dał na prze sad nie ura do wa nego. Jak dla mnie nie

musiał.

Rezy dentka sie działa w kącie pustej sali restau ra cyj nej. Przed sobą roz- 
ło żyła papiery. Część z nich pokry wały gry zmoły, które tylko bar dzo
wyro zu miały kry tyk sztuki uznałby za próby arty styczne. Przy uchu
miała komórkę, w ręku tani dłu go pis z logo biura tury stycz nego, który
pogry zała od czasu do czasu. Wyglą dała jesz cze gorzej niż wczo raj, o ile
to w ogóle moż liwe. Wyglą dała tak, jakby ktoś wymor do wał jej całą
rodzinę, a na dokładkę kota prze ro bił na ser delki, które kazał nie szczę- 
śnicy zjeść. Nie mia łem poję cia, czemu do głowy przy cho dziły mi takie



bzdury. Być może dla tego, że nale ża łem do męż czyzn, któ rzy nie na wi- 
dzą kotów.

W pierw szej kolej no ści chcia łem poroz ma wiać wła śnie z rezy- 
dentką. Mia łem pewne obawy, że widząc mnie krę cą cego się po hotelu,
może zadzwo nić po grec kich poli cjan tów. Nie chcia łem się z nimi spo- 
tkać. Bar dzo.

Sta ną łem naprze ciwko niej. Kieł basa, wierny San cho Pansa, sta nął
u mego boku. Odło żyła tele fon i spoj rzała na nas tak, jakby miała oczy
sze roko zamknięte. Nie za wodny, pozba wiony zaha mo wań Sta szek
pochy lił się i zama chał jej przed twa rzą roz ca pie rzo nymi pal cami.

– Panie Kieł basa – syczała – co ja panu mówi łam?
Nie wie dzia łem, co przy ka zała mojemu kole dze-niekole dze. Pewne

było, że to zigno ro wał. Cały Sta szek.
– Wiem, wiem. – Kieł basa mach nął ręką, jakby cho dziło o bła hostkę.

W jego mnie ma niu tak na pewno było. – Chcia łem tylko pani kogoś
przed sta wić…

– Ja pana gdzieś widzia łam. – Wzrok kobiety, wresz cie widzący, sku- 
pił się na mnie.

– Kon rad Rowicki.
– Karo lina Paw lik – odpo wie działa odru chowo jak osoba, która

z racji spe cy fiki pracy cią gle ma do czy nie nia z nie zna jo mymi.
– Jestem pry wat nym detek ty wem – wypo wie dzia łem z pełną powagą

i naj więk szym prze ko na niem frazę, którą sobie nie dawno wymy śli łem.
Okła my wa nie kobiet zawsze przy cho dziło mi bez trudu i wyrzu tów

sumie nia. Jedy nym wyjąt kiem była moja babu leńka, w któ rej przy- 
padku nawet nie winne próby zata je nia prawdy koń czyły się fia skiem.
Ale Feli cja w prze słu cha niach biła na głowę wszyst kich zna nych mi
poli cjan tów. Ze mną włącz nie. Okła ma łem dla świę tego spo koju rezy- 
dentkę Paw lik. Wybra łem przy krywkę pry wat nego detek tywa, ponie- 
waż, jak sądzi łem, nie bez pie czeń stwo, że zadzwoni do kraju, by spraw- 
dzić, czy fak tycz nie mam licen cję, było zni kome. Ryzy ko wa łem więc,
ale nie wiele.



– Wła ści wie, co pan tu robi? – Paw lik wciąż wyda wała się zdez o rien- 
to wana.

– Ja go wyna ją łem – Sta szek wypo wie dział uzgod nioną ze mną kwe- 
stię.

– Pan? Ale po co?
– Bo tu, bo tu… – Miał chwilę zawie sze nia, myśla łem, że w tej chwili

spek ta ku lar nie się wysy pie, ale zaraz pocią gnął: – …jest moja rodzina.
Żona i córka. I one, one się boją. Bo co tu się wypra wia! Masa kra, a nie
waka cyjny wypo czy nek! – Nakrę cał się z każ dym wypo wie dzia nym zda- 
niem. – A do tego ta jebana grecka poli cja nic nie robi, żeby nas chro- 
nić.

– Panie Kieł basa! – Rezy dentka wes tchnęła z rezy gna cją.
– Mój klient poczuł się zagro żony, więc mnie wyna jął – prze ją łem

pałeczkę. – Nie będzie miała pani nic prze ciwko, że się tu tro chę
pokręcę, popy tam ludzi?

Rezy dentka prze ło żyła kilka papie rów z jed nej strony stołu na drugą,
przy gry zła dłu go pis.

– Mnie tam już wszystko jedno. – Wes tchnęła. – Miał przy le cieć poli- 
cjant z Pol ski. Nie przy le ciał. Zosta łam z tym wszyst kim sama. A prze ło- 
żeni naci skają. Mimo że nikogo nie przy słali mi do pomocy. Jak bym
sama to potra fiła ogar nąć?! Nie potra fię! Może to i lepiej, jak ktoś poroz- 
ma wia z uczest ni kami tur nusu. Uspo koi. Może to nawet lepiej.

Jeśli rezy dentka Paw lik spo dzie wała się, że zadzia łam niczym cier- 
pliwy tera peuta, grubo się myliła. Nie zamie rza łem wypro wa dzać jej
z błędu.

– No wła śnie, bo ta jebana grecka… – Sta szek zawie sił się na
poprzed nim wątku, ale spoj rza łem na niego tak, że zamilkł.

Popro si łem uro czą, choć zała maną panią Karo linę o udo stęp nie nie
listy roda ków z grupy, która pozo staje pod jej teo re tyczną opieką. Oży- 
wiła się na chwilę. Mówiła o pro ce du rach, tajem ni cach fir mo wych
i innych podob nych pier do łach kor po ra cyj nych. Nie nama wia łem, nie



prze ry wa łem rezy dentce. Cze ka łem. Wresz cie zmę czyła się wyrzu ca- 
nymi z sie bie szybko zda niami i powie działa:

– Walić wszystko!
Bar dzo podo bało mi się takie podej ście. Jakże podobne do mojego.
Zain sta lo wa li śmy się ze Stasz kiem w barku przy base nie. W pierw- 

szym odru chu chcia łem zamó wić piwo, uzna łem jed nak, że alko ho li zo- 
wa nie się przez cały boży dzień nie jest naj lep szym roz wią za niem.
Szcze gól nie jeśli już zde cy do wa łem, żeby poba wić się w śled czego.
A wła ści wie w niby-detek tywa. Zamó wi łem kawę frappe z cukrem trzci- 
no wym. W Pol sce nie przy szłoby mi do głowy, by pić zimną kawę, jed- 
nak w upale grecki wyna la zek spraw dzał się wybor nie.

Sta szek, o dziwno, mil czał. Korzy sta jąc z chwili szczę ścia i ciszy,
przy glą da łem się nad ba se no wemu życiu. Zde cy do wa nie prze wa żali
ludzie w wieku mocno śred nim i popro duk cyj nym. Swo bodni brzu cha- 
cze i spięci fit sta rusz ko wie. Kobiety w wieku róż nym opa la jące się na
skwarkę. Nie da leko barku ulo ko wały się na leża kach dwie dorodne
dzie woje. Niemki, sądząc z języka, w jakim wymie niały poje dyn cze zda- 
nia. Spra wiały wra że nie, że nie obce im są stan dardy z nie od le głej wyspy
Les bos. Opa lały się toples, więc samce prę żyły klaty, prze cho dząc obok
nich. Nada remno. Ogól nie spo kój, słońce i nasą cza nie się kolo ro wymi
drin kami. Zawsze zadzi wiały mnie kon tra sty mię dzy miej scem zbrodni
a resztą świata. Czarny wór z cia łem znika i życie toczy się dalej.

Szczę ście i cisza w obec no ści Kieł basy ni gdy jed nak nie trwały
długo, więc usły sza łem pyta nie, w któ rym pobrzmie wał entu zjazm:

– To co robimy?
– My? – zdzi wi łem się mocno.
– Będziemy, no prze cież będziemy dzia łać w duecie, nie? Jak na fil- 

mie.
– Co was opę tało z tymi duetami?! – żach ną łem się. – Zapo mnij, nie

będzie żad nego duetu. – Wbi łem w niego spoj rze nie, w któ rym może
nie czaił się mord, ale na pewno zapo wiedź tor tur. – Zgo dzi łem się
przyj rzeć spra wie. I będę to robił sam. Na moich zasa dach. A jak będę



cię potrze bo wał, popro szę o pomoc. Rozu miesz? – Ski nął głową, acz
nie chęt nie. – Nie robisz nic na wła sną rękę. Nawet nie roz ma wiasz
o tych, jak to mówisz, wypa decz kach. Z nikim.

– No to co ja mam robić?
Roz mowy z Kieł basą wyma gały świę tej cier pli wo ści, a mnie do świę-

to ści było daleko. Nie mia łem siły, żeby powta rzać prze sła nie sprzed
sekundy, posta wi łem na inną stra te gię i zmie ni łem temat. Pod su ną łem
mu pod nos spis tury stów, który w swej pod szy tej rezy gna cją łaska wo ści
udo stęp niła mi rezy dentka Paw lik.

– Pokaż mi, które osoby z waszej grupy zgi nęły.
Sta szek nie wahał się ani chwili.
– Filip Zawadzki i Nata sza Dwo rzak – powie dział od razu, nawet nie

spoj rzaw szy na kartkę.
– Znasz wszyst kich Pola ków w tym hotelu z nazwi ska? – zdzi wi łem

się.
– No raczej, raczej o nikim innym się nie mówi, tylko o nich. W koło

Macieju. Też byś zapa mię tał. A jesz cze grec kie psy, o prze pra szam ser- 
decz nie, które kale czyły ich nazwi ska… No, zapada, zapada w pamięć.

– Co się tak przy cze pi łeś do poli cjan tów? Spa ło wali cię czy co?
– Bo mnie wkur wili. – Czer wo nawa opa le ni zna na jego twa rzy

poczer wie niała jesz cze bar dziej. – W koło pytali, co robi łem tam tej
nocy, kiedy ta cała Nata sza, co to w ogóle za ruskie imię, ja bym córce,
to zna czy dru giej, bo ta, co ją mam, to…

– Sta szek – fuk ną łem – mów o poli ca jach.
– Aha, no pew nie, prze cież mówię, co nie? Pytali, co robi łem tam tej

nocy mię dzy czwartą a szó stą? Cza isz? Jak bym był jakimś pier do lo nym
podej rza nym.

Tym razem dosko nale rozu mia łem wzbu rze nie Staszka. Trudno czuć
się kom for towo, jeśli funk cjo na riusz suge ruje, że mię dzy pla żo wa niem
a alko ho li zo wa niem się mogłeś popeł nić mord. Prawda? Jed nak emo cje
Kieł basy nie spe cjal nie mnie zaj mo wały. Cie kawe było co innego. Jeśli



poli cjanci zada wali takie pyta nie, to zna czy, że mieli poważne wąt pli wo- 
ści, czy świę tej pamięci Nata sza zgi nęła na sku tek nie szczę śli wego
wypadku. Robiło się coraz cie ka wiej. Dla mnie. Dla prze by wa ją cych zaś
w hotelu Brati roda ków nie szcze gól nie.

– I ja…
– Cicho, muszę pomy śleć – zga si łem w zarodku kolejny mono log

Kieł basy.
Świet nie zda wa łem sobie sprawę, jak nie wiele w tym przy padku

mogę. Nie mia łem szans, by dowie dzieć się cze go kol wiek od Gre ków.
Naj mniej szych. Mogłem jedy nie poroz ma wiać z innymi uczest ni kami
wycieczki. Żywymi. Jak na razie. I tro chę się tej myśli prze ra zi łem.
Oczy wi ście nie tym, że żywi wciąż oddy chają. Ale tym, że mogą odde- 
chu zostać pozba wieni. Zgi nęły już dwie osoby. I to już nie wyglą dało na
wypa dek-przy pa dek. Rów nie dobrze mogła zgi nąć trze cia. Myśl, że
w miej scu, w któ rym wypo czy wam z Pau liną, trup ściele się dosyć
gęsto, napa wała mnie lękiem.

Okieł zna łem atak paniki i zaczą łem się zasta na wiać, co mogę zro bić.
Roz py ta nie. Tak. Zaczy na jąc od pierw szej sprawy i osób naj bliż szych
tym, któ rzy zgi nęli. A potem stop niowo roz sze rzać krąg roz py ta nia
o wszyst kich, któ rzy tutaj, w nie szczę snym Arko udi, mieli z nimi kon- 
takt, roz ma wiali. Choćby przez minutę, kilka. Męt nie pamię ta łem
z mono lo gów Staszka, że Filip Zawadzki był tutaj z żoną. Spy ta łem o nią
Kieł basę, potwier dził. Chuda blon dynka. Teraz sobie przy po mnia łem
ten frag ment jego opo wie ści pod czas kola cji. Nawet znał numer jej
pokoju. Nie pyta łem skąd, bo nie chcia łem pro wo ko wać kolej nego cha- 
otycz nego mono logu. Dopi łem kawę i ruszy li śmy. Bez entu zja zmu.
Przy naj mniej ja.

Roz mowy z rodziną tych, któ rzy zgi nęli albo zostali zabici, ni gdy nie
nale żały do łatwych. Pogrą żeni w żało bie reago wali albo apa tią, albo
agre sją. Nie wia domo, co gor sze. Będąc przez lata psem, nie zdo ła łem
się z tym oswoić. Wola łem oglą dać roz dęte, o zma ce ro wa nej skó rze



ciała topiel ców, niż być posłań cem śmierci. Wykrę ca łem się od tego, jak
mogłem. Nie zawsze mi się to uda wało.

Sta nę li śmy przed drzwiami pokoju, w któ rym miesz kali Zawadzcy.
A teraz już tylko Zawadzka. Zapu ka łem. Cisza. Zało mo ta łem moc niej.
Usły sza łem szu ra nie i drzwi się uchy liły. Jeśli wcze śniej żona Filipa była
chuda, teraz wyglą dała tak, jakby sta nęła na skraju ano rek sji. Cuch nęło
od niej prze tra wio nym alko ho lem. Włosy miała potar gane do tego stop- 
nia, że spra wiała wra że nie, jakby pró bo wała je sobie wyry wać gar- 
ściami, ale zabra kło jej sił. Przed sta wi łem się, powie dzia łem, że jestem
pry wat nym detek ty wem i że chciał bym z nią poroz ma wiać o mężu.
Z tru dem zogni sko wała na mnie wzrok.

– Wypier da lać – szep nęła i zatrza snęła mi drzwi przed nosem.
Było to naj bar dziej żało sne i roz pacz liwe „wypier da lać”, jakie kie dy- 

kol wiek usły sza łem.

Sta łem w cie niu palmy i pali łem. Mówi palma do palmy, zapalmy, prze- 
le ciała mi przez głowę bzdurna rymo wanka. Papie ros w ducho cie sma- 
ko wał jak prze gniła słoma, ale potrze bo wa łem niko tyny. Obok mnie
stały dwa zde ze lo wane rowery gór skie. Cie kawe, czy kto kol wiek w taki
upał decy do wał się na prze jażdżkę? Przede mną ner wowo drep tał Sta-
szek, któ remu wysoka tem pe ra tura zda wała się nie prze szka dzać.

– I tak to będzie wyglą dało – powie dzia łem bar dziej do sie bie niż do
niego.

– Ale, no ale prze cież nawet nie spró bo wa łeś wbić się do niej. – Zda- 
wało się, że Kieł basa ma mi za złe brak zde cy do wa nia.

– Posłu chaj – wark ną łem. – Powtó rzę to po raz ostatni. Nie jestem
poli cjan tem i nie wiele mogę. Nawet detek tywa tylko udaję. Moje wbi ja- 
nie się na jej kwa drat skoń czy łoby się tym, że ścią gnę łaby tu Gre ków
albo rezy dentkę i oskar żyła mnie o nęka nie. Co wię cej, mia łaby pełne
prawo i rację.



Chyba go nie prze ko na łem, ale przy naj mniej powstrzy mał się od
komen ta rzy. Jaki był, taki był, miał jed nak instynkt samo za cho waw czy.
A przy naj mniej jego resztki.

– Dobra. – Rzu ci łem nie do pa łek na chod nik i przy dep ta łem. Wpraw- 
dzie kosz na śmieci stał nie da leko, ale żeby do niego dojść, musiał bym
poko nać kil ka na ście metrów w peł nym słońcu. Nie dla mnie takie spa- 
cerki. – Nie udało się z jed nej strony, zacznę z dru giej. Koja rzysz tę
Nata szę?

– No jak nie, jak tak.
– Sta szek, sza cun. – Roze śmia łem się. – Jesteś lep szym źró dłem

infor ma cji niż sta ruszka sie dząca po całych dniach w oknie.
– Czy ty, czy pró bu jesz mnie obra zić? Znowu?
Po raz kolejny oka zało się, że Kieł basa z upły wem czasu jed nak się

zmie nił. Nieco. Trudno powie dzieć, czy na lep sze. Ja zde cy do wa nie
wola łem go w poprzed nim wcie le niu.

– Nic nie pró buję, jedy nie zasty głem z podziwu. Ja nie koja rzę żad nej
osoby z mojego hotelu. Poza Pau liną i nabur mu szoną recep cjo nistką –
dorzu ci łem dla jasno ści.

– Bo ta cała Nata sza to taka bar dziej cha rak te ry styczna i dziwna
była. Blada mimoza w sen sie. Dajesz wiarę, że przez te wszyst kie dni,
kiedy tu byli śmy, nie zła pała nawet tro chę opa le ni zny? Przez cały czas
cho dziła w kape lu szach z wiel kim ron dem i zwiew nych sza tach po
kostki. To ja się pytam: „Po chuja przy je chała na Połu dnie?”.

– Oj, Kieł basa – pogro zi łem mu pal cem – nie klnij, bo ci pyp cie na
języku wysko czą. Z kim tu przy je chała?

– Nata sza w sen sie?
– W sen sie – potwier dzi łem.
Powta rza nie słów, fraz wcią gnęło mnie i nawet zaczęło bawić. Cie- 

kawa kon wen cja komu ni ka cyjna, choć na dłuż szą metę iry tu jąca. Jak
cały Sta szek.



– Sama przy je chała. Jak to teraz ich nazy wają? – Potar gał prze rze- 
dzoną czu prynę. – Już wiem! Sin gielka. Prze cież ci mówi łem, że ona
dziwna.

Nie wąt pi łem, że dla Staszka Kieł basy z pod kar pac kiej wio ski, który
zapewne uwa żał samego sie bie za wzór nor mal no ści, ktoś, a w szcze gól- 
no ści kobieta, kto jedzie na waka cje bez asy sty rodziny czy choćby przy- 
ja ciółki, musiał wyda wać się z gruntu nie nor malny. A pew nie rzekłby
„poje bany”.

– I z nikim się tutaj nie trzy mała? – drą ży łem.
– Ja tam nie wiem. – Zdaje się, że posta no wił pouda wać, że świat

dookolny nie obcho dzi go wcale a wcale. – Przy posił kach to zwy kle sie- 
działa z takim gru ba skiem z boko bro dami.

Że też ktoś pamięta takie słówko, zdzi wi łem się, ale nie podzie li łem
się zadzi wie niem ze Stasz kiem. Prze cież mój kolega-nie ko lega skoń czył
tę całą polo ni stykę, więc tro chę poczy tał. Słówko naj pew niej utrwa liło
mu się pod czas lek tury Lalki. Zwró ci łem uwagę na typa z peka esami już
wczo raj. Wydał mi się dziwny. Oczy wi ście, odkry wa nie w tym męż czyź- 
nie rysu psy cho pa tycz nego było jedy nie nie winną zabawą. Psy chia tra
Cesare Lam broso nie miał racji i zbóje wcale nie wyglą dają jak zbóje.
A przy naj mniej nie zbyt czę sto. Świat nie jest taki pro sty. Zresztą z mojej
poli cyj nej prak tyki wyni kało, że to naj czę ściej ci o wyglą dzie nie wi nią- 
tek bywają naj gorsi. Zabój czy che ru bi nek. Dobry patent na tytuł krwa- 
wego kry mi nału, na któ rego końcu wszy scy giną.

Chcia łem poroz ma wiać z Panem Peka esem. Zapo mnia łem jed nak,
że mój brak szczę ścia był na komen dzie w Cie cha no wie wręcz przy sło- 
wiowy. Jak coś miało się nie udać, pójść nie zgod nie z pla nem czy zwy- 
czaj nie spie przyć się bez powodu, na pewno tra fiało na mnie. Koniec
przy gody z poli cją nie wiele, a wła ści wie nic w tym wzglę dzie nie zmie- 
nił. Obe szli śmy ze Stasz kiem cały teren hotelu, wydo by li śmy od nieco
spło szo nej recep cjo nistki numer pokoju Pana Peka esa i zapu ka li śmy do
drzwi. Nada remno. Ni gdzie się na niego nie natknę li śmy. Stra ci łem
cier pli wość. Do samego sie bie. Moje dzia ła nia nie miały sensu. Pan



Pekaes mógł być gdzie kol wiek. Na plaży, w któ rejś z knajp. Gdzieś poza
wio ską na krót kiej wycieczce. Aby spo tkać osoby, które mógł bym roz py- 
tać o dwie nie szczę sne ofiary, powi nie nem zja wić się w hotelu albo
w porze posił ków, albo póź nym wie czo rem. Jak już się chcesz bawić
w detek tywa, to myśl, czło wieku.

Powie dzia łem Stasz kowi, że mam dosyć na dzi siaj i idę na obiad.
– A myśla łem, no myśla łem, że będziesz tu przez cały dzień cho dził

i pytał. Do skutku – zaczął narze kać.
Spoj rza łem na niego z poli to wa niem.
– Odpo wiedz mi na jedno pro ste pyta nie. Wła ści wie na dwa. Czy

jestem w pracy? I czy za to, co tu robię, ktoś mi płaci?
– No nie bar dzo.
– I wszystko jasne. Pozwo lisz więc chyba, że będę wedle wła snego

uzna nia gospo da ro wał cza sem i orga ni zo wał sobie zaję cia.
Odwró ci łem się na pię cie i żwawo poma sze ro wa łem w stronę wio- 

ski. O tyle, o ile w drę czą cym upale cokol wiek dało się robić z życiem.

Umó wi łem się z Pau liną w tawer nie obok naszego hotelu. Przy wlo kłem
się tam pierw szy. Zaprzy jaź niony kel ner nie miał szychty, kartę przy- 
niósł inny mło dzian. Co cie kawe, w Gre cji kel nerowali przede wszyst- 
kim męż czyźni. Taki zwy czaj? Nie wie dzia łem. Posta no wi łem poszu kać
na ten temat infor ma cji w necie albo spy tać moją dziew czynę. O ile nie
zapo mnę.

Póź nym popo łu dniem na placu w cen trum wsi nie działo się zbyt
wiele. Prze my kali poje dyn czy tury ści, któ rych głód wygnał z plaży
i znad hote lo wych base nów. Dwóch grec kich tak sia rzy stało obok sie- 
bie. Palili i mil czeli. Praw do po dob nie powie dzieli już sobie wszystko,
a świat nie dostar czał nowych tema tów do poga wędki. A może zwy czaj- 
nie oszczę dzali ener gię, którą upał bez li to śnie wycią gał ze wszyst kich.
Nawet z miej sco wych. Na poste runku w cie niu pla tanu nie odmien nie
tkwiła grecka wdowa. Wyda wało mi się, że patrzy na mnie. Osło ni łem



oczy dło nią, sku pi łem wzrok. Rów nie dobrze mogła patrzeć na mnie,
jak i obok mnie. Miała coś dziw nego we wzroku. Zaćma?

Przy pa łę tał się kel ner, ale wydu ka łem, że cze kam na kogoś
i będziemy zama wiać póź niej. Po chwili pomy śla łem, że mógł bym zaor- 
dy no wać cho ciaż karafkę wina, żeby nie sie dzieć o suchym pysku. Prze- 
cież na ten dzień zakoń czy łem już pseu do dzia ła nia niby-detek tywa. Kel- 
ner zapo dział się gdzieś na zaple czu. Nie miał za wiele roboty, w całej
knaj pie oprócz mnie sie działa tylko para Cze chów w śred nim wieku,
któ rzy zaja dali się czymś na kształt kebaba.

I wtedy ją zoba czy łem. Pau linę.
Powoli wspi nała się stromą uliczką od strony plaży. Naj pierw zoba- 

czy łem jej mokre, ciemne kędziory, w któ rych pobły ski wały bliki
słońca. Potem jej twarz. Wsta łem i poma cha łem do niej. Uśmiech nęła
się, a wtedy i tak już zabój cza tem pe ra tura pod sko czyła mi o kilka
stopni. Na dwu czę ściowy ciem no zie lony kostium narzu ciła obszerną,
białą koszulę z cien kiego, prze świ tu ją cego mate riału. Zapięła tylko dwa
guziki, więc koszula wię cej poka zy wała, niż zakry wała. Jej skóra po
ostat nich dniach pla żo wa nia nabrała obłęd nego mio do wego odcie nia.
Miodu z gryki. Nie mogłem ode rwać od niej wzroku. Podob nie jak
greccy tak sów ka rze. I czarna wdowa, w któ rej wzroku – dostrze głem to
kątem oka – było coś zara zem nie po ko ją cego i zło wiesz czego. Mia łem
nadzieję, że nie rzuca wła śnie na Pau linę strasz li wej klą twy. A mogła.
Podej rze wa łem, że roz ne gli żo wane zagra niczne ladacz nice nie nale żały
do jej ulu bie nic. O ile jesz cze lubiła cokol wiek.

Pode szła roz ko ły sa nym kro kiem do mojego sto lika. Zatrzy mała się
tuż obok mnie, musnęła mój poli czek ustami. Były gorące. Duszny upał
bił od jej wygrza nego w słońcu ciała.

– Jesteś piękna – powie dzia łem powoli.
Roze śmiała się peł nym gło sem. Uwiel bia łem jej śmiech.
– Bar dzo wyszu kany kom ple ment. Może jed nak posta rasz się bar- 

dziej, co?



Nie mogłem, mimo że chcia łem. Na nic zdały się tysiące prze czy ta- 
nych ksią żek i setki pozna nych histo rii roman so wych. Nie pomo gła
wyobraź nia języ kowa, bar dziej bogata, jak sądzi łem, niż u zwy kłych
śmier tel ni ków. W gło wie mia łem pustkę. Wła ści wie nie do końca.
W gło wie mia łem zachwyt. I tro chę lęku, że to, co czuję do Pau liny,
spra wia, że prze staję być sobą. Trudno. Nie zamie rza łem się tym mar- 
twić. Nie teraz. Obie ca łem to sobie prze cież już jakiś czas temu.

– Halo – pocią gnęła mnie za koszulkę – grecka zie mia do pol skiej
głowy. Żar to wa łam. Spoj rze nie wystar czy mi za kom ple ment. Sia daj
i zama wiajmy, bo mnie skręca z głodu.

Pau lina miała ochotę na owoce morza. Nazwa nie odmien nie mnie
bawiła, bo też co wspól nego miały z owo cami choćby prze grzebki. Może
jedy nie tyle, że nie łowiło się ich, tylko zbie rało. Zawsze można zna leźć
jakąś, choćby pokrętną, logikę języka. Zamó wi li śmy sma żone kal mary
i gril lo wane ośmior niczki. W kraju nad wi ślań skim byłby to luk su sowy
lunch, tutaj zwy czajne żarło. W dodatku w cenie nie zbyt prze kra cza ją- 
cej koszt zwy kłego scha bosz czaka w nie spe cjal nie eks klu zyw nej knaj- 
pie. Nie ko niecz nie cie cha now skiej. Zaczy na łem powoli doce niać uroki
zagra nicz nych wojaży. Choć, jak to ja, bez prze sady i nad mier nego
entu zja zmu.

Przy obie dzie Pau lina pod py ty wała, co działo się w hotelu Staszka,
czy już coś usta li łem. Wykrę ca łem się, mówiąc, że opo wiem wszystko
póź niej. Prawdę powie dziaw szy, nie było nic do opo wia da nia. Wzru- 
szyła ramio nami i pała szu jąc kolejne krążki kal mara w lek kiej panierce,
stresz czała przy gody-nieprzy gody na plaży. Opo wia dała o miej sco wym
nurku, który z kuszą polo wał na ośmior nice. Sku tecz nie. Wytar gał ich
z wody ponoć cały pęk. „Pęk ośmior nic”, dobre, bar dzo. Roze śmia łem
się i powie dzia łem, że być może jedną z nich teraz jemy, kto wie. O męż- 
czyź nie, który mógł być jej dziad kiem, tak powie działa, a miał kil ku let- 
niego syna, z któ rym z zapa łem sta wiał skom pli ko waną pia skową for ty- 
fi ka cję. Nie chcia łem docie kać, czy ta histo ryjka przy pad kiem nie
wprost doty czyła mnie. Teo re tycz nie, ale to bar dzo teo re tycz nie, mógł- 



bym już być dziad kiem. Życie zna takie przy padki. Nie spe cjal nie nawet
odosob nione. Byłem ponad dwa razy star szy od Pau liny. Trudno. Jakoś
się z tym pogo dzi łem, co nie wyklu czało, że od czasu do czasu zdej mo- 
wał mnie lęk. Przed czym? Wola łem nie docie kać.

Owoce morza zala li śmy dwiema karaf kami domo wego, bia łego
wina, które na pozór było słabe, miało jed nak pod stępną, ukrytą moc.
Poczu łem się syty i senny. Pau lina rów nież. Zapro po no wała sje stę.
Jeste śmy na Połu dniu, więc sje sta jest jak naj bar dziej na miej scu.
Motyw sje sty jest obfi cie repre zen to wany w kla syce lite ra tury i filmu.
Mogłem Pau li nie zro bić na ten temat wykład. Oszczę dzi łem jej tego.

Po chwili byli śmy w naszym pokoju. Pau lina poszła pod prysz nic,
chciała spłu kać mor ską sól. Mnie słony smak jej skóry nie prze szka dzał.
Sta ną łem w drzwiach łazienki. Patrzy łem na jej zwią zane w nie dbały
węzeł włosy, deli katne oboj czyki i ramiona, dołeczki u dołu krę go słupa,
które tak lubi łem cało wać.

– „Słona skóra, słony wiatr…” – zanu ci łem, ale zaraz urwa łem. Nie
pamię ta łem tek stu sta rego prze boju Maanamu. Pio senka śred nio paso- 
wała do oko licz no ści, bo cho dziło w niej o sól z zupeł nie innego morza
i wiatr tak zimny, jakiego pew nie ni gdy na Pelo po ne zie nie odczu wano.

Śpiew na pewno nie prze bił się przez szum leją cej się wody, ale Pau- 
lina musiała poczuć na sobie mój wzrok. Patrzyła na mnie. Nie mówiła
nic. Stru myki wody spły wały po jej ciele. Skóra nie będzie już taka
słona, pomy śla łem, zrzu ca jąc ubra nie. Wsze dłem do wanny i obró ci łem
Pau linę tyłem do sie bie. Nie prze szka dzała mi ciur ka jąca z prysz nica
woda. Jej nie wadził już rdzawy zaciek, na który wcze śniej wykli nała
z cicha. Za to po kilku minu tach coś zaczęło prze szka dzać sąsia dowi zza
ściany, w którą zaczął stu kać. Gło śno, długo i upar cie.

Zmierz chało. Cykady chrzę ściły tak, jakby wzdłuż drogi jechały tan- 
kietki. Albo inne pojazdy gąsie ni cowe. Nie wiel kie. Wciąż było upal nie,
ale żar nie był rów nie zja dliwy jak w peł nym słońcu. Byli śmy za wio ską,



minę li śmy hotel Kieł ba sów. Szli śmy w stronę Kyl lini. Ponoć było nie da- 
leko.

Po sje ście, co tu kryć, aktyw nej, poszli śmy z Pau liną do naszej, tak
już ją nazy wa li śmy, tawerny na kawę. Grecką, mocną, bły ska wicz nie
sta wia jącą na nogi. Moje zauro cze nie wciąż maru dziło, żebym poopo- 
wia dał jej o pro wa dzo nym śledz twie. Zaprze czy łem, że pro wa dzę jakie- 
kol wiek docho dze nie. Tylko się roz glą da łem. Bez spe cjal nego entu zja- 
zmu i jakiej kol wiek nadziei na cokol wiek. O suk ce sie nie wspo mi na jąc.
Powie dzia łem wprost, że wła ści wie robię to tylko dla niej. Roze śmiała
się, a potem wzru szyła ramio nami. Naj praw do po dob niej z wplą ta nia
mnie w tę dzi waczną aferę z dwoma tru pami w tle czer pała jakąś frajdę.
Nie zdrową? Wola łem tego pro blemu nie roz wa żać zbyt dogłęb nie. Ale
chciała, to dostała wąt pliwą waka cyjną atrak cję. Powie dzia łem o świe żej
wdo wie, która trza snęła mi przed nosem drzwiami, i o Panu Peka esie,
który trza snąć czym kol wiek nie miał oka zji. Tyle w tema cie żało snego
śledz twa. Wpa dłem na pomysł, że być może uświa do mie nie, jak nudne
są ruty nowe czyn no ści śled cze, wytłumi jej zain te re so wa nie sprawą,
któ rej naj praw do po dob niej wcale nie było. Zapro po no wa łem więc oglę- 
dziny miej sca zbrodni. Poten cjal nej. Poza tym zwy czaj nie mia łem
ochotę na spa cer. Nie uśmie chało mi się spę dza nie kolej nego wie czora
na plaży i podzi wia nie zachodu słońca. Nic to, że malow ni czego jak
land sza �y pacy ka rzy han dlu ją cych pod Bramą Flo riań ską w Kra ko wie
obra zami uda ją cymi praw dziwe malar stwo. Praw do po dob nie nie byłem
roman tyczny. Raczej na pewno.

Szli śmy spa ce ro wym kro kiem. Wła ści wie wle kli śmy się jak dwoje
dziad ków bez kijów. Ni gdzie nam się nie spie szyło. Po lewej stro nie
drogi stały wiel kie hotele, jeden obok dru giego. Odpi co wane, błysz czące
i zapewne pach nące. Oświe tlone jak zabytki, któ rych w oko licy nie było
zbyt wiele. Prawdę mówiąc, do tej pory nie widzia łem żad nego. Nie bra- 
ko wało mi włó cze nia się po sta ro żyt nych ruinach. Mogłem prze cież
pooglą dać je w inter ne cie. Nie męcząc nóg.



– Myślisz, że to koniec? – Pau lina nagle prze rwała ciszę, z rzadka
mąconą war ko tem prze jeż dża ją cych samo cho dów.

W pierw szej chwili prze stra szy łem się, że ma na myśli nasz krótki
i nie spe cjal nie spo kojny zwią zek. W dru giej – pomy śla łem, że nagle
i nie spo dzie wa nie sta łem się lękliwy. Nazbyt. Nie podo bało mi się to ani
tro chę.

– Czego? – zapy ta łem zdu szo nym gło sem.
– Tych dziw nych wypad ków.
Roze śmia łem się z wła snych obaw, ale i z jej naiw no ści.
– Naoglą da łaś się za dużo ame ry kań skich seriali o seryj nych mor- 

der cach.
– Czyli jed nak mor der stwa? – przy cze piła się do ostat niego słowa.
– Pau lina, nie mam zie lo nego ani w żad nym innym kolo rze poję cia.

Może to wypadki, a może nie. Grecka poli cja tak pro wa dziła roz py ta nia
naszych w hotelu, jakby mieli wąt pli wo ści. W przy padku śmierci tej
dziew czyny. Taką po pro stu mają pracę. Muszą drą żyć. Może to coś zna- 
czyć, lecz nie musi. Nic wię cej nie wiem. I naj praw do po dob niej ni gdy
się nie dowiem.

– No, ale to już dwa wypadki tuż po sobie. – Chyba nie prze ko na łem
jej moją prze mową.

– Seryjni wystę pują głów nie w Sta nach. Taka spe cy fika miej sca. –
Roz ło ży łem ręce na znak, że nie spe cjal nie potra fię obja śnić dla czego. –
Nie znam sta ty styk doty czą cych Gre cji, ale nie sądzę, żeby seryjni poja- 
wiali się tutaj czę sto. Tak jak i u nas – doda łem, wyprze dza jąc pyta nie,
któ rego nie zadała.

Nie sko men to wała.
Droga za zakrę tem lekko opa dała. Dostrze głem dro go wskaz, z któ- 

rego wyni kało, że od ruin rzym skich term w Kyl lini dzie liło nas pół kilo- 
me tra. Fak tycz nie, nie było daleko od naszej wio ski.

Chcia łem defi ni tyw nie zamknąć temat mojego domnie ma nego
śledz twa, więc zapy ta łem o to, co nur to wało mnie od wczo raj:



– A czemu wła ści wie tak cię inte re sują te wypadki?
– Mnie?! – Zdzi wie nie Pau liny nie wyglą dało na uda wane. – Nie aż

tak bar dzo. No, może tro chę. – Zaśmiała się krótko. – Coś tu się dzieje
obok mnie, więc się inte re suję. Tak bar dziej z nudów. To chyba nic
wyjąt ko wego ani złego.

Z nudów? Moty wa cja jak każda inna. Nie powie dział bym, że słowa
Pau liny jakoś szcze gól nie mną wstrzą snęły. Nale żała do poko le nia ludzi,
któ rych świa do mość i per cep cja zostały sfor ma to wane przez inter net
i wszech obecne komu ni ka tory. Nie potra fili na niczym sku pić się dłu żej
niż przez kil ka na ście minut, nie przy swa jali tek stów dłuż szych niż
strona. Cią gle potrze bo wali nowych bodź ców, rze czy wi sto ści biją cej po
oczach jak lampa stro bo sko powa. Może kilka dni leża ko wa nia na plaży
znu żyły Pau linę do tego stop nia, że potrze bo wała nowych impul sów.
Takich cho ciażby jak trupy w zasięgu wzroku. Z pew no ścią nale ża łem
do innego poko le nia. Tych, któ rzy cenią spo kój. A może tylko chcia łem
spo koju, pra gną łem, by działo się raczej nic niż coś? Od lat, od dawna.
Czemu więc raz po raz łado wa łem się w kolejne afery? Zaprawdę dobre
pyta nia. Nie mia łem na nie odpo wie dzi.

Na skrzy żo wa niu skrę ci li śmy w prawo. Weszli śmy w gęste zaro śla
cze goś, co wyglą dało jak swoj skie trzciny, tyle że te miały co naj mniej
cztery metry wyso ko ści. Może więc nie była to trzcina. Za zaro ślami we
wszyst kie strony cią gnęły się sosnowe zagaj niki. Inten syw nie pach niało
żywicą i zgni łymi jajami. Dobrze zna łem ten zapach. Kilka lat temu,
sma żąc na śnia da nie jajecz nicę, jako ostat nie z pię ciu jaj wbi łem na
patel nię zbuka. Od tam tej pory wbi ja łem każde jajko naj pierw do
kubka, zanim do cze goś ich uży łem. Prze zorny zawsze ubez pie czony.
Szkoda, że tę mak symę wpro wa dza łem w życie jedy nie w kuchni.

Pau lina pocią gnęła nosem i powie działa, że żona Staszka wcale nie
prze sa dziła z opi sem atrak cji zapa cho wych tego miej sca. Z każ dym kro- 
kiem capiło coraz bar dziej. Było ciemno i pusto. Żywego ducha na nie- 
wiel kim par kingu. Zeszli śmy z drogi w dół. Nikt nie korzy stał z przy jem- 
no ści błot nych kąpieli. „Pozo sta li śmy sami, bez taty, bez mamy”, przy- 



po mniała mi się fraza ze sta rej pio senki. Kto ją śpie wał, nie pamię ta-
łem. Czyżby Alzhe imer pukał do drzwi? A wła ści wie mózgu? Coraz gło- 
śniej i natar czy wiej? Feli cja pew nie sko men to wa łaby: „Było tyle nie
chlać”. Mia łaby rację. Jak zawsze.

Miej sce, w któ rym tysiące lat temu Rzy mia nie zaży wali kąpieli
i relak so wali się po pacy fi ka cjach miej sco wej lud no ści, przy wo dziło mi
na myśl zdję cia pasa ziemi niczy jej z cza sów pierw szej wojny świa to wej.
Jak okiem się gnąć, dziury i rowy wypeł nione męt nym błoc kiem. Z lewej
strony szczątki beto no wej kon struk cji, z pra wej na nie wiel kim wznie- 
sie niu maja czyło coś, co wyglą dało jak stara świą ty nia. Nie wielka.
Wresz cie zoba czy łem tutaj jakąś sta ro żyt ność. Chwa lić cały grecki
Olimp! Nie zno śny smród i cisza dźwię cząca w uszach. Jak przed burzą,
jak przed ata kiem. Nawet cykady nie dawały znaku życia. Przy cza jony
tygrys, ukryta cykada. Tylko tru pów nie było widać. To zna czy jeden cał- 
kiem nie dawno się tu tra fił. Nie wo jenny. A jeśli już, to z wojenki mocno
pry wat nej.

– Tak sobie to wygląda. – Pau lina zda wała się zawie dziona. – Wła ści- 
wie, po co tu przy szli śmy?

– Oglę dziny miej sca poten cjal nej zbrodni. Stan dar dowa pro ce dura.
– Aha.
Nie byłem pewien, czy zdaje sobie sprawę, o co cho dzi. Jed nak nie

dopy ty wała. Pod nio sła z ziemi kij i zaczęła mie szać nim w błocku. Buch- 
nął smród o wyjąt kowo boga tym bukie cie. Nie rozu mia łem, jak kobiety
wytrzy mują podobne zabiegi lecz ni czo-upięk sza jące. Już zde cy do wa nie
lep sze były kąpiele w boro wi nie. Widzia łem coś takiego, choć sam się
nie sku si łem. Kie dyś Maria zacią gnęła mnie do spa. Wtedy jesz cze była
zwy czajną Marią, a nie jej wybla kłym cie niem. Moja nie szczę sna żona
zaży wała takich przy jem no ści, ja poprze sta wa łem na masażu. Cał kiem
przy jem nym. Dawne dzieje.

– Dobrze, i co tu widzisz w ramach tych oglę dzin? – Pau lina posta no- 
wiła jed nak tro chę popy tać.

– Ciem ność, widzę ciem ność.



Sam roze śmia łem się ze swo jego żartu. Nieco żało sne. Ale przy naj- 
mniej szczere.

– Ale tak na poważ nie.
– Miej sce zbrodni zazwy czaj coś poli cjan towi mówi. – Wpa dłem

w wykła dowy ton. W końcu na moim dyplo mie ukoń cze nia stu diów
polo ni stycz nych stało jak wół: spe cjal ność nauczy ciel ska. Abso lut nie
nie wy ko rzy stana. Na szczę ście dla mnie i moich poten cjal nych
uczniów. Jed nak przez ostat nie dwa lata mia łem sporo wykła dów i poga- 
da nek, więc się tro chę pod szko li łem. – O tym, kto zgi nął, i o tym, kto
zabił. Trzeba tylko umieć patrzeć, dostrze gać szcze góły.

– I co niby widzisz? – zapy tała z lek kim prze ką sem.
– Cho dzi o to, że nic.
– Rozu miem, ciem ność. Nie cią gnij tego żar ciku. Nie warto.
– Nie robię sobie jaj. Rozej rzyj się. Tu nic nie ma. Tylko bajora,

a dokoła krza czory i las. Po co ten cały Filip miałby tu łazić nocą?
– Sta szek mówił, że był zro biony. Może po alko włą czył mu się Jaś

Wędrow ni czek?
Jaś Wędrow ni czek? Wcze śniej nie sły sza łem, żeby ktoś tymi sło wami

okre ślał obja wia jącą się po spo ży ciu potrzebę prze miesz cza nia się
w poszu ki wa niu przy gód. Albo nieprzy gód. Alko ho lowe eks cesy nie- 
odmien nie pobu dzały wyobraź nię języ kową. Nie za leż nie od poko le nia.
Zna mienne. Bar dzo. Jakby to jesz cze można było nazwać? Poal ko ho- 
lowy zespół nie spo koj nych nóg?

– Nie sądzę – powie dzia łem z peł nym prze ko na niem. – Jeśli Filip był
nawa lony i chciał się w spo koju dobić, bez żony, która pew nie wyśpie- 
wy wała mu nad uchem smętny refren: „Nie pij już, nie pij, kocha nie”,
poszedłby w stronę wio ski. Po co miałby się tutaj wlec? Kawa łek drogi,
ciemno i zero miejsc, w któ rych można sobie coś chlap nąć. Nie ko niecz- 
nie pacynę błocka.

– Może był już zupeł nie nie przy tomny. Zamiast do Arko udi skrę cił
w drugą stronę. To się zda rza.



– Po pierw sze, nie wiem, jak bar dzo był pijany. I się nie dowiem.
Grecy mi na pewno nie sprze da dzą takiego info. Może pił tyle samo, ile
wszy scy. Wia domo, że rodak na waka cjach luzuje sobie. Ale nie ko niecz- 
nie Filip musiał być alko ho li kiem, który dzień w dzień zalewa się
w trupa.

– No, raczej wyszło, że w trupa.
Roze śmia łem się w głos. Wiele nas z Pau liną róż niło, ale jed nak

nieco łączyło. Choćby spe cy ficzne poczu cie humoru.
– Histo rię alko ho lo wych eks ce sów Filipa mogę wyba dać. Ale jest

jesz cze „po dru gie”…
Zro bi łem efek towną pauzę. Abso lut nie nie wie dzia łem, w jakim

celu.
– No…
Zachę ciła słów kiem, któ rego nie na wi dzi łem. Wie działa o tym, z całą

pre me dy ta cją mnie draż niła.
– Widzia łaś prze cież ścieżkę, która tu pro wa dzi z par kingu. Wąska

i stroma. Gdyby był bar dzo pijany, nie doto czyłby się do tych błot. Wylą- 
do wałby gdzieś w krza kach i jedyne, co by mu doskwie rało ran kiem, to
kac. Nawet by nie zmarzł, tu prze cież także w nocy jest gorąc.

– Ludzie po pijaku różne cuda są w sta nie zro bić…
Cie kawe, skąd o tym wie działa? Praw do po dob nie z autop sji. Ładne

słowo, tak cudow nie dwu znaczne, przy szło mi do głowy.
– I co o tym wszyst kim sądzisz, Sher locku? – zapy tała ze śmie chem

dźwię czą cym w gło sie.
– Otóż, drogi Wat so nie, mało co się tutaj zga dza. Poru szamy się

w dol nej stre fie sta nów śred nich praw do po do bień stwa. Jeśli nie niżej.
Filip mógł tutaj sam dotrzeć po pijaku, mógł zwa lić się do bajora i mógł
się uto pić. Jed nak podej rze wam, że ktoś mu pomógł. Przy naj mniej
przy wiózł go albo przy pro wa dził do tego spa dla ubo gich.

– Niby kto?
Wzru szy łem ramio nami.



– To bez sensu. Nie mam szans, żeby wyja śnić cokol wiek w tej spra- 
wie. Po pro stu. Jestem zwy kłym tury stą na zwy czaj nych waka cjach.

– Przy naj mniej spró buj.
– Dla czego?
– Może dla spo koju sumie nia.
Sumie nie mia łem spo kojne i roz le ni wione. Jego dobro stan mogły

znisz czyć jedy nie napię cia w trój ką cie Pau lin–Feli cja–ja. Na razie rów- 
no bocz nym. Kto wie, co będzie dalej. Geo me tria bywa dzie dziną zaska- 
ku ją cych prze kształ ceń.

Wstrzy ma łem się z wyja śnie niami, co mogę i powi nie nem, a czego
abso lut nie nie. Zarzą dzi łem odwrót w stronę kwa tery. Pau lina powie- 
działa, żebym chwilę zacze kał. Chwy ciła kij, któ rym gme rała w bajorku,
posta wiła na sztorc, zebrała z niego zgni ło szare błoto i zaczęła okła dać
nim twarz.

– Czy aby na pewno wiesz, co czy nisz? – zapy ta łem z nie uda waną
tro ską.

– Spoko wodza. Żonie Staszka, jak widzia łeś, po tej maseczce nic
złego się nie stało.

Odwró ciła się w moją stronę. W sza rej masce świe ciły białka oczu
i zęby. W peł nym ame ry kań skim uśmie chu. Wyglą dała jak kapi tan Wil- 
lard w ostat nich sce nach Czasu apo ka lipsy. Tyle że była ład niej sza,
zgrab niej sza i nie miała na kon cie kilku odstrze lo nych łbów. Roze śmia- 
łem się.

– Śmie jesz się ze mnie? – udała nadą saną.
– Nie, do cie bie.
Wstrzy ma łem oddech i powoli zbli ży łem usta do jej ust. Nie chcia- 

łem się uwa lać lecz ni czym spe cy fi kiem. Ponoć lecz ni czym. Poca ło wa- 
łem ją deli kat nie. Cóż, śmier działo jak dia bli.

Skrę ci li śmy ze ścieżki w stronę par kingu. Nagle ośle piły nas świa tła
samo chodu. Raczej dłu gie niż krót kie. Czarny volks wa gen golf na grec- 



kich bla chach, z tych sta rych, kla sycz nych, trzy drzwio wych, wykrę cił
szybko i zaraz znik nął za zakrę tem. Pomy śla łem, że pew nie spło szy li- 
śmy parkę, która szu kała spo koju i pry wat no ści. Ale robić to w gol fie?
Akro baci.

Spa ce ro wym kro kiem wra ca li śmy do wio ski. Mijani prze chod nie
dziw nie spo glą dali na Pau linę. Mnie to nie prze szka dzało, jej zdaje się
też nie za bar dzo. Lubiła zwra cać na sie bie uwagę. Odkry łem to już jakiś
czas temu.

Na placu w cen trum wio ski trwała fie sta. Jak co wie czór. Przy sie dli- 
śmy w naszej tawer nie, chcie li śmy łyk nąć po jed nym kon tro l nym tsi po- 
uro przed snem. Tym razem zaprzy jaź niony kel ner miał szychtę, więc
zaraz poja wił się przy sto liku.

– O, byli ście w Kyl lini. – Wyszcze rzył się w uśmie chu. – Zdro wie
i uroda. Bar dzo dobrze.

Praw do po dob nie w nie zbyt skryty i skom pli ko wany spo sób rwał
Pau linę. Trudno, zde cy do wa łem, że nie będę robił afery. Prze cież nie
będę lał przy ja ciela. Kel ner dopy ty wał, jak minął dzio nek, jak się wypo- 
czywa w pięk nych oko licz no ściach grec kiej przy rody.

– Powiedz mu, że jest po pro stu w pytkę jeża – rzu ci łem.
Pau lina zaczęła chi cho tać, a potem powie działa, że jest good, very

good. Nie ma to jak bły sko tliwa, pełna żar tów kon wer sa cja. Chi cho tała
jesz cze bar dziej, gdy wypiła pół kie lonka grec kiego roz we se la cza. Choć
nie wie dzia łem, co ją tak bawiło. Naj praw do po dob niej dopa dła ją głu- 
pawka, która udzie liła się także mnie.

Głu paw kowy napad śmie chu zazwy czaj koń czy się na dwa spo soby.
Albo czkawką, albo nagłym cio sem od rze czy wi sto ści. Po pew nym cza- 
sie dosta łem w pakie cie i jedno, i dru gie.

Dzien nik roku pierw szego IV
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Jak ten czas szybko mija! To już ponad mie siąc mojej eta to wej pracy
w liceum. W pla nach mia łem doko na nie pod su mo wa nia po pierw- 
szym mie siącu. Z bólem zauwa ży łem, że będzie mi o to trudno. Za
dużo danych i wąt pli wo ści. Zbyt wiele spraw w toku. Moja pew ność
z począt ków wrze śnia zni kła. A przy naj mniej została mocno nad- 
wą tlona. Zachwiana. PRZE CE NI ŁEM WŁA SNE SIŁY? Chyba za
wcze śnie na taką ocenę. Po pro stu jestem ostrożny. Na pewno
ostroż niej szy w for mu ło wa niu kate go rycz nych twier dzeń niż jesz- 
cze jakiś czas temu.

Nie ulega wąt pli wo ści, że w moich obli cze niach zwią za nych
z począt kiem i spo so bem pracy w zawo dzie nauczy ciela nie
uwzględ ni łem w nale ży tym stop niu czyn nika ludz kiego. Pra wie na
wszystko da się opra co wać jakiś algo rytm. Na emo cje ludz kie, na
rela cje mię dzy ludźmi się nie da. I w tym jest pro blem. O ile życie
byłoby łatwiej sze, gdyby były one prze wi dy walne. A nie są. Przy- 
naj mniej nie do końca. Robisz rzecz A i ocze ku jesz, że druga osoba
zrobi rzecz B. Co wię cej, wszystko wska zy wa łoby, że powinno
nastą pić B. Tak wyni ka łoby ze zwy kłej logiki, pro stego rachunku
zysku i strat oraz na przy kład rachunku praw do po do bień stwa.
Tym cza sem druga osoba robi rzecz C. Co cza sami spro wa dza na
nią przy kre kon se kwen cje. Albo zwy czaj nie jest pozba wione sensu.
I bądź tu mądry!

Do zma gań z czyn ni kiem ludz kim w dosta tecz nym stop niu nie
przy go to wali mnie ani wykła dowcy ze stu dium nauczy ciel skiego,
ani moja mama. Czy mam do nich żal? Raczej nie. Robili, co
mogli, trzy mali się spraw dzo nych metod. Spraw dzone metody nie
zawsze się spraw dzają. Takie nowe twier dze nie.

Zasta na wiam się od czasu do czasu, czy lepiej funk cjo no wał- 
bym mię dzy ludźmi, lepiej ich rozu miał, gdy bym nie był jedy na- 
kiem. Wcze śniej ni gdy nie widzia łem w tym pro blemu. Mia łem
mamę i to mi wystar czało. Może tylko cza sami, dawno temu, jesz- 
cze w pod sta wówce zazdro ści łem kole gom, któ rzy mieli rodzeń stwo.



Nie pamię tam już nawet dla czego. Ale nie drę czyło mnie to. Chyba
odkąd uczę w liceum, za dużo myślę o rela cjach mię dzy ludźmi,
emo cjach… Prze cież nie tego miały doty czyć moje notatki.

PLAN! PLAN! DYS CY PLINA!

Domknę wątek Turow skiej. Dotar łem do jej miesz ka nia przed
godziną drugą. Była wycho waw czyni… Wła ści wie nie wiem, jak ją
nazy wać. W końcu jest tylko urlo po wana, więc for mal nie wciąż jest
wycho waw czynią klasy, którą teraz ja się opie kuję. Nie jako
w zastęp stwie. Będę nazy wał ją „poprzedni wycho wawca”. Turow- 
ska ma pew nie pod czter dziestkę. Nie wy soka, chuda, ale ze spo rymi
pier siami (DLA CZEGO ZACZĄ ŁEM ZAUWA ŻAĆ TAKIE RZE CZY?
CZY TE KILKA TYGO DNI W SZKOLE WYOSTRZYŁY MI ZMYSŁ
OBSER WA CJI?!). Uczy histo rii.

Moim zda niem pomysł, aby wycho waw stwo w kla sie mat.-fiz.
miała histo ryczka, jest dziwny, a na pewno nie tra fiony. To sprawka
Jagiełło czy kogoś innego? Ale mniej sza. Kwe stie per so nalne nie
należą prze cież do mnie. W ogóle nie powinny mnie inte re so wać.
Każdy odpo wiada za reali za cję zadań, które zostały mu posta- 
wione. Taką mia łem zasadę.

Zdzi wiło mnie, że już na początku spy tała, dla czego tak zależy
mi na infor ma cjach o mojej czy też jej kla sie (sama też miała pro- 
blemy z zakla sy fi ko wa niem przy na leż no ści II mat.-fiz.). I czy mam
jakiś z nimi pro blem? Czy to, co robię, jest dzi waczne? Czy
poważne pod cho dze nie do wła snych obo wiąz ków jest ano ma lią?
Dzia ła niem uro jo nym jak liczby? Mniej sza. Opo wie dzia łem
poprzed niemu wycho wawcy o roz mo wie z Jagiełło. Roze śmiała się
i sko men to wała, że dla wice dy rek torki wszystko, co nie mie ści się
w rubryczce albo zmu sza do wyjąt ko wego dzia ła nia, jest trudne.
Nie wyja śniła sensu wypo wie dzi, choć pro si łem. Powie działa, że
sam zoba czę. We wła ści wym cza sie.



To, co miała do powie dze nia o kla sie, tro chę mnie zawio dło,
a tro chę zasta no wiło. W gru pie jest wiele indy wi du al no ści, ale
mimo to klasa trzyma się razem. Co ponoć nie jest regułą. Podała
przy kład. Pew nego dnia zro bili sobie wagary. Nie przy szli na żadne
lek cje. Wszy scy. Zda rza się, nie im jed nym. Potem była afera,
wycho wawca klasy i dyrek cja pró bo wali usta lić, kto był pro wo dy- 
rem zaj ścia. Nie dało się tego zro bić. Zwa lali jeden na dru giego.
Naj praw do po dob niej wcze śniej się umó wili, co i jak będą mówić
nauczy cie lom. Jakiej wer sji się trzy mać. I to, jak pod kre śliła Turow- 
ska, już wcale nie było zwy czajne. Chęt nie wda wali się w dys ku sje
z nauczy cie lami, komen to wali ich pole ce nia. Przy naj mniej nie któ- 
rzy ucznio wie. Nauczy ciele skar żyli się poprzed niemu wycho- 
wawcy, że nie zawsze ucznio wie z tej klasy odno szą się do nich
z nale ży tym sza cun kiem. Turow ska zastrze gła jed nak, że kole żeń- 
stwo z pokoju nauczy ciel skiego bywa prze wraż li wione. Ona nie
zauwa żyła pod tym wzglę dem niczego nie po ko ją cego czy nie zwy- 
kłego. W końcu sytu acja w szko łach się zmie niła. Zde cy do wa nie na
gor sze dla nauczy cieli, pod kre śliła. Ucznio wie są coraz bar dziej
roz be stwieni (takiego użyła okre śle nia!), pewni sie bie. Tym bar dziej
że w więk szo ści przy pad ków rodzice biorą stronę swo ich dzieci.
Przez to i ucznio wie, i rodzice stają się rosz cze niowi. Prze strze gła
mnie przed rodzi cami. Mówiła, że na wywia dów kach bywa ciężko.
Wielu z nich to ludzie na waż nych sta no wi skach, usto sun ko wani,
z któ rych gło sem wszy scy się liczą. I są prze wraż li wieni na punk cie
wła snych dzieci. O tym jesz cze się nie prze ko na łem, pierw sza
wywia dówka ma się odbyć dopiero w przy szłym tygo dniu. Zoba czę.
Ni gdy nie mia łem pro ble mów z poro zu mie wa niem się z doro słymi.
Wycho dziło mi to chyba nawet lepiej niż z rówie śni kami. Zapy ta- 
łem jesz cze Turow ską o poszcze gól nych uczniów. O tych trud niej- 
szych, któ rzy mogą spra wiać pro blemy wycho waw cze. Roz wa lać
dys cy plinę w gru pie. Wykrę ciła się od odpo wie dzi. Mówiła, że nie
chce spra wić, abym miał złe nasta wie nie do kogo kol wiek. „Sam pan



się o tym prze kona”, powie działa. „I wie rzę, że pan sobie pora dzi,
to w grun cie rze czy dobre dzie ciaki”, dorzu ciła na koniec.

Zasta na wia łem się nad ostat nimi sło wami poprzed niego wycho- 
wawcy. Nie roz strzy gną łem, czy były szczere.

Po roz mo wie z poprzed nim wycho wawcą spo dzie wa łem się wię- 
cej kon kre tów, przy dat nych infor ma cji. Czy czuję się zawie dziony?
Nie. Ale czuję, że zosta łem ze wszyst kimi pro ble mami, ze wszyst- 
kimi wąt pli wo ściami sam. Będę musiał sobie z tym pora dzić. Nie
widzę innej moż li wo ści.

18 paź dzier nika 1998

Przez dłuż szy czas nie pisa łem. Bra ko wało mi czasu i zapału. Dla- 
tego odpu ści łem reali zo wa nie planu nota tek. Poza tym zbyt wiele
było we mnie wąt pli wo ści, nie pew no ści. Musia łem mieć czas, żeby
sobie to poukła dać w gło wie. Czy mi się udało? Nie do końca. Nie
uwa żam tego za porażkę. Nie które pro cesy trwają długo. Musi
minąć czas, aby zadziało się to, co zadziać się musi. Tak jest
w przy padku mojej adap ta cji do warun ków szkol nych. I docie ra nia
się z moją klasą.

Poza ryt mem ucze nia mate ma tyki (przy go to wy wa nie się do
zajęć, pro wa dze nie lek cji, spraw dziany…), w który wsze dłem już na
dobre, przez te dwa tygo dnie miały miej sce dwa ważne wyda rze nia.
Wła ści wie trzy. Ważne z mojego punktu widze nia.

Odby łem pierw szą wywia dówkę. Polo nistka, która wciąż
w pokoju nauczy ciel skim mnie zaga duje (ma na imię Joanna),
powie działa, że pierw sza wywia dówka jest jak wie czo rek zapo- 
znaw czy na wcza sach. Nawet zabawne. Tak to odczy ta łem. Nie
mam poczu cia humoru. I wiem o tym. Nie uwa żam, że każdy czło- 
wiek powi nien je mieć. Ale do rze czy. Rodzi ców moich uczniów
inte re so wało to, co zwy kle rodzi ców inte re suje. Postępy w nauce.
Zacho wa nie. Czy są pla no wane wycieczki szkolne. Prawdę powie- 



dziaw szy, o tym ostat nim zupeł nie nie pomy śla łem. Ale czy to
istotna kwe stia? Moim zda niem nie. Przed sta wi łem rodzi com,
podob nie jak uczniom na początku roku, moje zało że nia co do klasy
i pracy z uczniami. Spy ta łem, czy mają pod tym wzglę dem pyta nia.
Zapy ta łem wła ści wie pro forma. Wyda wało mi się, że wszystko jest
jasne. Ode zwał się ojciec Filipa Zawadz kiego. Adwo kat. Przy zwy- 
cza jony do publicz nych wystą pień, więc pew nie było mu naj ła twiej.
Miał wąt pli wo ści, czy nie za wiele wyma gam od uczniów. Czy nie
za ambit nie pod cho dzę do reali zo wa nia pro gramu. „Za wysoko
usta wiona poprzeczka”, dokład nie takiego zwrotu użył. „To nie są
stu dia, pro szę pamię tać, stu dia już pan nie dawno skoń czył”,
powie dział. Póź niej zasta na wia łem się, czy to nie był przy tyk do
mojego małego doświad cze nia peda go gicz nego. Nie wiem. Podobno
już były skargi, że za bar dzo cisnę uczniów. Nie powie dział, że to
jego syn się skar żył. Cie kawe. Zagrywka praw nika czy prze ocze nie?
Odpowie działem, że po pro stu chcę, aby II mat.-fiz. była naj lep szą
klasą w szkole. I że chyba on chce mieć syna w naj lep szej kla sie. Nie
odpowie dział. Tylko ski nął głową. To star cie, zdaje się, wygra łem.

Zro bi łem w mojej kla sie pierw szy spraw dzian z prze ro bio nego
mate riału. Narze kali, jak w przy padku testu otwar cia. Byłem nie- 
ugięty. Prze cież na początku roku wyraź nie zapo wie dzia łem, że po
każ dej więk szej par tii mate riału będę robił kart kówkę. Potem przy- 
słali jesz cze gospo dy nię klasy na nego cja cje. To Kalina Kowal ska,
z mate ma tyki prze ciętna. Wysoka, szczu pła blon dynka. Chciała,
żebym prze su nął ter min kart kówki przy naj mniej o tydzień. Tłu ma- 
czyła, że mają nawał spraw dzianów. Byłem nie ugięty. Jak już
wspo mi na łem w tych zapi skach, kon se kwen cja w pro ce sach dydak- 
tycz nych i wycho waw czych ma klu czowe zna cze nie. Zdaje się, że
Kowal ska wdzię czyła się do mnie. A może tylko tak mi się zda- 
wało? Jesz cze w trak cie prak tyk nasłu cha łem się, jak to ucznio wie
pró bują pogry wać z mło dymi, nie do świad czo nymi nauczy cie lami.
Ze mną ten numer nie przej dzie. Ale muszę być czujny. Ni gdy wię- 



cej roz mów sam na sam z uczniem w zamknię tej kla sie. Kart kówka
się odbyła. Spraw dzi łem ją po kilku dniach. Byłem roz cza ro wany
wyni kami. Były mniej niż śred nie. Może nawet słabe. Nie tego spo- 
dzie wa łem się po uczniach, któ rzy mają two rzyć naj lep szą klasę
w szkole. Ucznio wie też chyba spo dzie wali się czego innego. Po
tym, jak roz da łem popra wione i oce nione prace, w sali zapa dła
cisza. Powie dzia łem im wprost, że czeka ich jesz cze wiele pracy i że
zde cy do wa nie bar dziej muszą się przy kła dać do nauki. Waka cje się
skoń czyły, naj wyż szy czas poważ nie zabrać się do roboty. Szem rali
coś. Najwyraź niej nie byli zado wo leni. Trudno. Muszą się przy zwy- 
czaić, że nie będę im pobła żał. Chcia łem wie dzieć, czy mają jakieś
pyta nia albo wąt pli wo ści. Nikt nie pod niósł ręki. Jed nak kiedy
wycho dzili z sali po lek cji, Nadol ski powie dział gło śno niby do
kolegi, że ni gdy nie mieli tak chu jo wych ocen ze spraw dzianu. Upo- 
mnia łem go za prze kleń stwo, spy ta łem, czy chce ze mną poroz ma- 
wiać. Powie dział, że nie ma o czym. Nie sko men to wa łem. Pozwo li- 
łem mu wyjść z klasy. CZY DOBRZE ZRO BI ŁEM?

I wresz cie – peda gog szkolna. W końcu zna la zła czas, by przy- 
go to wać dla mnie mate riały. Mówiąc szcze rze, jakiś czas temu stra- 
ci łem nadzieję, że to się sta nie. W dużym stop niu powtó rzyła to
wszystko, czego dowie dzia łem się wcze śniej od wycho waw czyni.
Wyjąt kowo zgrana klasa, pro blemy z dys cy pliną, wagary. Tro chę
przy my kano na ich eks cesy oczy, bo dobrze się uczyli. Nowy dla
mnie był tylko wątek Kowal skiej, gospo dyni klasy. Razem z kil koma
dziew czy nami z boga tych domów two rzyły nie for malną grupę.
„Zda rzało im się drę czyć psy chicz nie, wyśmie wać brzyd sze i bied- 
niej sze uczen nice. Taki rodzaj szkol nej fali”, powie działa psy cho log.
„Nie spe cjal nie dotkli wej”, dorzu ciła. Dzia ła nia grupy nie eska lo- 
wały, więc peda gog jedy nie przy glą dała im się z boku. Spy ta łem, co
to zna czy, że nie było eska la cji. Żad nych form prze mocy fizycz nej,
żadna z poten cjal nych ofiar nie skła dała ofi cjal nych skarg. Pomy- 



śla łem, że stra te gia – nie ma skargi, nie ma sprawy – jest zwy czaj- 
nie głu pia. Nie podzie li łem się z psy cho log tą myślą.

Zasta no wiło mnie, jak mało do tej pory zwra ca łem uwagi na
Kowal ską. Wyda wała mi się nijaka. Jak dla mnie wta piała się w tło
innych uczen nic tej klasy. Zde cy do wa nie wyraź niej sza była
Zuzanna Fac. Wyraź niej sza i groź niej sza, jeśli cho dzi o zacho wa nie
dys cy pliny w kla so wym zespole. Typ bun tow niczki, która lubiła
mieć ostat nie słowo. Cie kawe, że różni ludzie wska zują różne osoby
w tej samej gru pie jako wybi ja jące się, wio dące. Peda gog szkolna –
 Kowal ską, ja – Fac. Czy te dwie uczen nice rywa li zują ze sobą? Jak
się tego dowie dzieć? Prze cież nie spy tam ich wprost. Mogę jedy nie
obser wo wać ich zacho wa nia, reak cje. Ale czy jestem dość uważ nym
obser wa to rem? Mam co do tego pewne wąt pli wo ści.

Peda gog poże gnała mnie sło wami, że na pewno pora dzę sobie
z moją klasą, to jedy nie kwe stia czasu. Nie mal słowo w słowo
powtó rzyła ostat nie zda nie Turow skiej. To zwy cza jowa for mułka
czy rze czy wi ście jest takiego zda nia?

NIE UFAM SZKOL NEJ PEDA GOG. W OGÓLE NIE UFAM PSY- 
CHO LO GOM.

19 paź dzier nika 1998

Przy kola cji mama spy tała, jak mi idzie w pracy. Odpo wie dzia łem,
że raczej dobrze. Już otwie ra łem usta, żeby opo wie dzieć o wszyst- 
kim – o wywia dówce, spraw dzia nach, pró bach dowie dze nia się,
jaka moja klasa naprawdę jest – ale ugry złem się w język.
„Raczej?”, drą żyła mama. Wymy śli łem na pocze ka niu, że jesz cze
nie do końca odna la złem swoje miej sce w szkol nym świe cie, że
dziw nie czuję się w pokoju nauczy ciel skim. „Nie bój się, wszystko
się poukłada, tylko musisz pra co wać z całych sił”, powie działa
i pogła skała mnie po dłoni. Kochana mama.



Potem czu łem się tro chę podle. Do tej pory mówi łem mamie
o wszyst kim. Kon sul to wa łem z nią podej mo wane przeze mnie decy- 
zje. Z kim innym miał bym to robić? Zwie rza łem się z wąt pli wo ści.
Zawsze umiała mi dobrze dora dzić. I uspo koić, gdy nazbyt się stre- 
so wa łem. To zawsze dzia łało. Teraz nie zwie rzy łem się z tego, co
mnie trapi. Zata iłem. Dla czego tak postą pi łem? Chcia łem chro nić
ją czy sie bie? I przede wszyst kim – PRZED CZYM?

Do prze ana li zo wa nia. Bez względ nie.



Roz dział piąty 
Boh trojcu lubitʼ

14 wrze śnia 2014, nie dziela, Gre cja

Byłem po śnia da niu, wpraw dzie byle jakim, jak to w naszym hotelu.
Liczbę przy zna nych mu gwiaz dek okre ślił bym jako wąt pliwą. Mogłem
więc z sumie niem czy stym jak tsi po uro zamó wić kie li szek. Wła ści wie
od razu dwa. Młody kel ner, już nie tyle przy ja ciel, ile nie mal odwieczny
druh i towa rzysz broni, nawet się nie zdzi wił, że po raz kolejny chleję od
rana wyso ko ok ta nowe płyny. Praw do po dob nie uznał, że takie są zwy- 
czaje nacji cier pią cych z powodu defi cy tów słońca. A może zadzwo nił
do kolegi, który zara biał zło tówki w piz ze rii w Oświę ci miu, a ten poopo- 
wia dał mu tro chę o oby cza jach ludu osia dłego mię dzy Bugiem a Odrą?
Mniej sza z tym. Kon se kwent nie, razem z wódą posta wił przede mną
talerz z grzanką posma ro waną czymś, co wyglą dało jak prze cier pomi- 
do rowy. Pomy śla łem, raz się żyje, zja dłem kawa łek tutej szej zagry chy.
Nie byłem zdu miony, że sma kuje jak grzanka z prze cierem pomi do- 
rowym. Nie zamie rza łem doja dać reszty.

Sta ruszka, jak co dnia kon tro lu jąca lokalny świat spod pla tanu, sku- 
piała wzrok gdzieś w oko li cach mojej głowy. Nie mia łem poję cia, czy
mnie widzi. Czy widzi cokol wiek na odle głość metra. Pod nio słem w toa- 
ście kie li szek, ski ną łem jej lekko i wychy li łem, co było do wychy le nia.
Nie była to setka, ale i tak nie weszła gładko. „Powie trze zaraz uszło
z niego”, przy po mniała mi się fraza z pie śni popu lar nej lata temu. Ze
mnie nie uszło. A szkoda. Wdowa w czerni chyba jed nak coś widziała,
bo zaczęła poru szać ustami, wypo wia da jąc słowa, któ rych nie mogłem
usły szeć, a nawet gdyby, na pewno bym ich nie zro zu miał. Splu nię cie



było jed nak gestem aż nazbyt zro zu miałym i dosad nym. Gdy bym był
prze sąd nym, też bym splu nął. Przez lewe ramię dla odczy nie nia uroku,
który na mnie rzu ciła. Tego byłem pewien. Do prze sąd nych jed nak nie
nale ża łem. Jedyne, co zro bi łem, to zapa li łem papie rosa. Z przy jem no- 
ścią wypusz cza jąc chmurę dymu. Ponoć też miał wła ści wo ści magiczne,
czyli magia ver sus magia. Cie kawe, czyja okaże się sil niej sza?

Od samego rana czu łem, że coś jest nie tak. Że to będzie jeden z tych
dni, które chce się prze żyć jak naj szyb ciej. A potem zasnąć, zga snąć.
Z nadzieją, że następny dzio nek będzie lep szy. Pau lina wstała w marud- 
nym nastroju. Przy śnia da niu nastą piła drobna eska la cja.

Powie dzia łem, że wybie ram się do hotelu Kieł ba sów, by dalej bawić
się w niby-detek tywa. Pau lina naj pierw się zdzi wiła, a potem ewi dent- 
nie wkur wiła. Zaczęła mi wygar niać, że ze mną nic nie da się pla no wać.
Ona zapla no wała kilka godzin poran nego pla żo wa nia, a ja wysta wiam ją
do wia tru. Jako żywo, o żad nym pla nie nie wie dzia łem. Rozu mia łem, że
była to typowa stra te gia w rodzaju: „Powi nie neś się domy ślić”. Zmil cza- 
łem. Roz krę cała się coraz bar dziej, nada jąc, że nawet ple ców nie ma jej
kto nasma ro wać olej kiem, że ma dosyć samot nego tapla nia się, co
prawda w cie płej i przy jem nej wodzie, i w ogóle, i w szcze góle chro moli
takie roman tyczne waka cje we dwoje. Posta no wi łem nie komen to wać
wprost tego, co powie działa. Zda wa łem sobie sprawę, że prze ma wia
przez nią złość. Nie mia łem poję cia, czemu sku mu lo wało się jej aż tyle.
Przy po mnia łem, że to nikt inny, tylko ona od dwóch dni z nie ja snych
powo dów nama wia mnie do pro wa dze nia śledz twa, któ rego wcale pro- 
wa dzić nie chcę. Fuk nęła i rzu ciła sztućce na talerz. Prze cho dząca obok
kel nerka zamarła na moment, ale chyba uznała, że nie dzieje się nic, co
wykra cza łoby poza hote lową normę. Ot, sprzeczka tury stów, któ rym
nad miar słońca i cie pła namie szał we łbach. Spy ta łem, czego moje
szczę ście wła ści wie chce. Mogłem albo spę dzać czas z nią, albo badać
wypadki-przy padki. Syk nęła, żebym nie nazy wał jej swoim szczę ściem,
bo o szczę ściu nie mam poję cia. Aku rat miała rację, jed nak nie zamie- 
rza łem potwier dzać jej intu icji aku rat pod czas tej roz mowy. Kazała mi



wybie rać. Albo pla żo wa nie, albo śledz two. Nie powie dzia łem nic. I zda- 
wa łem sobie sprawę, że mil cze nie jest naj gor szym wybo rem. Odsu nęła
z hur go tem krze sło, czym znowu sku piła na nas uwagę kel nerki. Rzu- 
ciła krót kie, zło wróżbne „poża łu jesz” i wyszła z sali jadal nej. Nie ruszy- 
łem za nią. A pew nie powi nie nem. Uzna łem, że na żale przyj dzie jesz- 
cze czas. Gorz kie.

Pau lina poma sze ro wała na plażę, ja powlo kłem się do tawerny. Co
było dalej, wia domo. Dopa li łem papie rosa i zaczą łem się zasta na wiać,
czy odpa le nie zaraz następ nego będzie obja wem niko ty no wej dege ne ra- 
cji, czy może jed nak nie. W grun cie rze czy myśla łem o papie rosach,
żeby nie myśleć o Pau li nie. O tym, że teraz roz gląda się po plaży, szu ka- 
jąc wzro kiem chłop ta sia, który nasma ruje jej plecy. Dotknie gład kiej,
pach ną cej skóry. Mógłby to być któ ryś z mło dzia nów, któ rzy roz no sili
po plaży napoje. Mógł to być też wyży ło wany ratow nik z ogo rzałą od
słońca i wia tru twa rzą. Wła ści wie nie. Ratow nicy prze cież zwi nęli się
z plaży dwa dni temu. Sezon zbli żał się ku koń cowi. Jed nak rów nie
dobrze mógł to być kto kol wiek. Wystar czyło, że Pau lina sta nę łaby na
plaży i zasty gła w wycze ku ją cej pozie. Chęt nych w róż nym wieku i roz- 
ma itych nacji bez wąt pie nia by nie zabra kło.

Tak, byłem zazdro sny. Cho ler nie. Dawno nie czu łem cze goś podob- 
nego. I nie było mi z tym naj le piej.

Wychy li łem drugi kie li szek na raz. Poszło gła dziej. Rzu ci łem bank- 
not na stół. Niech druh ma rado chę z sowi tego napiwku. Zapa li łem
i z tlą cym się papie ro sem mię dzy pal cami posze dłem środ kiem ulicy.
Spoj rzeli na mnie tak sia rze, trzy ma jący wartę przy swo ich mer cach.
Wdowa w czerni bez wąt pie nia wbiła mor der czy wzrok w moje plecy.
A ja sze dłem przed sie bie. Niczym samotny sze ryf, któ rego czeka osta- 
teczny poje dy nek w samo połu dnie.

Śnia da nia w hotelu Brati nie spe cjal nie róż niły się od ser wo wa nych
w naszym hotelu o trud nej do zapa mię ta nia nazwie. Było jedy nie wię cej
wszyst kiego. Wię cej podej rza nych wędlin, sera dru giej klasy smaku
i świe żo ści, chrzczo nego soku i pode schnię tych roga li ków. I wię cej



kawy, która zapewne z kawą nie wiele miała wspól nego, bo w powie trzu
nie czu łem cha rak te ry stycz nego aro matu. Może płyn w ter mo sach
parzono z żołę dzi? Sły sza łem o takich przy pad kach. A może były to
jedy nie mroczne waka cyjne legendy.

Sala restau ra cyjna była duża. Dwie grupy, które chciały się izo lo wać,
mogły to zro bić bez trudu. Przy sto li kach po pra wej stro nie sie działy
wdowy w czerni. Nie które rów nie wie kowe jak ich wiedź mo wata sio- 
strzyca spod pla tanu, inne nieco młod sze. Wszyst kie tak samo mil czące,
z twa rzami nie ska żo nymi uśmie chem, cał ko wi cie sku pione na pochła- 
nia niu kolej nych por cji kiep skiego jedze nia. Po lewej roz lo ko wali się
pol scy wcza so wi cze. Hała śliwi, roz ga dani. Być może ner wową papla- 
niną chcieli zagłu szyć strach. Byłem pewien, że ostat nie wyda rze nia
wzbu dziły w nich lęk. Może nie paniczny, ale jed nak. Nie ustan nie krą- 
żyli od sto li ków do szwedz kiego stołu. Jedze nie nie było naj lep sze, ale
miało nie za prze czalną war tość – było wli czone w cenę pobytu. Trzeba
więc było korzy stać z dar moszki.

Zanim zdo ła łem dostrzec Kieł ba sów, usły sza łem grom kie: „Kon rad!
Kon rad!”. W małym ciele wielki głos. Sta szek wstał od sto lika usta wio- 
nego tuż przy pano ra micz nych oknach i poma chał do mnie. Pod sze- 
dłem i się przy wi ta łem. Śnia dali całą fami lią. Gośka popa trzyła na mnie
z wyraźną nie chę cią. Córa nie raczyła popa trzeć na mnie wcale. Nie
zdzi wi łem się. Bez wąt pie nia na ekra nie smart fona miała cie kaw sze rze- 
czy do oglą da nia. Podej rze wa łem, że Kieł ba sowa nie pała do mnie prze- 
sadną sym pa tią. Co też nie było dla mnie zasko cze niem. Praw do po dob- 
nie uwa żała, że albo jestem lek kim debi lem podob nie jak Sta szek, skoro
niby się kum plu jemy od lat, albo zwy czaj nym bucem, który nie umie
zna leźć się w towa rzy stwie. Trze ciej opcji raczej nie było.

Spy ta łem kolegę, czy widział gdzieś Pana Peka esa. „Jakiego Pana
Peka esa?”, zdzi wiła się Gośka. Sza nowny mał żo nek obie cał, że wszystko
jej wyja śni. Nie wąt pi łem, że czeka ją wysłu chi wa nie dłu giego mono- 
logu peł nego nie ko niecz nie praw dzi wych infor ma cji i cał ko wi cie zbęd- 
nych wtrę tów. Wska zał głową w kie runku ogródka, w któ rym sto liki roz- 



sta wiono w cie niu drze wek poma rań czo wych. Obie ca łem, że póź niej do
niego zadzwo nię. Obiet nicy nie zamie rza łem dotrzy mać. Jedna maru- 
dząca i upier dliwa osoba dzien nie w zupeł no ści mi wystar czała.

Sta ną łem w drzwiach sali jadal nej. Powio dłem wzro kiem po ogródku.
Pan Pekaes sie dział przy dwu oso bo wym sto liku zasta wio nym tale rzami,
tale rzy kami i fili żan kami. Gość ewi dent nie lubił sobie pod jeść. Było to
po nim widać. Miał podwójny pod bró dek i pulchne policzki. O ile
policzki w ogóle mogą być pulchne. Rzad kie włosy ster czały mu tak
samo, jak absur dalne boko brody. Miał kar to flany, zaczer wie niony nos
pokąt nego pijaka i wydatne usta wyglą da jące niczym pysk egzo tycz nej
ryby. Dla czego egzo tycz nej? Tak mi się sko ja rzyło. Rów nie dobrze
mógłby to być poczciwy, rodzimy karp. Jed nak Pan Pekaes na
poczciwca nie wyglą dał. Nie podo bał mi się wcale a wcale. Jed nak nie
chcia łem się nasta wiać do niego nega tyw nie. Bez wąt pie nia nie powi- 
nie nem, jeśli liczy łem na sen sowną poga wędkę.

Pod sze dłem do sto lika, przed sta wi łem się i spy ta łem, czy może ze
mną zamie nić kilka zdań. W teatral nie powolny spo sób rozej rzał się
dookoła, lustru jąc wzro kiem puste sto liki. Potem na moment spoj rzał
na krze sło naprze ciwko tak, jakby ktoś tam już sie dział. Dla mnie nie wi- 
dzialny. Widmo nie ist nie ją cego przy ja ciela. Albo przy ja ciółki, która cał- 
kiem nie dawno roz stała się z ziem skim łez pado łem. Wydał z sie bie
dziwny dźwięk. Coś mię dzy wes tchnie niem a chrząk nię ciem. Prze szka- 
dza łem mu. Nie zamie rzał ukry wać swo jego nie za do wo le nia.

– Ale o co się roz cho dzi? – zapy tał i sap nął, jakby mówie nie go
męczyło. Nie wy klu czone, że tak wła śnie było.

– Jestem pry wat nym detek ty wem…
– Taaa… A ja Bon dem. Jame sem Bon dem – wbił mi się w zda nie.
Chciał mnie zbyć. W spo sób jawny i nie zbyt fine zyjny. Za cza sów

poli cyj nej służby sprawa byłaby pro sta. Zama chał bym bla chą, pogro ził
wycieczką na komendę. Dzia łało w zde cy do wa nej więk szo ści przy pad- 
ków. Teraz musia łem postę po wać ina czej. Pomy śla łem, że drobny szan- 



taż ni gdy nie zaszko dzi. Spraw dzał się w poli cyj nej robo cie, spraw dzi się
i teraz.

Bez zapro sze nia usia dłem naprze ciwko niego, igno ru jąc złe spoj rze- 
nie. Poprze su wa łem poroz sta wiane na sto liku tale rzyki. Taka mała, acz
agre sywna inge ren cja w jego prze strzeń oso bi stą. Spo koj nym gło sem
zaczą łem prze mowę:

– Posłu chaj, chłopku roz tropku… – Wła ści wie nie powi nie nem mu
z lekka ubli żać, ale nie umia łem się powstrzy mać. – Prę dzej czy póź niej
zjawi się tu ktoś z kraju. Poli cjant. Naj praw do po dob niej będę go znał.
A nawet jeśli nie, będziemy mieć wspól nych kum pli. Takie śro do wi sko.
Naprawdę chcesz, żebym mu opo wie dział o tobie kilka nie przy jem nych
rze czy? Mogę nawet nałgać. Nie mam z tym pro blemu. Za to bez wąt pie- 
nia ty będziesz miał kło poty.

Pan Pekaes wciąż posa py wał, patrząc na mnie z nie na wi ścią. Nie- 
skry waną. Nie ruszało mnie to. Nie tacy jak on pró bo wali zabić mnie
wzro kiem. Mia łem tylko nadzieję, że nie zej dzie na zawał. Upał połą- 
czony z sil nymi emo cjami mógł z łatwo ścią roz ło żyć nawet zdro wego
czło wieka, a Pan Pekaes nie wyglą dał kwit nąco.

– Zaczniemy poga wędkę od nowa? W bar dziej przy ja ciel skiej atmos- 
fe rze? Kon rad Rowicki, pry watny detek tyw.

– Karol Otrę bow ski. Nie powiem, że mi miło. – Hardy typ. Lubię
takich. Przy naj mniej można liczyć na cie kawą wymianę zdań. – Mogę
zoba czyć jakąś legi ty ma cję czy coś?

Pod nio słem się z krze sła. Wska za łem na moje czarne szorty. Bez kie- 
szeni.

– A gdzie niby miał bym ją nosić? – zada łem pyta nie reto ryczne.
– Dobrze, uznajmy, że jesteś pry wat nym detek ty wem. – Ostat nie dwa

słowa zaak cen to wał tak, że wprost biło z nich powąt pie wa nie gra ni- 
czące z pew no ścią, że łżę jak pies. – To kto cię niby wyna jął i po co?

Nie podo bało mi się, że to on odpy tuje mnie, a nie ja jego. Czas naj- 
wyż szy, by prze jąć ini cja tywę.

– Kto, to tajem nica zawo dowa. A po co, pew nie się domy ślasz.



Nie odpo wie dział. Bez wied nym ruchem chwy cił leżącą na tale rzu
połówkę słod kiego roga lika i zaczął go meto dycz nie masa kro wać, rwąc
na nie wiel kie strzępy.

– Opo wiedz mi o Nata szy Dwo rzak.
– O kim?
Jeśli posta no wił rżnąć głupa, kiep sko mu to wycho dziło.
– Tylko nie mów, że nie koja rzysz, o kogo cho dzi. Wszy scy widzieli,

że trzy ma cie się razem.
Ci wszy scy to był jedy nie Sta szek, który zwykł z lubo ścią wty kać nos

w nie swoje sprawy. O tym Pan Pekaes nie musiał jed nak wie dzieć.
– Plot ka rze – syk nął. – Na poby cie tutaj w więk szo ści są pary albo

więk sze grupki. Tak jak zwy kle. A ja nie mam przy jem no ści z zaprzy jaź- 
nia nia się z byle kim. – Czego jak czego, ale poczu cia wła snej war to ści
panu z nie dzi siej szym zaro stem nie bra ko wało. – Ja jestem sam, Nata- 
sza jest… to zna czy była sama. To i spę dza li śmy razem tro chę czasu.
A co, nie można?

– Jak mawia moja babka, kry nica wszel kiej mądro ści: wszystko
można, byle z ostrożna. Co robi li ście?

– Nic spe cjal nego. Zwy kle jedli śmy przy jed nym sto liku, kiedy zda- 
rzyło nam się zejść na posi łek o tej samej porze. Byli śmy razem, ale to
już w więk szej gru pie, na wycie cze na Olimp. Raz poszli śmy na kola cję
do knajpy do wio ski. I tyle. Zwy kła waka cyjna zna jo mość.

– Rozu miem, że Nata sza też nie prze pa dała za więk szym towa rzy- 
stwem.

– No, nie bar dzo. To nas zbli żyło. Z Nata szą przy jem nie się roz ma- 
wiało. Była taka wyci szona i nie in wa zyjna.

Z dużą dozą praw do po do bień stwa mogłem sobie wyobra zić ich „roz-
mowy”. Pan Pekaes toko wał, Nata sza uśmie chała się tajem ni czo i raz na
pięt na ście minut uda wało jej się wbić z jakimś pyta niem czy zda niem.
Poje dyn czym.

– Jak bar dzo zbli żyło?



– No nie, wypra szam sobie. – Jego obu rze nie wyglą dało na szczere. –
 To wła ści wie była biedna dziew czyna. Samotna, tro chę zahu kana, nie- 
zbyt prze bo jowa. Ale bar dzo inte li gentna i miła.

A ty, robaczku, wcale samotny i nie spe cjal nie szczę śliwy nie jesteś,
bo żyjesz w uda nym sta dle z psem albo kotem. Sta wia łem na kota, który
w zimowe wie czory mile grzał brzu szy sko Pana Peka esa.

– Zauwa ży łeś może, czy Nata sza jesz cze z kimś się tu zazna jo miła?
– Chyba nie. Ona lubiła być sama. Na spa cery, na plażę zwy kle

wybie rała się sama. Mówiła, że tak woli.
– A w dzień, w któ rym zgi nęła?
– Cho dzi ci o coś kon kret nego?
Brak ćwi czeń nie popłaca. Za poli cyj nych cza sów ni gdy nie zadał- 

bym roz py ty wa nemu tak nie kon kret nego pyta nia.
– Widzia łeś się tego dnia z Nata szą?
– Tak, dwa razy.
– Kiedy?
– Naj pierw przy śnia da niu. Potem zje dli śmy razem kola cję w hotelu.
– Poza porą posił ków nie widzie li ście się?
Pan Pekaes zawie sił na mnie ciężki wzrok. Chrząk nął, jakby zaschło

mu w gar dle. Zresztą wyda wał z sie bie sporo nie ar ty ku ło wa nych dźwię- 
ków, przez co spra wiał wra że nie jesz cze bar dziej oble śnego, niż był
w rze czy wi sto ści. Przy naj mniej dla mnie.

– A w ogóle muszę o tym mówić?
– Oczy wi ście, że nie. – Wyszcze rzy łem się w ame ry kań skim uśmie- 

chu. – Ale z czy stym sumie niem możesz. Mam nadzieję, że z czy stym.
Pomyśl raz jesz cze o sieci powią zań mię dzy poli cjan tami a detek ty- 
wami.

Par sk nął, bry zga jąc przed sie bie kro pel kami śliny. Na szczę ście
żadna nie dole ciała do mojej twa rzy.

– Niech będzie – zgo dził się, ale takim tonem, żebym poczuł, że wła- 
ści wie robi mi łaskę. Wielką. – W dzień głów nie nur ko wa łem. Bo lubię,



jeśli cię to inte re suje. Nata sza wolała nie wysta wiać się na słońce
w środku dnia. Mówiła, że ma nad wraż liwą skórę czy coś. Nie wiem, co
robiła. Nie pyta łem o to przy kola cji. Pro po no wa łem wyj ście do wsi, do
knajpy na jakieś winko. Mówiła, że głowa ją boli, że poczyta w pokoju.
Póź niej już jej nie widzia łem.

– Sam posze dłeś do Arko udi?
– A niby z kim? Nie potrze buję non stop towa rzy stwa. A przy naj- 

mniej nie na siłę.
Oczy wi ście, że nie potrze bo wał. Picie w poje dynkę ma swoje plusy.

Nie trzeba wysi lać się, żeby pod trzy my wać kon wer sa cję. Nikt nie liczy,
ile jed no stek alko holu wpro wa dzasz do orga ni zmu. Kilka szyb kich
bomb, zmie sza nie wina z piwem czy wódką i lulu spać. Dosko nały
pomysł na bły ska wiczne zamknię cie dnia. Jed nak nie zbyt dobry patent
na alibi. Pan Pekaes mógł pójść za Nata szą do pokoju, mógł ruszyć za
nią gdzie kol wiek. Choćby na czarne skały. Ale czy to zro bił? Trudno mi
było roz strzy gnąć, jed nak sądzi łem, że nie. Był bucem, ale nie zabójcą.
Chyba.

– A potem co robi łeś?
– Wypi łem kilka piw i ze dwa łiska cze. – Pomy śla łem, że pew nie

nale ża łoby to prze mno żyć przez dwa. Jeśli nie trzy. Gość się nie oszczę- 
dzał. Po tak inten syw nym wie czor nym mara to nie pew nie szybko poże- 
glo wał do hotelu. Hal sem. – Wró ci łem do hotelu i posze dłem spać.
Ale… Czy ty mnie, kurde, o coś podej rze wasz?

Zro bi łem nie winną minę, mia łem to opa no wane do per fek cji, i roz- 
ło ży łem ręce w pojed naw czym geście.

– Nikogo i o nic nie podej rze wam. Tylko sta wiam pyta nia. I słu cham
odpo wie dzi. Taka praca.

Nie pyta jąc o pozwo le nie, zapa li łem papie rosa. W końcu byli śmy na
powie trzu. Pofu kał tro chę, pokrę cił się na krze śle. Nie sko men to wał ani
nie zapro te sto wał.

– Jak myślisz, co Nata sza robiła nocą na ska łach? – zapy ta łem.
– A co ja, jej anioł stróż?



Punkt dla niego. Zada łem dosyć kre tyń skie pyta nie. Ewi dent nie
wysze dłem z wprawy.

– Mogła tam pójść sama po zmierz chu? – drą ży łem.
– Lubiła samotne spa cery. Tak mówiła. I że ją to odpręża. Więc

mogła, jak naj bar dziej. Ale była ostrożna, z tych, no wiesz, bar dziej
boją cych się. Nie sądzę, że poszła nocą na skały, żeby podzi wiać
gwiazdy. Rów nie dobrze mogła je oglą dać z bal konu.

Co on z tymi gwiaz dami? Roz ważny i roman tyczny?
– Mogła tam pójść z kimś?
Prych nął niczym koń nie cier pli wie cze ka jący na obrok.
– A niby z kim?
Dobre pyta nie. Żaden z nas nie miał na nie odpo wie dzi. Ani dobrej,

ani złej. Jakiej kol wiek.
Na odchodne popy ta łem jesz cze o wyko ny wane przez nich zawody.

Nie musia łem, ale zwy cię żyła próżna cie ka wość. Poza tym codzienne
zaję cia zawsze mówią co nieco o czło wieku. Pan Pekaes obru szył się, co
to mnie wła ści wie obcho dzi. Powie dzia łem, jak zwy kle w takich przy- 
pad kach, że inte re suje mnie wszystko, bo ni gdy nie wia domo, jaka
infor ma cja okaże się potrzebna czy nawet klu czowa. Nie wiem, czy zro- 
zu miał, ale przy naj mniej przy jął do wia domości. Nata sza była księ- 
gową. Mój uro czy roz mówca sprze da wał ubez pie cze nia. A nie wyglą dał.
Nie kupił bym od niego niczego, nawet sznu ró wek za zło tówkę. I nawet
gdyby obie cy wał mi Bóg wie jakie pro fity. W nie pew nej przy szło ści. Jed- 
no cze śnie miał gadane, więc może uda wało mu się sku tecz nie głu szyć
klien tów i wycho dzić na swoje. Albo zwy czaj nie zamę czał ich gadką.

Zapo wie dzia łem mu, że nie wy klu czone, że jesz cze będę chciał z nim
poroz ma wiać. Odparł, że nie zamie rza na kolejną poga wędkę ze mną
cze kać z utę sk nie niem. Na moje „do widze nia” led wie coś odburk nął,
a potem zaczął wpy chać sobie do ust porwane kawałki roga lika. Chyba
go jed nak tro chę zestre so wa łem.

Sala restau ra cyjna opu sto szała. Oba wia łem się, że Sta szek cza tuje na
mnie za węgłem, ale gdzieś znik nął. Razem z fami lią. Może Gośka



zarzą dziła obo wiąz kowy udział w rodzin nych atrak cjach. Oby na długo.
Zasta na wia łem się, co robić dalej. Z tego, co powie dział Pan Pekaes,
wyni kało, że tutaj, na miej scu, nie za bar dzo mam już kogo pytać
o Nata szę. Chyba że rezy dentkę. Nie sądzi łem jed nak, żeby wcho dziła
w bliż sze rela cje z tury stami. Pew nie nie miała na to czasu. A i ochoty.

Posta no wi łem wró cić do led wie tknię tego tematu trupa numer
jeden. Filip Zawadzki. Lekarz, który – wedle słów Kieł basy – pił jak fur- 
man. I zapewne liczył się z moż li wo ścią zapad nię cia na mar skość
wątroby. Za to bez wąt pie nia w naj dzik szych alko ho lo wych kosz ma rach
nie roił, że skoń czy w grec kim bagni sku. Pod ją łem kolejną próbę roz- 
mowy z jego żoną. Puka łem, stu ka łem i nic. Zza zamknię tych drzwi,
spraw dzi łem, naci ska jąc klamkę, nie docho dziły żadne dźwięki. Pew nie
naćpała się leków uspo ka ja ją cych. Albo nachlała. Być może i jedno,
i dru gie. Przez moment roz wa ża łem, czy nie powi nie nem wywa żyć
drzwi, które nie wyglą dały na prze sad nie solidne, i spraw dzić, co się
dzieje ze świeżą wdową. Uzna łem, że to kiep ski pomysł. Zapewne
musiał bym się tłu ma czyć, co tu robię. I dla czego nisz czę mie nie hote- 
lowe. A tego nie chcia łem.

Prze cho dząc przez hol przy recep cji, zoba czy łem sie dzącą na fotelu
rezy dentkę. Wyglą dała tak samo jak wczo raj. Mocno nie szcze gól nie.
Pod sze dłem do niej. Spoj rzała na mnie męt nym wzro kiem. W pierw szej
chwili chyba mnie nie poznała. Też leciała na jakichś che micz nych
dopa la czach? Nie wy klu czone. Powie dzia łem, że powinna spraw dzić, co
dzieje się z panią Zawadzką, jeśli nie chce kolej nych pro ble mów na tym
nie szczę snym tur nu sie. Poki wała głową. Nie powie działa nic. Nie byłem
pewien, czy coś do niej dotarło, ale uzna łem, że swój obo wią zek speł ni- 
łem. Z nawiązką. Żeby odha czyć temat, zapy ta łem jesz cze o Nata szę.
Czy rezy dentka cokol wiek o niej wie? Powie działa, że nie zamie niła
z nią choćby słowa i że aż do wypadku pra wie w ogóle jej nie koja rzyła.
Dowie dzia łem się, co już wie dzia łem.

Po wyj ściu z hotelu pierw sze kroki skie ro wa łem w stronę basenu.
Kom bi no wa łem, że jeżeli Filip chlał, zapewne szu kał kom pa nów do kie- 



liszka czy szkla neczki. A klub nie ano ni mo wego wcza so wi cza alko ho lika
sku piał się przy barze koło basenu. Jak sądzi łem, mogłem się tam
dowie dzieć, gdzie i co takiego zwykł pora biać Zawadzki w Arko udi.
I zapewne bym się dowie dział, bo doj rza łem kilku Pola ków, któ rych
twa rze już koja rzy łem, ulo ko wa nych na pla sti ko wych fote lach koło
barku. Ze szkla necz kami na podo rę dziu. Jed nak poczu łem, że naj pierw
muszę odwie dzić zupeł nie inne miej sce. Drobni pijacz ko wie mi nie
umkną. Nic nie wska zy wało, że szybko skoń czą bie siadę pod słoń cem
Połu dnia. Zapa li łem papie rosa i zro bi łem zgrabny w tył zwrot.

Odno si łem wra że nie, że upał łasko cze mnie po ple cach i brzu chu. Ale
były to stru myki potu pły nące po skó rze. Wsią kały w i tak już mokrawą
koszulkę. Albo ska py wały na czarną skałę. Kto wie? Sta łem wła śnie na
niej. Uzna łem, że jeśli zoba czy łem miej sce odna le zie nia zwłok Filipa,
powi nie nem też odwie dzić to, gdzie odkryto ciało Nata szy. Nie byłem
prze ko nany, że ma to sens. Poli cyjni pro fi le rzy prze ko ny wali, że jak naj- 
bar dziej. Że miej sce zbrodni albo wypadku prze ma wia. Trzeba jedy nie
tę opo wieść usły szeć. Albo pocią gnąć za wła ściwą nitkę, która napro wa- 
dzi na wątek istotny dla śledz twa. Cza sami decy do wa łem się posłu chać
mądrzej szych ode mnie. Wła ści wie z rzadka. Co być może było błę dem.

Zupeł nie dla mnie nie spo dzie wa nie przy po mnia łem sobie o pro fi le- 
rze Heinzu. Co tam pro fi le rze! Praw dzi wej gwieź dzie pro fi lo wa nia,
świe cą cej peł nym bla skiem na cały kraj. Dwa lata temu obie cał, że poin- 
for muje mnie, jeśli roz gry zie psy cho pa tycz nego zbója, ostat niego, któ- 
rego wpa ko wa łem za kraty w trak cie mojej wąt pli wej kariery w poli cji.
Heinz nie zadzwo nił, nie napi sał. Praw do po dob nie zapo mniał o obiet- 
nicy zło żo nej w Cie cha no wie. Albo gnoja nie zła mał. Było to moż liwe.
Zresztą co mnie to wszystko obcho dziło. Choć wła ści wie powinno. Przez
sprawę tego pojeba musia łem zwol nić się z poli cji. Czy na pewno? Jeśli
nie on, tra fiłby się jakiś inny typ, kolejny wąt pliwy case, który stałby się
gwoź dziem do trumny. Czy raczej tru mienki mojej służby. Nie spe cjal nie
czyn nej i odda nej spra wie. Już jakiś czas temu doj rza łem do tego, by



roz stać się z poli cją. Tyle że nie byłem tego do końca świa domy. Sprawa
samo bójstw nasto la tek zadzia łała niczym kata li za tor, który przy śpie szył
zapo cząt ko wany już pro ces. I dobrze. Nie zamie rza łem pła kać z tego
powodu.

Rozej rza łem się dokoła. Wala jące się tu i ówdzie resztki poli cyj nej
taśmy. Plamy na ska łach, które mogły być pozo sta ło ściami krwi Nata- 
szy. Dwa dni temu patrzy łem na to miej sce z oddali, widzia łem krzą ta ją- 
cych się poli cjan tów i tech ni ków. Teraz sta łem w samym środku ogro- 
dzo nego wcze śniej kręgu. Nie dozna łem nagłego oświe ce nia, nie zna la- 
złem nitki, która odkry łaby wątek opo wie ści o samot nej kobie cie, która
już nie żyła. Miej sce do mnie nie prze ma wiało. Nata sza mogła tu
przyjść sama, ale mogła też z kimś. Rów nie praw do po dobne było, że
ktoś zata skał ciało na skały, chcąc upo zo ro wać wypa dek. Bra ko wało mi
pod sta wo wych infor ma cji. Wła ści wie zamiast cho dzić i pytać
o wypadki-przy padki Filipa oraz Nata szy, mógł bym powró żyć z fusów
albo kart. Efekt byłby porów ny walny.

Spoj rza łem w stronę plaży. Prawdę powie dziaw szy, oglę dziny czar- 
nych skał sta no wiły jedy nie pre tekst, żeby zna leźć się bli sko plaży. Bli- 
sko Pau liny. Ale nie zbyt bli sko. Nie chcia łem się do tego przy znać sam
sobie. Jed nak tak było. Uda wa nie, że jest się nie świa do mym cze goś, co
jed nak w głębi świa do mo ści tkwiło, było ele men tem sub tel nej stra te gii
samo oszustw. Sto so wa łem ją od lat. Wszystko wska zy wało na to, że
zwią zek z Pau liną nie wiele w tym wzglę dzie zmie nił.

Poszu ka łem wzro kiem miej sca, w któ rym zazwy czaj roz kła da li śmy
pla żowy maj dan. Cie kawe zja wi sko… Czło wiek przy cho dzi w pewne
miej sce na plaży czy gdzie kol wiek indziej, a w następne dni tam
powraca. Moje miej sce? Moja ławka, moje krze sło? Zakle pane! Kwe stia
oswa ja nia prze strzeni? Praw do po dob nie. Nie dostrze głem Pau liny.
Osło ni łem dło nią oczy i zaczą łem dokład nie lustro wać plażę. Zalała
mnie nagła fala paniki. Znik nęła. A jeśli coś jej się stało? Zaraz potem…
A jeśli z kimś poszła? Na złość mnie i sobie. W końcu, co ja wie dzia łem
o psy cho lo gii i beha wio rach bar dzo mło dych kobiet? Pew nie rów nie



mało co o psy cho lo gii i beha wio rach kobiet w ogóle. Panika płyn nie
prze szła w strach. Zaczą łem szybko scho dzić ze skał w stronę plaży.

Wtedy ją zoba czy łem. Wyszła z wody. I znowu przy wio dła mi na
myśl bogi nię. Ode tchną łem z ulgą i się gną łem po przy piętą do paska
komórkę. Zasty głem z pal cem unie sio nym nad kla wia turą. Zadzwo nię
do Pau liny, ale póź niej.

Tak jak zakła da łem, base nowe towa rzy stwo wiel bi cieli trun ków pro- 
stych trwało na poste runku. Byli teraz ulo ko wani przy płyt szym brzegu,
z całą bate rią szkla nic z piwem pod ręką. Był też z nimi, nie stety, Sta- 
szek. Na mój widok wysko czył z wody. Przy szła mi na myśl fraza:
„wysko czył szparko”. Że też jesz cze pamię tam takie sta ro żytne słówka.
Kieł basa zaczął się otrzą sać z wody niczym młody źre bak. Z tym mło- 
dym prze sa dzi łem.

– No, cześć, no – strze lał sło wami niczym z kała cha. – No, gdzie
byłeś? Czemu nie dałeś znać? Mia łeś dzwo nić. Ja, no to ja dzwo ni łem
i nic. Po pro stu nic.

Dzwo nił, fak tycz nie. Zigno ro wa łem jego próby połą czeń. Ni gdy nie
mia łem z tym pro ble mów ani wyrzu tów sumie nia z tego powodu, więc
tylko wzru szy łem ramio nami.

– I co tam, co robi łeś? Coś już wiesz?
– Wiem, że nic nie wiem, i dzięki temu jestem bez wąt pie nia szczę- 

śliw szy – wypa li łem.
– O czym ty do mnie opo wia dasz?
Chyba jed nak praca przed sta wi ciela han dlo wego tro chę wypa czyła

mu styl. A może zawsze tak koślawo mówił? Nie pamię ta łem.
– Nie ważne. Chcę poga dać z two imi koleż kami od kie li cha.
– To nie są, to nie kole dzy. Zna jomi raczej, no wiesz, jak to na waka- 

cjach.
Ni gdy na waka cyj nych wyjaz dach, nie licz nych, nie szu ka łem towa- 

rzy stwa przy god nych zna jo mych. Nie zamie rza łem jed nak zgłę biać



natury wypo czyn ko wych rytu ałów towa rzy skich.
Naj pierw posze dłem do baru po piwo. Nie będę prze cież pro wa dzić

roz py ta nia o suchym pysku. W końcu nie byłem na służ bie. A jeśli już,
to jedy nie na służ bie wąt pli wej prawdy. I pry wat nych zobo wią zań.
Z poka lem w dłoni usia dłem przy base nie. Zna jom ko wie Staszka sku pili
na mnie szkli sty wzrok. Bez wąt pie nia nie byli trzeźwi. Przy po mniał mi
się refren rzew nej pie śni: „Alko hol ma dobre, ale też złe strony…”. Po
pijaku mogli być bar dziej roz mowni, sko rzy do zwie rzeń i powta rza nia
plo tek. Rów nie dobrze mogli jed nak posu wać far ma zony. Zoba czy się,
pomy śla łem bez zbyt niego opty mi zmu. Poczu łem, że słońce wypala mi
włosy na czubku głowy. Wsta łem i przy cią gną łem nad basen spory knaj- 
piany para sol. Nie pyta łem o zgodę. Nikt nie pro te sto wał. W cie niu było
zde cy do wa nie lepiej. Upi łem łyk miej sco wego sika cza ucho dzą cego za
piwo. Nie pole wali tu Mythosa, tylko Pils Hel las. Też nic szcze gól nego.
Żeby zmie nić smak w ustach, zapa li łem.

– Niech pan tu mi nie pali – żach nął się brzu chacz z roz le głą łysiną
i cien kim wąsem.

Wyglą dał tro chę jak leciwy mors. I podob nie sapał. O ile morsy
sapią. Zigno ro wa łem go, choć sta ra łem się nie wydmu chi wać dymu
w jego stronę. Zwi zu ali zo wa łem sobie tabliczkę z napi sem: „Nie draż nić
mor sów!”.

Przed sta wi łem się, po raz kolejny zgod nie z wymy śloną legendą
powie dzia łem, że jestem pry wat nym detek ty wem. Nawet zaczą łem się
oswa jać z tym mia nem. Sta szek ocho czo potwier dził, że mnie wyna jął,
dum nie prę żąc pierś nie do kar mio nego kur czaka z bez ściół ko wej
hodowli. Zna jom ko wie Kieł basy zaczęli się pod śmie wać i wykrzy wiać
w iro nicz nych uśmie chach. Co tu kryć, w Pol sce pro fe sja pry wat nego
detek tywa nie cie szyła się prze sad nym powa ża niem. Różni detek tywi
Rut kow scy już o to się posta rali.

– I co pan tu wła ści wie robi? Chroni i broni? – z prze ką sem zapy tał
naże lo wany typ, który ewi dent nie prze sa dzał z tre nin gami na siłowni.
Albo zawie rzył w moc ste ry dów.



– Pan to chyba ochrony nie potrze buje. – Ni to spy ta łem, ni stwier- 
dzi łem. – Pró buję tylko wyja śnić, czemu ludziom z waszej grupy przy da- 
rzyły się wypadki.

Napa ko wany już otwie rał usta, żeby mi odpo wie dzieć, ale Sta szek go
uprze dził. Przed sta wił mi czte rech musz kie te rów z basenu. Zanim
skoń czył, już nie pamię ta łem, jakie mają imiona i nazwi ska. Taka skaza.
Od zawsze mia łem pro blemy z zapa mię ty wa niem per so na liów. Nie
poma gało to w poli cyj nej robo cie. Ale od czego był notat nik w szkocką
kratę, który jakiś czas temu tra fił do szu flady mojego biurka. Jak sądzi- 
łem, była to osta teczna loka li za cja. Może się jed nak myli łem.

Jedy nie nijaki czło wie czek w rogo wych oku la rach na gar ba tym nosie
wycią gnął rękę na powi ta nie. Zdu si łem peta na tale rzyku, który robił za
popiel nicę. Uści sną łem jego dłoń. Wiotką. Dosko nale pamię ta łem nauki
Feli cji: „Ni gdy nie ufaj męż czy znom, któ rzy na powi ta nie podają dłoń
niczym śniętą rybę”. Święta racja.

Uzna łem, że Stasz kowa pre zen ta cja zwal nia mnie ze sztyw nych form
towa rzy skich. Nie chcia łem im mówić na pan. I nie musia łem się cere- 
gie lić. Pro ste, szyb kie roz py ta nie.

– Koja rzy cie Filipa Zawadz kiego?
Żaden z nich nie potwier dził. Ale też nie zaprze czył. Widząc komu ni- 

ka cyjny pat, mój kolega prze jął pałeczkę.
– Cza sami, no bywało, że sie dział tu z nami na base nie.
Jak na moje oko, temu towa rzy stwu cho dziło nie tyle o tapla nie się

w wodzie, ile o bli skość dobrze zaopa trzo nego barku. Ale nie spro sto- 
wa łem. Niech mówią, co tylko im ślina na język przy nie sie. To była
dobra stra te gia prze słu chań. Dać się deli kwen tom wyga dać.

– Kawał zła masa – wyce dził mors.
Pocią gnął ze szkla nicy hojny łyk. Nie kło po tał się wycie ra niem

wąsów z piany.
Zdaje się, że w tym sam czym towa rzy stwie nie obo wią zy wała

powszechna zasada, że o zmar łych albo dobrze, albo wcale.



– Nie da się ukryć – potwier dził abso lut nie bez barwny typ. Cho dzący
czło wiek bez wła ści wo ści. Istny Pan Nikt.

– Kilka razy tu z nami prze sia dy wał – dorzu cił napa ko wany. – Ale go
to chyba śred nio bawiło. Podob nie jak nas.

– Dla czego? – zapy ta łem, by nieco przy śpie szyć tok zwie rzeń.
– Bo to taki był, co wyżej sra, niż dupę ma – dopre cy zo wał wąsacz.
Ta krótka cha rak te ry styka bez wąt pie nia spodo ba łaby się mojej

babce.
– Wielki pan chi rurg – kon ty nu ował mors. – Cią gle gadał o robo cie.

Szcze gól nie, jak był napity. A łoił od śnia da nia.
– Albo i wcze śniej – dorzu cił Sta szek.
– Albo i. W jakieś pry wat nej kli nice robił. Takiej, wiesz, dla VIP-ów.

I w koło Macieju opo wia dał, kogo to nie rezał. Poli ty ków, arty stów. Taka
niby w sen sie gwiazda skal pela.

Zare cho tał. Kole dzy dołą czyli. Roz ba wiony chór wujów.
– Głów nie to jed nak prze sia dy wał z taką jedną blon dyną. Nie

powiem, nie zła dupa – powie dział naże lo wany.
– Kalina – dopre cy zo wał Kieł basa, naj le piej poin for mo wany czło- 

wiek w oko licy. Nie wąt pi łem, że wie dział, co mówi.
– A ona tu była sama? – drą ży łem.
– Z mężem – ode zwał się oku lar nik.
– To chyba prze sia dy wali we czwórkę? Filip z żoną i Kalina z mężem.
Znowu usły sza łem chó ralny rechot. Wła ści wie recho cik.
– No, no nie zawsze – Sta szek posta no wił wyka zać się w tej turze

komu ni ka cyj nej. – Podobno ten cały Filip znał się z nią jesz cze ze
szkoły. Z liceum.

– A wia domo, stara miłość nie rdze wieje – wtrą cił się mors.
– Jaka tam miłość, nikt o takich rze czach nie mówił – zape rzył się

Kieł basa. – Ale fakt, że widy wało się ich razem. Dosyć czę sto.
– A co robił mąż Kaliny? – Chcia łem w miarę moż li wo ści pousta wiać

sobie osoby dra matu, poten cjal nego, w waka cyj nej figu rze. Wie lo kąt- 



nej, jak się oka zało.
– A to dopiero buc do kwa dratu – oce nił paker.
Zdaje się, że chłopcy z basenu nie pałali prze sadną miło ścią do

świata i ludzi. Typowi chrze ści ja nie z Pol ski.
– Jakiś niby-biz nes men – cią gnął opo wieść o mężu Kaliny – ale wła- 

ści wie to nie wiem. Z nikim tu spe cjal nie nie gadał. Kolejny nadęty. Już
pierw szego dnia wyna jął sobie samo chód…

– A tanie to nie jest – wtrą cił się Sta szek. – Czy ty wiesz – zwró cił się
do mnie – że tu chcą kilka setek euro kau cji za jakie goś japoń skiego rzę- 
cha, który led wie jeź dzi? I on jeź dził tu po oko licy, zabytki pew nie oglą- 
dał. Cza sami z żoną. Ale głów nie sam.

– Nie wie cie, czy oni razem, całą czwórką zafun do wali sobie grec kie
wczasy? Czy przy pad kiem się tu spo tkali?

– A to aku rat cie kawe – stwier dził Pan Nikt i zamilkł.
Mors wyrwał się do odpo wie dzi:
– Podobno to przy pa dek. Chi rurg tak mówił. Wygrali te waka cje

w jakiejś pro mo cji czy kon kur sie. Nie pamię tam dokład nie, co tam
zabre dzał. I on, i ta Kalina wygrali.

– Wy też? – spy ta łem.
– A gdzie tam. – Oku lar nik mach nął ręką, opry sku jąc wszyst kich

dookoła kro plami wody. – Wia domo, jak ktoś ma dużo, dosta nie jesz cze
wię cej. My tu po nor mal nych staw kach.

W tym potocz nym stwier dze niu było nieco racji. Sam byłem tego
świet nym przy kła dem. Ni gdy nic nie wygra łem, ni gdy nic cen nego nie
dosta łem za darmo. Inna sprawa, że aby coś wygrać, trzeba by zagrać.
A tego nie robi łem. Feli cja od dzie ciń stwa wbi jała mi do głowy, że jeśli
sam nie zaro bię, nikt mi nic nie da. Miała rację.

Pomy śla łem, że cze goś naprawdę kon kret nego o świę tej pamięci
Fili pie mogę się dowie dzieć jedy nie od Kaliny. Bo raczej nie od zawist- 
nych zło śliw ców z basenu. Spró bo wa łem więc dowie dzieć się, jak
dobrze są poin for mo wani:



– A nie wie cie, gdzie ta cała Kalina może teraz być?
Czte rech jak jeden mąż pokrę ciło gło wami. Ale był jesz cze Sta szek.

Nie za wodne źró dło infor ma cji. Potrzeb nych i nie po trzeb nych.
– Teraz to nie bar dzo – mówił. – Poje chali na wycieczkę do Kastro.
– A skąd ty to niby wiesz? – Pan Nikt nie krył się ze scep ty cy zmem.
– Przy pad kowo sły sza łem, jak roz ma wiali przy śnia da niu.
Przy pad kowo, jasne. Kieł basa był lep szy niż pro fe sjo nalny sprzęt do

pod słu chu.
– A co tam w Kastro jest? – zain te re so wał się naże lo wany. – Jakaś

lep siej sza plaża?
– Zamek.
– Zamek? – Szcze rze zdzi wił się mors. – A ja myśla łem, że oni tu

mają tylko świą ty nie, kolumny i tego rodzaju badzie wie. Cie kawe…
Pew nie, że cie kawe, ale ty się o tym nie prze ko nasz, bo nie ruszysz

gru bego zadu z basenu aż do końca tur nusu. Plan wcza so wa nia chłop- 
ców z basenu nie spe cjal nie mnie zaj mo wał. Za to zain te re so wał mnie
zamek w Kastro. Mia łem plan. Na póź niej.

Posta no wi łem, że Kalinę i jej męża spró buję zła pać przy kola cji.
Teraz jesz cze chcia łem wyci snąć z moich uro czych roz mów ców, ile się
tylko da. Zapy ta łem:

– Filip łaził sam po oko licz nych knaj pach?
– Ja go zawsze widzia łem z kimś – zeznał oku lar nik.
– Z żoną albo z blon dyną – dorzu cił Pan Nikt. – A cza sami z obiema.
– Jak dla mnie – zaczął mors – on nie był z tych, co chlają do lustra.

Lubił sobie poga dać przy kie li chu.
– No, jadaczka mu się nie zamy kała – potwier dził napa ko wany.
– Macie może jakiś pomysł, co mógł robić na tych bagnach?
– Okłady?! – rzu cił mors i sam się roze śmiał ze swo jego przed niego

dow cipu.
Mia łem już dosyć weso łej męskiej gro madki. Odfaj kuję jesz cze

temat Nata szy i poże gnam się bez żalu, pomy śla łem.



– A koja rzy cie tę, która zgi nęła na ska łach?
– Tyle o ile – rzu cił enig ma tycz nie Pan Nikt.
– Blada – dopre cy zo wał paker.
– Co pro szę? – Zdzi wi łem się.
– Tak ją nazy wa li śmy.
– Bar dziej chyba mimoza. – Zadu mał się oku lar nik.
Sta szek jak zwy kle nie potra fił zbyt długo trzy mać gęby na kłódkę,

którą, zdaje się, zgu bił lata temu. Razem z klu czem. I nie miał zamiaru
szu kać.

– Ona nie przy cho dziła na basen. Już ci prze cież mówi łem. – Byłem
pełen podziwu, że Kieł basa na tyle kon tro luje swój sło wo tok, że potrafi
zapa mię tać, co mówił, a czego nie. I komu. Alzhe imer chyba mu nie
gro ził. – I mało, mało z kim gadała. Wła ści wie tylko z tym gru ba skiem
z boko bro dami.

– To te chasz cze na jego poli kach tak się nazy wają? – Zdzi wił się
mors.

Sta szek mach nął ręką.
– I ona, ona była dziwna.
– Jaka tam dziwna – wtrą cił się mors. – Zwy czaj nie jeb nięta.
Znowu wyszcze rzyli się w uśmie chach.
– Cią gle wyglą dała na taką bar dziej nie przy tomną. Jakby nie wy- 

spaną czy coś – dokoń czył Sta szek.
– Pew nie ćpała – pod su mo wał Pan Nikt.
– Na mur-beton! – Paker nie miał wąt pli wo ści. – Pew nie za bar dzo

przy ćpała i zje bała się z tych skał.
Nie ma to jak pro ste i łatwe wytłu ma cze nie. Pew nie można było

kwe stię rze ko mego ćpa nia Nata szy szybko zwe ry fi ko wać. Wystar czyło
mieć dostęp do badań tok sy ko lo gicz nych. Na co abso lut nie nie mogłem
liczyć. Mia łem też pewne wąt pli wo ści, czy greccy poli cjanci takie bada- 
nia zle cili. Zależy, jaką stra te gię przy jęli. Czy chcieli się dowie dzieć, co
rze czy wi ście wyda rzyło się na czar nych ska łach, czy też zamie rzali



zamieść sprawę pod dywan. Podej rze wa łem, że posta wili na to dru gie.
Trupy w kuror cie nie są dobrą reklamą. O mor der stwach nie wspo mi- 
na jąc.

Było jesz cze dru gie roz wią za nie. Może Pan Pekaes wie dział o tab- 
sach, które mogła przyj mo wać Nata sza. Mogła mu coś napo mknąć.
Albo łykać przy śnia da niu. Może to jakieś nie winne leki na cho robę,
o któ rej nie wiem? Które nieco zabu rzają per cep cję i funk cjo no wa nie
na co dzień? Moż li wo ści było wiele. Także taka, że Pan Pekaes powie, że
nic nie wie. Albo żebym się walił.

Dopi łem piwo, poże gna łem się z wesołą ferajną z basenu, mając
nadzieję, że już ni gdy nie będę musiał ich oglą dać, odpę dzi łem Staszka,
który koniecz nie chciał ze mną poroz ma wiać.

Ruszy łem w stronę wio ski. Jako się rze kło, mia łem plan.

Cier pli wość stra ci łem dobre kilka minut wcze śniej. Teraz nara stał we
mnie wkurw. Czy sty jak powie trze po burzy. Prze ma wia łem do tak sia-
rza we wszyst kich zna nych mi mniej lub bar dziej języ kach, a ten nie- 
odmien nie roz kła dał ręce w geście aż nazbyt zro zu mia łym i wyrzu cał
z sie bie serie krót kich zdań. Po grecku. Spoj rza łem w stronę tawerny.
Jak na złość nie dostrze głem zaprzy jaź nio nego kel nera, który mógłby
posłu żyć za tłu ma cza. Jak pech, to pech. W końcu szo fe rak pocią gnął
mnie za ramię i dał znać, żebym poszedł za nim. Po kil ku na stu kro kach
sta nę li śmy pod pla ta nem. Oko w oko z wdową w czerni. Sta ro winka
pod nio sła na mnie wzrok. Miała lek kiego zeza i zaćmę. Może dla tego,
kiedy przy glą da łem się jej poprzed nio, jej spoj rze nie wyda wało mi się
nie po ko jące. Zło wiesz cze. Skóra na twa rzy wdowy była pomarsz czona
jak jabłko na przed nówku. Zdało mi się, że na mój widok pofał do wała
się jesz cze bar dziej. Pamię ta łem, że nie tak dawno poplu wała za mną.
Chyba za mną. Ona zapewne też miała to w pamięci. O ile jej resztki
zacho wała. Tak siarz coś zaszwar go tał. Odmruk nęła gniew nie, chrząk- 
nęła, jakby nastra ja jąc dawno nie uży wane struny gło sowe, a potem ku
mojemu osłu pie niu ode zwała się po angiel sku. Brzmiała tro chę jak



robot z „Gwiezd nych wojen”, ale naj waż niej sze, że ją rozu mia łem. Spy- 
tała, gdzie chcę jechać. Przez chwilę nie mogłem wydo być z sie bie
głosu. Oto w miej scu, gdzie sztuką jest zna leźć kogoś, kto mówi
w innym języku niż grecki, sto jąca nad gro bem wdowa w czerni,
domnie mana miej scowa wiedźma, prze ma wia do mnie po angiel sku.
Kim była? Wcze śniej żar to wa łem, że kon tro lo wała lokalny świat. Może
to jed nak nie był żart i wdowa w czerni zarzą dzała z poste runku pod
pla ta nem miej sco wym świat kiem i półświat kiem, mając oko na
wszystko i wszyst kich. Począw szy od wła ści cieli knajp, poprzez tak sia- 
rzy, a skoń czyw szy na sko śno okich masa żyst kach, które na plaży ofe ro- 
wały usługi nie warte swo jej ceny. Sta ro winka powtó rzyła pyta nie.
Gniew nie. Jak bym zabie rał jej cenny czas. Ock ną łem się z zadzi wie nia
i powie dzia łem, że chcę jechać do Kastro, tam i z powro tem. Spy ta łem,
ile taka eska pada kosz tuje. Prze tłu ma czyła tak sia rzowi. Wyraź nie ucie- 
szył się i rzu cił cenę w łama nym angiel skim, więc wdowa w czerni nie
musiała tłu ma czyć. Tanio nie było. Byłem na to przy go to wany, w końcu
druh z tawerny uprze dzał mnie o tym. Poza tym czego nie robi się dla
poprawy sto sun ków. Mię dzy na ro do wych i mię dzy ludz kich. Prawdę
powie dziaw szy, sto sunki mię dzy na ro dowe zwi sały mi cięż kim kala fio- 
rem.

Zanim doszli śmy z kie rowcą do tak sówki, solid nego mer ce desa
wypu co wa nego jak do wesel nego orszaku, Pau lina wyszła z hotelu.
Wra ca jąc z hotelu Brati, zadzwo ni łem do niej. Wcale nie byłem pewien,
czy odbie rze. Ale nad usiła zie lony przy cisk. Po kilku ury wa nych zda- 
niach prze ry wa nych mil cze niem coś się jed nak w nas odblo ko wało. Zło- 
ży łem samo kry tykę. Nie powi nie nem jej tego ranka zosta wiać samej.
Ona z kolei uznała, że unio sła się nie po trzeb nie. Bez powodu. Umó wi li- 
śmy się na obiad w tawer nie, zje dli śmy po solid nej por cji musaki
i nastroje cał kiem nam się popra wiły. Tym bar dziej że obie ca łem jej
wycieczkę. Jak najbar dziej wspólną.

Do Kastro nie było zbyt daleko. Nieco ponad dwa dzie ścia minut
jazdy wijącą się po wzgó rzach drogą. Pośród przy ku rzo nych gajów oliw- 



nych i nie użyt ków stra szą cych wysu szo nym traw skiem. Mia steczko roz- 
cią gało się na spo rej górze i nie było dużo więk sze niż nasza wio ska.
Znaj do wał się tam jed nak jakiś bli żej nie okre ślony urząd i jedyny w oko- 
licy, roz le głej, ban ko mat, co praw do po dob nie prze są dzało o takim,
a nie innym sta tu sie admi ni stra cyj nym miej sca. I był też zamek. Cał- 
kiem nie źle zacho wany, z kamien nymi murami i resztką fun da men tów
na roz le głym dzie dzińcu. Wdra pa li śmy się na nie wy soką wieżę i patrzy- 
li śmy na pofał do wany kra jo braz z wypa lo nymi słoń cem wzgó rzami cią- 
gną cymi się aż po hory zont. Ku mojemu zdzi wie niu tek sty na tabli cach
infor ma cyj nych były rów nież po angiel sku. Chyba jakiś błąd sys temu.
Albo wynik unij nych dota cji. Raczej to dru gie. Poczy ta łem tro chę
o obro nach i pod bo jach. Zmie nia ją cych się wład cach i namiest ni kach.
Gre kach, Wene cja nach i Tur kach. Zwy kła w tym regio nie prze wa lanka.

Tak siarz, jak to tak siarz, zastygł w bez ru chu, sto jąc przy samo cho- 
dzie. Poka za łem mu na migi, że idziemy do kawiarni przy pla cyku. I tak
pła ci łem za ten kurs jak za zboże, więc kilka euro w tę lub w tamtą za
postój nie robiło róż nicy. Knajpka była minia tu rowa, wię cej sto li ków
stało na zewnątrz niż w środku. Zamó wi łem dwie kawy po grecku
i mine ralną – nie ga zo waną, bo o inną było tutaj trudno. Zapła ci łem tyle,
ile w pol skiej taniej gastro no mii przy dro dze trze ciej kate go rii odśnie ża- 
nia. Kawa sma ko wała niczym w mod nej war szaw skiej kawiarni, w któ- 
rej uży wają eks presu kosz tu ją cego tyle, ile dobrej klasy samo chód.
Zapa li łem papie rosa i patrzy łem, jak nie spiesz nie toczy się życie w tym
sen nym mia steczku. Co jakiś czas wolno prze jeż dżały upa sku dzony jeep
albo zde ze lo wana, nie wielka oso bówka, zwy kle zaku rzona i ubru dzona.
Zdaje się, że cywi li za cja myjni samo ob słu go wych jesz cze na Pelo po nez
nie dotarła. A przy naj mniej nie w tę część pół wy spu. Nie wy klu czone, że
Gre kom zwy czaj nie nie chciało się puco wać aut. Albo robili to jedy nie
ci, któ rzy musieli. Jak nasz tak siarz. Grupka nie miec kich tury stów sta- 
nęła na środku placu. Roz glą dali się w poszu ki wa niu atrak cji, któ rych
tu nie było. Bez prze ko na nia cyk nęli kilka zdjęć. Miej scowi wła ści wie
się nie poka zy wali. Bo i po co? Jedy nie trzech sta ro żyt nych dziad ków



sie działo na ławce usta wio nej w pod cie niu spo rej cha łupy. Mil czeli
i kurzyli cyga rety. Ze sku pie niem.

– O czym myślisz? – spy tała Pau lina.
Kie dyś, nie tak znowu dawno temu, choć w innym życiu, skwi to wał- 

bym tego rodzaju pyta nie zło śli wym komen ta rzem. Teraz ugry złem się
w język. Jed nak łatwej do prze wi dze nia odpo wie dzi nie unik ną łem:

– Wła ści wie o niczym.
– No weź prze stań.
– Okej, okej. – Zdu si łem nie do pa łek i uśmiech ną łem się sze roko.

Chyba nawet szcze rze. Przy naj mniej tak mi się zda wało. – Tro chę zasta- 
na wia łem się, o co nam cho dziło dziś rano.

– Już nawet nie za bar dzo wiem. – Pau lina zro biła roz bra ja jącą minę.
– Mnie może o to, że robisz coś beze mnie.

– Cho dzi ci o tę zabawę w pry wat nego detek tywa?
– To ty przed sta wiasz się jako pry watny detek tyw?
Ski ną łem głową.
– Nie zła ściema. A tak w ogóle zasta na wia łeś się, co teraz będziesz

robił?
Domy śla łem się, o co cho dzi Pau li nie, ale posta wi łem na unik. Jak to

ja.
– Powę szę jesz cze przy spra wie tych wypad ków.
– To wiem. Ale co będziesz robił, jak wró cimy?
Jaśniej się już nie dało. Prawdę powie dziaw szy, sta wia łem, że to

raczej moja babu leńka pierw sza będzie mnie inda go wała w tema cie
pla nów na przy szłość. Bliż szą lub dal szą. Albo jaką kol wiek. I znowu
bym prze grał. Jak zwy kle. Hazard nie był moją domeną. Mogłem wzru- 
szyć ramio nami, zmie nić temat albo zbyć Pau linę mniej lub bar dziej
wyra fi no wa nym żar tem. Posta no wi łem jed nak być szczery. Tym razem
zupeł nie jak nie ja.

– Nie mam bla dego poję cia. Pew nie będę dalej cią gnął te wykłady
o roz ma itych kry mi nal nych histo riach…



– To dziwne – prze rwała mi.
– Co?
– Ludzie zwy kle mają jakieś plany. Myślą o przy szło ści.
– Albo się jej boją.
Wbiła we mnie wzrok. Bez wied nie zaczęła nawi jać kru czo czarny

pukiel na palec. Uwiel bia łem ten gest. Tak dziew częcy, ale przy tym
pełen bez wstyd nie jaw nego ero ty zmu.

– A ty?
– Nie. Chyba nie – odpar łem bez zbyt niego prze ko na nia. – Wiem, że

będę musiał pod jąć jakieś decy zje. Ale nie teraz.
– To nie jest naj lep sza stra te gia.
Oto dwu dzie sto latka stara się uczyć mnie życia. Nieco paradne. Czy

aby na pewno? Wpraw dzie byłem od Pau liny ponad dwa dzie ścia lat
star szy i o kilka życio wych tra ge dii bar dziej doświad czony, lecz czy to
zna czyło, że jestem mądrzej szy? Feli cja jakiś czas temu powie działa, że
wła ści wie ni gdy do końca nie doj rza łem. Wtedy puści łem to zda nie
mimo uszu. Może jed nak coś w tym było?

– Wiem – powie dzia łem, licząc, że w ten spo sób utnę roz mowę,
która tro chę mnie uwie rała. Nawet nie tro chę. Bar dzo. A na pewno bar- 
dziej, niż się spo dzie wa łem. – Jeśli coś wymy ślę, pierw sza się o tym
dowiesz.

– Trzy mam cię za słowo – powie działa i dopiła kawę. – I liczę na to,
że od teraz będę nie ofi cjalną asy stentką pry wat nego detek tywa Kon rada
Rowic kiego.

Roze śmiała się jak z dobrego dow cipu. Nie było mi do śmie chu.
Pomy śla łem jed nak, co mi szko dzi? Mie li śmy przed sobą led wie dwa dni
pobytu w Arko udi, Pau lina pocho dzi ze mną, posłu cha bzdur nych roz- 
py tań, które do niczego nie dopro wa dzą. Będzie miała nieco odmiany.
Tro chę roz rywki. Nic to, że moim zda niem wąt pli wej.

– Zgoda, pani asy stentko. Ale od razu mówię, że wszystko robimy ku
chwale ojczy zny. Nie licz na hono ra rium.



– Odro bisz w polu.
Czub kiem języka prze je chała po ustach. Celowo? Liczy łem, że praca

w polu przy nie sie mi sporo satys fak cji.

W wie czor nym upale stę ża łym jak pitny kisiel, który poda wano w szkol- 
nych sto łów kach w innym życiu, w innym świe cie, jesz cze u schyłku
Nie boszczki Ludo wej, wle kli śmy się w stronę hotelu Kieł ba sów. Byłem
nieco roz le ni wiony. I uko jony odzy skaną har mo nią bycia z Pau liną. Nic
to, że być może chwi lową. Z cia łem jesz cze roz ko ły sa nym jej cia łem.
Odro bek w polu zaczą łem tuż po powro cie z Kastro. A Pan pobło go sła- 
wił pracę szczo drą przy jem no ścią.

Z prze ciwka zbli żało się zawo dze nie syreny.
– Cie kawe, co się dzieje – rzu ciła Pau lina. – Oby nie kolejny umar lak.
Co tu kryć, też byłem cie kawy. Pożar? W świe cie wypa lo nych słoń- 

cem traw i drzew mają cych w sobie nie wiele wię cej wody niż ich pla sti- 
kowe imi ta cje było to cał kiem moż liwe. A może opa sły tury sta z nie za le- 
czoną wień cówką nie wytrzy mał wypo czynku w nazbyt cie płych oko- 
licz no ściach przy rody? Też nie od rze czy. Zbli ża li śmy się do skrzy żo wa- 
nia z ulicą pro wa dzącą do hotelu Brati. Zza wzgó rza, z wyciem roz sa dza- 
ją cym bębenki, wypa dła karetka pogo to wia, zaha mo wała z piskiem
opon i lek kim pośli zgiem. Zatrzy ma łem się. Pau lina sta nęła ramię
w ramię. Ambu lans skrę cił w stronę hotelu. Po chwili znik nął mi z oczu.

No nie źle. Zaczą łem od pocie sza nia się, że prze cież miesz kają tam
sta ro żytne wdowy w czerni, któ rych kon dy cja nie jest naj lep sza. Może
któ raś z nich poczuła się gorzej niż zwy kle. W sumie marna pocie cha.
Poja wiły się już dwa trupy, czemu nie miałby poja wić się trzeci.
W końcu – Boh trojcu lubitʼ.

Dzien nik roku pierw szego V
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Trzy tygo dnie minęły mi nie mal nie po strze że nie. Zde cy do wa nie
muszę popra wić kon trolę nad cza sem. Doba ma tylko dwa dzie ścia
cztery godziny i wię cej mieć nie będzie. Oczy wi ste. Wciąż muszę
uczyć się lepiej pano wać nad godzi nami, które mam do wyko rzy- 
sta nia, które mogę poświę cić na pracę. I tak – nie jest to wcale
łatwe.

Mia łem doko nać wpisu w moim note sie już w zeszły week end,
ale aku rat wypa dło Wszyst kich Świę tych. Jak co roku poje cha łem
z mamą do Kielc na grób dziad ków. Rodzi ców mamy. Dziad ków ze
strony ojca prak tycz nie nie pamię ta łem i nie zna łem. Mama
zerwała z nimi kon takty, kiedy wyrzu ciła z życia swo jego męża,
a mojego ojca. Może powi nie nem powie dzieć: „WYRZU CIŁA
Z NASZEGO ŻYCIA?”. Wydaje mi się, że rodzice ojca też nie szu kali
kon taktu z nią. A na pewno ze mną. Żad nych paczek na święta czy
uro dziny. Brak tele fo nów ze zwy cza jo wym „co sły chać?”. Chyba że
o czymś nie wie dzia łem… Inna sprawa, że nie dopy ty wa łem o to
mamy. Dawno temu uzna łem, że o waż nych spra wach mama
zawsze mi powie. Jeśli uzna, że będzie to dla mnie dobre.

Kto wie, może moi dziad ko wie ze strony ojca już nie żyją? Ja
nie wiem. Być może są gdzieś groby, na któ rych powi nie nem palić
zni cze. Powi nie nem? Nie ma co ukry wać, że postrze gam ich jako
obcych ludzi.

Pisząc te słowa, uświa do mi łem sobie, jak nie wiele wiem o mojej
rodzi nie. Nawet tej teo re tycz nie naj bliż szej. I zdaję sobie sprawę –
 NIE O TYM MOJE ZAPI SKI MIAŁY TRAK TO WAĆ. Chcę jed nak
skoń czyć jeden wątek myśli. To kwe stia wewnętrz nej dys cy pliny.
Spój no ści myśle nia. Ta spój ność się ostat nio roz sz czel nia. Co dobre
nie jest. A więc moja rodzina… Mama, mimo że miesz kała w spo- 
rym mie ście, jakim są Kielce, zde cy do wała się na naukę w liceum
eko no micz nym w Kra ko wie i miesz ka nie w inter na cie. To był jej
wybór czy dziad ków? Dla czego tak się stało? Ni gdy o to nie pyta- 
łem. A jeśli lepiej by było, gdy bym jed nak zapy tał? Dla kogo lepiej?



Dla mnie czy dla nas, mnie i mamy. Znowu to POWI NIE NEM
w tyle głowy. Sęk w tym, że mama pew nie by mnie zbyła tak, jak
kie dyś, dawno temu, zby wała moje nie śmiałe pyta nia o ojca. „To
nie jest ważne”, mówiła. Albo: „Stare dzieje, które nas dwojga nie
doty czą”. Lub też: „Kie dyś ci opo wiem”. Nie opo wie działa.

Babci wła ści wie nie pozna łem. Umarła na raka, kiedy mia łem
nie spełna rok. Przez kilka lat jeź dzi li śmy z mamą do dziadka na
krót kie wizyty. Na dzień. Rzadko dwa. Był maszy ni stą na kolei.
Gru bym męż czy zną z sumia stymi wąsami i tubal nym gło sem. Tro- 
chę się go bałem. Nie lubi łem, jak na powi ta nie cało wał mnie
w czoło, łasko cząc wąsami. Wyda wało mi się to obrzy dliwe. I nie hi- 
gie niczne. Mama zawsze po powi ta niu z dziad kiem ocie rała mi
twarz chu s teczką. Dawał mi pre zenty, cza sami sadzał na kolana
i pytał: „Jak tam, chło pie?”. Nie wie dzia łem, co mu odpo wie dzieć.
Zazwy czaj jed nak nie poświę cał mi zbyt wiele uwagi. Prze sia dy wał
w kuchni przy oknie. Pił kawę w szklance i palił papie rosy. Z mamą
też chyba za bar dzo nie roz ma wiał. Może nie chciał. A może nie
umiał. Przez kilka lat po śmierci babki miesz kał sam. A potem
zwią zał się z wdową. Z panią Kry sią. Mówił mamie, jakby się tłu- 
ma czył, że nie radzi sobie samemu z pro wa dze niem domu. Że
w ogóle w poje dynkę nie potrafi sobie pora dzić w życiu. I co to za
życie samemu, tylko z krzy żów kami i tele wi zo rem, w któ rym nic
cie ka wego. Stąd pani Kry sia. Z roz sądku. Tak mówił mamie, a ja
sły sza łem go z pokoju. Bo mówił gło śno, jak to osoba o sła bym słu- 
chu. Z zało że nia roz sądne roz wią za nie było jed nak zgubne. Pani
Kry sia oka zała się rzutką, pełną ener gii wdową, któ rej cho dziło
tylko o dobro wła snych dzieci. Zago niła dziadka do remon tów
miesz ka nia i domku na działce pra cow ni czej, nama wiała do
rodzin nych wyjaz dów, ale bez matki i mnie, wcią gnęła do jakichś
bli żej nie okre ślo nych inte re sów. Matka dowie działa się tego od
sąsiadki swo jego ojca, ponie waż odkąd w domu dziadka nastała
pani Kry sia, mama zre zy gno wała z regu lar nych wyjaz dów do



Kielc. Prawdę poznała na pogrze bie dziadka. Wła ści wie po
pochówku. Jego otłusz czone serce w końcu nie wytrzy mało. I pani
Kry styna po raz drugi została wdową. Majętną. Dzia dek zosta wił
jej wszystko, a mojej mamie nic. Co mama wykrzy czała pani Krysi
na sty pie, która bar dzo szybko się skoń czyła. W atmos fe rze bar dzo
napię tej.

Mama miała żal do swo jego ojca, a mojego dziadka, że nie
pomy ślał o niej przed śmier cią. Nie sta rał się zabez pie czyć swo jego
jedy nego dziecka. I jedy nego wnuka. Jed no cze śnie wyzna wała filo- 
zo fię, że w życiu nie ma nic za darmo. W jakiś pokrętny spo sób
dziadka roz grze szyła i jed nak na grób dziad ków ze strony mamy
jeź dzi li śmy. Na grób tych ze strony ojca nie. Może nie leżeli jesz cze
w gro bie? Kto wie. Ja nie wie dzia łem. Dziwne to wszystko. Może
nie aż tak bar dzo, ale tro chę.

Do końca nie wiem, dla czego napi sa łem tutaj o moich dziad- 
kach. I czy ma to sens. Może jed nak ma. Pew nie ma, ponie waż po
raz kolejny uświa do mi łem sobie z całą mocą, że moją jedyną bli ską
osobą jest TYLKO MAMA. Ona ma mnie, ja mam ją. Tylko ona
może mnie wes przeć w trud nej chwili. Tylko na nią mogę liczyć.
Także jeśli cho dzi o moją pracę. O pro blemy zwią zane ze szkołą,
z ludźmi, któ rzy nie mogą albo nie chcą ze mną współ pra co wać.
Dla dobra wszyst kich, prze cież nie tylko mojego. Albo zwy czaj nie są
obo jętni, bo ich nie obcho dzę. I nie obcho dzi ich szkoła, w któ rej
pra cują.

Tyle że wcze śniej o liceum pra wie z mamą nie roz ma wia łem.
Jak bym miał jakiś wewnętrzny blok. Zby wa łem jej pyta nia ogól ni- 
kami. Mama nie drą żyła tematu. Pew nie zało żyła, że kie dyś opo- 
wiem jej wszystko ze szcze gó łami. Tak było kie dyś. Ale czy będzie
i tym razem?

DLA CZEGO TAK TRUDNO ROZ MA WIA MI SIĘ O PRACY
W SZKOLE? (Rzecz do prze my śle nia).
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Zro bi łem kolejną kart kówkę z prze ro bio nej par tii mate riału. Oce ni- 
łem i odda łem. Zdaje mi się, że nara sta pro blem, któ rego nie prze- 
wi dzia łem. Już nawet nie pod skór nie. Któ rego wedle moich zało żeń
już nie powinno być, a jest. CZYŻ BYM PRZE SZA CO WAŁ MOŻ LI- 
WO ŚCI MOICH UCZNIÓW? Znowu oceny były raczej śred nie. Nie
zado wo liły mnie. Nie ucie szyły też uczniów. Zuzanna Fac, którą
wcze śniej postrze ga łem jako osobę ambitną, ale jed nak nie spe cjal- 
nie przej mu jącą się oce nami, powie działa, jakby do sie bie, ale gło- 
śno, że coś chyba z tymi spraw dzia nami jest nie halo. Moimi spraw- 
dzia nami. Pomy śla łem, że trzeba jak naj szyb ciej roz wiać wszel kie
wąt pli wo ści. Spy ta łem, czy coś w tej kwe stii jest dla nich nie ja sne?
Czy mają jakieś pyta nia? Nie odpo wie dzieli. Tylko poszep ty wali
mię dzy sobą. Wresz cie Zuzanna powie działa wprost, że ni gdy nie
mieli tak sła bych ocen z kart kó wek z mate ma tyki. Zasu ge ro wała, że
być może zada nia, które wybie ram, są zbyt trudne. Zbyt ambitne.
Takiego słowa użyła. Przy po mnia łem, że na samym początku roku
uprze dzi łem, że czeka ich sporo pracy, że może być ciężko. Zapew- 
ni łem, że na pewno, prę dzej czy póź niej, wdrożą się w nowy dla
nich tryb naucza nia. Chcia łem na koniec prze ka zać im tro chę
pozy tyw nej ener gii. Może pocie szyć. Pozy tyw nie bodź co wać – ktoś
kie dyś użył takiego okre śle nia. Nie pamię ta łem kto. Spodo bało mi
się. Ucznio wie nie zare ago wali. Zawadzki osten ta cyj nie wzru szył
ramio nami.

Po dzwonku, ina czej niż zazwy czaj, nie wybie gali szybko na
kory tarz. Jakby się ocią gali. Popa try wali na sie bie. Dawali sobie
znaki spoj rze niami. Widzia łem to, ale nie do końca rozu mia łem.
W końcu pode szła do mnie gospo dyni klasy, Kalina Kowal ska, ze
swoją zastęp czy nią Izą. Nazwi ska dziew czyny nie mogłem zapa- 
mię tać. Dopiero potem spraw dzi łem. Gil. Iza bella Gil. Nie wy soka.
Z dziwną figurą. Cienka w pasie, bar dzo sze roka w bio drach. Trzy- 



mała się zawsze bli sko Kowal skiej. Przy ja ciółki. A może, jak twier- 
dziła psy cho log szkolna, nale żała do kółka ado ra cji gospo dyni klasy
czy może jej bandy? Nie wie dzia łem. Posta no wi łem, że przyj rzę się
tym rela cjom. Tyle że z obser wo wa niem rela cji u mnie… Pisa łem
już o tym. Kowal ska, wtedy po dzwonku, zwró ciła się wprost do
mnie. Ale też tak jakby do kole gów, któ rzy prze cho dzili za nią, kie- 
ru jąc się w stronę drzwi. Mówiła, że roz ma wiała z uczniami
innych klas, w któ rych uczę. I że nie robię tam takich trud nych
spraw dzia nów jak u nich. „I czy to jest spra wie dliwe?”, pytała.
Racja, spraw dziany w innych kla sach przy go to wy wa łem łatwiej sze.
Ina czej prze cież być nie mogło. I oni tego NIE ROZU MIELI! Nie po- 
jęte! Przy naj mniej dla mnie. W pierw szej chwili poczu łem gniew.
I coś jakby zawód. Głę bo kie roz cza ro wa nie. Nie mogłem jed nak
pozwo lić, by zawład nęły mną emo cje. Tym bar dziej złe. Nie na tym
pole gała porządna praca nauczy ciela i wycho wawcy. Rzekł bym
nawet – men tora. Odpar łem naj spo koj niej, jak umia łem, że to nie
ma nic wspól nego ze spra wie dli wo ścią. Inne klasy nie są mat.-fiz.
Odmienne są w nich wymogi pro gra mowe w przed mio cie mate ma- 
tyki. Więc i spraw dziany oraz ich kry te ria oceny odmienne. Nie
mówiąc już o moich ocze ki wa niach odno śnie do II mat.-fiz. Odno- 
śnie do mojej klasy. Bo tak już o niej myśla łem. Kowal ska skrzy wiła
się. Sekundę po niej wykrzy wiła się też Gil. Gospo dyni klasy klasy
zadała pyta nie, które wska zy wało, że nie zro zu miała nic z tego, co
powie dzia łem. „Czyli na dal będzie nas pan pro fe sor masa kro wał?”,
spy tała. Odpowie dzia łem, że nie takie są moje inten cje. Chcia łem
roz wi nąć myśl. Jed nak Kowal ska z Gil odwró ciły się i wyszły
z klasy. Wie dzia łem, że powi nie nem je zatrzy mać. Nie zro bi łem
tego. Coś mnie zablo ko wało. Wewnętrz nie.

CZY TO ZNA CZY, ŻE OKA ZA ŁEM SŁA BOŚĆ? Nie tyle nawet
oka za łem, ile poka za łem uczniom, że nie do końca nad nimi
panuję?



Bar dziej zasta no wiło mnie i zanie po ko iło co innego. Że za
moimi ple cami dzieje się coś, co mnie doty czy, a o czym nie wiem.
Że ucznio wie roz ma wiają o mnie. Porów nują, jak uczę w poszcze- 
gól nych kla sach. Wła ści wie tak się dzieje zawsze. Pamię tam, że
w moich cza sach szkol nych też sporo roz ma wiało się o nauczy cie- 
lach. Pro fe so rach. Dla pew no ści skon sul to wa łem się z polo nistką.
Była wyraź nie zado wo lona, że ją zaga duję. Tro chę czu łem się onie- 
śmie lony. Powie działa, że to nic strasz nego. Że tak się dzieje
zawsze. Ucznio wie gadają o nauczy cie lach. Szcze gól nie tych, któ rzy
ich cisną. Użyła słowa „sro gich”. (CZY JESTEM SROGI?). I żebym
się nie przej mo wał. Nie muszą mnie lubić, wystar czy, że mnie sza- 
nują. Ale czy ucznio wie z mojej klasy mnie sza nują? Nie byłem
pewien. Nie zwie rzy łem się polo ni stce z tych wąt pli wo ści.
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Nie spo dzie wa nie dla mnie poja wił się pro blem wycieczki szkol nej
mojej klasy. Naj pierw na jed nej z lek cji wycho waw czych ucznio wie
zasu ge ro wali, że chcie liby przed świę tami zor ga ni zo wać wycieczkę
do War szawy. Do teatru. Spy ta łem, na jaką sztukę? Nie umieli
podać tytułu. Potem sprawa wró ciła na zebra niu z rodzi cami.
Znowu niby cho dziło o teatr. Powie dzia łem, że mamy teatry ze
świet nym reper tu arem w Kra ko wie. Tak mi się zda wało, że mamy.
Za teatrem nie prze pa da łem. Mama też, więc mnie tam nie pro wa- 
dzała. A może zwy czaj nie szkoda jej było pie nię dzy, któ rych zawsze
bra ko wało? Nie wiem. Któ ryś z rodzi ców wska zał, że takie
wycieczki są korzystne, jeśli cho dzi o inte gra cję klasy. Odpar łem, że
moi ucznio wie wyglą dają na wystar cza jąco zin te gro wa nych.
W końcu nie są już w I kla sie. Zapo wie dzia łem także, że temat
wycieczki można pod jąć pod koniec roku szkol nego. Wtedy rytm
nauki szkol nej w natu ralny spo sób zwal nia. Jest wtedy czas na
atrak cje. Rodzice nie pro te sto wali. Uzna łem temat za zamknięty.



Jed nak dwa dni temu miał miej sce pewien incy dent. Wsze dłem
do sali, mia łem pro wa dzić lek cję mate ma tyki w mojej kla sie.
Zauwa ży łem, że na tablicy ktoś naba zgrał napis: „Gupi kaowiec”.
Męt nie koja rzy łem tę frazę. Nie potra fi łem sobie jed nak przy po- 
mnieć, gdzie ją widzia łem albo prze czy ta łem. Posta no wi łem zigno- 
ro wać napis. W końcu czę sto zda rzało się, że ucznio wie bazgrali
coś na tablicy pod czas prze rwy. Z nudów. Albo żeby popi sać się
przed kole gami i kole żan kami. Kaza łem dyżur nemu przy go to wać
tablicę do lek cji. Nie któ rzy z uczniów chi cho tali. Tro chę mnie to
drę czyło, więc pod py ta łem polo nistkę (ZNOWU! A jeśli ona sobie
coś pomy śli? Jed nakże dla czego mia łaby coś myśleć. Jeste śmy tylko
kole gami z pokoju nauczy ciel skiego. Roz ma wiam z nią jedy nie
o spra wach szkol nych). Powie działa, że to z filmu „Rejs”. Ponoć
kul to wego. Nie zno si łem tych mod nych, nad uży wa nych słów. Kul- 
towe… Też mi coś. Polo ni stce to jed nak chyba nie prze szka dzało.
Wypo ży czy łem „Rejs” na wideo i obej rza łem dokład nie. Odczy ta- 
łem z niego, że ten napis z tablicy nie był nie winny. Ani neu tralny.
Pomy śla łem, że to objaw buntu. Wypo wie dzia nego nie wprost
sprze ciwu wobec mnie. Choć może był to tylko wygłup nasto lat ków
– DO PRZE MY ŚLE NIA! KONIECZ NIE!!!
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Mimo że był lekki mróz i pró szył śnieg, poszli śmy z mamą na tra- 
dy cyjny nie dzielny spa cer. W mil cze niu. Które jed nak nie prze szka- 
dzało ani mamie, ani mnie. Czas relaksu. Po pro stu.

Potem był obiad. Też taki jak co nie dziela. Rosół z dużymi
okami tłusz czu, scha bowe z tłu czo nymi ziem nia kami i mize rią.
Nie nudziły mi się te potrawy. Mamie chyba też nie. Zresztą nie
nale ża łem do sma ko szy. Jadłem po to, by się najeść. Aby mieć ener- 
gię do życia i pracy. Zdaje się, że niu anse smaku były mi obce.



Po obie dzie usie dli śmy w fote lach z kawą i kie lisz kiem nalewki
domo wej roboty. Dere niówki. Od lat mama robiła ją sama. Pró bo- 
wała mnie nauczyć, jak to się robi. Zauwa żyła jed nak, że nie mam
do tego serca, więc dalej pro du ko wała nalewki sama. Dodam, że
zawsze jest to tylko jeden kie li szek nalewki. Wypi jany raz w tygo- 
dniu. Prawdę powie dziaw szy, na wię cej ni gdy nie mia łem spe cjal- 
nej ochoty. Przez całe życie upi łem się tylko raz. To było w liceum.
Na domo wej osiem na stce. Nie pamię tam już u kogo z klasy. Wła ści- 
wie nawet nie wie dzia łem, dla czego posze dłem na tę imprezę.
Tańce do zbyt gło śnej muzyki, popi ja nie alko holu, obści ski wa nie się
po kątach. Odrzu cało mnie to. Draż nili kole dzy, któ rzy wyda wali
mi się tacy dzie cinni. Ale wtedy posze dłem. Przez chwilę chcia łem
być tacy jak oni. Piłem paskudne wino i wódkę. Połowę imprezy
spę dzi łem w ubi ka cji, z któ rej raz po raz ktoś mnie wycią gał. Nie
spodo bało mi się to. Nie podo ba łem się też sam sobie taki upity
i bez radny. Następ nego dnia mama nie sko men to wała mojego
stanu. Tylko wzdy chała, poda jąc mi do picia zalewę z ogór ków
kiszo nych. Nie powie działa nawet słowa, nie musiała. Wie dzia łem,
że spra wi łem jej wielki zawód. Posta no wi łem wtedy, że już ni gdy
w życiu się nie upiję, nie stracę kon troli nad sobą.

Mama spy tała, jak idzie mi praca w szkole. Popra wi łem ją, że
w liceum. Nie wiem, czemu cią gle mówiła „szkoła”. Może to jakieś
przy zwy cza je nie sprzed lat? Przez chwilę zasta na wia łem się, czy
nie jest już naj wyż szy czas, żeby szcze rze opo wie dzieć o moich pro- 
ble mach w pracy. Tyle że wciąż nie byłem prze ko nany, czy są to
pro blemy rze czy wi ste. Czy może jestem prze wraż li wiony. I przez to
nie pewny swego. Prze cież praca z ludźmi w ogóle, a z nasto lat kami
w szcze gól no ści zawsze jest trudna. Pro ble ma tyczna. Za dużo
chyba w moich zapi skach jest słowa „pro blem”. Rów nie wiele jak
słów „chyba” i „być może”. Może (WŁA ŚNIE!) sam nie po trzeb nie
się nakrę cam. Jak mi się zdaje, mam powody.



Mil cza łem, więc mama spoj rzała na mnie pyta jąco. I z lek kim
wyrzu tem. Wiem, oczy wi ście, na pyta nia trzeba odpo wia dać.
Z grzecz no ści. Choćby zdaw kowo. Opo wie dzia łem pokrótce o spra- 
wie wycieczki kla so wej, któ rej doma gają się ucznio wie i ich rodzice.
Przed sta wi łem (nie wiem, czy do końca obiek tyw nie) wszyst kie za
i prze ciw. Mama słu chała uwa ża nie, raz po raz kiwa jąc głową. Nie
do końca odczy ty wa łem sens tego gestu. Kiedy skoń czy łem, upiła
mały łyk dere niówki i powie działa: „Fana be rie”. Spy ta łem czyje i co
ma na myśli. „Ich”, odpowie działa. „Nie chce im się uczyć. I tyle.
Nie dawaj się i rób swoje”.

Kochana mama. Bar dzo kochana mama.



Roz dział szó sty 
Ćwi cze nia z końca świata

14 wrze śnia 2014, nie dziela, Gre cja

Cisza i spo kój były led wie wspo mnie niem. Wybla kłym. Widzia łem
podobne scenki w Pol sce nie raz, nie dwa. Obser wo wa łem i tutaj. Cał- 
kiem nie dawno. Karetka wystar to wała spod hotelu z piskiem opon
i zawo dze niem syreny. Drę czący uszy dźwięk po chwili zacich nął
w oddali. Co wcale nie ozna czało, że powró ciła cisza. A tym bar dziej
spo kój.

W pomiesz cze niu przy hote lo wej recep cji po raz kolejny odby wały
się ćwi cze nia z końca świata. Grecy z obsługi roz ma wiali pod nie sio- 
nymi gło sami. Może się kłó cili, choć kto ich tam wie dział. Rezy dentka,
któ rej psy chika już wcze śniej była spę kana jak sta ro żytna amfora, cał- 
kiem się roz sy pała. Sie działa na fotelu i bez gło śnie łkała. Wiel kie łzy
kapały jej na koszulkę z logo biura tury stycz nego. Nawet nie pró bo wała
ich ocie rać. Jakaś kobieta kucała obok niej i pró bo wała pocie szać,
mecha nicz nie gła dząc jej dłoń. Bez spe cjal nego efektu. Rodacy stali
w grup kach, roz ma wiali przy ci szo nymi gło sami. Już nie spra wiali wra- 
że nia ludzi lekko zalęk nio nych, jak dziś rano w sali jadal nej. Mia łem
przed sobą ludzi, któ rzy się boją. Śmier tel nie.

– Znowu jakaś jatka? – Pau lina zapy tała i pokle pała mnie w plecy.
Mocno. Jak na wiotką kobietę pac nię cie miała solidne. – Suń się, bo nic
nie widzę.

Fak tycz nie, zatrzy ma łem się w drzwiach, tara su jąc przej ście. Zro bi- 
łem krok do przodu. Pau lina sta nęła obok mnie.



– Czy cze goś podob nego już przy pad kiem nie widzia łam?
– Przy pad kiem tak – wyce dzi łem.
– A nie chcesz się dowie dzieć, co tu się znowu wyda rzyło?
Pau lina mocno zaak cen to wała „znowu”. Nie odpo wie dzia łem od

razu. Mówiąc szcze rze, wcale nie chcia łem się dowie dzieć. Podej rze wa- 
łem, że będzie to news z rodzaju tych, za któ rymi prze pa dają wszyst kie
komer cyjne tele wi zje goniące za krwawą sen sa cją. Albo jaką kol wiek. Za
to nie lubią ich poli cjanci. O ludziach poda ją cych się za pry wat nych
detek ty wów nie wspo mi na jąc.

Mogłem spy tać kogo kol wiek, co się znowu stało w tym hotelu złym,
ale nawet nie musia łem się silić na nawią zy wa nie roz mowy z obcymi.
Kieł basa pomy kał do mnie w pod sko kach.

– No jaja, jaja, mówię ci, pań skie – wydy szał, kiedy tylko przy ha mo- 
wał przed nami.

– Pan, który sta nął nad brze giem, raczej nie ma z tym nic wspól nego
– odpar łem. – Może byś się naj pierw przy wi tał?

– Ale, ale, o jaki brzeg ci się roz cho dzi? – Sta szek patrzył na mnie
z wyra zem abso lut nego nie zro zu mie nia. Od dawna byłem zda nia, że
komu ni ka cja mię dzy ludzka oparta na zro zu mie niu jest sztuką. Wielką.
– I prze cież już się z tobą dzi siaj widzia łem…

Ski ną łem głową w stronę Pau liny. Tym razem mój zaafe ro wany
kolega zro zu miał prze kaz.

– A, cześć, Pau lina, cześć. – W pierw szej chwili wyko nał ruch, jakby
chciał ją uści skać, ale zmi ty go wał się, że ma waż niej sze rze czy na gło- 
wie. – Bo wiesz co…

– Pocze kaj, chodźmy na zewnątrz.
Nie zamie rza łem wysta wać na widoku. To fakt, ale przede wszyst- 

kim cho dziło mi o to, że chciało mi się palić. Jak zwy kle w sytu acjach
stre so wych. Mia łem nadzieję, że zwa żyw szy na oko licz no ści, Pau lina
oszczę dzi sobie, a i mnie, kolej nej poga danki na temat zgub nych skut- 
ków pale nia tyto niu. Zapa li łem. Oszczę dziła.



– Tylko nie mów, że jest kolejny trup – zaczą łem ostroż nie.
– No nie wia domo, ale pra wie. Ale nie do końca wia domo – plą tał się

Sta szek.
Chyba nawet Pau lina stra ciła do niego cier pli wość, bo syk nęła:
– Mów spo koj nie.
– No prze cież mówię, no jak nie mówię, jak mówię. – Wyda wało mi

się, że zaplą tał się osta tecz nie, w końcu jed nak zła pał odpo wiedni rytm
i jako tako pochwy cił cien kie nitki sensu: – Na razie to nie wia domo. Za
bar dzo nie. Jakieś zatru cie pokar mowe czy coś. Z tego, co sani ta riusz
dukał po angiel sku do rezy dentki, zro zu mia łem, że stan jest ciężki. Bo
ja gadam po angiel sku, wiesz. Na stu diach to języki nie bar dzo mi wcho- 
dziły, pamię tasz, co nie, pamię tasz, ale póź niej posze dłem na taki jeden
sprytny kurs…

– Sta szek! – powie dzie li śmy z Pau liną nie mal rów no cze śnie.
– No co? Mogę wam dać namiary na firmę, która pro wa dzi ten kurs.
Nie wąt pi łem. Podob nie jak w to, że mógł długo nawi jać bez ładu

i składu.
– Skup się! Kogo zabrała karetka? – spy ta łem.
– No tę blon dynę – powie dział, jakby w całej oko licy, wię cej nawet,

na całym Pelo po ne zie była tylko jedna kobieta o wło sach koloru doj rza- 
łego zboża.

Wes tchną łem, a potem wcią gną łem papie ro sowy dym aż po dno
płuc. Pomo gło. Jak zawsze.

– A ta blon dyna ma jakieś imię i nazwi sko? – drą ży łem.
– No prze cież, no nie pamię tasz? Gada li śmy dziś o niej z chło pa kami

na base nie.
Pau lina spoj rzała na mnie pyta jąco. Jesz cze nie zdą ży łem opo wie- 

dzieć jej o szcze gó łach mojego nie ofi cjal nego i tro chę uda wa nego śledz- 
twa. Prawdę powie dziaw szy, o poga wędce z weso łymi chło pa kami
z klubu nie ano ni mo wego wcza so wi cza alko ho lika wcale nie zamie rza- 
łem jej mówić. Nie było o czym.



– Ta żona biz nes mena, która była lice alną zna jomą chi rurga?
– No tak, no tak – Sta szek potwier dził ocho czo. – Tego mar twego.

Kalina.
– Jaka znowu Kalina? – Pau lina była czujna jak ważka.
Zdu si łem nie do pa łek. Z tru dem powstrzy ma łem się od się gnię cia po

kolejną fajkę.
– Potem ci wszystko wytłu ma czę. Kto, z kim i dla czego – uspo ko iłem

Pau linę. Albo tylko tak mi się zda wało. – Sta szek, wiesz dokład nie, co
się stało?

Liczy łem na wszech wie dzą cego Kieł basę. I się nie zawio dłem.
– Przy je chali z tego Kastro, no wiesz…
Oczy Pau liny zro biły się duże jak pię cio zło tówki. Szep ną łem „potem”

raz jesz cze, bojąc się, że zechce wtrą cać się w cha otyczne mono logi
mojego Staszka.

– …i już z nią było słabo. Żebyś ty widział, jak ten jej mąż zaje chał
wypo ży czoną furą pod hotel. Mało się nie wpie przył w schody. O włos,
no, o pół włosa. I ona zaraz na te schody się wyrzy gała. A potem
zemdlała. To i wezwali karetkę…

Wyko rzy sta łem moment, kiedy Sta szek brał oddech, i zada łem pyta- 
nie:

– Skąd o tym wiesz?
– Widzia łem. Bo my, wiesz, my sie dzie li śmy w restau ra cji. To aku rat

kola cja była. No i Gośka mało się też nie porzy gała.
– To może tu jest epi de mia grypy żołąd ko wej? – Pau lina wycią gnęła

cał kiem logiczny wnio sek.
– A nie. – Kieł basa zama chał rękami. – Gośka zdrowa, dzię kuję. To

na widok tam tej tak jej się słabo zro biło. Nie źle, nie?
Nie mia łem poję cia, o co mu cho dziło. Powie dzia łem, żeby się nie

ruszali sprzed recep cji. I że zaraz wrócę. Zigno ro wa łem pyta nie Pau liny,
gdzie mnie znowu nie sie. Jakie znowu? Zwy czaj nie musia łem zebrać
myśli. A naj le piej myślało mi się w mar szu. Posze dłem w stronę



wyjazdu z kom pleksu hote lo wego. Skrę ci łem w prawo. W stronę wio ski.
Zwol ni łem kroku. Zapa li łem.

Tego, co działo się w hotelu Brati, nie mogłem już trak to wać jako
kumu la cji przy pad ków. Takie ich nagro ma dze nie w kla sycz nej jed no ści
czasu, miej sca i akcji nie wystę puje w real nym życiu. Nie tu. I aku rat
nie przy mnie. Ni gdy nie sądzi łem, że cały świat kręci się wokoło mnie,
ale może było coś w tym, o czym nie tak dawno mówiła Pau lina – że
przy cią gamy kło poty. Może powi nie nem powie dzieć, że to ja przy cią- 
gam. Zasta na wia jące było, że kilka godzin po tym, jak roz ma wia łem
o Kali nie, nie szczę sna kobieta wylą do wała w szpi talu. Łudzi łem się, że
to nic strasz nego. Banalna jeli tówka albo zatru cie kal ma rem dru giej
świe żo ści. A jeśli nie? Oszu ki wa łem sam sie bie. W żenu jąco głupi
i naiwny spo sób.

– To nie jest przy pa dek.
Wypo wie dzia łem to zda nie na głos. Chcia łem je usły szeć. I usły sza- 

łem. Coś działo się w Arko udi i oko licy. Coś mrocz nego i złego. Mroczne
i złe rze czy dzieją się cią gle i wszę dzie. Jed nak w tym przy padku nie
mogłem uda wać, że sprawa mnie nie doty czy. Wplą ta łem się w nią.
Wła ści wie zosta łem wcią gnięty. Byłem jed nak dużym chłop cem, nie
mogłem więc powie dzieć, że to mnie nie obcho dzi. Że wypi suję się, bo
nie ja zaczą łem. Nie było ważne, kto zaczął. Istotne było to, że tkwi łem
w samym środku zamętu. Musia łem dzia łać. Zde cy do wa nie.

Pau lina i Sta szek stali przed recep cją, jak im przy ka za łem. Roz ma wiali,
ale kiedy zoba czyli, że się zbli żam, umil kli. Uzna łem, że temat ich kon- 
wer sa cji mogę usta lić póź niej.

– Sta szek, mówi łeś komuś, że dzi siaj pyta łem o Kalinę i jej męża?
W ogóle wymknęło ci się przy kimś, że dzi siaj byłem w hotelu i roz ma- 
wia łem… – przez chwilę szu ka łem wła ści wego słowa – …o zmar łych?

– Nie, no co ty, prze cież wiem, śledz two, tajem nica śledz twa. Ogląda
się te seriale kry mi nalne, no nie. – Kieł basa zda wał się obu rzony. Świę- 



cie. – No, tylko, no wiesz… – mina nieco mu zrze dła – …tylko Gośce
powie dzia łem. Ale to chyba nie szko dzi, nie, nie pro blem?

Zda wa łem sobie sprawę, że jaka kol wiek kon fi den cja w przy padku
Staszka nie wcho dziła w grę. Ale trudno, stało się i się nie odsta nie. Sam
prze cież spe cjal nie nie kry łem się, że cho dzę po hotelu i pytam o zmar- 
łych. Od tej chwili posta no wi łem być jed nak ostroż niej szy. Pod każ dym
wzglę dem. I przede wszyst kim zapew nić bez pie czeń stwo oso bie, na
któ rej zale żało mi naj bar dziej. Pau li nie. Choćby nawet miało się to oka- 
zać prze sadną ostroż no ścią.

Poło ży łem dłoń na ramie niu Staszka i powie dzia łem:
– Posłu chaj, mam do cie bie prośbę. I bar dzo ważne zada nie. – Posta- 

wi łem na psy cho ma ni pu la cję. – Odpro wadź Pau linę do naszego hotelu.
– Ale zaraz! Nie ma mowy – z miej sca zapro te sto wała. – Prze cież

obie ca łeś, że mogę razem z tobą uczest ni czyć w śledz twie, roz py ta niach
czy jak tam to nazy wasz!

Zro bi łem wszystko, aby zacho wać spo kój, nie nakrę cać spi rali emo- 
cji, któ rych tego dnia i tak było zbyt wiele. Jak dla mnie. A i pew nie dla
Pau liny.

– Po pierw sze – zaczą łem wyli czankę, wspo ma ga jąc się pal cami –
 nie pro wa dzę żad nego śledz twa. Pró buję tylko usta lić, co tu się dzieje.
Po dru gie, od czasu, kiedy ci obie ca łem, co obie ca łem, sytu acja się
zmie niła. – Pau lina otwie rała usta, żeby wbić się z komen ta rzem, ale
szybko odgią łem kolejny palec. – Po trze cie, teraz muszę spraw dzić, czy
tu jest bez piecz nie. Sam. Potem mogę przyjść z tobą.

– Ale… – nie zamie rzała pod dać się bez walki.
– Pau lina, niczego teraz nie wyne go cju jesz. Potem to wszystko ogar- 

niemy. Idź cie już.
Sta szek poczuł się straż ni kiem skarbu. Chciał wziąć Pau linę pod

rękę i popro wa dzić do Arko udi. Ochro niarz pełną gębą. I jedy nie
w gębie mocny. Gdyby przy szło co do czego, nie byłby w sta nie obro nić
nawet samego sie bie.



Pau lina bez trudu strzą snęła jego dłoń ze swo jego przed ra mie nia
i syk nęła w moją stronę:

– Poża łu jesz.
Nie wąt pi łem w to.

Wsze dłem do hallu przed recep cją. Odszu ka łem wzro kiem chło pa ków
z basenu. Podob nie jak wcze śniej trzy mali się razem. Czy oni nie przy- 
je chali tu z żonami, kochan kami czy choćby prze lot nymi przy ja ciół- 
kami? Nie wy klu czone, że nie przy byli na wywczasy sami, tyle że ich
towa rzyszki w tym momen cie zapewne wolały się trzy mać z boku. Jak
naj da lej od sam czego towa rzy stwa, które spo wi jał alko ho lowy opar.
Nie mal dostrze galny.

Nie liczy łem na zbyt wiele, ale jed nak zde cy do wa łem się zamie nić
z nimi kilka słów. Żeby odha czyć drobną sprawę.

– Ooo, taj nos agen tos! – Paker z tru dem zogni sko wał na mnie spoj- 
rze nie.

– A tu taka nie przy jem no ściu nia. Kiep sko ci idzie ochrona w tym
hotelu, co nie? – mors powie dział, co wie dział. I pod niósł do ust puszkę
z piwem.

W rekla mówce leżą cej pod sto li kiem mieli całą bate rię bro waru. Nie
ukry wali się z piciem przy tar ga nego ze sklepu alko holu, mimo że pod
ich nosem był bar hote lowy. Wie dzieli, że tego wie czoru nikt nie będzie
się cze piał dro bia zgów. Choć robili wszystko, żeby się w dro bia zgi uwa- 
lić.

Bła zno wali albo pró bo wali wytrą cić mnie z rów no wagi. Nie oni
jedni tej nie dzieli, która zda wała mi się cią gnąć w nie skoń czo ność. Aku- 
rat ich zaczepki nie robiły na mnie żad nego wra że nia. Po pro stu je
zigno ro wa łem.

– Roz ma wia li ście z kimś o Kali nie dzi siaj wie czo rem? Albo wspo mi- 
na li ście komuś o mnie? – spy ta łem wprost, licząc, że co nieco dotrze do
spo nie wie ra nych alko ho lem mózgow nic.



Przez chwilę uda wali, że nie bar dzo koja rzą, co to za Kalina, że nie
inte re sują ich cudze pro blemy, bo mają wła sne roz rywki. Prze cze ka łem.
Wresz cie uznali chyba, że wic się śred nio udał, więc potwier dzili, że
tak, wie dzą o kogo cho dzi, blon dynę, która omal nie wyrzy gała żołądka
na scho dach. Naj wy raź niej ta scenka rodza jowa na wszyst kich zro biła
wra że nie.

Cier pli wie powtó rzy łem pyta nie, na które odpo wiedź naj bar dziej
mnie cie ka wiła:

– Miło się gada z inte li gent nymi face tami o nie za prze czal nym, choć
trud nym poczu ciu humoru, ale powiedź cie mi, czy roz pu ści li ście dzi siaj
przed kimś ozory na temat Kaliny i mojej roz mowy z wami?

– Te, koleś…
Panu Nikt naj wy raź niej nie spodo bała się moja krótka prze mowa,

ale nie dałem mu się roz wi nąć.
– Oczy wi ście, nie musi cie ze mną gadać. W ogóle nic nie musi cie.

Jeste ście prze cież wylu zo wa nymi kole siami – pod kre śli łem ostat nie
słowo – na zasłu żo nych waka cjach. I ja też nie muszę gadać z wami.
Mogę poga dać z grecką poli cją.

– Ale o czym? – zdzi wił się mors.
– O życiu w ogóle, a o spe cy fice życia w tym hotelu w szcze gól no ści.
Oku lar nik pierw szy posta no wił prze rwać zabawę.
– Z nikim o niej nie roz ma wia li śmy. Nie było o czym. Sie dzie li śmy

do wie czora przy base nie, potem poszli śmy na kola cję. Wszy scy razem.
– Na pewno? – spy ta łem raz jesz cze.
– Posłu chaj – paker naj wy raź niej miał naj mniej cier pli wo ści z całej

weso łej gro madki – my to za bar dzo z nikim tu nie gadamy. Brak wspól- 
nych zain te re so wań, tak to bym okre ślił.

Jasne. Samo wy star czalne, zgrane towa rzy stwo rów nych sam ców.
Naj praw do po dob niej nie byli na tyle bystrzy albo trzeźwi, żeby zauwa- 
żyć, że inni ich uni kają, nie chcąc zada wać się z pija kami.



– Dobra. – Byłem pewien, że wiele wię cej z nich nie wydu szę. – To
pokaż cie mi jesz cze męża Kaliny i zaraz spa dam, żeby nie prze szka dzać
w bie sia dzie.

– A jego to aku rat tu nie ma – powie dział mors i wychy lił resztkę
piwa. Zgniótł puszkę w gru bej łapie. Zabrzmiało to niczym wystrzał
w pustym pokoju. Kilka osób odwró ciło się w stronę morsa. Nic sobie
z tego nie robił. – Poje chał z żonką do szpi tala.

– Jak dla mnie – nie spo dzie wa nie wtrą cił się paker – to ta żonka
leka rza może być podej rzana.

– Wła śnie. – Pan Nikt pocią gnął wątek. – Tak sobie roz ma wia li śmy,
że mogła się z lekka wkur wić, że jej ślubny pro wa dza się z przy ja ció- 
łeczką sprzed lat.

I tak roz wiał się mit opie wa jący, że weseli chłopcy abso lut nie nie
inte re sują się świa tem i innymi.

– Baby są jakieś takie bar dziej zazdro sne – podzie lił się try wialną
prawdą oku lar nik.

– Baby są jakieś inne – dodał mors. – Taki film kie dyś widzia łem. Ale
chu jowy. Nic tam się w nim nie działo. Zero akcji.

– Więc wiesz… – Pan Nikt zwró cił się do mnie – …na twoim miej scu
bym ją prze słu chał.

– A może i pocie szył. Rozu mie kolega, świeża wdówka…
Mors uśmiech nął się oble śnie. Pochy li łem się nad nim i chwy ci łem

w palce koń cówki jego wąsisk. Pocią gną łem raz. Mocno. Spa ślak jęk nął.
Koleż ko wie zamarli.

– Nie jestem, pajacu, twoim kolegą.
Puści łem go, odwró ci łem się i wysze dłem na pod jazd przed budyn- 

kiem.

Znowu chciało mi się palić. Za dużo palisz, przy po mniał mi się tekst,
któ rym cza sami kato wa łem moją sta ro winkę. Teraz będę kato wał nim
sam sie bie? Pod wpły wem Pau liny? Nie wy klu czone.



Musia łem przy znać, że w zabre dze niach człon ków koła nie ano ni mo- 
wego alko ho lika wcza so wi cza były strzępki sensu. Nic to, że obrzy dliwe
niczym strzępki ple śniaka. Kobiety czę ściej niż męż czyźni posłu gi wały
się tru ci zną, jeśli chciały komuś zaszko dzić. Nie ko niecz nie w spo sób
osta teczny. Żonie Zawadz kiego mogło się nie spodo bać, że Filip odno wił
zna jo mość ze szkolną kole żanką. A może wcale nie musiał odna wiać?
Może cho dziło o romans, który trwał od dawna? Latami. Przy zacho wa- 
niu pozo rów. Albo wykom bi no wała sobie, że Kalina jest odpo wie dzialna
za śmierć chi rurga. Pośred nio albo bez po śred nio. Były to czy ste spe ku- 
la cje. Nie po parte nawet naj wą tlej szą poszlaką. Jak zwy kle mia łem w tej
dzi wacz nej spra wie dra ma tycz nie mało danych. I mocno ogra ni czony
dostęp do źró deł infor ma cji. Spe ku la cje spe ku la cjami, mogłem je snuć
do woli. Tyle że nie dawno widzia łem na wła sne oczy i sły sza łem na wła- 
sne uszy tę kobietę, która odpę dzała mnie sprzed drzwi hote lo wego
numeru naj bar dziej żało snym i roz pacz li wym „wypier da lać”, jakie kie- 
dy kol wiek usły sza łem. Nie spra wiała wra że nia kogoś, kto może komu- 
kol wiek zaszko dzić. Chyba że sobie.

Zga si łem nie do pa łek. Zaczą łem się zasta na wiać, co teraz powi nie- 
nem zro bić. A przede wszyst kim, czy w ogóle muszę podej mo wać jaką- 
kol wiek aktyw ność. Kal ku lo wa łem, że prze cież za dwa dni zniknę
z Arko udi. Zejdę z oczu Kieł ba sie i wszyst kim innym. A Pau lina bły ska- 
wicz nie zapo mni o wąt pli wej roz rywce, jaką było uda wane śledz two.
I nikt nie będzie ode mnie niczego ocze ki wał. Niczego wyma gał. Jed nak
zaczy na jąc docho dze nie, powie dzia łem A. Musiało więc po nim nastą- 
pić B. Kon se kwen cja. Przy po mnia łem sobie, że tego zwy kle doma gano
się ode mnie. A ja kon se kwentny być nie chcia łem. Może był już naj- 
wyż szy czas, żeby się zmie nić. Zmie nić spo sób bycia i życia. Takie
posta no wie nie na nową drogę. Nie pewną. I rów nie nie pewną przy- 
szłość.

Będę więc brnął, posta no wi łem, dwa dni jesz cze wytrzy mam. Jakoś.



To, że nie mogłem z miej sca poroz ma wiać z mężem pod tru tej kobiety,
nie było dla mnie pro ble mem. Podej rze wa łem, że i tak nie zgo dzi się ze
mną gadać, a jeśli nawet, będzie zbyt zde ner wo wany i prze jęty, żeby
sen sow nie odpo wia dać na pyta nia o żonę, jej szkol nego przy ja ciela,
solid nie już mar twego, i ich wza jemne rela cje. Chyba że zna jo mo ści
poło wicy i spo sób spę dza nia waka cyj nego czasu nie zbyt go zaj mo wały.
To suge ro wali chłopcy z basenu. Tylko czy w ogóle można było im wie- 
rzyć? Może zwy czaj nie kle pali, co im ślina na język przy nio sła. Męż- 
czyźni prze cież bywają gor szymi plot ka rzami niż kobiety. Co tam
bywają, po pro stu są.

Patrzy łem przez nie mal w cało ści prze szkloną ścianę na wnę trze
pomiesz cze nia przy recep cji. Znaj du jący się w nim ludzie wyglą dali jak
rybki w akwa rium. Nieme i nie ru chome. Jakby zasty gły w ocze ki wa niu
na atak dra pież nika. Gotowe do ucieczki. Jedną z nich była nie wy raźna
kobieta. Naj mar niej sza z rybek. Nie zamie rza łem cią gnąć tego porów- 
na nia. Nie w jej przy padku. Kobiety w sza rej sukience i o posza rza łej
twa rzy. Słabo widocz nej na tle sza ro bu rego obi cia fotela.

Pani od blu zgu, który zabrzmiał jak skarga.
Zro bi łem dwa zało że nia. Jeśli zde cy do wała się opu ścić pokój, nie

mogło być z nią naj go rzej. A przy naj mniej lepiej niż przy pierw szym
naszym spo tka niu. Jeśli na dal była w lek kim szoku, nie powinna zbyt- 
nio pro te sto wać, jeżeli będę zde cy do wany i sen sow nie nią pokie ruję.

Wsze dłem do hallu i sta ną łem przed żoną Zawadz kiego. Pod nio sła
na mnie wzrok, co nie wró żyło naj go rzej.

– Pamięta mnie pani – stwier dzi łem i zigno ro wa łem jej zdzi wione
spoj rze nie. – Muszę z panią poroz ma wiać. Tylko przez chwilę. – Wycią- 
gną łem w jej stronę rękę. – To ważne. Bar dzo – dorzu ci łem.

Podała mi dłoń i grzecz nie poszła za mną. Oba moje zało że nia oka- 
zały się mniej wię cej słuszne. Nie posia da łem się z rado ści.

Sie dzie li śmy na ławce przed budyn kiem sto ją cym na skraju kom pleksu
hote lo wego. Nie chcia łem, żeby ktoś nam prze szka dzał. Pali li śmy. To



zna czy ja pali łem. Żona Zawadz kiego jedy nie uda wała, że pali, pusz cza- 
jąc kłęby dymu. Nie wiem, czemu wzięła jed nego, kiedy odru chowo
wycią gną łem ku niej paczkę.

Wyda wała się spo koj niej sza i sta bil niej sza niż przy naszym poprzed- 
nim spo tka niu. Jej rów no waga jed nak mogła być chwiejna. Musia łem
być ostrożny, żeby jej nie spło szyć.

Chrząk ną łem.
– Pani… – Nie mogłem mówić do niej per pani Zawadzka. Brzmiało

zbyt drę two, wpro wa dzało nie po trzebny dystans. A nie pamię ta łem, czy
Kieł basa sprze dał mi jej pełne per so na lia. Naj pew niej tak, tylko zapo- 
mnia łem. Jak to ja. – Prze pra szam, jak pani ma na imię?

Wzrok wciąż miała wbity w żar papie rosa. Otrzą snęła się, jakby moje
słowa dotarły do niej z opóź nie niem. Dotknęły ją. Fizycz nie. Spoj rzała,
nieco zdzi wiona, na tkwiącą mię dzy pal cami fajkę, a potem pstryk nię- 
ciem posłała przed sie bie. Tlący się pet wylą do wał na spa lo nym słoń- 
cem traw niku. Jesz cze tylko pożaru w tym hotelu było potrzeba.

– Helena. Helena Zawadzka. – Jej głos miał szorst kość gru bo ziar ni- 
stego papieru ścier nego. Tak jak podej rze wa łem, musiała w ciągu ostat- 
nich dni sporo chlać. I raczej nie były to nie winne szpry cerki. – Ale
wszy scy mówią na mnie Lena.

– Pani Leno, dobrze, że pani wresz cie wyszła z pokoju.
– Musia łam. Kazali się zebrać wszyst kim z naszej wycieczki w jed- 

nym miej scu. Poli cja ma znowu przy je chać. Czy coś… – Machi nal nie
prze cze sała włosy. Tłu ste pasma przy le pione do czaszki. – A skąd pan
wie, że zamknę łam się w pokoju?

– Byłem u pani.
Chcia łem dodać, że roz ma wia li śmy, ale krótką wymianę zdań

trudno było uznać za roz mowę.
– Aha. Może.
Zna mienne było, że ani nie spra wiała wra że nia prze sad nie zdzi wio- 

nej, ani nie miała zamiaru w jaki kol wiek spo sób się tłu ma czyć z luk
w pamięci. Byłem pewien, że w jej przy padku naj le piej spraw dzi się



stra te gia jasnych pytań. Nie zbyt skom pli ko wa nych. Przez chwilę roz wa- 
ża łem, czy roz py ta nie zacząć od Filipa, czy od Kaliny. Uzna łem, że
temat męża mimo wszystko będzie bez piecz niej szy.

– Chcia łem poroz ma wiać o pani mężu.
– Ale po co? – spy tała takim tonem, jakby odpo wiedź w grun cie rze- 

czy zupeł nie jej nie obcho dziła.
Po raz kolejny przed sta wi łem moją wąt pliwą legendę. Nie sko men to- 

wała choćby sło wem. Wyda wało mi się, że nagle zapa dła się w sie bie,
ale może zwy czaj nie prze twa rzała infor ma cje, bo po chwili mil cze nia
zapy tała:

– I zaj muje się pan sprawą śmierci mojego Filipa?
– Nie do końca. – Sta ra łem się krótko i pre cy zyj nie for mu ło wać

myśli. – Trak tuję sprawę pani męża jako ele ment więk szej cało ści. Chcę
się dowie dzieć, co się dzieje w tym hotelu. Z ludźmi z waszej wycieczki.
A dzieje się coś złego. Albo przy naj mniej nie zro zu mia łego. Zgo dzi się
pani ze mną?

Wzru szyła ramio nami i powie działa bez prze ko na nia:
– Może.
– To po kolei. Czy tego dnia, kiedy znik nął pani mąż, działo się coś

nie zwy kłego?
– Ale wła ści wie co? Nie rozu miem, do czego pan zmie rza.
Jasne. Zada łem zbyt otwarte pyta nie.
– Pani Leno, kiedy ostatni raz widziała pani męża? – Zawa ha łem się

przez chwilę. Czy jeśli dopre cy zuję, spło szę ją? Zary zy ko wa łem: –
 Żywego.

– Przy kola cji. – Wes tchnęła. Nie mia łem poję cia, czy ta roz mowa
męczy Lenę. Jej twarz nie wyra żała abso lut nie nic. – Zje dli śmy razem
kola cję. Był tro chę napity. Ale w nor mie. Jego nor mie. Potem powie- 
dział, że idzie się przejść. Sam.

Domy śla łem się, o co cho dzi. I byłem pewien, że aku rat ten temat
nie powi nien jej spra wiać pro ble mów. Pew nie prze ra biała podobne roz- 



mowy już wcze śniej. Nie raz, nie dwa.
– Poszedł do knajpy? Dobić się?
– No raczej. Pew nie już tu wszy scy panu powie dzieli. Filip pił. Wła- 

ści wie chlał. I nie krył się z tym.
– Nie wie pani, do któ rego lokalu poszedł? Miał tu jakiś ulu biony?
– Ulu biony… – Zaśmiała się krótko. Wła ści wie była to namiastka

śmie chu. – Lubił wszyst kie, w któ rych pole wali wódę. Mógł być w każ- 
dym w oko licy.

– A kiedy zaczęła pani szu kać Filipa?
– Nie pamię tam dokład nie. Było chyba dobrze po pół nocy.
– Tak późno?
– Późno, nie późno – pod su mo wała. Nie wie dzia łem, co dokład nie

miała na myśli. – Fili powi po wódzie włą czał się szwen dacz… Mógł się
powlec gdzie kol wiek.

– Ale czemu nad bagni sko? Tam nic nie było.
– Mówi łam mu wcze śniej, że tam poszłam. Z cie ka wo ści. W końcu

w tej oko licy nie ma zbyt wielu atrak cji. Może zapa mię tał, kto go tam
wie. A może po pro stu zapo mniał skrę cić do hotelu. Z nim wszystko
było moż liwe.

Lena była jedną wielką rezy gna cją. Pew nie już wcze śniej prze stała
się przej mo wać pijań stwem męża. Ale czy je w pokrętny spo sób zaak- 
cep to wała? Nauczyła się z tym żyć? Pod czas poli cyj nej służby widzia łem
wiele takich kobiet. Z róż nych świa tów, z roz ma itych śro do wisk. Pro- 
stych, zmię tych przez życie sprzą ta czek i wyra fi no wa nych praw ni czek
w ciu chach za śred nią kra jową. Pogrą żo nych w tok sycz nych związ kach,
bez nadziei na jaką kol wiek sen sowną zmianę.

Posta no wi łem zmie nić temat:
– Wie działa pani, że Kalina Kowal ska była kole żanką pani męża

z liceum?
Zawadzka par sk nęła recho tli wym śmie chem.



– Pew nie. Filip opo wia dał mi wszystko, czy chcia łam słu chać, czy
nie. Lubił sobie poga dać.

Wyglą dało, że z pana dok tora był kawał bez li to snego sukin syna.
Zanim wtrą ci łem się z pyta niem, pocią gnęła wątek:

– Popi jali razem. To zna czy tutaj, bo w Kra ko wie to nie wiem, czy się
spo ty kali. I opo wia dali jakieś bzdurne szkolne legendy. Nudziło mnie
to. I jeśli pan spyta, czy mi prze szka dzało, że wolał prze sia dy wać z nią
niż ze mną, to powiem szcze rze, że nie – stwier dziła nad wyraz trzeźwo.
– Od dawno nic mi nie prze szka dzało. A już na pewno nie te jego żało- 
sne romanse, te pie lę gnia reczki, te wdzięczne pacjentki. On się z tym
nawet nie krył, a ja nie drą ży łam. Nie było po co.

To mogłoby być życio wym mot tem Heleny Zawadz kiej: „Nie ma po
co”. Nie sądzi łem, żeby kła mała. I tak upadł pomysł zazdro ści jako
motywu ewen tu al nej zemsty.

– A nie wydało się pani dziwne, że ona się zna la zła w tym samym
miej scu w tym samym cza sie, co wy? Mam na myśli ten hotel – dorzu ci- 
łem dla jasno ści.

– Przy pa dek – odparła.
Wszystko w oko licy działo się przez przy pa dek. I przez to było nie po- 

ko jące. Nad wyraz.
Chcia łem poże gnać się i odejść, ale kiedy pod nio słem się z ławki,

chwy ciła mnie za ramię. Zdzi wi łem się, nie spo dzie wa łem się po niej
tak gwał tow nego gestu.

– A wie pan, co jest naj dziw niej sze?
– Nie – odpar łem auto ma tycz nie.
– Że nic nie czuję. Nic a nic. I pew nie dla tego piję, żeby poczuć. Ale

to nie działa. Rozu mie pan? Wcale nie działa.
Rozu mia łem Lenę. Ale praw do po dob nie byłem ostat nią osobą, która

mogłaby ją pocie szyć.



Pocie sze nia na pewno potrze bo wał Sta szek, który ner wowo krą żył
przed recep cją. Od jed nego jej krańca do dru giego jak sumienny war- 
tow nik, dzielny wojak Kieł basa. Kiedy tylko mnie dostrzegł, zaczął
wykrzy ki wać:

– Gdzie ty się podzie wasz, no gdzie? – Pod sko czył ku mnie i klep nął
mnie w ramię. Zacho wy wał się, jak by śmy nie widzieli się wieki całe. –
 Już myśla łem, że i tobie się coś stało.

Wzru szyło mnie, że tak się o mnie mar twił, ale nie dałem niczego po
sobie poznać i burk ną łem:

– Spo kojna twoja roz czo chrana, złego dia bli nie biorą.
Sta szek bez wied nie prze cze sał pal cami blond wło siny. Wyglą dał

komicz nie i zara zem nieco roz czu la jąco.
– Bo ty nie wiesz, no nawet nie wiesz, co się dzieje – zaję czał,

zamilkł na chwilę, a potem wrza snął tak, że aż się prze lą kłem: – Nie
żyje!

– Kto znowu?
Zaczą łem się oba wiać, że w Arko udi szy kuje się jakaś grub sza apo ka- 

lipsa.
– No jak to, no ta cała Kalina w szpi talu umarła. Nie odra to wali,

dzwo nili do rezy dentki. No i, no chyba nie żyje. Tyle rezy dentka powie- 
działa, no i, no i zemdlała.

Mia łem abso lut nie dosyć powta rza nego przez Staszka „no i”, zdru- 
zgo ta nej rezy dentki, tego hotelu i w ogóle wywcza sów, które miały być
roman tyczną przy godą, a zmie niły się w drę czącą, mor der czą codzien- 
ność. We wszyst kich zna cze niach tych słów.

To nie był koniec złych wia do mo ści, jakie miał dla mnie Kieł basa.
– A i wiesz, no nie wiesz, co ja mia łem z Pau liną po dro dze. Była

wście kła jak osa. Co ty jej wła ści wie, no co zro bi łeś?
Nie odpo wie dzia łem. Po pierw sze, nie mia łem zamiaru wta jem ni- 

czać Staszka w szcze góły moich rela cji z Pau liną. Po dru gie, naprawdę



nie wie dzia łem, o co mojemu zauro cze niu cho dzi. A przy naj mniej nie
do końca.

Pocią gną łem Kieł basę za sobą i powie dzia łem:
– Chodź, popy tamy jesz cze ludzi, jak już są tu wszy scy razem.
Dal szy ciąg roz py ta nia nie bar dzo mnie inte re so wał. Cho dziło mi

przede wszyst kim o to, by Sta szek nie zada wał kolej nych pytań, nie drą- 
żył. Aby zwy czaj nie się zamknął.

Weszli śmy do środka. Rozej rza łem się, pró bu jąc wyty po wać kolejną
ofiarę na roz mowę. Więk szość zgro ma dzo nych przy recep cji spoj rzała
na nas prze lot nie. Nie wyglą dali na goto wych, by zezna wać całą prawdę
i tylko prawdę. Zresztą co oni mogli wie dzieć? Bez wąt pie nia nie wiele
wię cej niż ja. O Staszku nie wspo mi na jąc.

Jed nak tego wie czora nie dane mi było z nikim się roz mó wić. Zanim
zde cy do wa łem się podejść do kogo kol wiek, przed budy nek zaje chał
samo chód. Ozna ko wany. Wysia dło z niego dwóch umun du ro wa nych
poli cjan tów. Wyglą dali na znu dzo nych i ziry to wa nych. Jed no cze śnie.
A przy naj mniej tak mi się wyda wało. Może było to zwy cza jowe prze sła- 
nie mowy ciała grec kich poli cjan tów. Nie zamie rza łem docie kać
prawdy, chcia łem jak naj szyb ciej znik nąć funk cjo na riu szom z oczu. Na
wszelki wypa dek. Żeby unik nąć pytań, na które będę musiał udzie lać
odpo wie dzi z gruntu kłam li wych. Rzu ci łem w stronę Staszka, że spa- 
dam i wpadnę jutro z samego rana. Zigno ro wa łem jego ner wowe
i pozba wione sensu, no ale, no, i wysze dłem na zewnątrz kro kiem znu- 
żo nego walką ze złem rewol we rowca ze spa ghetti westernu.

Dopiero po chwili zro zu mia łem, jaki jestem tępy. Prze cież spa ghetti
westerny to był wło ski wyna la zek. Nie grecki.

Do wio ski nie tyle sze dłem, ile wlo kłem się noga za nogą. Podej rze wa- 
łem, co mnie czeka w hotelu. Wię cej, byłem pewien, co mnie nie minie.
W szcze niacki spo sób odwle ka łem nie unik nione. I zada wa łem sobie
pro ste pyta nie, co ja tu wła ści wie robię? W Gre cji na waka cjach bez ro- 
bot nego. A prze cież powi nie nem sie dzieć w Cie cha no wie i po raz



kolejny orga ni zo wać sobie życie. Od nowa. Wie dzia łem, że jestem zde- 
cy do wa nie za stary na zby wa nie pro ble mów stwier dze niem, że jakoś to
będzie, się poukłada. Na wyjeź dzie u boku dwu dzie sto latki. Dla czego
zde cy do wa łem się na coś, co wyglą dało jak zwią zek z Pau liną, cho ciaż
lata temu dałem sobie słowo, że nie uwi kłam się w żadne nowe związki
z kobie tami? Pro ste pyta nia, na które – jak to czę sto ze mną bywało –
 nie mia łem rów nie pro stych odpo wie dzi.

Zwal nia łem kroku, jak tylko mogłem, ale w końcu dosze dłem do
naszego hotelu. I naszego pokoju.

Dzień skoń czył się tak, jak się zaczął. Awan turą.

15 wrze śnia 2014, ponie dzia łek, Gre cja

W kółko powta rzała swoje, nie i nie, nie zga dzam się. Nie wie dzia łem,
co ją opę tało. Praw do po dob nie kilka dni z rzędu spę dzo nych razem sku- 
mu lo wało zbyt wiele atrak cji. Wąt pli wych. Dla niej, i dla mnie także.
W końcu wybie gła z pokoju, trza ska jąc drzwiami. W pierw szej chwili
pomy śla łem, a niech bie gnie. Jog ging z rana jej nie zaszko dzi, a może
ochło dzi nieco głowę. Choć w upał było to mało praw do po dobne. Nie
mogłem jed nak zosta wić jej samej. W tej wio sce ewi dent nie działo się
coś złego. Czy hało na moich roda ków. Roda kami w swo jej masie nie spe- 
cjal nie się przej mo wa łem. Za to bałem się o Pau linę.

Pau lina bie gła. Fak tycz nie wyglą dało to tak, jakby odby wała poranny
tre ning. Kie ro wała się w stronę hotelu Kieł ba sów. Po co? Nie wie dzia- 
łem. Z tru dem za nią nadą ża łem. Ni gdy nie lubi łem bie gać, przez lata
nie dba łem o kon dy cję, więc – mimo że ostat nio nieco schu dłem –
 męczy łem się jak bas set z astmą. Zbie gła z chod nika i pomknęła przez
gaj oliwny. Wyda wało mi się, że zwol niła. Nagle wyło żyła się jak długa.
Przy śpie szy łem. Bałem się, że skrę ciła albo zła mała sobie kostkę. Tylko
tego jesz cze bra ko wało, aby osta tecz nie uznać nasz wyjazd za fatalny.
W skut kach. I pro gno zach na przy szłość.



Sie działa na piasz czy stej ziemi i wbi jała wzrok w coś, co wyglą dało
jak spo rawy, przy ku rzony kamień. Jed nak kamie niem nie było.

– Zabili mi żół wia – powie dzia łem.
– Że niby co? – spy tała odru chowo, bar dziej zdzi wiona sło wami niż

nagłym obja wie niem się u boku męż czy zny jej życia. Wciąż mia łem
nadzieję, że życia.

– Był kie dyś zespół o takiej nazwie. Raczej słaby.
– Co ty mi tu pier do lisz?
Chyba było to pyta nie reto ryczne. Dla roz ła do wa nia atmos fery

chcia łem zaśpie wać jakiś kawa łek tego nie spe cjal nie zna nego zespołu,
ale uświa do mi łem sobie, że pamię tam jedy nie tytuł ich demo, „Mor- 
dercy żół wia”. Nie potra fi łem przy po mnieć sobie choćby wersu z ich
pio se nek.

Pau lina kuc nęła obok gada. Usia dłem po turecku naprze ciwko niej.
Pomy śla łem, że może smutny los żół wia na nowo nas zjed no czy. Zaraz
jed nak dotarło do mnie, że chyba mam nie po kolei w gło wie.

– Chyba tego nie prze żył – powie działa i deli kat nie dotknęła pal cem
gada, który nie zare ago wał, bo dla czego miałby to zro bić.

– Nie ko niecz nie. – Potar łem poli czek nazna czony kil ku dnio wym
zaro stem w kolo rze pieprz i sól. – To żółw grecki, a wła ści wie żół wik,
jesz cze dosyć mały. A takie młode osob niki mają dosyć miękką, pla- 
styczną sko rupę. Mógł prze trwać.

– A od kiedy to znasz się na żół wiach, w dodatku grec kich?
– Lata temu kolega hodo wał coś takiego.
– To ty masz kole gów? – Nie mogła daro wać sobie drob nej zło śli wo- 

ści.
Wes tchną łem i wbi łem wzrok w Pau linę. Pod nio sła żół wika z ziemi

i oglą dała ze wszyst kich stron. Zbyt wiele nie zauwa żyła, ponie waż deli- 
kwent tkwił wewnątrz sko rupy. Żywy lub mar twy.

Odsta wiła gada z powro tem na zie mię. Patrzy łem na nią, a ona
patrzyła na gada. Dosko nała meta fora związku w kry zy sie.



Po chwili żółw wysta wił łeb i nogi ze sko rupy, i powoli, jakby na
próbę, poko nał kilka cen ty me trów.

– On żyje! Nie zabi łam go! – wykrzyk nęła, pod sko czyła i rzu ciła mi
się w ramiona.

Pau lina cie szyła się, że gad prze żył. Ja zaś cie szy łem się, że cie szy się
Pau lina.

– A co wy tu, co robi cie? Oliwki na zimę zbie ra cie?
Odwró ci li śmy się jed no cze śnie jak na komendę od żół wika, który

mozol nie brnął w sobie tylko zna nym celu. Pew nie aby jak naj da lej od
nas. Sta szek zaś naj wy raź niej szedł ku nam.

– Na zbiór oli wek jesz cze za wcze śnie – powie działa Pau lina.
– Opie ku jemy się żywą przy rodą. Wciąż jesz cze żywą – dorzu ci łem.
Kieł basa stał przed nami i krę cił głową. Zapewne z poli to wa niem.
– Ja to was jakoś nie bar dzo rozu miem.
– I vice wer sa cze – wypa liła.
– Skąd się tu wzią łeś? – posta no wi łem prze rwać słowny ping pong.
– A bo mia łeś, prze cież mia łeś przyjść do nas rano. I już jest rano,

więc pomy śla łem, że zapo mnia łeś, to posze dłem do wio ski, ale zoba czy- 
łem was tu…

– Sta szek – wbi łem mu się w słowo – wra caj do hotelu. Zaraz tam
przyj dziemy.

– Aha – sap nął i spoj rzał na nas poro zu mie waw czo. Choć cho lera go
wie, czego poro zu mie nie mia łoby doty czyć.

Kieł basa powlókł się przez gaj oliwny. Pau lina i ja po chwili ruszy li- 
śmy za nim. Naj pierw prze pro si łem moje zauro cze nie, cho ciaż nie za
bar dzo wie dzia łem za co. Za to, że się o nią trosz czy łem, chcia łem, żeby
była bez pieczna w tym grec kim raju, który oka zał się ska żony grze- 
chem? Mniej sza. Moja babu leńka czę sto powta rzała, że lepiej prze pro- 
sić o jeden raz za dużo niż o jeden za mało. Tym razem zasto so wa łem
się do jej świa tłej rady. Pau lina oświad czyła, że prze pro siny przyj muje.



Powie dzia łem, jak widzę roz po częty nie zbyt for tun nie dzień. Wspólny.
Że pokrę cimy się tro chę po hotelu Brati, popy tamy o wczo raj szy wypa- 
dek. Ja popy tam, spre cy zo wa łem. Doda łem, że chcę mieć ją u boku. Nie
powie dzia łem, że rów nież chcę mieć ją na oku. Dla bez pie czeń stwa.
Tym razem nie sko men to wała ani nie fuk nęła ze zło ścią. Dobre i tyle.
Zapowie dzia łem też, że resztę dnia chcę spę dzić z nią i tylko z nią. Na
drob nych przy jem no ściach. W końcu miał to być ostatni dzień naszego
roman tycz nego wypadu. Zaak cep to wała mój plan. Chwa lić Pana!

Był czas wyda wa nia hote lo wego posiłku i Sta szek zapro po no wał, aby- 
śmy pośnia dali wspól nie z jego wesołą fami lią. Takiego słowa użył:
„pośnia dajmy”. Cho ciaż przez kolejną, poranną odsłonę kłótni nic jesz- 
cze z Pau liną nie jedli śmy, odmó wi łem. Co za dużo, to nie zdrowo. Jesz- 
cze postne hote lowe sma ko łyki sta nę łyby mi ością w gar dle. Wykrę ci- 
łem się, że chcę jak naj szyb ciej popy tać o wczo raj sze zaj ście.

– Chyba zej ście – rzu cił Pau lina.
Zgro mi łem ją wzro kiem. Roz ło żyła dło nie w prze pra sza ją cym

geście.
Nawet Stasz kowi zbyt nio nie nałga łem. Zamie rza łem odna leźć rezy- 

dentkę i popy tać, co wła ści wie stało się z Kaliną Kowal ską. Tylko ona
mogła mieć infor ma cje ze spraw dzo nego źró dła. Mia łem nadzieję, że
nie szczę sna pra cow nica biura podróży jako tako poskła dała się
w całość. Sama z sie bie lub za pomocą pigu łek w weso łych kolo rach.
I że w ogóle przy wle cze się tego ranka do hotelu.

Rezy dentka oka zała się osobą obo wiąz kową. Sie działa przy sto liku
w hallu recep cji. Minę miała zbo lałą, a wzrok, jak mi się wyda wało, nie
do końca przy tomny. Roz ma wiała z kolegą ze swo jej firmy, chyba, bo był
odziany w taką samą jak ona koszulkę z krót kim ręka wem z logo biura
tury stycz nego. Że roz ma wiała, to za dużo powie dziane, bo męż czy zna
nawi jał, a ona słu chała i jedy nie co jakiś czas kiwała głową. Zbie rała
równy opieprz? Bar dzo być może.



Posta no wi łem odcze kać, aż rezy dentka zosta nie sama. Sie dli śmy
z Pau liną na sofie, nawet dosyć wygod nej. Wyjęła iPhone i zagłę biła się
w odmęty sieci spo łecz no ścio wej. Mętne. Się gną łem po leżące na
niskim sto liku fol dery zachę ca jące do pozna nia atrak cji Pelo po nezu.
Samo cho dowa wyprawa na Olimp? Wystar czyło mi, że zna łem mity
grec kie, samej góry nie musia łem oglą dać. Wizy ta cja jakichś ponoć nie- 
sa mo wi tych plaż? A co oni tu wła ści wie mieli do zaofe ro wa nia? Nie
widzieli plaż bał tyc kich.

Po dzie się ciu minu tach Pau lina się znu dziła. Na co, prawdę mówiąc,
liczy łem. Docho dze nie to nie jest rzecz dla nie cier pli wych kobiet. Spy- 
tała, czy może pójść do restau ra cji poga dać z Kieł ba sami. Grzeczna
dziew czynka. Wpraw dzie mia łem jej nie spusz czać z oczu, ale nie sądzi- 
łem, żeby mogło się jej coś stać po dro dze do sąsied niego budynku.
Pozwo li łem, poszła. Po dwu dzie stu minu tach się ziry to wa łem. Męż czy- 
zna sie dzący z rezy dentką wciąż snuł opo wie ści dziw nej tre ści. Miał
face cina gadane. Oby rezy dentka miała mi coś do powie dze nia. Cokol- 
wiek.

Nie zamie rza łem spę dzać w hotelu połowy dnia, pod sze dłem do
rezy dentki, przy wi ta łem się, grzecz nie prze pro si łem, że prze szka dzam
w zaj mu ją cej ze wszech miar kon wer sa cji, i spy ta łem, czy może mi
poświę cić pięć minut. Ku mojemu zdzi wie niu ode zwał się towa rzysz
kobiety:

– Nie widzi pan, że roz ma wiamy?
Ow szem, widzia łem. I nie zamie rza łem tra cić ener gii na odpo wia da- 

nie na bzdurne pyta nia. Nie odmien nie było na to zbyt gorąco.
– I kim pan wła ści wie jest?
Wstał. Był mojego wzro stu i praw do po dob nie w mniej wię cej tym

samym wieku co ja. Typ fit, szczu pły i żyla sty, z wyraź nie zazna czo nymi
gru złami mię śni na ramio nach. Mocno opa lony, z cien kimi blond wło- 
sami wypa lo nymi słoń cem tak, że wyglą dały pra wie na białe. A może
był zwy czaj nie posi wiały? Ni gdy nie umia łem tego do końca oce nić.
Miał okrą głą buźkę rol nika z mazo wiec kiej wio ski, w któ rej jed nak coś



mi nie grało. Po chwili wie dzia łem, co takiego: oczy. Ciem no nie bie skie,
nie mal gra na towe. Zimne.

– Ten pan…
Prze rwa łem rezy dentce. W dwóch zda niach powie dzia łem, kim

jestem i z czym przy by wam. A wła ści wie, w jakim celu. Potem doda łem,
że bar dzo zależy mi na roz mo wie z rezy dentką.

– Nie obcho dzi mnie, kim pan jest. – Co tu kryć, typ do kon se kwent- 
nych nie nale żał. – Nie powi nien się pan tu krę cić. To nie pana sprawa.

– Widzę to nieco ina czej – odpar łem spo koj nie.
– To pana pro blem. Jestem prze ło żo nym Karo liny i nie życzę sobie,

żeby pan z nią roz ma wiał. Ani w jaki kol wiek spo sób nie po koił. Powtó- 
rzę raz jesz cze, pro blemy naszego biura nie są pana pro blemami. Jasne?

Pan prze ło żony, który nawet nie raczył się przed sta wić, mówił
w spo sób na pozór spo kojny. Ale gdzieś tam w środku buzo wały emo cje,
które nie źle ukry wał. Do pew nego stop nia nawet go rozu mia łem. Każda
mniej sza lub więk sza firma, nie mówiąc o korpo, sta rała się ukry wać
swoje wpadki i pro blemy przed świa tem. Pan prze ło żony mógł mieć
wąt pli wo ści, kim naprawdę jestem i czy nie roz trą bię na cały świat
o pro mo cyj nej wycieczce zor ga ni zo wa nej przez ich biuro, która zaowo- 
co wała śmier cią all inc lu sive. Potrójną. Mimo to nie zamie rza łem
odpusz czać. Ale też nie chcia łem się z nim wykłó cać. Posta no wi łem, że
zasto suję naj lep szą w tej sytu acji stra te gię. Prze cze ka nia. Typ prę dzej
czy póź niej znik nie, a wtedy spo koj nie poga dam z rezy dentką.

Wzru szy łem ramio nami i bez słowa wysze dłem z recep cji. Chcia łem
wyrwać Pau linę z fami lij nego cie pełka Kieł ba sów i pójść z nią na śnia- 
da nie. We dwoje. Naj pierw jed nak zapa li łem, igno ru jąc nara sta jący
z minuty na minutę upał.

Mia łem już ser decz nie dosyć tego hotelu. I tej grec kiej oazy pozor- 
nego spo koju. Naj chęt niej zosta wił bym to wszystko jak naj szyb ciej za
sobą i wró cił do mojego cie cha now skiego lokum, w któ rym porzą dek
był rzad kim i nie spe cjal nie ocze ki wa nym gościem. Zamknął bym się
przed świa tem na cztery spu sty, by odda wać się nie skom pli ko wa nym



roz ryw kom. Czy ta niu ksią żek, na które wcze śniej nie mia łem czasu,
i popi ja niu alko holi nie god nych dżen tel mena. Zasta na wia łem się, czy
mój spa dek nastroju wyni kał ze scy sji z Pau liną. Bar dzo praw do po- 
dobne. Przez dłu gie lata nie kłó ci łem się z moimi prze lot nymi narze czo- 
nymi. Nie dopusz cza łem do takich sytu acji. Kiedy tylko zaczy nały się
narze ka nia czy wyrzuty, odwra ca łem się i odcho dzi łem. Mistrz uni ków
i ucie czek, tak, to ja.

Z lekko zło śliwą satys fak cją cisną łem nie do pa łek na chod nik i przy- 
dep ta łem go. Niech Grecy cier pią, niech wyrze kają na nie sfor nych tury- 
stów, któ rzy na dokładkę padają jak muchy w ich hotelu czy jego oko li- 
cach.

– Taaak, jesz cze tylko dzień. Jeden dzień – powie dzia łem na głos.

Wra ca li śmy z Pau liną do wio ski, po raz kolejny mija jąc gaj oliwny.
– Cie kawe, jak tam żół wik? – zasta no wiła się na głos.
– Bryka pośród pól i łąk.
Roze śmiała się peł nym gło sem i poczo chrała mi włosy.
– Debi lek – wymru czała.
Mia łem nadzieję, że jest to okre śle nie pełne żartu i cie pła. Na

wszelki wypa dek wola łem jed nak nie dopy ty wać.
Minął nas ozna ko wany wóz poli cji, który skrę cił do hotelu Brati.

Wyglą dało na to, że ewa ku owa łem się stam tąd w odpo wied nim momen- 
cie. Rosło we mnie prze ko na nie, że powi nie nem defi ni tyw nie dać sobie
spo kój ze śmiesz nym docho dze niem, które ani mnie, ani pew nie
nikomu do niczego nie było potrzebne.

Docho dzi li śmy już do pierw szych zabu do wań Arko udi, kiedy poli- 
cyjny radio wóz znowu poja wił się w zasięgu mojego wzroku. Auto
minęło nas, ale po chwili sta nęło. Zawyła syrena. Krótko i prze raź li wie.
Rozej rza łem się dokoła, ale oprócz nas dwojga nie dostrze głem nikogo.
Choćby nawet jed nego mar nego tury sty, który prze kra czałby drogę
w miej scu nie do zwo lo nym. Zresztą, jak zauwa ży łem, tutaj takimi dro- 



bia zgami nikt się nie przej mo wał. Oczy wi ście, mogłem zigno ro wać jed- 
no znaczny sygnał, jed nak z zagra niczną poli cją nie należy bez powodu
zadzie rać. Nie to, co z pol ską.

Sta nę li śmy. Pau lina naj pierw spoj rzała na radio wóz, potem na mnie
i spy tała z nie po ko jem:

– Co się dzieje?
– Chyba nic strasz nego. Zoba czymy.
Czego mogła chcieć od nas grecka poli cja? Jeśli już, to raczej ode

mnie. Podej rze wa łem, że to robota pana prze ło żo nego, który posta rał
się zadbać, abym nie krę cił się po hotelu i nie węszył. Czyli coś tam jed- 
nak mogłem odkryć?

Z auta wysiadł męż czy zna, który już na pierw szy rzut oka wyglą dał
na psa. Choć nie ko niecz nie miej sco wego. Ostrzy żone na zapałkę blond
włosy, kwa dra towa szczęka, skóra nie tknięta słoń cem. Poru szał się
w spo sób nieco leniwy, ale zde cy do wany. Typ jak z ame ry kań skiego
serialu kry mi nal nego. Sta nął metr od nas i zapy tał jak naj bar dziej
w języku Mic kie wi cza:

– Pan Rowicki?
– A kto pyta?
Skrzy wił się jak czło wiek przy zwy cza jony, że to on zadaje pyta nia

i bły ska wicz nie otrzy muje odpo wie dzi, a nie odwrot nie. Z racji peł nio- 
nej funk cji.

– Komi sarz Kamil Koseła, Komenda Miej ska Poli cji w Kra ko wie.
Co było do prze wi dze nia, nad cią gnęła kawa le ria.
– Kon rad Rowicki, a to…
– Możemy poroz ma wiać w cztery oczy? – prze rwał mi pre zen ta cję

Pau liny.
Popro si łem, żeby zacze kała na mnie w zaprzy jaź nio nej tawer nie,

obie cu jąc, że roz mowa nie potrwa długo. Wzru szyła ramio nami, wga- 
pia jąc się pro wo ka cyj nie w Kosełę, wyce dziła: „Nie do widze nia”,
odwró ciła się na pię cie i poszła w upał.



– Ma cha rak te rek… – powie dział komi sarz, śle dząc Pau linę wzro- 
kiem.

– Faty go wał się pan tu aż z Kra kowa, żeby poga wę dzić o wadach
i zale tach mojej dziew czyny?

Odwró cił się gwał tow nie w moją stronę. Uśmie szek zgasł na jego
twa rzy w jed nej sekun dzie. Skądś zna łem te tanie chwyty. Ale nie ze
mną te numery, Brun ner.

– Kim pan wła ści wie jest? – spy tał nie cier pli wie.
Lubił chło pak zada wać pyta nia. Posta no wi łem tro chę go podraż nić.

Tyle mojego.
– Pew nie odpo wiedź, że zwy kłym tury stą szu ka ją cym słońca, rado ści

i wypo czynku, nie przej dzie?
Koseła nie nale żał do cier pli wych typów.
– Wie pan, że mogę pana…
– Ależ oczy wi ście. – Tym razem ja wbi łem mu się w zda nie.
– Podobno jest pan pry wat nym detek ty wem i węszy przy nie swo jej

spra wie? – kon se kwent nie zada wał pyta nia ze swo jego zestawu. Cie- 
kawe, czy wcze śniej spi sał je w note sie.

– Zga dza się. Mniej wię cej.
Mogłem się z nim jesz cze dro czyć długo, tyle że roz mowa z kra kow- 

skim psem nie spra wiała mi przy jem no ści. Zda wa łem sobie sprawę, że
ściema z detek ty wem nie przej dzie z Kosełą. Komi sarz był w sta nie zwe- 
ry fi ko wać tę infor ma cję bar dzo szybko.

– Dobra, gorąco jest, nie ma co tu stać po próż nicy i sma żyć się jak
jajka sadzone. Zacznijmy jesz cze raz, tak jak trzeba, pra wilno. Pod ko mi- 
sarz Rowicki. – Wycią gną łem rękę. Koseła zawa hał się, ale uści snął
moją dłoń. – Wła ści wie w sta nie spo czynku. Słu ży łem w komen dzie
w Cie cha no wie. Ale swego czasu też w miej skiej w Kraku.

– Jakoś pana nie koja rzę.
Cisnęło mi się na usta zda nie, że jak pra co wa łem w kra kow skiej

komen dzie, on w szkole cią gnął kole żanki za war ko cze, ale zmil cza łem



i rzu ci łem:
– Dawne dzieje.
Wycią gną łem w jego stronę paczkę fajek. Pokrę cił głową. Tak, nowa

poli cja – nowe porządki. Zapa li łem. Z wielką przy jem no ścią.
– To wła ści wie o co cho dzi z tym pry wat nym detek ty wem? Jest pan

nim czy nie?
– Nie bar dzo. Jak zaczęły się tu nie szczę ścia z udzia łem tury stów,

kolega, też z tego hotelu, popro sił mnie o pomoc. Bał się o rodzinę. Żeby
mu popra wić samo po czu cie, uspo koić, pokrę ci łem się tro chę po hotelu,
popy ta łem. I tyle.

Nie polu bi łem pana komi sa rza, więc nie zamie rza łem dzie lić się
z nim strzę pami infor ma cji, jakie udało mi się zebrać.

– Jaki kolega?
– Sta ni sław Kieł basa.
Popa trzył na mnie uważ nie. Zro bi łem minę, która w moim zamie- 

rze niu miała ozna czać: „No cóż, takie nazwi sko”. Wysta wi łem Staszka
poli cjan towi z rado ścią. Wie dzia łem, że Koseła będzie chciał z nim
poroz ma wiać. Przy naj mniej Kieł basa nie będzie zawra cał mi głowy
ostat niego dnia wiel kich, wyjąt ko wych grec kich waka cji.

– Dobra, jest pan kolegą z firmy, to nie będę wni kał, jako kto się pan
przed sta wiał. – Łaska wość Koseły nie miała gra nic. – A cze goś się pan
dowie dział?

– A czego mogłem się dowie dzieć? – odpo wie dzia łem pyta niem na
pyta nie. – Wiem tyle, ile wszy scy tutaj. Że dziw nym zbie giem oko licz no- 
ści w ciągu zale d wie kilku dni roz stały się z życiem trzy osoby z tej
samej grupy pol skich tury stów. Prze cież nie sądzi pan, że posze dłem
pytać się ich o szcze góły spraw?

Wska za łem ręką na grec kich poli cjan tów. Popa trzyli na mnie. Jak mi
się zda wało, uważ nie.

– No tak, no tak… – sko men to wał moją nie wie dzę.
– A pan już coś wie? Tak z próż nej cie ka wo ści tylko pytam.



– Co ja mogę wie dzieć! – odparł wyraź nie ziry to wany. – Dopiero
wczo raj wie czo rem dowie dzia łem się, że mam tu lecieć.

Tak jak podej rze wa łem, przy jazd Koseły był jedy nie czymś w rodzaju
zasłony dym nej. Albo przy go to wa niem sobie dupo chronu dla jakie goś
urzę dasa. Dzielny komi sarz Koseła nic nie wie i naj praw do po dob niej
nie wiele ustali. Tyle jego, że zła pie tro chę opa le ni zny. A ktoś w naszym
pięk nym kraju będzie miał odha czone, że pol ska poli cja czy pol skie wła- 
dze trosz czą się o oby wa teli, któ rym za gra nicą dzieje się krzywda.
Typowe.

– Jesz cze coś, bo, rozu mie pan, kobieta czeka? – spy ta łem.
Pokrę cił głową i podał mi dłoń na poże gna nie. Led wie zro bi łem

kilka kro ków, usły sza łem, że Koseła woła za mną:
– Aha, jesz cze jedno!
Odwró ci łem głowę.
– Co takiego?
– Wolał bym, żeby pan się już nie krę cił po hotelu i nie zada wał

pytań. Jasne?
Nie musia łem potwier dzać, że zro zu mia łem. Ruszy łem w stronę

wio ski.

Poja da li śmy nie spiesz nie. Souvlaki i tzat ziki. I popi ja li śmy bia łym
winem. Dużą ilo ścią bia łego wina. Powoli prze ko ny wa łem się do tutej- 
szego żar cia. Praw do po dob nie polu bił bym je, gdyby przy szło mi tu
miesz kać na dłu żej. Co jed nak nie zmie nia tego, że na mojej pry wat nej
liście potraw wszech cza sów nie odmien nie na pierw szym miej scu kró- 
lo wał bigos warzony przez babkę Feli cję.

Pla cyk w cen trum Arko udi żył swoim życiem. Jak zwy kle przed połu- 
dniem nieco uda wa nym. Jakby na pół gwizdka. Jedy nie sta ruszka spod
pla tanu była czujna i zwarta. Trzy mała w ryzach lokalny świat, od czasu
do czasu popa tru jąc na mnie. Przy naj mniej tak mi się zda wało. Dobrze
przy naj mniej, że tym razem nie poplu wała na mój widok. Może się do



mnie przy zwy cza iła. Albo uznała, że nie warto na mnie mar no wać uro- 
ków.

Pau lina pytała o prze bieg roz mowy z – jak się wyra ziła, – bucem
z Kra kowa. Potwier dzi łem, że fak tycz nie nie tylko wyglą dał na buca.
Opo wie dzia łem, o czym gawę dzi li śmy. Prze mil cza łem, że prak tycz nie
zaka zał mi poka zy wać się w hotelu Brati.

– I co teraz będzie? – spy tała nie zbyt kon kret nie.
– Jak to co? Życie, plaża i przy jem no ści stołu. Dokład nie tak jak w tej

chwili.
– Wiesz, o co pytam? O sprawę tych… zmar łych.
– Nie ma sprawy. Przy naj mniej dla mnie. Przy je chał facho wiec

i wszystko ogar nie.
Abso lut nie nie wie rzy łem w to, co mówię, ale Pau lina nie musiała

o tym wie dzieć. Mia łem nadzieję, że odpu ści, nie będzie już nama wiać
mnie do jakich kol wiek dzia łań. W końcu byli śmy już nie mal, dosłow nie
i w prze no śni, na wylo cie z Gre cji. Zmil czała, co było mi na rękę. Praw- 
do po dob nie zda wała sobie sprawę, że znowu doszłoby do scy sji albo
kłótni. I nie zamie rzała męczyć nas drobną wojną pod jaz dową, która do
niczego dobrego nie pro wa dziła.

Snu li śmy plany na resztę dnia. Skró towe, bo też czasu nie było za
wiele. Zasad ni czo pomysł był taki, aby jak naj przy jem niej spę dzić czas,
który pozo stał nam w Gre cji. Było to do zaak cep to wa nia, wię cej nawet,
podo bało mi się w stop niu znacz nym.

Nie obsłu gi wał nas tym razem zaprzy jaź niony kel ner. Pła cąc, Pau- 
lina zapy tała jego kolegę, czy nasz zna jo mek będzie jutro rano w pracy.
Uznała, że należy się z nim poże gnać. Byłem tego samego zda nia. Jakby
zamknęła się wokół nas bańka sie lanki. Jakby kłót nie poranna i wie- 
czorna wcale nie miały miej sca. Było przy jem nie. Choć po gło wie cho- 
dziła mi myśl, czy nie nazbyt. Gdzie, w czym i jaka kryje się zasadzka?

Szli śmy do hotelu po pla żowe uten sy lia, kiedy Pau lina rzu ciła nie- 
win nym gło sem pyta nie:

– A mówi łam ci?



Jak bym był duchem świę tym albo nazbyt pew nym sie bie psy cho lo- 
giem, któ remu wydaje się, że potrafi czy tać w myślach innych.

– Nie bar dzo – burk ną łem.
– Umó wi łam się z Kieł ba sami na krótką poże gnalną kola cję.
Czyli jed nak zasadzka.

Posta no wi łem, że nie będę się dener wo wał, iry to wał czy choćby zrzę- 
dził, przy naj mniej do wylotu z Pelo po nezu. Może to nie najam bit niej sze
posta no wie nie z moż li wych, ale jakieś było. Dzięki temu chcia łem prze- 
żyć miły i spo kojny czas. Choćby nawet wszy scy obecni w pro mie niu
kilku kilo me trów robili wszystko, aby wypro wa dzić mnie z rów no wagi.
Będę jak Sie dzący Byk, jak pre mier Mazo wiecki – żywa per so ni fi ka cja
siły spo koju.

Popo łu dnie spę dzi li śmy z Pau liną na plaży. Coraz wyraź niej czuło się
nad cho dzący koniec sezonu. Miło śni ków kąpieli w słońcu i wodzie było
coraz mniej. Poborcy pla żo wego myta poru szali się szybko, ner wowo,
by zaro bić, ile się jesz cze da, łupiąc ostat nich tury stów. Nie był to jed- 
nak mój pro blem. Sku pia łem się, żeby robić to, co sobie zało ży łem. Cie- 
szyć się drob nymi rado ściami. Pau lina raz po raz wska ki wała do wody,
nur ko wała i przy no siła całe gar ście musze lek. Nawet ład nych, choć
wciąż nie rozu mia łem, po co ludzie tasz czą z mniej lub bar dziej egzo- 
tycz nych waka cji całe ich wory. Prze cież na pra pol skiej ziemi w pierw- 
szym lep szym skle pie typu: tysiąc i jeden przed mio tów, które niczemu
nie służą, a bez waha nia możesz nimi uniesz czę śli wić zna jo mych – za
gro sze da się nabyć takie same. Albo i ład niej sze. Raz czy dwa zanu rzy- 
łem się w wodzie, nie powiem, cie płej i przy jem nej. W końcu nie mia- 
łem poję cia, kiedy będę miał znowu oka zję taplać się w morzu. Jakim- 
kol wiek, nie mówiąc już o tak przy jem nym. Poza tym robi łem to, co
zwy kle na plaży. Pali łem papie rosy i popi ja łem słabe drinki, bo do miej- 
sco wego piwa już nie mia łam serca i nie podej rze wa łem, żeby ten stan
miał się zmie nić. Spę dza łem czas, czy wła ści wie zabi ja łem go, sta ra jąc
się zbyt nio nie myśleć o czym kol wiek kon kret nym. A już na pewno nie



o zabi ja niu. Co jakiś czas Pau lina przy sia dała na leżaku obok mnie. Mil- 
cze li śmy albo rzu ca li śmy krót kie zda nia. Poje dyn cze. Lustro wa li śmy
wzro kiem hory zont niczym straż nicy wybrzeża. Ale tak naprawdę chro- 
nić i bro nić mogli śmy tylko sie bie. Nie wiem, czemu aku rat takie zda nie
przy szło mi do głowy.

Zmierzch powoli roz pusz czał kolory. Pau lina po raz ostatni tego dnia
wyszła z wody. Istna kró lowa grec kiego wybrzeża. Zary zy ko wał bym
nawet, że wszyst kich wybrzeży Morza Śród ziem nego. Usia dła obok
mnie. Bli sko. Woda z mokrych wło sów ska py wała na moje ramię. Nie
było to nie miłe. Po chwili popra wi łem się w myślach, że powi nie nem
stwier dzić, że było to miłe. Niby sens ten sam, ale jed nak oba warianty
zda nia zna cząco się róż niły.

– Dobrze mi i błogo – powie działa, patrząc przed sie bie. – Szkoda, że
zaraz wyjeż dżamy. A tobie jak jest?

– Jako tako – pal ną łem, nim się zasta no wi łem.
– Gej zer entu zja zmu.
Spoj rzała na mnie i skrzy wiła się nieco.
– Czy ty w ogóle kie dy kol wiek czymś się zachwy casz?
– Tak, ale…
Prze rwała mi nie tyle ze zło ścią w gło sie, ile raczej z żalem:
– No wła śnie, ty cią gle wyjeż dżasz z tym swoim „tak, ale”…
– Daj mi dokoń czyć. – Tym razem ja wbi łem się Pau li nie w zda nie. –

 Nie tyle czymś się zachwy cam, ile kimś.
Odwró ci łem się do niej. Ują łem jej głowę w ręce i spoj rza łem pro sto

w oczy.
– Tobą.
Cało wa łem się z Pau liną, nie zwa ża jąc na pla żo wego chło paczka,

który czaił się nie opo dal, by wci snąć mi ostat niego drinka po cenie
wysoce nie pro mo cyj nej.



Z fami lią Kieł ba sów spo tka li śmy się pod naszym hote lem. Przez
dobrych kilka minut trwały prze py chanki, w któ rej knaj pie odbę dziemy
poże gnalny wie czór. Gośka upie rała się, żeby pójść do restau ra cji pro- 
wa dzo nej przez Polkę. Kie dyś o niej wspo mi nała. Mnie się to nie uśmie- 
chało, czwórka roda ków wokół mnie w zupeł no ści mi wystar czała. Sta- 
szek, co było do niego nie po dobne, nie miał zda nia. Ich córa kon se- 
kwent nie nie zwra cała na nas uwagi, nie tyle nawet prze sad nej, ile żad- 
nej. Koniec koń ców Pau lina zarzą dziła, żeby pójść do knajpy, w któ rej
byli śmy z Kieł ba sami poprzed nio. I tak się stało.

Zamó wi li śmy kilo gramy owo ców morza pod róż nymi posta ciami
i litry wina. Coś trzeba było zro bić z resztą eura sów, które nam jesz cze
zostały w port fe lach. Rado sny waka cyjny potlacz. Jedli śmy powoli,
prze rzu ca jąc się poje dyn czymi zda niami w leni wym small talku. Kieł- 
basa był podej rza nie mil czący, ale przy kolej nej karafce wina nie zdzier- 
żył.

– A wiesz, no wiesz, że mnie prze słu chi wał poli cjant?
– Grecki?
Uda łem nie świa do mego, choć dosko nale wie dzia łem, że cho dzi

o komi sa rza Kosełę. Pseu do nim Buc.
Sta szek ner wowo zama chał wit kami i kon ty nu ował:
– Jaki tam, jaki grecki?! Z Pol ski wresz cie raczył ktoś przy je chać.

Wyobra żasz sobie?!
Zro bi łem krzywą minę, jak bym sobie wyobra żał. Obsta wia łem, że

mój kolega zaraz mnie oświeci. I się nie pomy li łem.
– No bo, pła cisz te podatki, wrzu casz, no cią gle wrzu casz kasę do nie

swo jej świnki skar bonki, ale jak ci potrzeba z niej coś wybrać, to widzisz
takiego wała jak Pol ska cała!

Gwał tow nym ruchem poka zał, o jakiego wała mu cho dzi. Zacze pił
przy tym o kant stołu, roz huś tał kie liszki z winem. Jeden z nich prze- 
wró cił się, ale nie roz bił. Na szczę ście obrus był papie rowy, więc nie
nastą piła winna powódź. Gośka wes tchnęła i wywró ciła oczyma, Baśka



bez słowa odsu nęła się z krze słem od stołu. Sta szek zda wał się nie
zauwa żać kata strofy i cią gnął:

– Prze cież, my prze cież zaraz wyjeż dżamy, a ten cały poli cjant
dopiero raczył się zja wić. Jak już prak tycz nie jest po wszyst kim. I co on
chce tu wyja śniać, no co?

Nie chcia łem bez potrzeby nakrę cać Staszka, więc nie sko men to wa- 
łem, że na trzech zgo nach wcale nie musi się skoń czyć. Noc jesz cze
długa. Oczy wi ście, wola łem, żeby nic złego się już w Arko udi i oko li cach
nie działo. Przy naj mniej za mojej byt no ści. Naszej, zaraz popra wi łem
się w myślach.

– I myśla łem, że ten cały inspek tor będzie pro wa dził jakieś śledz two,
tak…

– Komi sarz – spro sto wa łem odru chowo.
– Komi sarz? To ty z nim gada łeś? – Kieł basa był czujny jak pies

podwójny. – Nic nie mówi łeś.
– Nie pyta łeś. A i nie było o czym mówić. Zamie ni łem z komi sa rzem

kilka zdań. I tyle.
– I on miał pro wa dzić śledz two, a tylko ze mną poroz ma wiał. Jakieś,

no mak sy mal nie trzy minuty na to poświę cił. – Sta szek cią gnął swoją
kwe stię. – Wła ści wie z nikim wię cej już nie gadał.

Nagle zamilkł. Co cie kawe, Staszka nie zdzi wiło ani nie zasta no wiło,
dla czego komi sarz Koseła wła śnie jego wybrał sobie na roz mówcę spo- 
śród wszyst kich uczest ni ków wywcza sów. Praw do po dob nie uznał to za
abso lut nie oczy wi ste.

– A wła ści wie dla czego, no czemu ty znik ną łeś gdzieś na cały dzień?
– Kieł basa ewi dent nie musiał mieć tro chę czasu, aby prze ana li zo wać
fakty.

– Komi sarz kazał mi spa dać – przy zna łem się szcze rze.
– I posłu cha łeś go? – Pau lina się zdzi wiła.
Nie wpro wa dza łem jej w szcze góły mojej poga wędki z psem z kra- 

kow skiej miej skiej. Nie uwa ża łem, żeby było to konieczne. Uzna łem jed- 



nak, że muszę jesz cze raz wszystko dokład nie obja śnić. Pau li nie i Stasz- 
kowi. Żeby unik nąć bzdur nych pytań, któ rych mia łem po gwiz dek.
I aby do końca pobytu w kraju Zeusa mieć już święty spo kój. By nie
rzec: boski.

– Dla niego jestem tylko cywi lem. Nikim wię cej. Nie ma zna cze nia,
że kie dyś byli śmy w jed nej for ma cji. To świe żak, a do tego star szy stop- 
niem ode mnie, więc dla niego jestem nikim. Kole siem z prze szło ścią,
o któ rej nie ma bla dego poję cia. Poza tym komi sarz Koseła – nie mal
prze li te ro wa łem jego nazwi sko, co miało zabrzmieć iro nicz nie, tyle że
nikt nie spró bo wał wykrzy wić ust w uśmie chu – wła ści wie nie będzie tu
pro wa dził docho dze nia. A już na pewno nie zaraz. Przy je chał, żeby
w miarę moż li wo ści wycią gnąć od Gre ków, co zdo łali do tej pory usta lić,
jakie mają poszlaki i dowody.

– A ci będą uda wać Greka – sko men to wała Pau lina i zaśmiała się
krótko.

– Albo prze ko ny wać, że nic się nie stało, że cho dzi o splot nie szczę- 
śli wych wypad ków – pod rzu ci łem kolejną moż li wość. – Pew nie ostat- 
nim, czego potrze bują do szczę ścia w kra inie per ma nent nego kry zysu,
jest seria mor derstw w kuror cie. Taka reklama to żadna reklama.

– Czyli myślisz, że ten cały inspek tor przy je chał tylko pro forma? Że
to zasłona dymna?

– Komi sarz – powtó rzy łem cier pli wie, nie licząc, że sto pień Koseły
utrwali się w pamięci Staszka. – Głów nie idzie o to, aby ci, któ rzy wrzu- 
cają kasę do świnki skar bonki, czuli się zaopie ko wani i uspo ko jeni –
pocią gną łem jego meta forę.

– Ależ, no prze cież to jedna wielka ściema!
Sta szek ewi dent nie się zde ner wo wał. Wal nął pię ścią w stół, tym

razem nie powo du jąc żad nych kata strof. Gośka syk nęła i wyce dziła
przez zęby, żeby się kon tro lo wał i prze stał robić sceny, bo ludzie patrzą.
Z tego, co zauwa ży łem, ludzie mieli aku rat cie kaw sze zaję cia niż śle dze- 
nie ataku furii Staszka. Krót kiego.

– I ty pew nie też już odpu ści łeś, co, no odpu ści łeś?



Kieł basa wyce lo wał we mnie palec. Praw do po dob nie spo dzie wał się,
że zaprze czę. Nie zamie rza łem popra wiać mu samo po czu cia. Nie chcia- 
łem tra cić ener gii na zwo dze nie go. Nie mia łem żad nych zobo wią zań.
Ani wobec Staszka, ani wobec nie szczę śni ków, dla któ rych tego roczne
waka cje oka zały się ostat nimi w życiu.

– Daj spo kój. Za kil ka na ście godzin już mnie tu nie będzie. Was
zresztą też.

– Co z oczu, to z serca – sko men to wała Gośka, zapewne chcąc mnie
wspo móc w zma ga niach z mężow skimi obse sjami.

– I ty, i ty niby byłeś poli cjan tem. Słu ży łeś…
W gło sie Staszka wyczu wa łem żal i zawód. Jak bym mu cokol wiek

obie cy wał. Choć praw do po dob nie Kieł basa żył w błęd nym prze ko na niu,
że coś mu jed nak przy rze kłem. Pomoc. Albo ochronę. Mniej sza o więk- 
szość. Nie do końca rozu mia łem, co nim kie ro wało, bo chyba nie tylko
dba łość o bez pie czeń stwo rodziny. W ogóle ostat nio dosze dłem do
wnio sku, że im dłu żej żyję, tym mniej bie gle odczy tuję sens ludz kich
dzia łań i moty wa cji. Babka Feli cja zwy kła pod su mo wy wać opo wie ści
o moich pro ble mach w rela cjach inter per so nal nych wciąż tą samą
frazą: „Stary, a głupi jak przed szko lak”. Coś w tym było.

Wspólna kola cja dobie gała końca i nikt nie zamie rzał jej na siłę prze- 
dłu żać. Roz mowa się nie kle iła. Sta szek się nadął. Gośka gadała z Pau- 
liną o jakichś zabie gach kosme tycz nych, które mojej dziew czy nie
zapewne były zbędne. Nie zamie rzałem otwie rać gęby bez potrzeby.
Baśka kon se kwent nie miała nas w dupie.

Zje dli śmy i wypi li śmy wszystko, co jesz cze pozo stało na stole. Zosta- 
wi li śmy hojny napi wek. Pew nie tylko po to, żeby przez chwilę poczuć
się jak pani ska. Oby wa tele nie spe cjal nie dostat niego kraju doka zu jący
w kraju jesz cze bied niej szym. Choć być może jedy nie chwi lowo.

Wie czór nie spe cjal nie róż nił się od poprzed nich. Było gorąco
i duszno. Po wąskich ulicz kach w cen trum wio sczyny prze wa lały się
tabuny ludzi. Nie ogar nął mnie nastrój zie lo nej nocy. Nie żało wa łem, że
już jutro znajdę się w kraju. Ponie kąd wła snym. Choć ni gdy z ojczyź- 



nianą zie mią prze sad nie się nie utoż sa mia łem. Co tu kryć, żaden ze
mnie patriota. Nawet nie lokalny, mimo że chwi lowo nie wyobra ża łem
sobie, abym miał miesz kać w innym miej scu niż Cie cha nów.

Ruszy li śmy w stronę naszych hoteli, dzie ląc się na pod grupy. Co
una ocz niało, jak nie zwy kle zgraną jeste śmy paczką. Z tyłu wlo kła się
córa Kieł ba sów, o dziwo nie wga pia jąc się w smart fon. Kilka metrów
przed nią drep tały Pau lina z Gośką. Roz ma wiały z oży wie niem. Nie wie- 
dzia łem o czym. Zdzi wiła mnie ich komi tywa. Może Pau li nie zwy czaj nie
bra ko wało roz mów. Szu ka jąc winy w sobie, myśla łem, że przez ostat nie
dni, kiedy bawi łem się w śledz two, które nim nie było, moją dziew czynę
tro chę zanie dba łem. Na prze dzie szli śmy Sta szek i ja. Kieł basa dro bił
obok mnie i nie ustan nie nawi jał. Że jak już wpa dli śmy na sie bie po
latach, dłu gich, to musimy teraz utrzy my wać kon takt. Że zapra sza do
Kra kowa, że wła ści wie mogę wpa dać do nich, kiedy tylko chcę. Sam
albo z Pau liną. Do wyboru. Że bar dzo się cie szy z tak nie spo dzie wa nie
odno wio nej zna jo mo ści. Że… Słu cha łem go piąte przez dzie siąte.
Marzy łem tylko o jed nym, aby jak naj szyb ciej zna leźć się w naszym
pokoju, przy tu lić się do Pau liny i zasnąć. Nie ko niecz nie od razu.

W Arko udi, na szczę ście, wszę dzie było bli sko. Po kilku minu tach
doszli śmy do naszego hotelu. Chod nik przed nim był wąski, więc sta ną- 
łem na ulicy. Paniom się naj wy raź niej nie spie szyło, więc by zabić czas
i zara zem niko ty nowy głód, zapa li łem. Sta szek skrzy wił się, odsu nął ode
mnie i spy tał:

– A te fajki to ci nie szko dzą?
– Ani tro chę. Pozwa lają mi oddy chać pełną pier sią.
Pozwo li łem sobie na wąt pliwy żart i żeby una ocz nić Kieł ba sie prze- 

peł nia jącą mnie bło gość, przy mkną łem oczy i wydmu cha łem z dna płuc
chmurę dymu.

– Kooon rad!!!
Wrzask Staszka wwier cił mi się w uszy. Spoj rza łem na niego ze zdzi- 

wie niem. Kątem oka zare je stro wa łem błysk. Odwró ci łem głowę w lewo.



Zza zakrętu pną cej się w górę ulicy waliło pro sto na mnie auto. Bijąc po
oczach dłu gimi świa tłami.

Dzien nik roku pierw szego VI

12 grud nia 1998

Na dal nie jestem pewien, czy nić poro zu mie nia, które pró bo wa łem
nawią zać z uczniami mojej klasy, nie pękła. I czy mnie sza nują.
Jako swo jego nauczy ciela i wycho wawcę. Peda goga. Na razie ich
wzbu rze nie przy ga sło. Może jedy nie dla tego, że nie było żad nych
punk tów zapal nych. Uzna łem, że okres przed świą teczny nie jest
naj lep szym cza sem na spraw dziany i kart kówki. Posta no wi łem, że
prze ro bimy kolejną prze wi dzianą w pro gra mie naucza nia par tię
mate riału, a dopiero po prze rwie świą tecz nej zapo wiem im spraw- 
dzian z zagad nień, któ rych uczy li śmy się przez całe pół ro cze. Wedle
mojego zało że nia miał on być klu czowy. Po pierw sze, w stycz niu
bli żej będzie do ter minu wysta wia nia ocen na pół ro cze. Do czego
muszę mieć solidne pod stawy. I wewnętrzną pew ność, że sta wiam
takie stop nie, na które poszcze gólni ucznio wie fak tycz nie zasłu żyli.
Spra wie dliwe oceny. Nawet jeśli surowe. To bar dzo ważne! Po dru- 
gie, wyniki spraw dzianu una ocz nią mi, czy moje plany co do
zakła da nych wyni ków w II mat.-fiz. i sto so wa nych przeze mnie
metod naucza nia ziściły się, czy też nie. Innymi słowy, czy jestem
sku teczny jako nauczy ciel mate ma tyki. Byłem prze ko nany, pewny,
że robię, co mogę. ALE CZY TO SAMO MOGŁEM POWIE DZIEĆ
O UCZNIACH II MAT.-FIZ.?!

Nie rozu mia łem i wciąż nie rozu miem, co dzieje się mię dzy
mną a moimi wycho wan kami. Przy naj mniej nie do końca. Z czego
wynika napię cie mię dzy nami. Znowu posze dłem na roz mowę
z peda gog szkolną. Wyło ży łem mój pro blem, przed sta wi łem wąt pli- 
wo ści. Słu chała mnie uważ nie, kiwała głową. Wyda wało mi się, że



rozu mie mój pro blem. Zaczęła jed nak od stwier dze nia, że praw do- 
po dob nie jestem prze wraż li wiony, za mocno reaguję na zwy czajne
zagrywki uczniów, któ rzy robią, co mogą, by migać się od obo wiąz- 
ków. Zwy czaj nie spraw dzają, na ile mogą sobie pozwo lić. Takiego
wła śnie użyła słowa – „zagrywki”. Powie dzia łem wprost, że nie
sądzę, by pomię dzy nami toczyła się gra. Wzru szyła ramio nami.
Pora dziła mi, żebym uni kał zbęd nych sytu acji kon flik to wych i nie
budo wał w sobie nega tyw nego nasta wie nia do uczniów. JAK BYM
BYŁ DO NICH UPRZE DZONY!!! Pod kre śliła, że nie miała w tym
roku szkol nym żad nych sygna łów od innych nauczy cieli o nagan- 
nym zacho wa niu uczniów II mat.-fiz., w ostat nich mie sią cach moi
ucznio wie w ogóle nie łamali regu la minu szkoły. W porów na niu
z pierw szym rokiem nauki, mówiła, wyraź nie się uspo ko ili. Jak bym
pytał o nie re gu la mi nowe zacho wa nia? Oschle podzię ko wa łem
peda gog szkol nej za poradę. Po tym spo tka niu byłem pewien, że
roz mowy z nią nie przy niosą mi żad nego pożytku.

Praw do po dob nie powi nie nem szu kać pomocy czy choćby kon- 
sul ta cji z innymi nauczy cie lami, któ rzy uczą w II mat.-fiz. Nie
jestem jesz cze na to gotowy. Tak sądzę. Jak do tej pory kon takty
z kole gami z pokoju nauczy ciel skiego mam nikłe. Oczy wi ście poza
polo nistką, ale ona nie uczy w mojej kla sie. Może zanim spró buję
otwo rzyć się przed nimi, zwie rzyć z moich roz te rek, powi nie nem się
do nich zbli żyć. Może…

1 stycz nia 1999

Lubię święta. Przede wszyst kim dla tego, że mogę wtedy wię cej
czasu spę dzać z mamą. Roz ma wiamy, oglą damy tele wi zję albo
jedy nie sie dzimy obok sie bie. Z książ kami czy gaze tami w rękach.
Taka bli skość jest ważna. Dla mnie. Pew nie także dla matki. Mimo
że nie mówi o tym wprost.



Świą teczne rytu ały uspo ka jają mnie. Pozwa lają mi odbu do wać
wewnętrzną rów no wagę. Przed świą teczne porządki, ubie ra nie cho- 
inki, przy go to wy wa nie potraw na wie cze rzę wigi lijną. Zawsze tych
samych. Poda wa nych w tej samej kolej no ści. Łama nie się opłat- 
kiem. Życze nia. Pasterka. Nie jestem prze sad nie reli gijny. Wła ści- 
wie nie do końca nawet wiem, czy wie rzę w Boga. Nie czuję tego
w sobie. Może dla tego, że jestem mate ma ty kiem przy wy kłym do
racjo nal nego myśle nia. Nie wiem. Ufam jed nak, że Kościół ze swo- 
imi obrząd kami i ryt mem świąt może pomóc czło wie kowi
w porząd ko wa niu życia.

Pogoda w święta była paskudna. Bar dziej to wyglą dało na wio- 
snę niż zimę. Nie lubię takich nie okre ślo nych pór roku. Roz my tych.
Jed nak cho dzi li śmy z mamą na spa cery. Żeby się prze wie trzyć i tro- 
chę poru szać. Mama ostat nio tro chę narze kała na zdro wie. Że
zatyka ją, gdy idzie po scho dach. I ma koła ta nia serca. Przez jakiś
czas wzbra niała się przed pój ściem do leka rza. Baga te li zo wała
sprawę. Ale w końcu ją prze ko na łem. Zro biła bada nia. Ponoć nie
wyka zały nic podej rza nego czy nie po ko ją cego. Prze mę cze nie,
utrata sił wraz z wie kiem. Tro chę mnie to zanie po ko iło. Mama jest
coraz star sza, ale prze cież nie stara.

Obie ca łem sobie, że muszę się nią bar dziej opie ko wać. Wyrę- 
czać, w czym się da. I przede wszyst kim nie mar twić ponad miarę.
Nie przy spa rzać kło po tów. MAMA POTRZE BUJE SPO KOJU. Byłem
tego pewien.

A jeśli już cho dzi o obiet nice… W syl we stra myśla łem o posta no- 
wie niach na 1999 rok. Nowy Rok powi ta łem razem z mamą. Wła- 
ści wie jak zwy kle. Tylko dwa razy, raz pod koniec liceum i raz na
stu diach, dałem się namó wić, by pójść na syl we strową imprezę. Nie
spra wiły mi one więk szej przy jem no ści. Prawdę powie dziaw szy –
 żad nej. Draż niła mnie alko ho lowa eufo ria ludzi wokół mnie. I to
świą teczne bra ta nie się, życze nia skła dane przez obcych ludzi,



obści ski wa nie się, pokle py wa nie po ple cach. Zde cy do wa nie wola łem
spę dzać syl we stra z mamą.

Wła śnie – posta no wie nia:
1. W SZKOLE REALI ZO WAĆ PLAN, KTÓRY STWO RZY ŁEM

PRZED POCZĄT KIEM ROKU. KON SE KWENT NIE!
2. POPRA WIĆ RELA CJE Z UCZNIAMI.
3. POZNAĆ KOLE GÓW NAUCZY CIELI. MOŻE NIE ZBYT BLI- 

SKO, ALE PRZY NAJ MNIEJ PRÓ BO WAĆ.
4. OPIE KO WAĆ SIĘ MATKĄ!!!

9 stycz nia 1999

Do klu czo wego spraw dzianu w pierw szym pół ro czu przy go to wy wa- 
łem się długo. Wer to wa łem roz ma ite zbiory zadań. Roz wa ża łem,
które z zadań wybrać. Zasto so wa łem metodę kolej nych przy bli żeń.
Zada nia musiały być zróż ni co wane. Od łatwiej szych po takie, które
byli w sta nie roz wią zać tylko naj lepsi ucznio wie II mat.-fiz. Liczy- 
łem się z tym. Zada nia nie mogły być za łatwe. Ale też nie mogłem
posta wić jedy nie na te o pod wyż szo nym stop niu trud no ści.
Z gwiazdką. Nie było mi łatwo zna leźć złoty śro dek. Tym bar dziej
że zgod nie z posta no wie niem nowo rocz nym nie zamie rza łem rezy-
gno wać z planu uczy nie nia mojej klasy wio dącą w liceum.

Zapo wie dzia łem, że spraw dzian będzie roz bu do wany. Prze wi- 
dziany na dwie godziny lek cyjne. To uczniom się nie spodo bało.
Szem rali. Narze kali, że dopiero nie dawno skoń czyły się ferie świą- 
teczne. Pytali, czy to konieczne. Oświad czy łem im z całą sta now- 
czo ścią, na którą było mnie stać, że nie wyne go cjują ze mną żad- 
nych zmian. Że nie odpusz czę. Zdaje się, że przy jęli to do wia do mo- 
ści. Ale nie chęt nie.

W dzień spraw dzianu kilku uczniów było nie obec nych. Zapo- 
wie dzia łem, że dokład nie spraw dzę ich zwol nie nia. Doda łem, że
uni ka nie spraw dzia nów nie jest żad nym roz wią za niem. Roz da łem



kartki z zada niami. Przez kilka minut w kla sie pano wała cisza.
Potem zaczęły się jęki: „Trudne, za dużo zadań, za mało czasu…”.
Prze cze ka łem. Wska za łem na zega rek i przy po mnia łem, że czas
mija nie ubła ga nie. W pew nym momen cie Zawadzki wstał, rzu cił
dłu go pis na sto lik i powie dział, że on to pier doli, wycho dzi, bo nie
będzie tutaj sie dział bez sensu. Byłem wstrzą śnięty. W pierw szej
chwili z miej sca chcia łem wysłać go do dyrek torki. Uzna łem jed nak,
że wpro wa dzi to nie po trzebne zamie sza nie, zde kon cen truje innych
uczniów. To nie był dobry moment na awan tury. Powie dzia łem
ostro, że ma zostać na miej scu i zająć się spraw dzia nem. Wzru szył
ramio nami, ale usiadł. Przez więk szość spraw dzianu gapił się przez
okno albo mazał na kartce.

Jak spraw dzi łem póź niej, Zawadzki nawet nie spró bo wał roz- 
wią zać jakie go kol wiek zada nia. Po zakoń cze niu dru giej lek cji
i spraw dzianu kaza łem mu zostać w kla sie. Zazna czy łem, że jestem
bar dzo zawie dziony jego zacho wa niem i że to postawa nie godna
ucznia. Pole ci łem mu zamel do wać się u dyrek torki i opo wie dzieć
o scy sji, o tym, że prze kli nał. Nic nie mówił. Spy ta łem, czy nie ma
mi nic do powie dze nia. Odparł, że nie. Kaza łem mu zejść mi
z oczu.

Unio słem się NIE PO TRZEB NIE. Ale prze cież, mimo że jestem
z natury spo kojny, nie mam ner wów ze stali.

10 stycz nia 1999

Następ nego dnia po spraw dzia nie wice dy rek torka Jagiełło zapro siła
mnie na roz mowę. Cho dziło o aferę z Zawadz kim. Chciała poznać
moją wer sję. Opo wie dzia łem ze szcze gó łami. Pod kre śli łem, że
Zawadzki spra wia pro blemy. Wyraź nie lek ce waży naukę mate ma- 
tyki. W spo sób osten ta cyjny. Jagiełło potwier dziła, że jest trud nym
uczniem. Spy ta łem wice dy rek torkę, czy zamie rza pod jąć jakieś
kroki w jego spra wie. Wyda wała się zdzi wiona. Powie działa, że



udzie liła Zawadz kiemu ust nej nagany i kazała mu mnie prze pro- 
sić. Zdzi wi łem się, że tylko tyle. Nie powie dzia łem tego gło śno.
Powia do mi łem wice dy rek torkę, że Zawadzki jest poważ nie zagro- 
żony z mate ma tyki i może mieć bar dzo słabą ocenę z zacho wa nia.
Jagiełło wes tchnęła. Potem zaczęła mi tłu ma czyć, że sta wia nie na
otwarty kon flikt z uczniami nie jest naj lep szym roz wią za niem.
W moim przy padku. Nauczy ciela na początku drogi zawo do wej,
zazna czyła. Tym bar dziej że naci skają na nią rodzice uczniów z II
mat.-fiz. Skarżą się, że mam wobec uczniów wyma ga nia wzięte
z sufitu. Że przeze mnie ucznio wie są prze pra co wani i zestre so- 
wani. A więc o to chyba głów nie cho dziło, a nie tylko o Zawadz- 
kiego. Przy spa rza łem jej pro ble mów. Trudno. Powie dzia łem, że
moje wyma ga nia miesz czą się w ramach pro gramu naucza nia
mate ma tyki w kla sie II mat.-fiz. I nie wydaje mi się, bym miał kon- 
flikt z uczniami tej klasy. Nie byłem co do tego prze ko nany, ale
Jagiełło nie musiała o tym wie dzieć. Na odchodne pora dziła mi,
żebym sta rał się być ela styczny. I w pro ce sie dydak tycz nym,
i wycho waw czym brał pod uwagę moż li wo ści i potrzeby moich
uczniów.

Co to wła ści wie zna czy, że powi nie nem być bar dziej ela styczny?
CZY JAGIEŁŁO STOI PO MOJEJ STRO NIE, CZY RACZEJ PO

STRO NIE UCZNIÓW I ICH RODZI CÓW?

Tego samego dnia na prze rwie Zawadzki pod szedł do mnie i wybur- 
czał, że prze pra sza za swoje zacho wa nie. Nie czu łem w jego gło sie
skru chy. A może tylko tak mi się wyda wało. Powie dzia łem, że prze- 
pro siny przy jęte. Chcia łem jesz cze powie dzieć mu, że ocze kuję
zmiany jego zacho wa nia. Ale szybko rzu cił „do widze nia”, odwró- 
cił się i odszedł. Chyba powi nie nem go w tej chwili przy wo łać.
Dokoń czyć roz mowę, która, moim zda niem, nie była skoń czona.
Nie zro bi łem tego.



13 stycz nia 1999

Dzi siaj miała miej sce dziwna sytu acja. Po lek cji Kowal ska popro- 
siła mnie o chwilę roz mowy. Myśla łem, że jako gospo dyni znowu
będzie w imie niu klasy pro siła o zła go dze nie moich wyma gań albo
męczyła mnie o wycieczkę. Ale nie. Zaczęła od tego, że oba wia się,
że jej sto pień z mate ma tyki na pół ro cze będzie słaby. Jak naj bar- 
dziej słusz nie. I że bar dzo jej zależy na popra wie niu stopni. Dla sie- 
bie samej, ale też dla rodzi ców, któ rzy sporo od niej wyma gają. Nie
wie dzia łem, do czego Kowal ska zmie rza. Powie dzia łem wprost, że
jeśli chce mieć lep sze stop nie, zwy czaj nie powinna się wię cej uczyć.
Zgo dziła się z tym. Zaraz jed nak powie działa, że potrze buje
pomocy, dodat ko wych lek cji. Chce, by ktoś ją na bie żąco spraw dzał.
A potem spy tała, czy nie mógł bym jej udzie lać kore pe ty cji. Oczy wi- 
ście odpłat nie. Zasko czyła mnie, i to bar dzo. Odpar łem, że nie
widzę moż li wo ści, abym ja, jej nauczy ciel mate ma tyki i do tego
wycho wawca, udzie lał jej płat nych kore pe ty cji. Naci skała, mówiła,
że bar dzo jej na tym zależy. Pora dzi łem, by zwró ciła się do innych
nauczy cieli. Z naszego liceum albo innego. Z tego, co wie dzia łem,
rynek kore pe ty cji był duży, więc bez trudu zna la złaby kom pe tent- 
nego nauczy ciela. Była zawie dziona.

Nie spo dzie wa nie poło żyła dłoń na moim ramie niu. Odru chowo
chwy ci łem ją za rękę. Zawsze źle reago wa łem na bli ski kon takt
fizyczny z innymi. Spy ta łem ostro, o co jej cho dzi. Powie działa ze
śmie chem, że ubru dzi łem mary narkę kredą. Spoj rza łem na ubra- 
nie. Wyda wało mi się czy ste. W drzwiach klasy nagle poja wił się
Zawadzki z kolegą. Puści łem rękę Kowal skiej. Powie dział zupeł nie
bez sensu, że chyba nam prze szka dza. Zatrza snął drzwi z hukiem.
Usły sza łem ich śmie chy.

Kowal ska z uśmie chem powie działa, że jeśli nie dam jej kore pe- 
ty cji, to trudno, jakoś sobie pora dzi. I wyszła z klasy.

KOWAL SKA ZACHO WY WAŁA SIĘ DZIW NIE.



Docho dzi jede na sta wie czo rem. Już dawno powi nie nem spać. Jed- 
nak goni twa myśli w gło wie nie pozwala mi zasnąć. Zaczą łem
popra wiać spraw dzian. Wyniki były lep sze niż ostat nio, wciąż jed- 
nak daleko im było do dobrych. Czy nawet zado wa la ją cych. Zapo- 
wie dzia łem, że oddam spraw dzian w pią tek, chyba jed nak zro bię to
po week en dzie. Muszę mieć czas, by dokład nie wszystko spraw dzić.
Nie mogę się pomy lić. Czuję, że u wice dy rek tor Jagiełło jestem na
cen zu ro wa nym.

I jesz cze ta sytu acja z Kowal ską. Nie rozu mia łem jej zacho wa- 
nia.

18 stycz nia 1999

KURWA! KURWA! KURWA!



Część II 

Zostanę, kim zostanę



Roz dział pierw szy 
Kolor popiołu

3 paź dzier nika, 2014, pią tek, Cie cha nów

Prze kła da jąc koń cówkę węża ogro do wego z ręki do ręki, syk ną łem
z bólu i zaklą łem. Z cicha, choć szpet nie. Nad wy rę żony ponad dwa tygo- 
dnie temu prawy nad gar stek na dal mi doku czał przy gwał tow niej szych
ruchach. Oczy wi ście, powi nie nem pójść do leka rza, czego, jak łatwo się
domy ślić, nie zro bi łem. Jak wielu męż czyzn byłem zda nia, że każda
kolejna wizyta u łapi du cha przy bliża do trumny. Chcia łem rzu cić w cho- 
lerę pod le wa nie traw nika, z kwia tami i krza czo rami na dokładkę. Nie- 
odmien nie nie na wi dzi łem grze ba nia się w ziemi, a wszel kie prace ogro- 
dowe wyczer py wały mnie bar dziej niż cięż kie roboty w kamie nio ło mie.
Na głod niaka i w nie ludz kich warun kach. Ale prze cież obie ca łem sta ro- 
wince, że pod leję ogród, wyrę czę ją w robo cie, skoro sam nic do zro bie- 
nia nie mia łem. Ani w naj bliż szych godzi nach, ani pew nie dniach czy
nawet tygo dniach. Na razie nie mia łem zapla no wa nych żad nych wykła- 
dów czy poga da nek.

Pot spły wał mi po czole. Nie było upału, ale począ tek paź dzier nika
uda wał koniec sierp nia. Kolejna odsłona zło tej pol skiej jesieni. Albo
mazo wiec kiej. Jak kto woli. Do tego od dłu giego czasu nie padało.
Zauwa ży łem, że im mniej mam do zro bie nia, tym czę ściej myślę i roz- 
ma wiam o pogo dzie. Pra wie każdą poga wędkę z babką Feli cją zaczy na- 
łem od omó wie nia sytu acji mete oro lo gicz nej. W kraju, a bywało, że i na
świe cie. Ze szcze gól nym uwzględ nie niem pogo do wych kata kli zmów
oraz glo bal nego ocie ple nia, o któ rym można prze cież dywa go wać bez
końca. Jak to sobie uświa do mi łem, dozna łem lek kiego ataku paniki. To



już? Nastał ten nie szczę sny czas, kiedy emo cji będą mi dostar czać roz- 
wa ża nia o aurze oraz pro gramy o licz nych odmia nach stor czy ków
i beha wio rach godo wych słoni mor skich? A co potem? Połu dnio wo ame- 
ry kań skie seriale i „Klan”, który, zdaje się, będzie trwał dłu żej niż ja?

Uzna łem, że na dziś wystar czy prac w ogro dzie. Mimo że nie skoń- 
czy łem. Przyj rza łem się tujom rosną cym na skraju ogrodu. Jak na moje
oko mogły jesz cze dzień czy dwa obyć się bez wody. Zakrę ci łem kran,
klap ną łem na ogro dowe krze sełko. Się gną łem po leżący na sto liku tele- 
fon. Zero połą czeń, brak wia do mo ści. Świat się mną nie inte re so wał.
Wcze śniej ja wykom bi no wa łem sobie, żeby nie inte re so wać się świa- 
tem. Nad mier nie, co w moim przy padku zna czyło, że nie mal wcale.
Wła ści wie dosta łem, czego chcia łem. Na zasa dzie wza jem no ści. Zapa li- 
łem papie rosa. Nie sma ko wał mi. Nie było dobrze. Zdu si łem go w jed nej
z gigan tycz nych popiel ni czek sta ro winki.

Wga piony tępo przed sie bie, zasta na wia łem się, co począć z tak pięk- 
nie roz po czę tym dniem. Posta no wi łem, że zacze kam na Feli cję. Poszła
na zebra nie Geria trycz nego Klubu Roz rywki – tak prze zwa łem jej klub
seniora, a ona nie pro te sto wała. Mieli oma wiać szcze góły week en do wej
wycieczki eme ry tów. I ren ci stów. „W Pol skę idziemy, dro dzy pano wie…”,
zanu ci łem. I panie. Potem zjemy ze sta ro winką obiad, wrócę do domu
i może poczy tam jakiś nie zo bo wią zu jący, nie spe cjal nie krwawy kry mi- 
nał. Albo nudną, ambitną i modną powieść, w któ rej nic się nie dzieje,
ale za to boha te ro wie dużo cho dzą oraz mają liczne i głę bo kie prze my- 
śle nia. Na osta teczne dobi cie.

Feli cja wpa dła do domu jak burza. Albo taj fun. Wzmo żony przez glo- 
balne ocie ple nie. Wpraw dzie w ostat nich dniach narze kała, że czuje się
nie szcze gól nie, zdaje się jed nak, że dole gli wo ści nie pozba wiły jej ener- 
gii. Pomy śla łem, że chciał bym być tak żwawy jak sta ro winka, kiedy
będę w jej wieku. Jeśli dotrwam, na co się nie zano siło, zwa żyw szy na
mój tryb życia.



Włą czyła odbior nik ostat nio usta wiony na Radio 7. Ta roz gło śnia
poda wała wiele infor ma cji regio nal nych, które zawsze Feli cję inte re so- 
wały. Szybko odgrzała obiad, który jak zwy kle przy go to wała na kilka
dni. Zje dli śmy i wyszli śmy z kawą do ogrodu.

Kawa i papie rosy, nasze małe rodzinne przy jem no ści. Rodziny
mocno okro jo nej i bar dzo nie ty po wej. Rzekł bym, że fami lii ponie kąd
nukle ar nej.

Sta ro winka wydmu chała chmurę dymu i zadała na pozór nie winne
pyta nie:

– A co ty taki bez sił, bez ducha?
– „To szkie le tów ludy…” – dopo wie dzia łem bez zasta no wie nia.
– Widzę, chłop czyku, że jesz cze coś kol wiek pamię tasz z Mic kie wi- 

cza.
– Męt nie.
Mogli śmy poga wę dzić sobie jak polo nistka z polo ni stą. Nic to, że

Feli cja była polo nistką eme ry to waną, a ja od dyplomu nie czyn nym.
Podej rze wa łem, że jest to nie winny wstęp do roz mowy o więk szym cię- 
ża rze gatun ko wym. I się nie pomy li łem. Spy tała, czy pod la łem ogród.
Potwier dzi łem, nie wspo mi na jąc o tujach. One raczej nie wyga dają.
A póź niej zain te re so wała się moimi pla nami na wie czór.

– Nie wiem, może coś poczy tam – odpo wie dzia łem zgod nie z prawdą
i zaraz poża ło wa łem.

– No tak, prze cież nie masz nic kon kret nego do roboty.
– Feli cja, daj spo kój.
– Oczy wi ście, mogę dać. Ale powiem ci szcze rze, że tro chę mnie już

drażni, jak snu jesz się z kąta w kąt.
Wes tchną łem. Bywały dni, kiedy sta ro winka nie ustę po wała. Sta- 

wała się wtedy bar dziej uparta ode mnie. Co uzna wa łem za sztukę.
Zdaje się, dziś był jeden z takich dni. Mogłem wymi gać się wąt pli wej
jako ści żar ci kami, wie dzia łem jed nak, że to roz wią za nie na krótką
metę.



– Chyba ci nie prze szka dza, że codzien nie przy jeż dżam do cie bie?
Zazwy czaj rozu mie li śmy się z babu leńką nie mal bez słów, ale ostat- 

nio byłem jakiś inny. Sam do sie bie nie po dobny. Wola łem się więc
upew nić.

– Oj, chłop czyku, wiesz prze cież, że nie o to cho dzi. Jak dla mnie
możesz się tu w ogóle prze nieść. Po co dzień w dzień gonić tam
i z powro tem. Szkoda pie nię dzy na ben zynę.

– Wiem. Miejmy to już z głowy. Zadaj to pyta nie.
Feli cja zga siła nie do pa łek i od razu się gnęła po leżącą na sto liku

paczkę, by wyjąć z niej następną fajkę. Przy trzy ma łem jej dłoń.
Uśmiech nęła się sze roko, nie przej mu jąc się zmarszcz kami, które na
policz kach uło żyły się w skom pli ko wany wzór mapy świata, który
dawno temu prze stał ist nieć. Nie mia łem poję cia, czemu aku rat takie
okre śle nie przy szło mi do głowy. Pogła ska łem jej palce, czu jąc skórę
cienką jak bibułka. Wystar czyło, że cof ną łem rękę, zaraz chwy ciła
papie rosa. Chcia łem jej go ode brać, ale pogro ziła mi pal cem jak nie- 
sfor nemu uczniowi. Pocie sza łem się, że gdyby miała dostać raka płuc,
sta łoby się to już dawno temu.

Zapa liła i spy tała:
– Masz już plan? – I dorzu ciła, zanim zdo ła łem otwo rzyć usta: – I nie

ględź mi o tych nie szczę snych wykła dach na temat poli cyj nych śledztw
czy o czym ty tam snu jesz opo wie ści dziw nej tre ści.

Nie dała mi czasu ani miej sca na uniki.
– Nie. Cią gle się zasta na wiam, co dalej.
– Kon rad, ile można? Rozu miem, kwar tał, pół roku, ale dwa lata?!
Się gną łem po papie rosa, ale go nie wzią łem. Gdy bym wypa lił jesz- 

cze jed nego, pew nie bym się porzy gał. Choć nie ko niecz nie tylko z nad- 
miaru niko tyny. Reak cja stre sowa?

– Nie powiem, że się nie zasta na wia łem. Ale nie wiem, Feli cja, po
pro stu nie wiem, co dalej robić. Na razie mam kasę, jakiś czas pocią gnę
bez stresu.



– To prze cież nie cho dzi o pie nią dze.
– Uści ślił bym, że nie tylko o nie cho dzi. Może jak zwy kle potrze buję

jakie goś bodźca z zewnątrz. Albo cze kam do ostat niej chwili, kiedy już
nie będę miał wyj ścia. Nie mam bla dego poję cia. Na razie nic, zero, nul.

Sta ro winka spoj rzała na mnie. Ina czej niż zwy kle i co innego niż
zazwy czaj dostrze głem w jej spoj rze niu. Zmę cze nie. I coś jesz cze, czego
nie umia łem w tej chwili nazwać. A może zwy czaj nie nie chcia łem?

– Nie lubię naka zy wać, dosyć się już naroz ka zy wa łam w szkole.
Wystar czy mi na resztę życia. – Zamil kła nagle. Popiła kawy. Tym razem
nie wie dzia łem, do czego prze mowa Feli cji zmie rzała. – Zro zum, ty po
pro stu musisz mieć jakieś stałe zaję cie. Coś, co nada two jemu życiu
rytm, porzą dek i sens.

– No tak, mogę u cie bie w ogro dzie hodo wać mar chewkę…
– Daj spo kój – wark nęła.
Feli cja się unio sła. Rzadko to robiła, a wła ści wie pra wie ni gdy. Co

było robić? Dałem spo kój.
– Powiem szcze rze, twoja praca w poli cji od początku mi się nie

podo bała. Nie ukry wa łam tego, choć wprost też nie mówi łam. A przy- 
naj mniej nie za czę sto, prawda? Nie lubię zrzę dzić. Ale ta cała niby-
służba przy naj mniej trzy mała cię w jako takim pio nie. Wymu szała speł- 
nia nie obo wiąz ków. Swoje głu poty robi łeś, to fakt, ale…

Znowu zamil kła. Patrzyła na żar dopa la ją cego się papie rosa, jakby to
w nim szu kała odpo wie dzi na wszyst kie swoje pyta nia. Zadane i te nie- 
wy po wie dziane, któ rych byłem tak samo świa domy jak ona. Czy zna la- 
zła? Odwró ciła się do mnie i ze smut kiem w gło sie mówiła:

– Masz jesz cze pół życia przed sobą. Nie możesz cią gle pły nąć z prą- 
dem. Musisz zna leźć cel i mieć plan na życie. Sły szysz, chłop czyku?

– Zdaję sobie z tego sprawę.
Sam do końca nie byłem pewny, czy powie dzia łem to z prze ko na- 

niem. Nie zamie rza łem mamić sta ro winki obiet ni cami. Zapewne bez
pokry cia. Że już nie długo, za mie siąc czy dwa, coś się wykla ruje. Mogło,
lecz nie musiało. Wie dzia łem jed nak, że stan zawie sze nia, w któ rym się



zna la złem, nie może trwać bez końca, więc gdy Feli cja zapy tała, czy
zamie rzam coś z tym zro bić, odpowie dzia łem, że tak, oczy wi ście, choć
nie mogę podać kon kret nego ter minu. Poki wała głową.

– Ale powiedz mi jedno – zaczą łem ostroż nie – co cię tak nagle
naszło na roz mowę o moich pla nach i celach?

W jej spoj rze niu po raz kolejny dostrze głem nie po ko jące bły ski. Zga- 
szone i przy tłu mione.

– Boję się – wyszep tała.
– Feli cja, co ci jest?
Zerwa łem się z wikli no wego fotela. Sta ruszka wzru szyła ramio nami.
– Mnie? Nic takiego. Sta rość mi jest – powie działa.
– Prze sa dzasz, przy po mnij sobie, do jakiego wieku docią gnęła twoja

matka. – Sta ra łem się zaga dać jej nie po kój. Bez więk szego efektu.
– Nie boję się o sie bie. Tylko o cie bie.
– Dla czego?
– Kie dyś mnie zabrak nie. Możemy o tym nie myśleć, ale to nie unik- 

nione. I co wtedy będzie z tobą?
Podob nie jak na wiele innych na to pyta nie nie mia łem ani dobrej,

ani złej odpo wie dzi. Nie mia łem żad nej. I wie dzia łem, że w tej chwili
nie muszę mieć. Ale kie dyś będę musiał się z tym pro ble mem zmie rzyć.

Pod sze dłem do sta ro winki, kuc ną łem przed nią i poło ży łem głowę
na jej kola nach. Zaczęła gła skać mnie po gło wie. Jej palce pach niały
tyto niem. Czu łem spo kój.

Wysia dłem z samo chodu Mit su bi shi Eclipse, któ rego piesz czo tli wie
nazy wa łem miś kiem, poma so wa łem się po ple cach. Od incy dentu
w Gre cji cią gle jesz cze pobo le wał mnie krę go słup. A może to zwy czaj nie
wiek dawał znać o sobie. Wola łem tego nie roz strzy gać.

Do wie czora pozo stał jesz cze kawał czasu, a mój sąsiad Mare czek –
kon se kwentny bez ro botny, mający w głę bo kim powa ża niu rzą dową
poli tykę akty wi za cji wyklu czo nych spo łecz nie – był już mocno zro biony.
Ledwo zacho wy wał jako taki pion, sie dząc na ławeczce usta wio nej przy



wej ściu do klatki scho do wej. Z puszką piwa pod ręką i petem w ustach.
Nie stra cił jed nak czuj no ści. Dziel nie wal cząc z plą czą cym się języ kiem,
sprze dał mi infor ma cję, która zapewne była new sem dnia dla małej
spo łecz no ści bloku przy ulicy Sien kie wi cza. Szu kała mnie jakaś kobieta,
kilka razy dobi jała się do moich drzwi, pytała też Mareczka, czy cią gle
tu miesz kam. Roz py ta łem go o szcze góły. Sąsiad twier dził, że była star- 
szawa, na pewno nie z Cie cha nowa, bo on prze cież lokal sów świet nie
koja rzy, z twa rzy taka bar dziej podobna do nikogo. Nie sko men to wa- 
łem, że w jego sta nie naj praw do po dob niej było mu trudno dostrzec
szcze góły. Podzię ko wa łem za info i chcia łem pójść do domu, ale przy- 
trzy mał mnie za rękę:

– Wiesz, sąsiad, ja tam nie wtrą cam się w poli cyjne sprawy, więc nie
pod ka blo wa łem. Posze dłem w legendę, że w gościach jestem. Nikogo
nie znam, o niczym nie wiem. Taki ze mnie kapi tan Nemo.

Śmiech Mareczka płyn nie prze szedł w rzę że nie. Chark nął i splu nął
w bok. Byłem pewien, że ukra iń skie fajki nie długo go wykoń czą.

– Nie jestem już psem – przy po mnia łem mu, bo nie byłem pewien,
jaki pro cent pamięci jesz cze zacho wał. Sta wia łem, że nikły.

– Nie obraź się, sąsiad, ale na mój rozum to psem się zostaje na całe
życie.

Nie obra zi łem się, nie było o co. Tym bar dziej że nie wyklu cza łem,
że Mare czek miał rację.

W moim jed no po ko jo wym miesz ka niu o wąt pli wym stan dar dzie pano- 
wał nie po rzą dek. Mia łem mnó stwo wol nego czasu i wiel kie nic do zro- 
bie nia, ale zawsze wynaj do wa łem zaję cia cie kaw sze i pil niej sze od
sprzą ta nia. W tym przy padku kon se kwent nie sto so wa łem zasadę: kie- 
dyś się wezmę. Oraz pokrewną: prze wró ciło się, niech leży. Wycią gną- 
łem z lodówki piwo, otwo rzy łem i umo ści łem się w fotelu. Przez myśl
prze mknął mi Mare czek, który dwa pię tra niżej sie dział z pusz ko wym
bro wa rem w ręku. Albo pod ręką. Z piwem o marce tak wąt pli wej, że aż
nie istot nej. Dzie liło nas led wie kil ka na ście metrów w pio nie. A jaka



była mię dzy nami odle głość egzy sten cjalna? Mój sąsiad prze kro czył już
gra nicę, za którą cze kała go samo za głada. Roz ło żona w cza sie, być może
nawet nie tak znowu krót kim. Na razie jesz cze nie zaszedł zbyt daleko
w mrok. Stać go było na naj tań szy bro war i papie rosy bez ban de roli.
Jesz cze dzie liło go kilka kro ków, dosłow nie i w prze no śni, od koleż ków
zbie ra ją cych się co rano przy osie dlo wym śmiet niku, by szpe rać
w poszu ki wa niu puszek i sępić drobne. Zda wa łem sobie sprawę, że
sporo mnie od Mareczka róż niło, jed nak bar dziej istotne, a zara zem nie- 
po ko jące było to, co nas łączyło. Brak celów. Posta no wi łem zagłu szyć
nie przy jemne myśli. Pocią gną łem łyk piwa, zapa li łem papie rosa i się- 
gną łem po książkę. W jakiejś so�p sy cho lo gicz nej publi ka cji prze czy ta-
łem, że istotne jest, aby kon se kwent nie reali zo wać cele krót ko ter mi- 
nowe. To aku rat mogłem zro bić. Bez więk szego pro blemu. Dopić piwo,
dopa lić papie rosa, skoń czyć lek turę książki. Inna sprawa, czy poprawi
mi to samo po czu cie.

Ostat nio wzięło mnie na czy ta nie kry mi na łów retro. Nie wiem
czemu, może tak jak znu żyła mnie rze czy wi stość, znu dziły mi się współ- 
cze sne histo rie kry mi nalne? Się gną łem więc po „Mor der stwo pod cen- 
zurą” Mar cina Wroń skiego i zagłę bi łem się w świat przed wo jen nego
Lublina. Głów nym boha te rem był gli niarz, Zyga Macie jew ski, były bok- 
ser ze zła ma nym nocha lem. Swoją drogą, pro sty, ale dobry patent, żeby
uka zać psa jako twar dziela. Pew nie już nie długo w kolej nych powie- 
ściach zaroi się od mniej lub bar dziej speł nio nych pię ścia rzy. Mnie do
boksu ni gdy nie cią gnęło. Ani do innych sztuk walki. Ze sportu wystar- 
czała mi piłka nożna, choć nie pamię tam, kiedy ostat nio mia łem piłkę
przy nodze. A co do walki, pozna łem pod czas szko le nia tro chę chwy- 
tów, bo musia łem. W mojej, pożal się Boże, służ bie przy szło mi sto so- 
wać je z rzadka. I dobrze. Nie lubi łem mor do bi cia, środ ków przy musu
bez po śred niego uży wa łem jedy nie wtedy, kiedy nie widzia łem innego
wyj ścia.

Dzwo nek u drzwi ode rwał mnie od pro wa dzo nego przez Macie jew- 
skiego prze słu cha nia. Głów nie za pomocą pię ści. Pomy śla łem, że to naj- 



pew niej Mare czek wydo był ze swo jej zde fek to wa nej pamięci infor ma- 
cję, którą koniecz nie musiał się ze mną podzie lić. Albo wspiął się do
mnie, by poży czyć na piwo. Na wieczne nie od da nie. Posta no wi łem nie
reago wać. Jed nak piskliwy dźwięk dzwonka, który już dawno mia łem
zmie nić, wciąż wwier cał mi się w uszy. Co było robić. Wes tchną łem
i posze dłem otwo rzyć drzwi. A potem zamar łem.

Wykli na łem. Choć jedy nie w myślach. Wykli na łem Staszka Kieł basę,
mojego kolegę-nie ko legę, któ rego los po latach znowu zło śli wie posta- 
wił na mojej dro dze. Klą łem na Mareczka, choć nie do końca wie dzia- 
łem dla czego. Ale przede wszyst kim prze kli na łem wła sne sła bość i głu- 
potę, które kazały mi wpu ścić kobietę o wło sach koloru popiołu do
miesz ka nia. Sie działa za sto łem w mojej zaba ła ga nio nej kuchni, popi- 
jała miętę, którą jej zapa rzy łem, bo oka zało się, że nie mam żad nej her- 
baty, i zale wała mnie sło wami. Ist nymi poto kami zdań. A ja nie umia- 
łem jej prze rwać. Być może cał kiem sia dła mi aser tyw ność. Albo za bar- 
dzo sku pia łem się na wykli na niu. Staszka, Mareczka i sie bie. Nie ko- 
niecz nie w tej kolej no ści.

Kobieta o wło sach koloru popiołu nazy wała się Wiera Dwo rzak i była
matką Nata szy, która cał kiem nie dawno zakoń czyła żywot na czar nej
skale w Gre cji. W Arko udi, gdzie sam o mało… Mniej sza o to. Mój
numer tele fonu i adres dostała od Staszka Kieł basy. Ponoć pró bo wała
się do mnie dodzwo nić, ale nie odbie ra łem. Zarówno jedno, jak i dru gie
było wielce praw do po dobne. W sta nie jakiejś pomrocz no ści jasnej
poda łem Stasz kowi namiary na sie bie, kiedy żegna li śmy się w Gre cji.
Zakła da łem, że prę dzej czy póź niej spró buje się ze mną skon tak to wać.
Taki typ. Nie spo dzie wa łem się jed nak, że bez kon sul ta cji ze mną będzie
roz da wał moje namiary na prawo i lewo. Oka zało się, że jest do tego
zdolny. Nie wy klu czone, że Wiera Dwo rzak pró bo wała się do mnie
dodzwo nić, tyle że odkąd skoń czy łem robotę w cie cha now skiej komen- 
dzie, prze sta łem odbie rać połą cze nia z nie zna nych mi nume rów.



Tak czy siak, Wiera Dwo rzak tkwiła teraz za sto łem w mojej kuchni
i opo wia dała, plą cząc wątki, że Nata sza była jej oczkiem w gło wie,
wycze ki wa nym dziec kiem, jedy nym. Była taka dumna z córki, która
świet nie się uczyła, potem spraw nie osa dziła się w doro słym życiu.
Teraz została sama jak palec, zła mana nie szczę ściem, naj gor szym dla
rodzica, bo mąż odszedł dawno, rak, wie pan, wychli pała i się gnęła do
torebki po chu s teczkę, mimo że jedną mię dliła w pal cach. Mówiła, że
ma już dosyć odsy ła nia od Anna sza do Kaj fa sza, nie może wytrzy mać
żalu, który w niej sie dzi. Jej Nataszka była taka mądra i dobra, a teraz
leży w gro bie, to okropne. Led wie prze żyła pogrzeb, myślała, że serce
jej pęk nie, tak naprawdę, a nie meta fo rycz nie. Ten żal w niej z każ dym
dniem staje się coraz więk szy, tym bar dziej że ona, Wiera, nie rozu mie,
dla czego ktoś zro bił krzywdę tak mądrej i dobrej, a do tego pięk nej isto- 
cie. Kto w ogóle sły szał, żeby Bóg na takie rze czy pozwa lał, no, ona aku- 
rat nie, nie do poję cia jest to dla niej, że matka w roz pa czy wciąż cho dzi
od jed nego urzęd nika do dru giego, od jed nego poli cjanta do kolej nego
i pyta, dla czego jej Nataszka zgi nęła i kto jest za to odpo wie dzialny. Nie- 
ustan nie pyta i nie otrzy muje żad nej zado wa la ją cej odpo wie dzi, takiej,
która choć na chwilę roz pę dzi łaby jej żal, uko iła żałobę, wła ści wie żad- 
nej kon kret nej odpo wie dzi nie dostaje…

Wiera Dwo rzak mówiła i mówiła, a ja wresz cie otrzą sną łem się
z pierw szego szoku. Zda łem sobie sprawę, że muszę kobie cie prze rwać,
bo ina czej jej roz pacz sącząca się z każ dego słowa zaleje mnie i zatopi.
Bez pyta nia o zgodę, w końcu byłem u sie bie, zapa li łem papie rosa.
Z fajką będzie mi jakoś raź niej, pomy śla łem i wbi łem się w sło wo tok
Wiery:

– Naprawdę współ czuję, ale dla czego pani mi o tym mówi?
Urwała w pół słowa. Nawet nie zamknęła ust. Spo glą dała na mnie

z lekka nie przy tom nym wzro kiem. Jakby była w szoku. Naj praw do po- 
dob niej pozo sta wała w nim od momentu, kiedy dostała wia do mość, że
waka cje w Gre cji były ostat nimi w życiu jej córki.

– Wła ści wie dla czego pani do mnie przy je chała?



– Bo pan tam był i może mi pan pomóc, bo… – Nagle jej głos się zała- 
mał, uwiązł w krtani.

– Skąd pani przy szedł do głowy taki pomysł?
– Pan Sta szek mi mówił, że pan jest pry wat nym detek ty wem i badał

sprawę tam na miej scu w Gre cji.
Mogłem się domy ślić, że Kieł basa naopo wia dał kobie cie w żało bie

nie stwo rzo nych rze czy. Kim to niby nie jestem i co mogę. Byłem wście- 
kły na Staszka. Zacho wał się jak sukin syn. Czy nie zda wał sobie sprawy,
że krzyw dzi Wierę Dwo rzak, mamiąc ją złudną nadzieją? Sta wia łem na
to, że nie. W kate go rii „czło wiek o naj lep szym samo po czu ciu” bez wąt- 
pie nia mie ścił się w czo łówce kra jo wej. A pew nie i euro pej skiej.

– Nie jestem żad nym detek ty wem. I nic w spra wie pani córki nie
wiem. Naprawdę. Tylko byłem na miej scu tra ge dii – wyja śni łem. – A tak
z cie ka wo ści, jak pani dotarła do Kieł basy? – Włą czył mi się tryb prze- 
słu chi wa nia.

Wiera Dwo rzak siorb nęła mięty, zapewne już zim nej i obrzy dli wej.
– Poli cjant mi powie dział.
Teraz dla odmiany trzeba było wszystko wycią gać z niej nie mal siłą.
– Który i co?
– Cho dzi łam na tę komendę i cho dzi łam, aż wresz cie skie ro wali

mnie do poli cjanta, który pro wa dzi śledz two. Ale wła ści wie on nic nie
robi! Wyobraża sobie pan?!

Zapo wia dało się na dal szy ciąg nie zbor nej opo wie ści, więc prze rwa- 
łem ją kolej nym pyta niem:

– Komi sarz Koseła?
– Aha, czyli jed nak tro chę pan się orien tuje w spra wie.
Wysta wi łem się na strzał, jak bym pierw szy raz w życiu pro wa dził

prze słu cha nie. Prze cież pod sta wowa zasada brzmi: nie sprze da wać żad- 
nych infor ma cji, pozy ski wać, ile się da.

– Roz ma wia li śmy przez chwilę w Gre cji. I on pani dał kon takt do
Staszka Kieł basy? – Zdzi wi łem się.



– Dał mi listę wszyst kich, któ rzy byli z Nataszką na waka cjach.
Koseła nie wyglą dał mi na prze sad nie roz gar nię tego. Mogłem jed nak

zro zu mieć, dla czego prze ka zał Wie rze Dwo rzak poufne infor ma cje.
Nacho dziła go, więc na odczep nego prze ka zał kobie cie listę osób, które
poje chały z Nata szą w poszu ki wa niu grec kich przy gód. I wypo czynku.
Pew nie kom bi no wał, że w ten spo sób będzie miał ją z głowy. Przy naj- 
mniej na jakiś czas.

– Nie chciał mi dać – wyja śniała – ale prze ko ny wa łam pana komi sa- 
rza, że po pro stu muszę z nimi poroz ma wiać, popy tać o ostat nie dni
życia Nataszki. Wydo być od nich zdję cia córeczki, jeśli ktoś je zro bił.
W końcu dał. Tak tra fi łam na pana Staszka, a dalej na pana…

Nie źle pode szła Kosełę. Szach i mat w kilku pro stych ruchach, bo
mało kto jest w sta nie odmó wić pomocy matce w żało bie. Po jedy nym
dziecku. Nie byłem pewien, czy Wiera Dwo rzak była tak sprytna, czy
jedy nie zde spe ro wana. Nie chcia łem tego roz strzy gać. Musia łem jak
naj szyb ciej prze rwać to sza leń stwo. Wiera Dwo rzak szu kała pocie sze nia
i uko je nia żalu. Nie umia łem jej go dać. Nie czu łem się na siłach.

– Nie po trzeb nie przy jeż dżała pani do Cie cha nowa. Nie mogę pani
pomóc. W żaden moż liwy spo sób. Jestem byłym poli cjan tem, który
przez przy pa dek tra fił na miej sce, w któ rym zna le ziono… – Na chwilę
się zawie si łem. – No, wie pani. Powtó rzę jesz cze raz, nic nie mogę zro- 
bić w tej spra wie.

Wiera Dwo rzak spoj rzała na mnie. W oczach kobiety pło nęło zimne
pie kło. Jej twarz była zmięta niczym chu s teczka, którą ści skała w dłoni.
A jej włosy bar dziej popie late niż wtedy, kiedy zoba czy łem ją przed
drzwiami mojego miesz ka nia. Choć może była to kwe stia wie czor nego
świa tła.

– To niech mi pan cho ciaż opo wie o tym miej scu, gdzie zgi nęła. Pro- 
szę. Niech pan opo wie dokład nie. Chcę je zoba czyć.

Opo wie dzia łem. Tyle aku rat zro bić mogłem.

4 paź dzier nika 2014, sobota, Cie cha nów



Do połu dnia snu łem się po miesz ka niu bez celu. Nie mia łem dłu giej
drogi do poko na nia, co jesz cze bar dziej mnie iry to wało. Zja dłem śnia-
da nie. Bar dziej z roz sądku, by nie palić na czczo, niż z głodu. Dokoń czy- 
łem lek turę powie ści Wroń skiego. Pomy śla łem, że to nawet nie zły kry- 
mi nał. Wsłu cha łem się w sie bie, by prze ko nać się, czy mam ochotę na
lek turę kolej nej czę ści tej serii. Nie usły sza łem niczego. Zadzwo ni łem
do Feli cji, zapo wia da jąc się na obiad. Babu leńka wyra ziła entu zjazm,
który wydał mi się uda wany. Prze krę ci łem do Pau liny. Oka zało się, że
abo nentka jest cza sowo nie do stępna. Wszyst kie te czyn no ści prze dzie- 
la łem cele bro wa nymi ponad miarę rytu ałami pale nia papie ro sów. Zbyt
czę stymi. Zaczęło dra pać mnie w gar dle. Być może była to jedy nie reak- 
cja psy cho so ma tyczna na życie, które z dnia na dzień uwie rało mnie
coraz bar dziej.

Zda wa łem sobie sprawę, że byłem znu żony i znu dzony. Do tego draż- 
niła mnie kartka leżąca na stole w kuchni. Im bar dziej sta ra łem się nie
zwra cać na nią uwagi, tym bar dziej tam była. Oczy wi ście, mogłem ją
gdzieś scho wać albo wyrzu cić do śmieci. Jed nak wciąż bym o niej
pamię tał. O zwy kłej kartce z notesu, którą zosta wiła Wiera Dwo rzak.
Z nume rem tele fonu, który nie mówił mi nic, oraz adre sem, który
oznaj miał, że mieszka w nie naj lep szej kra kow skiej dziel nicy na ponu- 
rym blo ko wi sku. Nie chcia łem kartki z namia rami Wiery Dwo rzak.
Inna sprawa, że nie pro te sto wa łem, kiedy kła dła ją na stole. Może mia- 
łem wyrzuty sumie nia, że wyrzu cam kobietę wie czo rem z domu, zmu- 
sza jąc do powrot nej tułaczki do Kra kowa. Przy – jak sądzi łem – nie naj- 
lep szych połą cze niach kole jo wych. Jed nakże czy zapra sza łem do sie bie
tę nie szczę sną kobietę?

Poje cha łem na obiad do Feli cji. Na szczę ście babu leńka była pod eks- 
cy to wana wycieczką, więc nie cią gnęła tematu moich pla nów na przy- 
szłość. Bliż szą oraz dal szą. W ponie dzia łek senio rzy ruszali w kil ku- 
dniową objaz dówkę po War mii i Mazu rach. Czas na wcze sno je sienną
podróż jak zna lazł. Wciąż było cie pło, przy jemna aura miała się utrzy- 
my wać przez naj bliż sze dni. Opo wia dała, gdzie będą i co zoba czą. Mieli



nawie dzić mię dzy innymi Sank tu arium Maryjne w Gie trz wał dzie, bo jej
kole ża neczki, wierne fanki Radia Maryja, zarzą dziły, że koniecz nie chcą
zoba czyć rosnący tam klon, na któ rym obja wiła się Matka Boska. Ponoć
we wła snej Boskiej oso bie. Nie odmien nie nie mogłem pojąć, w jaki
magiczny spo sób Feli cja, która z wiarą była na bakier, doga duje się
z tym całym z lekka zde wo cia łym eme ryc kim towa rzy stwem. Inna
sprawa, że babu leńka potra fiła się doga dać z każ dym. W prze ci wień- 
stwie do mnie.

Szybko zwi ną łem się z bab ci nego domo stwa, tłu ma cząc, że mam coś
pil nego do zro bie nia. Feli cja na szczę ście nie dopy ty wała, cóż to
takiego. Musiał bym kła mać, a aku rat babu leńki nie lubi łem zwo dzić.
No dobrze, okła my wać. Nie mia łem pomy słu, czym wypeł nić czas. Tro- 
chę pojeź dzi łem samo cho dem po mie ście. Prze je cha łem spa ce ro wym
tem pem przed budyn kami komendy poli cji ulicą 11 Pułku Uła nów
Legio no wych. Chcia łem spraw dzić, co poczuję. Może żal, odro binę
zawodu? W końcu pra co wa łem tam przez kilka ład nych lat. Nie poczu- 
łem nic. Wła ści wie nawet mnie to nie zdzi wiło. Poje cha łem za mia sto,
wijącą się po nie wiel kim zbo czu moreny czo ło wej drogą do Opi no góry.
Jazda nią zwy kle wpra wiała mnie w nastrój medy ta cyjny, pozwa lała
upo rząd ko wać myśli. Doje cha łem do Opi no góry, inną trasą wró ci łem
do Cie cha nowa. Nie zna la złem spo koju.

Pozo sta wało mi tylko jedno – tele fon do przy ja ciela.

Ogró dek piwny przy Rynku, który od kilku lat nosił dumne miano placu
papieża męczen nika Polaka, był jesz cze czynny. Słońce pra żyło, spra- 
gnio nych ochłody i pro cen tów nie bra ko wało. Zasta na wia łem się, jak
długo jesz cze potrwa uda wane lato. Prę dzej czy póź niej przyjdą jesienne
ciem no ści i słoty. A wtedy życie w Cie cha no wie sta nie się nie do znie sie- 
nia.

Chcąc odgo nić nie we sołe myśli, zamó wi łem kufel lokal nego piwa,
które – ku mojemu zdzi wie niu – wcale się nie popsuło. Nie byłem już
psem, więc wła ści wie nie powi nie nem pić, jeśli mia łem zamiar jeź dzić



autem. Uzna łem jed nak, że hasło: „Chrza nić sys tem!” – będzie mot tem
na ten dzień. Usia dłem przy ostat nim wol nym sto liku, zapa li łem
i pocią gną łem łyk piwa. Patrzy łem na płytę rynku, po któ rej prze miesz- 
czali się ludzie mający pilne sprawy do zała twie nia. W odróż nie niu ode
mnie. Przy po mnia łem sobie, że to wła śnie w tym miej scu po raz pierw- 
szy zoba czy łem Pau linę. Wła śnie, Pau lina… Co z tym fan tem zro bić?
Cie kawe, że aku rat słowo „fant” przy szło mi od razu do głowy. Jakże nie- 
jed no znaczne i świet nie pasu jące do histo rii mojego związku z Pau liną.
Dziew czyna była dla mnie niczym wygrana na lote rii, nie prze czę. Nie
spo dzie wa łem się, że ktoś taki jesz cze mnie… Poko cha? Polubi? Mniej- 
sza o to. Ale prze cież w grach towa rzy skich fan tem nazy wano przed- 
miot do wykupu, który nale żało dać, jeśli się zła mało reguły. Wią żąc się
z nią, pogwał ci łem nie pi sane reguły gier spo łecz nych. Dwa dzie ścia dwa
lata róż nicy? Takie rze czy się zda rzały, to prawda. Jed nak nie odmien nie
wzbu dzały albo nie zdrową sen sa cję, albo jakże zdrowe obu rze nie. Że
prę dzej czy póź niej przyj dzie mi za to wszystko zapła cić, byłem tego
pewien.

Pod da jąc się pierw szemu odru chowi, się gną łem po komórkę
i zadzwo ni łem do Pau liny. Włą czyła się poczta gło sowa. Mogła być na
zaję ciach. Ale nie musiała. Nie chcia łem zasta na wiać się, gdzie jest.
I z kim. Dosyć już mia łem złych emo cji. Pod czas pobytu w Gre cji coś się
stało mię dzy nami. Do końca nie byłem pewien co. Może było to zwy kłe
ochło dze nie emo cji. Albo przej ście związku na inny poziom. Nie wie- 
dzia łem, bo i skąd. Po tym, jak w bólu i sko wy cie skoń czyło się moje
mał żeń stwo, wła ści wie ni gdy nie byłem z żadną kobietą w sta łym, dłuż- 
szym związku. Ale czy nieco ponad trzy mie siące z Pau liną mogłem
uznać za dłuż szą rela cję, czy może jedy nie roz cią gnięty w cza sie epi zod?
Poza tym ostat nie tygo dnie były spe cy ficzne. Naj pierw nasze nie do
końca udane waka cje w Gre cji, potem powrót Pau liny na stu dia,
ponowne prze no siny do wynaj mo wa nego z kole żanką małego, dwu po- 
ko jo wego miesz ka nia w sta rej kamie nicy we Wrzesz czu Dol nym. Przy
ulicy Waj de loty. Śmia łem się, że spe cjal nie wybrała ten adres, żeby



mnie, polo ni ście, spra wić przy jem ność. Miesz ka nia, w któ rym już
bywa łem i w któ rym – byłem tego pewien – ni gdy nie zamiesz kam z nią
na dłu żej. Oczy wi ście, rozumia łem i akcep to wa łem sytu ację. Zaj mo wa- 
nie się bez ro bot nym Don Juanem w wieku śred nim z pew no ścią nie
nale żało ani do cie kaw szych, ani do waż niej szych spraw, jakie teraz
musiała ogar nąć.

Ostat nio byłem u Pau liny przed inau gu ra cją roku aka de mic kiego.
Zawsze włó czymy się tro chę po oko licy, która ma coś z atmos fery kra- 
kow skiego Kazi mie rza sprzed knaj piano-tury stycz nego boomu –
 pewien rodzaj swoj skiego, sym pa tycz nego zapusz cze nia. Ale, prawdę
powie dziaw szy, nie sku pia łem się na atrak cjach Wrzesz cza Dol nego.
Więk szość czasu spę dzi li śmy z Pau liną w łóżku. Może rze czy wi ście
w moim związku z nią coś się bez pow rot nie odmie niło, ale wciąż jest
przy jem nie i miło.

Praw do po dob nie doszedł bym do kolej nych budu ją cych i pod sy ca ją-
cych mój wątły opty mizm wnio sków, gdyby nagle obok mnie nie wyrósł
męż czy zna inten syw nie pach nący nie naj lep szymi faj kami.

– Kom bi nu jesz, jak tu zaro bić, ale się nie naro bić?
Klep nął mnie w ramię i klap nął na krze sło sto jące naprze ciwko

mnie. Z nie od łącz nym papie ro sem pomię dzy pal cami. Z umiar ko wa- 
nym poczu ciem humoru. Z wielką tole ran cją wobec mojej osoby
i moich licz nych eks ce sów. Po pro stu Leszek Koziej, szef tech ni ków
z cie cha now skiej komendy powia to wej. Może przy ja cie lem nazy wa łem
go nieco na wyrost, ale jedno nie ule gało wąt pli wo ści – Koziej ni gdy
mnie nie zawiódł. Pra wie.

Zarzą dził, żebym posta wił mu bro wara, skoro już go ścią gną łem do
piw nego raju, odry wa jąc od doglą da nia ogni ska domo wego, o które
dbał z miło ści. Taki typ. Przy nio słem kolejne dla sie bie i od razu dwa
dla niego. Nie chcia łem, aby pomy ślał, że na bez ro bo ciu cienko przędę.
Choć zapewne stan moich finan sów był jed nym z ostat nich zagad nień
inte re su ją cych Kozieja.



Z grzecz no ści zapy ta łem, co sły chać u niego pry wat nie oraz na fron- 
cie walki z miej scową prze stęp czo ścią. Raczej drobną. Odpo wie dział, że
w domu, dzię ko wać Bogu, wszy scy zdrowi, a o jego obec nych zaję ciach
pra cow ni czych wolę nie wie dzieć. Chyba że lubię opo wie ści o tym, co
dzieje się ze zwło kami sta ruszka pozo sta wio nymi w spo koju i upale
przez pra wie dwa tygo dnie. Nie lubi łem, ale spy ta łem, pew nie powo do- 
wany reszt kami zawo do wej cie ka wo ści:

– I nikt się nim przez ten czas nie zain te re so wał?
– Nawet sąsie dzi nie zwró cili uwagi.
– Znie czu lica.
– Dodał bym jesz cze, że nie ba ga telną rolę ode grały solidne i dosyć

szczelne drzwi antyw ła ma niowe. Dopiero jak zaczęło bar dzo śmier- 
dzieć…

– Wystar czy mi.
Zapa li li śmy i przez chwilę podu ma li śmy w mil cze niu nad losem

samot nych sta rusz ków. Zazwy czaj ponu rym. Zorien to wa nemu fami lij- 
nie Kozie jowi raczej on nie gro ził. Mnie jak naj bar dziej.

– Dobra, jeśli tak nagle zapra gną łeś się ze mną spo tkać, to chyba
masz mi coś cie ka wego do powie dze nia – prze szedł do kon kre tów.

Ostatni raz dłu żej roz ma wia łem z Lesz kiem jesz cze przed wyjaz dem
do Gre cji. Od tego czasu sporo się wyda rzyło, ale prze cież nie chcia łem
mu opo wia dać o wszyst kich moich przy pad kach i przy go dach. Przez
moment jed nak kusiło mnie, żeby nieco poklu czyć, zanim zadam Kozie- 
jowi naj istot niej sze dla mnie pyta nie. Przy naj mniej ważne w tej chwili.
Wie dzia łem, że nie z tech ni kiem te numery. Zaczą łem opo wia dać histo- 
rię pobytu w Arko udi. Już po kilku zda niach skrzy wił się i zapo wie dział,
że naprawdę ma cie kaw sze zaję cia niż wysłu chi wa nie opo wie ści o uro- 
kach grec kich waka cji. I że przy sto liku trzyma go tylko nie do pite piwo.
Zaczą łem się stresz czać. Opo wie dzia łem o przy pad kach-wypad kach,
które przy tra fiły się trójce pol skich tury stów. Z tego samego tur nusu
i hotelu. W tym samym miej scu. Trzem oso bom, które mogły być ofia- 
rami wypad ków. Jak naj bar dziej nie szczę śli wych. Ale rów nie dobrze



mogły zostać przez kogoś zamor do wane. Wydało mi się, że Koziej jest
śred nio zain te re so wany case e̓m, co mnie nie zdzi wiło. Tech nik robił, co
do niego nale żało, ale ni gdy nie eks cy to wał się pracą. Wyra ził zdzi wie- 
nie i odro binę żalu. Powie dział, że szkoda ludzi. Zadał kilka pytań.
Powie działem, co wie dzia łem, czyli nie wiele.

– Rozu miem, że tra fiły ci się wąt pliwe roz rywki waka cyjne, ale wła- 
ści wie po co mi o tym opo wia dasz? – drą żył Leszek. – Jeśli powiesz, że
bra kuje ci poli cyj nej roboty i naj chęt niej wró cił byś do fabryki, to cię
wyśmieję.

Tech nik tro chę mnie znał, ale nie dość. Zresztą jak więk szość ludzi.
Jedyną osobą, która znała mnie na wylot, była Feli cja.

– Wiesz, pro wa dzi łem tam coś na kształt śledz twa. Oczy wi ście nie- 
ofi cjal nie.

– No, nie wie rzę. Wiem, że pasjami lubisz pako wać się w kło poty, ale
powiedz mi z łaski swo jej, po co ci to było? Nudzi łeś się? Pau linka
dostar czała ci za mało atrak cji?

– Zostaw Pau linę – burk ną łem.
Zosta wił. Wie dzia łem, że nie akcep to wał mojego nowego związku.

Leszek mówił o tym wprost. Praw do po dob nie dla tego, że sam miał
córkę. Wpraw dzie młod szą od Pau liny, ale w jego ojcow skiej gło wie nie
mogło się pomie ścić, że męż czy zna, który ma już pew nie więk szość
życia za sobą, doka zuje z tak młodą kobietą. Koziej zaś zda wał sobie
sprawę, że żadne przed sta wiane przez niego argu menty nie skło nią
mnie do rzu ce nia Pau liny. Stuk nę li śmy się poka lami, by potwier dzić, że
kru che poro zu mie nie mię dzy nami wciąż trwa.

A potem opo wie dzia łem Lesz kowi o nie spo dzie wa nych odwie dzi- 
nach Wiery Dwo rzak. I o moich licz nych wąt pli wo ściach. Czy mam jej
pomóc? Czy cią gnąć dalej śledz two, które naj praw do po dob niej wszy scy
będą chcieli jak naj szyb ciej zamknąć? Zarówno Grecy, jak i Polacy.
Znowu bawić się w samot nego sze ryfa? Z dużo więk szym ryzy kiem, bo
teraz nie otwie rała mi drzwi i nie chro niła poli cyjna bla cha. Wła ści wie
po co miał bym to robić? Wła śnie, dobre pyta nie, sam się pochwa li łem,



bo Koziej mil czał. Zapa lił papie rosa, wydmu chi wał wiel kie kłęby dymu.
Nie patrzył na mnie, tylko gdzieś obok. Jakby miał mnie i moich cią- 
głych wąt pli wo ści dość. W sumie racja, nie raz, nie dwa prze ra bia li śmy
już podobne dys puty.

Mil cze nie Leszka zaczęło mnie uwie rać.
– Wydu sisz wresz cie coś z sie bie? Co ja mam zro bić?
– Świat się koń czy! Rowicki pyta kogoś o radę. I to wprost, otwar tym

tek stem. Tego jesz cze nie grali.
Zaniósł się śmie chem. Wła ści wie mia łem za swoje.
– Tak, rób sobie ze mnie jaja…
– Zrób cokol wiek.
– Co ty mówisz?!
– Nie dociera? To powtó rzę: cokol wiek. Tylko prze stań się obi jać,

glę dzić jak eme ryt z dyle ma tami na ryby, na grzyby czy na działkę. Zrób
coś od początku do końca.

Wbi łem wzrok w Kozieja. Mówił poważ nie. Przy naj mniej tak mi się
zda wało. Zasta na wia łem się nad sło wami tech nika. Zro bie nie cze goś,
choćby nie wiel kiego, od początku do końca, kon se kwent nie, było pew- 
nym roz wią za niem. Wła ści wie sam już wcze śniej na to wpa dłem. Albo
i nie było. Nie mogłem tego roz strzy gnąć, byłem jed nak pewien, że coś
zro bić muszę. Koniecz nie.

Już otwie ra łem usta, aby powie dzieć Kozie jowi o moich kolej nych
dyle ma tach, ale zasto po wał mnie gestem dłoni.

– Nic mi, Kon rad, nie mów. Nie chcę sły szeć, co posta no wi łeś i dla- 
czego. Zmę czy łeś mnie swo imi roz ter kami. I tyle.

Zdu sił nie do pa łek w popiel niczce. Ja go zmę czy łem? Przede wszyst- 
kim zmę czy łem sam sie bie.

Koniecz nie chcia łem zmie nić coś w swoim życiu, więc wie czo rem
zamiast popi jać piwo, wybra łem czer wone wino. Nie za bar dzo mia łem
pomysł, co ze sobą zro bić. Podob nie jak przez ostat nie dni. Nie chciało



mi się czy tać. W tele wi zji leciały same stare filmy, które już widzia łem.
Nie które nawet po kilka razy. Po raz kolejny tego dnia wybra łem numer
Pau liny. Tym razem ode brała. Poopo wia dała, co tam na stu diach,
o zaku pach w cen trum han dlo wym. Rzu ci łem nie zo bo wią zu jący
pomysł, że pod jadę w week end do Gdań ska. Powie działa, że chęt nie by
się ze mną spo tkała, bo tęskni, ale aku rat w sobotę ma już umó wioną
imprezę z towa rzy stwem ze stu diów, więc nie będzie mogła poświę cić
mi zbyt wiele czasu. Ucią łem, że nie ma sprawy, żaden pro blem. Spo- 
tkamy się przy następ nej oka zji, za czas jakiś. Nie podzie li łem się z Pau- 
liną smutną myślą, że następna oka zja może się szybko nie zda rzyć.
Potem prze krę ci łem do Feli cji, żeby spy tać, czy nie pod wieźć jej na
miej sce zbiórki przed wyjaz dem. Odpo wie działa w nie po wta rzal nym
stylu, że wpraw dzie swoje lata ma, ale z nogami u niej wciąż nie naj go- 
rzej, w innym razie nie pcha łaby się na wycieczkę. Życzy łem sta ro wince
mocy atrak cji. Jak naj bar dziej szcze rze.

Szczo drze nala łem sobie wina. Było dobre jak na swoją, co tu kryć,
nie wy soką cenę, ale jed nak kolejne łyki mer lota nie uspo ka jały, nie
koiły. Czu łem nara sta jącą iry ta cję. Pau lina będzie korzy stała do woli
z uro ków stu denc kiego żywota. Do czego ma prawo. Feli cja będzie
pozna wała atrak cje war miń sko-mazur skiej przy rody oży wio nej i mar- 
twej, jak rów nież zabytki. By nie rzec – monu menty. Co też się jej od
życia jak naj bar dziej nale żało. Tylko ja będę tkwił jak polo dow cowy
osta niec wbity w żyzną zie mię cie cha now ską, nie mając nic do roboty.

Nie ma co, piękne, kurwa, per spek tywy na week end i życie. Jeśli
zaczy na łem kląć w myślach, nie mogło być ze mną dobrze.

Szar pała mną złość. Na sie bie samego i cały świat. Złość i fru stra cja
ni gdy nie były dobrymi dorad cami, wie dzia łem o tym aż za dobrze, ale
z pełną pre me dy ta cją wyko rzy sta łem przy pływ złych emo cji, aby pod jąć
decy zję. Obra ca łem przez jakiś czas w myślach argu menty za i prze ciw.
Za dzia ła niem i zanie cha niem. Naci ski Feli cji i Kozieja, abym wresz cie
zro bił coś z wła snym życiem, usta lił prio ry tety i wyraźne cele – nie były
aż tak dokucz liwe, przy naj mniej na razie, bym zmu sił się do aktyw no- 



ści. Smutna histo ria Wiery Dwo rzak poru szyła mną, jed nak nie do tego
stop nia, bym z miej sca rzu cił się z pomocą. Ani nawet chęć, by sta nąć
twa rzą w twarz ze Stasz kiem i opie przyć go z góry na dół za liczne prze- 
winy, nie była w sta nie skło nić mnie do wyjazdu do Kra kowa – rów nie
dobrze uko iłyby mnie blu zgi rzu cane przez tele fon.

Było jed nak coś, co spra wiło, że posta no wi łem poje chać do Kra- 
kowa. Na wariata.

Dzien nik roku pierw szego VII

19 stycz nia 1999

NIE ROZU MIEM, CO SIĘ DZIEJE. Nie wiem, w czym uczest ni czę.
Czuję się, jak bym tra fił w śro dek filmu. Bez wła snej zgody. Jak
aktor zabłą kany na pla nie. Nie znam sce na riu sza. Reży ser nic mi
nie pod po wiada. Jaki wyko nać ruch, co powie dzieć.

Naj gor sze, że NAD NICZYM nie panuję. Abso lut nie nie mam
poję cia, co i jak mam robić. Niczego nie mogę zapla no wać. Nie
jestem w sta nie. Nie mam nawet cie nia szansy.

Jestem cał ko wi cie bez radny.

20 stycz nia 1999

Przed wczo raj i wczo raj po powro cie do domu dałem się ponieść
emo cjom. To nowość dla mnie. Nie potra fię nad nimi zapa no wać,
mimo iż bar dzo chcę. Wię cej – muszę nad nimi zapa no wać, jeśli
mam wyjść cało z afery, w którą zosta łem wplą tany. Wczo raj nie
mogłem nawet pisać o tym, co się wyda rzyło. Teraz muszę spró bo- 
wać, posta rać się UPO RZĄD KO WAĆ CHAOS. Nie moż liwe? Nie do
końca. Jeśli ist nieje teo ria cha osu, musi ist nieć też spo sób na opa no- 
wa nie cha osu, w któ rym zdaję się pogrą żać. Może być nim pisa nie
(MUSI?). Teraz widzę, że pomysł z zapi sy wa niem prze my śleń,



doku men to wa niem waż nych dla mnie zda rzeń czy obser wa cji był
sen sowny i celowy.

Wrócę do ponie działku, 18 stycz nia. Daty dla mnie być może
gra nicz nej. Mimo że do żad nej gra nicy nie chcia łem dotrzeć. Nie
zare je stro wa łem, że znaj duję się w stre fie nadgra nicz nej. Byłem jak
śle piec. Zbłą kany.

Odby wa łem kolejne zaję cia bez więk szych pro ble mów i nie spo- 
dzia nek. Zgod nie z pla nem. Pod czas ostat niej lek cji, którą mia łem
z moją klasą, zaj rzała do sali sekre tarka, oznaj mia jąc, że po zaję- 
ciach pani wice dy rek tor prosi mnie do sie bie. Zdzi wi łem się, ale nie
dałem tego po sobie poznać. Wyda wało mi się, że nie któ rzy ucznio- 
wie roze śmiali się, ale nie byłem tego pewien. Dokoń czy łem lek cję,
zada łem pracę domową. Jak zawsze. W trak cie prze rwy, prze bi ja jąc
się przez tłum uczniów na kory ta rzu, sze dłem do gabi netu wice dy- 
rek torki. Zasta na wia łem się, o co może cho dzić. Sta wia łem na to,
że prze ło żona zamie rza prze ka zać mi, wciąż trak to wa nemu jako
począt ku jący peda gog, jakieś uwagi i wska zówki. W mnie ma niu
wice dy rek torki zapewne cenne.

Już od początku roz mowa zmie rzała w dziw nym kie runku. Tak
to oce ni łem. Jagiełło zapy tała mnie, czy mam jakieś kon flikty
z uczniami. Jakieś kon flikty… Było to okre śle nie dla mnie bar dzo
nie ja sne. Popro si łem, żeby dopre cy zo wała. Tro chę się plą tała,
mówiła w spo sób dla mnie abso lut nie pozba wiony logiki. Zro zu- 
mia łem tyle, że wice dy rek torce cho dziło o to, czy otwar cie kłó ci łem
się z któ rymś z uczniów, czy doszło do gwał tow nej wymiany zdań.
Zasta na wia łem się przez chwilę. Były napię cia, to fakt, ale prze cież
z żad nym z uczniów się nie wykłó ca łem. Chyba w ogóle nie umia- 
łem się kłó cić. Nie byłem do tego zdolny. Tak zosta łem wycho wany
przez mamę, która uwa żała, że kłót nia jest oznaką sła bo ści i nie- 
doj rza ło ści obu stron. Odpo wie dzia łem pyta niem na pyta nie, choć
wie dzia łem, że jest to zacho wa nie nie grzeczne: czy wice dy rek torka
ma na myśli roz bież no ści mię dzy mną a uczniami II mat.-fiz.



w spra wie wycie czek szkol nych. Dla mnie nie były to kłót nie. Jedy- 
nie zde rze nie odmien nych sta no wisk w danej spra wie. Moim zda- 
niem nie zbyt klu czo wej. Jagiełło wes tchnęła. Spra wiała wra że nie,
że roz mowa ją męczy. Nawet nie patrzyła na mnie, tylko jakby
w bok. Obok mojej głowy. A może tylko tak mi się wyda wało.
Potwier dziła, że kwe stia wycieczki rów nież wypły nęła. Rów nież?
To mnie po raz kolejny zadzi wiło. Jagiełło kon ty nu owała, że
dotarły do niej skargi uczniów i ich rodzi ców, bar dzo poważ nych
ludzi, jak zazna czyła, nie wie dzieć czemu, że mam wobec uczniów
absur dal nie wyso kie wyma ga nia, jeśli cho dzi o naukę. Absur dalne?
Nie wytrzy ma łem i zapy ta łem. Wice dy rek tor zare ago wała jedy nie
skrzy wie niem ust i dalej mówiła swoje, że podobno nie umiem zna- 
leźć poro zu mie nia z uczniami, a do tego nie sza nuję ich, wprost
i pośred nio pod wa ża jąc ich wie dzę i moż li wo ści inte lek tu alne. Mil- 
cza łem, bo nie wie dzia łem, co mam odpowie dzieć na te niespra- 
wiedliwe zarzuty. Zabo lało mnie, że ktoś cho dzi na skargę do mojej
prze ło żo nej, zamiast pró bo wać zna leźć poro zu mie nie bezpośred nio
ze mną.

A dalej było JESZ CZE GORZEJ… Jagiełło powie działa, że
w zaist nia łej sytu acji, kiedy atmos fera wokół mnie jest nie zwy kle
napięta (NAPIĘTA!? Nie wyczu wa łem napię cia mię dzy mną
a uczniami. ŻAD NEGO), jest zmu szona trak to wać z nie zwy kłą
powagą każde donie sie nie doty czące moich rela cji z uczniami.
Oczy wi ście, mówiła, że niczego nie roz strzyga ani nie osą dza…
Prze rwała i tym razem spoj rzała mi pro sto w oczy.

Już spo dzie wa łem się, że zaraz coś na mnie spad nie. Coś
potwor nego. Ale…

I spa dło.
Wice dy rek tor zaj rzała do leżą cej na jej zaba ła ga nio nym biurku

kartki, a potem powie działa, że Kalina Kowal ska przy szła do niej
i poskar żyła się, że naj pierw sta wia łem jej celowo zani żone oceny,
a póź niej zło ży łem pro po zy cję, że udzielę jej płat nych kore pe ty cji, co



poprawi oceny. Nie panu jąc nad sobą, zerwa łem się z miej sca
i opie ra jąc dło nie o biurko, krzyk ną łem, że to bzdura, kłam stwo, bo
to Kowal ska pytała mnie, czy nie dam jej kore pe ty cji, na co odpo- 
wie dzia łem, że nie ma takiej moż li wo ści. Jagiełło odru chowo odje- 
chała w stronę okna, nie wsta jąc z fotela z kół kami. Zim nym tonem
kazała mi się uspo koić i przede wszyst kim usiąść. Nie po trzeb nie tak
zare ago wa łem. Było mi WSTYD. „Także – cią gnęła wice dy rek tor,
znowu spoj rzaw szy na kartkę – uczeń Filip Zawadzki twier dzi, że
suge ro wał pan mu, że musi brać kore pe ty cje, jeśli nie chce mieć pro- 
ble mów z pro mo cją do następ nej klasy”. W gło wie zadźwię czało mi
słowo „SPI SEK”, ale zro bi łem wszystko, by zapa no wać nad sobą.
Udało mi się, na szczę ście. Odpar łem, że Zawadz kiemu jedy nie
zwra ca łem uwagę, raz czy dwa, zresztą zawsze przy świad kach, że
jeśli nie weź mie się do sys te ma tycz nej pracy, to będzie miał duże
pro blemy z mate ma tyką, włą cza jąc zagro że nie oceną nie do sta- 
teczną. Nic wię cej. O żad nych pro po zy cjach, żad nych kore pe ty cjach
mowy nie było.

Lubię jasne sytu acje i wyraźne dekla ra cje, dla tego jesz cze raz
oświad czy łem, że nie skła da łem żad nemu uczniowi pro po zy cji
udzie le nia płat nych kore pe ty cji. Ani z klasy, w któ rej mam wycho- 
waw stwo, ani z jakiej kol wiek innej klasy naszej szkoły. Dorzu ci łem
z żalem, że Kowal ska i Zawadzki kła mią. I że nie wiem, jaki mają
w tym cel.

Jagiełło przez dłu gie minuty mil czała, wzdy cha jąc raz po raz.
W końcu się ode zwała. Prawdę powie dziaw szy, wolał bym nie usły- 
szeć jej słów. Mówiła, że nawet jest skłonna mi wie rzyć
(SKŁONNA… Już to słowo mnie ubo dło), ale w zaist nia łej sytu acji
(znowu ta ZAIST NIAŁA SYTU ACJA, która dla mnie była jak cios
w serce) musi urzą dzić kon fron ta cję z oskar ża ją cymi mnie
uczniami. Musi, żeby ktoś jej nie zarzu cił fawo ry zo wa nia nauczy- 
cieli wzglę dem uczniów.

KON FRON TA CJĘ?! Wprost nie mie ściło mi się to w gło wie.



21 stycz nia 1999

Jutro ma się odbyć zapo wie dziana przez wice dy rek tor Jagiełło kon- 
fron ta cja z poma wia ją cymi mnie uczniami. Wciąż nie wiem, co
mam o tym myśleć. I jak mam to kon fron ta cyjne spo tka nie potrak- 
to wać. Prze cież logicz nie rzecz bio rąc, jeśli Kowal ska z Zawadz kim
nie wyco fają się ze swo ich oskar żeń, a ja potwier dzę wła sną wer sję,
co tam wer sję – po pro stu powiem prawdę, to wciąż będzie tylko
słowo prze ciwko słowu. Ktoś będzie musiał roz strzy gnąć, kto mówi
prawdę. Przy szło mi na myśl okre śle nie: „wydać WYROK”. Kto to
będzie? Pew nie Jagiełło. A może sama dyrek tor Kow nacka. Cho ciaż
z tego, co usły sza łem od innych nauczy cieli, dyrek torka zazwy czaj
wszel kie sprawy doty czące uczniów pozo sta wiała swo jej zastęp- 
czyni. I na jakiej wła ści wie pod sta wie ma być ten WYROK wydany?

Pomy śla łem, że powi nie nem się przy go to wać. Poszu kać rady
kogoś kom pe tent nego. W końcu ni gdy wcze śniej nie byłem w podob- 
nej sytu acji. Nawet nie prze wi dy wa łem, że coś takiego może mi się
przy da rzyć. W pierw szej chwili przy szła mi na myśl peda gog
szkolna. Tyle że po wcze śniejszych kon tak tach stra ci łem do niej
zaufa nie. Sie dząc dzi siaj w pokoju nauczy ciel skim na dłu giej prze- 
rwie, roz wa ża łem, czy może powi nie nem zapy tać innych nauczy- 
cieli. A jeśli oni nie wie dzą o całej spra wie? Jed no cze śnie było to
mało praw do po dobne, zwa żyw szy, że w pokoju nauczy ciel skim nie- 
ustan nie plot ko wało się o tym, co się dzieje w szkole. O uczniach
i ich rodzi cach. Szcze rze mówiąc, zwy czaj nie wsty dzi łem się
publicz nie opo wie dzieć o zarzu tach Kowal skiej i Zawadz kiego.
Byłoby to jak przy zna nie się do porażki. Nieco upo ka rza jące.
A wła ści wie bar dzo upo ka rza jące. Podob nie jak wczo raj sza roz- 
mowa z Jagiełło. Uzna łem, że nie będę pro sił o kon sul ta cję i radę
żad nego z kole gów z mojej szkoły. Nawet polo nistki, która jako
jedyna zda wała się oka zy wać mi zain te re so wa nie. Dopiero wra ca- 
jąc z pracy na pie chotę do domu, z nadzieją, że spa cer mnie uspo- 



koi, wymy śli łem, do kogo mogę zadzwo nić, aby opo wie dzieć
o moim pro ble mie i popro sić o radę.

Urlo po wana wycho waw czyni II mat.-fiz. Turow ska!
Wybra łem roz mowę tele fo niczną. W ten spo sób było mi łatwiej,

niż gdy bym sta nął z poprzed nią wycho waw czy nią twa rzą w twarz.
Ode brała od razu. Wydało mi się, że ucie szył ją mój tele fon. Zanim
zebra łem się w sobie i zaczą łem opo wia dać, spy tała, co tam nowego
u jej wycho wan ków. Dobre – jej wycho wan ko wie, ale pro blem mój!
Przez moment żało wa łem, że wybra łem numer Turow skiej. Ale jeśli
powie dzia łem A, musia łem powie dzieć B. Kon se kwen cja! Odpowie- 
dzia łem, że z klasą jako cało ścią nie jest wcale źle (nie byłem o tym
prze ko nany, jed nak nie chcia łem cią gnąć w jed nej roz mo wie kilku
wąt ków). Potem w skró cie opi sa łem „aferę” z Kowal ską i Zawadz- 
kim. Zamil kła. Mil czała długo. Myśla łem, że się roz łą czyła, ale nie.
Powie działa, że jest zdzi wiona i zanie po ko jona. Prze cież NIE BAR- 
DZIEJ NIŻ JA! Popro siła, żebym przy siągł, że nie zro bi łem nic nie- 
sto sow nego. Zalała mnie złość. Następna, która mi nie wie rzy.
Chcia łem się roz łą czyć. Jed nak tego nie zro bi łem. Zapew ni łem, że
nie padły z mojej strony żadne pro po zy cje kore pe ty cji.

Turow ska powie działa, że mi wie rzy. I że w trak cie naszego
jedy nego spo tka nia zro bi łem na niej dobre wra że nie. Zapy ta łem
wprost, co mam robić. Byłem bez radny. Iry to wało mnie to bar dzo.
Odrze kła, że nie ma poję cia, ponie waż ni gdy nie była w podob nej
sytu acji. Dodała, że muszę postę po wać ostroż nie z Kowal ską. Spra- 
wia wra że nie zwy kłej, miłej nasto latki, ale potrafi być wredna.
Turow ska użyła słowa: „żmijka”. Podobno tro chę ponie wie rała
mniej inte li gent nymi i bied niej szymi kole żan kami. Ale wła ści wie
ni gdy nie zro biła nic nie zgod nego z regu la mi nem szkoły. Przy po- 
mniała sobie, że kie dyś Kowal ska cho dziła z Zawadz kim, ale czy
teraz są razem, tego nie wie. U nasto lat ków tak szybko się to zmie- 
nia. Podzię ko wa łem za infor ma cje, choć wła ści wie nie było za co.



Na koniec powie działa, że mogę zawsze do niej zadzwo nić, jakby
działo się coś złego. Tylko co mi po tych tele fo nach?!

Czy Kowal ska cho dziła z Zawadz kim? Może zmó wili się, by mi
zaszko dzić. Czemu nie, ucznio wie wpa dają na prze dziwne pomy- 
sły. NIE ROZU MIA ŁEM jed nak, czemu chcie liby mi zaszko dzić…
Po co mie liby roz krę cać taką aferę? CO CHCIELI ZYSKAĆ?

Mama wyczuwa moje zde ner wo wa nie. Jak zawsze. Chyba
nawet lepiej wyła puje szar piące mną nastroje niż ja. Pytała raz
i drugi, co się dzieje. Nie mogłem, nie chcia łem powie dzieć prawdy.
Jesz cze nie teraz. Nie w momen cie, kiedy mia łem nadzieję, że
wszystko jakimś cudem się ułoży. Musia łem klu czyć. Jak to się
mówi: nie skła mać, ale prawdy też nie powie dzieć. Czu łem się
z tym źle. Po pro stu fatal nie. Odpo wie dzia łem, że stre sują mnie
koniec pół ro cza i koniecz ność oceny, wysta wie nia stopni. Że robię
to pierw szy raz, co powo duje moje waha nia. Powie działa, że zwy-
czaj nie muszę być spra wie dliwy, a wszystko pój dzie dobrze. SPRA- 
WIE DLIWY! Gdyby mama wie działa… Ale nie odwa ży łem się
opowie dzieć o afe rze, w którą zosta łem wplą tany… Nie mogłem.

JAK MOGŁEM BYĆ SPRA WIE DLIWY, JEŚLI ZOSTA ŁEM
POTRAK TO WANY TAK NIE SPRA WIE DLI WIE?!

Jest już po pół nocy. Nie mogę spać. Nie chcia łem, by mama zauwa- 
żyła, że sie dzę po nocy. Przy szłaby do mnie i pytała, co się dzieje.
Nie mia łem na to siły. Wzią łem małą lampkę z biurka, scho wa łem
się pod koł drą. Jak dzie ciak. Jak prze stra szony dzie ciak. I piszę.
Piszę, bo już nie mogę się docze kać jutra. Tego, co Jagiełło nazwała
kon fron ta cją. Piszę, bo się boję.



Roz dział drugi 
Taki ze mnie kolega

6 paź dzier nika 2014, ponie dzia łek, 
droga do Kra kowa i Kra ków

Ktoś w Gre cji chciał mnie zabić. Albo uszko dzić. Mniej sza o więk szość.
Dybał na mnie. Nie należę do furia tów, ale uzna łem, że nie mogę tego
skwi to wać wzru sze niem ramion. Przy naj mniej spró buję dorwać dra nia.
Tyle mogłem.

Auto mru czało nie cier pli wie na niskich obro tach. Ruszy łem do Kra- 
kowa samo cho dem, choć wygod niej sza i szyb sza byłaby podróż pocią- 
giem, ale wła sny śro dek loko mo cji mógł mi się przy dać na miej scu, jeśli
już posta no wi łem zająć się śledz twem. Wła ści wie jego namiastką. Suną- 
łem kra jową sió demką, drogą, która tylko na kilku krót kich odcin kach
ma sta tus eks pre so wej, a zazwy czaj służy nie tyle spraw nemu prze- 
miesz cza niu się z miej sca na miej sce, ile raczej podzi wia niu z okna uro- 
ków środ ko wej Pol ski. Nie spe cjal nych. Wlo kłem się za kolumną tirów
gdzieś pomię dzy Rado miem a Kiel cami. Zacho wy wa łem bud dyj ski spo- 
kój, igno ru jąc trą bie nie i ner wowe manewry rodzi mych kami ka dze
wyprze dza ją cych na trze ciego. Mia łem czas, żeby pomy śleć. Więc
myśla łem.

Po raz kolejny rekon stru owa łem to, co wyda rzyło się w ponie dział- 
kowy wie czór w Arko udi. Sta łem na wąskiej ulicy przed naszym hote- 
lem, obok mnie Kieł basa. Nagle kątem oka zoba czy łem świa tła jadą cego
szybko samo chodu. Zde cy do wa nie za szybko jak na warunki i zwy czaje
komu ni ka cyjne panu jące w tej wio sczy nie. Sta szek wrza snął i szarp nął



mnie za rękę. Poty ka jąc się o kra węż nik, pole cia łem na plecy. Samo- 
chód prze mknął o cen ty me try obok moich nóg. Wal ną łem o chod nik,
led wie amor ty zu jąc się ręką. Ból wbił dłu gie igły w nad gar stek i krzyż.
Pociem niało mi w oczach, na szczę ście tylko na chwilę. Samo chód
z piskiem opon i rykiem klak sonu hamo wał przed pla cy kiem. Trudno,
żeby było ina czej, krę ciło się tam mnó stwo ludzi, któ rzy teraz uska ki- 
wali przed maską, zło rze cząc w roz ma itych języ kach. Auto prze biło się
przez tłum i znik nęło za zakrę tem. Mia łem jed nak wystar cza jąco dużo
czasu, żeby mu się przyj rzeć. To był czarny volks wa gen golf na grec kich
bla chach, stary, kla syczny model. Kilka dni wcze śniej w Kyl lini, kiedy
póź nym wie czo rem wizy to wa li śmy z Pau liną bagienko śmierci, też
widzia łem na par kingu czar nego golfa. Podob nego czy tego samego?
Ani za pierw szym, ani za dru gim razem nie dostrze głem, kto sie dział za
kie row nicą, nie zapa mię ta łem nume rów. Bo i po co? Mogły to być dwa
różne golfy. Ale ile podob nych samo cho dów mogło się krę cić po takim
zadu piu jak oko lice Arko udi? Raczej nie wiele. Tym bar dziej że miej- 
scowi, z tego, co zauwa ży łem, gusto wali przede wszyst kim w mer cach.
I dla czego na pustym par kingu w Kyl lini póź nym wie czo rem stał czarny
golf, któ rego kie rowca, gdy nas zoba czył, odje chał? Przy pa dek? Nie wie- 
rzy łem w przy padki podob nie jak w wygraną w totka. Oczy wi ście, nie
zwie rzy łem się nikomu z moich wąt pli wo ści. I tak było wiele zamie sza- 
nia i lamen tów Pau liny oraz Kieł ba sów, że o mały włos nie zgi ną łem.
Uzna li śmy, że to jakiś nie po ważny Grek nad użył tsi po uro i posta no wił
pod nieść sobie poziom adre na liny raj dem po zatło czo nych ulicz kach.
Wesoły week end jak wszę dzie. „Te sprawy”, jak sko men to wałby mój, na
szczę ście już były, prze ło żony Gajow ni czek.

Znu dziło mi się oglą da nie napi sów rekla mo wych na tyle naczepy
tira, więc zje cha łem przed zajazd sto jący w cher la wym lasku. Zajazd,
jakich wiele, popłu czyny góralsz czy zny. W środku inten syw nie pach- 
niało sta ro żytną sma że niną, więc kupi łem kawę i wysze dłem do
ogródka. Pusto, war kot samo cho dów zagłu sza jący szum drzew. Zapa li- 
łem papie rosa i upi łem łyk kawy. Skrzy wi łem się. Chyba jed nak zro bił- 



bym lepiej, gdy bym zary zy ko wał kon sump cję sma żo nej kieł basy
z cebulą.

Filip Zawadzki. Nata sza Dwo rzak. Kalina Kowal ska. A na dokładkę ja
jako poten cjalna ofiara, jeśli nawet nie śmierci, to na pewno kalec twa.
Nie źle jak na kilka dni waka cyj nego wypo czynku. Grupa Kieł ba sów
wró ciła do kraju i skoń czyło się znaj do wa nie umar la ków w oko li cach
Arko udi. Przy naj mniej nie natra fi łem w inter ne cie na infor ma cję
o kolej nych zbrod niach w tej wio sce. Raczej nie można było tego tłu ma- 
czyć koń cem sezonu waka cyj nego. Oczy wi ście, mogły to być nie szczę-
śliwe wypadki. Bez wąt pie nia można by roz wa żać, czy nie było to dzieło
miej sco wego albo przy jezd nego psy cho paty, który nagle poczuł żądzę
krwi. Moim zda niem czy sto teo re tycz nie. Jeśli nawet brać pod uwagę
przy pad ko wego seryj nego, dla czego polo wał tylko na Pola ków, i to
w dodatku z jed nego hotelu i tej samej grupy? Jakiś zawzięty Rusek, któ- 
rych tam mnogo, msz czący się na Polacz kach za krzywdy dzia dów?
Wolne żarty. To była pol ska sprawa i jak sądzi łem, jej roz wią za nie znaj- 
do wało się w Kra ko wie. Tylko co ja byłem w sta nie zro bić?

Odsu ną łem fili żankę z kawą, któ rej nie zamie rza łem dopi jać, przy- 
nio słem z baru gazo waną mine ralną i znowu zapa li łem. Pale nie albo
zdro wie, wybór należy do cie bie. Tyle dobrego, wybra łem już dawno
temu. Na par king zaje chał SUV. Wysie dli z niego kobieta w pre ten sjach
i męż czy zna w furii. Z tyl nych sie dzeń wywrza ski wały coś dzie ciaki.
Typowa pol ska fami lia modelu dwa plus dwa pod czas wyjazdu.
Zapewne rekre acyj nego.

Moje moż li wo ści były ogra ni czone. Łudzisz się, pomy śla łem. Moje
moż li wo ści były pra wie żadne. Byłem jedy nie eks gliną. Praw do po dob- 
nie nawet nie naj lep szym. Mia łem za to chęć szczerą, przy naj mniej do
momentu, aż mnie to wszystko nie zmierzi. Co, jak przy pusz cza łem,
mogło nastą pić szybko. Zasta na wia łem się, co do tej pory zro bi łem
w spra wie trójki zmar łej w Gre cji i co jesz cze jestem w sta nie zro bić.
Wyją łem z kie szeni kurtki notes i dłu go pis. Zawsze lepiej mi się myślało,
kiedy bazgra łem po kart kach. Byłem w dwóch miej scach zbrodni albo



wypad ków. Sta wia łem jed nak na zbrod nie, bo zasad ni czo jestem zda- 
nia, że świat jest bar dziej zły niż dobry. Oglę dziny miej sca zbrodni to już
coś, choć ni gdy ich wcze śniej nie demo ni zo wa łem. Byłem w wielu miej- 
scach, gdzie popeł niono mniej lub bar dziej poważne prze stęp stwa.
Żadne z nich do mnie nie prze mó wiło. Pod czas pobytu w Gre cji pro wa- 
dzi łem roz py ta nia, bawiąc się rolą pry wat nego detek tywa wyna ję tego
przez Kieł basę. Robi łem to jed nak bez prze ko na nia, więc wła ści wie
niczego sen sow nego się nie dowie dzia łem. Zamie rza łem przede wszyst- 
kim, o tyle, o ile będzie to moż liwe, przyj rzeć się bli żej życiu tych, któ- 
rzy zmarli. Życie zmar łych, nie zły patent na tytuł książki. Może mieli
jakieś mroczne tajem nice. Poroz ma wiać z innymi uczest ni kami tur nusu
w hotelu Brati. Może z roz py tań wynik nie coś cie ka wego, pojawi się
choćby cień śladu, któ rym podążę. Powi nie nem też przyj rzeć się bli żej
orga ni za to rom feral nego pobytu. Tylko czy z biura tury stycz nego mia- 
łem szansę wydo być jakie kol wiek infor ma cje? Bez bla chy, pozba wiony
jakie go kol wiek for mal nego umo co wa nia?

– Jestem czło wie kiem nie umo co wa nym – powie dzia łem na głos,
gasząc papie rosa.

Prze cho dząca obok mnie kobieta z SUV-a spoj rzała na mnie dziw nie.
Obda rzy łem ją szcze rym uśmie chem, co skwi to wała wzru sze niem
ramion. Tak, świat jest pełen waria tów. I cią gle szcze rzy łem się jak ktoś
nie spełna rozumu.

Mia łem jesz cze asa w ręka wie.

Wyda wało mi się, że sta nie w korku – zda wać by się mogło, nie skoń czo- 
nym – przy wjeź dzie do Kra kowa jest naj gor szym, co mnie tego dnia
może spo tkać. Grubo się myli łem. Próba zna le zie nia na Kazi mie rzu
miej sca do par ko wa nia dopro wa dziła mnie do szału. Wali łem dłońmi
w kie row nicę, mia łem ochotę wysiąść i strze lać do wszyst kiego, co się
rusza. Całe szczę ście, że dawno temu zda łem broń służ bową.

Lokum znaj du jące się na Kazi mie rzu wybra łem nie przy pad kowo.
Tyle że nie mia łem poję cia, iż od mojej ostat niej byt no ści w tej dziel nicy



– fakt, lata temu – tak wiele tam się zmie niło. Tra fi łem w sam śro dek
knaj piano-impre zo wego arma ge donu. Było już po zmierz chu, wszę dzie
prze wa lały się tłumy ludzi bar dziej nawa lo nych niż trzeź wych, nie mal
w każ dej kamie nicy była knajpa, a w nie któ rych po dwie lub trzy.
W innych oko licz no ściach, w innym życiu praw do po dob nie taki stan
rze czy by mi się spodo bał. Jed nak nie teraz. To nie był Kazi mierz, który
zna łem. To zde cy do wa nie nie był Kazi mierz, który polu bię.

Jecha łem żół wim tem pem. Pomy śla łem o grec kim żół wiku, któ rego
Pau lina wdep tała w zie mię. Prze żył? Oby. Moja dziew czyna prze żyła bez
wąt pie nia i ma się teraz dobrze. A pew nie nawet świet nie. Nie chcia łem
o niej myśleć. Nie dziś. Sku pi łem się na uni ka niu weso łych ludzień ków,
któ rzy łado wali mi się pod koła. Wresz cie wydo sta łem się na ulicę Kra- 
kow ską i mostem Pił sud skiego prze mkną łem za rzekę. Wje cha łem na
Stare Pod gó rze. Nie gdyś była to taka sobie dziel nica, którą nawie dzali
tylko ci, któ rzy musieli. Czyli głów nie lokalsi. Patrząc na prawo i lewo,
widzia łem zmiany. Na lep sze. Choć wciąż była to nieco podej rzana
dziel nica. Zapar ko wa łem na pierw szym wol nym miej scu. Mia łem
nadzieję, że dobre auto na bla chach spoza grodu Kraka nie wzbu dzi spe- 
cjal nego zain te re so wa nia. A gdyby nawet, w miśku były zamon to wane
zmyślne zabez pie cze nia. Tak się pocie sza łem.

Na pie chotę, tasz cząc na ramie niu ciężką torbę, wra ca łem przez
most, a potem Kra kow ską. Swego czasu wiele razy cho dzi łem tą ulicą.
Cho dzi li śmy. Z Marią, moją żoną. W nosie czu łem swę dze nie, kich ną- 
łem raz i drugi. Smog kra kow ski wita. Zawsze po dłuż szej nie obec no ści
w mie ście świet nie go wyczu wa łem. I czu łem nie na wiść. Do Kra kowa.
Cho ciaż wła ści wie nie na wi dzi łem każ dego mia sta, w któ rym dane mi
było miesz kać. Albo choćby pomiesz ki wać. Praw do po dob nie więc pro- 
blem nie tkwił w takiej czy innej spe cy fice prze strzeni miej skiej.
W smogu czy jego braku. Prze strzeń mogła wyglą dać jak pro sty, robot- 
ni czy paw Angola w oko li cach Rynku. Albo przed sta wiać się jak wymu- 
skany Włoch na wycieczce w cza sie świąt kościel nych. Pro ble mem
byłem ja sam.



Wyna ją łem pokój w hostelu Kle zme rzy, znaj du ją cym się w kamie-
nicy przy śle pej czę ści ulicy Mio do wej. Pokój jak pokój, mały, z minia tu- 
rową łazienką, ale schludny. Mogłem wyna jąć coś w zwy kłym hotelu,
mia łem jesz cze na tyle kasy, ale nie było co żyć ponad stan. Na razie
wyna ją łem lokum na tydzień, z nadzieją, że tyle czasu wystar czy, bym
rozej rzał się w spra wie i real nie oce nił swoje moż li wo ści. A potem się
zoba czy. Wyborna stra te gia.

Rzu ci łem torbę na łóżko i wysze dłem. Tego wie czoru musia łem jesz- 
cze zro bić jedną rzecz. I by naj mniej nie było to picie w oko licz nych
knaj pach. Z alko ho li zo wa niem posta no wi łem przy sto po wać, jeśli moje
dzia ła nia w Kra ko wie miały mieć sens. Prze sze dłem sze roką ulicę Die tla
i skrę ci łem w kie runku Sta ro wiśl nej. Wydep tana droga, znane budynki,
ale jakby inne. Nowe miej sca, nowe szyldy. Tu knajpa, tam hostel, jakiś
sklep, któ rego nazwa nic mi nie mówiła. Mnó stwo obco ję zycz nych tury- 
stów prze miesz cza ją cych się we wszyst kie strony w poszu ki wa niu nie
wia domo czego. Ale tury ści byli już w Kraku za moich cza sów. Szu ka- 
łem tego, co raczej zmie nić się nie powinno. I się nie zmie niło. Zbyt nio.

Moja kamie nica. Nasza. Ta sama posza rzała ele wa cja. Pod nio słem
wzrok na wyso kość trze ciego pię tra. Miesz ka łem tam przez lata sam,
a póź niej z Marią. Któ ryś z sąsia dów, znany mi, a może już cał kiem inny,
wymie nił okna na nowe, admi ni stra tor wsta wił nowe skrzy dło bramy
wej ścio wej. Tylko jedno, bo ni gdy nie lubił sza stać kasą, co – jak widać –
 aku rat mu pozo stało. Spo tkało mnie w tym miej scu wiele dobrego, ale
tra ge dia, jaka się tu wyda rzyła, spra wiła, że nie chcia łem mieć z tym
miesz ka niem nic wspól nego. Potem sprze da łem je nie mal z miej sca,
pierw szemu chęt nemu, który się tra fił. Pew nie sporo stra ci łem na tej
trans ak cji, ale nie myśla łem wtedy o pie nią dzach. W grun cie rze czy nie
myśla łem wtedy o niczym, pozwa la łem nieść się wyda rze niom. Pozby- 
łem się miesz ka nia przy Die tla. Ucie kłem z Kra kowa. Tak po pro stu. Na
lata ukry łem się w Cie cha no wie.

A teraz sta łem i patrzy łem w okna nie gdyś mojego miesz ka nia.
Naszego. Para pety zapeł niała kolek cja stor czy ków. Za naszych cza sów



było ina czej, bo ani Maria, ani ja nie mie li śmy serca ni ręki do kwia tów.
Sta łem, patrzy łem i wsłu chi wa łem się w sie bie. Nie czu łem żalu, który
szar pał mną przed długi czas, latami. Wła ści wie do nie dawna. Odczu- 
wa łem jedy nie lekki nie po kój, jak po dłu giej podróży, jak przed powro- 
tem do zna nego miej sca, w któ rym nie było się przez dłu gie lata. Czyżby
fak tycz nie po spra wie samo bójstw nasto la tek defi ni tyw nie coś się we
mnie prze ła mało?

7 paź dzier nika 2014, wto rek, Kra ków

Z moim asem z rękawa umó wi łem się w Dru karni na Pod gó rzu i z tru- 
dem prze bi ja jąc się przez Kazi mierz, bło go sła wi łem ten pomysł. Na
Żydzie pełno już było tury stów. Mimo wcze snej pory nie mal wszyst kie
miej sca w ogród kach knajp były zajęte, a lud ność miej scowa i napły- 
wowa raczyła się nie ko niecz nie tylko kawą. Wró ci łem na ulicę Bożego
Ciała, dalej posze dłem przez plac Wol nica. Dotar łem do kładki dla pie- 
szych i rowe rzy stów nie tak dawno prze rzu co nej przez Wisłę. Nie
widzia łem jej wcze śniej, wyglą dała malow ni czo. Wedle ostat niej mody
przy ozdo biono ją masą poprzy pi na nych pod porę czami kłó dek z ini cja- 
łami zako cha nych. Cie kawe, ile tych związ ków się roz pad nie, nim
kłódki zardze wieją. A zaraz potem pomy śla łem o Pau li nie. Powi nie nem
do niej zadzwo nić, ale uzna łem, że spo koj nie mogę to zro bić póź niej.

Spraw dzi łem, czy moje auto wciąż stoi tam, gdzie je wczo raj zapar- 
ko wa łem. Na szczę ście stało. Posze dłem do Dru karni. Mój as z rękawa
sie dział przy sto liku usta wio nym przed knajpą i grzał twarz w paź dzier- 
ni ko wym słońcu.

Komi sarz Karol Lewan dow ski. Był z kry mi nal nego, miał kilka lat
wię cej niż ja. Jeden z moich nie licz nych bliż szych zna jo mych z cza sów,
kiedy byłem rzecz ni kiem pra so wym w komen dzie miej skiej w Kra ko- 
wie. Tak naprawdę jedyny zna jomy, bo z innymi chło pa kami było mi
wtedy jakoś nie po dro dze, a zresztą i tak więk szość czasu poświę ca łem



żonie. Karol poma gał mi w trud nych chwi lach z Marią, wie dział o mnie
tro chę. Choć nie wszystko.

Sta ną łem obok niego i rzu ci łem na powi ta nie:
– Kra ków się zmie nił i kolega Lewan dow ski też.
Zaśmiał się, wstał i prze je chał dło nią po łysej czaszce.
– Po pro stu prze sta łem uda wać, że jesz cze mam włosy.
Przy wi ta li śmy się, posze dłem po piwo, uzna jąc, że mimo wszystko

jedno mogę wpro wa dzić do orga ni zmu z oka zji spo tka nia ze sta rym
kum plem. Poczę sto wa łem go fajką, ale odmó wił. Stra cił nie tylko włosy,
ale pozbył się też nałogu. Szczę ściarz.

– Myśla łem, że już ni gdy nie ruszysz dupy z tej swo jej wio ski –
powie dział.

– Drogi panie, Cie cha nów to mia sto, nie gdyś nawet woje wódz kie.
Zaśmiał się zaraź li wie. Może wła śnie ze względu na ten śmiech tak

go kie dyś polu bi łem.
– Sły sza łem o tej afe rze z samo bój stwami dziew czyn. Podobno nie źle

sobie pora dzi łeś.
– Nie podej rze wa łem, że zyskam kra jową sławę – zdzi wi łem się. –

 I tyle mojego, bo w nagrodę dosta łem kopa w zad.
– Wyrzu cili cię z firmy?
– Powiedzmy, że musia łem się zwol nić.
– Dla czego?
– Nadep ną łem na odci ski kilku oso bom. W tym głów no do wo dzą- 

cemu.
– Czyli musia łeś ich grubo pod kur wić.
– Myślę, że to nawet lep sze okre śle nie.
Rytu al nie pona rze ka li śmy na firmę, służbę, która wię cej odbiera, niż

daje. Poopo wia da li śmy o tym, co się z nami działo przez ostat nie lata.
Tematu Marii Karol nie tykał. Byłem mu za to wdzięczny. W końcu
padło pyta nie, które wisiało w powie trzu:



– Wiesz, jak do mnie przed wczo raj zadzwo ni łeś, to się ucie szy łem.
Kopę lat… Ale potem zaczą łem kom bi no wać, że musi być jakiś kon- 
kretny powód, dla któ rego przy po mnia łeś sobie o sta rym kum plu.

– Ale ty podejrz liwy jesteś – powie dzia łem ze śmie chem.
– Taka pro fe sja. Dajesz, o co biega!
– Podobno zaj mu je cie się sprawą trzech tru pów z Gre cji.
– No, widzę, że kolega dobrze poin for mo wany. Kami lek Koseła

w tym grze bie. Albo tylko udaje, że coś robi.
– Koseła, pseu do nim Buc.
Lewan dow ski po raz kolejny wybuch nął szcze rym śmie chem.
– Bar dzo trafne okre śle nie. Ty… Skąd go znasz?
Opo wie dzia łem o spo tka niu z komi sa rzem Kami lem Kosełą, o moim

poby cie w Arko udi i związ kach z całą sprawą. Na razie nikłych. O tym,
że ktoś na mnie dybał i bar dzo mi się to nie spodo bało.

– A Kami lek nawet wspo mi nał, że jakiś fra jer krę cił się w tej całej
Gre cji koło hotelu i węszył.

– Mówi łem prze cież, że na pierw szy rzut oka wydał mi się buco waty.
– A do tego Koseła jest z tych poli cjan tów, któ rzy nie lubią wni kać.

Pew nie dla tego tam go posłali.
– Czyli całe to śledz two Buca to kla syczny dupo chron?
– Wiesz, jak jest. – Karol wzru szył ramio nami. – Urzę dasy mają

odha czone, że poli cja inte re suje się sprawą, która jest w toku. I tyle.
A z docho dze niami na spółkę z obcymi poli cjantami zawsze jest kło pot.
Grecy pew nie coś tam rzeź bią po swo jemu, wymiana infor ma cji kuleje,
a Koseła co jakiś czas wypro du kuje raport o nikłych postę pach w spra- 
wie i ma z bańki. Ale tak naprawdę nie wiem, nie inte re so wa łem się
tym case e̓m.

– A mógł byś się zain te re so wać?
Lewan dow ski wbił we mnie spoj rze nie i prze je chał dło nią po gło wie.
– Ty chyba naprawdę się nudzisz – mówił. – Weź, znajdź sobie praw- 

dziwą robotę albo hobby. Ooo, łowie nie ryb jest dobre.



– Węd kar stwo mnie nie kręci.
– To siądź na dupie i kon tem pluj upływ czasu. – Do tej pory Karol nie

obja wił mi się jako twórca bon motów. Pew nie wyro bił się z wie kiem. –
 Na kiego ci zaj mo wa nie się pokrę coną sprawą, którą wszy scy ole wają?

– Bo ktoś mnie tam w Gre cji pró bo wał zabić.
– Ale mu się nie udało, więc ciesz się życiem i spo ko jem.
Podej rze wa łem, że z Lewan dow skim może być ciężko. Wes tchną łem

i zapa li łem papie rosa. Przez chwilę roz wa ża łem, czy nie wziąć następ- 
nego piwa, ale byłem twardy.

– Chcę się tym zająć i tyle. Taki ze mnie uparty typ. Pomo żesz mi?
– Niby jak? – burk nął, wyka zu jąc entu zjazm bli ski zeru.
– Popy taj Kosełę, co do tej pory usta lił, jeśli cokol wiek. A naj le piej

wycią gnij na chwilę akta sprawy, żebym mógł do nich zaj rzeć.
– Nie mam poję cia, co i jak robi li ście na tej two jej wio sce…
– Cie cha nów to mia sto – prze rwa łem Karo lowi, powta rza jąc kwe stię

i dzi wiąc się nagłemu przy pły wowi patrio ty zmu lokal nego. Pew nie tak
podzia łał na mnie przy jazd do Kra kowa.

Karol zigno ro wał mój wtręt i cią gnął dalej:
– …ale u nas sporo się pozmie niało i takie numery już nie prze cho- 

dzą. O aktach zapo mnij. A poza tym Kami lek to żaden mój kum pel, nie- 
wy klu czone, że nic mi nie powie. Bo i z jakiej racji?

Bar dzo dobre pyta nie, tym bar dziej że i ja nie mia łem poję cia, jaką
rację bytu ma moje śledz two. Jak najbar dziej pry watne.

– Bar dzo mi na tym zależy. Spró bu jesz?
Lewan dow ski zda wał się wahać, ale w końcu ski nął lekko głową

i powie dział:
– Dobra, ale nic nie obie cuję.
Podzię ko wa łem z góry. Podej rze wa łem, że frazę „nic nie obie cuję”

w naj bliż szych dniach usły szę czę sto. Byłem na to przy go to wany.
Roz ma wia li śmy jesz cze przez kwa drans. Czu łem, że atmos fera zwa- 

rzyła się defi ni tyw nie. Praw do po dob nie Karol żało wał, że ode brał tele- 



fon ode mnie i zgo dził się na spo tka nie. Nic dziw nego. Do Lewan dow- 
skiego pra wie zawsze przy cho dzi łem jedy nie z pro ble mami. Taki ze
mnie świetny kolega.

Posta no wi łem zacząć od ścieżki, którą mia łem jako tako wydep taną,
i poje cha łem do kobiety o wło sach koloru popiołu. Suną łem powoli
przez mia sto, bo sporo się pozmie niało w sys te mie komu ni ka cyj nym
Kra kowa. Dotar łem jed nak bez spe cjal nego błą dze nia na Prąd nik Biały,
byle jaką dziel nicę, w któ rej Wiera Dwo rzak miesz kała w byle jakim
czte ro pię tro wym bloku. O ile z zewnątrz budy nek z odświe żoną nie- 
dawno ele wa cją wyglą dał jesz cze zno śnie, o tyle klatka scho dowa
mówiła wszystko o miesz kań cach – życie od pierw szego do pierw szego,
bez szans na zgro ma dze nie oszczęd no ści. Wnę trze miesz ka nia Wiery
świet nie się w ten lekki syf wpi sy wało, choć pew nie jesz cze kilka mie- 
sięcy temu było wymu skane i wychu chane. Teraz odda wało stan ducha
kobiety. Zwały kurzu w kątach, wszę dzie poroz sta wiane nie umyte
naczy nia, zerwana z kilku żabek firanka, poroz rzu cane ubra nia. Prze- 
cho dząc przez przed po kój, zer k ną łem do jed nego z dwóch pokoi. Na
środku beżo wego dywanu leżały skłę bione raj stopy – rzu cone tuż po
zdję ciu zawsze wyglą dają smutno.

Wiera była zado wo lona, że mnie widzi, cho ciaż emo cje oka zy wała
w sto no wany spo sób. Trudno, aby było ina czej. Wyja śni łem na wstę pie,
że przyj rzę się spra wie, ale nie mam poję cia, co z moich dzia łań wynik- 
nie, więc niech nie spo dziewa się zbyt wiele i nie robi sobie nadziei.
Kiwała głową. Praw do po dob nie wystar czało jej, że ktoś się tym w ogóle
zain te re so wał. I będzie miała z kim poroz ma wiać o córce. Roz ma wia li- 
śmy. Pozna wa łem świat nie szczę snej Nata szy, która wio dła smutne
życie. Chyba nawet smut niej sze od mojego. Choć może tylko tak mi się
wyda wało.

Nata sza miała trzy dzie ści sie dem lat i wciąż miesz kała z matką.
W sumie nie ona jedna, w cza sach, kiedy ze zwy kłej pen sji trudno było
uskro bać na wła sne lokum. Mimo to wyda wało mi się, że w pomiesz ki- 



wa niu z matką biła żałość. Obej rza łem jej pokój – schludny i w miarę
przy jemny, urzą dzony funk cjo nal nie, ale jakby bez oso bowy. Przy wo dził
mi na myśl hote lowy numer, wygodny, lecz taki, który opusz cza się bez
żalu. Nata sza pra co wała jako księ gowa w nie du żym biu rze rachun ko- 
wym. Ta pro fe sja nawet paso wała do tego, co o kobie cie zmar łej na
czar nych ska łach mówił w Gre cji Pan Pekaes. Nata sza śred nio odnaj do- 
wała się wśród ludzi, za to pew nie świet nie radziła sobie w rze czy wi sto- 
ści porząd ko wa nej przez tabelki z Excela. Winien i ma, przy chód
i dochód, zyski i straty.

Córka Wiery defi ni tyw nie była przy pi sana do rubryki „strata”,
o czym jej matka przy po mi nała nie mal w co dru gim zda niu. Wycią gnęła
stertę albu mów ze zdję ciami. Głów nie samej Nata szy, z rzadka tylko
pozu ją cej z ojcem albo oboj giem rodzi ców. I opo wia dała, ste ro wana
moimi pyta niami. Że kie dyś Nata sza miała narze czo nego, ale skrzyw- 
dził ją, naobie cy wał, że nie opu ści aż do śmierci, a potem zosta wił dla
innej. Zwy kły drań, jakich wielu. Od tej pory była uprze dzona do męż- 
czyzn, wła ści wie wcale nie szu kała ich towa rzy stwa. Że wła ści wie Nata- 
sza nie potrze bo wała zna jo mych obok sie bie. Miała tylko przy ja ciółkę
z pracy, Beatę, poza tym chyba nikogo. Wiera podała mi namiary na nią.
Nikt Nata szy nie odwie dzał w domu, pra wie nie wycho dziła na spo tka- 
nia na mie ście. Tyle Wiera zaob ser wo wała. Jej córka miała dwie pasje,
kino i podróże, głów nie podróże. Przez cały czas oszczę dzała na
wyjazdy, wycieczki, zjeź dziła pół świata. I tak, fak tycz nie, podró żo wała
sama. Tylko dwa razy poje chały we dwie, do Chor wa cji i Wied nia. Tyle
że ona, Wiera, nie była zapa loną podróż niczką, ow szem, miło zoba czyć
nowe miej sca, pozwie dzać zabytki, ale nie aż tak, by jeź dzić rok w rok.
Nata sza jeź dziła regu lar nie, cza sami nawet dwa, trzy razy w roku, na
krót sze i dłuż sze wypady. Lubiła to, pew nie nawet kochała. Robiła masę
zdjęć, spo rzą dzała nawet zapi ski z podróży, taki rodzaj dzien nika…
Chciała mi te zdję cia poka zać.

Mia łem już dość prze glą da nia fot, za to zer k ną łem do zapi sków
podróż nych. Una ocz niały sys te ma tycz ność księ go wej. Takie same kil ku- 



na sto kart kowe, tanie zeszyty, na każdy wyjazd jeden. Dokładne dane
doty czące prze jaz dów, hoteli, miast odwie dza nych pod czas podróży.
Wyli czanka zali czo nych zabyt ków. Ceny pro duk tów. Spe cjały lokal nych
kuchni. Od czasu do czasu opis przy rody. Z rzadka syl wetki spo tka nych
ludzi, co zacie ka wiło mnie naj bar dziej. Praw do po dob nie Nata sza
kolejny, podobny zeszyt miała ze sobą w Gre cji. Co w nim zapi sała?
Szansa, że będę miał oka zję zer k nąć do niego, była mała. Naj praw do po- 
dob niej mieli go greccy poli cjanci. I raczej nie poszli w koszty, by wyna- 
jąć tłu ma cza i dowie dzieć się, co w nim jest.

Po trzech godzi nach w towa rzy stwie matki w żało bie wymię kłem.
Popro si łem o listę osób, z któ rymi Nata sza poje chała na ostat nią
wyprawę życia. Adresy, tele fony, nawet miej sca pracy – było tam
wszystko. Komi sarz Buc się posta rał. I dobrze, dzięki temu będę miał
mniej roboty. Poże gna łem się z Wierą, obie cu jąc, że będziemy w kon- 
tak cie. Wyraź nie żało wała, że wycho dzę, mówiła, że ma jesz cze tyle do
opo wie dze nia o Nata szy.

W to nie wąt pi łem.

Sta wia łem, że Wiera mówiła o Nata szy samą prawdę i tylko prawdę, tyle
że cza sami dzieci mają przed rodzi cami tajem nice, nie ko niecz nie
mroczne, które umie jęt nie skry wają. Nawet córka połą czona z matką
nie od ciętą pępo winą. Chcia łem z miej sca zwe ry fi ko wać infor ma cje
podane przez Wierę, więc umó wi łem się z Beatą, która na szczę ście była
i w Kra ko wie, i w domu.

Beata miesz kała w małej kawa lerce w kamie nicy przy ulicy Lea. Była
jedną z tych pozba wio nych wyrazu kobiet, o któ rych po pierw szym spo- 
tka niu nie można powie dzieć abso lut nie nic. Zde cy do wa nie bar dziej
wyra zi ste były jej dwa koty, które obcho dziły mnie sze ro kim łukiem,
jakby wie działy, że nie cier pię futrza ków. Potwier dziła, że kole go wały
się, ale przy jaź nią raczej by tego nie nazwała. Czę sto roz ma wiały ze
sobą, głów nie w pracy i o pracy. Jasne, prze cież sie działy biurko
w biurko. Ow szem, cza sami wycho dziły razem do kina albo do cen trum



han dlo wego. Beata nie wie działa nic o męż czy znach Nata szy. Z wyjąt- 
kiem dawno nie by łego narze czo nego. Tro chę ją draż niło, że Nata sza nie
wyka zuje zain te re so wa nia dam sko-męskimi pery pe tiami, bo ona,
Beata, miała z męż czy znami pro blemy i chęt nie by się z nich zwie rzała.
Nata szy nie mogła, bo natra fiała na mur mil cze nia. Zresztą, jak stwier- 
dziła Beata, Nata sza była milcz kiem, wła ści wie żyła w swoim świe cie,
w któ rym, zdaje się, było jej dobrze. Bo ni gdy się nie skar żyła, choć nie
wyglą dała na prze sad nie wesołą, ale na smutną też nie. Taki typ, emo- 
cjo nal nie wyci szona, pod su mo wała Beata.

A potem zapro po no wała mi kawę, kawa łek cia sta, które wła śnie
upie kła, i kie li szek czer wo nego wina. Dodała, że we dwoje byłoby przy- 
jem niej spę dzić wie czór. Potwier dzi łem, ale podzię ko wa łem.

Zdaje się, że tra fi łem na długą listę męż czyzn bez serca, którą Beata
uzu peł niała od lat.

Wizja domo wego cia sta przy po mniała mi, że od śnia da nia nic nie
jadłem. Chcia łem wejść do pierw szej lep szej, byle nie spe cjal nie dro giej
restau ra cji, ale wpadł mi do głowy inny pomysł. Jako wyrzut sumie nia
nawie dzę Kieł ba sów i zażą dam porząd nej kola cji. I tak zro bi łem,
zamiast skrę cić na Kazi mierz, poje cha łem za rzekę.

Dom Kieł ba sów znaj do wał się przy krót kiej ulicy, w bok od Pła szow- 
skiej. Mimo że było stąd sto sun kowo nie da leko do cen trum, oko lica
wyglą dała bar dziej na pod miej ską niż miej ską. Domy i domki, prze mie- 
szane stare i nowe, nie liczne sklepy i liczne rudery. Pose sja Kieł ba sów
była zadbana, podob nie jak nie wielki dom z użyt ko wym pod da szem.
Poje cha łem tam w ciemno, licząc, że wie czo rem Sta szek z fami lią nie
będą szla jać się po mie ście lub poza nim.

Nie pomy li łem się, bo ledwo naci sną łem dzwo nek, drzwi się otwo- 
rzyły i sta nął w nich Sta szek.

– No, Kon rad, Kon rad, co za nie spo dzianka! Właź, chło pie, no właź!
– wykrzy ki wał, rzu ciw szy się do nie po rad nego misia.



Pla no wa łem z miej sca opie przyć Kieł basę za to, że dał moje namiary
Wie rze Dwo rzak, ale uzna łem, że byłaby to jawna nie kon se kwen cja.
Skoro zde cy do wa łem się poprzy glą dać bli żej spra wie trzech tru pów
z Arko udi, powi nie nem zaak cep to wać to, że Sta szek nasłał na mnie
Wierę. Taką kie ro wa łem się logiką. A może po całym dniu roz mów zwy- 
czaj nie nie mia łem siły na kon fron ta cję. Bo raczej nie kłót nię. Ze Stasz- 
kiem było to nie moż liwe.

Pokrzy ku jąc rado śnie, Sta szek zapro wa dził mnie do salonu. Jego
kobiety nie wyka zały rów nie wiel kiego entu zja zmu. Kieł ba sówna, z nie- 
od łącz nym smart fo nem w dłoni, burk nęła coś, co zabrzmiało jak „bry”,
i poma sze ro wała do swo jego pokoju. Gośka pod sta wiła poli czek do
poca ło wa nia, wyra ziła zdzi wie nie, że mnie widzi bez zapo wie dzi.

– A co tam u Pau liny? – spy tała.
– Zaczął się rok aka de micki, więc sie dzi w Gdań sku.
– To co ty wła ści wie tu robisz?
Dosko nałe pyta nie. Bo co ja robi łem w Kra ko wie? Pew nie ści ga łem

chi mery albo umy ka łem przed czymś, co mnie nie ści gało. Powie dzia- 
łem Gośce o śledz twie. Skrzy wiła się wyraź nie. Zdaje się, że nie byłem
jej boha te rem.

Jed nak kola cję raczyła zro bić. Nawet dobrą. Wia domo, gość w dom,
kieł basa na stół. Sie dzie li śmy, roz ma wia jąc raczej o niczym niż o czymś.
Gośka szybko skoń czyła posi łek i oznaj miła, że musi sobie przy go to wać
ubra nia na jutro do pracy. Bo nie któ rzy pra cują, rzu ciła z prze ką sem.
Przy szło mi do głowy, że mogłaby poroz ma wiać z Feli cją na temat
niepra cujących face tów. Choć koniec koń ców uzna łem, że to nie jest
naj lep szy pomysł.

Wysze dłem do ogrodu zapa lić. Sta szek podrep tał za mną, cią gnąc
histo rię, któ rej wątek dawno stra ci łem. Nagle zamilkł. Nie mówił nic
przez minutę. Jak na niego był to istny bez miar mil cze nia.

– I co, będziesz dalej pro wa dził to śledz two? – spy tał i spoj rzał mi
pro sto w oczy.

– W miarę moż li wo ści – potwier dzi łem.



A potem przy po mnia łem sobie, że prze cież nie zro bi łem cze goś, co
powi nie nem zro bić dawno temu. Po raz drugi tego dnia prze le ciała mi
przez głowę fraza: taki ze mnie kolega.

– Aha, i dzięki za to wtedy w Gre cji.
– Nie ma, no nie ma za co. Prze cież nie mogłem pozwo lić, żeby ten

kutas cię roz je chał. – Znowu zamilkł na chwilę, czo chra jąc resztki blond
czu pryny. Był tego wie czora w nastroju wysoce reflek syj nym. – Ale
powiedz, na pewno dokoń czysz to śledz two?

– A co ty się tak dopy tu jesz? – ziry to wa łem się.
– No bo, no bo wtedy, na tych waka cjach z tru pami, jak to ty mówi- 

łeś, no, że cię ta sprawa nie obcho dzi, że to nie twój biz nes, to pomy śla- 
łem, że przez pracę w poli cji sta łeś się taki, no taki – tro chę się plą tał,
jakby nie mógł zna leźć wła ści wych słów – no, że, nie obraź się, że sta łeś
się złym czło wie kiem. A ty jed nak jesteś dobry chłop – dokoń czył i pal- 
nął mnie w ramię.

Przy znam szcze rze, że prze my śle nia Staszka tro chę mnie zadzi wiły.
Czy byłem dobry? Wystar czy łoby mi, gdy bym nie oka zał się zły.

Tym razem zna la złem miej sce par kin gowe na Mio do wej, nie mal pod
samym hoste lem. Było późno, ale nie chciało mi się jesz cze spać. Posze- 
dłem na spa cer. W pierw szym odru chu chcia łem skrę cić z Kra kow skiej
w prawo, przejść obok mojej byłej kamie nicy, ale stwier dzi łem, że
wypra co wy wa nie zbęd nych rytu ałów nie ma sensu. Zro bi łem w lewo
zwrot, po kilku minu tach dotar łem na bul wary nad Wisłą i ruszy łem
w stronę mostu Pił sud skiego.

Po bul wa rach spa ce ro wało jesz cze sporo ludzi. Miesz cza nie z psami,
tury ści, mło dzież szkolna i stu dencka, roz ta so wana na ław kach i popi ja- 
jąca alko hole pro ste. Zwy kły cie pły jesienny wie czór w Kra ko wie. Wlo- 
kłem się krok za kro kiem, myśląc o Nata szy. Wszystko wska zy wało, że
w jej nie spe cjal nie dłu gim życiu nie było tajem nic i pro ble mów, które
mogłyby dopro wa dzić do tra gicz nego finału na czar nych ska łach. Żyła
samot nie, nie szu kała kon tak tów z innymi. Raczej nikomu się nie nara- 



ziła. Chyba że nawy wi jała coś w pracy, pro wa dziła kre atywną księ go- 
wość albo sprze dała jakąś infor ma cję o klien cie. Ale jaka mia łaby to być
kre atywna księ go wość w biu rze rachun ko wym, które, z tego, co mówiła
Beata, obsłu gi wało głów nie drob nych przed się bior ców i indy wi du al- 
nych klien tów. Czyżby więc Nata szy fak tycz nie przy da rzył się nie szczę- 
śliwy wypa dek, zbie giem oko licz no ści w tym samym miej scu i podob- 
nym cza sie, co dwóm innym oso bom? Tak to wyglą dało.

Nie zamie rza łem dalej badać życia Nata szy. Nie było czego. Przez
chwilę zasta na wia łem się, czy córka Wiery była szczę śliwa? Przy po- 
mniały mi się słowa Beaty: „ani smutna, ani wesoła”. Na pewno Nata sza
żyła ina czej niż jej rówie śniczki. Bez wąt pie nia po swo jemu. Czy
koniecz nie musiało to być gor sze życie? Nie sądzi łem.

Docho dzi łem do mostu. Zabrzę czała komórka. Przy po mniała sobie
o mnie Pau lina. Nie mia łem ochoty z nią roz ma wiać. Nie tego wie czoru.
Po kil ku na stu sekun dach tele fon zamilkł, a potem pik nął, oznaj mia jąc
nadej ście wia do mo ści. Posta no wi łem, że odczy tam ją naza jutrz.

Zsze dłem z bul wa rów i wspią łem się po scho dach na Kra kow ską.
Idąc w stronę hostelu, zasta na wia łem się, jakie wła ści wie jest moje
życie. I czy jestem raczej smutny, czy wesoły? Dobry czy zły?

Dzien nik roku pierw szego VIII
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Spo tka nie z wice dy rek tor i dwójką moich uczniów miało się odbyć
po lek cjach. Spo tka nie nazwane przez Jagiełło KON FRON TA CJĄ.
Mia łem tego dnia trzy lek cje z innymi kla sami. Byłem cał ko wi cie
roz bity i roz ko ja rzony. Nie mogłem się sku pić, cho ciaż sta ra łem się
z całych sił zapa no wać nad emo cjami. Złymi emo cjami. W końcu
się pod da łem. Kaza łem uczniom samo dziel nie roz wią zy wać kolejne
zada nia ze zbioru. Sie dzia łem za biur kiem i patrzy łem w okno. Nic
nie widzia łem. Jakby szyby stra ciły prze zro czy stość. Przez cały czas



mie li łem w gło wie moż liwe sce na riu sze roz mowy. Musia łem się
przy go to wać. Nie wie dzia łem jak.

Tego dnia Kowal ską i Zawadz kiego zoba czy łem dopiero przed
gabi ne tem wice dy rek tor. Powie dzieli „dzień dobry”, potem odwró- 
cili wzrok. Wyda wało mi się, że nie wyglą dają na zmie sza nych czy
nie pew nych. Tak dobrze uda wali? Przez chwilę mia łem ochotę
wygar nąć im, co myślę o ich pomó wie niach, o ich posta wie. Nie- 
god nej uczniów. Uzna łem jed nak, że lepiej będzie to zro bić, jeśli już
się zde cy duję, w obec no ści Jagiełło. Żeby mieć świadka. Żeby znowu
cze goś nie prze krę cili, nie prze kła mali.

W końcu sekre tarka popro siła nas do środka. Jagiełło sie działa
za biur kiem. Jak zwy kle zaba ła ga nio nym, peł nym papie rów. My
usie dli śmy po dru giej stro nie. Ucznio wie obok sie bie z lewej. Ja
z pra wej. Uświa do mi łem sobie, że ulo ko wa łem się jak naj da lej od
nich. Jagiełło zaczęła roz mowę, która – jak dla mnie – przy po mi- 
nała prze słu cha nie. Pytała uczniów, kiedy, gdzie i w jakich oko licz- 
no ściach roz ma wiali ze mną o kore pe ty cjach. Kowal ska powie- 
działa, zgod nie z prawdą, że roz ma wiała ze mną na ten temat po
lek cji, jakoś na początku stycz nia, w kla sie, byli śmy tylko we dwoje.
Skła mała, że to ja wysze dłem z pro po zy cją płat nych zajęć uzu peł- 
nia ją cych, tak to nazwała, mówiła, że dokład nie takich słów uży- 
łem. BRED NIE! Chcia łem od razu sta now czo zapro te sto wać, ale
pomy śla łem, że nie mogę reago wać zbyt gwał tow nie. Jagiełło
będzie miała mi to za złe. Póź niej mówił Zawadzki. Że odbył ze
mną podobną roz mowę jak Kowal ska. Też po lek cji i też w cztery
oczy. Od początku do końca były to kłam stwa. BEZ CZELNE. Wypo- 
wia dał je, patrząc na mnie. Zda wało mi się, że lekko się uśmie cha.

Wice dy rek torka spy tała, co ja na to. Sta ra łem się mówić spo koj- 
nie. Wska za łem, co fak tycz nie miało miej sce, a co nie. Wypunk to- 
wa łem ewi dentne kłam stwa. I pew nie nie dał bym się ponieść emo- 
cjom, gdyby Zawadzki nie burk nął: „To mamy pro blem”. Zerwa łem
się z krze sła. Pyta łem, wła ści wie krzy cząc, czemu kła mią w żywe



oczy, dla czego mi to robią! Jagiełło ude rzyła pię ścią w biurko.
Kazała mi się opa no wać, a uczniom wyjść.

Nawet ja dostrze głem, że Jagiełło jest bar dzo ziry to wana. Może
nawet zła, wście kła. Powie działa, że nie życzy sobie krzy ków
w gabi ne cie. KRZY KÓW! Fak tycz nie, tro chę się unio słem. Mia łem
prze cież powody. Prze pro si łem. Spy ta łem, co o tym wszyst kim
sądzi. Czy ma jakiś pomysł, dla czego ucznio wie poma wiają mnie.
Odparła, krzy wiąc się, że sprawa wciąż jest dla niej nie ja sna.
Byłem zdzi wiony. I prze ra żony. Nie wytrzy ma łem, zapy ta łem
wprost, czy myśli, że mogłem zro bić coś takiego. Coś tak bez mier nie
głu piego przede wszyst kim. Odpo wie działa, że tak naprawdę nie
zna zbyt dobrze ani mnie, ani Kowal skiej czy Zawadz kiego. Musi
się skon sul to wać z innymi nauczy cie lami. I ze szkolną peda gog. Na
razie nie jest w sta nie roz strzy gnąć sprawy.

Odczu łem, że Jagiełło dystan suje się wobec mnie. Nie chce sta- 
nąć po mojej stro nie. DLA CZEGO? Bo byłem mło dym nauczy cie- 
lem? Cho dziło o to, że jestem męż czy zną?

Na koniec wice dy rek torka powie działa, że może będzie
potrzebna kolejna roz mowa. KON FRON TA CJA… Z udzia łem rodzi- 
ców Kowal skiej i Zawadz kiego. Bo to poważna sprawa i zbyt
poważni ludzie, aby ich nie poin for mo wać o tym INCY DEN CIE.
Powie dzia łem, że nie było żad nego INCY DENTU. I wysze dłem.

Oba wiam się, że cała ta sprawa nie skoń czy się dla mnie dobrze.

23 stycz nia 1999

W nocy śnił mi się kosz marny sen. Nie pamię ta łem jaki. Wie dzia- 
łem tylko, że był to kosz mar. Obu dzi łem się spo cony i prze stra- 
szony. Przez więk szość soboty nie mogłem dojść do sie bie. Snu łem
się z kąta w kąt. Czu łem nie po kój. Nie mogłem się na niczym sku- 
pić. Mama pytała, co mi jest. Odpo wia da łem, że nic. Tylko krę ciła
głową.



Póź nym popo łu dniem zadzwo niła Jagiełło. Oznaj miła, że umó- 
wiła spo tka nie z Kowal ską i Zawadz kim oraz rodzi cami obojga.
W ponie dzia łek o osiem na stej. „Nie muszę doda wać, że pana obo- 
wiąz kiem jest na nie przyjść”, powie działa. „Też mam przyjść
z mamą?”, wypa li łem bez zasta no wie nia. To nie czas na żarty,
rzu ciła zimno. Nie wiem, co mnie pod ku siło, żeby tak powie dzieć.

Fak tycz nie, NIE BYŁ TO CZAS NA ŻARTY.
Nie mówiąc nic mamie, wysze dłem z domu. Tro chę błą ka łem

się wokoło Rynku. Było zimno. Wsze dłem do pierw szej lep szej
knajpy. Nawet nie spoj rza łem na szyld. Sia dłem przy barze. Popro- 
si łem o setkę wódki. Bar man spy tał, jakiej? Nie mia łem poję cia.
W ogóle nie piłem wódki. Powie dzia łem, że obo jęt nie. Nalał, posta- 
wił przede mną. Wychy li łem na raz. Zakrztu si łem się. Poczu łem
mdło ści. Załza wio nymi oczami patrzy łem na moje odbi cie
w lustrze. Było roz myte.

Nie mogłem być ROZ MYTY. Upi ja nie się było kiep skim roz wią- 
za niem. Musia łem mieć trzeźwy umysł, jeśli chcia łem się wybro nić.
A chcia łem. Podejmę walkę. Tak zde cy do wa łem. Nie dam się znisz- 
czyć. Czu łem, że Jagiełło chce posta wić na mnie krzy żyk. Bar dziej
zależy jej na uczniach. I dobrych rela cjach z ich rodzi cami.
W końcu, kim dla niej byłem? Mło dym nauczy cie lem bez zbyt niego
doświad cze nia. Łatwo z kogoś takiego zre zy gno wać w razie kło po- 
tów. Naj prost sze roz wią za nie.

Nie dam się!!!
Wra ca jąc do domu, zde cy do wa łem, że opo wiem wszystko

mamie. Należy jej się to. Szcze rość. Prawda. Nie po trzeb nie ukry wa- 
łem przed nią moją skom pli ko waną sytu ację. Kom pli ku jącą się
z dnia na dzień. Ale prze cież mia łem dobre inten cje. Chcia łem chro- 
nić mamę. I tak ma prze cież nie lekko w życiu.

Usia dłem obok mamy na kana pie. Wbi łem wzrok w ścianę. Było
mi wstyd. Zaczą łem opo wia dać. Od początku. O kło po tach z moją
klasą. O afe rze z Kowal ską i Zawadz kim. Ich kłam stwach i pomó- 



wie niach. Mama kiwała głową i mówiła cicho: „Wie dzia łam,
dobrze wie dzia łam, że coś jest nie tak”. Skoń czy łem i prze pro si łem,
że ukry wa łem przed nią prawdę. „Wiem, że chcia łeś dobrze”,
powie działa. Przy cią gnęła mnie do sie bie. Poło ży łem głowę na jej
kola nach. Mama gła skała mnie po wło sach. Koiła. Doty kiem i gło- 
sem. „Synku, wpa dłeś w gniazdo szer szeni, boli, ale cza sami musi
boleć. Wiem, że sobie pora dzisz, tak jak zawsze sobie radzi li śmy
i jak ja sobie radzi łam. W końcu jesteś moim syn kiem”.

25 stycz nia 1999

Ponie dział kowe lek cje nie tyle prze pro wa dzi łem, ile raczej prze cze- 
ka łem. Rów nież tę z II mat.-fiz. Dys kret nie obser wo wa łem Kowal- 
ską i Zawadz kiego. Zacho wy wali się nor mal nie. Wyglą dali na spo- 
koj nych i wylu zo wa nych. Jakby nic się nie stało! Jakby tego dnia
wie czo rem nie miało dojść do żad nej przy krej roz mowy! Bo że tak
będzie wyglą dała kolejna KON FRON TA CJA, byłem pewien.

Po lek cjach nie chciało mi się wra cać do domu. Na obiad posze- 
dłem do pobli skiego baru mlecz nego. Zja dłem kotlet, który sma ko- 
wał jak zmie lona tek tura. Przy naj mniej ziem niaki i buraki były
dobre. Nie chciało mi się jeść, ale zja dłem z roz sądku. Musia łem
mieć siłę, by WAL CZYĆ. O sie bie i swoją god ność. GOD NOŚĆ
NAUCZY CIELA.

Prze spa ce ro wa łem się, żeby odna leźć w sobie spo kój. Trudno
powie dzieć, czy mi się to udało. Wró ci łem do szkoły i zamkną łem
się w pustej kla sie. Jesz cze raz spraw dzi łem infor ma cje o rodzi cach
Kowal skiej i Zawadz kiego. Rodzice dziew czyny pro wa dzili
rodzinną firmę trans por tową. Nie pamię ta łem ich z wywia dó wek,
nawet nie byłem w sta nie sobie przy po mnieć, czy poja wiła się na
nich matka, czy ojciec. Za to ojca Zawadz kiego koja rzy łem jak naj- 
bar dziej. Pan adwo kat. Sta wia łem, że to on przyj dzie z synem na
spo tka nie.



Wice dy rek torka spra wiała wra że nie spię tej. Rów nież ucznio wie
nie byli już tacy spo kojni jak pod czas lek cji. Pew nie tak wpły wała
na nich obec ność rodzi ców. Jak prze wi dy wa łem, przy szli adwo kat
Zawadzki oraz matka Kowal skiej. Dopiero kiedy ją zoba czy łem,
przy po mnia łem sobie, że to ona cho dziła na wywia dówki. Ale
chyba ze mną nie roz ma wiała, pew nie nawet nic na wywia dów- 
kach nie mówiła. Też spra wiała wra że nie zmie sza nej. W odróż nie- 
niu od praw nika, który z miej sca zaczął narze kać, że nie ma czasu,
a musi się sta wiać na bez sen sow nych spo tka niach, że ma dosyć pro- 
ble mów z klasą syna. „I z panem”, dodał, patrząc na mnie. Nie sko- 
men to wa łem. Nie chcia łem zaczy nać roz mowy od scy sji. O dziwo
Jagiełło też nie sko men to wała słów Zawadz kiego. Tylko chrząk nęła
i popro siła uczniów i mnie, w takiej wła śnie kolej no ści, o przed sta- 
wie nie sytu acji. Powtó rzyła się nie mal słowo w słowo roz mowa
z piątku. Tyle że tym razem byłem opa no wany. Nie krzy cza łem.
Nawet nie pod nio słem głosu. Przed sta wi li śmy nasze sta no wi ska.
Zapa dła cisza.

Zawadzki zaczął prze mowę, że nie wyobraża sobie, bym dalej
był wycho wawcą w kla sie jego syna, w ogóle żebym był nauczy cie- 
lem w tej szkole, uwa ża nej za wio dącą w mie ście. Nie po takiej afe- 
rze, dodał na koniec. Matka Kowal skiej tylko poki wała głową. „Na
razie nie ma żad nej afery”, sko men to wała wice dy rek torka. Myśla- 
łem, że powie coś jesz cze. Ale nie. Musia łem się bro nić. Sta ra łem się
tak dobie rać argu menty, aby tra fiły do ojca Zawadz kiego, a jed no- 
cze śnie nie zaogniły sprawy. Powie dzia łem, że być może Kowal ska
z Zawadz kim źle zro zu mieli moje słowa. Fak tycz nie napo mi na łem
uczniów, że powinni bar dziej przy kła dać się do mate ma tyki, ale
z mojej strony na pewno nie padły żadne pro po zy cje płat nych kore- 
pe ty cji. To nie etyczne, zakoń czy łem. „Dziwne, że dwoje uczniów
źle zro zu miało”, adwo kat nie wyglą dał na prze ko na nego. Spró bo- 
wa łem z innej strony. Wspo mnia łem, że wcze śniej już uczy łem na
zastęp stwach w innych szko łach i ni gdy nie było na mnie skarg.



Poza tym ucznio wie z innych klas naszej szkoły, w któ rych uczę, nie
zgła szali prze cież żad nych pro ble mów, choć nie któ rym też grożą
słabe oceny. Gdy bym chciał dora biać kore pe ty cjami, to nie ogra ni- 
czał bym się tylko do dwójki uczniów, bo to nie duże pie nią dze.
„Może nie ma tam uczniów, któ rzy mają boga tych rodzi ców”,
wyce dził ojciec Zawadz kiego. Zawrzało we mnie. Opa no wa łem się,
cho ciaż z tru dem. „Nie ma żad nych dowo dów, że skła da łem pro po- 
zy cje kore pe ty cji”, powie dzia łem. Praw nik prych nął, a potem zwró- 
cił się do Jagiełło z pyta niem, co zamie rza z tym wszyst kim zro bić.
Wice dy rek torka wes tchnęła. Po raz kolejny. „W tym momen cie
sprawa jest w toku – następne wes tchnię cie – zwo łam radę peda go- 
giczną, to deli katna sprawa, tym bar dziej że do tej pory nie mia łam
– spoj rzała na mnie – do pana więk szych zastrze żeń”. Czyżby jed- 
nak Jagiełło miała sta nąć po mojej stro nie? „Czyli nie zamie rza
pani dyrek tor zwol nić tego – ojciec Zawadz kiego jakby się zawa hał
– tego nacią ga cza?”. „Panie Zawadzki, pro szę”, wice dy rek torka
spra wiała wra że nie ziry to wa nej. „Na razie nie ma mowy o żad nym
zwol nie niu”. Adwo kat już się rwał do komen ta rza, ale powstrzy- 
mała go gestem dłoni. „To nie takie pro ste”. Czyli jed nak Jagiełło
lawi ro wała. Nie chciała zde cy do wa nie sta nąć po niczy jej stro nie.
Poczu łem, że jestem sam. Że nikt mi nie pomoże.

Tego, co stało się po chwili, nie poją łem i wciąż nie poj muję. Nie
chcę o tym myśleć. Czu łem się tak, jak bym zwa rio wał, jak bym
odkleił się od rze czy wi sto ści.

Moja uczen nica opu ściła głowę tak, że dłu gie włosy zakryły jej
twarz. Cichym gło sem powie działa jedno zda nie.

Tylko jedno.
Pociem niało mi w oczach. Myśla łem, że zemdleję. Nie zemdla- 

łem.
Roz pę tało się praw dziwe pie kło.



Roz dział trzeci 
Grzeszki i grze chy

8 paź dzier nika 2014, środa, Kra ków

Ni gdy nie lubi łem roz ma wiać przez tele fon, bo nie widzia łem wtedy
twa rzy roz mówcy. A już szcze gól nie mier ziło mnie tele fonowanie do
kobiet mojego życia. Choćby nawet prze lot nych. Do Pau liny jed nak
zadzwo ni łem z samego rana z nadzieją, że nie poszła jesz cze na zaję cia.

– Pro szę, pro szę, Rowicki raczył się ode zwać. – W jej gło sie czuć było
wcze sno je sienny przy mro zek.

– Co tam u cie bie? Wszystko w porządku? – Nie zamie rza łem się tłu- 
ma czyć, czemu wczo raj nie ode bra łem tele fonu.

– Co u mnie, raczej wiesz, bo ci mówi łam o moich pla nach. Mnie
inte re suje, co z tobą? Nawa li łeś się wczo raj jak taczanka czy co?

Wes tchną łem. Mimo że nie lubię kom pli ka cji, sam sobie ścią gam
pro blemy na głowę. Nie odmien nie. Dotarło do mnie, że decy du jąc się
na wyjazd do Kra kowa, nikomu o tym nie powie dzia łem. Ani Feli cji, ani
Pau li nie. Musia łem to napra wić, choć podej rze wa łem, co mnie czeka.

– W Kra ko wie jestem.
– Niby że gdzie!?
– W mie ście, w któ rym jest taka duża budowla, nazy wają ją Wawe- 

lem.
– Nie wykrę cisz się tanimi żar tami, Rowicki.
Jeśli Pau lina kon se kwent nie mówiła do mnie po nazwi sku, nie było

dobrze.
– Nie mówi łeś, że się wybie rasz do Kraka. Co tam robisz? – drą żyła.



– Posta no wi łem przyj rzeć się tej spra wie grec kich tru pów, bo…
– Ty?! – wbiła mi się w zda nie. – Prze cież jesz cze nie dawno w ogóle

nie chcia łeś mieć z tym do czy nie nia. Opę tało cię?
– Zmie ni łem zda nie. To się zda rza. Nawet męż czy znom w moim

wieku.
– Weź prze stań! Po co ci to? Masz to zosta wić. W week end widzę cię

w Gdań sku.
Znowu wes tchną łem. Męczyła mnie ta roz mowa. I męczyła Pau lina.

Nie był to dobry znak.
– Zoba czę, pouma wia łem się już z ludźmi – skła ma łem.
– Widzę cię w week end albo nie chcę cię widzieć wcale.
Roz łą czyła się. Ład nie, tak szybko doszli śmy do etapu ulti ma tów.

Posze dłem na ulicę Sze roką i roz ło ży łem się z minia tu ro wym, prze no- 
śnym biu rem w ogródku jed nej z licz nych tam knajp. W śro dowe przed- 
po łu dnie było pusto jak na poran nej mszy. Po ulicy, która przy po mi nała
plac, snuli się nie liczni auto chtoni. Prze ma sze ro wała też wycieczka
nasto let nich Izra eli tów. W więk szo ści spra wiali wra że nie znu dzo nych
i roz le ni wio nych. Zawo dową czuj ność zacho wy wał tylko przy dzie lony
im ochro niarz, zwa li sty typ o ponu rym spoj rze niu. Biada temu, kto
w jego obec no ści wznie sie anty se mic kie hasło.

U mło dej kel nerki, pew nie stu dentki, zamó wi łem podwójne
espresso i mine ralną. Nie zamie rza łem kul ty wo wać post chan dle row- 
skich beha wio rów pry wat nego detek tywa i pić alko holu od rana. Choć
przez moment mia łem na to ochotę. Poło ży łem na sto liku listę uczest ni- 
ków wyjazdu do Arko udi i tele fon. Upi łem łyk kawy, nie złej, i spoj rza- 
łem w niebo. Wciąż było cie pło, ale nad Kra ko wem zale gły ciemne
chmury. Powie trze było jakby przy dy mione, roz ma zane jak na sepio wej
foto gra fii. Czyżby zbli żał się koniec zło tej pol skiej jesieni? Wła ści wie
było mi to obo jętne. Obser wa cje mete oro lo giczne słu żyły jedy nie temu,
by odwlec moment się gnię cia po komórkę. Skoro jed nak sam wło ży łem



sobie na barki ten krzyż, musia łem brnąć w śledz two, z któ rego
zapewne nic nie wynik nie. Do klanu bez re flek syj nych opty mi stów ni gdy
nie nale ża łem.

Z góry zało ży łem, że do nie któ rych osób z listy w ogóle nie mam po
co dzwo nić. Nie sądzi łem, żeby Pan Pekaes czy weseli chłopcy z basenu,
z któ rymi gada łem w Gre cji, mieli jesz cze cokol wiek cie ka wego do
powie dze nia. Powoli nabra łem w płuca powie trza i jesz cze wol niej
wypu ści łem, jak bym szy ko wał się do dłu giego biegu. Zaczą łem wybie- 
rać kolejne numery. Część z odpy ty wa nych przeze mnie ludzi w ogóle
nie chciała ze mną roz ma wiać. Co mnie to obcho dzi, zawra ca nie głowy,
nie moja sprawa, takie sły sza łem komen ta rze. Nawet się im zbyt nio nie
dzi wi łem. „Ktoś zgi nął, oni prze żyli. A kara wa niarz jedzie dalej”, jak
zwy kła komen to wać Feli cja. Pozo stali wyka zy wali szcząt kową empa tię,
wyra żali żal. Taka tra ge dia, taki strach, bo wie pan, cią gle mam kło poty
z zasy pia niem. Poza tym nie mieli mi do prze ka za nia żad nych przy dat- 
nych infor ma cji.

Na liście zostały mi tylko dwa nie od ha czone nazwi ska. Te, które
inte re so wały mnie naj bar dziej. Innych uczest ni ków wyjazdu do Arko udi
spraw dza łem jedy nie dla spo koju sumie nia, żeby nie wyrzu cać sobie, że
coś zanie dba łem czy odpu ści łem. Dwa pozo stałe nazwi ska była moimi
prio ry te tami. I szansą na jaki kol wiek trop, który mógł bym pod jąć.
Zapa li łem papie rosa i po raz kolejny tego dnia się gną łem po tele fon.

Naj pierw wybra łem numer kobiety, która wyar ty ku ło wała naj bar- 
dziej żało sne i roz pacz liwe „wypier da lać”, jakie kie dy kol wiek usły sza- 
łem. Helena Zawadzka, wdowa po Fili pie. Nie ode brała. Posta no wi łem,
że spró buję zła pać ją w domu. Może jako tako prze pra co wała stratę
i tym razem nie zatrza śnie mi drzwi przed nosem. Prze cież już raz ze
mną dłu żej roz ma wiała. Następny był mąż Kaliny Kowal skiej. Zdzi wiło
mnie nieco, że zmarła pozo stała przy panień skim nazwi sku. Jej mąż
nazy wał się Zbi gniew Skar żyń ski. Nie zdą ży łem poroz ma wiać z nim
w Gre cji. Jak się nazywa, dowie dzia łem się z nota tek Wiery Dwo rzak,
która wcze śniej obdzwo niła wszyst kich z listy. Dla czego Kalina nie przy- 



jęła nazwi ska po mężu? Może wyni kało to z pobu dek ide olo gicz nych.
Femi ni zmy i gen dery, temu podobne sprawy. W końcu pan Zbi gniew
miał cał kiem przy jemne nazwi sko. Ode brał od razu. Kiedy przed sta wi- 
łem mu sprawę, nie wyka zał prze sad nego entu zja zmu. Mimo to zgo dził
się na spo tka nie wie czo rem. „Wolę mieć to wszystko jak naj szyb ciej
z głowy”, pod su mo wał. Podał adres na Woli Justow skiej. Pro szę, pro szę,
Wola Justow ska, pomy śla łem z podzi wem, choć bez zazdro ści.

Kel nerka zda wała się znu dzona dono sze niem kolej nych kaw. Pró bo wała
mnie namó wić naj pierw na późne śnia da nie, a póź niej na wcze sny
lunch, ale odma wia łem. Nie byłem głodny. I nie roko wa łem jako dona- 
tor hoj nego napiwku. Chcia łem zamknąć ponie dział kową sesję tele fo- 
niczną. Wybra łem numer Feli cji. Brak odzewu. Może jesz cze wra cała
z wyprawy w mazur skie knieje i ostępy. No i, rzecz jasna, jeziora. Nie
pamię ta łem, kiedy dokład nie miała wró cić do Cie cha nowa. Oto, jakim
wnu kiem byłem. Prze krę ci łem do Lewan dow skiego, by spy tać, czy już
miał oka zję poga dać z komi sa rzem Bucem. Chyba go zde ner wo wa łem.
Burk nął, że nie, a jak będzie coś miał, da mi znać. Zaczy na łem wąt pić
w jego pomoc, posta no wi łem więc wpro wa dzić w życie plan B. Doty- 
czący Koseły. Nieco ryzy kowny i bez wąt pie nia wredny. Ale mówi się
trudno i robi się pry wat nych wro gów dalej.

Do spo tka nia ze Skar żyń skim mia łem jesz cze dużo czasu. Spo koj nie
mogłem pójść inną ścieżką mojego wąt pli wego śledz twa. Wycią gną łem
z torby lap top i odpa li łem wi-fi, które na Sze ro kiej hulało bez pro blemu.
Poszu ka łem w necie infor ma cji na temat biura tury stycz nego, które zor- 
ga ni zo wało grec kie wywczasy ze zbrod nią w pakie cie. Dzięki któ rej,
oczy wi ście przez przy pa dek-wypa dek, zyskali wąt pliwą reklamę. Zeus
Tour. Jaki nie szczę śnik wymy śla te nazwy? Prze glą da łem ich stronę, jak
na biuro tury styczne nawet przej rzy stą. Rodzima firma, nie jakiś poten- 
tat, ale zdaje się, solidny śred niak. Spe cja li zo wali się w wyciecz kach
i poby tów kach na połu dniu Europy. Głów nie Gre cja i Chor wa cja. Tro- 
chę ofert było na Wło chy i Hisz pa nię. Ceny mieli przy stępne, a obsługę,



o czym prze ko na łem się w Arko udi, na akcep to wal nym pozio mie. Zbu- 
do wali sporą sieć biur, szcze gól nie na połu dniu kraju, z główną sie dzibą
w Kato wi cach. Zadzwo ni łem do ich pla cówki w Kra ko wie. Ode brało
dziew czę o zmy sło wym gło sie, które od pierw szego zda nia wyra żało
chęć pomocy. Ale tylko do momentu, kiedy wspo mnia łem o tru pach.
Wtedy zaczęła się wić, że o niczym nie wie, że nie jest prze szko lona
w obsłu dze grec kiej desty na cji, a nawet gdyby coś wie działa, nie może
na temat tra gicz nie zakoń czo nego pobytu w Arko udi z kim kol wiek roz-
ma wiać. I podała mi namiary na rzecz nika pra so wego firmy, który urzę- 
do wał na Ślą sku. Od razu do niego zadzwo ni łem. Poważny głos popro sił
o pozo sta wie nie wia do mo ści. Tak uczy ni łem. A potem dla pew no ści
wysła łem jesz cze do rzecz nika e-mail.

Powoli prze bi ja łem się w kie runku Woli Justow skiej i z każdą minutą
tra ci łem cier pli wość. Przez lata miesz ka nia w Cie cha no wie odzwy cza- 
iłem się o kor ków. Zbli żała się osiem na sta, teo re tycz nie powinno być
już po szczy cie ruchu, ale sznur aut zda wał się nie mieć końca. Trudno
się dzi wić, przez Wolę Justow ską pro wa dziła jedna z dróg na lot ni sko
w Bali cach.

Dawno nie byłem w tej oko licy, więc pod czas jazdy roz glą da łem się
na prawo i lewo. Po jed nej z naj bar dziej wypa sio nych dziel nic w mie- 
ście. Lokum tych, któ rym w życiu zde cy do wa nie się powio dło.
Obszerne działki, wille za grube miliony. Istny raj dla archi tek tów
z ambi cjami, pro jek tan tów ogro dów i spe ców od kła dze nia kostki. Nie- 
ko niecz nie z Polbruku. Reago wa łem aler gicz nie na głos kobiety z GPS-a,
dla tego tro chę pobłą dzi łem, jed nak udało mi się tra fić przed pose sję
Skar żyń skiego, która zamy kała krótką ulicę.

Wysia dłem z miśka i zapa li łem. Nie chcia łem, żeby pod czas roz- 
mowy nękał mnie głód niko ty nowy. Patrzy łem na dom Skar żyń skiego.
Wła ści wie jedy nie na dach, bo wię cej nie byłem w sta nie zoba czyć.
Pose sję ota czał wysoki na wię cej niż dwa metry kamienny mur. Przy
auto ma tycz nie otwie ra nej bra mie tkwiła kamera moni to ringu. Wyglą- 



dało to tro chę jak twier dza, choć zwa żyw szy na oko licę, takie zabez pie- 
cze nia nie zakra wały na zbyt nią eks tra wa gan cję. Wdep ta łem nie do pa- 
łek w dziwne kamyczki, któ rymi był wysy pany pod jazd. Nie zdzi wił bym
się, gdyby się oka zało, że zostały wycią gnięte z odmę tów Ama zonki albo
innej rów nie egzo tycz nej rzeki. Poga da łem ze ścianą, to zna czy z domo- 
fo nem. Byłem ocze ki wany. Pew nie nie z otwar tymi ramio nami.

Idąc krętą alejką, przy glą da łem się willi. Była to jedna z tych jed no- 
kon dy gna cyj nych budowli, która spra wia wra że nie ciągu cha otycz nie
połą czo nych przy bu dó wek, ale pew nie kosz to wała kro cie i miała na oko
ze dwie ście metrów powierzchni użyt ko wej. Jak nie wię cej. Otwo rzyła
mi wiotka bru netka, która wyglą dała tak, jakby wylą do wała w Woli
Justow skiej pro sto z wybiegu w Medio la nie. Nie spie szyła się z pre zen ta- 
cją, popro wa dziła mnie od razu do salonu, gdzie cze kał na mnie Skar- 
żyń ski.

Był zadba nym face tem, który rów nie dobrze mógł mieć zarówno
czter dzie ści, jak i pięć dzie siąt lat. Szpa ko waty, nie wy soki, z figurą
świad czącą o latach trudu i znoju na siłowni. Uścisk dłoni miał krzepki.
Solidny facet na trudne czasy.

Zło ży łem kon do len cje, opo wie dzia łem pokrótce, kim jestem
i z czym przy by wam. Skar żyń ski przez chwilę w zamy śle niu gła dził
brodę, jakby spraw dzał, czy sprze dawca eks klu zyw nych maszy nek do
gole nia go nie oszu kał.

– I na pewno nie jest pan dzien ni ka rzem? – spy tał. – Ma pan legi ty- 
ma cję?

– W samo cho dzie, mogę przy nieść, jeśli to konieczne – zable fo wa- 
łem. – Ale już tę sprawę pro wa dzi łem w Gre cji, pew nie pan sły szał.

– Coś obiło mi się o uszy. Dobrze, ale jeśli się okaże, że pan kła mie,
to… – Nie dokoń czył, nie musiał.

Nie lubi łem, kiedy ktoś mi gro ził. Szcze gól nie na początku zna jo mo- 
ści. Powstrzy ma łem się jed nak od komen ta rza.

Do salonu wde fi lo wała bru netka, nio sąc kawę, o którą nie pro si łem,
i butelkę jakie goś fiku śnego i zapewne dro giego łyska cza, o któ rego nie



pro si łem tym bar dziej. Czym chata bogata.
– Tina, pro szę, zostaw nas samych.
Tina? Z tym Medio la nem chyba fak tycz nie było coś na rze czy.
– Pomoc domowa? – spy ta łem tonem, który suge ro wał abso lutny

brak zain te re so wa nia.
– Powiedzmy – burk nął i zaraz zmie nił temat. – Mówiąc szcze rze,

wciąż nie rozu miem, po co pan chciał się ze mną spo tkać.
– Chcia łem poroz ma wiać o pana żonie.
Wzru szył ramio nami.
– To dla mnie ciężka sprawa, straszna tra ge dia. Kalina zatruła się nie

wia domo czym i zmarła. Tyle.
Wbi łem w Skar żyń skiego wzrok. Nie wyglą dał na zła ma nego żałobą

wdowca.
– Jest pan pewien, że to było przy pad kowe zatru cie?
– Tak mi powie dział poli cjant, który pro wa dzi sprawę, komi sarz

jakiś tam – odparł.
– A co wyka zała sek cja?
– Sek cja? Jesz cze nie wiem.
– Jak to? – zdzi wi łem się. – Ale chyba prze pro wa dzono sek cję?
– Tak, jesz cze w Gre cji. Ten komi sarz miał mnie powia do mić o wyni- 

kach, ale ostat nio nie dzwo nił.
Mogłem zro zu mieć, że komi sarz Buc nie palił się do podej mo wa nia

nazbyt licz nych czyn no ści służ bo wych, ale brak zain te re so wa nia
sprawą ze strony męża zmar łej kobiety zda wał mi się podej rzany. Jak ty
się nie inte re su jesz, ja się zain te re suję. Posta no wi łem, że jutro koniecz- 
nie muszę poroz ma wiać z Kosełą, jeśli tylko jest w Kra ko wie.

– Dobrze, zostawmy to – powie dzia łem. – Czym się zaj mo wała pana
zmarła żona?

– Była radcą praw nym, z kole żanką pro wa dziły kan ce la rię.
– Czy praca pani Kaliny mogła przy spo rzyć jej jakichś wro gów?

Skon flik to wać z kimś?



– Kalinę? Jeśli już, to na pewno nie z powodu pracy. – Zamilkł,
znowu gła dził brodę. Ner wowy tik? Pró bo wał łgać? – Powiem panu
szcze rze, kan ce la rię wła ści wie pro wa dziła kole żanka żony. Kalina…
Kalinę głów nie inte re so wały wyjazdy do spa. Cza sami odno si łem wra że- 
nie, że jej życio wym celem było zali cze nie wszyst kich tego rodzaju przy- 
byt ków w kraju i więk szo ści za gra nicą.

Wszystko wska zy wało, że Kalina Kowal ska i Zbi gniew Skar żyń ski nie
zdo łali stwo rzyć wzo ro wego sta dła mał żeń skiego. Na razie nie zamie- 
rza łem docie kać, dla czego tak się stało. Nie chcia łem spło szyć deli- 
kwenta. Popro si łem o kon takt do wspól niczki zmar łej. Wstał, z szu flady
komody, która wyglą dała na antyk i pew nie tako wym była, wyjął wizy- 
tówkę. Nie kło po tał się poda wa niem kar to nika, rzu cił na szklany blat
ławy. Zda wało mi się, że moja obec ność coraz bar dziej go iry to wała.

– Jesz cze tylko jedna kwe stia. Z tego, co widzę – rozej rza łem się
dookoła z miną głu piego Jasia, który tra fił do kra iny dzi wów – te grec kie
wywczasy były mocno poni żej pań stwa stan dardu życia.

Skar żyń ski prych nął. Można to było uznać za śmiech.
– To był pomysł Kaliny. Wygrała ten pobyt w jakieś pro mo cji czy

kon kur sie. Nie pamię tam. Nie pali łem się do wyjazdu, bo już tyle razy
byłem w Gre cji… A jak się jesz cze dowie działa, że ten cały Zawadzki też
tam będzie, nie dawała mi żyć. W końcu się zgo dzi łem. Na jej nie szczę- 
ście. I moje.

Czy mówił szcze rze? Nie ko niecz nie. Mógł odgry wać dramę na mój
uży tek.

– Wie dział pan, że oni się znali z liceum?
– Oczy wi ście, nawet byli parą przez jakiś czas. Wie pan, z żoną nie

mie li śmy przed sobą tajem nic.
– I nie prze szka dzało panu, że oni tam będą razem? Wie pan, stara

miłość nie rdze wieje.
Popa trzył na mnie uważ nie, znowu pogła dził brodę.
– On tam był z żoną. Poza tym, jak pan zauwa żył, stare dzieje, a ja

nie zwy kłem patrzeć w prze szłość, tylko w przy szłość.



Obec ność Tiny zda wała się potwier dzać jego słowa.
– Nie zauwa żył pan w Gre cji cze goś podej rza nego? Może ktoś się krę- 

cił koło pana żony albo były jakieś nie ty powe zda rze nia?
– Wyjazd jak wyjazd, nic spe cjal nego się nie działo. Oczy wi ście –

 zaraz się zre flek to wał – oprócz tych zgo nów. – Na chwilę zamilkł, jakby
roz wa żał, czy sprze dać mi kolejną infor ma cję. – Ale nie byłem przez
cały czas z Kaliną. Tro chę jeź dzi łem sam po Pelo po ne zie. Co nie zmie- 
nia tego, że żona nie wspo mi nała o żad nych nie bez piecz nych czy dziw- 
nych sytu acjach.

– A czemu jeź dził pan sam?
– Nie wiem, czemu inte re sują pana takie rze czy. – Chcia łem mu

obja śnić, że ni gdy nie wia domo, co się może przy dać w śledz twie, ale
nie dał mi dojść do słowa. – Ale powiem. Nudziło mnie prze sia dy wa nie
nad base nem w obskur nym hotelu. I jesz cze te grec kie scho ro wane
kobiety. Nie było w tym miej scu prze sad nie miło. A Kalina cza sami
wolała sie dzieć z Zawadz kim i popi jać, zamiast jechać ze mną na
wycieczkę. Ten Zawadzki to straszny pijus był.

Aku rat o miło ści Zawadz kiego do alko holu już wie dzia łem.
– Czyli nie zawsze miał pan żonę na oku? – wola łem się upew nić.
– Kalina jak to Kalina, zaraz tam nowe kole ża neczki zapo znała. No

i poza tym, jak już mówi łem, prze sia dy wali z tym całym Zawadz kim
i wspo mi nali legendy z liceum. Gene ral nie nuda. Przy naj mniej dla
mnie.

– Jakie legendy?
– Nie mam bla dego poję cia. Nie słu cha łem, nie inte re so wało mnie

to.
Zdaje się, że Skar żyń ski w ogóle prze sad nie nie inte re so wał się żoną.
– Jesz cze coś, bo…?
Nie zbyt zasmu cony wdo wiec wymow nie spoj rzał na zega rek, który,

jak mi się zda wało, wart był tyle, ile mój samo chód. Albo nie wiele
mniej.



Było późno, mia łem dosyć krę ce nia się po mie ście. Posta no wi łem
pomiesz kać tro chę w hoste lo wym pokoju. Poło ży łem się do łóżka, koko- 
si łem przez jakiś czas na zbyt mięk kim mate racu i myśla łem o wciąż
świe żym wdowcu.

Bez wąt pie nia Skar żyń ski nie był zdru zgo tany śmier cią żony. Nie
wyda wało mi się to dziwne czy nie po ko jące. Widzia łem wiele mał- 
żeństw, które po latach trzy mało razem jedy nie przy zwy cza je nie. Albo
dzieci lub pie nią dze. Wła śnie… Wszystko wska zy wało, że Kali nie i Skar- 
żyń skiemu nie bra ko wało kasy. Tylko czyje wła ści wie były to pie nią dze?
Bar dziej jej czy jego? Będę musiał to spraw dzić. Do tego wyjazd do byle
jakiego hotelu w Gre cji. Hotel Brati miał prze cież led wie trzy gwiazdki,
a z tego, co widzia łem na miej scu, zasłu gi wał naj wy żej na dwie. Dla
takich ludzi to jak jechać na waka cje pod namiot. I jesz cze jedno, być
może naj istot niej sze. Odnio słem wra że nie, że Skar żyń ski kła mie albo
coś zataja. Dla mnie spra wiał wra że nie śli skiego. Może cho dziło o Tinę.
Jed nakże wiotką bru netkę mógł spo koj nie przede mną ukryć. Intu icja
pod po wia dała mi, że gość jest podej rzany. Zwy kłem słu chać intu icji,
choćby nawet szep tała cicho i nie zbyt zro zu miale. Albo bre dziła niczym
naćpana Pytia.

Gdy bym wciąż był gli nia rzem, sprawa byłaby pro sta. Wrzu cił bym
Skar żyń skiego na bęben i wszystko sta łoby się jasne. Albo i nie. Ale
będąc psem, na pewno nie zaj mo wał bym się teraz trzema nie ja snymi
zgo nami w Gre cji. Co by było, gdyby… Mia łem świa do mość, że tego
rodzaju roz wa ża nia nie mają sensu. Naj mniej szego.

Musia łem poszu kać pomocy. Spraw dzi łem godzinę na komórce,
dobrze po dwu dzie stej trze ciej. Zde cy do wa nie nie był to dobry czas na
tele fon do Kozieja. Nawet jeśli nie spał, pew nie był zajęty pie lę gno wa- 
niem rodzin nych więzi. A prze szko dzić mu w tym, to jak pod pi sać na
sie bie wyrok. Jutro, wszystko jutro, wymru cza łem. Zasy pia jąc, w ostat- 
nim prze bły sku myśli uświa do mi łem sobie, że tego dnia nawet przez
chwilę nie myśla łem o spa ce rze pod moją dawną kamie nicę.



9 paź dzier nika 2014, czwar tek, Kra ków i Kato- 
wice

Dzień zaczął się podob nie jak poprzedni. Od obmier z łego mi korzy sta- 
nia z tele fonu. Naj pierw Pau lina przy słała mi ese mes. Krótki i jakże zna- 
czący. By nie rzec, zło wiesz czy. „?”. Tylko tyle. Nie lubię idio ti ko nów, ale
wysła łem roze śmianą buźkę. Zwy czaj nie nie mia łem pomy słu na inną
odpo wiedź. Póź niej, wycią ga jąc mnie spod prysz nica, zaczęła się dobi- 
jać babu leńka.

– Chłop czyku, będziesz dziś na obie dzie?
– Nie mów do mnie „chłop czyku” – z rezy gna cją wypo wie dzia łem

jedno z naj czę ściej pada ją cych w naszych kon wer sa cjach zdań.
– Oj tam, oj tam. To pod je dziesz?
– Będzie trudno.
– Dla czego? – Zdzi wiła się szcze rze. – Nie mów tylko, że nie chce ci

się ruszyć sza now nych czte rech liter z miesz ka nia.
– Poje cha łem do Kra kowa.
Zapa dła cisza. Sły sza łem jedy nie świsz czący oddech Feli cji, a zaraz

szczęk nię cie zapal niczki. Mil cze nie tro chę mi doskwie rało, zaczą łem je
nie udol nie zaga dy wać:

– I zostanę tutaj jesz cze przez kilka dni. Chcę się przyj rzeć spra wie
tru pów z Gre cji. – Sta ro winka raz i drugi gło śno wypu ściła dym. –
Pomy śla łem, że może w ten spo sób spraw dzę, czy dam radę pra co wać
jako pry watny detek tyw. Zawsze to jakaś praca. Mniej wię cej kon kretna.
Prze cież chcia łaś, żebym się czymś wresz cie zajął.

Plo tłem, dzi wiąc się samemu sobie. Czy powie dzia łem tak, bo rze- 
czy wi ście chcę zostać detek ty wem? W Gre cji trak to wa łem ten pomysł
jako rodzaj żartu. Nie spe cjal nie śmiesz nego. Ale teraz? Praw do po dob- 
nie zwo dzi łem Feli cję, jed no cze śnie mamiąc samego sie bie. Kon rad
Rowicki, pry watny detek tyw, zdrady mał żeń skie, zagi nię cia i inne dary
losu? Wolne żarty!



– Może i chcia łam, byś, chłop czyku, zna lazł sobie zaję cie. – Feli cji
wró ciła mowa. – Ale nie takie. I na pewno nie tam.

– W Cie cha no wie jako detek tyw się nie utrzy mam. – Brną łem w roz- 
wi ja nie wąt pli wej wizji mojej przy szło ści. Zawo do wej i nie tylko.

– Poroz ma wiamy, jak wró cisz.
Babu leńka ura to wała mnie przed wyga dy wa niem kolej nych bzdur.

Ode tchną łem z ulgą. Zeszli śmy na neu tralne tematy. Wypy ta łem Feli cję,
jak tam wycieczka. Powie działa, że było bosko, przy roda w jesien nym
pięk nie, zabytki solidne i godne oraz nie liczne, na szczę ście, ele menty
powszech nej dewo cji. Babu leńka sko men to wała, że woda ze świę tego
źró dełka w Gie trz wał dzie sma ko wała gorzej niż nie ga zo wana Kro pla
Beskidu. Spy tała, kiedy zamie rzam wró cić. Odrze kłem z peł nym prze- 
ko na niem, że kie dyś, nie długo. Feli cja powstrzy mała się przed komen- 
ta rzem.

Kie dyś, nie długo, bar dzo wygodne okre śle nia.

Koziej nie odbie rał. Praw do po dob nie zbie rał ślady na miej scu zda rze nia
w rodzaju wła ma nia do domku w ogród kach dział ko wych. Straty: czaj- 
nik elek tryczny, ocyn ko wane wia dro i przede wszyst kim kilka bute lek
domo wej nalewki. I zero szans na odzy ska nie fan tów. Wysła łem mu ese- 
mes, pro sząc, by wrzu cił na bęben Kowal ską i Skar żyń skiego, a potem
zadzwo nił do mnie w wol nej chwili.

Nie byłem głodny, ale z roz sądku posta no wi łem coś prze gryźć.
Posze dłem na Żyda na zapie kankę, sma ko łyk, z któ rego to miej sce sły- 
nęło. Pro ste, ale dobre żar cie na zagry chę. Była chyba nawet lep sza niż
kie dyś, lata temu. Albo może pamięć mia łem już nie naj lep szą.

Zapa li łem, wpa trzy łem się w zasnute chmu rami niebo. Zano siło się
na deszcz. Prze mknęło mi przez głowę, żeby rzu cić całe to docho dze nie
do prawdy, któ rej być może nikt nie potrze bo wał, wró cić do Cie cha- 
nowa i żyć jak zwy kły, szary oby wa tel. Tylko czy rze czy wi ście tego
chcia łem? Nie byłem pewien. Zresztą jak ostat nio niczego.



Posta wi łem na dzia ła nie, pocie sza jąc się try wialną frazą: „co ma
być, to będzie”. Namie rzy łem komi sa rza Kosełę, choć nie bez trudu, bo
dyżurny w komen dzie miej skiej długo docie kał, kim jestem i czego chcę
od sza now nego ofi cera. I dla czego aku rat od niego. Tro chę naściem nia- 
łem, sku tecz nie. Wresz cie połą czył mnie z komi sa rzem Bucem. Nie
zdzi wiło mnie, że od początku jest na nie. Nie ma czasu, zaro biony jest.
Sku si łem go jed nak, mówiąc, że mam klu czową infor ma cję w spra wie
zgo nów w Arko udi. Wła ści wie nawet spe cjal nie nie nałga łem.

Z tru dem prze bi łem się przez Aleje i Kar me licką na Sie mi radz kiego.
Nie mia łem poję cia, w jaki magiczny spo sób potra fi łem lata temu jeź- 
dzić po tym mie ście, zacho wu jąc spo kój i pozy tywne nasta wie nie wobec
innych użyt kow ni ków ulic. Może ruch był mniej szy. Zapar ko wa łem byle
jak przed budyn kiem komendy, wycho dząc z zało że nia, że pod latar nią
naj ciem niej. Komi sarz Buc cze kał na mnie, sto jąc na chod niku. Ubrany
był w czarną skó rzaną kurtkę i wąskie dżinsy. Na czubku jego głowy
tkwiły oku lary prze ciw sło neczne, choć dziś na słońce raczej nie było
szans. Komi sarz jak z obrazka. Raczej zagra nicz nego niż rodzi mego.
Mia łem nadzieję, że zaprosi mnie do środka, do miej sca, w któ rym nie- 
gdyś spę dzi łem sporo czasu. Nie takiego znowu naj gor szego. Koseła
upar cie tkwił na chod niku.

Wycią gną łem rękę, uści snął. Twarz miał nie ru chomą. Może uży wał
botoksu? Świat się zmie niał, to czemu nie mieli się zmie niać poli cjanci?

– Nie podoba mi się, że się pan kręci przy tej spra wie – wypa lił bez
wstę pów. Jego zda niem pew nie zbęd nych. – Czemu wła ści wie pan to
robi?

– W imię prawdy. Aha, i żeby ludziom żyło się bez piecz niej. Chro nić
i bro nić. Czy jakoś tak… – Uśmiech ną łem się sze roko.

– Nie mam czasu się z panem prze ko ma rzać, więc dwa szyb kie pyta- 
nia. Jaki jest wła ści wie pana sta tus w tej spra wie? I co pan niby dla mnie
ma?

– Od naszego poprzed niego spo tka nia nic się nie zmie niło. Jestem
eks gliną na bez ro bo ciu.



– Nie ma pan cie kaw szych zajęć?
– Cią gle sły szę to pyta nie i skoń czyły mi się inte li gentne albo dow- 

cipne odpo wie dzi, ale odpo wiem: tak się składa, że nie bar dzo. Ale nie
o mnie mowa. Co do dru giego pyta nia, to wła ści wie nic nie mam dla
pana. Poza pro po zy cją, żeby śmy się wymie niali infor ma cjami w tej
spra wie.

Komi sarz Buc zaczął recho tać, sze roko otwie ra jąc pasz czę pełną nie- 
ska zi tel nie bia łych zębów. Tro chę mu ich zazdro ści łem. Po chwili uspo- 
koił się na tyle, że był w sta nie mówić:

– Dobre, bar dzo. Pan mi od początku wyglą dał na nie po waż nego, ale
to był naprawdę świetny żart.

– Sprawa doty czy śmierci, potrój nej, więc jestem śmier tel nie
poważny. To co, współ praca ponad podzia łami?

– Wyklu czone. Co pan sobie w ogóle wyobraża?! – Od śmie chu płyn- 
nie prze szedł do zło ści. – Jest pan zwy kłym cywi lem, który grze bie przy
spra wie, od któ rej powi nien się trzy mać z daleka.

Że też tra fił mi się taki oporny typ. A może zwy czaj nie nie nada wa- 
łem się już do pracy z młod szymi. Inne poko le nie, odmienna filo zo fia
pracy w fir mie. Z wewnętrz nej kie szeni ulu bio nej kurtki, która wyglą- 
dała niczym kla syczna sta chu rówka, wyją łem zło żoną kartkę, powoli
roz pro sto wa łem ją i pod su ną łem mu pod nos. Chyba nieco za bli sko, bo
śmiesz nie zmru żył oczęta. A jakże, błę kitne.

– Ale… – Chciał prze jąć papier, ale byłem szyb szy. – Skąd to masz? –
wark nął.

W ten spo sób prze szli śmy na „ty”, pomi ja jąc rytuał bru der sza �u.
Wia domo, inne poko le nie.

– Drogi kolego, od zna nej ci kobiety, któ rej udo stęp ni łeś kom pletne
dane oso bowe grupy. Chyba nie muszę ci kla ro wać, że popeł ni łeś prze- 
stęp stwo?

Mil czał. Długo. Może zasta na wiał się, co i jak może mi zro bić. Albo
nie myślał nic, tylko trwał w zdzi wie niu. Kto tam takiego Buca wie.

Roz ło ży łem ręce w jed no znacz nym geście pojed na nia.



– Nie zamie rzam nikomu robić kwa sów bez potrzeby. Robię swoje,
a jeśli będę miał jakieś pyta nie, to mi na nie odpo wiesz. – Chciał coś
wtrą cić, ale nie dałem mu szansy. – Też na tym zyskasz, bo jak coś kon- 
kret nego ustalę, dam ci to i zniknę jako ten sen złoty. A ty pozbie rasz
kon fi tury z półki.

– Że co?
Nie podej rze wa łem, że Koseła jest prze sad nie lotny. I się nie pomy li- 

łem.
– Wyj dzie wtedy na to, że roz wią za łeś sprawę. Bo mnie tu prze cież

nie ma.
Ski nął głową tak ener gicz nie, że oku lary spa dły mu na nos. Syk nął.

Podej rze wam, że nie po raz ostatni w mojej obec no ści.

Roz mowa z komi sa rzem Bucem wbrew pozo rom nie pod nio sła mi
ciśnie nia. Byłem senny, pew nie przez pogodę. Poszu ka łem przy ulicy
Kar me lic kiej pierw szej lep szej kawiarni. Czarną poda wali nawet nie
naj gor szą.

Odpa li łem lap top i spraw dzi łem e-maile. Rzecz nik pra sowy biura
tury stycz nego nie raczył się do mnie ode zwać. Pomy śla łem, że tak nie
będzie ze mną pogry wał, i wybra łem numer jego tele fonu. Nawet ode- 
brał, tyle że z roz mowy nic inte re su ją cego nie wynik nęło. Hubert War- 
szycki zbył mnie okrą głymi for muł kami, które pew nie miał spi sane na
kartce. Jego firma nie jest stroną w spra wie, nie szczę ścia, takiego słowa
użył, nie miały związku z usłu gami ofe ro wa nymi przez biuro. Oczy wi- 
ście, jego firma rozu mie powagę sytu acji i jest jej nawet przy kro, ale nie
ma wię cej do prze ka za nia. Fir mie jest przy kro. Paradne.

W pierw szej chwili chcia łem to zosta wić tak, jak jest, mia łem jed nak
dużo wol nego czasu i jesz cze tro chę zapału, posta no wi łem więc poje- 
chać do Kato wic i powę szyć wokoło firmy Zeus Tour. Nie była to do
końca spon ta niczna, wariacka decy zja. W przy pły wie olśnie nia przy po- 
mnia łem sobie, że w sto licy Ślą ska mam może nie asa, ale przy naj mniej
waleta. W ręka wie.



Sią piło, jed nak to nie aura naj bar dziej wku rzała mnie pod czas jazdy
auto stradą z Kra kowa do Kato wic. Miga jące sygna li za tory raz po raz
ostrze gały, że auto strada jest w napra wie. Jak zwy kle. Zwal nia łem, przy- 
spie sza łem i pró bo wa łem zacho wać spo kój. Na szczę ście humor popra- 
wił mi tele fon od przy ja ciela. Nie zno si łem roz ma wiać przez zestaw gło- 
śno mó wiący, więc odrzu ci łem połą cze nie i zje cha łem na pierw szą sta- 
cję ben zy nową, która się przede mną poja wiła.

Koziej ode brał po pierw szym sygnale.
– Gdzie jesteś? – zaczął kla sycz nie.
– Jadę do Kato wic.
– Gdzie?
– Kaza łeś mi zro bić cokol wiek, to robię.
– Że też mnie pod ku siło. – Wes tchnął ciężko. – Ale dobra, rozu miem,

że cho dzi o tę grecką sprawę.
– Jak naj bar dziej.
– Nawet mnie nie dziwi, że na wła sne życze nie ścią gasz sobie na łeb

kło poty. Ale twoja wola.
– Jeśli będę w roz pa czy, nie omiesz kam wypła kać ci się w rękaw.

Mów, co masz, bo czas sty gnie.
Usły sza łem sze lest prze kła da nych kar tek. Choć może Koziej wła śnie

odfo lio wy wał kolejną paczkę fajek.
– Ta cała Kowal ska jest czy sta jak łza.
– Nie ma nie win nych, są tylko nie przy ła pani. – Nie mogłem odmó- 

wić sobie komen ta rza.
Prych nął.
– Zostaw sobie bły sko tliwe tek sty na głu sze nie nie do ro słych lasek.
Aku rat tego wątku nie zamie rza łem cią gnąć, więc spy ta łem:
– A Skar żyń ski?
– Powiem ci, cie kawy przy pa dek. Poja wił się przy spra wie prze mytu

fajek z Ukra iny.
– Prze mytu? Fajek?



– Coś nie pasuje?
– Widzia łem gościa i jego dom. Nie zaro bił byś na tę hacjendę, choć- 

byś miał sie dem żyć. Skar żyń ski nie wygląda na drob nego prze myt nika.
– To wcale nie była drobna sprawa. Może pamię tasz, bo to nawet

zmyślne było. Cel nicy namie rzyli, zresztą cie kawe jak, pew nie kon ku- 
ren cja ich pod pier ni czyła, duży trans port drewna. Dłu życe jak dłu życe,
tyle że w środku nawier cone i wypeł nione faj kami.

– Nie zły patent, z tych bar dziej kre atyw nych.
– Tak, i kosz towny. We dwóch ze szwa grem raczej takiej prze wałki

nie zro bi cie.
– Nie mam szwa gra – powie dzia łem nie wia domo czemu. – Czyli

jakaś grub sza akcja?
– Na to wygląda.
– Co Skar żyń ski miał z tym wspól nego?
– Cały trans port dłu życ był zor ga ni zo wany przez jedną z jego firm.
– Jedną? – Zdzi wi łem się szcze rze.
Usły sza łem, że Koziej zacią gnął się z bło go ścią. Chyba wyszedł przed

komendę albo aku rat był w kró le stwie tech ni ków sam.
– Może naj pierw ogar nij temat, zanim zaczniesz zamę czać mnie

pyta niami – odpo wie dział zrzę dli wie. – Skar żyń ski to Pomy słowy
Dobro mir, ma kil ka na ście firm jakoś tam ze sobą połą czo nych. Nie
bada łem zbyt nio tematu. Trans port, spe dy cja, mie szal nie betonu,
budow lanka, jakaś dewe lo perka. Aha, i ferma kur.

– Co?
– Mówi łem, pomy słowy.
Zazwy czaj żyłem w bło gim prze ko na niu, że mam sporą wyobraź nię.

Jed nak przy spra wach gospo dar czych naj wy raź niej mi jej bra ko wało.
– I jak się zakoń czył case prze mytu?
– Skar żyń ski się wyłgał, powie dział, że nie miał o niczym poję cia,

nie ste ruje ręcz nie wszyst kimi swo imi fir mami. I nikt go nie pod pier do- 
lił.



– Czyli coś jakby mafia?
– Ja tam nie wiem, ja z pro win cji – odparł Koziej i zaśmiał się gło śno.

– Pytaj w Kra ko wie.
Mogłem spy tać. Inna sprawa, czy by mi ktoś odpo wie dział.
– Masz coś jesz cze? – chcia łem się upew nić.
– Chyba żar tu jesz. I tak wyro bi łem dwie ście pro cent normy. – Koziej

zamilkł na chwilę. – Tylko nie za bar dzo wiem, do czego ci się to przyda.
Nawet gdyby cho dziło o jakieś pora chunki, nie sądzę, żeby zasa dzali się
na tę Kowal ską w Gre cji. Rów nie dobrze mogliby ją zado ło wać gdzieś
pod Kra ko wem.

– Nie mam poję cia. Ta sprawa jest dziwna.
– Dziwny to ty jesteś. Cześć pracy!
Zupeł nie nie wiem, dla czego przy po mniała mi się fraza z pio senki

sprzed lat: „Dziwny, dziwny… czas”.

Zasty głem w zadzi wie niu. Niby już widzia łem tę budowlę, ale – jak się
oka zało – nie odmien nie dzia łała na mnie tak samo. Skrzy żo wa nie szpi- 
tala woje wódz kiego z cza sów PRL-u ze zwi chro wa nym gdań skim falow- 
cem. Czyli komenda poli cji w Kato wi cach w peł nej kra sie. Gra na towo-
poma rań czo wej jak fasada.

Zapa li łem i spo koj nie cze ka łem na waleta z rękawa. Wcze śniej
odwie dzi łem sie dzibę Zeus Tour przy ulicy Miko łow skiej, wła ści wie
jedy nie dla bło giej świa do mo ści, że sta ram się, jak mogę. Próżny trud.
Rzecz nika War szyc kiego już nie było, a nikt inny nie zamie rzał odpo- 
wia dać na moje pyta nia. Recep cjo nistka powie działa, że jest jej przy kro,
że się faty go wa łem aż z Kra kowa. Pew nie nie szcze rze.

Wła śnie wdep ty wa łem w kostkę nie do pa łek, kiedy ich zoba czy łem.
Nad ko mi sa rza Edmunda Polań skiego, jak zwy kle w gaje rze, albo jak
Ślun zoki mówią, w ancugu, i pod kra wa tem oraz jakie goś drep czą cego
za nim łacha. Przy wo ła łem na usta naj pięk niej szy z moich uśmie chów.



Nie mia łem bla dego poję cia, czemu Mun dek z miej sca zgo dził się na
spo tka nie ze mną.

Nad ko mi sarz Polań ski był jed nym z naj lep szych psów w kraju. Roz- 
wią zał kilka naprawdę skom pli ko wa nych spraw. Ura to wał swo jego pod- 
wład nego, który pod czas waka cji na Helu został oskar żony o zabój stwo.
Roz wią zał sprawę z Niki szowca, gdzie histo ria i teraź niej szość splą tały
się w mroczny węzeł. Po pro stu mistrz. Pozna li śmy się jesz cze w kra- 
kow skiej miej skiej, gdzie zaczy na li śmy. On jako śled czy, ja w roli rzecz- 
nika pra so wego. Już wtedy podej rze wa łem, że osią gnie coś, ja zaś nic.
Słusz nie. Trudno powie dzieć, że byli śmy przy ja ciółmi. Połą czyły nas
ancugi. Polań ski zawsze dbał o wygląd. Ja nie bar dzo. Jed nak jako rzecz- 
nik musia łem jakoś wyglą dać, a nie w każ dej sytu acji wypa dało wystę- 
po wać w mun du rze. Mun dek pole cił mi świet nego i nie zbyt dro giego
krawca. Gar ni tu rów, które wtedy sobie obsta lo wa łem, mógł bym uży wać
po dziś dzień. Gdyby nie kilka nad pro gra mo wych kilo gra mów w oko licy
brzu cha.

Po powi ta niach oka zało się, że łach w dżin sach z wypcha nymi kola- 
nami i blu zie z kap tu rem to nie kto inny, tylko pod ko mi sarz Adam
Tyszka, któ remu Mun dek poma gał na Helu. Nie zły był z nich duet.
Tyszka zapro po no wał, żeby prze nieść się na poga duszki do knajpy na
Mariac kiej. Było mi wszystko jedno. Zapa ko wali się do mojego auta,
Tyszka robił za żywą nawi ga cję, bo nie za bar dzo wie dzia łem, jak się
poru szać po cen trum Kato wic, peł nym ulic jed no kie run ko wych.

Na Mariac kiej byłem lata temu, więc jej widok mnie zdzi wił. Jakiś
czas temu Kato wice rekla mo wały się slo ga nem „mia sto ogro dów”, dla
mnie było to mia sto zdzi wień. Per ma nent nych. Mariacka była po wyraź- 
nym li�ingu. Więk szość kamie nic odno wiono, wzdłuż ulicy sze re giem
stały knaj piane ogródki, pousta wiano ławki, które uda wały współ cze sne
rzeźby – albo naprawdę nimi były. Tylko zamy ka jący ulicę kościół ze
strze li stą wieżą wyda wał się taki sam. I wciąż tkwił tam niczym
memento albo zadra.



Usie dli śmy w ogródku baru, który miał śle dzia w nazwie. Tyszka
zapro po no wał, że sko czy po zimne napoje. Popro si łem o małe piwo.

– Piwo? – Polań ski pod niósł brew. – Prze cież pro wa dzisz.
Zapo mnia łem, że w kwe stii prze strze ga nia prawa z Mund kiem nie

było żar tów, więc:
– Wygłu piam się – od razu spro sto wa łem i popro si łem o sok żura wi- 

nowy, co znowu wpra wiło w zdu mie nie Tyszkę, który pierw szy raz sły- 
szał o takim wyna lazku.

Wresz cie każdy miał przed sobą, co zaor dy no wał, i mogli śmy poga- 
dać.

– Wiesz, Edmund, nie spo dzie wa łem się, że będziesz chciał tak
szybko się spo tkać – zaga iłem.

– To przez tego pata fiana Heinza – wtrą cił się Tyszka.
Polań ski zgro mił go wzro kiem, a ja już nawet nie liczy łem, który to

raz tego popo łu dnia zasty głem w zdzi wie niu.
– Wła ści wie to prawda. – Nad ko mi sarz urwał, jakby się nad czymś

zasta na wiał. – Rudolf sporo opo wia dał o przy padku z Cie cha nowa, serii
samo bójstw nasto la tek. Bar dzo nie ty powa sprawa. Byłem cie kaw, jak
wła ści wie wpa dłeś na roz wią za nie, jak to wyglą dało od two jej strony.

Było jasne, że nie spe cjal nie inte re so wa łem Mundka, w końcu nie
byli śmy przy ja ciółmi, za to inte re so wał go cie kawy case. Zawsze
poświę cony pracy, cały Polań ski. Nie było mi przy kro. Opo wie dzia łem
w skró cie, w jaki spo sób pro wa dzi łem w Cie cha no wie śledz two, które
wszy scy chcieli jak naj szyb ciej zamknąć. Ostat nie w mojej, pożal się
Boże, karie rze w służ bie mun du ro wej.

– Intry gu jący przy pa dek, z któ rym dobrze sobie pora dzi łeś –
 pochwa lił mnie nad ko mi sarz. Poczu łem się tak, jakby gene rał wła śnie
przy pi nał mi medal do wypię tej piersi.

– A co u was na fron cie walki z prze stęp czo ścią? Obja wił się jakiś
nowy Wam pir z Zagłę bia?

– Rutyna, sama drob nica – odparł Tyszka.



– Nie stety – sko men to wał Polań ski i wes tchnął. – A cie bie co spro- 
wa dza na gościnną zie mię ślą ską?

– Arko udi.
– Słu cham? – Tym razem zdzi wił się Mun dek.
– Koja rzy cie sprawę trójki tury stów, któ rzy zgi nęli w Gre cji?
– Wszy scy o tym sły szeli, też cie kawe – rzu cił nad ko mi sarz.
– Byłem tam w tym cza sie.
Spoj rzeli po sobie, a potem obaj wbili we mnie wzrok.
– Cho pie, ty to dopiero przy cią gasz pro blemy. Na twoim miej scu

bym z cha łupy nie wycho dził. – Tyszka tylko pokrę cił głową.
W skró cie przed sta wi łem im, co widzia łem i czego się dowie dzia łem

w grec kiej wio sce. Powie dzia łem o Wie rze Dwo rzak i jej proś bie, bym
spró bo wał wyja śnić, co wła ści wie przy tra fiło się jej uko cha nej córce.

Polań ski chrząk nął i jak zawsze spo koj nym gło sem spy tał:
– Wiesz, że dzia łasz i będziesz dzia łać na gra nicy prawa?
– Edmund, bez prze sady, jest insty tu cja zatrzy ma nia oby wa tel- 

skiego, to czemu nie ma być śledz twa oby wa tel skiego.
Tyszka patrzył wzro kiem, w któ rym malo wało się totalne nie zro zu- 

mie nie. Polań ski mil czał.
– A wła ści wie czemu to robisz? – spy tał nad ko mi sarz.
– W imię matki.
Nie sko men to wali, tylko poki wali gło wami. Wia domo, matka święta

rzecz.
– A tak na poważ nie… – cią gną łem. – Ktoś tam w Gre cji pró bo wał

mnie prze je chać. Raczej nie był to przy pa dek. Chcę się dowie dzieć kto
i dla czego, a wydaje mi się, że ma to zwią zek z tymi zgo nami. I przy je- 
cha łem pro sić o pomoc. Jak mawiał towa rzysz Gie rek: pomo że cie?

– Nie mówię tak, nie mówię nie. – Edmund był ostrożny.
– Biuro tury styczne, które zor ga ni zo wało ten nie szczę sny pobyt

w Arko udi, ma sie dzibę w Kato, byłem u nich, ale nie mam podej ścia.



Rzecz nik firm przez tele fon mnie zbył, tu nikt nie chce ze mną gadać.
Może spró bo wa li by ście popy tać? Tak nie ofi cjal nie.

– My nie pro wa dzimy tego docho dze nia – wypa lił Polań ski, straż nik
pro ce dur. – Jak ty to sobie wyobra żasz?

– Myśla łem… Mniej sza, nie było prośby.
Nie obra zi łem się, zda wa łem prze cież sobie sprawę, że mało kto

będzie chciał mi pomóc. Duże ryzyko, żaden zysk. Poroz ma wia li śmy
jesz cze nie zo bo wią zu jąco o życiu rodzin nym i pracy, dopi li śmy i zarzą- 
dzi łem koniec spo tka nia. Mun dek poszedł na tram waj, zosta łem
z Tyszką.

– Ty jedziesz do Kra kowa, ja?
Potwier dzi łem.
– Mogę się z tobą zabrać do Mysło wic? Po dro dze jest.
Zgo dzi łem się, bo dla czego nie, czasu mia łem pod dostat kiem.

Poszli śmy do miśka, pod ko mi sarz znowu wcie lił się w rolę żywego GPS-
a, który spraw nie dopro wa dził mnie do ulicy Wielka Skot nica. Dziwna
nazwa, choć jako upa dły polo ni sta wie dzia łem, że ma to coś wspól nego
ze sta ro pol ską nazwą bydła – skot. Zanim wysiadł, Tyszka powie dział:

– Spró buję ci, synek, pomóc, choć nic nie obie cuję.
Zdaje się, że to miało być ostat nie ślą skie zdzi wie nie tego dnia.
– Dla czego?
– Bo cię jakoś, synek, polu bi łem.
Klep nął mnie w ramię i wysiadł. Wła ści wie już wie dzia łem, dla czego

kie dyś wpa ko wał się w kło poty na Helu.

Do Kra kowa dotar łem jesz cze przed zmierz chem i nie mia łem nic
w pla nach. Zda wa łem sobie sprawę, że brak zaję cia nie wpływa na mnie
zbyt dobrze. Jesz cze przyjdą mi do głowy jakieś głu poty. Spró bo wa łem
więc szczę ścia i wybra łem numer żony Filipa Zawadz kiego. Ode brała
i nawet mnie nie zbyła, zgo dziła się na spo tka nie. Po raz kolejny spraw- 



dziła się jedna z mak sym Feli cji: „Kto nie pró buje, tuszonki nie kosz- 
tuje”.

Zawadzcy miesz kali na Zabło ciu, do nie dawna dziel nicy post prze-
my sło wej nędzy i roz pa czy, która powoli prze obra żała się w kwar tał
wypa sio nych apar ta men tow ców. W jed nym z nich miesz kała Helena
Zawadzka. Zapro wa dziła mnie do pomiesz cze nia łączą cego salon
z kuch nią, wiel kiego jak nie jedno miesz ka nie w zwy kłym bloku, i usa- 
dziła na skó rza nej kana pie. W całym apar ta men cie czuć było lekar ską
solid ność. Popi jała drinka, ale nie wyglą dała na wsta wioną. Może od
czasu Arko udi udało się jej przy sto po wać z piciem. Mnie też zapro po no- 
wała małe co nieco. Tym razem nie pil no wał mnie wzo rowy poli cjant,
więc nie odmó wi łem.

Opo wie dzia łem, z czym przy by wam. Helena zawie siła na mnie
wzrok, a potem sko men to wała:

– Nie rozu miem, po co pan w tym grze bie. Chcia ła bym o wszyst kim
jak naj szyb ciej zapo mnieć. I o śmierci Filipa, i o życiu z nim.

Nie był to naj gor szy pomysł. Zdaje się, że żona Zawadz kiego powoli
odzy ski wała emo cjo nalną sta bil ność. Pew nie dzięki pomocy hoj nie
opła ca nego psy cho te ra peuty.

– Nie wszystko w tej spra wie wydaje mi się jasne.
– Jak to nie? – Zawadzka była wyraź nie zdzi wiona. – Filip się nawa lił,

polazł, gdzie nie trzeba, i uto nął. Sek cja nie wyka zała żad nych śla dów
prze mocy. Koniec kropka.

Przy naj mniej jedna z osób bli skich ofia rom zain te re so wała się sek- 
cjami.

– Pani Heleno…
– Mów mi Leno – prze rwała mi.
Mogłem tak mówić, czemu nie.
– Leno, może przy pa dek two jego męża wydaje się jasny, ale w tej

spra wie jest coś dziw nego, nie po ko ją cego. Za wiele zbie gów oko licz no- 
ści. Chcę to wyja śnić. Dla Filipa, ale też Nata szy i Kaliny.



– Miejmy to już za sobą, pytaj. – Bez zbęd nych cere gieli prze szła ze
mną na „ty” i upiła łyk drinka. Uzna łem to za namiastkę bru der sza �u.

– Nie zauwa ży łaś, żeby tam, w Gre cji, działo się coś podej rza nego?
– Nie, stan dard.
– To zna czy?
– Filip łoił jak zwy kle, a ja pró bo wa łam odpo cząć, wylu zo wać się tro- 

chę. I jako tako go pil no wać, żeby nie naro bił głu pot. Śred nio mi to
wyszło…

– A czy twój mąż miał jakichś wro gów?
Zasta na wiała się przez chwilę, krę cąc w pal cach szkla neczką.
– Nie. Nie sądzę. Przy naj mniej nic takiego do mnie nie dotarło. Jaki

był, taki był, ale w pracy trzy mał pion. I był dobry. Gdyby coś zawa lił,
popeł nił gruby błąd, tobym się dowie działa, nawet jeśli by mi nie
powie dział.

– Niby skąd?
– Też jestem leka rzem, pedia trą, tylko w innym szpi talu. W śro do wi- 

sku lekar skim o takich rze czach się mówi.
– Może coś po pijaku zro bił?
– A to nie wy klu czone. Tylko że nic na ten temat nie wiem.
To była ślepa uliczka. Z poli cyj nego doświad cze nia wie dzia łem, że

pijac kie zatargi roz wią zuje się z miej sca za pomocą pię ści, bute lek czy
co tam aku rat bie siad nicy mają pod ręką. Gdyby Zawadzki coś takiego
wywi nął, szybko by się to wydało.

– Wła ści wie dla czego wybra li ście aku rat ten wyjazd na waka cje? –
zmie ni łem temat.

Zaśmiała się cicho.
– To raczej on nas wybrał.
– Nie bar dzo rozu miem.
– Była jakaś pro mo cja czy lote ria. Nie pamię tam już dokład nie. Filip

wygrał pięć dzie się cio pro cen tową zniżkę. Oka zja, jed nym sło wem. Poza
tym w Arko udi jesz cze nie byli śmy. No i na nie szczę ście poje cha li śmy.



Cie kawe. Nawet bar dzo. Skar żyń ski też wspo mi nał, że wygrali ten
wyjazd w kon kur sie. Wresz cie poja wił się cień śladu. Nie wy raźny, ale
jed nak był. Na tym eta pie śledz twa musia łem się chwy tać wszyst kiego,
co wpa dło mi w oko. Choćby nawet były to mrzonki i majaki.

– Nie zdzi wiło cię, że była tam też Kalina?
– Przy pa dek.
– Powtó rzę: dużo w tej spra wie zbie gów oko licz no ści.
– Nie wiem. Może. Nie myśla łam o tym w ten spo sób.
Pod nio sła szkla neczkę, ale tylko na nią spoj rzała. Alko holu było jesz- 

cze na dwa palce. Odsta wiła na ławę. Zdaje się, że kon tro lo wała picie,
jak umiała.

– Ale wie dzia łaś, że oni kie dyś byli parą?
– Szcze niacka miłość – prych nęła. – Filip mi o tym mówił. Zresztą

jak o wszyst kich byłych przede mną. Lubił sobie poga dać. Nakrę cało go
nawi ja nie o swo ich pod bo jach. Ale o zdzi rach, z któ rymi mnie zdra dzał,
już nie.

Była w niej cicha gorycz per ma nent nie oszu ki wa nej kobiety. Do tego
kobiety bez sil nej, która nie umiała albo nie chciała odejść od faceta,
który nią ponie wie rał. Nie ona jedna.

– Podobno sporo czasu spę dzali ze sobą w Gre cji?
– Jak to na takim wyjeź dzie. Też kilka razy sobie z nią poga da łam,

choć spe cjal nie inte re su jąca nie była. Taki raczej pustak. Ciu chy,
kosme tyki, zabiegi w spa. Takie tematy. A że prze sia dy wali razem? Też
lubiła sobie gol nąć. Ze dwa razy z nimi impre zo wa łam, ale to nudne
było, bo głów nie wspo mi nali czasy liceum.

– A mąż Kaliny nie miał nic prze ciwko temu? – zapy ta łem, żeby zwe- 
ry fi ko wać opo wie ści pana biz nes mena.

– Ten cały Skar żyń ski? On miał wszystko, za prze pro sze niem,
w dupie. Naj czę ściej wsia dał z rana w samo chód i gdzieś jeź dził po oko- 
licy.



Wyczer pa łem zestaw pytań do Leny. Podzię ko wa łem za drinka
i zaczą łem zbie rać się do wyj ścia. Byłem już pra wie w drzwiach, kiedy
w miej scu zatrzy mał mnie jej nie pewny głos:

– A wiesz, coś mi się przy po mniało. Ale to chyba głup stwo…
– W takich śledz twach ni gdy do końca nie wia domo, co okaże się

ważne – wypa li łem poli cyjną mądro ścią.
– Któ re goś wie czoru w Gre cji sie dzie li śmy na tara sie naszego

pokoju. Filip był mar kotny. Nawet chyba nie za bar dzo pijany. Gapił się
przed sie bie, jakby coś cie ka wego widział w sosno wym zagaj niku.
I nagle powie dział, że z Kaliną łączy go ponura tajem nica.

– Ponura tajem nica? – zdzi wi łem się.
– Spy ta łam, o co cho dzi, ale tylko wzru szył ramio nami i powie dział,

że to stare, lice alne sprawy. Uzna łam, że to bez sen sowny beł kot pijaka.
Cie kawe. Czyżby zaczy nały wycho dzić na jaw grze chy i grzeszki?

Dzien nik roku pierw szego IX

28 stycz nia 1999

Dwa dni prak tycz nie prze le ża łem w łóżku. Mogłem, bo Jagiełło
kazała mi wziąć tydzień wol nego. Pew nie i tak nie był bym w sta nie
pro wa dzić lek cji. Już wcze śniej nie bar dzo potra fi łem sku pić się na
czym kol wiek.

Leża łem w łóżku. Gapi łem się w sufit. Nie wie dzia łem, że tak
można. Godzi nami. Pozna łem każdy cen ty metr kwa dra towy
sufitu. Rysy i pęk nię cia. Grube maziaje farby. Nie do róbki. Zdaje się,
że pró bo wa łem myśleć. Pew nie o całej AFE RZE. Myśli prze la ty wały
mi przez głowę i zni kały. Bez śladu. Goni twa myśli. Tak to się
chyba nazywa. Z tru dem zmu sza łem się, żeby pójść do łazienki. Nie
jadłem. Piłem tylko wodę z kranu.



W ponie dzia łek wró ci łem do domu wstrzą śnięty. Tak samo
wstrzą śnięta była mama, kiedy mnie zoba czyła. Pytała, co się
stało, co oni mi zro bili. Wydu ka łem, że wszystko opo wiem, ale nie
teraz. Nie jestem w sta nie. Przez dwa dni zaglą dała co jakiś czas do
mojego pokoju. Nic nie mówiła. Cze kała. Dostrze ga łem, że z każdą
godziną cie nie pod jej oczami stają się głęb sze. Pew nie pła kała. Ja
nie mogłem. Nie potra fi łem. PEW NIE LEPIEJ BY BYŁO, GDY BYM
WYPŁA KAŁ CAŁY BÓL.

Dziś to coś, co odbie rało mi siłę, wolę życia odpu ściło. Tro chę.
Wsta łem bez potrzeby pój ścia do łazienki. Zata cza łem się, jak bym
był pijany. Mama na szczę ście była w pracy, więc nie musiała mnie
oglą dać. Zna la złem w lodówce gar nek z zupą. Odgrza łem. Pró bo- 
wa łem zjeść choć kilka łyżek, ale zaraz pobie głem do łazienki i zwy- 
mio to wa łem.

Teraz jest już późny wie czór. Mama śpi, a ja sie dzę i piszę.
MUSZĘ upo rząd ko wać myśli. Pisa nie jest naj lep szym na to spo- 

so bem.
Kiedy mama wró ciła do domu, powie dzia łem, że już mi lepiej.

„Tak się bałam”, wyszep tała i przy tu liła mnie. Chciała, żebym
wszystko opo wie dział. Natych miast. Popro si łem o jesz cze jeden
dzień. Nie byłem gotowy. Nie rozu mia łem i pew nie ni gdy do końca
nie zro zu miem, co naprawdę się stało. Ale przy naj mniej nauczę się
o tym mówić. Dla mojego dobra. I mamy.

Kiedy Kowal ska…

29 stycz nia 1999

Chcia łem opi sać to, co się zda rzyło pod czas ponie dział ko wej KON- 
FRON TA CJI, jesz cze wczo raj. Nie dałem rady. Po trzech bez sen nych
nocach zasną łem przy biurku. Tak mi się przy naj mniej zda wało, bo
obu dzi łem się około połu dnia w łóżku. Albo sam się powlo kłem,
albo pomo gła mi mama. Nie wiem.



Jestem sam w domu. Udało mi się zjeść śnia da nie. Piję kawę.
Orga nizm powoli wraca do normy. ALE CO Z PSY CHIKĄ? Czy po
czymś takim można żyć nor mal nie? Mam uda wać, że nic się nie
stało? BAR DZO SIĘ STAŁO.

Pamię tam tę scenę ze szcze gó łami. Jakby znowu, kolejny raz
roz gry wała się na moich oczach. Jakby czas się zapę tlił i odtwa rzał
w kółko kilka tych samych zda rzeń.

Trwa KON FRON TA CJA w gabi ne cie Jagiełło. Wydaje mi się, że
jest pat. Wice dy rek torka się waha. Nie chce sta nąć ani po mojej
stro nie, ani po stro nie uczniów. Ase ku rantka. I wtedy Kowal ska
pochyla głowę. Jej dłu gie włosy zasła niają twarz. Te opa da jące
włosy wciąż mam przed oczami. Jak na zwol nio nym fil mie. Mówi
cicho w pod łogę: „ON MNIE MOLE STO WAŁ”. Teraz cytuję jej
słowa, ale wtedy, w ponie dzia łek, w pierw szej chwili nie dotarły do
mnie. Pierw szy zare ago wał adwo kat, pyta jąc, że niby co? Kowal ska
pod nio sła głowę, łzy pły nęły po jej policz kach. „ON MNIE MOLE- 
STO WAŁ”, powtó rzyła. Zerwa łem się z krze sełka. Chcia łem zaprze- 
czyć, krzy czeć. Coś ści snęło mi gar dło. Nie mogłem wydo być głosu.
Zawadzki sko czył do mnie, krzy cząc: „Ty skur wielu!”. Pchnął mnie.
Zato czy łem się i ude rzy łem o ścianę. Jagiełło zerwała się zza
biurka. Sta nęła pomię dzy nami. Jej usta poru szały się, ale stra ci łem
nie tylko mowę, lecz także słuch. Zawadzki cią gle stał bli sko mnie.
Zaci skał pię ści. Został mi tylko wzrok. Widzia łem, że matka obej- 
muje Kalinę. Z dru giej strony obej mo wał ją młody Zawadzki. Wice- 
dy rek torka odwró ciła się w moją stronę. Mówiła do mnie. Sta łem
jak ska mie niały. Niemy i głu chy. Zama chała dło nią przed moją
twa rzą. Ock ną łem się. Tak jakby. Dotarło wresz cie do mnie, co
mówi. Mia łem wyjść na kory tarz i pocze kać. Wysze dłem. Nogi
ugięły się pode mną. Osu ną łem się po ścia nie na pod łogę. W mojej
gło wie wciąż dud niły słowa: „ON MNIE MOLE STO WAŁ”. Zna łem
zna cze nie każ dego z nich, ale razem nie skła dały się w całość. Nie
sumo wały. Jakby mój mózg odrzu cał roz wią za nie ope ra cji doda wa- 



nia zna czeń. Po kilku, może kil ku na stu minu tach zro zu mia łem,
o co zosta łem oskar żony. To się nie dzieje, to nie ma prawa się
dziać, powta rza łem raz po raz. Cze ka łem. I im dłu żej cze ka łem,
tym bar dziej byłem pewien, że cała ta AFERA, którą baga te li zo wa- 
łem, nie skoń czy się dobrze. Zaczą łem się zasta na wiać, czy ktoś mi
pomoże, czy ktoś wysłu cha moich racji. Przy takim oskar że niu.
Byłem pewien, że nie Jagiełło.

Nie wiem, ile to trwało. W końcu drzwi gabi netu się otwo rzyły.
Naj pierw wyszli adwo kat z synem. Żaden z nich nawet na mnie nie
spoj rzał. Potem obie Kowal skie. Objęte. Star sza nachy liła się nade
mną i wysy czała: „zbo cze niec”. Poszli. Usły sza łem woła nie Jagiełło.
Nawet nie pofa ty go wała się, żeby do mnie wyjść. Nie wiem, czemu
wtedy o tym pomy śla łem. I nie wiem, czemu mnie to zabo lało.
Może to był znak, że wszystko jest stra cone. Nie odwo łal nie.

Kazała mi usiąść naprze ciwko sie bie. Nie wiem po co, bo nie
patrzyła na mnie, tylko gdzieś obok. Twarz Jagiełło przy po mi nała
maskę. Wyda wało mi się, że mówiąc, nie otwiera ust. Każde jej
słowo było jak CIOS. Wedle Kaliny Kowal skiej pod czas roz mowy
w spra wie kore pe ty cji, rze komo płat nych, poło ży łem jej rękę na
ramie niu i zapro po no wa łem, że możemy to zała twić ina czej. Że
gła ska łem uczen nicę po szyi i ramio nach. A ona stała jak wmu ro- 
wana. I mia łem powie dzieć, że taka ładna dziew czyna musi lubić
seks. I że bez trudu może mieć piątkę z mate ma tyki. W tej kla sie
i każ dej następ nej. Co wię cej, Zawadzki potwier dził, że gdy przy- 
pad kowo zaj rzał do klasy, zoba czył mnie i Kowal ską w dziw nej
sytu acji. Obej mo wa łem Kowal ską. Przy naj mniej tak to wyglą dało
z jego per spek tywy. Słowo „per spek tywa” wyrwało mnie z odrę twie- 
nia. Powie dzia łem powoli, że taka sytu acja nie miała miej sca. Tak
samo jak pro po zy cja płat nych kore pe ty cji. To jakiś absurd! Albo spi- 
sek uczniów, któ rzy chcą mi zaszko dzić. Jagiełło spy tała, dla czego
tej dwójce uczniów mia łoby zale żeć na szka lo wa niu mnie. Wzru- 
szy łem ramio nami. „Może nie lubią mnie, bo jestem wyma ga jący,



bo chcę, by ta klasa była naj lep sza”, odpo wie dzia łem. „Czyli
zaprze cza pan wszyst kiemu?”. Odpo wie dzia łem, że cała ta sprawa
jest jed nym wiel kim kłam stwem. Mil czała. Nie byłem w sta nie nic
wyczy tać z jej twa rzy. Wresz cie kazała mi zejść jej z oczu. Dokład- 
nie tak. I wziąć wolne do końca tygo dnia. Kiedy pod no si łem się
z krze sła, powie działa, że to wszystko zaszło już za daleko. ZASZŁO
JUŻ ZA DALEKO. A co ja mam powie dzieć?

30 stycz nia 1999

Sobota. Obu dzi łem się wcze śnie, ale sły sza łem, że mama już krząta
się po kuchni. Poczu łem zapach kawy. I ogromną chęć na kawę. Nie
pamię ta łem, kiedy ostat nio ją piłem. Prze ra ziło mnie, że nie pamię- 
tam. Przez całe napię cie, w któ rym żyłem, mój mózg był dziu rawy.
Żało sne. I choć mia łem wielką ochotę na kawę, leża łem w łóżku.
Godzinę. Albo i dłu żej. Oba wia łem się roz mowy z mamą. Tego, jak
zare aguje. Tak cie szyła się, że dosta łem stałą pracę w liceum.
Zresztą ja też. Speł nie nie marzeń, ambi cji, moż li wość roz woju
i samo re ali za cji. Marzeń moich, ale i mamy. A teraz wszystko
WALIŁO SIĘ! Z HUKIEM! W nagłym prze bły sku jasno ści myśle nia
uświa do mi łem sobie, że prze cież mogą mnie oskar żyć. Wyto czyć
jakiś PRO CES… Był taki boha ter w książce… Ale to chyba było coś
z zam kiem, nie o pro ce sie… Ni gdy nie mia łem pamięci do lite ra- 
tury, ksią żek i pisa rzy. Nawet jeśli czy ta łem lek tury, szybko zapo- 
mi na łem.

Nie mogłem być tchó rzem. Nie mogłem bez końca ukry wać się
w swoim pokoju. Zmu si łem się, by wstać i pójść do kuchni. Przy wi- 
ta łem się bez słów, tylko uści skiem. Mama podała mi śnia da nie.
Nic nie mówiła, nie pytała, nie naci skała. Wie działa, że na słowa
przyj dzie czas. KOCHANA MAMA.

Usie dli śmy z kawą w pokoju. Zaczą łem opo wia dać. Zwięźle.
Same fakty. Mia łem już to jako tako poukła dane. Widzia łem, jak



z każ dym wypo wie dzia nym przeze mnie zda niem mama smut- 
nieje. A potem dostrze głem w jej twa rzy coś nowego. Nie wie dzia- 
łem, co to jest. Rodząca się FURIA? Skoń czy łem. Mil czała. Długo,
bar dzo długo. A mnie pękało serce. Po kawałku. Mamie pew nie też.
Nie wytrzy ma łem, spy ta łem, czy mi wie rzy, czy wie rzy, że nic złego
nie zro bi łem. Pokrę ciła głową. Raz i drugi. Trzeci. „Jakże mogła- 
bym ci nie wie rzyć – mówiła – prze cież cię znam, wiem, że mój syn
nie mógłby zro bić takich rze czy, dosko nale wiem, jak cię wycho wa- 
łam”. Oczy wi ście, że wie działa. Prze cież ni gdy jakie kol wiek moje
rela cje z dziew czy nami czy kobie tami nie były przy czyną pro ble- 
mów. Z pro stego powodu – wła ści wie ich nie było. W pod sta wówce
czy liceum przy cho dziły do mnie kole żanki, któ rym poma ga łem
w mate ma tyce. Tylko kole żanki. Ni gdy mnie spe cjal nie do dziew- 
cząt nie cią gnęło. A przy naj mniej nie tak inten syw nie jak moich
kole gów. Nie żeby mnie dziew czyny czy kobiety wcale nie inte re so- 
wały. Zda wa łem sobie jed nak sprawę, że na razie nie mam na takie
rze czy czasu. Muszę się dalej uczyć, poma gać mamie. Mam obo- 
wiązki, które muszę wypeł nić. Na kobiety przyj dzie jesz cze czas.

Mama o tym dosko nale wie działa, ja o tym wie dzia łem. Ale jak
PRZE KO NAĆ INNYCH?!



Roz dział czwarty 
Życze nie kło po tów

10 paź dzier nika 2014, pią tek, 
Kra ków i Mysło wice

Grze chy grze chami, ale kiedy wczo raj wier ci łem się w łóżku, pró bu jąc
zasnąć, cią gle myśla łem o waka cyj nych wyjaz dach wygra nych w kon- 
kur sie. Dwa przy padki na trzy osoby, które stra ciły życie. Nie ma co,
dziw ność nad dziw no ściami.

Rano, jesz cze przed śnia da niem, zadzwo ni łem do Wiery Dwo rzak
z pyta niem, czy Nata sza zdo była wyjazd do Gre cji dzięki pro mo cji albo
wygrała go w kon kur sie. Nie szczę sna matka nie zbyt dokład nie pamię- 
tała, ale wyda wało jej się, że nie. Nata sza od dawna chciała odwie dzić
pół nocno-zachodni Pelo po nez, bo tam jesz cze nie była. Zdaje się, że ten
wyjazd zamó wiła i opła ciła z wie lo mie sięcz nym wyprze dze niem. I tak
nikły ślad znik nął jak odcisk buta w śniegu pod czas roz to pów.

Zja dłem byle co, aby tylko nie bur czało mi w brzu chu. Wysze dłem
przed hostel i zapa li łem. Mio dową szybko prze my kali ludzie. Pew nie
mieli się do czego spie szyć. Ja nie. Wybra łem numer Pau liny. Nie ode- 
brała. Może to i lepiej, bo pew nie musiał bym się tłu ma czyć, co wytrą ci- 
łoby mnie z rów no wagi. Był już pią tek, a wciąż nie mia łem poję cia, czy
pojadę do niej w ten week end tak, jak się tego doma gała. Jeśli chcia łem
ruszyć ze sprawą, zro bić postępy, musia łem się na niej sku pić. Na spra- 
wie, nie na Pau li nie. Usta lić prio ry tety. A zwy kle naj le piej myślało mi
się w mar szu.



Prze cią łem Die tla i wsze dłem w Stra dom ską. W tej oko licy aku rat
nie spe cjal nie wiele się zmie niło. Na rogu wciąż stra szyła ładna, ale
zanie dbana kamie nica z wielką kopułą. Dosze dłem do Wawelu i pokło- 
ni łem się zam kowi. Wia domo, ojczy znę i histo rię trzeba kochać i sza no- 
wać, nie dep tać flagi i nie pluć na godło. Przy naj mniej tak mi się wyda- 
wało. Coś kie dyś było o tym w szkole. Albo jakiejś pio sence. Skrę ci łem
w Grodzką, gdzie robiło się coraz gęściej od ludzi. O dziwo nie prze szka- 
dzało mi to zbyt nio. Czyżby led wie kilku–mie sięczny zwią zek z Pau liną
tak mnie prze pro gra mo wał, że prze stali mnie draż nić ludzie? Być może.
Choć pew nie wyni kało to z faktu, że ostat nio zbyt czę sto prze by wa łem
w naj lep szym z moż li wych towa rzy stwie. Swoim wła snym. Jed nak na
Rynku zro biło się nie zno śnie. Tłumy tury stów foto gra fu ją cych
wszystko, jak leci – dorożki cią gnięte przez pośmier du jące, apa tyczne
konie, wszech obecne meleksy obwo żące leni wych tury stów zapewne po
wygó ro wa nych staw kach, a na dokładkę jakiś festyn na pły cie Rynku
oka dzany dymem grilla. Prze mkną łem obok Sukien nic i wieży ratu sza,
wsze dłem w Szew ską. Przy po mnia łem sobie, że ktoś mi mówił, że przy
Bun krze Sztuki jest teraz knajpa, w któ rej można palić.

Pod zada sze niem usta wiono kil ka dzie siąt sto li ków. Pra wie wszyst kie
były zajęte. Klien tela zaiste róż no rodna, począw szy od lokal nego eks po- 
li tyka, który miał kie dyś zostać pre mie rem, a skoń czyw szy na mig da lą- 
cych się bez skrę po wa nia lice ali stach. Nikt tu na nikogo nie zwra cał
prze sad nej uwagi, więc roz ło ży łem się z prze no śnym biu rem: lap top,
tele fon, notes, kartki, czę ściowo zaba zgrane, po czę ści na zaba zgra nie
cze ka jące. Zamó wi łem kawę i mine ralną. Grzeczny chłop czyk, pochwa- 
li łem sam sie bie.

Co wła ści wie mia łem? Co usta li łem? Nie wiele, by nie powie dzieć –
 nic. Wciąż nie dawała mi spo koju lote ria czy pro mo cja zor ga ni zo wana
prze biuro Zeus Tour. Dwoje zna jo mych wygrywa wyjazd. Przy pa dek?
W tej spra wie było, jak na moje oko, zde cy do wa nie za wiele przy pad- 
ków. Musia łem się dowie dzieć, co to była za akcja, jak została zor ga ni zo- 
wana, w jaki spo sób wyło niono zwy cięz ców. Zadzwo ni łem do Tyszki.



Skoro zade kla ro wał chęć pomocy, niech się na coś przyda. Nie ode brał.
Co jesz cze? Kre śli łem po kartce, wpi su jąc hasła, nazwi ska, łącząc je
strzał kami, opa tru jąc zna kami zapy ta nia i innymi ozna cze niami zro zu- 
mia łymi jedy nie dla mnie. „Ponura tajem nica” Kowal skiej i Zawadz- 
kiego sprzed lat. Słaby trop, ale zawsze jakiś. Mogła to być głu pota
w rodzaju kra dzieży kilku bute lek piwa w skle pie albo eks pe ry men tów
z nar ko ty kami. Jed nak mogło to być też coś poważ niej szego. Czy byli
noto wani? Kowal ska nie, zosta wał Zawadzki do spraw dze nia. Coraz
wyraź niej uświadamia łem sobie, że porwa łem się z motyką na słońce.
Kie dyś spraw dze nie takiej infor ma cji zaję łoby mi chwilę, teraz sta no- 
wiło pro blem. Ale od czego był gli niarz jak z zagra nicz nego obrazka.
Przy oka zji spraw dzę, na ile komi sarz Buc jest skłonny do współ pracy.
Posta no wi łem, że zadzwo nię do niego za jakiś czas.

Ani Lena, ani Skar żyń ski nie znali szcze gó łów nasto let nich awan tur
swo ich dru gich połó wek. Powinni na ten temat wie dzieć coś rodzice
Kowal skiej i Zawadz kiego. Choć znowu – mogły to być tajem nice dzieci,
o któ rych sta rzy nie mieli poję cia. Bla dego. Posta no wi łem zdo być ich
namiary. Zadzwo ni łem do Skar żyń skiego. Odrzu cił połą cze nie. Prze krę- 
ci łem do Leny, nawet ode brała, ale tylko po to, by powie dzieć, że jest
w pracy i nie ma czasu na poga wędki. Krótka sesja tele fo niczna pozwo- 
liła mi zro zu mieć jedno – nie mia łem czego szu kać w branży tele mar ke- 
tingu, bo nie zaro bił bym nawet na waciki. Dla Pau liny.

Zapa li łem papie rosa i zapa trzy łem się na eks po li tyka, który pero ro- 
wał z prze ję ciem, płyn nie gesty ku lu jąc dłońmi. Pew nie prze szedł szko- 
le nia z mowy ciała czy cze goś tam. Jak oni wszy scy. Zapewne kre ślił
wizję nowej, lep szej Pol ski. Dostat niej, soli dar nej i spra wie dli wej. Albo
obra biał dupy zna jom kom. Jak to w Kra ko wie. Zamor do wa łem papie-
rosa w popiel niczce. To wku rzało mnie coraz bar dziej. I męczyło. Moja
bez rad ność.

Co jesz cze rzu ciło mi się w oczy? Pewna powta rzal ność, led wie
widoczny wzór takiego samego losu. Kowal ska i Zawadzki znali się
z liceum, podobno połą czyła ich „ponura tajem nica”, oboje tkwili w nie



naj lep szych mał żeń stwach, obojgu nie źle się powo dziło pod wzglę dem
finan so wym, oboje zeszli z tego świata na tym samym grec kim wypiz- 
do wie. Mało? Posta no wi łem, że pospraw dzam, co się da, i jeśli do nie- 
dzieli nie natra fię na żaden sen sowny trop, zbie ram się do Gdań ska. Do
Pau liny, która, być może – na to po cichu liczy łem – nie wściek nie się
zbyt nio. Z krót kim przy stan kiem w Cie cha no wie. Myśl, że udało mi się
stwo rzyć szczą tek planu na naj bliż sze dni, nieco mnie uspo ko iła. Wypa- 
dało to uczcić. Zamó wi łem nie wielką, zupeł nie nie groźną wiśnió- 
weczkę, która prze cież jesz cze nikomu ni gdy nie zaszko dziła. W końcu
byłem w Kra ko wie.

Chcia łem zadzwo nić do komi sa rza Buca, ale uświa do mi łem sobie, że
gdy widzie li śmy się ostat nio, nie wzią łem od niego numeru tele fonu,
a nie chciało mi się znowu prze bi jać przez dyżur nego komendy. To ja na
dru gie imię powi nie nem mieć Buc, a na trze cie Bęcwał. Od Bun kra
Sztuki na Sie mi radz kiego był rzut bere tem, zary zy ko wa łem więc prze- 
chadzkę, nie mając pew no ści, czy zastanę Kosełę. Na szczę ście był.
Znowu nie wdzięcz nik nie chciał zapro sić mnie do środka. Wyszli śmy
przed budy nek, zapro po no wa łem spa cer, bo nie chcia łem wysta wać
z nim na widoku. Nie wyglą dał na zado wo lo nego.

Kaza łem Kosele spraw dzić, czy Zawadzki był noto wany daw nymi
laty. Tylko ski nął głową. Popro si łem o wizy tówkę z jego komórką, dałem
mu swój numer. Wycią gnął z kie szeni i podał mi bez słowa.

– Nie bądź taki spięty, nic ci nie zro bię – rzu ci łem dla roz ła do wa nia
atmos fery.

– Chcesz jesz cze cze goś? – wark nął.
– Bez ner wów, w końcu jeste śmy tak jakby part ne rami.
Nie sko men to wał, nawet nie wzru szył ramio nami.
– Potrze buję namiary na rodzi ców Kowal skiej i Zawadz kiego – wyja- 

śni łem.



Sta nął i spoj rzał na mnie wzro kiem, w któ rym malo wało się totalne
zadzi wie nie rze czy wi sto ścią oraz tkwią cym przed nim dziw nym, upier- 
dli wym jeste stwem.

– Na kiego ci to?
– A to już moja sprawa. Przyj dzie pora, to się dowiesz. Albo i nie,

jeśli okaże się, że to ślepy trop.
– Sam sobie bez trudu znaj dziesz, bo ojciec Zawadz kiego to znany

adwo kat, a sta rzy Kowal skiej mają firmę spe dy cyjną. – To już wie dzia- 
łem, skąd ten dobro byt, na który co krok się naty ka łem. Bogaci z domu,
tak to się mówi. Szkoda tylko, że dwójce nie szczę śni ków nie tak znowu
długo przy szło się cie szyć obfi to ścią dóbr i kasy. – Wła ści wie to już
chyba stara Kowal skiej, bo jej ojciec zdaje się nie żyje.

– A jak firma się nazywa?
– Kowal ska i Kowal ski.
Par sk ną łem śmie chem.
– Pomy słowe – sko men to wa łem. – A jak już tak sobie miło gawę- 

dzimy… Sek cje zwłok robili tylko Grecy?
– Tutaj też były.
– I co wyszło?
– A co niby miało wyjść? – żach nął się Koseła.
– Wiem, że masz tę sprawę głę boko w tyle, ale tak się składa, że aku- 

rat mnie ona bar dzo inte re suje, więc grzecz nie pro szę o szcze góły.
– Zawadzki się uto pił, Dwo rzak miała pęk niętą czaszkę i uraz mózgu,

Kowal ska się zatruła, nie wia domo czym, bo nie wykryto obec no ści żad- 
nych podej rza nych sub stan cji, poza śla dami jakiejś tam sola niny.

– To jakaś tru ci zna? – Wola łem się upew nić, bo z Bucem ni gdy nie
wia domo, co mówi i myśli.

Wzru szył ramio nami i powie dział:
– Ja tam nie wiem, nie wni ka łem.
No jasne.



– A w ogóle ci greccy poli cjanci coś cie ka wego zna leźli, bo wyda wało
mi się, że w pew nym momen cie jakby bar dziej zaczęli się krę cić wokół
sprawy?

– Nie wiem, czy powi nie nem… – Komi sarz pod jął próbę ochrony
świę tej tajem nicy śledz twa.

– A ja nie wiem, czy nie powi nie nem odwie dzić two ich prze ło żo- 
nych… – Zawie si łem głos i mia łem nadzieję, że zabrzmiało to zło wiesz- 
czo.

– Pod paznok ciem Dwo rzak zna leźli obcy naskó rek.
Gwizd ną łem z wra że nia. Nata sza musiała się z kimś szar pać, bo

raczej, z tego, co się o nie boszczce dowie dzia łem, nie upra wiała dzi- 
kiego seksu, roz oru jąc part ne rowi ple ców paznok ciami. Mieli więc DNA
praw do po dob nego sprawcy. Przy naj mniej w przy padku jed nego zgonu.
Tyle że nie bar dzo mieli z czym to DNA porów nać.

– Pana pyta nie to jakiś nie przy stojny żart? – wyce dził mece nas
Zawadzki.

Zabrzmiało to srogo, jakby pyta nie wcale nie doty czyło żartu, lecz
maso wego mordu ze szcze gól nym okru cień stwem. Nie wie dzia łem, co
odpo wie dzieć, więc mil cza łem.

A wyda wało mi się przez chwilę, że – jak nie ja – mam wresz cie
odro binę szczę ścia. Zna la złem w necie adres kan ce la rii mece nasa
Zawadz kiego, która mie ściła się w kamie nicy przy św. Toma sza. Solidna
loka li za cja, więc i pew nie prak tyka adwo kacka z gatunku solid nych.
I popłat nych. Co wię cej, udało mi się umó wić z sekre tarką praw nika na
wizytę, bo oka zało się, że jej pryn cy pał ma okienko w licz nych, zapewne
waż nych spo tka niach. Moje szczę ście skoń czyło się, kiedy wsze dłem do
urzą dzo nego za grube dzie siątki tysięcy gabi netu mece nasa.

Zawadzki nie tylko brzmiał, lecz także wyglą dał srogo. Krótko przy- 
strzy żone sta lo wo szare włosy, kwa dra towa, mocna szczęka, bujne brwi



i zimne spoj rze nie. Wręcz lodo wate. Wła śnie – wiało od niego ark tycz- 
nym zim nem.

Jak to papuga lubił sobie pomo no lo go wać, więc szybko prze rwał
ciszę:

– Przy cho dzi pan do ojca w żało bie i pyta o jakieś zamierz chłe histo- 
rie. – Wstał z wiel kiego, skó rza nego fotela, oparł ręce o biurko i wychy lił
się ku mnie. Banalny chwyt obli czony na zdo mi no wa nie roz mówcy. –
 A w ogóle ma pan jakieś peł no moc nic two od pani Dwo rzak? Albo cho- 
ciaż legi ty ma cję detek tywa?

– Nie mam – odpo wie dzia łem szcze rze, wie dząc, że gra kłam stwami
z mece na sem Zawadz kim nie przej dzie. – Poma gam pani Dwo rzak pry- 
wat nie i nie ofi cjal nie. Z dobrego serca – dorzu ci łem z nie win nym
uśmie chem.

– Za to ja ofi cjal nie zapo wia dam, że jeśli będzie pan nacho dził mnie
i moich bli skich, żeby zada wać bzdurne pyta nia, oskarżę pana o upo- 
rczywe nęka nie. Chce pan mieć do czy nie nia z poli cją?

Tym razem nie mogłem odpo wie dzieć tek stem, któ rego przez lata
od czasu do czasu uży wa łem: „To ja jestem poli cja”.

Nie zamie rza łem jed nak pod da wać się bez walki:
– Myśla łem, że zależy panu na wyja śnie niu, kto zabił pana syna?
– Zabił? – Krza cza ste brwi poje chały pra wie na śro dek czoła. – Nie

zamie rzam tra cić czasu na tę bez sen sowną roz mowę. Radzę panu, bar- 
dzo dobrze radzę, żeby pan się skon cen tro wał na przy padku tej tam
Dwo rzak. Jeśli pan już musi. Żegnam.

Byłem pewien, że od mece nasa Zawadz kiego niczego nie wydo będę.
Pod nio słem się z krze sła, ski ną łem głową. Szkoda mi było dla niego
słów.

– I niech pan się nie waży grze bać w prze szło ści naszej rodziny. Nie
wyj dzie to panu na dobre – powie dział, kiedy już ruszy łem do drzwi.

Zatrzy ma łem się i spoj rza łem na niego. Nie musiał tego mówić. Ale
powie dział. Cie kawe.



Dziwne było to docho dze nie, do któ rego pro wa dze nia zgło si łem się na
ochot nika, niczym naiwny sta cha no wiec. Dziwna też była nazwa firmy
spe dy cyj nej, więc nie zasko czyło mnie ani tro chę, że Kowal ska ma rów- 
nież dzi waczne imię: Zeno bia.

Zła pa łem ją tele fo nicz nie w fir mie, ale nie chciała się tam ze mną
spo tkać, w ogóle nie za bar dzo miała ochotę mnie widzieć. Musia łem
się nie źle nagim na sty ko wać, żeby nakło nić Zeno bię do spo tka nia. I do
roz mowy o Kali nie. Powta rza łem do znu dze nia słowa klu cze „Kalina”
i „córka” tak długo, aż serce matki zmię kło. Wyzna czyła spo tka nie na
dzie więt na stą w restau ra cji Par ko wej w Swo szo wi cach. Niby jesz cze
Kra ków, ale nie do końca. Męt nie koja rzy łem, że było tam uzdro wi sko,
jakieś kąpiele siar kowe, boro winy czy inne popra wia cze zdro wia oraz
urody. Wcze śniej ni gdy tam nie byłem.

Do spo tka nia z Kowal ską mia łem kilka godzin. Naj pierw snu łem się
po cen trum Kra kowa, potem posze dłem na obiad do pierw szej restau ra- 
cji, któ rej szyld wpadł mi w oczy. Kuch nia pol ska i wło ska. Nie zły
zestaw, ale kar mili przy zwo icie.

Pró bo wa łem wydzwo nić Tyszkę. Bez powo dze nia. Ziry to wa łem się,
bo naj pierw chłop dekla ruje, sam z sie bie, pomoc, a potem znika jako
ten sen złoty. Może jed nak pro wa dził wła śnie z Polań skim śledz two,
a zna jąc pra co ho lizm Mundka, pew nie Adaś nie miał czasu nawet
podra pać się po tyłku, o odbie ra niu pry wat nych tele fo nów nie wspo mi- 
na jąc. Zasta na wia łem się też nad ostat nimi sło wami mece nasa Zawadz- 
kiego. Dla czego wspo mniał, żebym nie grze bał w prze szło ści jego
rodziny? Co miał na myśli? Zwy czaj nie chciał chro nić bli skich, zła ma- 
nych świeżą traumą? A może sam miał coś za uszami? Co Zawadzki
senior nawy wi jał pry wat nie albo zawo dowo, to nie była moja broszka.
Inte re so wał mnie prze cież Zawadzki junior. Czy słowa, któ rymi poże- 
gnał mnie mece nas, mogły suge ro wać, że fak tycz nie była jakaś „ponura
tajem nica” z prze szło ści? Na dwoje babka wró żyła.



Restau ra cja Par kowa bar dziej nada wała się na duże imprezy – wesela,
komu nie czy stypy – niż na roz mowę w cztery oczy, na szczę ście jed nak
w pią tek wie czo rową porą było pustawo, można było spo koj nie poroz- 
ma wiać. W dużej sali samot nie sie działa tylko jedna kobieta. Obsta wi- 
łem, że to nie kto inny jak Zeno bia Kowal ska. Nie pomy li łem się.

Zeno bia Kowal ska wyglą dała jak bogat sza wer sja Wiery Dwo rzak.
Bogat sza w sen sie dosłow nym. Świeżo zro bione włosy, odpra so wane
mar kowe ciu chy, sta ranny maki jaż. Zeno bia miała jed nak tę samą
posza rzałą twarz i to samo puste spoj rze nia co Wiera.

Nie zamie rza łem męczyć Kowal skiej, powie dzia łem, kim jestem i co
obec nie robię, pod kre śla jąc, że przy oka zji mogę odkryć, co tak
naprawdę przy tra fiło się jej córce. Popa trzyła na mnie dziw nie, jakby
dając do zro zu mie nia, że nie do końca mi wie rzy, ale ski nęła głową.
Sprzeczny prze kaz, ale nie zgłę bia łem, co to ozna cza. Od razu spy ta łem
ją o „ponurą tajem nicę”. W pierw szej chwili ucie kła wzro kiem w bok,
wykrzy wia jąc przy tym usta, jakby na ścia nie tuż obok zoba czyła obrzy- 
dli wego, wło cha tego pająka. Zaraz jed nak spoj rzała na mnie i powie- 
działa, że nie ma żad nych tajem nic, przy naj mniej takich, o któ rych by
wie działa, że Kalina świet nie się uczyła, była lubiana. Istny ideał. Nie
wni ka łem. Wystar czył mi umy ka jący wzrok Zeno bii. Nie drą ży łem
tematu dla tego też, że byłem pewien, że Kowal ska nic mi już nie powie.
Poza tym dozna łem nagłego olśnie nia i wie dzia łem, którą ścieżką podą- 
żyć, aby dowie dzieć się cze goś kon kret nego o tajem nicy sprzed lat. Albo
jed no znacz nie potwier dzić, że tako wej nie było.

– Lepiej niech pan się przyj rzy temu całemu Skar żyń skiemu – wypa- 
liła nie spo dzie wa nie.

– Mężowi Kaliny? A co z nim nie tak?
– Wszystko. Tyle razy pro si łam Kalinkę przed ślu bem, żeby dobrze

się zasta no wiła. Od początku mi się nie podo bał. I tak zostało.
Jasne, mogło tak być. Ale ile matek nie lubi swo ich zię ciów? Imię ich

milion.
– Dla czego Skar żyń ski nie wyda wał się pani dobrą par tią?



– To nawet nie cho dzi o takie myśle nie – powie działa szybko. – Par tia
nie par tia… Wcze śniej nie wtrą ca łam się w związki Kalinki, nawet spe- 
cjal nie nie komen to wa łam. To były jej wybory. Ale Skar żyń ski… Niby
miły, kul tu ralny, jakieś biz nesy krę cił, więc facet z poten cja łem… Tyle
że wyda wał mi się śli ski i fał szywy. I odnio słam wra że nie, że wcale
Kalinki nie kocha.

Nie sko men to wa łem, że wszyst kie wznio słe uczu cia, szcze gól nie
w mał żeń stwie, są mocno prze re kla mo wane. Nie chcia łem spło szyć
Zeno bii, pozwo li łem się wyga dać kobie cie, bo robiło się coraz bar dziej
inte re su jąco.

– Nawet inter cyzy nie pod pi sali, choć mąż nie bosz czyk naci skał,
żeby wszystko było na papie rze. Kalinka dostała od nas sporo pie nię dzy.
I stało się to, co się stało.

– A dokład niej?
– Kiedy Skar żyń ski dostał dzięki Kalince zastrzyk finan sowy, cał kiem

poszedł w biz nesy i prze stał się cór cią zaj mo wać. Wła ści wie żyli obok
sie bie. Nawet dziecka nie chciał jej dać…

Spu ściła głowę. Zeno bia Kowal ska, która nie doczeka się już wnu- 
ków, bo Kalina była jedy naczką. To mogło wyja śniać, dla czego Kalina
sku piła się na pie lę gno wa niu urody i popi ja niu. Choć nie musiało. Rów- 
nie dobrze mogła być pustą lalą, któ rej taki styl życia zwy czaj nie odpo- 
wia dał.

Obie ca łem, że będę przy glą dał się wszyst kiemu i każ demu, o ile
tylko wyda mi się to istotne. To mnie nic nie kosz to wało. Dopi łem kawę
i chcia łem się poże gnać, kiedy nagle Kowal ska powie działa z naci- 
skiem:

– I niech pan wię cej się ze mną nie kon tak tuje.
– Ale…
Prze rwała mi i dorzu ciła:
– Chyba że pan odkryje, że ktoś Kalince zro bił krzywdę.



Zanim ruszy łem z powro tem do Kra kowa, się gną łem do schowka po
tele fon, który tam zosta wi łem. Jedna wia do mość i cztery nie ode brane
połą cze nia. „Zawadzki czy sty”, lako nicz nie rapor to wał komi sarz Buc.
Dzwo niła Pau lina, ale nie nagrała wia do mo ści. Chcia łem od razu
oddzwo nić, ale się roz my śli łem, odło ży łem to na jakieś bli żej nie okre- 
ślone potem. Zdaje się, że zaczęło mi to wcho dzić w nawyk. Dobi jał się
też Sta szek Kieł basa. I tak długo wytrzy mał, wcze śniej podej rze wa łem,
że będzie mnie nękał tele fonami dzień w dzień. Pew nie miał robotę
albo sza nowna mał żonka pil no wała go, aby bez potrzeby nie kon tak to- 
wał się z podej rza nym kolegą. Z papla niny Staszka zro zu mia łem tyle, że
chce się ze mną umó wić na piwo. Będzie na to czas albo i nie. Im mniej
Kieł basy w moim życiu, tym lepiej. W końcu raczył się też obja wić
Tyszka, dzwo nił dwa razy, ale nie raczył zosta wić żad nej wia do mo ści.
Oddzwo niłem, długo trwało, nim ode brał. W tle sły chać było knaj piane
odgłosy. Zaczą łem mówić, czego mi trzeba, ale nie chciał mnie słu chać.
Powie dział gło sem, w któ rym pobrzmie wało kilka głęb szych, że naj le- 
piej by było, żebym pod je chał do Mysło wic i poga dał z nim jak biały
czło wiek, twa rzą w twarz, bo on nie lubi gadek przez tele fon. Dobre
sobie. Jed nak go rozu mia łem. Poza tym nie mia łem już tego dnia nic do
roboty, do Mysło wic nie było daleko, a do tego znaj do wa łem się nie da- 
leko połu dnio wej obwod nicy Kra kowa, z któ rej od razu wpa dało się na
auto stradę A4. Zgo dzi łem się. Tyszka cze kał na mnie w pubie U Ponu- 
rego Szwa gra. Śli ski zięć, ponury szwa gier. Nie źle jak na jeden wie czór.

Nazwa knajpy była jak naj bar dziej odpo wied nia. Mie ściła się w nie wiel- 
kim, par te ro wym budynku sto ją cym na skraju zdzi cza łego parku. Zaku- 
rzone szyby, szary tynk skru szony przez opla ta jącą wszyst kie ściany
wino rośl. Mimo wie czor nego chłodu przy sto liku usta wio nym na nie- 
wiel kiej weran dzie sie działo nad piwem czte rech typów. A jakże, ponu- 
rych. Odpro wa dzili mnie wzro kiem. Na szczę ście bez słowa. Mieli
czarne kre ski na powie kach. Gór ni cza brać.



Kiedy otwo rzy łem drzwi, ude rzył we mnie smród prze tra wio nego
alko holu, sta rego tłusz czu, moczu i fajek. Nikt tu nie przej mo wał się
zaka zem pale nia w knaj pach. Tyszka sie dział w kącie przy nie wiel kim
sto liku, na któ rym stały cztery kufle z gru bego szkła. Trzy puste i jeden
z pozo sta wio nym łykiem piwa. Zanim usia dłem, zanim w ogóle się ode- 
zwa łem, pod ko mi sarz popu kał pal cem w nie do pity kufel. Zro bi łem
w tył zwrot do baru i przy nio słem mu kolejny bro war.

– A ty co, synek, chory? Nie zdzi wiaj, tylko napij się ze mną.
Wró ci łem do baru. Może picie przed powro tem samo cho dem do

Kraku nie było naj roz sąd niej sze, ale raz, że zwy czaj nie mia łem ochotę
na piwo, dwa, nie chcia łem zra żać Tyszki, któ rego pomocy prze cież
potrze bo wa łem.

Prze pi li śmy do sie bie, zapa li li śmy. Stre ści łem pod ko mi sa rzowi, co
do tej pory udało mi się usta lić. Nie prze ry wał mi, tylko co jakiś czas
kiwał głową. Nie do końca wie dzia łem, co pota ki wa nie ozna cza.

– I co niby mam dla cie bie zro bić? – zapy tał, kiedy już skoń czy łem
spra woz da nie ze śledz twa. Nie tak znowu dłu gie.

– Dowie dzieć się w biu rze tury stycz nym wszyst kiego, co się da, o tej
pro mo cji czy lote rii. Jak to się odby wało, kto tym kie ro wał.

– Myślisz, że to jest jakiś trop? – Tyszka wyda wał się scep tyczny.
– Innego nie mam. Poza tym dwie zna jome osoby wygry wają wyjazd

i na tym wyjeź dzie giną. Co naj mniej zasta na wia jące.
– Ja tam na biu rach, wyjaz dach i pro mo cjach się nie znam. – Tyszka

zakasz lał i odpa lił od nie do pałka następ nego papie rosa. – Naj da lej
byłem na Helu. I źle się to skoń czyło. Od tego czasu nie ruszam rzyci ze
Ślą ska, jak nie muszę. Ale zro bię to dla cie bie. Popy tam.

O nic wię cej mi nie cho dziło. Niech Tyszka cho ciaż spró buje zwe ry fi- 
ko wać ślad, do któ rego nie mia łem doj ścia.

Sie dzie li śmy bez słowa, popi ja jąc i paląc. U Ponu rego Szwa gra nie
pusz czano muzyki. Wkoło szem rały głosy face tów, któ rym zapewne ni- 
gdzie się nie spie szyło. A już na pewno nie spie szyło się do domów.



Przy szło mi do głowy pyta nie, któ rego nie powi nie nem zada wać. Ale
zada łem:

– Nie masz do kogo wra cać?
Tyszka wypu ścił dym nosem i spoj rzał na mnie przez szary całun.

W jego wzroku zoba czy łem zmę cze nie i rezy gna cję.
– Matka umarła, ojciec scho ro wany i marudny. Rodzeń stwa nie

mam. A kobiety… – zawie sił głos. – Była nie dawno jedna, nawet… Ale
w naszej robo cie wiesz, jak jest, trudno utrzy mać zwią zek.

Nie musiał mi tego tłu ma czyć. Był w Tyszce głę boki smu tek, o tyle
dotkliwy, że oswo jony i zaak cep to wany. Nie chcia łem, żeby prze lał się
na mnie. Nie teraz. Dopi łem piwo i skła ma łem, że muszę się zbie rać, bo
na rano mam umó wione spo tka nie. Tyszka tylko kiw nął głową. Nie
wstał, nie wycią gnął ręki na poże gna nie. Kiedy pod no si łem się krze sła,
powie dział:

– Synek, uwa żaj na sie bie.
Przez całą drogę do Kraka zasta na wia łem się, dla czego wypo wie- 

dział to zda nie.

11 paź dzier nika 2014, sobota, Kra ków

Cza sami mam pro blemy z usta le niem prio ry te tów. Z kilku rze czy, które
powi nie nem zro bić, zazwy czaj biorę się za naj mniej istotną. Bała mutna
stra te gia uni ków. Nie chcia łem się męczyć, uni ka łem poważ nych spraw
i osta tecz nych roz wią zań. Powtó rzę: zazwy czaj. Taki ze mnie był
życiowy boha ter. Tego przed po łu dnia też posta wi łem na unik i zamiast
zro bić to, co zapla no wa łem sobie jesz cze poprzed niego wie czoru i co
uzna łem za naj waż niej sze, posta no wi łem spo tkać się ze Skar żyń skim.

Słowa Kowal skiej seniorki zain try go wały mnie, to prawda. Bez wąt- 
pie nia mał żeń stwo Kaliny nie było mode lowe, Skar żyń skiemu mogło
cho dzić tylko o pie nią dze. Nie on pierw szy, nie ostatni. Cho ciaż nie
wyda wało mi się praw do po dobne, że wła śnie on zro bił żonie krzywdę.
Po co miałby to robić? Prze cież dostał, czego chciał. Poza tym, z tego, co



mówił Koziej i co wyszpe ra łem w inter ne cie, pie nię dzy mu raczej nie
bra ko wało, jego liczne, zróż ni co wane i zbi lan so wane biz nesy krę ciły się
jak karu zela przy świę cie. A ponie waż zda rzało mu się dzia łać na gra- 
nicy prawa albo nawet poza nim, powinno mu zale żeć, żeby nie pchać
się w świa tła poli cyj nych jupi te rów. „Ciszej jedziesz, dalej dotrzesz”, tak,
zdaje się, mawiają Rosja nie. Aż tu nagle nie szczę śliwa śmierć żony. Nie
mie ściło mi się w gło wie, że mogło cho dzić o inną kobietę, choćby o tę
dłu go nogą klaczkę jak z żur nala mód, która teraz urzę do wała w jego
domu. Pew nie i tak miał cały harem na tele fon albo pożą da jące spon so- 
ringu stu dentki zain sta lo wane w wyna ję tych kawa ler kach. Dosko nale
zda wa łem sobie z tego sprawę, jed nak było w Skar żyń skim coś, co mnie
nie po ko iło, nie dawało mi spo koju. Od pierw szej roz mowy z nim. Co to
takiego? Nie mia łem poję cia. I do tego zwy czaj nie go nie lubi łem, nie
mia łem więc obiek cji, żeby sza no wa nego czło wieka biz nesu ponę kać.

Skar żyń ski tra dy cyj nie nie ode brał tele fonu, zrzu ca jąc mnie z linii.
Tym razem byłem jed nak uparty i zde ter mi no wany. Pod je cha łem do
biura jego firmy matki, które mie ściło się przy Zako piań skiej, mając
cichą nadzieję, że przy sobo cie świeży wdo wiec jed nak tam będzie. Biz- 
ne sów w końcu trzeba pil no wać. I tra fi łem. Biuro jak biuro, widzia łem
takich setki, wyglą dało na średni inte res. Żad nej osten ta cji, zero poka- 
zówki, jedy nie sekre tarka była wysoce deko ra cyjna. Nałga łem jej, że
jestem umó wiony z panem pre ze sem. Sku piła się na poszu ki wa niach
mojego nazwi ska w kaje ciku, więc z miej sca ruszy łem w stronę drzwi
gabi netu szefa. Bidula zorien to wała się, co się dzieje, kiedy się ga łem do
klamki.

– Ale nie można, pan pre zes zajęty – pisnęła, zry wa jąc się na równe
nogi.

Bez puka nia wpa ro wa łem do środka. Skar żyń ski rze czy wi ście był
zajęty. Kla ro wał coś lekko spo co nemu mło dzian kowi, który ner wowo
prze rzu cał trzy mane w ręku kartki. Pew nie pod władny, który wła śnie
zbie rał opieprz. Pan pre zes wbił we mnie wzrok. Nieco zdzi wiony. Gęba



wykrzy wiła mu się w paro dii uśmie chu. W tej chwili nie wyglą dał na
spo koj nego, solid nego biz nes mena.

Sekre tarka, pokrzy ku jąc w kółko, że nie można, chciała się rzu cić
mię dzy mnie a pre zesa. Zaiste dzielna, oddana robo cie pra cow nica.
Skar żyń ski powstrzy mał ją gestem dłoni, dru gim odpra wił mło dzianka,
który bły ska wicz nie pozbie rał papiery i pomknął za drzwi. Musiał ich tu
wszyst kich trzy mać krótko. Trze cie mach nię cie skie ro wane było w moją
stronę. Odczy ta łem gest jako zapro sze nie, żebym usiadł.

Nie przy wi ta łem się z nim, on ze mną rów nież nie. Mil cze li śmy.
– Jak to pan okre ślił przy naszej poprzed niej roz mo wie? Że jest pan

pry wat nym detek ty wem? – spy tał.
– Tak – brną łem w kłam stwo, choć czu łem, co się święci.
– Nie jest pan detek ty wem, spraw dzi łem – powie dział lek kim tonem,

jakby nie cho dziło o ewi dentne kłam stwo, ale drobne nie po ro zu mie nie
towa rzy skie. – Jakiś czas temu zwol nił się pan z poli cji. Czyli, jak dla
mnie, jest pan nikim.

Do mistrzów deli kat no ści nie nale żał, ale też nie zbyt deli kat nie
wpro si łem się do niego na audien cję.

– Wła ści wie powi nie nem teraz zadzwo nić po ochronę… – Spoj rzał
na zega rek, jak mi się wyda wało inny niż ten, który widzia łem przy
pierw szym naszym spo tka niu. – Ale bawi mnie pana zaja dłość, więc
daję panu pięć minut.

– Wystar czy, bo mam tylko dwa pyta nia.
Znowu mach nął dło nią, potem potarł pod bró dek. Zasta na wia jąca

nad czyn ność ruchowa.
– Żona Zawadz kiego potwier dziła, że była jakaś „tajem nica z prze- 

szło ści”, która połą czyła Zawadz kiego i pana żonę. Pew nie dla tego po
latach tak do sie bie lgnęli. – Ostat niego słowa uży łem spe cjal nie. Nie
zro biło jed nak wra że nia na moim roz mówcy. Żad nego. – Stwier dził pan,
że mówi li ście sobie wszystko. Naprawdę ni gdy nic nie wspo mi nała na
ten temat?



– A pan znowu o tych pier do łach – żach nął się pan pre zes. – Nie
mam bla dego poję cia, o jaką tajem nicę cho dzi. Abso lut nie nie inte re so- 
wa łem się szcze gó łami lice al nego poży cia Kaliny.

– To raczej nie o poży cie…
– Dru gie pyta nie, bo czas mija – prze rwał mi bez ce re mo nial nie.
– Roz ma wia łem z matką Kaliny. – Skrzy wił się wyraź nie. Pew nie

podob nie jak nie kochał żony, tak nie miał cie płych uczuć dla teścio wej.
– Nie pod pi sał pan z żoną inter cyzy.

Wbił we mnie wzrok, zło żył dło nie w pira midkę. I tak trwał przez
dłuż szą chwilę. Pan pre zes sfinks.

Nagle wybuch nął gło śnym recho tem. Aż pod sko czy łem na krze śle.
I tak wła śnie. Nie był to zwy kły śmiech, ale rechot. Wydał mi się tro chę
oble śny.

– I wykom bi no wał pan sobie – zaczął, gdy się już nare cho tał – że
zabi łem Kalinę, żeby się dobrać do jej kasy, tak?

Potwier dzi łem ski nie niem głowy, że wła ści wie odczy tał moją śled czą
intu icję.

– Panie niby-detek ty wie, to ja mia łem i mam praw dziwą kasę. –
 Ostat nie trzy słowa nie mal wyskan do wał. – Kalina miała tylko drobne.
Nie za leż nie od tego, co bre dzi ta stara wiedźma, jej matka.

Urwał i spoj rzał na zega rek.
– Dzwo nić po ochronę czy sam pan znaj dzie drogę do wyj ścia?
Żaden z nas nie wypo wie dział poże gnal nych for mu łek. Pre zes Skar- 

żyń ski nie był tego wart. Pew nie on był tego samego zda nia.
Wię zie nie albo koszary. Tak pomy śla łem, sto jąc na ulicy Reto ryka

i patrząc na stary budy nek, w któ rym mie ściło się VII Liceum Ogól no- 
kształ cące, ponoć jedno z lep szych w Kraku. Zresztą więk szość budowli
uży tecz no ści publicz nej wznie sio nych przez zabor ców na połu dniu
i zacho dzie kraju wyglą dała podob nie. Ponura, zło wiesz cza funk cjo nal- 
ność.



Musiały trwać lek cje, bo cisza na kory ta rzu aż dzwo niła w uszach.
Zna la złem sekre ta riat, zapu ka łem, wpraw dzie nie usły sza łem zapro sze- 
nia, ale wsze dłem. Za biur kiem kró lo wała kobieta z wiel kim, siwym
kokiem na czubku głowy. Spoj rzała na mnie znad oku la rów, zmru żyła
oczy, jej twarz pokryła się sia teczką zmarsz czek. Pew nie pra co wała tu
od dzie się cio leci. Albo od zawsze. Wyłusz czy łem, z czym przy by wam,
sta ra jąc się wło żyć jak naj wię cej emo cji w zapew nie nia, że bar dzo
zależy mi na wyja śnie niu tajem nicy śmierci absol wen tów tej jakże
zacnej pla cówki edu ka cyj nej.

– Pamię tam bidulkę. Kalinka tak dobrze się uczyła – powie działa
chro pa wym gło sem nało go wej, wie lo let niej palaczki.

Sporo już się o Kowal skiej dowie dzia łem, ale jak dotąd nikt nie
twier dził, że świet nie się uczyła. Może sekre tarka zwy czaj nie zmy ślała,
może miała wybitną pamięć, co w jej zawo dzie nie było rzad ko ścią, kto
wie. Spy ta łem, czy jest dyrek torka, aku rat była u sie bie i zosta łem
wpusz czony.

Z dyrek torką, zasu szoną czter dzie sto latką w za dużej gar sonce, nie
poszło mi już tak dobrze. Na pyta nie o szkolną karierę Kowal skiej
i Zawadz kiego u schyłku lat dzie więć dzie sią tych odpo wie działa, że
wtedy jesz cze nie pra co wała w VII LO. Na prośbę o poda nie namia rów
na kogoś, kto wie działby coś kon kret nego o tych uczniach, zasło niła się
ustawą o ochro nie danych oso bo wych. Nie użyta sucz. Nie powie dzia- 
łem tego na głos, poże gna łem się z wyszu kaną galan te rią.

Ski ną łem głową sekre tarce na do widze nia i ruszy łem do drzwi, ale
na chwilę zatrzy mał mnie jej szept:

– Pan poczeka za drzwiami.
Nie cze ka łem długo. Wymknęła się cicho ze swo jej biu ro wej świą- 

tyni i pocią gnęła mnie za rękaw za sobą. Schod kami zeszli śmy do drzwi
pro wa dzą cych na tyły szkoły, sta nę li śmy za zało mem muru. Sekre tarka
wycią gnęła papie rosy i zapa liła. Tra fi li śmy do nie le gal nego kącika pala- 
cza. Poczu łem się jak za sta rych szkol nych cza sów, kiedy popa la li śmy



przy gara żach za szkołą. Też wycią gną łem swoje fajki. Jak sztama, to
sztama.

– Co, niczego się pan od tej tam nie dowie dział? – To było raczej
stwier dze nie niż pyta nie. Zdaje się, że nie pałała do prze ło żo nej prze- 
sadną miło ścią.

Pokrę ci łem głową.
– Tak mi szkoda tych dzieci – powie działa nieco płacz li wie.
– Dzieci? – W pierw szej chwili nie zała pa łem, o kogo cho dzi.
– No, Kalinki i Filipka.
Trudno mi było myśleć o zmar łych trzy dzie sto lat kach w kate go riach

dzieci, pew nie jed nak dla sta ro żyt nej sekre tarki było to naj zu peł niej
natu ralne. Pyta łem, czy wie coś na ich temat, czy może byli uwi kłani
w jakąś szkolną aferę. Wypu ściła chmurę dymu, zdep tała nie do pa łek
i powie działa:

– Było, coś tam było. Ale ówcze sna dyrek torka trzy mała wszystko
w wiel kiej tajem nicy. Nawet mnie nic nie chciała powie dzieć. – W gło sie
sekre tarki zabrzmiał wyrzut.

Już otwie ra łem usta, żeby popro sić o kon takt do daw nej dyrek torki,
gdy wci snęła mi do ręki małą kartkę.

– Tele fon do dyrek tor Jagiełło – powie działa. – Muszę iść, bo jak ta
zołza się zorien tuje, że z panem roz ma wiam, zrobi mi pie kło.

Sta łem na tyłach budynku VII LO, patrzy łem na zwy kłą, samo przy- 
lepną kartkę i czu łem, że od dzi siaj będę lubił kobiety z kokami.

Ogródki dział kowe roz cią ga jące się na spo rym obsza rze mię dzy ulicą
Nowo hucką a Wisłą nie wiele miały wspól nego z cie cha now skimi dział- 
kami, na które pro wa dzała mnie lata temu Feli cja. Wła ści wie cią gnęła,
bo szcze rze nie na wi dzi łem grze ba nia w ziemi. Wtedy były to głów nie
warzyw niki, dzięki któ rym ludzie mieli dostęp do świe żych i tanich plo- 
nów ziemi. Teraz ota czały mnie zewsząd minio grody pełne roślin, któ- 
rych nie umia łem nazwać, a pew nie nawet ni gdy wcze śniej takich nie



widzia łem. Nie które zaś altany wyglą dały jak nie wiel kie, wypiesz czone
dacze.

Szu ka łem działki numer 298, zajęło mi to tro chę czasu, bo sys tem
nume ra cji był zawiły. Jed nak, jeśli chcia łem zostać detek ty wem, zna leźć
musia łem. I zna la złem. Pchną łem uchy loną furtkę, posze dłem dróżką
wykła daną pła skimi kamie niami w stronę altany. Wyszła mi naprze ciw
kobieta w robo czym stroju, nie wyglą dała jak sta ruszka. Wia domo,
wcze sna eme ry tura nauczy ciel ska.

Dyrek tor Jagiełło chciała się ze mną spo tkać od razu, nie musia łem
jej nawet zbyt nio nama wiać przez tele fon. Nie wy klu czone, że zwy czaj- 
nie się nudziła, potrze bo wała roz mowy z kimś nowym, jed nak z jej
głosu wyczy ta łem coś w rodzaju ulgi pomie sza nej z napię ciem. Pomy- 
śla łem, że chyba cze kała na kogoś takiego jak ja. Kogoś, kto przyj dzie
i wprost zada pyta nie o „ponurą tajem nicę” Kowal skiej i Zawadz kiego.
Zanim jed nak prze szli śmy do rze czy, zro biła mi na gazo wej kuchence
kawy, poczę sto wała jabł kami i grusz kami pro sto z nie wiel kich drzew
rosną cych wokół domku. Nie mia łem ochoty na wita miny, zde cy do wa- 
nie więk szą na infor ma cje.

– Wła ści wie kie dyś dałam słowo, że nikomu o tym nie powiem –
 zaczęła, gdy już zasie dli śmy za solid nym, drew nia nym sto łem. – Ale po
tym, co się stało w Gre cji…

Jagiełło zamil kła i zapa trzyła się przed sie bie. Co widziała? Klomb
róż czy obrazy z prze szło ści?

– Wie pan, po latach ta sprawa wciąż nie daje mi spo koju.
– Pro szę mi powie dzieć, co się stało?
– Wła ści wie do końca nie jestem pewna – powie działa i wes tchnęła.
Zaczą łem się oba wiać, że tak pro wa dząc roz mowę, nie skoń czymy

przed zmro kiem.
– W 1998 roku przy szedł do nas nowy nauczy ciel mate ma tyki… –

 Jagiełło wresz cie zde cy do wała się przejść do rze czy. Przy naj mniej mia- 
łem taką nadzieję. – Niby miał tro chę doświad cze nia, uczył na zastęp- 



stwach, ale w grun cie rze czy był zie lony. A przy tym taki jakiś za spo- 
kojny, jakby wyco fany. Cho ciaż może tylko tak mi się zda wało.

– Ale co to ma wspól nego z tą dwójką, która mnie inte re suje? –
 Zaczą łem się nie cier pli wić.

– Dojdę do tego – odparła spo koj nie. – Był bar dzo ambitny, zale żało
mu, żeby jak naj le piej prze ka zy wać wie dzę. Tak począt ku jący nauczy- 
ciele czę sto mają, póź niej zwy kle ich zapał sty gnie. Ta praca, wie pan,
szybko wypala. Nazy wał się dosyć zabaw nie Jacek Staś.

Upiła łyk kawy i po raz kolejny zapa trzyła się przed sie bie.
– I co z nim?
– Dałam mu wycho waw stwo klasy, w któ rej uczyli się Kowal ska

i Zawadzki, bo aku rat ich wycho waw czyni poszła na macie rzyń ski. –
 Mia łem nadzieję, że Jagiełło zbliża się do sedna sprawy. – Na moje nie- 
szczę ście. Przez pierw sze mie siące roku szkol nego był względny spo kój.
Potem zaczęły się skargi, że Staś za dużo zadaje, że nie pozwo lił na
wyjazd na kla sową wycieczkę, bo to ponoć miało zabu rzyć tok nauki.
Mówi łam, był z tych ambit nych. Z ręką na sercu, zba ga te li zo wa łam
sprawę. Tak bywa z nowymi wycho waw cami. Potrze bują czasu, żeby się
z dzie cia kami dotrzeć.

Jagiełło znowu prze rwała, naj wy raź niej ta opo wieść sporo ją kosz to- 
wała. Wyko rzy sta łem moment i spy ta łem, czy mogę zapa lić. Bez słowa
wstała i przy nio sła popiel niczkę.

– Rozu miem, że to nie był koniec pro ble mów – powie dzia łem, by
zachę cić byłą dyrek tor do mówie nia.

– Póź niej w ogóle było fatal nie. – Wes tchnęła. – Kowal ska przy szła
na skargę, że Staś wymu sza na uczniach płatne kore pe ty cje.

– Kie dyś to chyba w szko łach była powszechna prak tyka – pal ną łem.
Jagiełło zgro miła mnie wzro kiem.
– Może, ale na pewno nie u mnie w szkole. Myśla łam, że da się

sprawę zała go dzić, wytłu ma czyć, że może doszło do nie po ro zu mie nia.
I wtedy Kowal ska wypa liła, że nauczy ciel ją mole sto wał.



– W sen sie ten Staś?
– Tak, wła śnie, nauczy ciel mate ma tyki, do tego jej wycho wawca.

A Zawadzki dorzu cił, że widział coś podej rza nego pod czas prze rwy. Nie
mie ściło mi się to w gło wie. Wie pan, czasy były takie, że o mole sto wa- 
niu czy pedo fi lii jesz cze się tak powszech nie nie mówiło, nie pisało.

– Co na to mate ma tyk?
– Zaprze czał, wypie rał się wszyst kiego, ale tak jakby bez prze ko na- 

nia. Urzą dzi łam kon fron ta cję z udzia łem uczniów i ich rodzi ców. Był
mece nas Zawadzki i matka Kowal skiej. I tak jakoś wyszło…

– Mogę się domy ślać, pozna łem oboje. Ten cały mece nas jest nie- 
przy jemny.

– Może, nie wiem. Tyle że to sza no wany w mie ście czło wiek. Naci- 
skał bar dzo. Poza tym musia łam dbać o repu ta cję szkoły, nie mogłam
dopu ścić, aby jakieś smrody roz no siły się wokół liceum. – „Smrody”,
cie kawy eufe mizm. – Dałam Sta siowi wybór: albo sam się zwolni, albo
idę na poli cję. Nie chciał wal czyć, następ nego dnia zło żył wypo wie dze- 
nie.

Nie sko men to wa łem, że dyrek tor Jagiełło chyba nie zbyt dogłęb nie
zba dała sprawę. Wolała poświę cić nauczy ciela, niż wejść w kon flikt
z „sza no wa nym czło wie kiem”. Jed no cze śnie cie kawe, jak bym postą pił
w podob nej sytu acji? Nie mia łem poję cia. Całe szczę ście, że ni gdy nie
byłem nauczy cie lem.

– I sprawa zamknięta – sko men to wa łem.
– I tak, i nie. Staś znik nął mi z oczu, potem jed nak mia łam wyrzuty

sumie nia.
– A to dla czego? Pod jęła pani decy zję, i tyle.
– Wie pan, tar gały mną emo cje. Nie ofi cjal nymi kana łami wysła łam

Sta siowi wil czy bilet, powie dzia łam kilku kole żan kom, żeby raczej go
nie zatrud niały. – A to żmijka. Nic dziw nego, że miała potem wyrzuty
sumie nia. – A do tego… Do matury były jesz cze dwie sprawy, tym razem
pomię dzy uczniami, z udzia łem Kowal skiej. Jakieś oskar że nia, pomó- 



wie nia, nie pamię tam już szcze gó łów. W jed nej z nich wyszło, że Kowal- 
ska kła mała…

– Czyli mogła także skła mać w spra wie nauczy ciela.
– Jak teraz o tym myślę, na chłodno, była do tego zdolna – przy znała,

choć, jak mi się wyda wało, nie chęt nie.
Zamil kła po raz kolejny. Zga si łem nie do pa łek, który zaczął parzyć mi

palce.
– Wie pani, co się potem działo ze Sta siem?
– Nie, jakoś tak nie było oka zji, by się dowie dzieć.
Ani też nie było woli, ani chęci. Podej rze wa łem, że dyrek tor Jagiełło

szybko wyrzu ciła mło dego nauczy ciela z pamięci. Dla higieny psy chicz- 
nej.

Poże gna łem się z eme ry to waną nauczy cielką, zastrze ga jąc, że może
jesz cze będę miał do niej pyta nia. Sze dłem powoli przez działki, które
już wyzło ciły się jesien nie. Zła mana kariera nauczy ciel ska jest jakimś
moty wem zbrodni. Ale żeby mor do wał nauczy ciel? I do tego tyle lat po
spra wie? Nie mie ściło mi się to w gło wie.

Wró ci łem na Kazi mierz, żeby zjeść obiad. Posta wi łem na kolejną
lokalną atrak cję kuli narną, czyli bar U Endziora w Okrą glaku na Żydzie,
sły nący z ogrom nych kotle tów á la szny cel wie deń ski z zasma żaną kapu- 
stą. Cze ka jąc na jedze nie, wydzwo ni łem komi sa rza Buca, każąc mu
poszu kać adresu Jacka Sta sia. Pomru czał pod nosem, ale potwier dził, że
nie długo znaj dzie. Przy znam szcze rze, roz ka zy wa nie pry wat nemu nie- 
wol ni kowi coraz bar dziej mi się podo bało.

Żując mięso, nie stety, nie zbyt wybitne, mie li łem w gło wie nowe
dane. Wresz cie poja wił się w spra wie jaki kol wiek motyw. Zadra sprzed
lat, niby nie tak znowu wielka, ludzie prze cież tra cili pracę, to się zda- 
rzało. Jed nak mor do wano z błah szych powo dów. Musia łem spraw dzić,
jak dalej poto czyły się losy męż czy zny o nazwi sku Staś.



Nagle zasty głem z widel cem peł nym kapu sty tuż przy ustach. Uświa- 
do mi łem sobie, że być może bra łem się do sprawy od nie wła ści wej
strony. Wła ści wie od samego początku zało ży łem, że w Arko udi gra so- 
wał seryjny. Lecz wła ści wie na jakiej pod sta wie? Modus ope randi w każ- 
dym przy padku był odmienny. Dwie osoby znały się wcze śniej, ale całą
trójkę połą czył tylko jeden gru powy wyjazd. Nie wiele wię cej. Może fak- 
tycz nie czas i miej sce były przy pad kowe. Ale zgony już nie ko niecz nie.
Zawadzki mógł się sam uto pić po pijaku albo pokłó cił się z kimś w knaj- 
pie i ten ktoś mu nieco pomógł w odej ściu do lep szego świata. Dwo rzak
naj pew niej została napad nięta wie czo rem na czar nych ska łach, o czym
świad czył naskó rek pod paznok ciami. Lubiła się włó czyć sama po
zmierz chu, miała też w sobie coś z ofiary, sła bość wypi saną na twa rzy,
co zauwa ży łem, oglą da jąc dzie siątki jej zdjęć. I na koniec śmier telne
zatru cie Kowal skiej. Staś miał powód, aby się na niej mścić. Tylko jakim
cudem miałby się zna leźć w Gre cji razem z nią? Nikogo takiego nie było
na liście uczest ni ków pobytu w hotelu Brati. Mógł być w innej gru pie
w oko licz nych hote lach. Mogli cał kiem przy pad kiem na sie bie wpaść.
Takie rze czy wbrew pozo rom się zda rzają.

I odżyła nie na wiść.
Ciep ną łem wide lec na talerz, roz chla pu jąc kapu stę po sto liku. Para

sie dząca obok popa trzyła na mnie z przy ganą. Trudno. I dru gie trudno,
że wciąż jedyne, co mia łem w spra wie tru pów z Arko udi, to hipo tezy.
Wątłe.

Cichy brzdęk zasy gna li zo wał nadej ście ese mesa. Buc się spi sał. Jego
usta le nia mnie zain try go wały, bo podał tylko ostatni adres, z któ rego
Staś się wymel do wał w 2001 roku, a nie usta lił nowego miej sca sta łego
pobytu. Co się z tym face tem stało? Oczy wi ście mógł to być błąd admi- 
ni stra cyjny, a komi sarz prze sad nie nie drą żył tematu.

Zosta wi łem nie do je dzo nego kotleta. Na pewno zajmą się nim miej- 
scowe żuliki. Albo wszyst ko żerne gołę bie, kra kow skie lata jące szczury.



Sta łem na ulicy Kościuszki przed trzy pię trową kamie nicą. Na pozór
świetna miej scówka: bli sko Rynku, kilka kro ków od Wisły, jed nak nie
chciał bym miesz kać przy ruchli wym trak cie, któ rym raz po raz śmi gały
tram waje. Choć to pew nie kwe stia przy zwy cza je nia, jak wszystko. Obok
znaj do wała się sie dziba zacnego wydaw nic twa Znak. Pomy śla łem, że to
może dobry omen. Albo zły. Się okaże.

Wspią łem się na dru gie pię tro, zapu ka łem w solidne, stare drzwi.
Odpo wie działy mi echo i szu ra nie kap ciami. Otwo rzyło mi dziew czę
w stroju, który okre ślił bym jako negliż. Tro chę się zdzi wi łem. Po wyja- 
śnie niach, kim jestem, wpu ściło mnie do środka. Iście dziew częca lek- 
ko myśl ność. W kuchni sie działo dru gie dziew czę, tak samo bar dziej
roze brane niż ubrane, które paliło papie rosa i wyka zy wało bar dzo
umiar ko wane mną zain te re so wa nie – a pew nie też całym świa tem.
Zdaje się, że obie były mocno ska co wane.

Nie koja rzyły Jacka Sta sia ani nawet poprzed nich miesz kań ców.
Miesz ka nie wyna jęły od firmy Domix, która zaj mo wała się spra wami
tego lokalu. To jej pła ciły, to jej pra cow nik zja wiał się w razie pro ble- 
mów. Tyle mojego szczę ścia. Wypa li li śmy po papie ro sie, dziew czę,
które mi otwo rzyło, pona rze kało, że drogo im wycho dzi to miesz ka nie.
Dziew czę kuchenne ode zwało się po raz pierw szy i ostatni z prze sła- 
niem, że trza się prze nieść.

Zsze dłem na dół, dla spo koju sumie nia zadzwo ni łem do Domixu,
aby się dowie dzieć, co było do prze wi dze nia, że nie mają w zwy czaju
udzie lać obcym infor ma cji o swo ich klien tach. Tym bar dziej przez tele- 
fon. Sta łem tuż przy ścia nie, zasta na wia jąc się, co dalej. Staś mógł być
wszę dzie, miesz kać na sąsied niej ulicy, na dru gim krańcu Pol ski, gdzie
nie się gała zła sława, o którą zadbała dyrek tor Jagiełło. Albo szo ro wać
gary w Anglii.

Poczu łem na sobie czyjś wzrok, spoj rza łem w górę i na wyso kim
par te rze zoba czy łem babę okienną, star szawą, z ramio nami gru bymi
jak moje uda. Naj lep sze z moż li wych źró deł infor ma cji. Sprze da łem jej
kit, że jestem kolegą z liceum Sta sia, że stra ci li śmy kon takt, bo wyje cha- 



łem do Sta nów, i teraz go szu kam. Dzi wiąc się sobie, że umiem tak łgać
na pocze ka niu.

– Jakoś cię tu, chłop cze, nie widzia łam… – Była nie ufna jak to baba
okienna.

– Na pewno pani mnie widziała, tylko latka lecą, ludzie się zmie- 
niają, ja aku rat bar dzo. – Roz ło ży łem ręce, by bez słów wyra zić żal za
mło do ścią, która mija nazbyt szybko.

– Ale ty, chłop cze, nie jesteś żad nym tam zbo cze niem, co?
– Polak, kato lik, z żoną i dziećmi, jak się należy – zapew ni łem

z pasją.
– To zapra szam, poroz ma wiamy.
O nic innego mi nie cho dziło. Tro chę zdzi wiło mnie, że po jej nie- 

wiel kim miesz ka niu nie plą cze się ani kot, ani pies. Naj wy raź niej nale- 
żała do rzad kiego pod ga tunku bab okien nych, które nie prze pa dały za
zwie rzę tami. Posa dziła mnie przy sto liku nakry tym koron kową ser wetą,
ugo ściła prze sło dzoną her batą i cia stem, które upie kła chyba przed
Świę tami Wiel ka noc nymi. Paplała bez prze rwy o pogo dzie i drę czą cych
ją dole gli wo ściach. Chcia łem już jej prze rwać, gdy zro biła zbo lałą minę
i powie działa:

– A ze Sta siami praw dziwa tra ge dia była. Nie chcia łam ci mówić od
razu, chłop cze, żebyś na szok nie zapadł.

Nie powiem, zasko czyła mnie tak, że ledwo wydu ka łem, co pew nie
w jej oczach potwier dziło moją legendę:

– Co się stało? Co z Jac kiem?
– Z Jac kiem to za bar dzo nie wiem. Będzie ład nych parę lat, jak go tu

widzia łam. Znik nął.
– Ale dla czego? – uda wa łem nie zo rien to wa nego w tema cie pro ble- 

mów Sta sia.
– Do końca to nie wiem. Jacek i jego matka, no nie powiem,

grzeczni, zawsze „dzień dobry”, cza sem tylko na scho dach o pogo dzie
zaga dali, ale jacyś tacy nie to wa rzy scy byli. Kie dyś nawet Sta siową



zapra sza łam na kawę, ale ona nie i nie, zawsze się wykrę cała, że niby
zabie gana. Kobie cinę rozu mia łam, sama z dziec kiem. Nie lekko w życiu
miała.

– Pro szę, Jacek… – prze rwa łem, bo pew nie mogła cią gnąć swoją
opo wieść bez końca.

– A Jacek, tak. – Ode rwała kawa łek cia sta, przyj rzała mu się uważ nie
i chyba stwier dziła, że nie ma co ryzy ko wać zdro wia, bo odło żyła na
brzeg tale rzyka. – Dostał pracę w liceum. Bo on nauczy cie lem został.

– Ooo! – Uda łem zdzi wie nie.
– Tak. Powiem ci, chłop cze, wie dzia łam, że nic z tego dobrego nie

będzie. – Wszyst ko wie dząca, jak to baba okienna. – To prze cież taki nie- 
mę ski zawód. Nie minęło wiele czasu i go zwol nili. Sta siowa tak bia do- 
liła, że dobry chło pak, że go skrzyw dzili. Nie wiem, o co poszło. Chyba
już z mie siąc albo i dwa Jacek bez roboty był, kiedy Sta siowa się obwie- 
siła.

– Jak obwie siła? – Tym razem byłem rze czy wi ście zdu miony.
– Nor mal nie, chłop cze, na klamce.

Raz i drugi dobi jał się do mnie Tyszka, ale aku rat tra fił na moment,
kiedy roz ma wia łem z babą okienną. Wyraź nie skrzy wiła się na dzwo nek
tele fonu, więc go wyłą czy łem. Nie chcia łem jej zra zić. Teraz z kolei ja
pró bo wa łem dodzwo nić się do pod ko mi sa rza z Mysło wic. Bez sku tecz- 
nie. Komu ni ka cja z nim to była jedna wielka roz pacz, nie chę cią do
odbie ra nia połą czeń prze bi jał nawet mnie. Mia łem tylko nadzieję, że
trzyma dla mnie w ręka wie coś cie ka wego i nie każe mi po raz kolejny
jechać na Śląsk.

Znowu wbi łem się w korki, powoli suną łem w stronę Kazi mie rza, ale
tym razem nie iry to wa łem się ani tro chę. Byłem pod eks cy to wany roz- 
mową z sąsiadką byłego nauczy ciela. Matka Sta sia popeł niła samo bój- 
stwo. Przez tę aferę z pomó wie niem o mole sto wa nie? Być może, na
razie nie wie dzia łem, ale wszystko wska zy wało, że Jacek Staś miał



naprawdę poważny motyw, żeby mścić się na Kowal skiej. A pew nie
i Zawadz kim. Tylko jak go namie rzyć? Baba okienna mówiła, że przez
pewien czas po śmierci matki Jacek jesz cze miesz kał przy Kościuszki,
pra wie nie wycho dził z domu. A potem z dnia na dzień znik nął. Poja wił
się jesz cze kilka razy, ale miesz ka nie dał na wyna jem. Skąd ona o tym
wie działa? Pomi ja jąc to, że baby okienne z zało że nia wie dzą wszystko,
miała zna jomą pra cu jącą w obro cie nie ru cho mo ściami, od niej się
dowie działa. Przez jakiś czas, póki ludzie pamię tali o samo bój stwie,
miesz ka nie stało puste. „Kto chciałby miesz kać tam, gdzie huś tał się
trup?”, spy tała reto rycz nie. Potem jed nak zaczęli tam miesz kać stu- 
denci. Ska ra nie z nimi boskie, pod su mo wała.

Dowlo kłem się wresz cie na ulicę Mio dową, miej sce do par ko wa nia
zna la złem tym razem na jej początku, nie da leko Sta ro wiśl nej, więc mia- 
łem tro chę do przej ścia. Znowu wybra łem numer Tyszki, znowu pod ko- 
mi sarz nie ode brał. Sze dłem powoli, sta ra jąc się wyci szyć myśli po
całym dniu. Nie naj gor szym. Przy naj mniej dla sprawy, którą zde cy do- 
wa łem się pro wa dzić. Byłem kil ka na ście metrów od mojego hostelu,
kiedy usły sza łem zza sie bie:

– Rowicki?
Odwró ci łem się powoli. Stały przede mną dwa klony. Ostrzy żeni

krótko, postawni, na oko silni, jed nak nie dzięki mię śniom pasio nym
ste ry dami. Obaj w ciem nych oku la rach. Czyż bym miał pro blemy?

– Taaak – powie dzia łem, prze cią ga jąc samo gło skę.
Szer szeń, prze le ciało mi przez głowę, kiedy poczu łem ból z pra wej

strony piersi. Całe stado szer szeni.
A potem zapa dła ciem ność.

Dzien nik roku pierw szego X

1 lutego 1999



Bałem się tego ponie działku, ale też cze ka łem na ten dzień. Bar dzo
nie cier pli wie. Napię cie mnie wykań czało, chcia łem, by coś się roz- 
strzy gnęło, wyja śniło. Żeby skoń czył się nie zno śny STAN ZAWIE- 
SZE NIA.

I od razu z samego rana CIOS. Zbie ra łem się do pracy, kiedy
zadzwo nił tele fon. Sekre tarka z liceum prze ka zała, że nie muszę
przy cho dzić na lek cje, za to dyrek tor Jagiełło wyzna czyła mi spo- 
tka nie na pięt na stą. Poczu łem uścisk w żołądku. Bar dzo mocny,
tym razem nie zwy mio to wa łem. Zda wa łem sobie sprawę, że to
kolejny zły ZNAK. Nie przez przy pa dek Jagiełło umó wiła się ze mną
na taką godzinę. Wtedy szkoła będzie już pra wie pusta. Bała się, że
zro bię scenę? Co miała mi do prze ka za nia? Zapewne nic dobrego.

Sie dzę przy biurku i piszę, by zapeł nić czas do spo tka nia.
OCZE KI WA NIE NA WYROK.

Ucie ka łem ze szkoły. Ucie ka łem uli cami Kra kowa. Ucie kłem do
domu. A w domu ucie kłem do swo jego pokoju. Bez słowa.

Mama tylko popa trzyła na mnie. Tyle jej wystar czyło. Nie spy- 
tała o nic, nie przy tu liła mnie. ZASTY GŁA. Trudno jej się dzi wić.
Wyczuła, że wszystko stra cone. Bez pow rot nie.

Dyrek tor Jagiełło wła ści wie nie dopu ściła mnie do słowa. Oznaj- 
miła, że nie zamie rza pro wa dzić w mojej spra wie śledz twa, bo nie
jest poli cją. Chcia łem się wtrą cić. Powstrzy mała mnie gestem dłoni.
Mówiła, że poli cji też nie chce mie szać w tę sprawę, o ile nie będzie
zmu szona. Liceum ma świetną opi nię i tak ma pozo stać. Nie
potrze buje wywle ka nia bru dów na zewnątrz. Bla, bla, bla. Znowu
pró bo wa łem coś powie dzieć, ale syk nęła, że mam się zamknąć, że
ma ze mną same pro blemy. Co nie było prawdą. I do końca nie wie,
co zaszło mię dzy mną a Kowal ską, ale nie zamie rza tego docie kać,
bo to poni żej jej god no ści. Tym bar dziej że rodzice jej i Zawadz kiego
są, kim są. Poważne per sony. Ludzie godni zaufa nia. I oni, a także
inni rodzice, naci skają, bym prze stał uczyć w tej szkole. „Inni



rodzice?”, powie dzia łem nie pew nie. „Cisza!”. Wrza snęła na mnie
jak prze kupa z Kle pa rza.

To nie miało sensu. WYROK JUŻ ZAPADŁ. I nic go nie zmieni,
nie za leż nie od tego, co powiem.

Dyrek tor Jagiełło dała mi wybór: albo sam złożę wypo wie dze nie
w try bie natych mia sto wym, albo zostanę zwol niony dys cy pli nar nie
i sprawa trafi na poli cję. „Zdaje pan sobie sprawę, jakie kon takty
ma mece nas Zawadzki?”, dorzu ciła. Niby mimo cho dem.

DOSKO NAŁY WYBÓR. Chcia łem tak powie dzieć. Iro nicz nie.
Poświę ciła mnie bez wysłu cha nia moich tłu ma czeń, moich racji.
Nie powie dzia łem nic. Wsta łem. Zanim dosze dłem do drzwi, usły- 
sza łem, że mam trzy dni na pod ję cie decy zji.

2 lutego 1999

Nie potrze bo wa łem czasu do namy słu. Byłem pewien, że już nie
mam czego szu kać w tej szkole. Zosta łem skre ślony. Nie zamie rza- 
łem bła gać o wyba cze nie. Posta no wi łem, że moja noga wię cej
w tym liceum nie posta nie. Napi sa łem wypo wie dze nie. Posze dłem
na pocztę, wysła łem. Przez chwilę kusiło mnie, żeby pójść do szkoły
i zabrać pry watne dro bia zgi. Ale nie! Nie dam im tej satys fak cji.
A może zwy czaj nie bałem się spoj rzeń, tłu mio nych uśmie chów. Na
pewno cała histo ria już się roze szła po całej szkole. Wśród uczniów
i nauczy cieli.

STAŁO SIĘ! Po pro stu, choć trudno mi przejść nad tym do
porządku dzien nego.

Po kola cji usie dli śmy z mamą w pokoju. Nasta wi łem cicho tele wi-
zor, bo draż niła mnie cisza. Opo wie dzia łem wszystko. Ze szcze gó- 
łami. Dostrze głem, jak z każ dym moi sło wem bled nie. Biedna
mama. To był cios nie tylko dla mnie. Dla niej może nawet moc niej- 
szy, bar dziej dotkliwy. Prze cież tak bar dzo chciała, żeby w życiu



było mi dobrze. Tak na mnie liczyła. Zawio dłem ją bar dzo. Ale czy
na pewno JA?

Pocie szała mnie, jak umiała: że to bzdury, że się na mnie
uwzięli. „Życie jest tak bar dzo nie spra wie dliwe, coś na ten temat
wiem”, mówiła. I mar twiła się, co dalej. Nie za bar dzo wie dzia łem.
Nie przy go to wa łem sobie planu awa ryj nego, bo nie prze wi dy wa łem
żad nej awa rii. A przy naj mniej nie tak szybko. Powie dzia łem, że
roze ślę CV po szko łach, choć trudno będzie w środku roku zna leźć
jakąś pracę. Chyba że będę miał szczę ście i trafi mi się jakieś zastęp- 
stwo. Ja i SZCZĘ ŚCIE! Dobre sobie.

6 lutego 1999

Czuję się podle. Atmos fera w domu też jest podła. Niby roz ma- 
wiamy z mamą jak zwy kle, ale w każ dym sło wie czai się nie wy po- 
wie dziany smu tek. Poroz sy ła łem oferty, gdzie się tylko dało. Choć
wzdry ga łem się przed tym, podzwo ni łem po nie licz nych zna jo- 
mych, czy nie wie dzą przy pad kiem o wol nym eta cie. Niczego kon- 
kret nego się nie dowie dzia łem.

Nic nie robię, a mimo to dni mijają nie po strze że nie. Jeden za
dru gim. Rano mama wycho dzi do pracy. Godzi nami kręcę się po
domu, sprzą tam, choć miesz ka nie lśni. Albo leżę w łóżku. Po pro stu
leżę. Bez jed nej choćby myśli w gło wie. Prze cze kuję. Potem wraca
mama, jemy obiad, oglą damy tele wi zję. Roz ma wiamy, tak, roz ma- 
wiamy, jed nak jakby z tru dem. Nie wiem, na czym polega zmiana
w rela cji z mamą. Bo ZMIANA NASTĄ PIŁA.

Dziś jest sobota, sły szę, jak mama kręci się po domu. Nie mam
siły, by do niej pójść. Niby sobota, ale podobna do poprzed nich dni.
Tak samo pustych. To już tak będzie? Jak długo? Jutro nie dziela,
pój dziemy do kościoła i na tra dy cyjny spa cer wokół Błoń. Dzień
zosta nie wypeł niony zwy kłymi, powta rzal nymi czyn no ściami,
minie. Nasta nie nowy dzień, który nic nie przy nie sie. Nic? Nie



powi nie nem tak myśleć, jeśli nie chcę osu nąć się w bez na dzieję. Tak
jed nak myślę.

26 lutego 1999

Minęły trzy tygo dnie. Trzy tygo dnie wypeł nione bliź nia czymi
dniami. Nie było żad nego odzewu ze strony szkół. W końcu po
dwóch dniach wewnętrz nej walki, że prze cież nie mogę się pod dać,
nie mogę się bać, zaczą łem je obdzwa niać. Sły sza łem w kółko to
samo. Nie ma eta tów, nie ma zastępstw dla nauczy cieli mate ma- 
tyki. Jak zło wiesz czy refren. Pod czas kilku roz mów z sekre tar kami
czy wice dy rek tor kami odnio słem wra że nie, że po tym, jak poda łem
moje nazwi sko, usztyw niały się, chciały jak naj szyb ciej mnie zbyć.
Może jed nak jestem zwy czaj nie prze wraż li wiony.

10 marca 1999

Kolejne puste dni nastę pują po sobie. Pogrą żam się w bez na dziei.
Tkwię w swoim pokoju, w łóżku. Nie mam siły, żeby wyjść z domu.
Nawet nie chce mi się robić wpi sów w dzien niku. Bo i po co? Nie
o tym miał trak to wać. Miał słu żyć mojej pracy, a nie mam pracy.

Widzę, jak mama coraz bar dziej się mar twi. Zaczęła też napo- 
my kać, że powi nie nem zare je stro wać się w pośred niaku. Zawsze to
ubez pie cze nie i jakiś pie niądz, mówi. Wiem, że powi nie nem. Na
razie jed nak odpo wia dam, że pójdę jutro. Po któ rym nastę puje
kolejne. Nie mam poję cia, dla czego mam opory przed pój ściem do
urzędu. Może ozna cza łoby to osta teczne przy zna nie się do porażki?
Coś w rodzaju stem pla na doku men cie, który już zawsze będzie
tkwił pomię dzy moimi papie rami?

18 marca 1999



Przez trzy dni sza la łem z bólu. Myśla łem, że zwa riuję. Albo coś
sobie zro bię tak, jak… Zabrali mnie do szpi tala, dali zastrzyki, po
któ rych zobo jęt nia łem. Psy chia tra chciał mnie zatrzy mać na
oddziale, ale nie mogłem tam zostać. Nie w TEJ sytu acji. Wypi sał
pigułki, kazał brać regu lar nie. Stra szył, że w innym wypadku
będzie ze mną źle. Więc biorę, nie mam innego wyj ścia. Teraz
jestem spo kojny, bo nic nie czuję. PRA WIE. Nie mam poję cia, czy
zwy czaj nie wszystko we mnie tam w środku umarło, czy to jedy nie
che miczny spo kój.

MOŻE JUŻ MNIE NIE MA? JEST TYLKO PUSTA SKO RUPA?

Cztery dni wcze śniej zmo bi li zo wa łem się i posze dłem do pośred- 
niaka. Tylko dla tego, że już nie mogłem słu chać pytań mamy, kiedy
wresz cie to zro bię, kiedy wresz cie ruszę się z domu. Odcze ka łem
swoje w dłu giej kolejce, wypeł ni łem for mu la rze, odpo wie dzia łem na
bzdurne pyta nia, pró bu jąc nie wybuch nąć: „Ależ oczy wi ście, że
zależy mi na pracy w zawo dzie, tak, nie ma pro blemu, mogę pod jąć
pracę poni żej moich kwa li fi ka cji i wykształ ce nia, nie, nie mam nic
prze ciwko skie ro wa niu na kursy przy go to wu jące do pracy w innym
cha rak te rze”. Czyli PORAŻKA.

Poczu łem ulgę, kiedy wysze dłem z pośred niaka. Był lekki mróz,
pró szył śnieg. Od dawna nie byłem dłu żej na polu. Wycho dzi łem
tylko do sklepu, jeśli mama mi kazała. I na tra dy cyjne nie dzielne
spa cery. Coś na kształt wię zie nia, tyle że kraty były nie na zewnątrz
mnie, lecz we mnie. Poczu łem ochotę, by się przejść. Wresz cie cokol- 
wiek poczu łem.

Posta no wi łem, że wrócę do domu na pie chotę. Na początku było
ciężko. Wyda wało mi się, że wszy scy mijani ludzie na mnie patrzą,
pró bują przej rzeć mnie na wylot. I że widzą. Nauczy ciela oskar żo- 
nego o mole sto wa nie uczen nicy. Bez ro bot nego, choć z pra wem do
zasiłku. NIE UDACZ NIKA. Pochy li łem głowę. Ści skało mnie
w żołądku. Puls przy spie szył. Powta rza łem w myślach, że to tylko



atak paniki, nic takiego, tylko atak paniki. Po kil ku set metrach
puściło. Sze dłem. Oddy cha łem. Czu łem, jak mroźna wil goć lepi się
do moich policz ków. Przez chwilę było mi dobrze. I tak wła śnie
pomy śla łem: będzie dobrze. Musi.

Wci sną łem przy cisk domo fonu, ale mama nie ode brała. Uzna- 
łem, że pew nie ucięła sobie drzemkę po obie dzie. Trudno, naj wy żej
obu dzę ją, pochwalę się, że wresz cie posze dłem do pośred niaka.
Zro bi łem pierw szy krok na nowej dro dze. I że będzie dobrze. Wbie- 
głem po scho dach na nasze pię tro. Otwo rzy łem drzwi, zauwa ża jąc,
że przy da łoby się im malo wa nie, bo tu i ówdzie odcho dziła farba.
W miesz ka niu było cicho. A więc mama śpi. Zaj rza łem do kuchni.
Pusto. Zapu ka łem do zamknię tych drzwi jej sypialni. Bez odzewu.
Naci sną łem klamkę i pchną łem drzwi. Uchy liły się led wie na cen ty-
metr, coś je blo ko wało. Dla czego? Mama wła ści wie ni gdy tych
drzwi nie zamy kała. Popchną łem moc niej, uchy li łem na tyle, że
mogłem się wsu nąć do pokoju. Coś było nie tak, bar dzo nie tak.
Oblał mnie zimny pot.

Spoj rza łem. I zaraz to, co zoba czy łem, wyrzu ci łem ze świa do- 
mo ści. Spoj rza łem znowu. I znowu… Nie chcia łem zro zu mieć, że
widzę to, co widzę. Nie wiem, jak długo tak sta łem, patrząc i nie
widząc. Czu łem, jak po policz kach płyną mi łzy. Bez gło śnie. Chyba.
Skła da łem obraz w całość. Jak puz zle. Posi niała twarz. Pod ku lone
nogi. Sznur od pra nia ścią gnięty z łazienki. I język, i jesz cze ten
język… Nie mia łem siły już patrzeć. Ukuc ną łem i się gną łem po
zmiętą kartkę leżącą przy kola nie mamy. Zwy kłą kartkę w kratkę
wyrwaną z zeszytu. Roz pro sto wa łem ją sta ran nie. Prze czy ta łem.
Raz, drugi, trzeci…

NIE BĘDZIESZ MIAŁ ŻYCIA, PIER DO LONY ZBO CZEŃCU.



Roz dział piąty 
Grecka zmyłka

11 paź dzier nika, 2014, sobota, 
w czar nej dupie i w Kra ko wie

Pach niało pod gni wa jącą ściółką i sosno wym lasem.
Nie było dobrze, co tu kryć, było wręcz fatal nie. Na gło wie mia łem

wór, klę cza łem na ziemi, ręce mia łem skrę po wane z tyłu. Sły sza łem sze- 
lest. Igli wia? Zeschłych liści? Ktoś cho dził kilka kro ków przede mną.

Pach niało pod gni wa jącą ściółką i dymem z papie rosa.
Szarp ną łem rękami, uzy ska łem jedy nie tyle, że pla sti kowe więzy

moc niej wpiły się w skórę, a uką sze nie para li za to rem w oko li cach oboj- 
czyka zabo lało jak cios nożem. Syk ną łem.

– Nie wierz gaj, byczku, bo będziesz miał zakwasy – usły sza łem głos
chro pawy od fajek.

Zawtó ro wał mu śmiech. Było ich więc co naj mniej dwóch, a ja mia- 
łem wór na łbie, zwią zane ręce, zero szans na przy by cie kawa le rii
i marne per spek tywy wyj ścia z tego w jako takiej cało ści. Co potwier dził
wymie rzony pod żebra kop niak, po któ rym zwa li łem się na zie mię.

Jeden z weso łych chłop ców nachy lił się nade mną i powie dział:
– Dosta jesz pierw sze i ostat nie ostrze że nie. Jak jesz cze raz znaj- 

dziesz się w zasięgu wzroku Skar żyń skiego, nawet przy pad kowo na
ulicy, skoń czą się piesz czoty.

Chwy cił mnie pod ramiona i znowu usta wił na klęcz kach.
– I chyba wiesz, zła ma sie, że nie ma sensu skar żyć się kum plom

z psiarni?



Mimo że ewi dent nie było to pyta nie reto ryczne, chcia łem odpo wie- 
dzieć, ale…

Powoli wypeł za łem z ciem no ści. Bolały mnie różne czę ści ciała, naj- 
bar dziej szczęka po sier pie, który pozba wił mnie przy tom no ści. Dwa
blac ko uty jed nego dnia, zaiste świa towy wynik. Mogłem leżeć na
mokrej ściółce i uża lać się nad sobą, ale mogłem też dzia łać. Wybra łem
to dru gie.

Strzą sną łem wór z głowy. Na szczę ście nie zawią zali go wokół szyi.
Z tru dem pora dzi łem sobie z mdło ściami. Sta ną łem na w miarę równe
nogi. Dotarło do mnie, że nie mam już skrę po wa nych rąk, były tylko
zdrę twiałe, dla tego słabo je czu łem. Roz ma so wy wa łem sztyw nymi pal- 
cami nad garstki. Koniec koń ców, ludz kie zbiry, nie musieli prze cież
uwal niać mnie z wię zów. Rozej rza łem się wokoło. Byłem na pola nie oto- 
czo nej sosno wym lasem, od któ rej odcho dziła nitka grun to wej drogi.
W innych oko licz no ściach uznał bym, że to nawet przy jemne miej sce.

Jeśli przy wieźli mnie tu samo cho dem, to droga dopro wa dzi mnie do
cywi li za cji. Robiąc pierw szy krok, nadep ną łem na tele fon. Obok niego
leżał mój port fel. Schy li łem się po nie. Zabrali całą gotówkę, któ rej na
szczę ście nie mia łem za wiele, prze ła mali kartę do ban ko matu. Tele fon
pik nię ciem oznaj mił brak karty SIM. Cie kawe. Goście, któ rzy zafun do- 
wali mi nie zbyt przy jemną wycieczkę i rów nie nie przy jemny oklep, nie
byli więc pierw szymi lep szymi obszczy mu rami z osie dla. Tacy zosta wi- 
liby mnie tutaj pew nie w samych gaciach. Wyglą dało to na pro fe sjo- 
nalną robotę. Zadbali tylko o to, żebym za szybko nie skon tak to wał się
ze świa tem i nie wró cił do Kra kowa. Czyżby Skar żyń ski fak tycz nie był
mniej szym lub więk szym gan gu sem? W tym momen cie było to naj- 
mniej sze z moich zmar twień.

Zmierz chało, naj wyż sza pora, żeby się ruszyć. Odna la złem wyraź nie
odci śnięte w pia sku ślady opon. Mia łem nadzieję, że nie wywieźli mnie
setki kilo me trów od Kra kowa.

Po pół godzi nie mar szu dotar łem do szosy. Poja wiał się dyle mat –
 w prawo czy w lewo. Posze dłem w prawo, bo mi się to sko ja rzyło z pra- 



wo rząd no ścią. Minęły mnie dwa samo chody, pró bo wa łem zatrzy my- 
wać, ale który kie rowca sta nie po zmierz chu w środku lasu, by zabrać
auto sto po wi cza. Sze dłem dosyć długo, sta ra łem się oczy ścić umysł
z wszel kich myśli. Wie dzia łem, że myśle nie pobu dzi we mnie furię, na
którą nie mogłem sobie pozwo lić. Wresz cie zama ja czyły przede mną
świa tła. Dotar łem do tablicy z nazwą miej sco wo ści: Dąbrowa. Koja rzy- 
łem, że taka miej sco wość jest w Pusz czy Nie po ło mic kiej. Tyle że wio sek
o takiej nazwie było pew nie w Pol sce od cho lery i tro chę.

Oka zało się, że jed nak jestem nie da leko Nie po ło mic, czyli rów nież
sto sun kowo bli sko Kra kowa. Loka li za cję potwier dziła star sza kobieta,
która zamy kała sklep spo żyw czy. Zapewne wiele w życiu widziała, więc
nie prze stra szyła się mojej obi tej gęby. Opo wieść o tym, że zosta łem
okra dziony i porzu cony w lesie, skwi to wała kiw nię ciem głowy. Uży czyła
mi komórki. Na szczę ście mia łem zwy czaj zapi sy wa nia wszyst kich kon- 
tak tów w tele fo nie, a nie na kar cie SIM, mia łem więc numer do Kieł- 
basy. Sta szek długo nie odbie rał, ale w końcu usły sza łem jego lekko
zaspany głos. Wytłu ma czy łem, że potrze buję pomocy. Zaczął wykrzy ki- 
wać bez ładu i składu. Kaza łem mu się zamknąć, powtó rzy łem, gdzie
jestem i pro si łem, żeby po mnie przy je chał. Wresz cie prze sła nie dotarło
do niego. Powie dział, że już się zbiera. Mia łem taką nadzieję.

Kobieta znowu była wewnątrz sklepu. Wsze dłem, żeby oddać tele fon
i podzię ko wać. Bez słowa podała mi małpkę żołąd ko wej gorz kiej.

– Se gol nie – rzu ciła.
– Tylko że nie mam czym zapła cić.
– Nie zbied nieję. A będzie kiedy w Dąbro wie, odda.
Otwo rzy łem bute leczkę, pocią gną łem solidny łyk i zaraz syk ną łem.

Zdaje się, że mia łem ranę wewnątrz ust. Nie dzi wota.
– Dzię kuję. Za wszystko – powie dzia łem.
– Niech nie dzię kuje. Niech lepiej na sie bie uważa.
Kolejna osoba mówiła, żebym na sie bie uwa żał. Czyż bym fak tycz nie

wyglą dał jak poten cjalna ofiara? Nie tylko losu.



– Trzy maj kie row nicę – wark ną łem.
Zdaje się, że Kieł basa był bar dziej prze jęty zaj ściem niż ja. Bez prze- 

rwy paplał i lamen to wał niczym matka, któ rej syn tra fił na OIOM.
– No ale, Kon rad, no ale oni w tym lesie mogli cię…
– Chcieli mnie tylko prze stra szyć. Nic wię cej mi nie gro ziło.
– I nie masz poję cia, kim oni byli?
Pokrę ci łem głową. Sprze da łem Stasz kowi jedy nie część histo rii, bo

oba wia łem się, że jeśli wspo mnę o Skar żyń skim, jutro będzie o tym wie- 
działo pół Kra kowa.

– To pew nie w związku ze sprawą, no wiesz, grecką sprawą.
– Nie wy klu czone – potwier dzi łem tylko po to, żeby dalej nie drą żył

tematu, kto obił mi facjatę.
Kieł basa nagle dał po hamul cach. Pas bole śnie wbił mi się w miej- 

sce, gdzie dosta łem para li za to rem.
– Poje bało cię do szczętu! – krzyk ną łem.
Odwró cił twarz w moją stronę, choć wła ści wie nie była to już twarz

czło wieka, tylko maska prze ra że nia.
– Bo jeśli, no bo jeśli ktoś, kto zabi jał w Gre cji, cho dzi za tobą…
– Sta szek, ich było dwóch – pró bo wa łem, jak mogłem, być kon- 

kretny.
– No to jeśli ich było dwóch… Jesz cze gorzej. No gorzej, cała pier do- 

lona mafia psy cho pa tów. I jeśli, no jeśli oni wie dzą, no w sen sie ta
mafia, że ja ci poma gam, to cała moja, no moja rodzina jest zagro żona
i…

Potrzą sną łem nim. Nie pomo gło, dalej bre dził o zastę pach psy cho- 
pa tów, któ rzy pew nie już czają się pod domem Kieł ba sów. Ude rzy łem
go z liścia. Nie zbyt mocno.

– Czemu mnie bijesz? – powie dział płacz li wie, ale spoj rzał na mnie
jakby przy tom niej.

– Żebyś się opa mię tał. Tobie ani two jej rodzi nie nic nie grozi, rozu- 
miesz? – Nie pew nie ski nął. – W ogóle nie ma cze goś takiego jak mafia



psy cho pa tów, bywają jedy nie psy cho paci w mafii. A teraz jedź. Wyrzu- 
cisz mnie na Kazi mie rzu i spo koj nie wró cisz do domu. Jasne?

– No jasne, jasne, ale…
– Nie ma żad nego „ale”. Nie bój się, nic ci nie grozi – powtó rzy łem

niczym man trę chro niącą od złego.
Ruszył. Aż do Kra kowa nie wypo wie dział nawet słowa. Strach bywa

zba wienny. Mnie wyba wił od sło wo toku Kieł basy.

12 paź dzier nika 2014, nie dziela, Kra ków

Ranek wcale nie był lep szy od wie czoru. Sie dzia łem w hostelu, przy kła- 
da łem do policzka paczkę mro żo nego groszku, którą kupi łem za poży- 
czoną od Kieł basy kasę, licząc, że domo wym spo so bem zmniej szę opu- 
chli znę. Choć i tak będę miał pięk nego sińca. Gość, który mnie stuk nął,
miał chyba kopyto zamiast pię ści. Byłem coraz bar dziej zły, wię cej –
 nara stał we mnie kosmiczny wkurw. Po pierw sze, czu łem się upo ko- 
rzony przez Skar żyń skiego, tym bar dziej że mia łem świa do mość, że nie
mogę mu nic zro bić. Nawet gdy bym powie dział o leśnych igrasz kach
Lewan dow skiemu albo Bucowi i gdyby łaska wie raczyli coś z tym zro- 
bić, co pewne nie było, biz nes men naj pew niej by się wykrę cił.
„O niczym nie wie dzia łem, o niczym nie sły sza łem. A ten niby-poszko- 
do wany nacho dził mnie, kła miąc, że jest pry wat nym detek ty wem”. Po
dru gie, z tele fonu w hostelu zadzwo ni łem do Pau liny, która z miej sca
wystar to wała do mnie z pre ten sjami, że co ja sobie w ogóle wyobra żam,
już jest nie dziela i dopiero się odzy wam, a zegar tyka, bo jej ulti ma tum
jest aktu alne – nie przy jadę dzi siaj do Gdań ska, mogę się jej wcale już
nie poka zy wać na oczy. Pró bo wa łem tłu ma czyć, że jesz cze tylko dzi siaj
będę pro wa dził docho dze nie, potem opusz czam nie przy ja zny gród
Kraka. Co ponie kąd było zgodne z moim pla nem i prze ko na niem. I że
potrze buję tylko tro chę czasu, naprawdę nie wiele. Odrze kła, że męt nie
widzi naszą przy szłość i się roz łą czyła. Mogłem się z takim twier dze- 



niem zgo dzić. Skoro moja przy szłość była mętna, tym bar dziej nie wy- 
raźna była nasza. Rzu ci łem grosz kiem o ścianę.

Musia łem zapa lić. W hallu dorwała mnie recep cjo nistka, popa trzyła
na moją gębę z wyraźną odrazą i spy tała, czy zamie rzam prze dłu żyć
pobyt, bo dzi siaj koń czą się opła cone dni. Dogrze bu jąc się do ostat nich
pokła dów spo koju, powie dzia łem, że jesz cze zostaję, a zapłacę jutro.
Wtedy przy po mnia łem sobie, że nie mam prze cież karty do ban ko matu
i muszę powlec się do banku. Po pro stu same atrak cje. W pew nej chwili
uświa do mi łem sobie, że jest nie dziela i banki były zamknięte.

Sta łem na ulicy Mio do wej, patrzy łem w niebo, po któ rym leni wie
pły nęły nie wiel kie, postrzę pione chmury. Pali łem tylko po to, by zaspo- 
koić głód niko tyny – fajka wcale mi nie sma ko wała. Czu łem lek kie
mdło ści. Mia łem wstrząs mózgu? Bar dzo być może. Uzna łem, że tej nie- 
dzieli nic nie zwo juję. Muszę odpo cząć, tro chę się zre ge ne ro wać.

Zasnąć, zga snąć. Taki był pro sty plan.

13 paź dzier nika 2014, ponie dzia łek, 
Kra ków i Kato wice

Może było to irra cjo nalne, ale wycho dząc z hostelu, rozej rza łem się na
wszyst kie strony, a potem sta ną łem ple cami do załomu muru tak, aby
mieć prze chod niów na oku. Doświad cze nie uczy. Przy naj mniej cza- 
sami. Zapa li łem. Wciąż bolał mnie pęk nięty kącik ust.

Mia łem coraz mniej pew no ści, czy dalej chcę pro wa dzić to dziwne
śledz two. Tak czy siak musia łem zor ga ni zo wać sobie w miarę nor malne
życie. Pie nią dze, tele fon. A potem się zoba czy. Jedna z ulu bio nych stra- 
te gii. Nie dba jąc o ład i porzą dek, rzu ci łem nie do pa łek na chod nik.

W banku, jak to w banku, tro chę mi się zeszło, ale wycią gną łem
kilka stó wek. Zasze dłem do salonu ope ra tora komó rek i – ku mojemu
zdzi wie niu – szybko sta łem się posia da czem nowej karty SIM. Prze spa- 
ce ro wa łem się na Żyda, zja dłem porządne śnia da nie. Powia dam wam,
jajecz nica na szynce cza sami czyni cuda. Wła śnie roz wa ża łem, czy po



kawie nie zamó wić kapki cze goś moc niej szego – prze cież nale żała mi
się rekom pen sata za uszczer bek na ciele i duszy – kiedy zadzwo nił tele- 
fon. Tyszka.

– Ha…
– Co się z tobą, synek, działo? – pod ko mi sarz nie dał mi skoń czyć. –

Dzwo nię i dzwo nię jak głupi, a ty nie odbie rasz albo wyłą czasz komórę.
W pierw szej chwili chcia łem odbić piłeczkę, powy zło śli wiać się, że

on też ma spore pro blemy ze zna le zie niem zie lo nego kla wi sza, ale nie
mia łem na to siły.

– Wczo raj zebra łem oklep.
– Od kogo?
– Nie chce mi się teraz o tym gadać. – Wola łem zmie nić temat. –

 Masz coś dla mnie?
– Popy ta łem w biu rze tury stycz nym i tra fi łem roz wo jowy temat.
– To dajesz.
– Nie przez tele fon.
Stra ci łem cier pli wość.
– Posłu chaj, Adam, bar dzo ci dzię kuję za pomoc i w ogóle. Ale mam

spuch niętą facjatę, boli mnie rana po strzale z para li za tora, więc nie
mam siły, żeby gnać na Śląsk tylko dla tego, że nie lubisz gadać przez
tele fon.

Nie odpo wie dział od razu, tro chę posa pał do słu chawki.
– Nie o to biega, synek. Jak się chcesz cze goś kon kret nego dowie- 

dzieć, będziesz musiał coś tu na miej scu zro bić. Cze kaj o pięt na stej
przed komendą.

I się roz łą czył. Co za typ nie re for mo walny!

Przed kolej nym wyjaz dem na gościnną zie mię ślą ską poszpe ra łem
w inter ne cie w poszu ki wa niu śla dów Jacka Sta sia. Bez prze ko na nia,
wła ści wie z nudów. Tra fi łem na jakie goś mło do cia nego Jacka Sta sia,
który rado śnie wrzu cił na Fejsa zdję cie ze skrę tem mari hu any w pysku,



innego w wieku już eme ry tal nym oraz na wła ści ciela zakładu usłu go- 
wego Opony-Gum spod Łomży. Ani śladu kogoś, kto mógłby być skrzyw- 
dzo nym nauczy cie lem. Nawet jed nego przy pad ko wego linka. Przy po- 
mniał mi się tekst jed nego ze zna jom ków: „Jeśli kogoś nie ma w inter ne- 
cie, to zna czy, że nie żyje”. Może to nie do końca prawda, ale nawet po
śmierci pozo stają w sieci ślady. Co się z Jac kiem Sta siem działo po
śmierci matki? Czy cał kiem usu nął się z życia, scho wał w jakieś dziu rze,
aby pogrą żyć się w żało bie? Poje chał w Biesz czady wypa lać węgiel
drzewny? Ale ile można tkwić w smutku i żało bie? Rok, dwa, pew nie
nawet i pięć. Ale pra wie pięt na ście? Jed nakże moja żałoba po Marii też
trwała bar dzo długo, tyle że nie spo wo do wała ucieczki od życia. A przy- 
naj mniej nie do końca. Wła ści wie powi nie nem wyna jąć speca od
poszu ki wań ludzi. Roz ba wił mnie ten pomysł. Ktoś, kto, ponie kąd, chce
zostać pry wat nym detek ty wem, wynaj muje innego łapsa do pomocy.

Rzu ci łem poszu ki wa nia Sta sia w dia bły i spo rzą dzi łem kolejną
korektę pla nów. Zoba czę, co uro dziło się w Kato wi cach, ale jeśli się
okaże, że Tyszka wyszpe rał bzdurny dro biazg albo zna lazł jedy nie
następny urwany trop, wra cam do Cie cha nowa. A wła ści wie naj pierw
jadę do Gdań ska, by prze ko nać Pau linę, że nie jestem aż tak bez na dziej- 
nym face tem, na jakiego wyglą dam. Bez a pe la cyj nie.

Tyszka kazał na sie bie cze kać ponad kwa drans. Skoro się jed nak przy- 
wlo kłem do Kato wic, grzecz nie cze ka łem. Wresz cie raczył się obja wić.
W wymię tych ciu chach, pew nie wczo raj szych, a może i przedwczo raj- 
szych. Pach niał kiep skimi faj kami i per ma nent nym zmę cze niem. Kiedy
tylko wsiadł do samo chodu, zaczą łem pytać, co dla mnie ma. Skrzy wił
się i powie dział, że naj pierw musi coś zjeść, bo na głod niaka synapsy
mu nie sty kają. No, nie podej rze wa łem, że pod ko mi sarz zna trudne
słowa. „Chłop czyku, nie oce niaj ludzi po wyglą dzie”, mawiała babka
Feli cja. Jakże słusz nie.

Zarzą dził jazdę w oko lice dworca auto bu so wego, tra dy cyj nie poka zu- 
jąc mi, gdzie skrę cać. Na miej scu wbi łem się w komu ni ka cyjny arma ge- 



don – remon to wana ulica, jakaś budowa, auto busy, tak sówki i busy jeż- 
dżące we wszyst kie strony i mija jące się o cen ty me try. Tyszka kazał mi
zapar ko wać gdzie bądź, tak zro bi łem, a potem powiódł mnie pod obdra- 
paną przy czepę, na któ rej wid niał szyld z napi sem: „Wurst”. Nie zapo- 
wia dało się na ucztę sma ko sza, ale komi sarz powie dział, żebym nie
pani ko wał, bo dają naj lep szą sma że ninę w mie ście. Zary zy ko wa łem
i nie żało wa łem. Zje dli śmy na sto jaka, póź niej ode szli śmy na bok zapa- 
lić.

– Możesz już mówić czy teraz potrze bu jesz czasu na tra wie nie? – Nie
mogłem odmó wić sobie drob nej zło śli wo ści.

Tyszka nie sko men to wał.
– Spo tka łem się z rzecz ni kiem pra so wym tego biura, taki szcza wik

mądrala, mniej sza… I tak, zor ga ni zo wali kon kurs, o który pyta łeś,
w inter ne cie na swo jej stro nie. Pomysł pod rzu cił szef rezy den tów z Gre- 
cji, z tego całego, no…

– Z Arko udi.
– Może być i tak. Chciał w ten spo sób zwięk szyć zain te re so wa nie

tamtą oko licą. Cen trala klep nęła akcję. Dzie sięć osób wygrało pięć dzie- 
się cio pro cen tową zniżkę.

– Jak się ten rezy dent zwie?
Pod ko mi sarz się gnął do tyl nej kie szeni dżin sów po notes.
– Jacek Cichocki.
– A wcze śniej orga ni zo wali podobne kon kursy?
– A tego to nie wiem.
– Nie spy ta łeś?! – powie dzia łem z wyrzu tem.
– Synek, za bar dzo nie wie dzia łem, w którą stronę fedro wać. Za

mało mi poda łeś fak tów.
Tyszka był tak cier pliwy, że aż mnie ruszyło. Ewi dent nie się sta rał,

a ja strze la łem focha.
– Sorry, Adam, ale po wczo raj szym tro chę mi nerwy sia dły.



– Bywa. – Zba ga te li zo wał sprawę. – Teraz pod je dziemy w jedno miej- 
sce, a po dro dze opo wiesz, co się stało.

Usły szaw szy histo rię ze Skar żyń skim i nasła nymi zbi rami, Tyszka
zgo dził się, że nie wiele mogę zro bić. Chyba że marzy mi się pry watna
wojenka. Aku rat w tym momen cie mojego życia marzeń mia łem nie- 
wiele.

Zanim dotar li śmy na miej sce, wie dzia łem, dokąd zmie rzamy. Pod
sie dzibę Zeus Tra vel. Tyszka kazał mi zapar ko wać z boku, ale tak,
byśmy widzieli wyj ście z budynku.

– Czemu się taj nia czymy? – spy ta łem.
Nie pyta jąc o pozwo le nie, zapa lił papie rosa. Zwy kle nie pali łem

w samo cho dzie, więc tylko wes tchną łem i otwo rzy łem okna.
– Nie jestem taki ostatni ciul, się gną łem głę biej. Spy ta łem szcza- 

wika, jakie były zasady kon kursu, jak wyło niono zwy cięz ców. Powie- 
dział, że szcze gó łów tech nicz nych nie zna, i ode słał mnie do infor ma- 
tyka, który tym się zaj mo wał. Posze dłem do gościa. Mały, gruby,
z resztką wło sów na czubku głowy. Takiego wypa truj.

– Ale…
– Pocze kaj. Infor ma tyk powie dział, że nie mają żad nej sie rotki do

loso wa nia, tylko on przy go to wał algo rytm czy tam coś. Nie wyznaję się
na tych spra wach. Wrzu cają zgło sze nia do kom pu tera i maszyna
wypluwa zwy cięz ców.

– No i?
– Pew nie to i prawda, ale wydaje mi się, że coś ukrywa.
– Skąd wiesz?
– Zde ner wo wał się, chciał się mnie jak naj szyb ciej pozbyć, niby że

robotę pilną ma. I pocił się jak w sau nie.
– Gruby, to i się poci.
– Raczej nie w kli ma ty zo wa nym pokoju.
Mogło być coś na rze czy, choć nie musiało. Pod ko mi sarz Tyszka był

jed nak doświad czo nym poli cjan tem, posta no wi łem mu zaufać.



– Jak sądzę, masz plan – powie dzia łem.
– Zro bisz mu, jeśli będzie trzeba, dyna miczne roz py ta nie. Mnie za

bar dzo nie wypada, bo i tak ryzy kuję. Jak się Mun dek dowie, co tu
wyczy niam…

Rozu mia łem, Polań ski nie puściłby Tyszce pła zem nie–auto ry zo wa- 
nej akcji.

Długo nie cze ka li śmy. Było led wie kilka minut po czwar tej, kiedy
z sie dziby biura wyto czył się nasz deli kwent. Okrą glutki, różo wiutki,
w powy cią ga nym swe trze zapi na nym na guziki. Istna ikona kom pu te ro- 
wej braci.

– Jak on się nazywa? – spy ta łem.
– Kry stian Buła.
– Tyz pik nie. Zawi jamy go do samo chodu.
Prze ję li śmy go, zanim dotarł do swo jego auta. Tro chę postę ki wał, że

się spie szy, że już prze cież powie dział, co wie dział, ale mówie nie
w mar szu szło mu nie skoro.

Mil cze li śmy. Tyszka siadł z przodu. Usa dzi łem infor ma tyka z tyłu
i przy sia dłem obok niego. Pot lał się z niego stru mie niami, całe szczę- 
ście, że po sesji niko ty no wej okna były wciąż otwarte. Adam odwró cił
się do nas i wyja śnił:

– To pod ko mi sarz Rowicki z Kra kowa. Ma do pana kilka pytań.
– Ale ja nic nie wiem – Buła od razu prze szedł do defen sywy. Naiwna

stra te gia.
– Coś tam pan zawsze wie – wyce dzi łem.
Infor ma tyk krę cił się, jakby siadł na jeżu, co chwila ocie rał dło nią

pot zale wa jący mu oczy. Potrzy ma łem go kilka minut w nie pew no ści,
a potem wypa li łem:

– Dla czego pan kła mie?
– Że ja? – odpo wie dział infor ma tyk i popa try wał nie pew nie to na

mnie, to na Tyszkę. – Ale w jakiej spra wie?



– Kon kursu. Pro szę jesz cze raz dokład nie opo wie dzieć, w jaki spo- 
sób został zor ga ni zo wany i prze pro wa dzony kon kurs, o który pytał
wcze śniej pod ko mi sarz.

Chcia łem, żeby się tro chę odprę żył, poczuł pew niej. Wtedy cios
dotrze do niego ze zdwo joną siłą.

– Aha, no prze cież mówi łem, no… – Spoj rza łem na niego groź nie.
Wystar czyło. – Rezy dent z Gre cji namó wił sze fo stwo, żeby prze pro wa- 
dzić kon kurs pro mo cyjny. Niby że mały koszt, a moż liwy spory zysk.
Sze fo stwo klep nęło temat, tym bar dziej że cho dziło jedy nie o dzie sięć
osób. Drob nica. Dosta łem wszyst kie infor ma cje i posta wi łem kon kurs
na naszej stro nie. Pyta nie kon kursowe było debilne, wia domo: „Czy
Pelo po nez znaj duje się w Gre cji?”. Miało to trwać dwa tygo dnie, ale wła- 
ści wie po dwóch dniach można było zamknąć temat, tyle było chęt nych.
Odsia łem kilka błęd nych odpo wie dzi, bo zawsze znaj dzie się jakiś głu- 
pek, prze pu ści łem zgło szo nych przez pro gram do loso wa nia. Sam go
napi sa łem – zazna czył, jakby cho dziło o apli ka cję wartą miliony dola- 
rów. – I to wła ści wie tyle.

– I zupeł nie przy pad kiem na dzie sięć osób tra fiła się dwójka zna jo- 
mych z Kra kowa.

Uciekł wzro kiem, ale szybko się zmi ty go wał i popa trzył na mnie jak
zbity pies.

– Zawsze dbamy, żeby nikt z rodziny czy zna jo mych pra cow ni ków
nie korzy stał na naszych akcjach pro mo cyj nych. W miarę moż li wo ści –
 klu czył.

– Nie o to cho dzi. Te dwie osoby się znały. Aż taki przy pa dek? Nie
zro bi li ście żad nego wałka?

– Wszystko było prze pro wa dzone zgod nie z regu la mi nem.
Wes tchną łem, choć wcale nie było mi ciężko na sercu.
– Jeśli tak pan chce z nami pogry wać… – rzu ci łem obo jęt nym

tonem. – Adam, jedziemy na komendę.
Tyszka powoli wygra mo lił się z samo chodu i prze szedł na drugą

stronę. Buła śle dził wzro kiem pod ko mi sa rza, jakby ten był gwiazdą



kina. Nie mego. Infor ma tyk gło śno prze łknął ślinę. Wła ści wie już się nie
pocił, tylko oble wał potem. Adam odpa lił miśka. Mia łem nadzieję, że
dobrze pro wa dzi. Zawsze nie chęt nie odda wa łem auto w obce ręce.
Tyszka ruszył. Buła mil czał. Wszy scy mil cze li śmy. Mil cze nie jest dobre.
Cza sami.

Po dzie się ciu minu tach jazdy gru bas wresz cie ock nął się z letargu.
– Ale jak to na komendę? Po co na komendę?
– Nie chce pan z nami współ pra co wać. Pana wola – zaczą łem kla ro- 

wać. – Posa dzimy pana na dołku, żeby prze my ślał pan sobie sprawę.
– Nie może cie – jęk nął.
– Aku rat możemy. Potem spo rzą dzimy notatkę z zatrzy ma nia, może

też powia do mimy pana pra co dawcę.
To była gruba ściema, nie sądzi łem jed nak, żeby Buła ją roz czy tał.
– Nie, pro szę, mam chorą matkę.
– To, synek, zdro wia matce nie przy spa rzasz. – Tyszka nie spo dzie- 

wa nie włą czył się do kon wer sa cji.
– Powiem, już powiem, tylko nie na dołek, pro szę.
Adam zapar ko wał na chod niku. Infor ma tyka już nie trzeba było

zachę cać do spo wie dzi.
– To ten rezy dent, Cichocki.
– Cóż takiego zro bił? – dopy ta łem.
– Pode słał mi dwa nazwi ska. Mówił, że to jego świetni klienci, że na

miej scu kupują dużo wycie czek. I że chciał im taki nie ofi cjalny pre zent
zro bić.

– I ty, boży żuczku, z dobrego serca się zgo dzi łeś, mimo że mógł
z tego być kwas?

– No, nie do końca… Obie cał mi pre mię.
– To się teraz pre mia nazywa…
– Pano wie, zro zum cie, matka chora, leki dro gie…
– Dobra, będziesz się pan spo wia dał przed naj wyż szym i prze ło żo- 

nymi. Jakie to były nazwi ska?



– Nie pamię tam, to dawno było.
Zasta na wia łem się, co zro bić z nowymi infor ma cjami. To już było

coś, lecz wciąż jesz cze zbyt mało. Potrze bo wa łem kon kre tów. Zarzą dzi- 
łem, żeby Tyszka wró cił pod sie dzibę biura tury stycz nego. Buła zro bił
wiel kie oczy, ale nie dałem mu dojść do słowa.

– Zro bimy tak: wróci pan do pracy, spraw dzi, co to były za nazwi ska,
i wycią gnie wszystko, co macie w fir mo wej sieci na temat Cichoc kiego.

– Ale to nie zgodne z regu la mi nem, dane poufne, rozu mie pan?
– Rozu miem tylko tyle, że w pana przy padku regu la min już dawno

temu poszedł się jebać.

Nie minęło wiele czasu, a Buła biegł już do nas z wydru kami w ręku.
Choć w jego przy padku cza sow nik „biegł” nabie rał zgoła nie oczy wi- 
stych zna czeń. Podał mi przez okno kartki, posa pał przez chwilę
i w końcu wyrzę ził:

– To wszystko, co zna la złem.
– Oby, bo jak coś się nam nie spodoba, odwie dzimy pana znowu –

powie dzia łem.
– I dbaj, synek, o matkę, dbaj – dorzu cił Tyszka i raczej nie był to

wyraz tro ski o zdro wie sta ruszki.

Pod ko mi sarz popro sił, by pod rzu cić go do Mysło wic. Kiedy już prze bi li- 
śmy się przez zapchaną dwu pa smówkę i wąskie gar dło dziu ra wej drogi
tuż przed wjaz dem do mia sta, Tyszka zarzą dził, żeby śmy pod je chali do
knajpy U Ponu rego Szwa gra. Zdaje się, że czę ściej pomiesz ki wał tam niż
w domu.

Znowu zasie dli śmy przy sto liku w kącie. Tyszka z kuflem piwa, ja
grzecz nie z mine ralną, do któ rej zdzi wiony gość zza baru raczył nawet
wrzu cić pla ster cytryny. Raczej nie pierw szej świe żo ści.

– I co o tym myślisz, synek? – zapy tał pod ko mi sarz, gdy już pocią- 
gnął solidny łyk i zapa lił.



– Pocze kaj – prze rzu ca łem wydruki w poszu ki wa niu naj istot niej szej
dla mnie infor ma cji. – No tak, ci niby świetni klienci Cichoc kiego to
Kowal ska i Zawadzki. Buła zazna czył ich krzy ży kami. – Adam uniósł
brwi. – Zgi nęli w Gre cji – przy po mnia łem.

– No i? Może przy pa dek.
– Mniej sza o prze kręt z loso wa niem, ale to ozna cza, że Cichocki kła- 

mał, bo z tego, co się dowie dzia łem od mał żon ków tej parki, ni gdy
wcze śniej nie korzy stali z usług Zeus Tra vel.

– Może jakoś pry wat nie się z tym całym rezy den tem znali, chciał im
zro bić pre zent. I tyle.

– To aku rat szybko można spraw dzić.
Do Skar żyń skiego nie mia łem co dzwo nić, ale wybra łem numer

Leny Zawadz kiej. O dziwo, nawet ode brała i chciała ze mną roz ma wiać.
Brzmiała jak lekko splą tana, pew nie zali czyła już dwie lub trzy wie- 
czorne lampki wina. Nie koja rzyła żad nego Jacka Cichoc kiego, potwier- 
dziła, że nie mieli zna jo mych z branży tury stycz nej w Gre cji.

– Dobra – zaczął Tyszka – ten cały Cichocki usta wia kon kurs, ściąga
Kowal ską i Zawadz kiego do sie bie, a ci giną, plus jesz cze jedna dzio- 
uszka. Takie są fakty.

Ski ną łem głową.
– To tro chę podej rzane, ale dla czego ten rezy dent miałby ich mor do- 

wać? Motyw, synek, motyw.
– Nie mam bla dego poję cia.
Tyszka sku pił się na, jak mi się zda wało, ulu bio nych zaję ciach,

pocią ga niu bro wara i pale niu jed nego papie rosa za dru gim, a ja prze- 
glą da łem mate riały, które wydo był dla nas Buła. Nie spe cjal nie legal nie,
ale jak to mawiają, co jest nie le galne, to jest opła calne. Oby.

Wzią łem do ręki kartkę, na któ rej wid niała foto gra fia Jacka Cichoc- 
kiego. Ni gdy nie mia łem pamięci do twa rzy, ale zda wało mi się, że już
gdzieś widzia łem tę okrą głą buźkę i bar dzo jasne włosy. Tylko gdzie?
Dopiero oczy Cichoc kiego, jego nie po ko jące spoj rze nie nie pa su jące do
ofi cjal nej foty, spra wiły, że try biki pamięci wsko czyły w odpo wied nie



miej sca. Widzia łem go w Gre cji, w hotelu Brati. Nie przy jemny typ,
który opie przał miej scową rezy dentkę.

– Widzia łem go.
– Że co? – Zdaje się, że Tyszka prze by wał w zupeł nie innej cza so prze- 

strzeni.
– Widzia łem Cichoc kiego w Gre cji, nawet roz ma wia łem z nim przez

chwilę.
Adam spoj rzał na wize ru nek Cichoc kiego.
– Na mor dercę nie wygląda.
– Mor derca zwy kle nie wygląda jak mor derca. Wydał mi się nie przy- 

jemny.
– Mie li ście tam nie zły saj gon ze zgo nami, więc nic dziw nego, synek,

że gość był zestre so wany – sko men to wał i powró cił do pocią ga nia piwa
drob nymi łycz kami.

Naj praw do po dob niej Tyszka miał rację. Wró ci łem do prze glą da nia
kolej nych mate ria łów. Jakieś spra woz da nia, notatki służ bowe. Czy ta łem
je pobież nie. Wyni kało z nich, że był naj pierw zwy kłym rezy den tem,
a póź niej sze fem rezy den tów na Pelo po ne zie. Pochwały, opi nie, gładka
kor po ra cyjna nowo mowa. Z doku men tów wyni kało, że firma Zeus Tra- 
vel miała z Jacka Cichoc kiego poży tek. Wresz cie tra fi łem na jego CV
i zaczęło być cie ka wie. Uro dzony w 1971 roku w Kra ko wie, absol went
mate ma tyki na UJ, w latach 1996–2000 praca w szko łach na krót ko ter mi- 
nowe umowy, roczna dziura w zatrud nie niu, następ nie dwa lata pracy
w ochro nie, a w 2004 roku zła pał Zeusa za nogi i już nie puścił. Na pozór
dziwna ścieżka kariery, ale prze cież część moich zna jo mych z polo ni- 
styki też miała pro blemy, żeby zna leźć stały etat w szkole, więc chwy tali
się naj róż niej szych zajęć z więk szym lub mniej szym powo dze niem. Jak
cho ciażby Kieł basa, któ remu na oko się powio dło. Zasta no wiło mnie
jed nak coś innego.

– Chyba coś mam – powie dzia łem.
– Czyli warto było męczyć Bułę – Tyszka rzu cił kosza ro wym żar tem.



– Cichocki był z wykształ ce nia mate ma ty kiem i naj pierw uczył
w szko łach tu i tam. – Puk ną łem pal cem w CV.

– To mało opła calne, ale legalne. – Pod ko mi sa rzowi po dwóch bro- 
wa rach chyba włą czyła się funk cja „śmie szek”.

– Jacek Staś też był mate ma ty kiem. I ta zbież ność imion…
– Jaki znowu Staś?
Fakt. Nie zdą ży łem powie dzieć Tyszce o moim wczo raj szym odkry- 

ciu, stre ści łem więc pokrótce smutną histo rię nauczy ciela posą dzo nego
o mole sto wa nie uczen nicy, którą była Kowal ska.

– Zawsze byłem zda nia, że baj tle są wredne – sko men to wał. – Ten
Staś to miał dopiero motyw po byku.

– Wła śnie. I patrz! Jeden mate ma tyk i drugi mate ma tyk. Wpraw dzie
– jesz cze raz prze le cia łem wzro kiem CV – Cichocki nie podaje, że uczył
w tym samym liceum co Staś, ale mógł to zataić. Poza tym dziwne jest,
że po roku 2000 ślad po Sta siu nagle się urywa, czyli można zało żyć…

– …że zmie nił nazwi sko – dopo wie dział. – Nie jest to znowu takie
trudne. Musisz to tylko potwier dzić, że Staś i Cichocki to ta sama osoba,
a wtedy będziesz miał gościa z moty wem. Choć zemsta po tylu latach…
Czemu tak długo miałby cze kać?

Szybko zebra łem kartki i wsta łem od sto lika.
– Gdzie lecisz, synek?
– Coś spraw dzić.
Tyszka nie dopy ty wał. Na poże gna nie wzniósł kufel. Do połowy

pełny.

Ledwo prze stą pi łem próg, zaczą łem prze pra szać byłą dyrek torkę, że
nie po koję ją po nocy. Mach nęła ręką i zapro siła do salonu.

– Pro szę pana, żaden pro blem. Przy naj mniej mam oka zję z kimś
nowym poroz ma wiać. Wie pan, od lat jestem wdową, dzieci roz je chały
się po świe cie. A ile można roz ma wiać z przy ja ciół kami, co którą boli,
no ile?



Uzna łem, że jest to pyta nie reto ryczne. Nie chcia łem, żeby Jagiełło
roz krę ciła się z opo wie ściami o swoim życiu.

– Ja tylko na chwilę z jedną sprawą.
– O nie, nie! – Uśmiech nęła się. – Od kawy i kawałka cia sta pan się

nie wykręci. Sama pie kłam. Tym bar dziej… – przyj rzała mi się uważ nie
– …że mizer nie pan wygląda.

Zaak cep to wa łem to, że cho dzi o trans ak cję wią zaną – potrze bo wa- 
łem infor ma cji, Jagiełło towa rzy stwa.

Upi łem kilka łyków kawy, nie naj gor szej, zja dłem tro chę ser nika,
który był prze sło dzony i grud ko waty. Dyrek torka naj wy raź niej nie była
mistrzy nią wypie ków. Uzna łem, że wypeł ni łem towa rzy ski obo wią zek.

– Chciał bym, żeby pani spoj rzała na jedno zdję cie.
– Ooo, ale mam nadzieję, że to nic strasz nego, bo jestem po zawale.
– Zwy kle nie poka zuję zdjęć z miej sca zbrodni oso bom postron nym.
Nie wiem, czy ją uspo ko iłem. Poło ży łem przed nią kartkę z wydru- 

kiem zdję cia Cichoc kiego. Wystar czyło, że raz spoj rzała.
– Prze cież to Jacek Staś.
– Jest pani pewna?
– Na tym zdję ciu ma jaśniej sze włosy, ale to na sto pro cent Staś.
– Bar dzo mi pani pomo gła – powie dzia łem, wsta jąc z fotela.
– Ale chwila…
Sta nęła przede mną i wbiła we mnie wzrok.
– Czy on… Czy Staś zro bił coś złego?
Pod czas poprzed niej roz mowy Jagiełło wspo mi nała, że ma wyrzuty

sumie nia, bo być może skrzyw dziła mło dego nauczy ciela. Nie musia- 
łem dokła dać kobie ci nie zmar twień, więc powie dzia łem:

– Nie, jest świad kiem w pew nej spra wie.
– Tylko?
– Wyłącz nie.



Docho dziła jede na sta wie czo rem, ale chcia łem mieć sprawę jak naj- 
szyb ciej z głowy. I wresz cie zająć się sobą. I Pau liną. I przede wszyst kim
Feli cją. Nie ko niecz nie w tej kolej no ści. Chcia łem prze ka zać wszyst kie
moje usta le nia poli cji i niech oni zro bią z tym, co chcą. Zadzwo ni łem do
komi sa rza Koseły. Poczta gło sowa. Bez więk szych nadziei prze krę ci łem
do Lewan dow skiego, który prze cież od ostat niego spo tka nia uni kał
mnie, jak mógł. Nie ode brał. Trudno.

14 paź dzier nika, 2014, wto rek, Kra ków

Komi sarz Buc, mimo że zosta wi łem mu kilka naglą cych wia do mo ści,
nie raczył oddzwo nić. Zaata ko wa łem go znowu z samego rana. Dzwo ni- 
łem raz, drugi… piąty. Zero odzewu. Byłem jed nak cier pliwy, co
w końcu zostało nagro dzone.

Koseła brzmiał tak, jakby znaj do wał się na dnie Mor doru. Wykrę cał
się, jak potra fił, od spo tka nia, ale upar cie powta rza łem, że mam zbyt
ważne infor ma cje, żeby mówić o nich przez tele fon. On swoje, ja swoje.
W końcu mnie oświe ciło i powie dzia łem, że jak chce zapra co wać na
awans i miano poli cjanta roku, musi się szybko ogar nąć i za godzinę być
na Kazi mie rzu.

Było pochmurno, ale dosyć cie pło. Sie dzia łem przy sto liku przed
Alche mią i piłem kawę. Kosełę zoba czy łem już z daleka. Szedł przez
Żyda powoli i ostroż nie, jakby stą pał po cien kim lodzie. Już nie wyglą dał
jak poli cjant z zagra nicz nego obrazka. Raczej jak Brudny Harry, który
nad ludz kim wysił kiem wyczoł gał się z bagna. Albo i grobu.

– Pite wczo raj było? I to tak przy ponie działku? – zaga iłem wesoło.
Skrzy wił się i naj praw do po dob niej rzu cił mi mor der cze spoj rze nie.

Jego oczy skry wały ciemne oku lary.
– Mam nadzieję, że masz naprawdę coś waż nego. – Głos miał nieco

skrze kliwy, ale słowa arty ku ło wał cał kiem porząd nie.
Opo wie dzia łem o moich poszu ki wa niach i odkry ciach. O smęt nej

histo rii Sta sia, który zmie nił się w Cichoc kiego. O usta wio nym kon kur- 



sie. Dałem mu mate riały na temat Cichoc kiego, zastrze ga jąc, że nie
zostały zdo byte w do końca legalny spo sób. Prawdę powie dziaw szy, cze- 
ka łem na okla ski.

Koseła mil czał i czo chrał się po gło wie.
– I co ja mam niby z tym zro bić? – wydu sił wresz cie z sie bie.
– Chło pie, jak ty się dosłu ży łeś komi sa rza?! – nie wytrzy ma łem.
Wzru szył ramio nami. Zdaje się, że nie miał siły, by się na mnie zło- 

ścić.
– Daję ci podej rza nego, który ma motyw jak złoto. Mówi łeś, że Grecy

zabez pie czyli ślady bio lo giczne. Wystar czy porów nać DNA z tego, co
wygrze bali spod paznokci Nata szy Dwo rzak, z DNA Cichoc kiego.
I wszystko będzie jasne.

– No dobra, a jak nie będzie zgod no ści?
– Zdaje mi się, że będzie, ale nawet jeśli nie, to zapunk tu jesz u prze- 

ło żo nych. Że się niby sta rasz, spraw dzasz różne hipo tezy. Poniał?
– Nie za bar dzo kupuję tę histo rię o zemście po latach. Czemu

miałby tak długo cze kać?
– Może wcze śniej nie miał moż li wo ści. Może nie wie dział, jak się do

tego zabrać. Może zwy czaj nie musiał do tego doj rzeć.
– Nie prze ko na łeś mnie. No i jesz cze ta Dwo rzak. Z tego, co powie- 

dzia łeś, nie miała wcze śniej stycz no ści z tym Sta siem czy tam Cichoc- 
kim. Dla czego zgi nęła?

Sku piw szy się na wątku zemsty nauczy ciela, zupeł nie zapo mnia łem
o Nata szy. Nie mia łem odpo wie dzi na pyta nie Koseły.

– Może coś widziała. Może to fak tycz nie był przy pa dek. Albo
Cichocki zasma ko wał w zabi ja niu.

Komi sarz Buc nie odpo wie dział, burk nął tylko, że idzie po kawę. Nie
raczył spy tać, czy chcę kolejną. Nie wy cho wana mło dzież. Czu łem, że
Koseła wyko nał unik. Chyba potrze buje czasu do namy słu. Raczej nie
zachę ci łem go do dzia ła nia.



Wró cił po kilku minu tach, ciężko usiadł na chy bo tli wym krze śle.
Sam był też nieco roz dy go tany, spodek fili żanki pełen był roz la nej kawy.

– Załóżmy, że masz rację – zaczął bez prze ko na nia. – Mogę nawet
pospraw dzać twoje rewe la cje, bo nie za bar dzo wie rzę, że w kilka dni
wpa dłeś na to, do czego my się nie doko pa li śmy.

Byłem pewien, że jeśli komi sarz Koseła gdzie kol wiek kopał, był to
jego przy do mowy ogró dek przy go to wy wany na nadej ście zimy.

– Załóżmy nawet, że skon tak tuję się z Gre kami i popro szę ich
o spraw dze nie DNA Cichoc kiego. O ile nie oleją sprawy, wiesz, że to
będzie długo się cią gnęło i wyma gało papie ro lo gii.

– Ale ten rezy dent w każ dej chwili może pry snąć. Już raz sku tecz nie
znik nął światu z rada rów.

– A spraw dzi łeś, czy on w ogóle jesz cze na tym Pelo po ne zie jest?
– Czło wieku, nie było kiedy. Dopiero wczo raj wszyst kie ele menty

uło ży łem w całość.
Koseła pod niósł do ust fili żankę, kilka kro pel kawy skap nęło na nie- 

ska zi telne dżinsy. Zaklął z angiel ska.
– Rozu miem, że ole wasz sprawę?
– Ole wasz, nie ole wasz – wark nął. – Wezmę te twoje kwity, zwe ry fi- 

kuję, co się da, spró buję poga dać z grecką poli cją. Tyle mogę.
Czło wiek, który nie wiele mógł. Albo w alter na tyw nej wer sji – czło- 

wiek, który nie wiele chciał. Kolejne dobre tytuły powie ści, które ni gdy
nie powstaną.

Tkwi łem w hostelu, patrząc na komórkę i drę cząc się myślą, że nie na wi- 
dzę dzwo nić. Jed nak prze ła ma łem się i wybra łem numer Lewan dow- 
skiego. Wiele się nie spo dzie wa łem. I się pomy li łem, nie pierw szy i nie
ostatni raz w życiu, bo nie uzy ska łem nic. Czu łem, że kolegę ziry to wał
mój tele fon. Wpraw dzie wysłu chał w miarę spo koj nie rewe la cji na
temat rezy denta, ale gdy spy ta łem, czy jest moż liwe, żeby jakoś moni to- 
ro wał docho dze nie albo pona ci skał tro chę komi sa rza Buca, wybuch nął.



Wrzesz czał, że to nie jego sprawa, że jeśli chcę się bawić w pry wat nego
detek tywa, pro szę bar dzo, nie zamie rza nad sta wiać za mnie karku.
Wypa li łem z wła ściwą sobie deli kat no ścią, że nie o tego rodzaju piesz- 
czoty mi cho dziło, na co Lewan dow ski od razu się roz łą czył. Był kolega,
nie ma kolegi.

Roz sądne wyj ście było tylko jedno, uznać, że zro bi łem, co mogłem,
resztę zosta wić poli cji, a samemu wró cić do Cie cha nowa i jako tako
ogar nąć wła sne pro blemy. Jed nak zaraz niczym zmora pamięci zja wiła
się Wiera Dwo rzak, pro sząca, żebym zna lazł mor dercę uko cha nej jedy- 
naczki. Prze cież zna lazłem. Naj praw do po dob niej. Z czy stym sumie- 
niem mogę jechać do matki w żało bie i powie dzieć, że zabił ją Staś-
Cichocki. Ale czy na pewno z czy stym? Nata sza nie paso wała do mojej
ukła danki. Czemu rezy dent miałby ją zabi jać? Przez przy pa dek? Iść do
Wiery Dwo rzak i powie dzieć, że było to przy pad kowe zabój stwo? Nie, to
okrutne.

Wysze dłem przed hostel zapa lić. Nosiło mnie, nie mogłem ustać
w miej scu. Skrę ci łem w Kra kow ską i posze dłem w stronę Wisły. Po
wąskich chod ni kach prze le wał się tłum. Miej sco wych i tury stów. Nie
zwra ca łem na nich uwagi. Co jakiś czas ktoś mnie potrą cał. Nie reago- 
wa łem ani na obcy dotyk, ani na grube słowa, które leciały za mną. Nie- 
do pa łek spa rzył mi palce. Pstryk ną łem nim w stronę kratki ście ko wej.
Tra fi łem. Dobry znak. Taka pry watna wróżba, rzu ca łem zgnie cio nym
papier kiem albo nie do pał kiem do kosza czy w inne miej sce. Jeśli tra fi- 
łem, ozna czało, że będzie dobrze. Ale co ma dzi siaj być dobrze?

Po schod kach zsze dłem na nad rzeczne bul wary, zna la złem wolną
ławkę. Wga pia łem się w leni wie pły nącą Wisłę, jak bym widział ją pierw- 
szy raz. Powi nie nem zadzwo nić do Pau liny, w końcu powie dzia łem jej,
że na dniach będę się zwi jał do Cie cha nowa. Bez wąt pie nia był już wto- 
rek, a ja wciąż tkwi łem w Kra ko wie. Wie dzia łem jed nak, jak poto czy się
roz mowa. Pau lina strzeli focha, ja się wku rzę. Po co mi to? Po co nam
to? Szkoda życia.



– Szkoda życia – powtó rzy łem na głos, kie ru jąc słowa w stronę labra- 
dora, który sta nął obok ławki. Zamer dał ogo nem ze zdwo joną siłą.

Zamiast do Pau liny prze krę ci łem do Feli cji.
– No, już myśla łam, że cię smok wawel ski pożarł, bo chwi lowo zbra- 

kło dzie wic. – Poda ro wała sobie powi talne for mułki. – Podej rze wam, że
cią gle jesteś w Kra ko wie.

– Tak, jesz cze tak.
– Wiesz, chłop czyku, coraz mniej mi się to podoba. Mam nadzieję,

że stare demony nie wró ciły.
Par sk ną łem.
– Bez obaw. Nawet spraw dzi łem, aku rat demony, o któ rych myślisz,

znik nęły na dobre.
– A te nowe?
– Co masz na myśli? – Zdzi wi łem się i zaczą łem podej rze wać Feli cję

o dar wró że nia. Z fusów po kawie albo popiołu z papie rosa.
– Pau lina dzwo niła… – zawie siła głos.
Kobiece poro zu mie nie ponad wie ko wymi podzia łami. Męż czy zna

bryka, więc trzeba zewrzeć sze regi.
– I?
– Nie po koi się o cie bie. Podobno dziw nie z nią roz ma wiasz. To

nawet dobra dziew czynka. Tyle że tro chę młoda.
– Feli cja, daj spo kój, nie jestem w nastroju.
– Wła śnie. To kiedy wra casz?
– Nie długo.
– Fak tycz nie dziw nie się z tobą roz ma wia. Coś wię cej mi powiesz czy

pozwo lisz, żeby kobieta sto jąca nad gro bem nie po trzeb nie się dener wo- 
wała?

– Myśla łem, że zamkną łem pewną sprawę. Oka zało się, że chyba nie
do końca.

– Co teraz zro bisz?
– Jesz cze nie wiem, sie dzę nad Wisłą i myślę.



– Żeby ci wil goć w kości nie weszła – sko men to wała i zaśmiała się.
Cała Feli cja. – Nie rób głu pot i pamię taj, że cię kocham.

– Też cię bar dzo kocham.
Nie było nic wię cej do doda nia.
Scho wa łem tele fon do kie szeni kurtki i wtedy przy szedł mi do głowy

pomysł. Jeden z tych abso lut nie zwa rio wa nych. Zwa rio wane pomy sły to
moja spe cjal ność. Tak powinno brzmieć moje motto życiowe. Albo epi- 
ta fium nagrobne. Powi nie nem od razu wyrzu cić go ze łba, nie pozwo lić,
by zaczął nabie rać kształ tów. Nic z tego. Po chwili byłem prze ko nany, że
jest to świetny pomysł. Po kilku minu tach mia łem nie zbitą pew ność, że
bez a pe la cyj nie muszę wpro wa dzić go w życie, bo ina czej zacho wam się
jak ostatni zła mas, smętny ciul. I ni gdy już nie będę mógł spoj rzeć ze
spo ko jem na odbi cie w lustrze.

Spraw dzi łem godzinę na komórce. Mój bank powi nien być jesz cze
czynny. Musia łem wyjąć pie nią dze z konta. Dużo pie nię dzy.

Dzien nik roku pierw szego XI

20 marca 1999

Przed wczo raj umarła moja mama. Przed wczo raj skoń czył się mój
świat.

21 marca 1999

Jest nie dziela. Późny wie czór. Nie posze dłem do kościoła. Nie zro bi- 
łem tra dy cyj nej rundki wokoło Błoń. Bez mamy nie miało to sensu.
Przez chwilę zasta na wia łem się, czy lubi łem nie dzielne rytu ały, czy
też uczest ni czy łem w nich przez dzie się cio le cia jedy nie po to, by
spra wić przy jem ność mamie. ZŁE MYŚLI. Bar dzo złe.

Znaj do wa łem się w dziw nym sta nie. Jakby zawie sze nia. Nie, to
nie wła ściwe słowo. Byłem ODDA LONY od samego sie bie. Jakby było



nas dwóch, jak bym patrzył na sie bie z boku. Może to przez leki, nie
mam poję cia. Praw do po dob nie wzią łem za dużo table tek. Ale
musia łem, żebym był w sta nie dzia łać. Dla mamy. Pro ku ra tor
chciał zle cić zro bie nie sek cji zwłok mamy. Nie mogłem dopu ścić,
żeby pokro ili mamę, żeby zbez cze ścili jej ciało. Słowo „zwłoki”, któ- 
rym posłu gi wali się mun du rowi, nie prze cho dziło mi nawet przez
myśl. Pro te sto wa łem, prze ko ny wa łem. Udało się.

W sobotę zała twi łem, ile mogłem, w spra wie pochówku. Nie
wszystko. Chcia łem, by pogrzeb mamy odbył się jak naj szyb ciej.
Żeby obcy ludzie, któ rzy teraz trak to wali ją jak przed miot, nie oglą- 
dali jej ciała. Myśla łem, nie wiem czemu, że dopiero kiedy spo cznie
w ziemi, odnaj dzie spo kój, któ rego nie zaznała w ostat nich godzi- 
nach, dniach życia. A może cho dziło o to, że ja odnajdę wtedy SPO- 
KÓJ. Bzdury! Byłem pewien, że SPO KÓJ na zawsze znik nął
z mojego życia.

24 marca 1999

Pogrzeb. Wczo raj odbył się pogrzeb.
Wcze śniej mia łem prze prawę z pro bosz czem naszej para fii.

Mówił coś o śmier tel nym grze chu, poświę co nej ziemi. Wszyst kie
jego argu menty odbi jały się ode mnie. Na niego podzia łał argu ment
w postaci koperty.

Nie zawia da mia łem nikogo o dacie pogrzebu, ale przy szło tro- 
chę osób. Nie mam poję cia, skąd się dowie dzieli. Nie obcho dziło
mnie to. Przy szły kole żanki z pracy mamy, któ rych nie zna łem, bo
mama ni gdy nie zapra szała nikogo do domu. Kilka osób z naszej
kamie nicy. Oczy wi ście ta wścib ska baba z par teru też. Zawo dziła,
jakby cho wano kogoś bar dzo jej bli skiego. Ludzie są jed nak
DZIWNI.

Ksiądz zro bił, co miał do zro bie nia. Rzu ci łem garść ziemi na
trumnę mamy. Trumnę Z MAMĄ. Ode bra łem kon do len cje. Chcia- 



łem, żeby wszy scy jak naj szyb ciej sobie poszli. A potem sta łem nad
świe żym gro bem. Nie wiem, jak długo. I nie było we mnie choćby
jed nej myśli.

3 kwiet nia 1999

Myśla łem, że dam radę. Jed nak się nie udało.
Nasze miesz ka nie stało się OBCE. Wię cej – nasze miesz ka nie

stało się WRO GIE. Prze cho dząc obok drzwi do pokoju mamy,
odwra ca łem wzrok. Nie poma gało. Nie mogłem usie dzieć w miej- 
scu, nie mogłem spać. Nocami włó czy łem się po mie ście. Innym niż
za dnia, lecz rów nie mi OBCYM jak nasze miesz ka nie. Do nie- 
dawna mój dom.

Po trzech dniach prze nio słem się do taniego hotelu, kilka ulic
dalej. Przez kil ka na ście dni pra wie nie wycho dzi łem z małego,
obskur nego pokoju. Tyle co do sklepu. Jadłem byle co. Żyłem byle
jak. Choć wła ści wie tylko trwa łem. Aż wresz cie coś we mnie pękło.
Dokład nie nie wiem jak i kiedy. Może wtedy, gdy w jasny, zimny
pora nek sta łem nad gro bem matki. Było bez wietrz nie i nagle zgasł
znicz, który zapa li łem led wie wczo raj. Jakby ktoś go zdmuch nął.
Uzna łem to za znak. Mama, kochana mama, naka zy wała mi,
żebym prze rwał stu por żałoby. STU POR. Nawet nie wie dzia łem, że
znam to słowo.

Na kolejny dzień zamkną łem się w hote lo wym pokoju, by spo- 
rzą dzić plan. PLANY SĄ DOBRE. Plany pozwa lają zna leźć sens
nawet w bez sen sow nym trwa niu.

1 maja 1999

Święto Pracy. Także moje święto, bo znowu mam pracę. I nie ma
zna cze nia, że nie w zawo dzie, który tak bar dzo chcia łem wyko ny- 
wać.



Ale plan… Tak, PLAN, muszę do niego wró cić, opo wie dzieć
punkt po punk cie. Co zapla no wa łem i co zro bi łem. Wie dzia łem, że
nie dam rady żyć w naszym miesz ka niu. Zabra łem tylko naj po- 
trzeb niej sze rze czy, tro chę pamią tek. Szczątki po ułom nej rodzi nie,
tak pomy śla łem. Nie było tego wiele. Jedna duża waliza, jedna
mała. Ni gdy nie przy wią zy wa łem wagi do rze czy, więc pako wa nie
nie było trudne. Rze czy po mamie odda łem orga ni za cji cha ry ta-
tyw nej. Niech się komuś przy da dzą. Byłem pewien, że mama by
tego chciała. Posze dłem do firmy zaj mu ją cej się obro tem nie ru cho- 
mo ściami. Mają zna leźć kogoś chęt nego do wynajmu. Na razie jest
z tym kru cho, bo gdy ludzie dowia dują się, że nie dawno w naszym
miesz ka niu doszło do tra ge dii, rezy gnują. Wła ści wie nawet ich
rozu miem. Mnie też było tam nie swojo. Mam nadzieję, że wraz
z począt kiem kolej nego roku aka de mic kiego jacyś stu denci się jed- 
nak sku szą. Może powi nie nem obni żyć cenę wynajmu. Zoba czę. Na
razie nie potrze buję na gwałt pie nię dzy, bo mam pracę. A moje
potrzeby nie są wiel kie. Pra wie mie siąc temu zna la złem w gaze cie
ogło sze nie firmy ochro niar skiej z Trój mia sta. Nie zasta na wia łem
się długo. Raz, bo chcia łem być jak naj da lej od Kra kowa, dwa – ni- 
gdy nie byłem nad morzem. Kiedy to sobie uświa do mi łem, wydało
mi się dziwne. Dziwne, że przez całe życie bar dzo rzadko opusz cza- 
łem Kra ków. Pod czas roz mowy kwa li fi ka cyj nej przy szły szef zdzi wił
się, że czło wiek po mate ma tyce, nauczy ciel chce pra co wać w ochro- 
nie. Nie wiem, co mi się stało, ale otwo rzy łem się przed nim. Wcze- 
śniej ni gdy nie byłem taki wylewny. Opo wie dzia łem o wszyst kim,
co mnie ostat nio spo tkało. Pra wie, o spra wie rze ko mego mole sto wa- 
nia nie wspo mnia łem. Przy zna łem się, że jestem na lekach. Naj- 
pierw krę cił głową. Spy tał, czy mam jakąś rentę. Pokrę ciłem głową.
Naj pierw powie dział, że nie za bar dzo w tym momen cie nadaję się
na ochro nia rza. Nie czu łem żalu, prawdę powie dziaw szy nawet nie
spo dzie wa łem się, że tę pracę dostanę. Wsta łem z krze sła, ale



powstrzy mał mnie gestem dłoni i powie dział, że być może coś dla
mnie będzie miał.

I tak od dwóch tygo dni pil nuję nocami maga zynu na tere nie
stoczni w Gdań sku. Choć wła ści wie nie za bar dzo jest czego pil no- 
wać. W środku są jakieś wiel kie paki, kon te nery, leży żela stwo, któ- 
rego prze zna cze nia nie znam. Dawno tam nikt nie zaglą dał, bo
wszystko pokrywa gruba war stwa kurzu. Świetne miej sce dla mnie.
Upa dłem i jestem na tere nie stoczni w sta nie upa dło ści. Jestem
szary i nijaki jak roz pa da jące się zabu do wa nia nie gdyś pręż nej
firmy. Nikt mnie nie kon tro luje, mogę wła ści wie robić, co mi się
podoba. Co kilka godzin obchód. Potem wra cam do małej, brud nej
kan ciapy. Słu cham radia, cza sami czy tam. Albo nie robię nic.
Wsłu chuję się w docho dzące do mnie dźwięki, pró bu jąc odgad nąć,
co sły szę. Ptaki, jakieś zwie rzęta, skrzy pie nie, przy tłu mione odgłosy
mia sta, które gdzieś tam za murem stoczni żyje. Albo tylko tak mu
się wydaje. O ile mia stu może się coś wyda wać. Nie za bar dzo rozu- 
miem, czemu przy cho dzą mi do głowy tego rodzaju myśli. Kie dyś
byłem tak racjo nalny, a teraz… Może to kwe stia odosob nie nia,
samot no ści. Prze by wa nia w ukry ciu. Bo tak… UKRY WAM SIĘ,
cho ciaż nie wiem przed czym.

9 maja 1999

Wynaj muję pokój w miesz ka niu pani Lucyny. Stara kamie nica
w dziel nicy Oliwa i stara pani Lucyna. Nie wcho dzimy sobie
w drogę. Pani Lucyna albo gapi się w tele wi zor, albo modli przed
ścianą zawie szoną świę tymi obraz kami. Cza sami tylko narzeka, że
za długo palę świa tło albo za dużo zuży wam wody do kąpieli. Nie
dener wuje mnie to. Tro chę jej poma gam, przy no szę zakupy, sprzą- 
tam kuch nię i łazienkę. Zdaje się, że jest sama. SAMOTNA. Nikt do
niej nie przy cho dzi. Pani Lucyna, mimo że jest dosyć sprawna,
rzadko wycho dzi z domu. A jeśli już, to tylko na skwer, który znaj- 



duje się kil ka set metrów dalej. Raz posze dłem za nią. Usia dła na
ławce i patrzyła przed sie bie. Bez ruchu.

Był cie pły, wio senny dzień, więc poje cha łem nad morze. Choć to
tylko zatoka. Tak mówią miej scowi. Morze, które jest zatoką. Wio- 
sna, która jest inna niż ta znana mi z Kra kowa. Powie trze jest tu
bar dziej rześ kie. Słońce jakby przy dy mione. Czy mi się to podoba?
Nie wiem. Jest ina czej. Tylko tyle.

Włó czy łem się po plaży aż do zmierz chu. Posze dłem do Sopotu,
zoba czy łem atrak cje tego kurortu. Nie zro biły na mnie więk szego
wra że nia. Potem zawró ci łem. W knaj pie znaj du ją cej się na plaży
zja dłem późny obiad. Nie prze pa da łem za rybami, ale wybra łem
rybę maślaną. Ze względu na intry gu jącą nazwę. Nawet nie wie- 
dzia łem, że jest taki gatu nek. Była ohyd nie tłu sta. Przy naj mniej
frytki były dobre.

Dosze dłem do kolej nego mola. Mniej szego niż sopoc kie. Nie wie- 
dzia łem, w jakiej dziel nicy się znaj duję. Mało mnie to obcho dziło.
Było ciemno i pra wie pusto. Ostatni spa ce ro wi cze wra cali do
domów. Dosze dłem do krańca molo. Prze sze dłem przez barierkę
i sta ną łem na beto no wym cyplu zawie szo nym nad wodą. Nie mam
poję cia, dla czego to zro bi łem. Nie patrzy łem przed sie bie, patrzy- 
łem w dół. Woda mie niła się w świe tle księ życa. Prze le ciało mi
przez głowę, że mógł bym sko czyć. Nawet nie musia łem ska kać.
Wystar czyło zro bić dwa kroki. Nie umia łem pły wać, długo by to nie
potrwało. Raczej nie było szans, żeby mnie ktoś zauwa żył i ura to- 
wał. Zbli ży łem się do kra wę dzi cypla.

„Po co mam żyć?”, powie dzia łem na głos.
Powtó rzy łem.
Mój głos brzmiał obco, głu cho.
To by było takie łatwe. Uciec aż do końca, uciec tam, gdzie jest

mama.
MAMA!!!



Odwró ci łem się powoli, pod sze dłem do barierki i prze sko czy łem
przez nią. Tym razem ucie ka łem przed mie niącą się wodą. Tyle że
zaczy nała się ucieczka, która miała cel. JA mia łem CEL.

Może zro bię to za kilka mie sięcy. A może za kilka lat. Nie
wiem, kiedy będę gotowy. Ale na pewno to zro bię. DLA MAMY.



Roz dział szó sty 
Czer wone na czar nym

16 paź dzier nika, 2014, czwar tek,
Pelo po nez

Oko lica przy po mi nała Biesz czady po nie zbyt uda nym li�ingu. Jakby
ktoś wyciął lasy mie szane i zamiast nich powty kał we wzgó rza, bez ładu
i składu, powy krę cane drzewa oliwne i pinie. Nie zbyt biesz czadzki był
tylko kurz, który osa dzał się na przed niej szy bie samo chodu i wci skał
do środka. I oczy wi ście upał, choć zda rzały się prze cież w Biesz cza dach
cie płe, paź dzier ni kowe dni. Nie mal let nie.

Pod czas poprzed niej byt no ści na Pelo po ne zie nie wypusz cza łem się
zbyt daleko poza Arko udi, dla tego ota cza jący mnie kra jo braz był nowo- 
ścią.

Tak wła śnie. Znowu byłem w Arko udi. Gdyby jesz cze kilka dni temu
ktoś powie dział, że kie dy kol wiek tutaj wrócę, szcze rze bym go wyśmiał.

Zapar ko wa łem przy pla cyku w cen trum wio ski, w cie niu pla tana.
Wysia dłem i roz pro sto wa łem kości. Długa jazda dała mi się we znaki.
Opar łem się o auto i zapa li łem. Po raz kolejny prze ko na łem się, że tutaj
nawet papie ros sma kuje ina czej. Rozej rza łem się. Mia łem wra że nie,
jak bym opu ścił Arko udi led wie wczo raj. Może czas pły nął tu ina czej,
wol niej. Przy po mi nało spo kojną zatokę, wokół któ rej roz ło żyła się wio- 
ska. Cze ka jący na klien tów tak sów ka rze grali w karty, leni wymi
ruchami rzu ca jąc je na maskę mer ce desa. Stara wdowa w czerni tkwiła
na poste runku pod pla ta nem. Odnio słem wra że nie, że gapi się na mnie.



Prze cież to nie moż liwe, żeby mnie roz po znała. Żeby w ogóle mnie
pamię tała. Zro biła gest wysu szoną dło nią. Jakby przy zy wa jący. Ale
mnie?! Powtó rzyła ruch. Powoli, nie pew nie pod sze dłem do sta ruszki.
I zaraz zro bi łem w tył zwrot, wykli na jąc w duchu wła sną głu potę. Zapo- 
mnia łem, że wdowa w czerni miała zaćmę. Nie mogła mnie widzieć.
Chyba.

Byłem głodny, prze sze dłem przez ulicę do knajpy, do któ rej tak chęt- 
nie cho dzi li śmy z Pau liną pod czas nie zbyt szczę śli wych waka cji. Mia- 
łem nadzieję, że nie natknę się na zaprzy jaź nio nego kel nera. Nie
chciało mi się opo wia dać, po co się tu znowu zja wi łem. Inna sprawa, że
sam nie do końca wie dzia łem. Na szczę ście z zaple cza wychy nęła nijaka
dzie wuszka, która znała angiel ski jesz cze gorzej niż ja, więc nie zano siło
się na roz bu do waną kon wer sa cję. Zamó wi łem michę pie czo nych kal- 
ma rów i karafkę domo wego wina. Raczej nie dał bym rady miesz kać
tutaj na stałe, za to ich żar cie mógł bym jeść na okrą gło. Domó wi łem
jesz cze kawę po grecku i podwójne tsi po uro. Dzie wuszka spoj rzała na
mnie z ukosa. Tak, było bar dzo wcze sne popo łu dnie. Oczy wi ście,
zamie rza łem pić mocny alko hol. Co komu do tego?

Zapa li łem i pocią gną łem solidny łyk grec kiego zaj za jeru. Zapie kło
w gar dle. Patrzy łem na tury stów włó czą cych się po wio sce i zada wa łem
sobie wciąż te same pyta nia.

Co mnie tu przy gnało? I co naj lep szego wyczy niam?

We wto rek napę dzała mnie złość. Byłem wście kły, że Koseła i Lewan- 
dow ski zba ga te li zo wali sprawę, mieli gdzieś, że tra fi łem na trop, który
był bar dzo wyraźny. I wię cej niż roz wo jowy. Posta no wi łem, że pojadę
do Gre cji i wytrzęsę prawdę z Cichoc kiego. Zda wa łem sobie sprawę, że
może się przy znać, ale nie musi. Że ma coś za uszami, tego byłem
pewien. Nie zna łem faceta. Nie wie dzia łem, na ile jest zde ter mi no wany
i twardy. Zda wa łem sobie sprawę, że w dużym stop niu robię to dla
samego sie bie, bo nie lubi łem nie do mknię tych docho dzeń. Przy naj- 
mniej tak mi się w tam tej chwili zda wało, bo – prawdę powie dziaw szy –



 pod czas poli cyj nej służby zda rzało mi się ole wać nie które caseʼy. Tyle
że ni gdy nie cho dziło o sprawę trzech zgo nów.

Udało mi się jesz cze tego dnia wycią gnąć kasę z banku. Roz wa ża- 
łem, jak się dostać na Pelo po nez. Samo lo tem byłoby szyb ciej i wygod- 
niej, ale prze cież mia łem miśka. Kusiło mnie, żeby ruszyć w długą trasę,
bo ni gdy nie podró żo wa łem samo cho dem poza gra ni cami Pol ski. Na
szczę ście mia łem nawet jakieś mię dzy na ro dowe ubez pie cze nie, które
agent wci snął mi w ramach pakietu pro mo cyj nego. A że spę dzę pra wie
cały dzień za kół kiem? Nic strasz nego.

Jed nak im bli żej było wie czoru, tym wię cej było we mnie zwąt pie- 
nia. Złość minęła i zaczą łem kal ku lo wać. Byłem nikim, zwy kłym cywi- 
lem, co miało swoje plusy i minusy. Mogłem wydu sić z rezy denta przy- 
zna nie się do winy nie spe cjal nie legal nymi meto dami. Ale Cichocki
wcale nie musiał się wysy pać, to raz. Dwa, że nawet gdyby oka zało się,
że to on zabi jał, to co dalej? Zatar gam go do grec kich poli cjan tów, a oni
mnie zigno rują tak jak poli cjanci rodzimi. Żaden mun du rowy nie lubi,
jak mu się ktoś wpier ni cza w śledz two, a już szcze gól nie jakiś postrze- 
lony gość bez wła ści wych doku men tów, który na doda tek ma jedy nie
poszlaki, a nie twarde dowody. Posta no wi łem się prze spać z pro ble- 
mem.

Zwy kle nie pamię ta łem snów, lecz ten wbił mi się w pamięć aż za
dobrze. Praw do po dob nie dla tego, że nagle zbu dził mnie dzwo nek tele- 
fonu. Pau lina. Nie ode bra łem, sto su jąc ulu bioną metodę uni ków.

Przy śniła mi się Wiera Dwo rzak. Bosa, w dłu giej czar nej koszuli noc- 
nej szła przez łąkę, roz gar nia jąc plą ta ninę babiego lata, któ rego nitki
były grube niczym sznury do susze nia bie li zny. Parła naprzód bez
słowa. Zdaje się, że nawet nie oddy chała. W końcu dotarła nad brzeg
stru mie nia, który pły nął wartko niczym w górach, choć wokoło było
pła sko. Wiera Dwo rzak pochy liła się nad wodą. Zamiast wła snego odbi- 
cia zoba czyła twarz Cichoc kiego. „To ty, ty to zro bi łeś?”, wyszep tała.
„Tak, to on”, potwier dzi łem, sta jąc obok niej.

Dziwne. Bar dzo.



Dotarło do mnie, że chcę poje chać do Gre cji nie tylko dla sie bie. Po
to, żeby dowie dzieć się, kto chciał mnie zabić albo uszko dzić i dla czego.
Podej rze wa łem, że za kie row nicą samo chodu, który omal mnie nie
prze je chał, sie dział Staś-Cichocki. Że nie jest to tylko para dok salna
wyprawa w poszu ki wa niu wewnętrz nego spo koju. Zło ży łem Wie rze
Dwo rzak, matce w żało bie, obiet nicę. Mia łem świa do mość, że skła da jąc
ją, zapewne obie cuję zbyt wiele, mogłem jed nak zro bić tyle, ile
mogłem. Cud nie tau to lo giczna fraza. Czyli kop nąć się do Arko udi.

Wyje cha łem z Kra kowa w środę rano, prze no co wa łem w zapy zia łym
hotelu w Ser bii, tak zapy zia łym, że bałem się, czy nie obla zło mnie
robac two. Chyba jed nak nie. Się okaże. A teraz sie dzia łem w knaj pie
przy pla cyku w Arko udi, w samym cen trum lokal nego kosmosu i sącząc
grecki zaj za jer, zasta na wia łem się, co dalej.

Mogłem zro bić tylko jedno: kop nąć kamień i cze kać, czy ruszy
lawina.

Dzięki Bule mia łem wszyst kie potrzebne dane Cichoc kiego. Na stałe był
zamel do wany w Patras, ale pod czas sezonu, który wciąż tu trwał, prze- 
no sił się z jed nego kurortu do dru giego. Z har mo no gramu wyni kało, że
w tym tygo dniu powi nien się krę cić w oko li cach Arko udi, mając za kwa- 
terę pokój w wypa sio nym hotelu na obrze żach wio ski. Pod je cha łem
tam, ale recep cjo nistka wyja śniła mi, że pana Cichoc kiego nie ma
w pokoju, że zwy kle wyjeż dża rano i wraca póź nym wie czo rem. Zaiste
wzo rowy pra cow nik. O ile rze czy wi ście pil no wał inte re sów Zeus Tra vel,
a nie byczył się gdzieś na plaży, sącząc tutej sze cien kie piwo. Zadzwo ni- 
łem do niego. Nie ode brał. Być może w ogóle nie odbie rał tele fo nów
z nie zna nych nume rów. Na jego miej scu tak bym robił. Mia łem jed nak
na to spo sób. Poje cha łem do hotelu Brati, licząc, że będzie tam jakaś
pol ska grupa. I była. Na tablicy przy recep cji zna la złem wywieszkę
Zeusa z nume rem tele fonu miej sco wej rezy dentki. Karo lina Paw lik. Nie
pamię ta łem nazwi ska, ale wie dzia łem, że pra cow nica biura, z którą roz- 
ma wia łem kilka tygo dni temu, miała na imię Karo lina. Kiedy usły sza- 



łem jej głos, byłem już pewien, że to ta sama osoba. Przed sta wi łem się
i przy po mnia łem, że spo tka li śmy się nie dawno w nie zbyt przy jem nych
oko licz no ści. Aaa, pan detek tyw, powie działa. Zda łem sobie sprawę, że
popeł ni łem błąd. Nie chcia łem, żeby Cichocki wie dział, że mam coś
wspól nego ze śledz twem, zamie rza łem wziąć go z zasko cze nia. I sam
się pod ło ży łem. Zaczą łem męt nie tłu ma czyć, że już nie pra cuję
w branży detek tywistycznej, że mam ofertę, która może zain te re so wać
Cichoc kiego. Popro si łem o skon tak to wa nie mnie z nim. Paw lik wyda- 
wała się lekko zdez o rien to wana, ale powie działa, że spró buje, choć nic
nie może obie cać. Dobre i tyle.

Wyna ją łem naj tań szy z moż li wych pokój w hotelu, w któ rym spa li śmy
z Pau liną. Nie mia łem poję cia, ile przyj dzie mi cze kać na spo tka nie
z Cichoc kim. Wcale nie było pewne, że się do mnie ode zwie. Może będę
go musiał ści gać po całym Pelo po ne zie.

Wie czo rem po kola cji posze dłem na plażę nad zatoczką. Krę cili się
po niej zapóź nieni spa ce ro wi cze. Upał zelżał, przy jemny chłód cią gnął
od wody. Usia dłem na sza ra wym pia sku, zapa li łem. Spoj rza łem
w prawo na skały, gdzie zgi nęła Nata sza. W pół mroku wyglą dały groź- 
nie. Może nawet demo nicz nie, choć pew nie był to tani demo nizm.
Znowu opa dły mnie wąt pli wo ści. Co wła ści wie sobie wyobra ża łem? Że
przy jadę tu i z miej sca, zna jąc roz kład zajęć Cichoc kiego, roz mó wię się
z nim? I że coś z tej poga wędki wynik nie? Cała moja eska pada opie rała
się na wątłych i nazbyt opty mi stycz nych zało że niach. A może byłem
zwy czaj nie naiwny.

Wycią gną łem z kie szeni tele fon. Nic. Zero połą czeń i wia do mo ści.
Naj praw do po dob niej Cichocki wcale nie zamie rzał się dowia dy wać,
czego od niego chcę. Przez chwilę kusiło mnie, żeby wybrać numer Pau- 
liny. Jed nak co niby miał bym jej powie dzieć? „Kocha nie, jestem w Gre- 
cji!”. Zabi łaby mnie śmie chem. Albo zamor do wa łaby wrza skiem.

17 paź dzier nika 2014, pią tek, Arko udi



Od zawsze nie na wi dzi łem obser wa cji. Dobi jało mnie cze ka nie. Samo- 
chód prze sy cony smro dem fajek i fast foodów. Omia ta nie wzro kiem
wciąż tego samego punktu. Zasa dziw szy się na Cichoc kiego, zaczą łem
gra tu lo wać sobie, że zwol ni łem się ze służby. Wróć. Zosta łem nie ofi cjal- 
nie wylany.

Mimo że pod je cha łem pod lokum Cichoc kiego wcze snym ran kiem,
już go nie było. Naj pierw zapar ko wa łem przed wjaz dem do kom pleksu
hote lo wego, ale nie było tam cie nia, więc po godzi nie w nagrza nym
samo cho dzie mia łem dosyć. Usia dłem przed hote lem na ławce pod
palmą. Po kolej nej godzi nie zain te re so wał się mną ochro niarz. Powie- 
dzia łem, że cze kam na zna jo mego. Kiedy minęła druga godzina, zaczął
mi się uważ nie przy glą dać. Fakt, ile można cze kać, jeśli pogoda
świetna, a plaża pod bokiem. Poza tym od czego są tele fony. Zadzwo ni- 
łem raz i drugi do Cichoc kiego, nie ode brał. Prze krę ci łem do Paw lik,
powie działa, że prze ka zała infor ma cję oraz namiary na mnie, i zaraz się
roz łą czyła, tłu ma cząc, że jest bar dzo zajęta. Jedy nym bez zaję cia pozo- 
sta wa łem ja, więc pod nio słem się i posze dłem. Ochro niarz czuj nie na
mnie spo zie rał.

Sie dzia łem w knaj pie przy pla cyku i popi ja łem wino. Co mogłem
zro bić poza cze ka niem? Wysła łem Cichoc kiemu ese mes z infor ma cją,
że mam dla niego bar dzo cie kawą ofertę, która może mu przy nieść
spory zysk. Zero odzewu. Prawdę powie dziaw szy, też olał bym taką
ofertę.

Zre zy gno wany rzu ci łem na sto lik kilka bank no tów i posze dłem na
plażę. Jedyne, co w tej chwili mogłem, to zła pać tro chę opa le ni zny.

Pod nio słem się z leżaka. Zmierz chało. Zali czy łem solidną drzemkę, na
szczę ście pod para so lem, więc się nie spie kłem. Poma ca łem kie sze nie
szor tów. Nawet nikt mnie nie obro bił.

Wspią łem się na pla cyk, żeby coś prze gryźć, zanim znowu pojadę do
hotelu Cichoc kiego. Zasa pa łem się, więc sta ną łem nie da leko pla tanu,
żeby zła pać oddech. Znowu odnio słem wra że nie, że wdowa w czerni



przy pa truje mi się uważ nie. Kilka razy zama chała ręką, poka zu jąc
w prawą stronę. Mam ro tała pod nosem. Brzmiało to jak „evil” albo
„devil”. Ale może wypo wia dała słowa, które nie miały sensu.

W knaj pie, do któ rej zwy kle cho dzi łem, wszyst kie sto liki były zajęte,
więc skrę ci łem w prawo, w jedną z bocz nych uli czek wio ski. Pamię ta- 
łem, że na jej końcu jest tawerna z przy jem nym wido kiem na morze.
Zasta na wia łem się, czy mam ochotę na rybę. Zanim roz wią za łem
gastro no miczny dyle mat, sta ną łem jak wryty. Pomy śla łem, że to nie
dzieje się naprawdę.

A jed nak.
Przy jed nym ze sto li ków usta wio nych na roz le głym tara sie sie dział

Cichocki. Bokiem do mnie, ale byłem pewien, że to on. Sta ną łem kilka
kro ków za nim i powie dzia łem:

– Dzień dobry, panie Staś.
Nie odwró cił się, nawet nie drgnął. Opa no wany sukin kot. Albo zwy- 

czaj nie wyparł dawne nazwi sko. Pod sze dłem do jego sto lika, wska za łem
na jedno z wol nych krze se łek i spy ta łem:

– Mogę?
Wbił we mnie wzrok. Spoj rze nie fak tycz nie miał nie po ko jące tak,

jak to zapa mię ta łem z naszego pierw szego spo tka nia. Mil czał. Nie cze- 
ka jąc na odpo wiedź, usia dłem. Rozej rzał się. Chrząk nął.

– Ma pan tu masę wol nych sto li ków – wyce dził. – Wolę jeść sam.
Oczy wi ście, robaczku, podej rze wa łem, że nie masz przy ja ciół i nie

zno sisz prze lot nych zna jo mo ści.
– Panie Cichocki, co nam szko dzi poga wę dzić.
– My się znamy?
– Spo tka li śmy się raz w hotelu Brati.
– Pro szę pana, codzien nie spo ty kam masę ludzi. – Przyj rzał mi się

uważ nie. – Pana nie koja rzę. A w ogóle, jak pan się nazywa?
– Kon rad Rowicki.
Wes tchnął. Powoli odsu nął od sie bie talerz z nie do je dzoną musaką.



– Przy po mnia łem sobie. Natręt, o któ rym mówiła Karo lina. Niby-
detek tyw.

– Nie jestem detek ty wem.
– To kim pan wła ści wie jest?
– Czło wie kiem, który lubi wie dzieć.
– Co?
– Do tego doj dziemy.
Cichocki zama chał w stronę kel nerki i powie dział coś po grecku.

Pew nie chciał zapła cić i zwiać.
– Posłu chaj, czło wieku, jestem zmę czony po całym dniu pracy i nie

mam siły ani ochoty wysłu chi wać histo ry jek oszo łoma.
Z niby-detek tywa zmie ni łem się w oszo łoma. Od zera do gościa na

minu sie. Zawrotna kariera.
– Jestem pewien, że moja opo wieść pana zacie kawi, bo jest pan jej

głów nym boha te rem.
Chcia łem mówić dalej, ale przy pę tała się kel nerka. Cichocki zapła cił

i wstał.
– Nie mówię do widze nia – powie dział i ruszył w stronę uliczki.
Kel nerka zaga dała do mnie. Zigno ro wa łem ją i posze dłem za rezy- 

den tem. Szedł wolno, wcale nie ucie kał. Był opa no wany, a to nie wró- 
żyło naj le piej. Zrów na łem się z nim po kil ku na stu kro kach. Nie powie- 
dział nic, w mil cze niu prze szli śmy kil ka dzie siąt metrów. Posta no wi łem
zagrać z nim w otwarte karty.

– Jacek – dałem sobie spo kój z „pano wa niem” – wiem, że kie dyś nie
nazy wa łeś się Cichocki, byłeś nauczy cie lem mate ma tyki w Kra ko wie.
Wiem, co cię spo tkało. I co przy tra fiło się two jej matce.

To było wredne, ale sku teczne. Staś zatrzy mał się, potem sta nął ze
mną twa rzą w twarz i zaci snął pię ści. Szybko zapa no wał nad sobą.

– Stare dzieje.
Głos mu się jed nak tro chę zała mał, może więc mia łem szansę prze- 

bić się przez pan cerz, który na sie bie wdział. Praw do po dob nie lata



temu.
– Czego ty wła ści wie chcesz? – zapy tał spo koj nie.
– Dowie dzieć się, po co to wszystko było.
– Co takiego?
– Mała masa kra w tej uro czej wio sce.
Wzru szył ramio nami.
– Zabawny z cie bie czło wiek. Przy jeż dżasz tu, szu kasz, pytasz.

A może jesteś dzien ni ka rzem, co? Węszysz za tema tem, któ rego nie ma.
– Nie jestem.
– Powiedzmy.
– Co ci szko dzi poroz ma wiać ze mną? Kil ka na ście minut i będziesz

miał mnie z głowy.
– Jestem zmę czony i mam gdzieś, co tam uro iłeś sobie w cho rej gło- 

wie.
– To może jutro? Mam czas.
– Ale ja nie.
Odwró cił się i poszedł. Patrzy łem na jego plecy i gorącz kowo zasta- 

na wia łem się, co robić. Mogłem zacią gnąć Sta sia w ustronne miej sce
i go poobi jać, ale nie wyglą dał na mięk kiego zawod nika. Mogłem też
znowu spró bo wać go wkur wić. Mia łem już w ręku ostat nią kartę.

Pobie głem za Sta siem, który już wcho dził na pla cyk. Zer k nął na
mnie z ukosa.

– Jesteś upier dliwy jak sraczka.
– Zasta na wia mnie jedno – zaczą łem – dla czego w twoim CV dla

Zeus Tra vel nie ma wzmianki o pracy w liceum. Wiesz któ rym.
– Skąd… – syk nął, ale dalej mówił spo koj nym gło sem. – Dobrze,

zada łeś sobie trudu, dotar łeś do papie rów, do któ rych nie powi nie neś
mieć wglądu. Nie mam poję cia, kim naprawdę jesteś, ale pew nie zda- 
jesz sobie sprawę, że to nie le galne. Jutro zadzwo nię do firmy i powiem
o tobie. Mamy dobrych praw ni ków, wiesz?



– Jak już tak sobie gro zimy, cie kawe, co by powie dzieli twoi sze fo- 
wie, gdyby dowie dzieli się, że byłeś zamie szany w sprawę mole sto wa nia
nasto latki? Teraz wszy scy drę twieją na naj mniej szą wzmiankę o mole- 
sto wa niu. Takie czasy. A tutaj pew nie też masz do czy nie nia z dziećmi.

– Ty drobny chujku – wysy czał i chwy cił mnie za ramię.
– Chyba nie będziesz mnie lał w środku wio ski na oczach tych

wszyst kich ludzi. – Powio dłem dło nią dookoła. – Znajdźmy ustronne
miej sce i poga dajmy.

Znowu byłem na plaży nad zatoką. Przy su ną łem dwa leżaki, usia dłem
naprze ciwko Sta sia. Wycią gną łem ku niemu paczkę fajek. Pokrę cił
głową. Fit typ, jak podej rze wa łem. Cele bro wa łem ponad miarę rytuał
zapa la nia i pierw szych zacią gnięć.

– Mów, co ci się uro dziło w tej cho rej gło wie. Nie zamie rzam tu tkwić
do pół nocy – nie wytrzy mał.

– Zabi łeś tych troje w Arko udi – wyrzu ci łem z sie bie, a potem wol- 
niej, tak, aby ude rzyły w niego nazwi ska, dopo wie dzia łem: – Kowal ską,
Dwo rzak i Zawadz kiego.

Wbił we mnie wzrok. Po zmroku zagrywka nie robiła już tak wiel- 
kiego wra że nia. I nagle wybuch nął dzi kim śmie chem. Ści śle objęta
para, która szła brze giem morza, odsko czyła od nas, roz chla pu jąc wodę.
Słusz nie, od waria tów należy się trzy mać z daleka.

Śmiech Sta sia urwał się jak ucięty.
– Więk szej bredni dawno nie sły sza łem.
– Wszystko wska zuje na cie bie – zable fo wa łem z lekka.
Nie prze jął się.
– Nie wpa dła na to grecka poli cja, nie wpa dła pol ska, a ty tu nagle

przy jeż dżasz z taką rewe la cją. Wcze śniej mnie to waliło, ale kim ty wła- 
ści wie jesteś, tak naprawdę?

– Teraz nikim, wcze śniej przez lata byłem poli cjan tem.
– Aha, nudzi się…



Nie sko men to wa łem.
– I jak wpa dłeś na to, że jestem mor dercą?
– Jako jedyny mia łeś motyw i spo sob ność.
– Dobrze, spró bujmy zba dać spój ność two jej śmia łej tezy i jej wąt pli- 

wych zało żeń. Z tego, co sły sza łem, nie doszło do mor dów, tylko do
wypad ków. Pijak się uto pił, jedna kobieta spa dła ze skały, druga się
zatruła. Czyż nie tak?

Gra wcią gała mnie, choć abso lut nie nie wie dzia łem, ku czemu Staś
zmie rza.

– Nie ko niecz nie, poli cja ni gdy nie upu blicz nia od razu wszyst kich
usta leń.

– W miej sco wych gaze tach też nie pisali o kuror cie zbrodni.
– Pew nie nie chcieli siać paniki w sezo nie tury stycz nym albo ktoś im

zabro nił.
– Słabe tłu ma cze nia, ale idźmy dalej. Załóżmy na chwilę, na

potrzeby naszego eks pe ry mentu myślo wego, że to ja zabi ja łem. Po co
miał bym to robić? Po co miał bym ryzy ko wać przy jemne życie, które
sobie tutaj z tru dem odbu do wa łem?

– Oczy wi ście dla zemsty, żeby uka rać Kowal ską i Zawadz kiego za to,
że zruj no wali ci życie i pośred nio dopro wa dzili do śmierci two jej matki.

Spiął się, wychy lił w moją stronę i powie dział powoli:
– Nie mów o mojej mamie.
– A co, boli? – Dźga łem brud nym palu chem w otwie ra jącą się ranę. –

 I z tego bólu, który zawsze gdzieś się czai, posta no wi łeś odpła cić im za
dawne grze chy.

Usiadł pro sto, wes tchnął. Był nie zły, wię cej nawet, był świetny.
Czarny pas w opa no wa niu. Mia łem już jed nak nie mal stu pro cen tową
pew ność, że on to zro bił.

– Załóżmy, że chcia łem się zemścić. Po co miał bym cze kać przez tyle
lat?

– Może nie wie dzia łeś jak? Może zbie ra łeś się tak długo na odwagę?



– Posłu chaj, nie masz poję cia, o czym mówisz. Tego trzeba samemu
doświad czyć.

– Oświeć mnie – zachę ca łem, licząc, że przez przy pa dek coś chlap- 
nie.

– Po zwol nie niu się z liceum popa dłem w stu por, a kiedy mama…
Nie masz poję cia, co się czuje, kiedy traci się bli ską osobę.

Aku rat mia łem, ale to nie był wie czór wza jem nych zwie rzeń, więc
ani pisną łem.

– Byłem w roz pa czy – kon ty nu ował – chcia łem się zabić. A potem
rosła we mnie wście kłość, straszna, na tych gnoj ków, któ rzy pew nie dla
zabawy znisz czyli mi życie. Jeśli miał bym ich zabić, zro bił bym to wtedy,
lata temu. Teraz ani mnie zię bią, ani grzeją.

– Tym bar dziej że są mar twi.
Pokrę cił głową.
– Wymy śli łeś sobie teo ryjkę, która nie trzyma się kupy. Nie widzisz,

nie rozu miesz tego? A już z tą trze cią to już zupełny absurd.
– Ta trze cia nazy wała się Nata sza Dwo rzak.
– Mniej sza, jak się nazy wała. Prze cież nawet jej nie zna łem.
Aku rat tego tematu nie zamie rza łem drą żyć.
– Skończmy ten eks pe ry ment myślowy i przejdźmy do kon kre tów.

Czym jeź dzisz?
– W sen sie? – zapy tał nie pew nie.
– Jaki masz samo chód?
– Golfa.
– Stary model, czarny?
– Tak.
– Takim wozem ktoś pró bo wał mnie tu roz je chać, zaraz przy pla- 

cyku.
– Myślisz, że tylko ja mam taki samo chód? Widzia łeś kie rowcę?
Tym razem ja pokrę ci łem głową.



– To wszystko jedy nie domy sły, strzępy infor ma cji, które poskła da- 
łeś, bez ładu i składu – pod su mo wał i wstał z leżaka. – Dobrze, czas się
poże gnać. I mam nadzieję, że cię już ni gdy tu nie zoba czę.

Też wsta łem, bo ciężko się roz ma wia, kiedy ktoś nad tobą góruje.
– Jest jeden kon kret, DNA zabójcy – powie dzia łem.
– Się naoglą da łeś ame ry kań skich seriali.
– Poli cja je ma, któ re goś dnia zapuka do cie bie i wszystko sta nie się

jasne.
– Jak zapuka, to poga damy.
– Chcesz żyć w nie pew no ści.
– Nawet nie wiesz, jak bar dzo jestem pewien.
Odwró cił się i ruszył w stronę grun to wej drogi pro wa dzą cej poza

wio skę. Pomy śla łem, że prze cież to nie może się tak skoń czyć, ale nie
mia łem pomy słu na następny ruch. Czyli co? Staś tak po pro stu sobie
odej dzie, a ja nie zro bię nic?

Syl wetka Sta sia nik nęła już w mroku, kiedy ruszy łem za nim, zaska ku- 
jąc samego sie bie. Śle dze nie go nie miało sensu, prze cież wie dzia łem,
dokąd zmie rza. Do hotelu. Jed nak sze dłem za nim, trzy ma jąc dystans
tak, aby nie mógł mnie zoba czyć ani usły szeć.

Staś dotarł do skrzy żo wa nia za wio ską, skrę cił w stronę kom pleksu
hote lo wego. Drep ta łem jego śla dami, zasta na wia jąc się, co do cięż kiej
cho lery wyczy niam. Mogłem już sie dzieć w knaj pie i spo koj nie łoić
grecki zaj za jer. I nagle Staś zro bił w tył zwrot. Całe szczę ście, że nie
wysze dłem jesz cze na główną, oświe tloną drogę, bo ina czej by mnie
zoba czył. Usko czy łem w jakieś krzaki. Twarde liście sma gnęły mnie po
nogach.

Co Staś zamie rza zro bić?
Tym samym, wol nym, równo odmie rzo nym kro kiem wró cił nad

zatokę. A za nim ja, jego cień. Nie poszedł jed nak na plażę. Skie ro wał
się w stronę czar nych skał. Nie mogłem uwie rzyć w to, co widzia łem.



Opo wie ści o prze stęp cach, któ rzy wra cają na miej sce zbrodni, uwa ża- 
łem za poli cyjną legendę albo lite racki wymysł. W przy padku pro wa- 
dzo nych przeze mnie śledztw nie zda rzyło się ani razu, żeby zbój wró cił
tam, gdzie coś nawy wi jał. Poza case e̓m męża, który uka tru pił żonę
i przez tydzień trzy mał zwłoki w wer salce. Ale to się nie liczy. A teraz
widzia łem na wła sne oczy, jak Staś z tru dem wspina się na czarne skały,
staje na tej, na któ rej zna le ziono zwłoki nie szczę snej Nata szy Dwo rzak.
I stoi, patrząc w morze, gdzie nie było nic poza ciem no ścią, bo znik nęły
nawet świa tła rybac kich łódek.

Wspią łem się na skały. Sta ną łem dwa kroki za Sta siem. Nie usły szał
mnie. Albo udał, że nie sły szy. Tak jak on zapa trzy łem się na morze.
Pomy śla łem, że teraz roz strzy gnie się wszystko. Lub nic. Zawsze byłem
opty mi stą.

– Sumie nie gry zie, co?
Nie odpo wie dział, wciąż gapił się na coś, czego nie mógł dostrzec.
– Cie kawe, co by twoja matka powie działa na to wszystko?
– Nie wspo mi naj mojej mamy – odrzekł cichym gło sem. A potem

nagle ryk nął: – Popier do leńcu!!!
Bły ska wicz nie odwró cił się, dosko czył do mnie i pchnął w pierś

obiema rękami. Lecia łem w tył, pró bu jąc chwy cić jego koszulkę. Chyba
mi się udało. Wszystko zwol niło. Sły sza łem krzyk. Chyba wła sny. Wal ną- 
łem ple cami o ostrą skałę. Stra ci łem oddech.

Ciem ność, która była wokoło, prze nik nęła we mnie.



Epi logi. Jazdy

Jazda pierw sza

23 paź dzier nika 2014, czwar tek, 
do Kra kowa i Kra ków

Daro wa łem sobie zatrzy my wa nie się w Ser bii, nie sku siły mnie hotele
w żad nym innym kraju, przez które prze my ka łem. Nie potrze bo wa łem
odpo czynku. Dosyć się nale ża ko wa łem przez poprzed nie dni.

Do Kra kowa dotar łem przed zmierz chem. Ide al nie. Od razu pod je- 
cha łem do Kieł basy, do któ rego zadzwo ni łem pod czas ostat niego
postoju na tra sie. Był pod nie cony, umie rał z cie ka wo ści. Mnie już
dawno opa dła adre na lina. Wciąż jed nak nie do końca poukła da łem
sobie we łbie wyda rze nia z Arko udi. Potrze bo wa łem poopo wia dać
o nich. Komu kol wiek. Nada wał się do tego i Sta szek. Poza tym czu łem,
że jestem mu zwy czaj nie winien opo wieść o koń cówce afery, w którą
mnie wcią gnął. Albo ina czej. W którą wcią gnąć się pozwo li łem.

Powtó rzył się powi talny rytuał w domu Kieł ba sów. Sta szek rzu cił się
do misia, ale powstrzy ma łem go, mówiąc, że mam zła mane żebra, więc
lepiej, by daro wał sobie czu ło ści. Gośka przy wi tała mnie bez zbyt niego
entu zja zmu, zlu stro wała od stóp do głów, jak bym był rzad kim oka zem
w zoo logu, i zauwa żyła, że zabaw nie wyglą dam z wygo lo nym kół kiem
z tyłu głowy i siń cami na twa rzy. Nie było mi do śmie chu, choć zda wa- 
łem sobie sprawę, że wyglą dam niczym mnich, któ remu obsu nęła się
ton sura. Do tego swę działa mnie skóra wokoło szwów. Córa Kieł ba sów –



 jak zwy kle – tylko coś burk nęła i znik nęła. W inter ne cie miała cie kaw- 
sze rze czy do oglą da nia niż poobi jany męż czy zna.

– Mów, no mów wresz cie, co tam była za afera z tym pra cow ni kiem
biura tury stycz nego. – Sta szek nie mal pod ska ki wał na fotelu.

Posta no wi łem jesz cze zwięk szyć napię cie, popro si łem o kawę. Niby
zdro żony wędro wiec, który ledwo co prze kro czył próg gościn nego
domu i musi naj pierw odsap nąć. Wie dzia łem, że do mediów tra fiła
infor ma cja o uję ciu osoby podej rza nej o zabój stwo pol skich tury stów
w Gre cji. I że jest nią Polak, Jacek C. Jed nak nie podano szcze gó łów,
zasła nia jąc się stan dar dową for mułką, że trwają inten sywne czyn no ści
śled cze. Taaa, sami wszystko wyśle dzili. Beze mnie.

Wypi łem dwie kawy, poja dłem domo wego cia sta. Nie naj gor szego.
Nie było co zwle kać.

– Czy on, czy ten zabójca chciał cię zabić? – wypa lił Sta szek.
Nie sko men to wa łem, że zwy kle zabójcy mają w zwy czaju zabi jać.

Byłem zbyt zmę czony, żeby się wyzło śli wiać.
– Tak do końca to nie wiem.
– No ale, wyglą dasz, jak byś z wojny wró cił.
– Sta szek, bez prze sady – z miej sca zga siła go Gośka.
Nie zamie rza łem wysłu chi wać kolej nej cichej kłótni Kieł ba sów, więc

odpo wie dzia łem:
– Wła ści wie to nie wiem. Sta li śmy wtedy wie czo rem z tym Cichoc- 

kim, z zabójcą – dopre cy zo wa łem, widząc zdzi wie nie w oczach Kieł basy
– na czar nych ska łach…

– O prze naj słod szy, kurwa, Jezu, pola złeś tam sam z mor dercą!?
– Daj mu mówić – kolejny raz wtrą ciła się Kieł ba sowa.
– Od słowa do słowa. To działo się szybko. Pchnął mnie, pocią gną- 

łem go za sobą. Spa dli śmy na skały. Nie mam poję cia, czy chciał mnie
ubić. Może. Ock ną łem się, kiedy wokoło krę ciła się już masa ludzi.

– To ty nie biłeś się z nim, no, nie obez wład ni łeś go i nie zaku łeś
w kaj danki? – Sta szek zda wał się wyraź nie zawie dziony.



Nie zamie rza łem mu po raz enty tłu ma czyć, że życie to nie serial
kry mi nalny. Że nawet nie mia łem kaj da nek, bo i skąd.

– Sam się obez wład nił. Też spadł, zła mał sobie rękę. Tyle że wcze- 
śniej niż ja odzy skał przy tom ność. I chyba chciał mnie dobić.

– Chyba? To co, no co, to ty nie wiesz?
– Sta szek, byłem nie przy tomny. Przy plą tało się na czarne skały

dwóch mło dych Niem ców. Zoba czyli, że Cichocki klę czy nade mną
z kamie niem w ręku. I na szczę ście zain ter we nio wali. Więc może chciał
mnie zabić, a może nie.

Groza bli skiej śmierci działa na wszyst kich. Kieł ba so wie mil czeli.
– Dowie dzia łeś się, po co on to zro bił? – pierw sza ock nęła się Gośka.
– Z zemsty.
Opo wie dzia łem o nauczy cielu Sta siu, o samo bój stwie jego matki.

O czło wieku, w któ rym złość nabrzmie wała przez lata niczym pod- 
skórny ropień, który w końcu pękł.

Wysze dłem do ogrodu zapa lić. Zadrża łem. Jesienny chłód owi nął się
wokoło mnie jak mokra szmata. Jed nak miesz ka nie w Gre cji ma swoje
plusy. Tyle że to nie dla mnie.

Led wie zro bi łem dwa machy, a przy drep tał do mnie Sta szek.
– Ty, Kon rad, no bo, no wiesz…
– Spo koj nie, wykrztuś to z sie bie.
– Tam, wtedy, wiesz, w Gre cji, myśla łem, że gra suje jakiś popier do- 

lony psy cho pata. A tu, no ta, taka zwy kła wła ści wie histo ria. A może
nie? Co? Ten cały Cichocki to, twoim zda niem, nor malny jest?

– Może zwy czaj nie za wiele nie szczęść go spo tkało. Ale myślę, że
ktoś, kto na zimno posta na wia zabić, pla nuje to i na koniec nie zadrży
mu ręka, do końca nor malny nie jest.

Kieł basa, dra piąc się po reszt kach blond czu pryny, prze twa rzał
dane. Chyba nie doszedł do koń co wych wnio sków, bo zmie nił temat:

– Ale, no ale w wia do mo ściach, a słu cha łem i czy ta łem, gdzie się
dało, nikt nie wspo mi nał o tobie. To naprawdę ty roz wią za łeś tę sprawę?



Nie sądzi łem, że Sta szek należy do ludzi aż tak podejrz li wych.
– Tak było.
– To czemu o tobie nie mówią, tylko że, no, że poli cja zła pała

zabójcę. Czy tam tego, no, podej rza nego.
– Tak jest lepiej, przede wszyst kim dla poli cji, ale i dla mnie. Gdyby

chcieli, mogliby mi posta wić jakieś zarzuty.
– Aha, aha – potwier dził, choć nie byłem pewien, czy zro zu miał. –

 To ty taki bar dziej cichy boha ter jesteś?
Mój śmiech prze szedł w rzę że nie. Pali łem zde cy do wa nie za dużo

fajek.
– Z czego rżysz?
– Żaden ze mnie boha ter. Raczej totalny głu pek.

Jazda druga

24 paź dzier nika 2014, pią tek, 
do Gdań ska i w Gdań sku

Wąt pli wo ści opa dły mnie, kiedy miną łem Mławę. Nic dziw nego, zwa- 
żyw szy na odwieczne ani mo zje mię dzy Mławą a Cie cha no wem, pobyt
rodo wi tego cie cha no wia nina w oko li cach wro giego mia sta zawsze zmu- 
szał do reflek sji. Mię dzy innymi na temat życia, jego kru cho ści. Zje cha- 
łem na pierw szą lep szą sta cję ben zy nową, posze dłem do baru i zamó wi- 
łem napój ener ge ty zu jący, aby wspo móc czyn no ści mózgu.

Wyjeż dża jąc rano od Kieł ba sów, byłem prze ko nany, że pomysł jazdy
do Gdań ska i roz mó wie nia się z Pau liną był świetny. Choćby nawet mia- 
łaby to być poże gnalna roz mowa. Posta wiła mi ulti ma tum, mia łem być
u niej w week end – tyle że w zeszły… Mogło tak się zda rzyć, skoro ostat- 
nia nagrana przez Pau linę wia do mość gło sowa brzmiała krótko, jasno
i dobit nie: „Żegnam. Spier da laj!!!”. Słowa jak dwa wbite mocno gwoź- 
dzie. Co tam gwoź dzie, praw dziwe bret nale grube niczym palec. Oczy- 



wi ście, mia łem wyje chać z Kra kowa i sta wić się w Gdań sku wiele dni
wcze śniej. Prawdą jest też, że przez ostat nie dni nie było ze mną żad- 
nego kon taktu. Ale czy to moja wina? Zaj mo wa łem się sprawą trzech
tru pów z Arko udi, roz wią za łem ją, choć łatwo nie było. Zebra łem po
łbie. Zosta łem, jak się wyra ził Kieł basa, cichym boha te rem. Mia łem
nadzieję, że moje tłu ma cze nia tra fią do Pauli. I mi wyba czy, a może
nawet roz czuli ją to, że po raz kolejny przy słu ży łem się do uka ra nia
złego czło wieka.

Kiedy ock ną łem się na czar nych ska łach, zaj mo wali się mną
medycy, a wokoło ner wowo drep tali greccy poli cjanci. Nic dziw nego, za
wiele złych rze czy działo się w krót kim cza sie w Arko udi i oko li cach.
Naj pierw na dobę tra fi łem do szpi tala, gdzie zro bili bada nia i mnie
poła tali. Mia łem wstrzą śnie nie mózgu, ale nie zbyt wiel kie, bo nawet nie
rzy ga łem, a przy naj mniej sobie tego nie przy po mi na łem. Potem tra fi- 
łem na poste ru nek poli cji w mie ście, któ rego nazwy nie zamie rza łem
zapa mię ty wać. Maglo wało mnie dwóch funk cjo na riu szy, choć wła ści- 
wie jeden, który jako tako mówił po angiel sku. Chcieli wyja śnić, co to
za bre we rie wyczy nia li śmy na czar nych ska łach czarną nocą. Pokrótce
obja śni łem, zaczy na jąc od tego, że Cichocki jest zabójcą z Arko udi.
Ponoć mają DNA sprawcy jed nego z mor dów, to mogą sobie spraw dzić.
Poli cjant naj pierw zasu ge ro wał, że z moją głową chyba wciąż nie jest
naj le piej, a kiedy upie ra łem się przy swo jej rewe la cji, stwier dził z lekką
bez rad no ścią, że on słabo zna angiel ski, ja słabo, więc potrzebny jest
tłu macz. Zapro po no wał gościnę na dołku. Jak tam było? Powiem tak:
w Pol sce widy wa łem gor sze.

Tłu macz zja wił się następ nego dnia, roz mowa była kon kret niej sza.
Zable fo wa łem z lekka, że ści śle współ pra cuję z pol ską poli cją, bo skąd
niby miał bym wie dzieć o DNA, i popro si łem, żeby skon tak to wali się
z komi sa rzem Kosełą. Poki wali gło wami, po raz któ ryś z rzędu pooglą- 
dali moje doku menty i spy tali, kim jestem. Zaczy nało mnie to już
nudzić. Kolejną noc spę dzi łem na gościn nym grec kim dołku.



Ran kiem zja wił się nowy poli cjant, sądząc z hie ro gli fów na pago- 
nach, wyż szy rangą ofi cer, który powie dział, że pro wa dzi sprawę tru- 
pów pol skich tury stów. Wypy tał, o co cho dzi z tym Cichoc kim. Po raz
kolejny powtó rzy łem, co wie dzia łem, i pod kre śli łem, że komi sarz
Koseła jest wpro wa dzony w szcze góły sprawy. Mia łem nadzieję, że Buc
jed nak zacho wał resztki inte li gen cji i czuj no ści na tyle, aby potwier dzić,
przy naj mniej z grub sza, moją wer sję. Ofi cer zapew nił, że tak, oczy wi- 
ście, prze cież ści śle i nad zwy czaj owoc nie współ pra cują z pol ską poli- 
cją, więc nie ma pro blemu. Spraw dzi.

Spraw dza nie zajęło mu dwa dni, które spę dzi łem na dołku nie nie- 
po ko jony zbyt nio przez nikogo. Pró bo wa łem ana li zo wać, w co tak
naprawdę się wpa ko wa łem i co mi grozi, ale słabo mi szło. Spo tka nie
głowy ze skałą zro biło swoje, co raz zapa da łem w ner wowe drzemki. Na
szczę ście Koseła wyczuł, o co cho dzi, przy le ciał do Gre cji i uwol nił mnie
z ancla. Na początku pró bo wał się zemścić za moje wcze śniej sze gierki,
gro ził, że mam wiel kie pro blemy. Przy po mnia łem mu o naszej umo wie,
powtó rzy łem, że może łgać do woli, że to on wytro pił Cichoc kiego i sam
go dopadł, o ile tylko ktoś mu uwie rzy, może mówić cokol wiek. Bo mnie
tu nie powinno być. Zale żało mi tylko, żeby pozwo lili mi jak naj szyb ciej
wynieść się z Gre cji. Buc nie krył rado ści. Pew nie kom bi no wał, że tanim
kosz tem zała twił sobie sławę i awans, ja zaś nie dosta łem nic. Niech mu
się tam szczę ści na pro stej ścieżce kariery. Pod pi sa łem kwity, ofi cjalne
zezna nia, zobo wią za nia, że sta wię się w Gre cji na każde wezwa nie ich- 
niej szych służb. Liczy łem, że ni gdy do tego nie doj dzie. I że komi sarz
Koseła zadba, żeby w przy wie zio nych do kraju kwi tach moje nazwi sko
nie rzu cało się w oczy.

Dzięki temu mogłem zna leźć się pod Mławą, gdzie sie dzia łem
w barku sta cji ben zy no wej, popi ja łem napój ener ge ty zu jący i zasta na- 
wia łem się, czy jechać do Pau liny. W końcu… Jeśli nie ruszyło mnie spo- 
tka nie z wie lo krot nym mor dercą, tym bar dziej nie powinna mnie prze- 
ra żać per spek tywa poga wędki z Pau liną.



Suną łem powoli ulicą Waj de loty, szu ka jąc miej sca do zapar ko wa nia.
Wia domo, Dolny Wrzeszcz. Mia łem nadzieję, że obę dzie się bez krzy- 
ków.

Otwo rzyła mi kole żanka Pau liny. Na mój widok wyraź nie się zdzi- 
wiła i zmie szała. Spy ta łem, czy mogę wejść. Nie odpo wie działa, nie
ruszyła się też z progu. Wresz cie się ock nęła i zawo łała:

– Paula!
Paula? Też mi coś.
– Czemu się wydzie rasz?
Kiedy usły sza łem głos Pau liny, poczu łem, że ści ska mi się żołą dek.

Cóż, byłem miękki, choć zawsze to wypie ra łem.
Wyszła z kuchni. Dostrze gła mnie i nagle się zatrzy mała. Choć może

lep sze byłoby okre śle nie: sta nęła jak wryta.
– Co ty tu robisz?
– Przy je cha łem – udzie li łem kre tyń skiej odpo wie dzi.
– To aku rat widzę – wymru czała i ski nęła głową na kole żankę, która

zaraz znik nęła w swoim pokoju. – Szkoda, że o tydzień za późno.
Pode szła do mnie, ale nie za bli sko.
– Po co się zja wi łeś?
– Poroz ma wiać.
– Nie mamy o czym. Już nie.
– Chcia łem wytłu ma czyć, co się ze mną działo i że…
– Nie inte re suje mnie to.
Posta no wi łem zigno ro wać ostat nie zda nie.
– Wiesz, byłem w Gre cji, roz wią za łem sprawę, ale aresz to wali mnie

i…
– Nie wiem i nie chcę wie dzieć. – Cał ko wi cie zacięła się na nega- 

cjach. – Wyda wało mi się, że jesteś cie ka wym face tem, tylko lekko
pokrę co nym. A ty jesteś zwy czaj nie poje bany. Wywa lają cię z poli cji,
mówisz, że ci to pasuje, że zaczy nasz nowe życie… Coś tam niby robisz
po swo jemu… – Wpraw dzie nie mówi łem ostat nio o nowym życiu, ale



fakt, prze mknęła mi taka myśl przez głowę. – A ty wciąż chcesz się
bawić w poli cjanta. To się baw, beze mnie.

Przez głowę prze la ty wały mi frazy męt nych tłu ma czeń, darem nych
prze pro sin. Nie wie dzia łem, którą wybrać, co powie dzieć. Sta łem przed
Pau liną bez słowa, patrzy łem na nią, ona patrzyła w pod łogę.

W przed po koju nagle zma te ria li zo wał się wysoki i szczu pły gość,
wymu skany mło dzie niec w typie metro.

– Paula, wszystko w porządku?
– Tak – opo wie działa i spoj rzała na mnie. – Pan już wycho dzi.
– Do widze nia, Pau lina – wydu ka łem.
– Raczej nie.
Ucie kłem. Trzeba spoj rzeć praw dzie w oczy. Zbie ga łem po scho- 

dach, jakby mnie ktoś gonił. W uciecz kach byłem cał kiem nie zły.

Jazda trze cia

24/25 paź dzier nika 2014, pią tek/sobota, 
do Cie cha nowa i w Cie cha no wie

Musia łem się wyci szyć, poje cha łem nad zatokę. Jak dwa lata wcze śniej
pod czas docho dze nia w spra wie samo bójstw nasto la tek. Usia dłem na
plaży, zapa li łem. Wni kał we mnie chłód mokrego pia sku. Wga pia łem się
w ciem ność, w któ rej bły skały świa tła stat ków sto ją cych na redzie gdań- 
skiego portu. Świa tełka w tunelu?

Roz mowa z Pau liną udrę czyła mnie. Mia łem dwa wyj ścia: albo drę- 
czyć się dalej, roz pa mię tu jąc koniec związku z nią, albo jak naj szyb ciej
zapo mnieć o miłej przy go dzie. Nie mia łem poję cia, co prze waży, jed- 
nego byłem jed nak pewien. Nie zamie rza łem wni kać, kim był wymu- 
skany chłop taś. Kim był dla Pau liny.

Nie było to moje jedyne zmar twie nie. Prze ra żała mnie per spek tywa
innej roz mowy, przed którą umkną łem z Kra kowa, a którą kie dyś odbyć



będę musiał, bo ina czej nie odzy skam spo koju. Roz mowy z Wierą Dwo- 
rzak.

Zanim wyje cha łem z Arko udi, raczył roz mó wić się ze mną komi sarz
Buc. Oka zało się, że Cichocki nie klu czył, nie pró bo wał się wywi nąć.
Przy znał się do trzech mor derstw. Pla no wał zabić jedy nie Kowal ską
i Zawadz kiego. Tak, aby wyglą dało to na wypadki. Zawadz kiego przy dy- 
bał w knaj pie, już lekko wsta wio nego. Były uczeń nie poznał go.
Cichocki sta wiał mu kolejne banie, a potem na wpół przy tom nego
zawiózł do Kyl lini i uto pił w błocku. Z Kowal ską miał trud niej, bo go roz- 
po znała. Zapro po no wał jej pojed naw czą kola cję po latach. W sen sie: co
było, a nie jest… Zgo dziła się. Dolał jej do kolo ro wego drinka spe cy fik
wypre pa ro wany z kłą czy ziem nia ków tak, że wyglą dało to mniej wię cej
jak banalne zatru cie pokar mowe. Stąd wziął się pod wyż szony poziom
sola niny w jej orga ni zmie, który odkryto pod czas sek cji. Nata szy Dwo- 
rzak nie chciał zabi jać, ale wtedy poja wi łem się ja i bez prze ko na nia
zaczą łem węszyć. Wykom bi no wał sobie w cho rym umy śle, że jeśli
zabije kogoś, kto nie jest zwią zany z dwójką jego byłych uczniów, powią- 
za nia mię dzy nimi staną się mniej wyraźne. Bez sensu, bo i tak Koseła
nie zamie rzał w to wni kać. Wyszło więc, że gdyby nie ja, Nata sza mogła
jesz cze żyć. Komi sarz Buc sprze dał mi tę wieść z nie skry waną satys fak- 
cją. Taka mała zemsta małego czło wieka. Uda wa łem, że mnie to nie
obcho dzi, prze cież nie ja zabi łem Dwo rzak na czar nych ska łach. Jed nak
kolec wbił się w moje serce i w nim tkwił. Może pod czas roz mowy
z Wierą Dwo rzak wydłu bię go. A może nie.

Roz dzwo nił się tele fon. Nie znany mi sta cjo narny numer z Cie cha- 
nowa. Zigno ro wa łem, jak wszyst kie inne połą cze nia z nie zna nych mi
nume rów. Ktoś był jed nak uparty. Czwarte połą cze nie już ode bra łem.
Z każdą sekundą roz mowy robiło mi się zim niej. Pra wie lodo wato. Prze- 
rwa łem i pobie głem do samo chodu.

– Jest śro dek nocy, a pani Feli cja śpi. Nie dociera to do pana? A w ogóle
jak pan się tu dostał?!



Piguła była nie ustę pliwa, ja uparty. Z pokoju leka rzy wyszła zaspana
dok torka.

– Pan Rowicki? – spy tała cicho.
Zamar łem.
– Co się dzieje z moją babką? Niech pani mówi!
– A pan niech się uspo koi. Opa no wa li śmy sytu ację.
– Jaką, kurwa, sytu ację?
– Tak nie będziemy roz ma wiać. Mam wezwać ochronę?
Pod nio słem ręce w uspo ka ja ją cym geście. Jestem wcie le niem bud- 

dyj skiego spo koju, powta rza łem sobie w myślach.
– Pani Feli cja miała wie czo rem poważne pro blemy z oddy cha niem,

wezwała karetkę. Na razie pomo gły tlen i leki.
– Ale co jest Feli cji?
– To będziemy wie dzieć po bada niach, podej rze wam, że ma POChP.

Nie le czone od lat.
– W sen sie co?
– Prze wle kła obtu ra cyjna cho roba płuc. Nisz czy płuca. Papie ro ski…
Kurwa, jak nie na wi dzę zdrob nień.
– Tak, babka pali od dawna i za dużo. Nie potra fię jej prze tłu ma czyć.
– Wła śnie. Do tego słabe serce, no i wiek.
– Ale czy…
Słowa uwię zły mi w gar dle.
– Powiem tak, jest źle, ale jesz cze nie fatal nie.
Ci leka rze i ich pokrętne tłu ma cze nia.
– A teraz niech pan stąd idzie i wróci rano. Wszyst kim to zrobi

dobrze.
Feli cja w posza rza łej szpi tal nej pościeli wyglą dała jesz cze bar dziej

kru cho niż zwy kle. Pogła ska łem jej dłoń, w któ rej tkwił wenflon. Otwo- 
rzyła oczy. Powoli, jak na zwol nio nym fil mie, unio sła drugą rękę i zsu- 
nęła z twa rzy maskę tle nową.

– Chłop czyku… – powie działa łamią cym się gło sem.



– Ciii, nie męcz się.
– Jesteś.
– I będę tu przez cały czas.
Uśmiech nęła się lekko.
– Ale powiedz mi, chłop czyku, wszystko u cie bie dobrze?
– Nie myśl teraz o mnie.
– Tego aku rat nie mogę ci obie cać.
– Prze stra szy łaś mnie.
– Sama sie bie też.
Pró bo wała unieść się na posła niu, ale nie dała rady.
– Pomóc ci?
– Nie, wła ści wie tak jest dobrze. Tylko palić mi się chce.
– Zapo mnij, lekarka…
– Leka rze… Co oni tam wie dzą. Na coś umrzeć trzeba.
– Nawet tak nie mów.
Zaśmiała się z cicha.
– Ni gdzie się nie wybie ram. A jeśli już, to do domu. O wła śnie,

kwiatki mi pod lej.
– Jasne. Coś ci przy wieźć, cze goś potrze bu jesz?
– Nie. Poza tym nie zamie rzam tu tkwić dłu żej, niż trzeba. Ale…
Przez twarz Feli cji prze mknął cień.
– Wiesz, chłop czyku, długo myśla łam, czy ci o tym powie dzieć. Ale

chyba muszę.
– O co cho dzi? – zanie po ko iłem się.
– W dol nej szu fla dzie komody, tej koło tele wi zora, jest zeszyt w płó- 

cien nej okładce. Chyba powi nie neś do niego zaj rzeć, ale obie caj mi, że
zro bisz to dopiero po mojej śmierci.

– Feli cja…
– Obie caj!
– No dobra, obie cuję. Ale o co cho dzi?
– Kie dyś zoba czysz.



Ze skle piku przy wej ściu do cie cha now skiego szpi tala przy tar ga łem
soki, owoce i sło dy cze, choć Feli cja wzbra niała się, że niczego nie
potrze buje. Zaczy nał się obchód, więc musia łem spa dać.

Poje cha łem do domu Feli cji. Zamiast zgod nie z obiet nicą pod le wać
kwiatki, zła ma łem inne przy rze cze nie i od razu odszu ka łem zeszyt
w płó cien nej okładce, przy wa lony stertą sta rych rachun ków. Po co
babka maga zy no wała te wszyst kie kwity?

Otwo rzy łem zeszyt, zaczą łem czy tać. Z każdą kolejną prze czy taną
stroną rosła we mnie wście kłość. Kiedy dotar łem do końca, byłem już
tylko wście kło ścią.



O auto rze

ROBERT OSTA SZEW SKI 
(ur. 1972) pro zaik, wykła dowca Stu diów Lite racko-Arty stycz nych UJ.
Współ au tor i autor wielu opo wia dań oraz powie ści kry mi nal nych.
Obec nie two rzy cykl ślą ski (Zabij ich wszyst kich, Uko chaj na śmierć)
oraz try lo gię z pod ko mi sa rzem Kon ra dem Rowic kim (Zginę bez cie bie),
któ rej drugą czę ścią jest powieść Śmierć last minute. Jego opo wia da nie
kry mi nalne Ten cho lerny wrze sień zostało zaadap to wane na scenę
przez Łuka sza Witt-Micha łow skiego. Juror Nagrody Kry mi nal nej Piły.
Mieszka (głów nie) w Kra ko wie.
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